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Te raz

 
Pa cjent ka: Wi dzę go. Wi dzę Luke’a. On... on żyje i się uśmie cha. Mówi – o Boże – mówi: „Wy ba czam ci”.
Te ra peu ta: Gdzie on jest?
Pa cjent ka: W ma ga zy nie, to zna czy w wy twór ni kon serw ryb nych... tej opusz czo nej na na brze żu, któ ra stoi na

po mo ście nad rze ką.
Te ra peu ta: Wiem, o któ rą cho dzi. Już wcze śniej mi o niej mó wi łaś.
Pa cjent ka: Od daw na jest prze klęta.
Te ra peu ta: Wiem. Jest tam ktoś jesz cze?
Pa cjent ka: Tak. O, tak. Wszy scy tam je ste śmy. Ci, któ rzy byli tam tam tej nocy... kie dy uma rł Luke.
Te ra peu ta: Tam tej nocy, kie dy trwa ła ta za ba wa?
Pa cjent ka, marsz cząc brwi, od po wia da szep tem: Tak... to mia ła być taka za ba wa. Mie li śmy za baw ko we pi sto le- 

ty. Cho dzi ło o to, żeby do sie bie strze lać.
Te ra peu ta: Do przy ja ciół?
Pa cjent ka jesz cze bar dziej ści ąga brwi, prze krzy wia gło wę na jed ną stro nę: Nie. Nie wszy scy byli przy ja ció łmi.

Byli tam też inni.
Te ra peu ta: Wi dzia łaś ich?
Pa cjent ka: Było zbyt ciem no. Ale tam byli.
Te ra peu ta: A te raz? Wró ci li?
Pa cjent ka gło śno prze ły ka śli nę: Nie wiem. Ale tak mi się wy da je. Jest tak ciem no.
Te ra peu ta: Ale je steś pew na, że znaj du jesz się w wy twór ni kon serw?
Pa cjent ka: Tak. Tak! Sły szę rze kę pły nącą pod podło gą – czu ję ją – i sły szę gło sy in nych dzie cia ków, ale nie ro zu- 

miem, co mó wią. Jest zbyt gło śno. Trza ski bro ni i od gło sy kro ków.
Te ra peu ta: Wi dzisz Luke’a?
Pa cjent ka: Tak! (Na ustach pa cjent ki po ja wia się ni kły uśmiech). O Boże! On... on żyje!
Te ra peu ta: Roz ma wiasz z nim?
Pa cjent ka: Tak, mó wi łam ci. (Pa cjent ka milk nie na chwi lę. Jej uśmiech zni ka). Ale le d wie go sły szę. Inne dzie- 

cia ki ci ągle coś mó wią i się śmie ją; sły chać wy strza ły z ich pi sto le tów i po wie la jące je echo. Ten bu dy nek jest taki
duży. Taki ciem ny. Taki...

Te ra peu ta: Jaki?
Pa cjent ka z wa ha niem od po wia da szep tem, po wa żnie, nie mal ze stra chem: Zły. Jak by... jak by w tym sta rym bu- 

dyn ku było coś jesz cze. Coś kry jące go się w ciem no ści. (Jej głos drży). Coś... złe go. (Ogar nia ją pa ni ka. Jak za wsze).
O Boże. (Głos pa cjent ki na gle sta je się ca łko wi cie spa ni ko wa ny). Ja – my – mu si my ucie kać. Mu si my stąd wy jść.
Te raz! Mu si my ucie kać. Mu si my!

Te ra peu ta, spo koj nie: Już czas. Wsta jesz. Wy cho dzisz z wy twór ni. Zo sta wiasz za sobą bu dy nek i zło.
Pa cjent ka: Ale Luke! Nie! Nie mogę go zo sta wić. O mój Boże. Zo stał po strze lo ny! Krwa wi! Mu szę go ra to wać!
Te ra peu ta: Ro bisz się co raz bar dziej świa do ma.
Pa cjent ka: Nie! Nie! Nie! Nie mogę go zo sta wić. Mu szę po móc! (Pa cjent ka wy ka zu je ob ja wy pa ni ki). Po mo cy!

Niech ktoś mi po mo że!
Te ra peu ta: Mu sisz się wy nu rzyć. Zo sta wić na ra zie to miej sce. Opusz czasz bu dy nek. Mu sisz się ra to wać. (Te ra- 

peu ta jest sta now czy, spra wu je kon tro lę). Od li czam.
Pa cjent ka pa nicz nie: Do brze! W po rząd ku. Ale... ale mu szę się po spie szyć! I za brać Luke’a...
Te ra peu ta: Trzy. Wy cho dzisz z wy twór ni Sea View i ze swo jej prze szło ści.
Pa cjent ka: Luke umrze, je śli go zo sta wię. Zno wu. Nie mogę...



Te ra peu ta sta now czo: Dwa. Już pra wie się obu dzi łaś.
Pa cjent ka: Ja... mu szę z nim po roz ma wiać. Wy ja śnić. (Pa cjent ka za czy na go dzić się z sy tu acją).
Te ra peu ta: Je den.
Pa cjent ka otwie ra oczy i wi dzi nie wiel ki, za ciem nio ny po kój, w któ rym uno si się sub tel ny za pach ja śmi nu. Gdy

leży na ko zet ce i  wpa tru je się w  su fit, jej od dech się wy rów nu je. Po wra ca spo kój, pa cjent ka pa trzy te ra peu cie
w oczy.

– Wró ci łaś – mówi te ra peu ta ła god nie i z do bro tli wym uśmie chem.



PRO LOG

20 lat temu
Pó łnoc

Ed ge wa ter, Ore gon

 
Upa dłaś na pie przo ny łeb?

Zrzędli wy głos w  gło wie Ra chel nie od pusz czał, gdy bie gła przez ze schłe chwa sty wy ra sta jące z  li- 
czące go wie le dzie si ąt ków lat as fal tu. Wie czór był ciem ny, na nie bie wi siał je dy nie bla dy skra wek ksi- 
ęży ca, a jego ni kły blask co chwi lę zni kał za chmu ra mi prze ta cza jący mi się po nie bie. Nie dłu go chmu ry
za wi sną nad rze ką, mgła prze sączy się przez za po mnia ne po mo sty i we sp nie się po pa lach, żeby otu lić
ten opusz czo ny bu dy nek i prze jść na sta ły ląd, gdzie przy kry je mia sto. Przez rzad ką mgłę sła bo prze- 
dzie ra ło się świa tło je dy nej la tar ni, Ra chel po tknęła się dwa razy, za nim do ta rła do ogro dze nia z siat ki
ota cza jące go nie czyn ną wy twór nię kon serw ryb nych.

Nie dasz rady, Ra chel. Se rio. Za sta nów się tyl ko. Twój tata jest gli ną. Cho ler nym de tek ty wem. Za trzy maj się!
Nie za trzy ma ła się. Za miast tego prze szła przez dziu rę w  pło cie, jej ple cak za ha czył o  coś ostre go

i się roz da rł, gdy podąża ła za przy ja ció łką. Cóż, ra czej byłą przy ja ció łką. Ra chel sama już nie wie dzia ła.
Drob na, ener gicz na Lila była bar dziej za in te re so wa na jej star szym bra tem Lu kiem niż nią.

– Po spiesz się! – rzu ci ła przez ra mię Lila, bie gnąc ja kieś dwa dzie ścia me trów przed Ra chel. Jej blond
wło sy od bi ja ły sła be świa tło, gdy po ko ny wa ła wąską, sy pi ącą się kład kę zbu do wa ną na po mo ście nad
wodą.

Ra chel przy spie szy ła kro ku.
Tak jak wie le razy wcze śniej. To Lila za wsze coś wy my śla ła, a Ra chel pod da wa ła się jej woli.
– Nie wiem, dla cze go to ro bisz – po wie dział Luke ja kieś sze ść mie si ęcy temu, gdy je cha li ze szko ły do

domu, a Ra chel sie dzia ła na miej scu pa sa że ra. – Jak byś była ja ki mś usłu żnym pie skiem, któ ry wszędzie
za nią bie ga. – Nie bie skie oczy zer k nęły zna cząco w jej stro nę.

–  Wca le nie  – za prze czy ła, wy gląda jąc przez okno na sza ry ore go ński dzień, po szy bie spły wał
deszcz, a ona po czu ła lek kie ukłu cie praw dy w jego sło wach. Luke miał ra cję, cho ciaż nie chcia ła się do
tego przy znać.

A te raz sy tu acja ule gła zmia nie: on i Lila sta no wi li „coś”. Co było za pew ne jesz cze gor sze.
– Rach! Cho dź! – za wo ła ła Lila przez ra mię. – Już je ste śmy spó źnio ne!
– Tak, na wła sny po grzeb.
– Co... och, za mknij się! – Lila zby ła wąt pli wo ści Ra chel mach ni ęciem ręki i pa rła na przód. We dług

mat ki Ra chel Lila była do brą dziew czy ną, któ ra ze szła na psy, taką, któ ra zmie nia ła chło pa ków jak
ręka wicz ki. Me lin da Ga ston często po wta rza ła: „Jest zbyt by stra i zbyt ład na, żeby jej to wy szło na do- 
bre. Za wsze pro si się o kło po ty. To taka dziew czy na, któ ra wie, cze go chce, i si ęga po to, nie przej mu jąc
się tymi, któ rych przy oka zji roz dep cze”.

W du żej mie rze taka jest praw da. Nie, to w stu pro cen tach praw da.
– Cho dź!
Ra chel przy spie szy ła, kie ru jąc się w stro nę sła be go świa tła od bi ja jące go się od od bla sko wych pa sków

na spor to wych bu tach Lili. Zno wu podąża ła za nią. Za wsze podąża ła. W tym sęk. Po pra cu je nad tym,
ale nie dziś wie czo rem.

Ra chel do go ni ła przy ja ció łkę przy naj wi ęk szym z  bu dyn ków, ogrom nej, przy po mi na jącej sto do łę
kon struk cji sto jącej na spróch nia łych te raz pa lach, gdzie sło na wy za pach rze ki stał się bar dziej in ten- 



syw ny. Wzno si ła się nad nimi ciem na i onie śmie la jąca, po tężna, chy ląca się ku upad ko wi bu dow la, któ- 
ra zo sta ła opusz czo na wie le lat temu.

– Świet nie. – W gło sie Lili sły chać było znie sma cze nie. – Wszy scy już tu są.
– Skąd wiesz? – za py ta ła ci cho Ra chel, bo jąc się, że ktoś może ją usły szeć. Ro zej rza ła się po nie rów- 

nym te re nie ota cza jącym opu sto sza łe od daw na bu dyn ki, ale ni ko go nie za uwa ży ła. Mimo to nie po kój
spra wiał, że prze szły ją ciar ki.

– Po pro stu wiem. – Umil kła na chwi lę. – Słu chaj... Sły szysz?
Dźwi ęki prze ni ka ły przez sta re, drew nia ne ścia ny. Stłu mio ne gło sy, bie ga ni na, a na wet prze ry wa ny

od głos strza łów: Pif! Pif! Pif! nie po dob ny do wy da wa ne go przez praw dzi wą broń. Tyl ko gło śny stu kot.
Wia trów ki.
Bez piecz ne.
A mimo to de ner wo wa ła się. Ści ska ło ją w żo łąd ku.
Ko lej na se ria z au to ma tu.
Z wa lącym gło śno ser cem Ra chel przy gląda ła się, jak Lila roz pi na su wak ple ca ka i wyj mu je pi sto let,

któ ry lśni w nie bie ska wej po świa cie rzu ca nej przez sła be świa tło po je dyn czej lam py.
Gło śno prze łk nęła śli nę. Wie dzia ła, że broń Lili jest re pli ką, z któ rej strze la się kul ka mi, nie na bo ja- 

mi, ale wy gląda ła tak praw dzi wie. Po dob nie jak ta na le żąca do niej.
– Nie wiem...
– Cze go? Stchó rzysz te raz? – po wie dzia ła Lila, nie kry jąc dez apro ba ty. – Po tym, ile się na ga da łaś, że

chcesz zro bić coś „nie zwy kłe go”, co za szo ko wa ło by two ich sta rych?
– Nie, ale...
– Ja sne. – Lila nie da wa ła się na brać. – Su per. Rób, co chcesz. I tak za wsze ro bisz. Ale ja mu szę po ga- 

dać z Lu kiem.
– Tu taj?
– Gdzie kol wiek.
Paf! Paf! Paf! Paf! Paf!
– Co jest, do cho le ry? – Ra chel zdzi wi ła się, sły sząc szyb kie wy strza ły. – Praw dzi wa broń?
– Nie, nie sądzę.
– To co?
– Jaj co. Być może Mo ret ti. Nate mó wił, że chcą z Ma xem przy nie ść pe tar dy, żeby zro bić kli mat. Jak by

tu nie było wy star cza jąco strasz nie.
– Co?
– No wiem. Po wa rio wa li, co nie? – Lili to chy ba nie znie chęca ło. – Nate to zjeb! Nie uzna je pó łśrod- 

ków. Wiesz, że ma na wet ta kie coś, żeby broń gło śniej strze la ła i mio ta ła iskry?
Z ka żdą chwi lą har mi der sta wał się co raz gło śniej szy. Ra chel zna ła Nate’a. Był sy nem le ka rza i naj- 

lep szym kum plem Luke’a, cho ciaż cho dzi li do in nych klas w li ceum.
– Wy da je mi się, że po win ny śmy so bie od pu ścić...
–  Nie mogę. Mu szę się spo tkać z  Lu kiem.  – Za nim Ra chel wy my śli ła ko lej ne ar gu men ty, Lila wśli- 

zgnęła się do środ ka przez uchy lo ne drzwi sto do ły. Ra chel ze ści śni ętym żo łąd kiem podąży ła za nią.
We wnątrz ogrom ne go bu dyn ku było jesz cze strasz niej. Może to jej umy sł pła tał fi gle, ale Ra chel mia- 

ła wra że nie, że czu je za tęchły za pach ry bich wnętrz no ści i  łu sek, któ re po opra wie niu ryb wy rzu ca no
do pły nącej po ni żej rze ki przez spe cjal ne zsy py w podło dze, gdzie foki, lwy mor skie, mewy i inni pa dli- 
no żer cy cze ka li na krwa we kąski.

To tyl ko two ja wy obra źnia. Pa mi ętaj. To miej sce stoi pu ste od lat.
Ta myśl wca le nie uko iła jej na pi ętych ner wów.



Zna la złszy się w środ ku, Ra chel sta nęła przy drzwiach, żeby zo rien to wać się w sy tu acji. Nikt o tym
nie wie dział, na wet Lila, ale przy szła tu już wcze śniej w do ga sa jącym świe tle let nie go dnia, żeby ro zej- 
rzeć się po wnętrzu i zy skać odro bi nę prze wa gi. Pró bo wa ła za ko do wać so bie w pa mi ęci mapę nie bez- 
pie cze ństw, gro źnych dziur w podło dze, sto sów po rdze wia łych be czek, dra bin i krążków li no wych. Te- 
raz ni ko go nie wi dzia ła, ale sły sza ła ich gło sy. Szep ta ne roz mo wy, kro ki ło mo czące o  sta rą podło gę.
Stu kot me ta lo wej dra bi ny, po któ rej ktoś wcho dził, i szu ra nie na kład ce na gó rze. Dźwi ęki te le d wie się
prze bi ja ły przez sza le ńcze bi cie jej ser ca.

To są przy ja cie le, przy po mi na ła so bie, te same dzie cia ki, z  któ ry mi cho dzi ła do szko ły, i  ci, któ rzy
nie daw no ją uko ńczy li. Nie ma się czym przej mo wać...

Pif! Paf! Pif, pif pif!
Gdzieś za nią nie spo dzie wa nie wy strze li ła wia trów ka. Po ci ski prze le cia ły obok niej.
Wzdry gnęła się. Od wró ci ła. Wło sy opa dły jej na oczy, gdy unio sła pi sto let i wy ce lo wa ła w... nic. Su- 

kin syn! Zmru ży ła po wie ki, jesz cze moc niej za bi ło jej ser ce, bo zda wa ło jej się, że wi dzia ła ja kiś cień
w  po bli żu uchy lo nych drzwi. Może... Ści snęło ją w  gar dle, gdy wy ce lo wa ła. Może jed nak nie... Pa lec
znie ru cho miał na spu ście. Kro pel ka potu spły nęła po jej twa rzy.

Na praw dę mo gła by to zro bić? Wy strze lić do ko goś z pi sto le tu? Po tylu ostrze że niach i prze stro gach
ro dzi ców? Ser ce jej wa li ło, pot wy pły wał przez pory, gdy przez ści śni ętą krtań z tru dem prze łk nęła śli- 
nę. To ja kieś sza le ństwo. Idio tyzm!

Opu ści ła broń.
– Lila, chy ba nie... – za częła, ale le d wie było ją sły chać po śród szu ra nia nóg i szep tów in nych osób. Ale

Lila znik nęła. Oczy wi ście. Po le cia ła szu kać Luke’a.
Po wo li prze su wa ła się wzdłuż ścia ny, przy po mi na jąc so bie wzno szącą się po środ ku klat kę scho do- 

wą, kład ki łączące po de sty na gó rze, wy so kie kro kwie przy su fi cie, roz pi ęte po nad ta śmo ci ąga mi ni- 
czym w ka te drze. Pod nimi były re gu lar nie roz miesz czo ne za pad nie w podło dze, gdzie znaj do wa ły się
za my ka ne zsy py, choć te raz wszyst kie były otwar te.

Ko lej na se ria z au to ma tu. Ra chel od ru cho wo się po chy li ła, po bie gła pod scho dy i roz gląda ła się, zer- 
ka jąc po mi ędzy me ta lo wy mi stop nia mi.

Łup, łup, łup! Ktoś szyb ko wbie gał na górę. Ra chel bły ska wicz nie się cof nęła, po tknęła się i  o  mały
włos wal nęła by gło wą o frag ment po ła ma nej ba rier ki.

– Cho le ra – mruk nęła pod no sem, po czym usły sza ła se rię wy strza łów, szu ra nie bu tów bie gnących
lu dzi, od da la jących się od niej, czy jś śmiech, ja kieś szep ty. Ser ce jej wa li ło, w  skro niach pul so wa ło
i cho ciaż po wta rza ła so bie, że nie ma się cze go bać, nie po tra fi ła się uspo ko ić. Była pew na, że jej ro dzi- 
ce od kry ją, że obie z Lilą skła ma ły, mó wi ąc, że będą spa ły u przy ja ció łki. Mama Lili może je kryć, ale ro- 
dzi ce Ra chel, mimo zbli ża jące go się roz wo du, wspól nie prze ciw sta wią się nie po słu sze ństwu i  kłam- 
stwom cór ki. A gdy by zo sta ły przy ła pa ne na tym, że nie le gal nie we szły do bu dyn ku prze zna czo ne go do
roz biór ki... Nie, w ogó le nie po win na tu przy cho dzić.

Paf! Paf! Paf!
Roz le gła się ko lej na se ria wy strza łów.
– Och! Jezu! – krzyk nął ze zło ścią męski głos. – Cho le ra! Nie w twarz! Cho le ra! Nie ży jesz, Hol lan- 

der! – Nate Mo ret ti. Zły jak dia bli. Ko lej ne strza ły. Gło śniej sze. A może to pe tar dy? Bie ga jące oso by. Od- 
głos szyb kich kro ków za nią. – Wyj dź! – krzyk nął ktoś.

– Reva? Gdzie je steś? – Ja kaś dziew czy na... O, nie, chy ba Vio let. – Reva! Mer ce des! – Dziew czy na hi- 
ste rycz nie krzy cza ła.

– Vi? – wy szep ta ła Ra chel. – To ty? – Unio sła broń, któ ra drża ła w jej ręce.
Ktoś wbie gł na górę, jego buty za dud ni ły na scho dach.
Strza ły... i ja kieś roz bły ski.
To wszyst ko nie mia ło sen su!



– Ra chel! – po now nie Vio let. Tym ra zem bli żej. Trzask! – O, cho le ra! Aaaaaach! Szlag! Cho le ra.
– Co?
– Wpa dłam na coś. Boże, ale boli! Moja noga! Chy ba... chy ba leci mi krew. Aua. – Głos jej drżał, jak by

mia ła się roz pła kać. – Tak tu ciem no!
Na gle zna la zła się obok Ra chel, kry jącej się za me ta lo wy mi scho da mi.
– Nic nie wi dzę. – Po ci ąga ła no sem, na tyle gło śno, że mo gła zo stać usły sza na mimo ci ągłe go dud- 

nie nia kro ków, wy strza łów i krzy ków ofiar. – Po win nam była za ło żyć oku la ry.
– Nie za ło ży łaś? – Ra chel wpa try wa ła się w ciem no ść po mi ędzy stop nia mi. To nie mia ło sen su. Bez

oku la rów Vio let była śle pa jak kret, poza tym wie le in nych osób mia ło ochron ne go gle.
– Nie. Nie chcia łam ich po ry so wać.
Za pew ne kła ma ła. Vio let wsty dzi ła się swo ich oku la rów, ale Ra chel nie chcia ła te raz jej tego wy ty kać.
Łup! To z pew no ścią nie była wia trów ka.
– Wyj dźmy stąd – po pro si ła Ra chel i nie cze ka ła na od po wie dź. Nie za mie rza ła cze kać na Lilę i ry zy- 

ko wać, że coś jej się sta nie. Obe szła scho dy i ru szy ła w stro nę głów ne go wy jścia. Je śli będzie mu sia ła,
wró ci do domu na pie cho tę, sama w ciem no ści. Ko lej ny wy rzut śru tu. La ta jące iskry, pe tar dy ni czym
praw dzi we wy strza ły.

– Idę – od po wie dzia ła Vio let. – O, cho le ra, moja noga – Aua! Cho le ra! Prze sta ńcie!
To było ja kieś sza le ństwo. Wol ną ręką Ra chel zła pa ła Vio let pod ra mię.
– Po spiesz się – po wie dzia ła, ale na gle zna la zły się na li nii ata ku, roz le gły się strza ły, po le cia ły iskry,

wy bu cha ły pe tar dy i po zo sta wia ły po so bie dym. – Ru szaj się! – krzyk nęła do Vio let, gdy obok nich prze- 
le cia ła ko lej na se ria śru tu, jed na kul ka mu sne ła jej ra mię, inna ude rzy ła w po li czek. Za pie kło. – Szlag.

Ko lej na sal wa.
Bez na my słu wy strze li ła i ru szy ła w stro nę drzwi.
Łup! Łup! Łup!
Pe tar dy i wy strza ły z bro ni od bi ja ły się echem po bu dyn ku.
– Aaaaaach! – krzyk nął ja kiś męski głos. – Co, do cho le ry? O Jezu! Ja... Do sta łem!
Luke?
Za ma rła. Coś w jego gło sie.
Vio let krzyk nęła – gło śno, z prze ra że niem.
Ra chel od wró ci ła się i w ciem no ści uj rza ła bra ta. Miał po sza rza łą twarz, sze ro ko otwar te oczy, krew

prze si ąka ła z przo du przez jego ko szu lę.
Ugi ęły się pod nim ko la na.
Upa dł na podło gę, a krzyk Vio let wy pe łnił całe wnętrze.
Ra chel upu ści ła broń.



ROZ DZIAŁ 1

Ed ge wa ter, Ore gon
Te raz

 
– Cze mu nie? – Vio let Sper ry na la ła so bie ko lej ny kie li szek wina i pa dła na po dusz ki na łó żku. Za da ła to
py ta nie swo jej sucz ce, Ho ney, je dwa bi stej spa niel ce Ca va lier King Char les, któ ra przy gląda ła się ze
swo je go po sła nia, jak Vio let osu sza bu tel kę. Jak by pies mógł zro zu mieć. Ale lep sze to niż mó wie nie do
sie bie. Przy naj mniej tak jej się wy da wa ło. A  może mó wie nie do psa było rów nie sza lo ne? Zo sta wi ła
uchy lo ne jed no okno, więc lek ki wio sen ny wiatr uno sił fi ran kę i nió sł ze sobą za pach wi cio krze wu, któ- 
ry mie szał się z idącym do gło wy aro ma tem mer lo ta.

Za kręci ła kie lisz kiem i uśmiech nęła się do wi ru jące go czer wo ne go pły nu, za nim po ci ągnęła ko lej ny
łyk gład ko wcho dzące go wina. To będzie ostat ni kie li szek. Nie za le żnie od wszyst kie go. Nie zej dzie na
dół i nie otwo rzy na stęp nej bu tel ki. Nie, nie, nie. Od sta wi ła pu stą obok lam py na sto li ku noc nym. Po- 
zbędzie się jej – „do wo du” – ju tro przed po wro tem Le onar da.

Le onard.
Jej mąż od po nad pi ęt na stu lat.
Daw niej sko ry do uśmie chu szczu pły spor to wiec z gęsty mi, brązo wy mi wło sa mi, któ ry chciał pod bi- 

jać świat. Na praw dę za wró cił jej w gło wie i dzi ęki nie mu uda ło jej się wy jść z trau my zwi ąza nej z nocą,
gdy zgi nął Luke. Była tam dwa dzie ścia lat temu. Wi dzia ła, jak umie rał. Boże, to było strasz ne. W ogó le
nie po win na była iść do tej prze klętej wy twór ni kon serw. Wy mknęła się z  domu tam te go wie czo ru,
żeby za skar bić so bie względy Luke’a Hol lan de ra. Czy na praw dę za mie rza ła po wie dzieć mu, że go ko- 
cha? Wy śmia łby ją tak, że z pła czem wy pa dła by z tego okrop ne go, sta re go bu dyn ku. Nie była je dy ną,
któ ra pod ko chi wa ła się w bra cie Ra chel Ga ston, a ra czej przy rod nim bra cie czy ja koś tak.

Woda pod mo stem. A może pod po mo stem, na któ rym po sta wio no ten pa skud ny, roz pa da jący się bu dy nek.
Na szczęście to było daw no, daw no temu.
Po tem po zna ła Le onar da, czło wie ka z ma rze nia mi.
Żad ne z nich się nie spe łni ło.
Tak, prze pro wa dzi li się do Se at tle, gdzie za mie rzał zo stać ar ty stą i ku pił na wet ga le rię sztu ki, ale to

przed si ęw zi ęcie na pędza ne gór no lot ny mi ide ała mi oka za ło się, wy bacz cie grę słów, prze lot ne. Oczy wi- 
ście. Po dob nie jak jej rola wo ka list ki ga ra żo we go ze spo łu, któ ry ni g dy nie wy bił się poza sce ny lo kal- 
nych pu bów.

Nie wy szło. Żad ne mu z nich.
Po kil ku la tach Le onard chęt nie, nie, nie mal gor li wie, od ci ął się od swo ich ma rzeń i wró ci li do ro dzin- 

ne go mia sta, Ed ge wa ter, gdzie pod jął pra cę w skle pie z me bla mi na le żącym do jego ojca. To czy ły się
roz mo wy o tym, że zo sta nie part ne rem w in te re sach, a kie dyś przej mie Ład ne Me ble u Sper ry’ego, ale
jak na ra zie do tego nie do szło. Jego oj ciec na dal co dzien nie przy cho dził do skle pu, pa trzył Le onar do wi
przez ra mię, gdy ten z ca łych sił sta rał się sprze da wać sto li ki, lam py i krze sła skąpym prze gry wom, któ- 
rzy wci ąż tu miesz ka li.

Ko lej ny łyk wina, żeby roz wiać nie za do wo le nie, gdy mo ści ła się po mi ędzy po dusz ka mi na łó żku, naj- 
lep szym z wszyst kich mo de li z „od dy cha jącym”, lecz twar dym ma te ra cem i ustroj stwem, któ re pod no- 
si ło jego gór ną i dol ną część po wci śni ęciu gu zi ka.

Jed na z za let zwi ąz ku z Le onar dem Sper rym, zna ko mi tym sprze daw cą me bli.
Cho le ra.



Zer k nęła na ko mór kę, gdzie wy świe tla ła się wia do mo ść od Lili. Zmru ży ła oczy i prze czy ta ła ją po- 
now nie: Nie za po mnij. Zjazd kla so wy. U mnie w domu. Ju tro o 19.30. Do boju, Orły!

Aku rat.
Nie ma mowy, żeby Vio let po szła na zjazd kla so wy w dwu dzie stą rocz ni cę uko ńcze nia szko ły śred- 

niej, a już na pew no nie do łączy do ko mi te tu or ga ni za cyj ne go. A ta gad ka o dru ży nie z li ceum? Dwa- 
dzie ścia lat po ma tu rze? Fuj! Po ci ągnęła duży łyk z kie lisz ka, a po tem ska so wa ła wia do mo ść. Nie lu bi ła
Lili, kie dy cho dzi ły ze sobą do kla sy, a te raz lu bi ła ją jesz cze mniej, od kąd daw na ko le żan ka wspi ęła się
po dra bi nie spo łecz nej i  zo sta ła wa żną oso bi sto ścią w  Ed ge wa ter. Jak by ma łże ństwo ze sta rusz kiem
praw ni kiem i spe łnia nie do brych uczyn ków w tej ma lut kiej spo łecz no ści mo gło coś zna czyć. Poza tym
fa cet, za któ re go wy szła, sta ry jak świat, był oj cem ich wspól ne go ko le gi z kla sy. „To obrzy dli we”, po- 
wie dzia ła z usta mi przy kie lisz ku.

A te raz Lila chcia ła, żeby Vio let włączy ła się w or ga ni za cję zjaz du. Stąd bra ła się tyl ko część jej iry ta- 
cji. Ta głu pia Mer ce des Jen nings... nie, zmie ni ła na zwi sko... Wy szła za Toma Pope’a. A za tem ta głu pia
Mer ce des Pope zo sta ła cho ler ną dzien ni kar ką i chcia ła prze pro wa dzić z nią wy wiad na te mat śmier ci
Luke’a Hol lan de ra.

Po dwu dzie stu la tach. Te mat re tro dla lo kal nej ga ze ty.
Nie ma mowy.
Nie ma pie przo nej mowy.
Szko ła śred nia i te wszyst kie dra ma ty, łzy i tra ge die daw no się sko ńczy ły, dzi ęki Bogu, a ona była te- 

raz żoną Le onar da i mia ła tro je pi ęk nych, fu trza stych dzie ci i... Wyj rza ła przez okno na ciem ną noc.
Boże, jak to się sta ło, że jej ży cie zmie ni ło się w coś ta kie go?

Ho ney ze szła z po sła nia i skam la ła przy łó żku.
– No co tam? – za py ta ła Vio let i na wi dok za do wo lo ne go psa po pra wił jej się hu mor. – Nie mo żesz

spać? To cho dź. – Po kle pa ła ko łdrę, a Ho ney bez wa ha nia szyb ko na nią wsko czy ła, jak by spo dzie wa ła
się, że Vio let zmie ni zda nie. Mało praw do po dob ne. To Le onard za bra niał zwie rzętom wcho dzić do łó- 
żka. – Pro szę bar dzo. – Po gła ska ła mie dzia ną sie rść psa.

Gdy mała Ho ney zwi nęła się obok niej na wy so kiej po dusz ce, Vio let za częła prze łączać ka na ły, żeby
zdążyć na wy świe tla ny pó źnym wie czo rem pro gram. Cho ciaż za nic by się do tego nie przy zna ła, źle
sy pia ła, kie dy Le onard wy je żdżał. To było na praw dę głu pie, że czu ła się bez piecz niej, sły sząc obok jego
chra pa nie. Tak, miał trzy na ście kilo nad wa gi, a jego nie gdyś buj ne wło sy prze rze dzi ły się do tego stop- 
nia, że resz tę przy ci ął bli sko skó ry. Len nie po chwa lał jej po ci ągu do wina – to zna czy na praw dę nie po- 
chwa lał – ale zno sił jej ka pry sy. Nie pro te sto wał, kie dy po wie dzia ła mu, że nie chce mieć dzie ci.

Stąd obec no ść psów. Jej ma lusz ków. Trzech spa nie li Ca va lier King Char les czy stej krwi. Ho ney z nią
na łó żku i dwa po zo sta łe śpi ące na swo ich po sła niach w kącie koło sza fy. Chcia ła od sta wić kie li szek na
blat, ale się wy śli zgnął i roz la ła wino na łó żko i do uchy lo nej szu fla dy szaf ki noc nej.

– Nie! – Przez chwi lę czu ła pa ni kę, ale po sta no wi ła, że ba ła ga nem zaj mie się rano. Na ko łdrze było
tyl ko kil ka pla mek; od wró ci ją na dru gą stro nę. Gdy ju tro wsta nie, wy trze wino z szu fla dy przed po- 
wro tem męża. Le onard na wet się nie do my śli.

Tro chę się wsta wi ła, cóż, może bar dziej niż tro chę, ale ja kie to mia ło zna cze nie, sko ro Le onard wy je- 
chał z  mia sta i  wró ci do pie ro ju tro? A  jej cia ło i  ko ści tak roz kosz nie się roz pły wa ły. Za mknęła oczy
i nie ma lże nie za re je stro wa ła, że go spo darz pro gra mu za ko ńczył swój mo no log i te raz pro wa dził wy- 
wiad ze swo im pierw szym go ściem, ak tor ką, gwiaz dą fil mu, któ ry wła śnie wsze dł na ekra ny i...

Ho ney się po ru szy ła, a z jej gar dła do bie gło war cze nie.
– Ciii – uci szy ła ją szorst ko Vio let. Od pły wa ła.
Ostre szcze ka nie.
Vio let otwo rzy ła oko i zer k nęła na po sła nia, gdzie spa ły po zo sta łe psy. Bez oku la rów mu sia ła mru żyć

oczy. Pie sek z lśni ącą czar ną pod pa la ną sie rścią pa trzył na drzwi.



– Che, dość! – Rany, co się z nim dzia ło? Nie tyl ko z nim. Trix, zwy kle nie śmia ła trój ko lo ro wa sucz ka,
war cza ła na swo im po sła niu, wbi ja jąc wzrok w drzwi do sy pial ni.

Vio let po czu ła nie po kój ści ska jący jej wnętrz no ści. A  je śli Le onard wró cił wcze śniej? Kur wa! Gdzie
ma scho wać kie li szek, bu tel kę i...?

Chwi la! Gdy by wró cił Le onard, psy by nie war cza ły... Nie, ra czej pisz cza ły by z eks cy ta cji i ska ka ły, by
go po wi tać. Poza tym nie sły sza ła ło mo tu otwie ra nych drzwi ga ra żu.

Zer k nęła na ze ga rek. Lśni ące cy fry były tro chę nie wy ra źne, ale uda ło jej się od czy tać go dzi nę.
00.47.
Nie, jej mąż nie przy je cha łby o  tej po rze bez uprze dze nia. Na szaf ce noc nej zna la zła ko mór kę

i spraw dzi ła wia do mo ści. Nic od Le onar da.
Łup!
Sta nęło jej ser ce.
Czy żby coś usły sza ła?
Ja kiś ha łas w ko ry ta rzu?
Ale prze cież wszyst kie psy były tu ra zem z nią.
Prze łk nęła śli nę i ści szy ła te le wi zor. Na ekra nie go spo darz i jego gość śmia li się do roz pu ku, cho ciaż

od bior nik nie wy da wał żad ne go dźwi ęku. Vio let wy tęży ła słuch i pró bo wa ła usły szeć coś poza bi ciem
swo je go ser ca.

Nic nie sły sza ła.
Zu pe łnie nic.
Ale czu ła, że coś jest nie w po rząd ku. Bar dzo, bar dzo nie w po rząd ku.
Nie po zwól, żeby wła dzę nad tobą prze jęły ner wy.
Żad ne go dźwi ęku.
Ho ney ze sztyw nia ła, wbi ła wzrok w drzwi.
Jezu, cho ler ne psy spra wia ły, że tra ci ła zmy sły.
Che ob na żył kły.
Trix po now nie wark nęła.
Dzia ło się coś złe go. Coś cho ler nie złe go.
Pew nie nie ma się cze go bać.
Na pew no nie.
Ob li za ła usta, stłu mi ła strach. Dom był za mkni ęty na czte ry spu sty. Mia ła co do tego pew no ść. Sama

spraw dzi ła drzwi i okna. Praw da? Nikt nie mó głby we jść... no chy ba że wśli zgnąłby się przez we jście
dla psów w  ku chen nych drzwiach albo... o  cho le ra! Drzwia mi do ga ra żu. Zwy kle były za mkni ęte na
amen, ale cza sem Le onard za po mi nał je za mknąć, gdy wy no sił śmie ci i, oczy wi ście, we wnętrze drzwi
łączące dom z ga ra żem za wsze były otwar te.

Przy spie szył jej puls, ale sta ra ła się uspo ko ić wzbie ra jący w niej nie po kój.
Nie ma po wo du do pa ni ki.
Jesz cze.
Po now nie ob li za ła usta, po wo li otwo rzy ła szu fla dę noc nej szaf ki, zna la zła oku la ry, za ło ży ła je na

nos, mimo że były po chla pa ne wi nem. Na stęp nie ci cho wy jęła pi sto let. Przez chwi lę po wró ci ło wspo- 
mnie nie pierw sze go razu, gdy trzy ma ła broń. Tam tej nocy. Dwa dzie ścia lat temu. Ale wów czas była to
wia trów ka. Ta praw dzi wa broń była ci ęższa, pó łau to ma tycz ny smith & we sson 9 mm shield, któ ry
mógł wy rządzić praw dzi wą krzyw dę. Od bez pie czy ła go, ob jęła pal ca mi nie co lep ką ręko je ść.

O Boże.



Gło śno prze łk nęła śli nę, pró bo wa ła od zy skać ja sno ść my śle nia, po czym wy szła z  łó żka. Ho ney ru- 
szy ła za nią, ale Vio let szep tem po wie dzia ła „zo stań”, i  po pa trzy ła na po zo sta łe dwa psy, któ re te raz
sta ły na swo ich po sła niach, i do nich też syk nęła „zo stań!”.

To nic ta kie go. Pew nie usły sza ły sąsia dów... albo mysz... albo coś, to nie ża den in truz. Pro szę, Boże, żeby to nie
był ja kiś wła my wacz.

Wsu nęła gołe sto py w kap cie i po szła w stro nę drzwi, o mały włos upu ści ła by ten cho ler ny pi sto let,
gdy się po tknęła.

Weź się w ga rść.
Ko lej ne szczek ni ęcie Che.
– Ciii!
Dra aaap.
Po dru giej stro nie drzwi.
Po win na we zwać po li cję.
Kogo by to obe szło, gdy by od kry li, że jest pod pi ta – nie, na wa lo na – i ma na ła do wa ną broń? Bez sen- 

su, sko ro za pew ne tyl ko wy obra zi ła so bie cały ten sce na riusz z wła ma niem.
Ale prze cież psy.
Wszyst kie czuj ne, wpa trzo ne w te pie przo ne drzwi.
Nic tam nie ma. Nic tam nie ma.
Wy ci ągnęła lewą rękę, w  pra wej trzy ma ła broń. Wy pu ści ła po wie trze i  na ci snęła klam kę, po czym

otwo rzy ła drzwi do środ ka i wyj rza ła na przed po kój, gdzie sła be noc ne oświe tle nie le d wie roz pra sza ło
ciem no ść na klat ce scho do wej.

Za mru ga ła i zmru ży ła oczy.
Nic.
Żad nych po ru sza jących się cie ni.
Nikt się nie za cza ił.
Wszyst ko so bie wy obra zi łaś.
Chwi lecz kę.
Drzwi do dru giej sy pial ni wy gląda ły na uchy lo ne. Na pew no były za mkni ęte, gdy mi ja ła je w dro dze

do swo je go po ko ju.
A może nie?
Po czu ła uno sze nie się wło sków na kar ku, gdy po de szła bli żej, de li kat nie pchnęła drzwi i usły sza ła ci- 

che skrzy pie nie za wia sów. Zro bi ła krok, by we jść do środ ka, ale do strze gła ja kieś cie nie, któ re świa tło
ulicz nej lam py rzu ca ło na łó żko dla go ści. Si ęgnęła do włącz ni ka.

Łup!
Drzwi ją ude rzy ły.
Ból eks plo do wał na jej twa rzy.
Pękła jej chrząst ka w no sie.
Oku la ry się po ła ma ły i spa dły na podło gę.
Wszędzie była krew.
– Auaa! – krzyk nęła Vio let i unio sła broń.
Sil ne pal ce ujęły i wy kręci ły jej nad gar stek.
Ból nie do znie sie nia ob jął całą rękę, mia ła wra że nie, że za raz roz pad nie się jej ło kieć.
Zmu si ła wła sne pal ce do wy si łku.
BUM!



Pi sto let wy strze lił z  ogłu sza jącym hu kiem. Sku li ła się, gdy ten, kto ukrył się w  po ko ju, wy rwał jej
broń i wy kręcił rękę tak moc no, że na pew no ją zła mał. Krzyk nęła z bólu i pró bo wa ła się wy rwać, ale
na past nik po ci ągnął ją do sie bie. Po śli zgnęła się. Psy – jej dzie ci ąt ka – szcze ka ły jak osza la łe i dra pa ły
w drzwi sy pial ni.

Ci ągni ęto ją, bose sto py śli zga ły się po dy wa nie, oczy za szły jej krwią.
–  Nie!  – krzyk nęła, gdy ple ca mi ude rzy ła w  ba rier kę. Za mru ga ła, pró bo wa ła wy ostrzyć wzrok, ale

mia ła wra że nie, że coś za sła nia jej oczy. Opa ska? Och, Jezu, czy ten po twór za mie rzał ją gdzieś za brać
i nie chciał, żeby wi dzia ła, gdzie jest i kto ją ata ku je?

Po czu ła strach. Ten sza le niec chciał ją zgwa łcić lub zro bić jej coś złe go, na pew no chciał ją za bić.
Wal czy ła jesz cze za cie klej. Roz pacz li wie dra pa ła się po twa rzy, żeby zdjąć ma skę, któ ra so lid nie

przy le ga ła, jak by przy kle jo na do skó ry.
O Boże.
Spa ni ko wa na, zu pe łnie ośle pio na, rzu ci ła się na na past ni ka, pró bu jąc go po dra pać, zdo być ja kąś

prze wa gę, ale wszyst ko na nic. Wci ąż była pod wpły wem al ko ho lu, jej ru chom bra ko wa ło pre cy zji, ser ce
wa li ło jej z bólu, dzi ko wy ma chi wa ła ręka mi, ale nie była w sta nie tra fić, aż wresz cie po czu ła, że na- 
past nik z tru dem ją pod no si.

Nie!
– I jak to jest być ca łkiem śle pą? – za py tał chra pli wy głos.
Co?
A po tem już le cia ła w po wie trzu i spa da ła, za ha cza jąc dło nią o ży ran dol, któ ry za brzęczał krysz ta łka- 

mi. W ułam ku se kun dy uświa do mi ła so bie, że mar mu ro wa podło ga holu bły ska wicz nie się do niej zbli- 
ża.

Krzy cza ła ile sił w płu cach, ale za mil kła, gdy rąb nęła o ka mien ną po sadz kę.
Łup!
Ude rzy ła w nią z im pe tem, cia ło roz trza ska ło się o mar mur.
Po ła ma ła ko ści, czasz ka pękła w ze tkni ęciu z podło żem. Od dy cha ła jesz cze z wy si łkiem przez po ła- 

ma ne i ob lu zo wa ne zęby. Ci cho jęk nęła, z jej wy pe łnio nych krwią ust do bie gł bul got.
O Boże.
Pró bo wa ła się po ru szyć.
Nie mo gła.
Na szczęście była przy tom na tyl ko przez chwi lę po trzeb ną, by stwier dzić, że ma po ła ma ne nie mal

wszyst kie ko ści.



ROZ DZIAŁ 2

 
Paf! Paf! Paf!

Strza ły od bi ja ją się echem w ca łej wy twór ni kon serw Sea View.
Ra chel roz płasz cza się przy ścia nie. To brzmi tak re ali stycz nie. Nie przy po mi na kli ka nia wia tró wek na śrut, ale

wy strza ły z praw dzi we go pi sto le tu. Tu taj, w tym prze stron nym, roz pa da jącym się bu dyn ku prze sy co nym odo rem
gni jących ryb i potu.

Paf! Paf!
Ktoś krzy czy.
Pa trzy w dół, wi dzi pi sto let w swo jej ręce.
O Jezu!
Z dud ni ącym ser cem wy rzu ca tę cho ler ną broń, a ta su nie po podło dze i wpa da do otwar te go zsy pu, któ rym zsu- 

wa się do rwącej rze ki pod bu dyn kiem.
– Ra chel? – Do cie ra do niej głos Luke’a, wi dzi go: bla dy, za ta cza się, dłoń ma za ci śni ętą na pier si, krew wy pły wa

mu po mi ędzy pal ca mi. – Dla cze go? – Jest zdzi wio ny, gdy upa da. – Dla cze go...?
O, Boże. Nie!
Tym ra zem to jej krzyk, gdy chło pak pada na ple cy, a jego twarz zmie nia się w pap kę po że ra ną przez ro ba ki.
Nie! Nie! Nie!

 
Ra chel otwo rzy ła oczy i oka za ło się, że wpa tru je się w su fit wła snej sy pial ni, oświe tlo nej je dy nie nie bie- 
ską po świa tą cy fro we go ze ga ra.

Za cho ler ne dwa dzie ścia trzy szó sta rano.
Uspo kój się. To był tyl ko sen. Kosz mar. Ten sam, któ ry na wie dza cię dwa lub trzy razy na ty dzień.
Świ ęty Boże. Dłu go i głębo ko ode tchnęła i ro ze dr ga na od gar nęła wło sy z oczu. W domu było ci cho.

Spo koj nie. Je dy nie piec wy da wał ja kieś dźwi ęki, ale i tak sły sza ła nie wy ra źne strze la nie ga źni ka sta re- 
go auta do staw cy ga zet gdzieś na sąsied niej uli cy.

Gdy by tyl ko po tra fi ła to opa no wać!
Przy naj mniej nie po bu dzi ła dzie ci, pies też chy ba jesz cze spał. Pło wy, dłu go wło sy kun del Reno miał

pysk bok se ra, choć sie rść na jego ła pach su ge ro wa ła, że wśród przod ków prze wi nął się ja kiś owcza rek.
Był ich psem od dnia, gdy Cade się wy pro wa dził. Ra chel przy gar nęła nie zbor ne go szcze nia ka, któ ry po- 
mó gł im prze trwać po cząt ko we trud ne ty go dnie i mie si ące po roz pa dzie ro dzi ny. Od pierw sze go dnia
miał swo je miej sce w no gach jej łó żka, a ona ni g dy nie zna la zła w so bie siły, żeby ka zać mu iść spać do
budy na par te rze. Wy ni ka ło to też z tej pro stej przy czy ny, że czu ła się bez piecz niej z psem w po ko ju,
od kąd nie było w nim Cade’a. Po rzu ci ła już po my sł, by Reno spał na dole, a poza tym mia ła wa żniej sze
spra wy na gło wie lub też „nie wie dzia ła, w co ręce wło żyć” jak za wsze ma wiał jej oj ciec. Może wci ąż tak
mó wił, nie mia ła po jęcia, bo od pew ne go cza su rzad ko z nim roz ma wia ła.

Ko lej na spra wa do za ła twie nia.
Jak by nie mia ła co ro bić. Na ci ągnęła ko łdrę na gło wę i  za ko pa ła się głębiej w  po dusz kach. Mo gła

jesz cze po le żeć z za mkni ęty mi ocza mi, a je śli uda jej się za snąć, być może po spać, nie śni ąc kosz ma- 
rów. Sko ro już mia ło jej się coś przy śnić, to dla cze go nie coś przy jem ne go? Wa ka cje na Ba ha mach?
Świ ęta z dziad ka mi? Albo na mi ęt ny seks z  ja ki mś przy stoj nia kiem? Mo gła wy mie nić kil ku, o któ rych
z chęcią by po fan ta zjo wa ła...



Praw dzi we ży cie zruj no wa ło jej pró by za śni ęcia i po kil ku nie spo koj nych mi nu tach si ęgnęła po ko- 
mór kę le żącą na sto li ku noc nym, a przy oka zji strąci ła szklan kę z wodą.

– Cho le ra! – Cu dow ne roz po częcie dnia. Zer k nęła na te le fon i zo ba czy ła, jaka jest data. Nic dziw ne- 
go, że kosz mar był tak praw dzi wy. – Cho le ra, cho le ra, cho le ra!

Rów ne dwie de ka dy.
Wła śnie tego dnia przed dwu dzie stu laty skła ma ła ro dzi com, że spędzi noc u Lili, i po szła do sta rej

wy twór ni kon serw.
Naj wi ęk szy błąd w jej ży ciu.
– Po gó dź się z tym – po wie dzia ła, wpa tru jąc się w su fit w ciem no ści jak tyle razy wcze śniej. Zda rza ło

się to zbyt często. Wie dzia ła, że już nie za śnie. Zie wa jąc, włączy ła lamp kę noc ną. Cie płe świa tło za la ło
mały po kój z po chy łym su fi tem, sy pial nię, któ rą kie dyś dzie li ła z Cade’em. Za kłu ło ją w ser cu, co z ko lei
ją wku rzy ło. Nikt nie po tra fił jej tak wku rzyć jak jej były.

Nie myśl o nim!
I co z tego, że ra zem ku pi li ście ten dom i że tu taj uro dzi ły się two je dzie ci, za nim wy re mon to wa li ście ten po kój,

któ ry kie dyś był stry chem? Sko ńczy ło się. Już daw no temu.
– Idiot ka – wy mó wi ła na głos, a po tem zmu si ła się do my śle nia o nad cho dzącym dniu i tym, co ozna- 

czał.
Jak by ta – jak to na zwać, rocz ni ca? Boże, strasz nie brzmi – ale jak by ten dzień nie był okrop ny sam

w so bie, na wie czór Lila za pla no wa ła ostat nie ze bra nie ko mi te tu or ga ni za cyj ne go do spraw zjaz du.
Prze cież to było cho re.
Kie dy Ra chel po ru szy ła te mat daty i za pro po no wa ła, żeby spo tkać się in ne go dnia, Lila za chmu rzy ła

się na chwi lę.
– Wiem – od pa rła, a czo ło jej ład nej twa rzy po prze ci na ły zmarszcz ki. – Ale to je dy ny wie czór, któ ry

mi pa su je, i ostat ni week end, któ ry mam wol ny przed zjaz dem. Może to dziw ne, ale – po sła ła Ra chel
nie pew ny uśmiech i wzru szy ła ra mio na mi – ale co zro bić? Mi nęło tyle cza su, Rach. – Od wró ci ła wzrok.

Sta ły na sze ro kim gan ku po ło żo ne go na wzgó rzu domu Lili, cie nie wy dłu ża ły się, bo za cho dzi ło już
sło ńce. Lila prze nio sła spoj rze nie z Ra chel po nad da chy do mów i jesz cze wy żej na zim ne, sza re wody
Ko lum bii, po któ rej pły wa ło kil ka ku trów ry bac kich.

– Dla mnie to też trud ne, sama wiesz – przy zna ła, a z jej twa rzy na chwi lę znik nęła ma ska ra do ści.
Ra chel wie dzia ła. Lila naj wy ra źniej ni g dy nie za po mnia ła Luke’a, a  po wód tego stał się oczy wi sty

nie co pó źniej, gdy przed Bo żym Na ro dze niem tam te go roku uro dzi ła jego syna.
–  Ale trze ba żyć da lej, Rach  – ci ągnęła te raz, zno wu pa trząc na przy ja ció łkę; jej ja sne wło sy lśni ły

w za cho dzącym sło ńcu. – A sko ro ja mogę, to wszy scy inni też. Praw da? – Prze krzy wi ła gło wę. – Ta kże
ty.

Ra chel nie opo no wa ła. Bo niby jak? Lila nie tyl ko żyła da lej, ale na do da tek się prze pro wa dzi ła i w ko- 
ńcu po ślu bi ła ojca Cade’a, mężczy znę dwa razy star sze go od sie bie. Mimo że uro dzi ła syna Luke’a,
chłop ca, któ re go on nie miał szan sy zo ba czyć.

Przez cie bie.
Przez to, że za bi łaś swo je go bra ta.
– Nie – po wie dzia ła na głos.
Za nie ca ły mie si ąc ten cho ler ny zjazd przej dzie do hi sto rii i może wte dy – o, Boże, pro szę – we źmie

się za swo je ży cie. Dzi siaj był po pro stu ko lej ny dzień. Po pro stu. Ko lej ny. Dzień. Wo bec tego wie czo- 
rem pój dzie na ze bra nie, na wet gdy by mia ło ją to za bić. Nie może po zwo lić, by ten je den okrop ny błąd
prze śla do wał ją przez całe ży cie.

Dwa dzie ścia lat to wy star cza jąco dłu go.
Zer k nęła na emi tu jący nie bie skie świa tło ze gar cy fro wy na szaf ce przy łó żku.



Jesz cze nie ma szó stej.
Ka żde go prze klęte go ran ka bu dzi ła się mniej wi ęcej o tej sa mej po rze. Kil ka mi nut przed bu dzi kiem

na sta wio nym na jej ulu bio ną sta cję ra dio wą, żeby mo gła wsta wać do mu zy ki. Co było ja ki mś po nu rym
żar tem. Od kąd ku pi ła bu dzik, ja kieś dwa lata temu, w dniu, gdy Cade się wy pro wa dził, ni g dy nie obu- 
dzi ła jej mu zy ka, wia do mo ści czy ra por ty o  ru chu ulicz nym, na wet re kla my. O  nie. Zbyt często śni ła
swój cho ler ny kosz mar, któ ry spra wiał, że od razu się bu dzi ła, cza sem przy dźwi ękach strze la jące go ga- 
źni ka o świ cie.

Z  przy zwy cza je nia wy łączy ła alarm, żeby ze gar na pew no nie za czął nada wać ja kie goś hitu z  lat
osiem dzie si ątych lub wie ści o kor kach na dro gach, za nim wró ci z prze bie żki. Na stęp nie ze szła z łó żka
i  pra wie na dep nęła na Reno, pod cho dząc do okna, gdzie uchy liw szy za sło nę, spoj rza ła na tyl ne po- 
dwór ko.

Ogro dzo ne.
Bez piecz ne.
Wszyst kie drzwi i okna były po za my ka ne. Wie dzia ła o tym. Wczo raj wie czo rem jak za wsze obe szła

cały dom i wszyst ko spraw dzi ła. Po li czy ła ry gle w drzwiach. Czte ry. Drzwi fron to we, drzwi od po dwó- 
rza, drzwi prze suw ne i  klat ka scho do wa. I  wszyst kie okna. W  su mie szes na ście, li cząc te w  piw ni cy,
któ re też spraw dzi ła. Ka żde było szczel nie za mkni ęte.

W ci szy przedświ tu na po dwó rzu było ciem no. Omio tła je wzro kiem przez szy bę, mru żąc oczy, żeby
mieć pew no ść, że nikt nie czai się w krza kach i mi ędzy drze wa mi ota cza jący mi nie rów no ro snącą tra- 
wę.

Nie za uwa ży ła, by ktoś ob ser wo wał ją przez ga łęzie prze ro śni ętej jo dły, nikt nie przy lgnął do ścia ny
wia ty dla sa mo cho dów.

Weź się w ga rść.
Ale to była część jej po ran nej ru ty ny.
– Czy sto – po wie dzia ła na głos z ulgą, a po tem zwró ci ła się do psa, któ ry już wstał i wła śnie się prze- 

ci ągał. – Go to wy na rock and rol la? – spy ta ła i po szła do ła zien ki, gdzie ochla pa ła twarz wodą.
Zer k nęła w lu stro i zo ba czy ła, że jak zwy kle ma wło sy w nie ła dzie, dzi kie loki w czer wo na wym od cie- 

niu brązu zwi ąza ne na czub ku gło wy gum ką, ale tak roz czo chra ne, że kil ka pasm się wy mknęło pod- 
czas nie spo koj nej nocy. Zwi ąza ła je moc niej i skrzy wi ła się do swo je go od bi cia.

Na gle po ja wi ło się nie pro szo ne wspo mnie nie. W wy obra źni prze nio sła się o kil ka lat w prze szło ść
i przy po mnia ła so bie, jak sta ła w sa mym sta ni ku i majt kach przed du żym lu strem wi szącym nad po- 
dwój ną umy wal ką. Cie pła para wy pe łnia ła ła zien kę, a Cade, za raz po wzi ęciu prysz ni ca, sta nął za nią.
Wci ąż nagi ob jął ją w pa sie, jego pal ce wsu nęły się pod gum kę jej strin gów, za pusz cza ły się co raz ni żej,
pod czas gdy on su nął no sem po jej kar ku.

– Se rio? – za py ta ła ze śmie chem.
– A jak sądzisz? – Unió sł czar ną brew, wi dzia ła to w za cho dzącym parą lu strze. Wy ższy od niej o gło- 

wę, ze skó rą w  ciem niej szym to nie niż jej kar na cja, z  wy ra źnie wi docz ny mi mi ęśnia mi i  ry sa mi wy- 
ostrzo ny mi przez cień za ro stu, pa trzył na nią, jego cien kie usta unio sły się w uśmie chu, a piw ne oczy
po ciem nia ły z na mi ęt no ści.

O. Świ ęty. Boże.
Na samo wspo mnie nie prze sze dł ją dreszcz.
Seks.
Bra ko wa ło jej tego.
Dra żni ło ją to.
Co gor sza, bra ko wa ło jej Cade’a.
Do pro wa dza ło ją to do fu rii, choć nie chcia ła się do tego przy znać. Za nic. Nie może so bie po zwo lić

na ża ło sne pra gnie nie, by wró cił. Wzi ęła szczo tecz kę do zębów, wy ci snęła na nią pa stę i  umy ła zęby



z taką we rwą, że gdy by się nie po wstrzy ma ła w porę, mo gła by ze trzeć z nich szkli wo. Po co wła ści wie
my śli o Ca dzie?

– Prze gryw – po wie dzia ła z usta mi pe łny mi pia ny. – Oszust. – Wy płu ka ła usta, po czym splu nęła do
umy wal ki. Sto jąc, po now nie po pa trzy ła w lu stro i zo ba czy ła je dy nie wła sne od bi cie. Wy rze źbio ne rysy
Cade’a  oraz wspo mnie nie na szczęście znik nęły.  – I  do brze. Trzy maj się z  da le ka.  – Ści ągnęła brwi
i uświa do mi ła so bie, że mówi do swo je go by łe go. Po now nie. – Idiot ka! – Te raz mó wi ła do sie bie. Rany,
to chy ba nie wie le le piej? Nic dziw ne go, że wci ąż cho dzi ła do psy cho te ra peu ty, mu sia ła, od kąd od sze dł
Cade.

A ra czej ty go do tego zmu si łaś.
Nie po kój unió sł wstręt ny łeb, gdy otwo rzy ła szaf kę z  lu strem, z  gór nej pó łki zdjęła fiol kę xa na xu

i od kręci ła za kręt kę. Wy trząsnęła ta blet kę na dłoń, w bu te lecz ce było jesz cze kil ka, po czym prze li czy ła,
ile po zo sta ło. Całe pięć. Czy nie po win no być wi ęcej? Czy opa ko wa nie nie było pra wie pe łne, gdy prze- 
sta ła je za ży wać? Przy gry zła war gę. Nie pa mi ęta ła. Tak, we dług ety kie ty w bu te lecz ce było trzy dzie ści
sztuk, a ona przez ja kiś czas bra ła je co dzien nie, a po tem prze sta ła... ale mo gła by przy si ąc, że zo sta ła co
naj mniej po ło wa tego, co prze pi sy wa no jej na mie si ąc – wi ęcej niż pi ęt na ście.

A może się my li ła?
Ostat nie ty go dnie były stre su jące i od cza su do cza su wra ca ła do leku, więc mu sia ła ro bić to częściej,

niż jej się wy da wa ło.
Praw da?
Nikt nie przy sze dłby do jej ła zien ki i nie ukra dł ta ble tek, zo sta wia jąc kil ka na dnie. Zło dziej za bra łby

całą tę cho ler ną fiol kę.
Chy ba że Har per lub Dy lan... nie, nie, nie! Jej dzie ci ni g dy by nie kra dły jej le karstw. Ani ich przy ja- 

cie le. Za sta no wi ła się nad dzie ćmi i ich przy ja ció łmi, na sto lat ka mi.
– Nie.
Ale tak na praw dę nie mia ła pew no ści.
Zo sta ło sze ść ta ble tek. Pa mi ętaj.
Odło ży ła tę, któ rą mia ła w  dło ni, i  za kręci ła pla sti ko we opa ko wa nie, po czym za mknęła ap tecz kę

i zno wu zo ba czy ła swo je od bi cie, do strze gła nie po kój w oczach. Praw da była taka, że jej dzie ci sta wa ły
się obce, mia ły wła sne ta jem ni ce, nie były już ca łko wi cie od niej za le żne, nie za wsze mó wi ły praw dę.

Wszyst ko to było nor mal ne dla na sto lat ków.
Ale znik nęło kil ka ta ble tek xa na xu. Wiesz o tym.
Nie prze ko na na, zdjęła za duży T-shirt, któ ry słu żył jej za pi ża mę, i za ło ży ła strój do bie ga nia: spor to- 

wy sta nik, ko szul kę z dłu gim ręka wem i leg gin sy. Na stęp nie w skar pet kach po spiesz nie ze szła na dół
i za trzy ma ła się przed po ko jem Har per.

Wszędzie było ci cho.
Zaj rza ła do środ ka. Po kój nie daw no po ma lo wa no na od cie nie sza ro ści, pa no wał tam względ ny po- 

rządek, je śli nie li czyć kon tro lo wa ne go ba ła ga nu na to a let ce, za sta wio nej bu te lecz ka mi, pędz la mi
i tub ka mi. Cór ka spa ła, le żąc na ko łdrze, jed na ręka zwi sa ła jej z  łó żka, blond wło sy za sła nia ły twarz.
Do usz ne słu chaw ki tkwi ły na swo im miej scu, oczy wi ście. Har per była mar twa dla świa ta.

Ra chel za mknęła drzwi, po czym prze szła na dru gą stro nę ko ry ta rza, do po ko ju syna. Igno ru jąc ta- 
blicz kę NIE WCHO DZIĆ i nie do rzecz ną ta śmę z na pi sem „miej sce zbrod ni” roz ci ągni ętą w po przek
drzwi, na ci snęła klam kę i zaj rza ła do środ ka. Dy lan był owi ni ęty po gnie cio ną po ście lą, wi dać było tyl ko
jego gło wę. Na podło dze sta ły bu tel ki po na po jach ga zo wa nych i wo dzie, opa ko wa nia po prze kąskach,
kon tro le ry do gier, jego no wo cze sne biur ko za gra cał wszel kie go ro dza ju sprzęt kom pu te ro wy i ga dże ty
do gier wi deo, a wszyst ko to ku rzy ło się pod oknem.

Po trze bo wa ła by ko par ki, żeby po sprzątać ten po kój, gdy by kie dyś w ogó le zde cy do wa ła, że chce go
sprzątać.



Nie, le piej, żeby to on po trze bo wał ci ężkie go sprzętu, to jego ba ła gan.
W jed nym Dy lan miał ra cję: jego po kój na praw dę wy glądał jak miej sce zbrod ni. Było tam dość śmie- 

ci, żeby ukryć kil ka ciał.
Ci chut ko za mknęła drzwi, po czym, z Reno idącym przy jej no dze, upew ni ła się, że ma w kie sze ni

po jem nik z  ga zem pie przo wym, spraw dzi ła za suw kę na fron to wych drzwiach, na stęp nie prze szła
przez kuch nię i tyl ny mi drzwia mi wy szła na za bu do wa ną we ran dę. Wy pu ści ła Reno. Kie dy pies węszył
z  no sem przy wil got nej zie mi, Ra chel zna la zła buty do bie ga nia, wło ży ła je i  za częła się roz ci ągać.
W  ko ńcu zła pa ła kurt kę, zdjęła z  wie sza ka smycz psa i  wy szła na dwór, za my ka jąc za sobą drzwi na
klucz i  za sta na wia jąc się, czy w  ra zie cze go sta ry alarm prze ciw wła ma nio wy za dzia ła. Za pi ęła psu
smycz, ro zej rza ła się po now nie po po dwó rzu, od no to wa ła, że bra ma jest za mkni ęta, po czym ru szy ła.
Od razu dość szyb ko, ale Reno z ła two ścią za nią nadążał.

W po wie trzu czu ło się obiet ni cę desz czu, uli ce były wil got ne, a na nie bie mimo nad cho dzące go po- 
ran ka wci ąż lśni ło kil ka gwiazd. Była sama, ale świa do ma obec no ści in nych osób: tych, któ rzy wy szli
z psa mi, do star czy cie li ga zet, in nych bie ga czy, lu dzi zaj mu jących się swo imi spra wa mi. Bie gła przez
dziel ni cę zbu do wa ną po dru giej woj nie świa to wej, mi ędzy do ma mi wznie sio ny mi, kie dy prze my sł
drzew ny, tar tacz ny i ryb ny miał swo je naj lep sze lata. Nie któ re po wsta ły pó źniej. Nie ste ty, kwit nąca po- 
wo jen na go spo dar ka z cza sem za częła się zwi jać, więc te raz Ed ge wa ter już nie tęt ni ło ży ciem i nie pro- 
spe ro wa ło tak jak daw niej, lecz sta ło się ra czej sy pial nią dla Asto rii le żącej kil ka na ście ki lo me trów na
za chód przy ujściu Ko lum bii.

Ro dzi na Ra chel miesz ka ła tu od po ko leń i praw do po dob nie dla te go wła śnie ona sama tu zo sta ła. Te- 
raz gdy nie mia ła pra cy, po my śla ła, to mo gło się zmie nić. Schy la jąc gło wę pod ni sko zwi sa jącą ga łęzią
jo dły i nie od ry wa jąc wzro ku od po pęka ne go, kru szące go się chod ni ka, kątem oka bacz nie ob ser wo wa- 
ła oto cze nie.

Na po pro wa dzo nej rów no le gle do rze ki au to stra dzie ruch był nie wiel ki, więc prze bie gła przez nią
z psem, na stęp nie do sta ła się na tyły skle pu z  ło dzia mi, skąd wbie gła na ście żkę ro we ro wą, któ ra ci- 
ągnęła się wzdłuż Ko lum bii. W górę rze ki pły nął tan ko wiec, jego po tężna syl wet ka była le d wie wi docz- 
na we mgle, któ ra uno si ła się nad ta flą wody. Da lej na pó łnoc, na dru gim brze gu, mru ga ło kil ka świa teł.

To była jej ulu bio na pora dnia, ten ci chy czas tuż przed świ tem, kie dy de mo ny nocy ula ty wa ły jej
z gło wy.

Boże, była dzi wacz ką.
Nic dziw ne go, że Cade zna la zł so bie inną.
Zno wu Cade.
– Prze stań.
Za ci snęła zęby, zmo bi li zo wa ła się i zwi ęk szy ła tem po. Obok niej bie gł Reno z języ kiem na wierz chu

i po wie wa jący mi usza mi.
Mimo zim na za czy na ła się po cić. Przy spie szy ła, pies do sto so wał się do jej tem pa. W ci ągu kil ku mi- 

nut skręci ła w ście żkę za ca ło noc nym ba rem Abe’a  i w  jej polu wi dze nia zna la zła się wy twór nia kon- 
serw Sea View, a ra czej to, co z niej zo sta ło – roz pa da jący się ol brzym roz par ty na spróch nia łym po mo- 
ście i oto czo ny za rdze wia łym, chy lącym się ku zie mi ogro dze niem, z tej sa mej siat ki, przez któ rą we- 
szła tyle lat wcze śniej. Za ci snęła zęby.

Dwa dzie ścia lat.
I na dal ją to na wie dza ło.
Mimo to bie ga ła tu, żeby pa trzeć na wy twór nię ka żde go ran ka, jak by pew ne go dnia mia ła albo uzy- 

skać od po wie dzi na py ta nia, któ re dręczy ły ją przez pół ży cia, albo, co bar dziej praw do po dob ne, w ko- 
ńcu od pu ścić i ni g dy już nie prze biec przez te ren po ło żo nej nad rze ką nie ru cho mo ści.

Od two rzy ła tę sce nę w gło wie.



– Na praw dę mu szę spo tkać się z Lu kiem – upie ra ła się Lila, gdy tam tej nocy wy szły od niej z domu
i skie ro wa ły się w stro nę wy twór ni. – To bar dzo, bar dzo wa żne i mu sisz być przy mnie.

– Mogę po cze kać na ze wnątrz.
– Za pew ne tak. Ale nie wiem, ile cza su mi zej dzie. Mu szę go naj pierw zna le źć, a jest tak ciem no. Nie

mo żna uży wać la ta rek. Poza tym, masz broń. Luke ci ją dał.
– Tak, wiem. – Ra chel czu ła ci ężar wia trów ki w ple ca ku.
– Nie mu sisz się z nimi ba wić. Po pro stu... po trze bu ję cię dzi siaj wie czo rem. Nie chcę iść sama. – Lila

z nie po ko jem przy gry za ła dol ną war gę, jak by bała się, że Ra chel się nie zgo dzi.
– Do brze. Pój dę – po wie dzia ła Ra chel, gdy za pach rze ki do ta rł do jej noz drzy.
I to był naj wi ęk szy błąd w jej ży ciu.
Te raz gdy bie gła bli żej tego miej sca, co raz star szy kom pleks na brze żny zda wał się jesz cze wi ęk szy

i bar dziej złow ro gi. Co ja kiś czas prze cho dził z rąk do rąk, ale ze względu na prze pi sy okre śla jące wa- 
run ki za bu do wy i pro ble my praw ne ni g dy nie zo stał prze bu do wa ny. Obec nie miał się wresz cie do cze- 
kać zmian, o  czym świad czy ła kart ka z  na pi sem SPRZE DA NE przy le pio na do spło wia łej ta blicz ki ze
sło wa mi NA SPRZE DAŻ, gdzie wid nia ło rów nie wy pło wia łe zdjęcie i nu mer te le fo nu Lili Ry der. Dziw- 
ne, po my śla ła Ra chel, że to ona ma cza ła pal ce w sprze da ży miej sca, gdzie jej ży cie, ży cie ich wszyst- 
kich, zmie ni ło się na za wsze. Ale uda ło jej się. O ile Ra chel do brze zro zu mia ła, w ze szłym roku kon sor- 
cjum in we sto rów wy stąpi ło o po zwo le nie na prze kszta łce nie wy twór ni kon serw w prze strzeń biu ro wą,
re stau ra cje i skle py oraz apar ta men tow ce wzno szące się na skra ju wody. Do brze. Na de szła pora, by ten
sta ry po twór zgi nął. Może wraz z nim mi nie ból i po czu cie winy. Może to wła śnie było częścią pla nów
Lili.

– Roz wal cie tę budę – po wie dzia ła Ra chel, po czym zwol ni ła i przez chwi lę truch ta ła w miej scu, pa- 
trząc na bu dy nek, w któ rym uma rł Luke.

Za zgrzy ta ła zęba mi, wpa tru jąc się w roz le głą, roz pa da jącą się budę. Wstręt wez brał w jej prze ły ku,
jak za wsze, gdy my śla ła o tam tej nocy. Mimo to zmu sza ła się do bie ga nia tą ście żką ka żde go cho ler ne- 
go dnia do tąd, aż uj rza ła znisz czo ne ścia ny wy twór ni kon serw Sea View z nie czy tel nym już szyl dem
ko ły szącym się koło drzwi sto do ły. To była jej po ku ta. Oso bi ście za da na. Za ode bra nie ży cia bra tu.

Smu tek i po czu cie winy ści snęły ją za gar dło.
– Da lej – wy szep ta ła do psa i jesz cze przez se kun dę pa trzy ła na wa lący się bu dy nek.
Reno znał tra sę i już skręcał z wy as fal to wa nej ście żki na udep ta ny szlak, gdy do strze gła ubra ne go na

czar no mężczy znę sto jące go za nią na dro dze. Tkwił tam w bez ru chu, jak by on też za trzy mał się, żeby
po pa trzeć na wy twór nię.

Po wie dzia ła so bie, że to nic nie zna czy, wie lu lu dzi ko rzy sta z tej ście żki, ale zno wu przy spie szy ła.
Bie gła z Reno przez pu stą dzia łkę, gdzie rosa zbie ra ła się na chwa stach, a ście żka była śli ska po desz- 
czu. Na wscho dzie sło ńce do pie ro wy chy la ło się zza gór, mi ęk kie świa tło skrzy ło się na wo dzie, kra jo- 
braz się wy ostrzał. Lam py ulicz ne za czy na ły się wy łączać, gdy do ta rła na skraj mia sta, gdzie prze ci ęła
dwie bocz ne ulicz ki, żeby do stać się na głów ną dro gę.

Mężczy zna w czer ni nie po bie gł za nią.
Oczy wi ście.
Wzi ęła ostat ni za kręt i zwol ni ła do mar szu, uśmie cha jąc się na wi dok zna jo me go neo nu. Po mi ędzy

biu rem ubez pie czeń i piz ze rią w sta rym ho te lu prze ro bio nym na lo ka le han dlo we, znaj do wa ła się jej
ulu bio na ka wiar nia. Podświe tla ny szyld, duża, lśni ąca fi li żan ka kawy, nad któ rą uno si ła się bia ła smu- 
ga pary, wi siał wy so ko nad mar ki zą i wzy wał wszyst kich tych, któ rzy po trze bo wa li po ran nej kawy.

–  Za raz wra cam  – po wie dzia ła do psa, jak za wsze, kie dy przy wi ązy wa ła smycz Reno do ław ki. Za- 
uwa ży ła unie sio ne brwi i  spoj rze nia wy mie nio ne przez nie licz nych go ści sie dzących na ze wnątrz
i sączących kawę z fi li ża nek.

Trud no.



Już przy wy kła do spoj rzeń i szep tów za swo imi ple ca mi. Kie dyś, kil ka lat wcze śniej we szła wła śnie
pod mar ki zę za kła du fry zjer skie go, do kąd pro wa dzi ła Dy la na na strzy że nie, kie dy usły sza ła roz mo wę
dwóch ko biet wy cho dzących ze skle pu w tym sa mym pa sa żu.

– To ona... pa mi ętasz, mó wi łam ci o niej?
Ra chel obej rza ła się przez ra mię i zo ba czy ła, że wy ższa z nich wska zu je ją pal cem.
– Hej! – po wie dzia ła, ale ko bie ta po zo sta ła nie wzru szo na. Była po pi ęćdzie si ąt ce, mia ła za ci ętą minę

i wła śnie po de szła do sta re go, po obi ja ne go kom bi.
– Za bi ła bra ta w tej gów nia nej, sta rej wy twór ni, tej na za chód od mia sta.
– Ona? – Młod sza, za okrąglo na i zer ka jąca zza czer wo nych oku la rów, pa trzy ła pro sto na Ra chel.
– Tak. Mor der stwo uszło jej na su cho. Twier dzi ła, że to był wy pa dek. Po pa rły ją inne dzie cia ki, któ re

ba wi ły się tam w ja kąś cho rą grę. A jej sta ry był wte dy gli ną. De tek ty wem. To on ją zna la zł. – Cmok nęła,
otwie ra jąc sa mo chód. – Cho ler na szko da. – Jej przy ja ció łka już wsia dła do sta re go che vy, ale ta, któ ra
mia ła pro wa dzić, wci ąż sta ła przy otwar tych drzwiach, pa trzy ła na Ra chel cze ka jącą pod wy pło wia łym
od sło ńca za da sze niem i w mil cze niu wy zy wa ła ją do pod jęcia ja kie goś dzia ła nia.

– Jak może z tym żyć? – za py ta ła jej przy ja ció łka i za mknęła drzwi od stro ny pa sa że ra.
– Bóg wie.
– Mamo? – znie cier pli wił się Dy lan i po ci ągnął ją za rękę.
Nie zro bi ła sce ny przy synu, za pro wa dzi ła go do sa lo nu, bo bar ber już na nich cze kał. Wście kła, pa- 

trzy ła przez wi try nę, jak sa mo chód wy je żdża z miej sca par kin go we go i po wo li su nie uli cą. Na wet te raz,
pięć czy wi ęcej lat pó źniej, czu ła, jak jeżą jej się wło sy na kar ku na samo wspo mnie nie tam tej sy tu acji.

Nie zna ła żad nej z tych ko biet.
Wi dzia ła tę star szą jesz cze tyl ko raz, jak je cha ła przez mia sto tym sa mym sta rym kom bi.
Ale ka żdy w tej mie ści nie znał Ra chel. Ze względu na tam tą noc.
I nikt nie za po mi nał.
Od chrząk nąw szy, ode pchnęła od sie bie to wspo mnie nie, po czym otwo rzy ła drzwi i po czu ła cie pły

za pach kawy i  świe żych wy pie ków. Eks pres bul go tał i  sy czał. W  tyle sie dzia ło czte rech by wal ców
z iPho ne’ami i ga ze ta mi na okrągłym sto le.

Jed na ze szkol nych ko le ża nek Ra chel, Brit Wat kins, uwi ja ła się za ladą. Wy so ka i  szczu pła, mia ła
blond wło sy zwi ąza ne w cia sny ko czek, w uszach duże, zło te ob ręcze, pod far tusz kiem zaś ry so wał się
jej ci ążo wy brzuch. Zer k nęła znad fi li żan ki, do któ rej na le wa ła wa śnie kawy.

– Cze ść, Rach – przy wi ta ła się i po da ła fi li żan kę mężczy źnie sto jące mu w ko lej ce przed Ra chel, fa ce- 
to wi po sie dem dzie si ąt ce ze srebr nym za ro stem. Za pła cił co do cen ta, po czym zo sta wił ćwie rćdo la- 
rów kę w sło iku na na piw ki i od su nął się na bok, żeby do dać do kawy śmie tan ki i  ja kie goś sub sty tu tu
cu kru.

– Co ma być? – za py ta ła Brit.
– Niech będzie duża kawa.
– Ja sne. – Uśmiech Brit nie obej mo wał jej oczu, ale za wsze tak było. Od tam tej nocy. Wcze śniej chy ba

nie. Brit na le ża ła do osób obec nych wte dy w fa bry ce i jak wi ęk szo ść z tych, któ rzy zna le źli się w miej- 
scu, gdzie do szło do tra ge dii, za cho wy wa ła się z pew ną re zer wą w sto sun ku do tej, któ ra zo sta ła oska- 
rżo na o za bi cie swo je go przy rod nie go bra ta.

–  Pro szę jesz cze ba to nik klo no wy i  cze ko la do we go pącz ka z  po syp ką  – do da ła Ra chel, a  gdy jed na
z brwi ko le żan ki wy gi ęła się w łuk, uści śli ła: – Dla dzie ci. – Uśmiech nęła się. – Nie oce niaj.

– Śnia da nie mi strzów – stwier dzi ła Brit, uno sząc je den kącik ust, gdy na le wa ła kawę i pa ko wa ła wy- 
pie ki.

– Mia ły ci ężki ty dzień. Nie, w su mie to nie tak. Ich ży cie to praw dzi wa sie lan ka. To ja mia łam ci ężki
ty dzień.



Brit na praw dę się za śmia ła. Co za rzad ko ść.
– Ro zu miem. Na sto lat ki. Mam czwór kę na li ście płac, je śli li czyć Mic keya, któ ry ni g dy nie przy cho- 

dzi na zmia nę. Więc... pro szę. – Po da ła jej bia łą tor bę i resz tę.
Ra chel z przy zwy cza je nia wrzu ci ła mo ne ty od otwar te go sło ika na na piw ki.
– Idziesz dzi siaj do Lili? Na ze bra nie?
–  Słu cham? Cze kaj, nie.  – Brit zer k nęła na ka len darz wi szący nad pó łką pe łną ce ra micz nych kub- 

ków. – O szlag. Se rio? To dzi siaj?
– Yhy.
– Kur de! Nie po win nam była dać jej się w to wci ągnąć – po wie dzia ła, marsz cząc czo ło w kon ster na- 

cji. – Wy gląda na to, że Pete będzie mu siał się za jąć dzie ćmi. – Gło śno wy pu ści ła po wie trze z płuc. –
Przez cały czas je stem taka zmęczo na. Przy cho dzę tu przed pi ątą rano pięć dni w ty go dniu i  jesz cze
to... – Po kle pa ła wy sta jący brzuch. – Ci ągle je stem zmęczo na. – Wes tchnęła po now nie, gdy otwo rzy ły
się drzwi i do środ ka we szła ko bie ta w szpil kach, wąskiej spód ni cy i skó rza nej kurt ce.

– Przyj dziesz? – za py ta ła Ra chel.
– Nie mam wy bo ru. Po wie dzia łam, że zaj mę się ca te rin giem, więc mu szę to zro bić. Pete wście kł się,

gdy usły szał, że się zgło si łam, ale sko ro pod jęłam taką de cy zję, to się nie wy co fam. To było w ze szłym
roku, a te raz – zer k nęła na brzuch – nie spo dzian ka.

Ra chel wie dzia ła wszyst ko o  nie pla no wa nej ci ąży Brit. Jej mąż, Pete, był pod eks cy to wa ny, pra gnął
syna po trzech cór kach. Brit na to miast nie po dzie la ła tej ra do ści.

– Nie wie rzę, że Lila na mó wi ła mnie na ten ca te ring. Rany, dla cze go się zgo dzi łam? – Brit ze zło ścią
wy ta rła spie niacz w eks pre sie. – Po win nam le czyć się na gło wę.

– Po tra fi być bar dzo prze ko nu jąca.
– I to jak! – prych nęła Brit.
Lila. Za wsze za gad ko wa. Daw niej naj lep sza przy ja ció łka Ra chel. Mat ka syna Luke’a. Te raz za mężna

z  oj cem Cade’a.  Co czy ni ło z  niej byłą te ścio wą Ra chel i  stwa rza ło sy tu ację, któ ra wręcz wy kra cza ła
poza to, co dziw ne i cho re, jak stwier dził jej syn. W oce nie Ra chel Dy lan aż tak bar dzo się nie my lił.
Sze ść lat po uko ńcze niu szko ły Lila po ta jem nie po bra ła się z  Char le sem Ry de rem, star szym od niej
o dwa dzie ścia pięć lat wdow cem. To ma łże ństwo ja koś trwa ło do dziś, cho ciaż Ra chel i Cade’a się roz- 
pa dło.

Nie chcia ła o tym my śleć.
Ni g dy.
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Cade wy ci ągnął rękę, pal ca mi po skro bał po prze ście ra dle w po szu ki wa niu Ra chel, ale ni cze go nie zna- 
la zł. W pó łśnie otwo rzył za spa ne oko i do ta rła do nie go pro za ży cia. Był sam. W łó żku. W miesz ka niu
w blo ku.

– Cho le ra.
Ile cza su po trze ba, by przy jął wresz cie do wia do mo ści, że jest roz wie dzio ny, a jego była żona po szła

swo ją dro gą i  le piej, żeby się z  tym wresz cie po go dził? Spie przył spra wę i  te raz za to pła cił. Ka żde go
par szy we go dnia.

– Skur... – Wstał z li czące go dwa dzie ścia lat ma łże ńskie go łoża, któ re dzie lił z Ra chel, za nim ku pi li
now sze i wi ęk sze. Zo sta ło w domu, kie dy żona go stam tąd wy ko pa ła. To po za pa da ne, na któ rym te raz
spał, wy ci ągnął z ga ra żu.

Z tym też na le ża ło by wresz cie coś zro bić.
Nowy ma te rac, nowe ży cie.
No ja sne.
Prze ci ągnął się i  usły szał, jak trza ska mu w  kręgo słu pie, po czym ob sze dł miesz ka nie i  za uwa żył

otwar ty lap top w sa lo nie, gdzie zo sta wił za pa lo ne świa tło. Te le wi zor wci ąż był włączo ny i usta wio ny na
ca ło do bo wy ka nał z wia do mo ścia mi, dźwi ęk był le d wie sły szal ny. Na fo te lu le ża ły ga ze ty z trzech dni,
a na sto le ró żne akta spraw, któ ry mi ostat nio się zaj mo wał. Na stęp nie jego spoj rze nie pa dło na opró- 
żnio ną do po ło wy bu tel kę szkoc kiej i pu stą szklan kę tuż obok.

Nic dziw ne go, że łu pa ło go w gło wie.
– Du reń – stwier dził, pod no sząc bu tel kę. Wci ągnął w noz drza odu rza jący za pach al ko ho lu, po czym

ją za kręcił i za nió sł do ma łej kuch ni, gdzie tra fi ła do szaf ki nad lo dów ką, choć po wi nien był resz tę wy- 
lać. Po zbyć się po ku sy. Tak było od kil ku lat. Z po cząt ku, za raz po roz sta niu, pił, żeby za po mnieć albo
żeby za pro te sto wać, albo żeby przy tłu mić zmy sły. Nie chciał tego do głęb nie ana li zo wać. Ostat nio jed- 
nak tro chę się to zmie ni ło. Już nie był to drink, któ rym de lek to wał się wie czo rem po pra cy, ale ra czej
trzy, czte ry lub wi ęcej drin ków. Pod czas ba dań le kar skich przy zna wał się do za le d wie jed ne go lub
dwóch na ty dzień, ale do my ślał się, że le ka rze po tra fią przej rzeć go na wy lot.

Kogo oszu ki wał?
Za ci snął szczęki i po wie dział so bie, że musi za jąć się swo im pi ciem, żeby nie mieć pro ble mu, żeby

nie być taki jak jego teść... wróć, jak były teść, Ned Ga ston, któ ry przez mi ło ść do bu tel ki zo stał zmu szo- 
ny do prze jścia na eme ry tu rę i  opusz cze nia wy dzia łu. Ned? Oj ciec Ra chel? Ten to miał pro blem. Do
tego jesz cze le gen dar ny tem pe ra ment.

Za tem nie idź tą dro gą, Ry der. Bądź mądry.
Po pił dwa ibu pro fe ny szklan ką wody, na stęp nie przez pół go dzi ny ro bił pomp ki i pod ci ągał się na

drążku, któ ry za wie sił w drzwiach do gar de ro by, na ko niec użył wio śla rza. Dał so bie w kość i zdążył
moc no się spo cić. Po tem szyb ki prysz nic i go le nie. Ubrał się tak jak za wsze i po jego kacu, je śli to fak- 
tycz nie był kac, nie było już śla du, kie dy, zgar nąw szy akta i  lap to pa, wy sze dł z domu, kie ru jąc się do
zde ze lo wa ne go pick-upa, któ re go od ku pił od star sze go bra ta za raz po roz wo dzie. Dzie si ęcio let ni che vy
si lve ra do nie był do kład nie tym, co, jak sądził, od po wia da ło jego po trze bom, ale – po nie waż auto zo sta- 
ło już spła co ne – chy ba się my lił.

Nie po raz pierw szy.



Ku pił kawę i bu łkę przy okien ku dla zmo to ry zo wa nych, po czym udał się na po ste ru nek, miesz czący
się w ma łym bu dyn ku w star szej części mia sta, przy któ rym funk cjo no wa ło miej skie wi ęzie nie. Za sia dł
przy biur ku, tym sa mym, przy któ rym nie gdyś urzędo wał Ned, oj ciec Ra chel. Osu szył już pierw szy ku- 
bek, więc po sze dł do po ko ju so cjal ne go, któ ry bar dziej przy po mi nał wnękę w po ło wie ko ry ta rza pro wa- 
dzące go do wi ęzie nia. Na wy po sa że nie skła da ły się dwa sto ły, kil ka krze seł, eks pres do kawy oraz lo- 
dów ka i często było tam pu sto. Tego ran ka jed nak przy okrągłym sto li ku sie dzia ło dwóch ofi ce rów, po- 
mi ędzy nimi le ża ła otwar ta ga ze ta lo kal na. Men do za czy tał dział spor to wy, pod czas gdy No wak roz wi- 
ązy wał co dzien ną ła mi głów kę.

– Do cho le ry, co to za sło wo? – mam ro tał pod no sem, pstry ka jąc dłu go pi sem. – R – A – Ń – K...
Cade zer k nął na li te ry.
– Krtań.
– Co?
– Jak gar dło.
– Wiem, ale... do dia bła. – No wak był na pa ko wa nym za stęp cą sze ry fa, po pi ęćdzie si ąt ce, rude wło sy

miał ogo lo ne na jeża, na jego mi ęsi stej twa rzy wszyst ko znaj do wa ło się zbyt bli sko sie bie. Pra co wał
w wy dzia le, od kąd Cade pa mi ętał, „do ży wot nio”. Je den z trzech czy czte rech chło pa ków z oko li cy, któ- 
rzy cho dzi li do li ceum, może na wet na ja kieś stu dia, ale sko ńczy li w tym miej scu.

Men do za, nie kry jąc uśmie chu, spoj rzał w górę, jego ciem ne oczy za lśni ły.
– Może jest od cie bie mądrzej szy, Ed – po wie dział, w chwi li gdy zja wi ła się se kre tar ka Don na Jean

Por ter.
–  Bądźcie grzecz ni, chłop cy  – upo mnia ła ich ze zna czącym uśmie chem. Don na zbli ża ła się do pi- 

ęćdzie si ąt ki, była roz wie dzio ną, ni ską blon dyn ką za wsze na ja kie jś cu dow nej die cie, któ ra mia ła po- 
móc jej po zbyć się zbęd nych ki lo gra mów. Pra co wa ła tu dłu żej niż Cade i zmie nia ła chło pa ków rów nie
często jak die ty. Wło ży ła do lo dów ki po jem nik z czy mś, co przy po mi na ło twa róg.

– Za wsze je ste śmy grzecz ni – od pa rł Men do za.
– Tak, ja sne. – Za dzwo nił te le fon, więc wy szła z po ko ju i skie ro wa ła się do swo je go biur ka, stu ka jąc

w ko ry ta rzu ob ca sa mi.
– I gwo li ści sło ści – za wo łał za nią No wak. – Ry der nie jest mądrzej szy ode mnie. Tyl ko lep szy w te

pie przo ne ła mi głów ki. – Na pił się kawy i za pi sał li te ry we wła ści wych miej scach. W tym cza sie wzrok
Cade’a padł na pierw szą stro nę ga ze ty, a do jego uszu do la ty wał z re cep cji głos Don ny, któ ra pró bo wa ła
ko goś uspo ko ić przez te le fon.

– Je stem pew na, że się znaj dzie, ale tak, będzie my się za nim roz glądać. Dzwo ni ła pani do schro ni- 
ska i we te ry na rza, tak, tak, wiem... pro szę po wtó rzyć, jaka to rasa...? – Ry der prze stał słu chać, gdy za- 
uwa żył na głó wek:

TA JEM NI CA SPRZED DWU DZIE STU LAT WCI ĄŻ NIE DAJE SPO KO JU
I mniej szy mi li te ra mi:
KTO ZA BIŁ LUKE’A HOL LAN DE RA?
Cade za ma rł. Wpa try wał się w na głó wek, ści ska ło go w żo łąd ku, gdy czy tał pierw szy aka pit.

 
Rów ne dwa dzie ścia lat temu co do dnia Luke Hol lan der uma rł na sku tek po strza łu w opusz czo nej wy- 
twór ni kon serw Sea View od da lo nej o milę na za chód od Ed ge wa ter. Gru pa na sto lat ków zor ga ni zo wa- 
ła nie bez piecz ną, jak się oka za ło, za ba wę, gdyż oko ło pó łno cy do szło tam do tra ge dii. Je den z or ga ni za- 
to rów, Luke Hol lan der, zo stał po strze lo ny w  wy twór ni i  cho ciaż zo stał prze wie zio ny do szpi ta la,
stwier dzo no jego śmie rć. Za trzy ma no jego przy rod nią sio strę, Ra chel Ga ston, któ ra zo sta ła oska rżo na
o za bój stwo, cho ciaż pó źniej zo sta ła oczysz czo na z za rzu tów. Oj czym ofia ry, de tek tyw Ned Ga ston, był
pierw szym po li cjan tem na miej scu...
 



– Jezu – wy szep tał Cade, gdy do czy tał ar ty kuł, pierw szy z za po wia da nej czte ro częścio wej se rii, w któ- 
rym cy to wa no kil ka osób. Ar ty kuł ilu stro wa ły dwa zdjęcia. Pierw szym był por tret Luke’a sprzed uko- 
ńcze nia szko ły. Uśmie chał się, nie bie skie oczy lśni ły, na czo ło spa da ły mu ja sne ko smy ki wło sów. Nie
miał jesz cze dwu dzie stu lat, a już sil nie za zna cza ły mu się męskie rysy twa rzy. Dru gie zdjęcie nie było
tak wy ra źne, ale Cade roz po znał na ziar ni stej fo to gra fii Neda Ga sto na po ma ga jące go swo jej cór ce wsi- 
ąść do wozu pa tro lo we go w noc tra ge dii, kie dy wszy scy, włącz nie z Ra chel, byli prze ko na ni, że to ona
po strze li ła przy rod nie go bra ta. W tam tej chwi li Luke wci ąż żył, znaj do wał się w dro dze do szpi ta la, ale
po przy by ciu na miej sce stwier dzo no zgon, mimo de spe rac kich wy si łków za ło gi ka ret ki.

– Co? – za py tał No wak, przy wra ca jąc Cade’a do te ra źniej szo ści.
– Nic – skła mał Ry der. Ale No wak nie drążył.
Nie do brze.
Od grze by wa nie hor ro ru z  prze szło ści na ro bi jesz cze wi ęcej kło po tów. Ra chel będzie zdru zgo ta na.

Mia ła już sta ny lęko we, a może na wet coś wi ęcej. Kur wa, po my ślał. Kur wa. Kur wa. Kur wa! Ar ty kuł na pi- 
sa ła Mer ce des Pope, jed na z by łych ko le ża nek z kla sy Ra chel. Cy to wa no w nim za rów no Na tha na Mo- 
ret tie go, jak i Lilę Ry der, ko lej nych „przy ja ciół”. Na than był przy ja cie lem Luke’a i, tak jak on, spor tow- 
cem, pod czas gdy Lila – cóż, cho dzi ła z Lu kiem i uro dzi ła jego dziec ko. Ona rów nież po szła wte dy z Ra- 
chel do wy twór ni Sea View. Te raz, za spra wą dziw nych ko lei losu, Lila była cho ler ną ma co chą Cade’a.

To mia sto było cho ler nie małe.
– Coś nie tak? – za py tał Men do za, pod no sząc wzrok znad ta be li wy ni ków ligi bejs bo la, lecz Cade nie

od po wie dział, tyl ko wy sze dł z  po ko ju so cjal ne go i  udał się z  po wro tem do swo je go biur ka. Rano nie
zwró cił uwa gi na to, jaki jest dziś dzień, ale był prze ko na ny, że Ra chel to nie umknęło.

Za sta na wiał się, czy już czy ta ła ar ty kuł.
Może.
Ale chy ba nie.
I nie była w nim cy to wa na.
Mer ce des Pope rów nież była wte dy w wy twór ni. Te raz na le ża ła do niej część ga ze ty za ło żo nej ja kieś

pi ęćdzie si ąt lat temu przez jej dziad ka. I, jak się oka zu je, po sta no wi ła wy grze bać na świa tło dzien ne
sta rą spra wę.

– Świet nie – po wie dział na głos. – Po pro stu... świet nie.
Ra chel ni g dy nie otrząsnęła się z trau my po śmier ci Luke’a.
– Niech to wszyst ko szlag.
Gdy wra cał do biur ka, po czuł, że wi bru je jego te le fon. Zer k nął na ekran.
Wy świe tlił się nu mer Kay le igh.
Cho le ra, nie.
Za ci snął szczęki i za mknął ese me sa bez czy ta nia.
Nie te raz.
Dzień już i tak wy star cza jąco źle się za czął.
Żad nych do brych wia do mo ści?
Nie było jesz cze ósmej.
Wie le wska zy wa ło na to, że będzie tyl ko go rzej.

 
Ra chel zdjęła buty na tyl nym gan ku, po czym we szła do kuch ni i po ło ży ła na bla cie tor bę z wy pie ka mi.
Dzi ęki za pro gra mo wa ne mu eks pre so wi wła śnie pa rzył się świe ży dzba nek kawy. Za pu ka ła do drzwi
dzie ci i za wo ła ła:

– Pora wsta wać! Wsta wać, po bud ka! – Uży wa ła tego sa me go, sta re go za wo ła nia, co jej mat ka ćwie rć
wie ku temu, gdy wy ci ąga ła Ra chel i Luke’a z łó żek. Dzia ła ło tak samo wte dy jak i te raz. – Ru szać się! Bo



się spó źni cie.
Jęk z po ko ju Har per.
Ci sza w po ko ju Dy la na.
Nic, co by ją za sko czy ło.
Na gó rze wzi ęła prysz nic, prze bra ła się, zwi ąza ła wło sy w ku cyk na czub ku gło wy, na ło ży ła szmin kę

i tusz do rzęs, a na stęp nie sta nęła przed ła zien ko wym lu strem i spraw dzi ła swo je od bi cie. Po win na po- 
ru szyć te mat bra ku jących le ków. Wła ści wie musi to zro bić, po my śla ła, po czym otwo rzy ła szaf kę, wy- 
jęła bu te lecz kę i wło ży ła ją do kie sze ni. Po tem ze szła na par ter, gdzie za sta ła Har per z na wpół za mkni- 
ęty mi ocza mi, sto jącą przy ku chen nym bla cie.

– Pączek jest w tor bie – po wie dzia ła Ra chel, wska zu jąc na bia łe opa ko wa nie. – Sok w lo dów ce.
– Wolę kawę.
– Pi jesz kawę? – Ra chel po sła ła cór ce zdu mio ne spoj rze nie. – Od kie dy?
– Nie wiem. Od ja kie goś cza su.
Ra chel nie mia ła po jęcia.
Har per ziew nęła.
– Przez trzy dni, a po tem oczysz cze nie.
– Oczysz cze nie? Czy li die ta? – Ra chel prze szy ła dziew czy nę wzro kiem, bio rąc z szaf ki dwa kub ki do

kawy. Spoj rza ła na jej szczu płą syl wet kę i do rzu ci ła: – Nie po trze bu jesz die ty. – Po czym na la ła so bie ze
szkla ne go dzban ka.

– Nie cho dzi o utra tę wagi, mamo.
Czy w gło sie cór ki usły sza ła po gar dę?
Su per.
– Cho dzi o zdro wie. – Har per si ęgnęła przez blat, wzi ęła cu kier ni cę, z szu fla dy wy jęła ły żecz kę i wsy- 

pa ła do kub ka trzy ły żecz ki cu kru. Z lo dów ki wy ci ągnęła kar ton za bie la cza o sma ku orze cha la sko we go,
do ło ży ła spo rą por cję do swo jej kawy, po czym po now nie zaj rza ła do lo dów ki. – Nie mamy żad ne go sy- 
ro pu? O, cze kaj, jest tu taj. – Wy jęła brązo wą pla sti ko wą bu tel kę i do da ła jesz cze dwie spo re por cje cze- 
ko la dy.

Żo łądek Ra chel zro bił sal to.
– No więc... na czym po le ga to oczysz cze nie?
– Je się dużo do bre go. – Har per ro zej rza ła się po bla cie, zna la zła swo ją ko mór kę, po czym do pre cy zo- 

wa ła: – Na przy kład, no wiesz, dużo so ków... Może her ba tę, świe że rze czy, zero cu kru... wiesz, żeby zro- 
bić so bie de toks.

Ra chel skrzy wi ła się, pa trząc na ku bek cór ki, wy pe łnio ny taką ilo ścią cu kru, jaka mo gła by po wa lić
dia be ty ka.

– A te raz spo ży wasz tok sy ny?
Har per prych nęła z po gar dą. Jak by jej mat ka była naj głup szą ko bie tą na świe cie.
– Ka żdy spo ży wa – od pa rła i upi ła łyk kawy, po czym skrzy wi ła się i po now nie si ęgnęła po cu kier- 

nicz kę. Do sy pa ła so bie ko pia stą ły żecz kę.
–  Za wsze mo żesz wró cić do spor tu.  – Rok wcze śniej Har per była gwiaz dą bie żni, jed ną z  naj szyb- 

szych bie ga czek w Ed ge wa ter High, ale gdy wzro sło jej za in te re so wa nie chło pa ka mi, zma la ła jej mo ty- 
wa cja do spor tu i w tym roku nie za wra ca ła so bie gło wy bie ga niem. Nie dało się jej prze ko nać do po- 
wro tu na bie żnię.

– Je śli nie chcesz pącz ka, mamy gra no lę, jo gurt, jaj ka lub same bia łka, owo ce i chleb wie lo ziar ni sty
na to sty – po wie dzia ła Ra chel.

Har per po pa trzy ła wil kiem, jej spoj rze nie wy ra ża ło ja śniej niż sło wa: Nic nie ro zu miesz, mamo.
Pew nie nie.



– Sko ro za czy nam od po nie dzia łku, pączek będzie jak zna la zł. – Otwo rzy ła to reb kę, a Reno pod nió sł
wzrok, ma jąc na dzie ję, że Har per zrzu ci mu kęs lub dwa.

– Twój brat wstał?
– Nie wiem. – Wzru szy ła ra mio na mi.
– Dy lan! – Ra chel zer k nęła na ze gar i stwier dzi ła, że się spó źnią. Wzi ęła swój ku bek, wy szła na ko ry- 

tarz i za pu ka ła do drzwi. Igno ru jąc ostrze że nia przy kle jo ne przed we jściem, zaj rza ła do środ ka. – Hej,
dziec ko! – za wo ła ła, kie dy uj rza ła go w ta kiej sa mej po zy cji jak go dzi nę wcze śniej. Od dy chał w rów nym
tem pie, miał roz chy lo ne usta, gęste rzęsy opa da ły mu na po licz ki. Gło wę opa rł o zwi ni ęty róg ko łdry,
po dusz ka spa dła na podło gę i wy lądo wa ła na pa pie ro wym ta le rzy ku z reszt ka mi piz zy. – Czas wsta wać.

Po ru szył się, na ci ągnął ko łdrę na twarz.
– Szko ła.
Za jęczał, od rzu cił po ściel i otwo rzył jed no oko. Przez chwi lę wy glądał zu pe łnie jak jego oj ciec, Ra chel

aż za mru ga ła. W  żad nym wy pad ku nie był so bo wtó rem Cade’a, ale ewi dent nie miał geny Ry de rów.
Cade i  jego bra cia zo sta li ob da rze ni sil ny mi szczęka mi, gęsty mi ciem ny mi wło sa mi, ostry mi ry sa mi
i piw ny mi ocza mi, któ re zmie nia ły ko lor w za le żno ści od oświe tle nia. Dy lan ni czym od nich nie od sta- 
wał.

Gdy by jesz cze odzie dzi czył po ojcu etos pra cy!
– Od pusz czę so bie – po wie dział.
– Szko łę? Nie ma mowy. – Opa rła się ra mie niem o fra mu gę i upi ła łyk kawy. – Wsta waj, chło pie.
– Już pra wie ko niec roku.
– Tym bar dziej trze ba za ko ńczyć z przy tu pem.
– Fuj. – Zno wu za krył gło wę ko łdrą.
– Jest pi ątek. Wiesz, co to zna czy. By łam w pie kar ni.
– Nie ob cho dzi mnie to – wy mam ro tał.
– Sko ro tak mó wisz.
Wy szła, wró ci ła do kuch ni i na słu chi wa ła tu po tu go łych stóp na podło dze za sobą, a po tem chwiej- 

nych kro ków, gdy Dy lan wy sze dł z po ko ju i udał się do ła zien ki. Za wsze mo gła li czyć na jego pu sty żo- 
łądek i  pe łen pęcherz, gdy chcia ła wy pędzić go z  ba rło gu pe łne go kon sol do gier wi deo, mo ni to rów
kom pu te ro wych i fi gu rek z nie pro por cjo nal nie wiel ki mi gło wa mi przed sta wia jących spor tow ców. Jego
łó żko było mniej wa żne od sprzętu.

Te raz, na szczęście, wstał. Punkt pierw szy od ha czo ny.
W kuch ni Har per sie dzia ła przy sto le, za po mnia ła o „ka wie”, pącz ka zja dła do po ło wy i wła śnie coś

szyb ko pi sa ła na ko mór ce, jej pal ce śmi ga ły nad ekra nem te le fo nu.
Ra chel usły sza ła jęk sta rych rur i stru mień wody, gdy syn włączył prysz nic. Nie ca łe pięć mi nut pó- 

źniej Dy lan po ja wił się z mo kry mi wło sa mi, ubra ny w blu zę z kap tu rem i po dar te dżin sy. Od razu skie- 
ro wał się do bia łej to reb ki i w trzech kęsach roz pra wił się z ba to nem klo no wym.

– Będziesz to ja dła? – za py tał Har per, wska zu jąc na po łów kę pącz ka, po czym otwo rzył drzwi lo dów- 
ki i wy jął kar ton soku po ma ra ńczo we go.

– Mo żesz do ko ńczyć.
– Spo ko. – Nie da jąc jej szan sy na zmia nę zda nia, za brał nie do je dzo ne go pącz ka i wsa dził go so bie

do ust. Po pił so kiem pro sto z kar to nu.
– O, fuj! Jezu, Dy lan, je steś cho ler nym ne an der tal czy kiem. Nie sły sza łeś o bak te riach?
– Mam je gdzieś.
–  Jak wi dać.  – Prze sad nie się wzdry gnęła, po czym po sła ła mat ce znie sma czo ne spoj rze nie.  – Nie

mo żesz cze goś z nim zro bić? Jest taki... taki... me ga że nu jący.
– Hej, Dy lan, wiesz co – po wie dzia ła Ra chel.



Prych nął obu rzo ny.
– Nie wiem, o co wam cho dzi.
Od sta wił do lo dów ki kar ton z mi kro sko pij ną ilo ścią soku.
– Nie wiesz? – po wtó rzy ła Har per. Wło ży ła te le fon do kie sze ni. – Je steś ob le śny. Prze ra żasz mnie.
– Oj, oj, oj. Żad nych wy zwisk – wtrąci ła się Ra chel, po czym wy jęła bu te lecz kę z ta blet ka mi, któ ra wy- 

pa la ła jej dziu rę w kie sze ni. Bez sło wa po sta wi ła ją na bla cie.
Dzie ci po ro zu mia ły się wzro kiem.
Nie był to do bry znak.
– Co to? – za py tał wresz cie Dy lan.
– Mój xa nax, a ra czej to, co zo sta ło.
Zmarsz czył czo ło, jego brwi się ze tknęły, a Har per zro bi ła się bla da jak ścia na.
– No i? – py tał Dy lan.
– No i sądzę, że bra ku je kil ku ta ble tek – po wie dzia ła Ra chel i cze ka ła na re ak cję.
– Co to zna czy? – zno wu za py tał jej syn.
Har per po sła ła bra tu spoj rze nie wy ra ża jące po gar dę dla jego in te lek tu.
– To zna czy, że my śli, że to my je za bra li śmy.
– My? – zdzi wił się Dy lan i zrze dła mu mina. Jak by był w szo ku.
Czy to były praw dzi we emo cje?
A może wy ćwi czo ne za gra nie?
Pi ęt na sto let nie go Dy la na nie dało się ła two roz szy fro wać. Gdy był młod szy, czy ta ła w  nim jak

w otwar tej ksi ędze. A te raz? Nie za bar dzo.
To samo mo żna było po wie dzieć o jego sio strze.
– Nie krad nie my two ich cho ler nych le ków – oświad czy ła Har per, do cho dząc do sie bie. – Co, we dług

cie bie, mie li by śmy z nimi ro bić? Sprze da wać je w szko le?
– Co? – Dy lan na praw dę był wstrząśni ęty.
Ra chel po kręci ła gło wą.
– Rany, mam na dzie ję, że nie.
– Mamo, se rio? – Har per była wku rzo na.
Wspa nia le. Do sko na ły po czątek dnia.
– Po pro stu chcia łam, że by ście wie dzie li.
– I nas oska rżyć. – Har per wes tchnęła. – Nie wie rzę.
– Ja też nie – przy zna ła Ra chel, nie da jąc się wci ągnąć w tę grę. Nie oska rży ła ich, nie o to cho dzi ło.

Po pro stu po in for mo wa ła dzie ci, co się dzie je. – Do brze. – Wsa dzi ła bu te lecz kę z po wro tem do kie sze- 
ni. – Da lej. Bierz cie ple ca ki i wsia daj cie do auta.

–  A  więc te raz mamy tak po pro stu o  tym za po mnieć?  – Har per z  po wąt pie wa niem unio sła brew
i z nie sma kiem wy dęła usta.

– Ależ nie. Ni g dy o tym nie za po mi naj cie. Xa nax może być nie bez piecz ny. Wie cie o tym – mó wi ła po- 
wa żnie.

– Tak, wiem. On też. – Har per wska za ła bra ta kciu kiem. – Boże, daj spo kój. Do brze? Już to wcze śniej
sły sze li śmy. Od ka żde go. Od na uczy cie li, od taty, a te raz jesz cze od cie bie. Ro zu mie my.

No i... to by było na tyle. Ra chel uzna ła, że zro bi ła, co mo gła, i nie za mie rza ła już tego ci ągnąć. Wo- 
bec tego zmie ni ła te mat i zwró ci ła się do psa, cze ka jące go przy drzwiach.

– Chcesz się prze je chać? – Reno en tu zja stycz nie za mer dał ogo nem. – Patrz, jest go to wy – po wie dzia- 
ła do Dy la na, otwie ra jąc psu tyl ne drzwi.

Har per prze wró ci ła ocza mi.



– Boże, mamo, to pies. Za wsze jest go to wy.
– Uczcie się od nie go.
– Ta, ja sne. – Wrzu ci ła ko mór kę do ple ca ka i szyb ko wy szła, trza ska jąc drzwia mi. – Ja pro wa dzę.
– Nie dzi siaj. Je ste śmy spó źnie ni.
Dy lan ze słu chaw ka mi w uszach i za rzu co nym na ra mię ple ca kiem moro mi nął lo dów kę, nie bio rąc

ni cze go na dru gie śnia da nie. Po ru szał gło wą do ja kie goś ryt mu, na wet nie spoj rzał na kurt kę wi szącą
na wie sza ku przy drzwiach i wy sze dł na dwór.

– Nie twój pro blem – mruk nęła do sie bie Ra chel, idąc w stro nę wol no sto jące go ga ra żu, gdzie cze kał
jej dzie si ęcio let ni ford explo rer. Na uczy się, jak zmar z nie i zgłod nie je. Dzie ci zna ły za sa dy. Od kąd po- 
szły do szko ły śred niej, mu sia ły brać za sie bie od po wie dzial no ść. Ona z ko lei mu sia ła gry źć się w język
i po wstrzy my wać od mó wie nia im, że tem pe ra tu ra nie wzro śnie po wy żej dzie si ęciu stop ni.

Na pew no się na uczy. Na pew no.
Wsie dli do SUV-a. Har per, obu rzo na, że nie mo gła za si ąść za kie row ni cą, za jęła miej sce pa sa że ra,

a pies i Dy lan usie dli na tyl nej ka na pie.
Ra nek, jak zwy kle, fan ta stycz nie się za czy nał.



ROZ DZIAŁ 4

 
Dzwo ni ła Kay le igh.

Nie wy sła ła wia do mo ści, ale za dzwo ni ła na praw dę.
Tym ra zem Cade ode brał. Głu pio było tak jej uni kać.
– No co? Nie od po wia dasz na ese me sy? – za py ta ła, a on wy obra ził so bie, jak jej zie lo ne oczy błysz czą

z roz ba wie nia po łączo ne go z iry ta cją. Za wsze mia ła po czu cie hu mo ru, to ta kże de cy do wa ło o jej atrak- 
cyj no ści. To oraz dłu gie noce, kie dy ra zem pro wa dzi li ob ser wa cje. Obo je byli de tek ty wa mi z wy dzia łu
sze ry fa. Nie świa do mie po ta rł bli znę na szyi, któ ra przy po mi na ła mu, że był o krok od śmier ci.

– Pra cu ję – po wie dział, co pra wie nie było kłam stwem. – Do pie ro co usia dłem za biur kiem.
– Nie roz sia daj się. – Dzwo ni ła słu żbo wo. – Coś się wy da rzy ło i wy da je mi się, że będziesz chciał to

spraw dzić.
– Słu cham? Gdzie?
– Za bój stwo. Przy naj mniej na to wy gląda. W Hil l si de Acres na Bo na ven tu re Bo ule vard, na ko ńcu śle- 

pej uli cy.
Hil l si de Acres było osie dlem, któ re ni g dy nie zo sta ło przy łączo ne do mia sta.
Kay le igh po da ła mu ad res.
– Wiem, że to nie jest two ja ju rys dyk cja, ale po my śla łam, że może cię za in te re so wać – do da ła. A on

już wstał z krze sła i si ęgał po kurt kę. – Ofia rą jest ko bie ta. Vio let Sper ry. Mąż był poza mia stem, wró cił
rano i zna la zł ją w holu. Me dy cy już są, nie dłu go będą ją za bie rać, więc się po spiesz.

– Jezu. Znam ją.
– Zna łeś – po pra wi ła go Kay le igh.
– Ta, ja sne. Zna łem. Cho dzi ła z Ra chel do szko ły.
– I, jak ro zu miem, ta kże z wszyst ki mi in ny mi w mie ście.
– Tak. Już jadę. – Roz łączył się i ru szył do tyl ne go wy jścia krót kim ko ry ta rzem obok po ko ju so cjal ne- 

go. Za czy na ło pa dać, wzmó gł się wiatr, gdy wy je żdżał z mia sta, spoj rzał na rze kę, na któ rej po ja wi ły się
bia łe ba łwa ny, jak by to był li sto pad, a nie maj.

Ktoś za bił Vio let Sper ry? Dla cze go? Nie wie le o niej wie dział poza tym, że była w lu źnej pacz ce przy ja- 
ciół Ra chel w szko le śred niej i ze zna wa ła pod czas pro ce su. O  ile się nie my lił, ona i Rach nie były ze
sobą bli sko, cho ciaż Vio let, jak wie lu in nych, za pu ści ła ko rze nie w Ed ge wa ter. Prze je chał obok ogól nia- 
ka, przez chwi lę po my ślał o swo ich dzie ciach, po czym mi nął sta rą wy twór nię kon serw, gdzie uma rł
Luke Hol lan der, inna ofia ra za bój stwa. Cade, star szy o kil ka lat, uczył się wte dy w col le ge’u, więc nie
był za mie sza ny w tra ge dię, któ ra przy da rzy ła się tam tej nocy, ale był tam za rów no jego młod szy brat,
Co urt, jak i oczy wi ście Ra chel. Ra chel na wet oska rżo no o za mor do wa nie swo je go bra ta.

A ona na wet w to uwie rzy ła.
Za rzu ty pó źniej zmie nio no na nie umy śl ne za bój stwo, ale prze stęp stwo zo sta ło usu ni ęte z  jej akt,

gdyż sędzia po wo łał się na jej mło dy wiek, dez orien ta cję i sprzecz ne ze zna nia osób obec nych na miej- 
scu.

Czy to zro bi ła?
Czy po pe łni ła błąd i za bi ła przy rod nie go bra ta, któ re go tak po dzi wia ła?
Cade nie był pe wien, ale gdy zwa li sty, roz pa da jący się bu dy nek znik nął w tyl nym lu ster ku, za czął się

za sta na wiać, czy w  plot kach tkwi ło ziar no praw dy. Te naj gor sze mó wi ły, że oj ciec Ra chel, de tek tyw,



któ ry jako pierw szy po ja wił się na miej scu, ukrył do wo dy lub ce lo wo do pu ścił się za nie dbań, żeby ra to- 
wać cór kę.

Nie wąt pli wie ta jem ni cza spra wa.
I ni g dy nie roz wi ąza na do ko ńca.
Po my ślał o  ar ty ku le w  ga ze cie, na pi sa nym przez ko bie tę obec ną tam tej nocy na miej scu zbrod ni.

Dla cze go zno wu to od grze by wa ła? Czy cho dzi ło jej tyl ko o to, żeby przy po mnieć to sen sa cyj ne zda rze- 
nie?

Sen sa cyj na, nie roz wi ąza na spra wa.
To nie do ko ńca jest praw dą, po my ślał, prze łącza jąc wy cie racz ki na szyb szy tryb, po nie waż pa da ło

co raz moc niej. Cho ciaż spra wa nie zo sta ła ofi cjal nie za mkni ęta, nie była też otwar ta. Chy ba „za mro żo- 
na” było naj lep szym sło wem na jej okre śle nie. Za mro żo na na kość.
 
W dro dze do szko ły Ra chel po ru szy ła te mat ze bra nia do ty czące go zjaz du.

Co za ska ku jące, syn jej słu chał.
– Cze kaj... mu si my tam iść? – za py tał z tyl ne go sie dze nia. Po raz pierw szy wy ka zał ja kieś za in te re so- 

wa nie roz mo wą i wy jął z jed ne go ucha słu chaw kę.
– Tak. Od będzie się u Lili w domu. – Na wet po tych wszyst kich la tach nie była w sta nie mó wić o Lili

jako bab ci swo ich dzie ci. Nie pa so wa ło jej to.
– Przy szy wa nej bab ci – uzu pe łni ła Har per kąśli wie. – Będzie Lu cas? – Pa trzy ła przez bocz ną szy bę

i ma za ła po niej pal cem.
– Nie wiem. Chy ba tak. – Lu cas jesz cze się nie wy pro wa dził z na le żące go do jego oj czy ma wie ko we go

domu na wzgó rzu, domu, gdzie wy cho wał się Cade wraz z bra ćmi. Domu, w któ rym zma rła jego mat- 
ka.

– Do brze. – Har per w tych dniach jak by bar dziej in te re so wa ła się star szym ku zy nem. Jako dzie cia ki
byli ze sobą bli żej, ale od da li li się od sie bie, gdy Har per po szła do gim na zjum, te raz jed nak, gdy Lu cas
uczęsz czał do lo kal ne go col le ge’u, a Har per do ogól nia ka, zno wu na wi ąza li bli ższe re la cje, co cie szy ło
Ra chel. Har per na po cząt ku dru giej kla sy za częła się zmie niać. Tro chę po gor szy ły się jej oce ny, prze ta- 
so wał się krąg jej przy ja ciół. Ostat nio Ra chel od no si ła wra że nie, że cór ka ma ja kieś se kre ty, i to ją mar- 
twi ło. Je śli cho dzi o Dy la na... to kto wie? Stał się za gad ką.

Po dob nie jak ona dla swo ich ro dzi ców, gdy była w tym wie ku.
– My śla łam, że mamy iść do taty – po wie dzia ła Har per, wy trąca jąc ją z za my śle nia. Dy lan na to miast

zno wu wło żył słu chaw kę do ucha i wy lo go wał się z roz mo wy.
– Idzie cie, ale tata wró ci pó źno do domu – wy ja śni ła.
– Nie może nas ode brać?
– Słu chaj, tak jest ła twiej. Dla mnie. Wiec po gó dź się z tym. Pod rzu cę was po spo tka niu, do brze?
Brak od po wie dzi.
– Za tem jak wró ci cie ze szko ły, spa kuj cie to, co chce cie do nie go za brać – do da ła.
– Nie będzie cię w domu?
– Ra czej nie. – Nie roz wi ja ła te ma tu.
– Su per. – Har per wes tchnęła z obu rze niem.
– To ja kiś pro blem?
– Bo ja, hm, mam pla ny na wie czór.
– Z kim?
– Ja kie to ma zna cze nie? Sko ro mu szę iść do taty? – Skrzy wi ła się tak, jak by zja dła cy try nę.
– Omów to z nim – od pa rła Ra chel, cho ciaż chy ba by pa dła, gdy by od da ła kon tro lę nad dzie ćmi. Tak

by się nie dało. A sie dem na sto let nia Har per była w nie bez piecz nym wie ku, po dob nie jak sie dem na sto- 



let nia Ra chel. Har per była „sta ra” w swo jej kla sie, nie za ła pa ła się do szko ły ze swo im rocz ni kiem, bo
uro dzi ła się w pa ździer ni ku. Wte dy Ra chel sądzi ła, że do brze się sta ło i jej cór ka będzie naj doj rzal sza
w gru pie. Te raz już nie była aż tak prze ko na na. Har per zda wa ła się nu dzić w szko le i in te re so wa ła się
Bóg wie czym.

– Ni g dy na nic mi nie po zwa la – ma ru dzi ła jej cór ka. Roz cza ro wa na, opa rła gło wę o szy bę.
Nie praw da, po my śla ła Ra chel. Przy naj mniej nie cały czas. Mimo że Cade był gli ną, po tra fił być znacz- 

niej mniej wy ma ga jący od niej. Wszyst ko za le ża ło od sy tu acji. Ufał in stynk tom dzie ci, po zwa lał im po- 
pe łniać błędy, pod czas gdy ona wi ęk szo ść swo je go do ro słe go ży cia po świ ęci ła na za pew nia nie im bez- 
pie cze ństwa, pil no wa niu, by nic im się nie sta ło, chy ba wręcz – jak nie chęt nie przy zna wa ła – do tego
stop nia, że mo gła pod ci ąć im skrzy dła i pod ko pać pew no ść sie bie.

Ko lej na spra wa, nad któ rą na le ża ło po pra co wać. Ka pi tal nie.
– Wiesz co, Har per, nic by ci się nie sta ło, jak byś się uśmiech nęła.
– Skąd wiesz?
Tra fi ła w sed no.
– Przy naj mniej spró buj.
– A ty? – Jej cór ka prze wró ci ła ocza mi, po czym znów wbi ła wzrok w wi dok za szy bą, chod ni ki ma łe- 

go mia sta, gdzie przed skle pa mi kręci li się prze chod nie, oso by na za ku pach, lu dzie z psa mi i de sko rol- 
kow cy.

Zno wu za częło pa dać, więc Ra chel włączy ła wy cie racz ki, gdy za trzy ma ła się na je dy nych świa tłach
po mi ędzy do mem a  szko łą, tym sa mym mu ro wa nym pi ętro wym bu dyn kiem, do któ re go cho dzi ła
przed dwu dzie stu laty. Ja kieś pięć lat temu do bu do wa no nową salę gim na stycz ną i skrzy dło z la bo ra to- 
ria mi do na uki przed mio tów ści słych, po nad to wzmoc nio no go na wy pa dek trzęsie nia zie mi, ale poza
tym bu dy nek wznie sio ny po mi ędzy dwie ma woj na mi zmie nił się nie wie le.

Po dob nie jak resz ta mia sta, któ ra naj le piej pro spe ro wa ła po dru giej woj nie świa to wej. Jej dziad ko- 
wie opo wia da li, że obo zy drwa li, tar ta ki i wy twór nia kon serw ryb nych pra co wa ły na trzy zmia ny. A po- 
tem pod ko niec lat sie dem dzie si ątych go spo dar ka za częła zwal niać, mia sto prze sta ło się roz wi jać, na- 
de szła sta gna cja.

Gdy zbli ża li się do szko ły, ode zwał się Dy lan:
– Chy ba so bie od pusz czę wi zy tę u Lu ca sa. Zo sta nę w domu, po tem pod rzu cisz mnie do taty.
– Nie ma ta kiej opcji. – Dy lan już i  tak spędzał zbyt dużo cza su sa mot nie. Praw do po dob nie wi ęcej

prze by wał w  In ter ne cie, gdzie kon tak to wał się z  in ny mi gra cza mi, niż z  praw dzi wy mi przy ja ció łmi
z krwi i ko ści. Poza tym jesz cze te bra ku jące ta blet ki prze ciw lęko we. Gdy by zgi nęły na stęp ne...

– O rany – ma ru dził Dy lan. – Nie na wi dzę tam cho dzić.
– Prze ży jesz. – Ra chel skręci ła w uli cę, przy któ rej sta ła szko ła. – Poza tym spo tka nie nie po win no

trwać zbyt dłu go.
Dy lan wy ci ągnął szy ję, żeby zaj rzeć na przed nie sie dze nie, gdzie jego sio stra wci ąż sie dzia ła oso wia- 

ła i ga pi ła się przez po chla pa ną desz czem szy bę.
– Może być tu taj – oświad czył, ma jąc na my śli to, że woli, by go wy sa dzić prze czni cę od szko ły niż

do świad czyć upo ko rze nia wy ni ka jące go z pod wie zie nia go pod drzwi we jścio we. – O tu taj.
Do brze. Ra chel bez dys ku sji wje cha ła na wol ne miej sce par kin go we. Jej dzie ci wy sia dły z explo re ra,

Har per za ło ży ła kap tur kurt ki, Dy lan z gołą gło wą i ze słu chaw ka mi w uszach pędził przez mo kry traw- 
nik do bocz ne go we jścia do szko ły.

Kie dy jej dzie ci tak uro sły? Jak to mo żli we, że te lata mi nęły tak szyb ko, a jej ja sno wło se bo ba sy, ga- 
da jące o za baw kach i pre cel kach, dzie cia ki, któ re pa trzy ły na nią z mi ło ścią i za ufa niem, sta ły się ta kie
ta jem ni cze? Czyż to nie było za le d wie kil ka lat temu?

Wów czas byli szczęśli wi, po my śla ła z no stal gią. Mło da ro dzi na z dwój ką dzie ci...



Ktoś za trąbił za nią, uświa do mi ła so bie, że za jęła dwa miej sca par kin go we, a kie run kow skaz jej SUV-
a wci ąż mi gał, gdy po grąży ła się w my ślach. Unio sła dłoń w prze pra sza jącym ge ście i wy je cha ła na uli- 
cę, pod czas gdy ten dru gi kie row ca pra wie w nią wje chał, zaj mu jąc zwol nio ne przez nią miej sce. We
wstecz nym lu ster ku Ra chel zo ba czy ła, że ze srebr ne go se da na wy sia da pi ęcio ro na sto lat ków. Za kie- 
row ni cą sie dzia ła ład na blon dyn ka, któ ra szyb ko rzu ci ła pa pie ro sa na mo kry chod nik, przy dep nęła go
i po bie gła za swo imi przy ja ció łmi, gdy za dzwo nił dzwo nek na pierw szą lek cję.

No wła śnie. Jej dzie ci ole wa ły ją tak, jak ona ole wa ła swo ją mat kę. Ile razy mó wi ła Me lin dzie, żeby
par ko wa ła dwie prze czni ce przed szko łą?

A co od po wia da ła sta rusz ka?
Jak Kuba Bogu, tak Bóg Ku bie?
Amen.



ROZ DZIAŁ 5

 
Cade zje chał z au to stra dy i  je chał osie dlo wy mi dro ga mi po mi ędzy do ma mi zbu do wa ny mi w po ło wie
lat dzie wi ęćdzie si ątych we dług jed ne go sza blo nu: wszyst kie były pi ętro we, wszyst kie mia ły od fron tu
ga raż na dwa sa mo cho dy, a wszyst kie ogro dy zdąży ły już za ro snąć nie zgod nie z pla na mi ar chi tek tów
kra jo bra zu.

Na ko ńcu śle pej ulicz ki znaj do wał się dom Sper rych. Po dob nie jak u po zo sta łych, do ście żki pro wa- 
dzącej do fron to wych drzwi przy le ga ło małe po dwór ko, na któ rym ro sło kil ka krza ków; nie któ re za czy- 
na ły wła śnie kwit nąć. Wi cio krzew piął się po tre lia żu, ale tra wa była nie rów na i po żó łkła, bo zwie rzęta
uży wa ły jej jako to a le ty.

Pod jazd blo ko wa ły dwa ra dio wo zy z włączo ny mi ko gu ta mi, w po przek chod ni ka roz ci ągni ęto po li- 
cyj ną ta śmę, a mun du ro wi sta ra li się trzy mać sąsia dów na dy stans. Tech ni cy byli już na miej scu, Cade
wi dział ich fur go net kę, po dob nie jak eki pę ra tun ko wą. Za par ko wał na uli cy, prze bie gł ka wa łek w desz- 
czu i po ka zał od zna kę jed ne mu z po li cjan tów.

Na gan ku za mel do wał swo je przy by cie, za ło żył ochra nia cze na buty i wsze dł do środ ka.
Cia ło Vio let Sper ry le ża ło na mar mu ro wych ka fel kach w  holu. Mia ła na so bie pi ża mę i  le ża ła pod

dziw nym kątem, jed ną nogę zgi na ła do tyłu w ko la nie, z jed ne go łok cia wy sta wa ła kość, wo kół ko bie ty
krze pła krew.

Żo łądek pod sze dł mu do gar dła.
Roz po znał ją po mi mo zła ma ne go i za krwa wio ne go nosa, po si nia czo nej twa rzy i oczu za sło ni ętych

ka wa łkiem sze ro kiej, nie bie skiej ta śmy.
Do bry Boże.
Wi dział spo ro mar twych lu dzi w  pra cy i  pod czas słu żby w  Afga ni sta nie, ale to... Moc no za ci snął

zęby.
Fo to gra fo wie ro bi li cy fro we zdjęcia, ope ra tor ka me ry na gry wał film, pod czas gdy inni tech ni cy zdej- 

mo wa li od ci ski pal ców i bu tów, a jesz cze inni szu ka li śla dów i do wo dów.
Po dru giej stro nie po miesz cze nia za uwa żył Kay le igh. Mia ła na so bie czar ne spodnie i czar ną, krót ką

kurt kę prze ciw desz czo wą, a rude wło sy za kry ła bejs bo lów ką. Ze szła po scho dach, wy mi nęła tech ni ka
po bie ra jące go od ci ski pal ców i ru szy ła w jego stro nę, a on pa trzył na jej szczu płą i wy spor to wa ną syl- 
wet kę. Gdy po de szła na tyle bli sko, że wi dział wy ra źnie jej duże, in te li gent ne oczy i pie gi roz sia ne na
no sie, po sła ła mu prze lot ny uśmiech. – Za bój stwo? – za py tał. – Je steś pew na?

–  O, tak.  – Po chy li ła się i  wpa try wa ła się w  cia ło, jed no cze śnie po ta ku jąc. Nie oka zy wa ła emo cji.  –
Chy ba że kręci ły ją ja kieś wy uz da ne gier ki, na przy kład za kle ja nie so bie oczu ta śmą.

– Ni g dy nie wia do mo. – Ale jego pró ba bły śni ęcia czar nym hu mo rem nie spo tka ła się z uzna niem.
Wręcz prze ciw nie, do stał ry ko sze tem, gdy unio sła brwi i spoj rza ła na nie go py ta jąco, jak by za sta na wia- 
ła się, ja kie są jego skłon no ści.

Zi gno ro wał na pi na jące się mi ęśnie.
– To co ma cie?
–  Wczo raj wie czo rem mia ła być sama w  domu  – od po wie dzia ła Kay le igh, pro stu jąc się.  – Jej mąż

prze by wał poza mia stem, nie mie li dzie ci. Wy da je nam się, że le ża ła już w łó żku i pa trzy ła w te le wi zor;
wci ąż był włączo ny. Pi lot, te le fon i iPad le ża ły w po ście li, jak by odło ży ła je tyl ko na mo ment. Na sto li ku
noc nym sta ła bu tel ka wina i kie li szek.

Z in ne go po miesz cze nia do bie gło go szcze ka nie psów.



– To jej – wy ja śni ła Kay le igh, zer ka jąc w głąb ko ry ta rza. – Trzy cen ne, małe... ja kieś spa nie le. – Za ma- 
cha ła pal ca mi w ge ście wy ra ża jącym brak wie dzy w tej dzie dzi nie. – Chy ba nie coc ker-spa nie le, ale po- 
dob ne. King coś tam, coś tam...

– King Char les. A przed nim jesz cze ca va lier – pod po wie dział tech nik omia ta jący prosz kiem ba rier kę
scho dów. Szczu pły, ły sie jący mężczy zna w  ręka wicz kach i  oku la rach ochron nych uści ślił:  – Ca va lier
King Char les. Faj ne psy. Są za mkni ęte w pral ni.

– Wła śnie – po twier dzi ła. – Dłu ga na zwa dla ma łych psów.
– One... Te psy były... gdzie? Z nią? – za py tał Cade.
– Tak nam się zda je. Wy gląda na to, że wsta ła z łó żka i zo sta wi ła je za mkni ęte w sy pial ni, gdzie, we- 

dług męża, Le onar da Sper ry’ego, wa riac ko dra pa ły w drzwi. Po wie dział, że wró cił do domu z wy pra wy
na ryby w Bend. Zja wił się wcze śniej, niż za mie rzał, wsze dł przez ga raż – Kay le igh wska za ła na drzwi
w głów nym ko ry ta rzu – i zna la zł ją tu taj. Pra wie się o nią po tknął.

– Boże.
–  No wiem. Spraw dza my jego ali bi, ale na pierw szy rzut oka wy gląda so lid nie... a  fa cet jest roz- 

trzęsio ny. Twier dzi, że od razu za dzwo nił na dzie wi ęćset je de na ście, choć wie dział, że ona już nie
żyje.  – Sku pi ła się tak uwa żnie na py ta niu w  spoj rze niu Cade’a, że nie mal po wró cił do za ka za ne go
wspo mnie nia. Je śli to wy czu ła, umie jęt nie to ukry ła. – Wie rzę mu. Jak na ra zie – do da ła. – Prze ko na my
się, jak spraw dzi my, gdzie był, ich fi nan se i resz tę.

– Śla dy wła ma nia? – za py tał Cade.
Po kręci ła gło wą.
– Nic. Ale drzwi do ga ra żu od stro ny ogro du oraz bra ma są otwar te. Mąż mówi, że ni g dy nie otwie ra- 

li bra my ze względu na psy, i ob wi nia się o to, że mógł nie za mknąć drzwi, gdy ostat nio wy no sił śmie- 
ci. – Zmarsz czy ła brwi. – Je śli on to zro bił, to jest cho ler nie do brym ak to rem.

– Mógł mieć ko goś do po mo cy.
– Płat ne go za bój cę?
– Tak. Może ko goś wy na jął.
– Może tak. Już spraw dza my jego kon ta, te sta ment i po li sy ubez pie cze nio we.
– A jego ży cie to wa rzy skie? Mógł być w coś wmie sza ny, mieć ro mans.
Za uwa żył, że Kay le igh się spi na.
– Za wsze mo żli we, co nie? – Je śli mó wi ła o czy mś in nym niż ta spra wa, do brze to ukry ła. – Do wie my

się, ale z jego re ak cji wnio sku ję, że nie. Spraw dza my śla dy stóp i za częli śmy już roz py ty wać sąsia dów,
żeby do wie dzieć się, czy wi dzie li coś nie zwy kłe go.

Cade ro zej rzał się po wnętrzu – z jed nej stro ny scho dy i po kój dzien ny w głębi.
– Gdzie on jest?
– Mąż? Z Drum mon dem. – Wska za ła drzwi wy jścio we. – Na ze wnątrz, w ra dio wo zie.
– Mogę z nim po ga dać?
– Pro szę bar dzo.
– Naj pierw bym się ro zej rzał.
– Czuj się jak u sie bie.
Prze szli przez schlud ny dom, gdzie wszyst ko mia ło swo je miej sce, w sa lo nie i po ko ju dzien nym oraz

w głów nej sy pial ni znaj do wa ły się le go wi ska dla psów. Duże łó żko nie było po sła ne, ktoś mu siał nie- 
daw no zaj mo wać jed ną jego część, bo kre mo wa ko łdra zo sta ła od rzu co na na bok, w po dusz kach było
wgłębie nie. Na noc nym sto li ku sta ła bu tel ka wina i kie li szek, a na prze ciw le głej ścia nie grał ści szo ny
te le wi zor.

– Tak jak mó wi łam, te le wi zor był włączo ny i wy ci szo ny, gdy tu we szli śmy. Tak jak te raz. Je dy ne, co
się zmie ni ło, to psy, któ re Sper ry za brał do pral ni i za mknął w koj cach. Po wie dział, że ni cze go wi ęcej



nie ru szał.
– Po tym, jak we zwał słu żby?
– Tak. – Wy szli z sy pial ni i sta nęli na pó łpi ętrze z wi do kiem na hol. – I cho ciaż ofia ra nie zo sta ła po- 

strze lo na, w  su fi cie jest dziu ra po kuli.  – Kay le igh wska za ła miej sce nad nimi, gdzie wid niał uby tek
w tyn ku. – Już mamy kulę.

– Żad nych ran po strza ło wych u ofia ry? – Cade sta nął obok ba rier ki i pa trzył na po nu rą sce nę na dole,
gdzie me dy cy po chy la li się nad cia łem.

– Ni cze go ta kie go nie zna le źli śmy. La bo ra to rium po twier dzi.
– To po co uży to bro ni? Ta dziu ra w tyn ku jest nowa, tak?
– Mąż mówi, że nie było jej, jak wy je żdżał.
– Wo bec tego albo za bój ca ją tyko za stra szył, albo pró bo wał ją za strze lić, ale bro ni ła się, więc mu się

nie uda ło, stra cił kon tro lę nad bro nią...
– ...albo to ona strze li ła – we szła mu w sło wo Kay le igh. – W sa mo obro nie. Mia ła pi sto let. Smith & we- 

sson ka li ber dzie wi ęć mi li me trów. Za gi nął. We dług męża Vio let za wsze trzy ma ła go w szaf ce noc nej
przy łó żku. Spraw dzi li śmy tam i nie ma.

– A za tem na past nik go ukra dł albo to ona się go po zby ła.
– Sper ry jest prze ko na ny, że gdy wy je żdżał na ryby, pi sto let był w szu fla dzie. Szu kał pi lo ta do te le wi- 

zo ra dzień wcze śniej i wte dy go wi dział. I ma ga zy nek. Też znik nął.
– Hm.
– A więc – ci ągnęła Kay le igh, przy gląda jąc się miej scu zbrod ni – moim zda niem usły sza ła ha łas, wzi- 

ęła broń, wsta ła, za mknęła psy w po ko ju, po czym wy szła na ko ry tarz, żeby spraw dzić, co się dzie je. –
Kie dy wy ja śnia ła mu swo ją teo rię, prze su wa ła się w stro nę otwar tych drzwi, a po tem przez nie prze- 
szła. – Za bój ca mu siał ją za sko czyć albo miał swo ją broń i do szło do prze py chan ki, więc broń wy strze li- 
ła. Może spa ni ko wał i wy rzu cił ją za ba rier kę. – Była te raz na pó łpi ętrze, przy za ry so wa nej po ręczy.

– Po tym, jak za kle ił jej oczy ta śmą.
– Wła śnie – po tak nęła Kay le igh.
– Może. – Cade nie był pe wien. – Po wie dzia łaś „on”. Sądzisz, że na past nik jest mężczy zną?
– Nie wiem na pew no. Ale mu siał mieć dość siły, żeby prze rzu cić ją przez ba rier kę.
– Nie trze ba dużo... wy star czy pchnąć, a gra wi ta cja zaj mie się resz tą.
Cade przy glądał się gład kie mu drew nu ba lu stra dy, dwóm zła ma nym szcze bel kom, po czym spoj rzał

na podło gę po ni żej, na cia ło Vio let.
– Więc była przy ja ció łką Ra chel? – za py ta ła Kay le igh.
– Kie dyś tak. – Ru szył na dół. – Ko le go wa ły się w szko le śred niej, chy ba były w tej sa mej kla sie. Vio let

ze zna wa ła na pro ce sie.
– Na któ rym Ra chel zo sta ła oska rżo na o spo wo do wa nie śmier ci Luke’a Hol lan de ra.
– Tak.
– A ty?
– Spo tka łem ją tyl ko raz. Wpa dłem na nią i jej męża na po ka zie sta rych sa mo cho dów w Mu sial Park,

ja kieś sie dem czy osiem lat temu. Za bra li śmy tam dzie ci.
– Nie była bli sko z Ra chel, już się nie przy ja źni ły? – spy ta ła Kay le igh, a w jej gło sie po ja wi ło się zde- 

ner wo wa nie, gdy do tar li do par te ru.
– Nie. Nie były już przy ja ció łka mi. – Praw da była taka, że od sko ńcze nia szko ły Ra chel z ni kim nie

była bli sko, ale nie wi dział po wo du, żeby o tym mó wić, sko ro nie mia ło to nic wspól ne go ze spra wą.
Me dy cy za ko ńczy li pra cę, a sa ni ta riu sze szy ko wa li się do spa ko wa nia cia ła. Ści snęło go w do łku, gdy

po raz ostat ni spoj rzał na Vio let. Jej twarz była nie mal nie do po zna nia, cia ło po kry te krwią, po ła ma ne
ko ńczy ny le ża ły ka żda pod dziw nym kątem, oczy mia ła za kry te sze ro ką ta śmą.



Kto, do cho le ry, to zro bił?
Kto chciał jej śmier ci?
I dla cze go?
–  Cho dźmy po roz ma wiać z  mężem.  – Wy szli na po dwó rze, gdzie pach nia ło wil got ną zie mią, ale

prze sta ło już pa dać. Bu rza na ra zie przy ci chła.
 
Dziw nie było nie iść do pra cy. Od kąd Ra chel sko ńczy ła szko łę, za wsze gdzieś pra co wa ła, naj pierw jako
kel ner ka, po tem jako urzęd nicz ka w ban ku, a na stęp nie, będąc w ci ąży z Har per, od kry ła, że ma smy- 
ka łkę do no wych tech no lo gii, i po szła tą dro gą: zro bi ła ró żne kur sy w ośrod ku kszta łce nia usta wicz ne- 
go oraz on li ne. Ostat nio była za trud nio na jako ksi ęgo wa i spe cja list ka od kom pu te rów w miej sco wym
skle pie ze sprzętem, któ ry jed nak zo stał wy ku pio ny przez kra jo wą sieć z wła snym sys te mem kom pu te- 
ro wym i dzia łem ksi ęgo wo ści, więc ona zo sta ła na lo dzie.

Po win na szyb ko zna le źć ko lej ną pra cę, przy naj mniej mia ła taką na dzie ję, albo zro bić coś, by jej po- 
bocz ny in te res przy no sił wi ęcej pie ni ędzy. Za sta na wia ła się też nad wy pro wadz ką, może do Por t land
lub Se at tle, ale nie bra ła jej pod uwa gę przed uko ńcze niem szko ły przez dzie ci. Jesz cze trzy lata. Har- 
per w przy szłym roku będzie w ostat niej kla sie, Dy lan w dru giej. Cały czas udzie la ła kon sul ta cji jako
do rad ca do spraw tech no lo gii, ale ro bi ła to od nie daw na i po zy ska ła tyl ko sze ściu klien tów. Mia ła tro- 
chę oszczęd no ści, ale wie dzia ła, że gdy Har per pój dzie do col le ge’u, szyb ko się one ro zej dą.

Na wet o tym nie myśl; musi naj pierw sko ńczyć li ceum.
Na la ła so bie ko lej ny ku bek kawy, usia dła przy ku chen nym sto le, włączy ła iPa da i przej rza ła skrzyn kę

ma ilo wą. Żad nych ofert pra cy. Na stęp nie otwo rzy ła por tal z lo kal ny mi wia do mo ścia mi.
TA JEM NI CA SPRZED DWU DZIE STU LAT WCI ĄŻ NIE DAJE SPO KO JU
KTO ZA BIŁ LUKE’A HOL LAN DE RA?
Au tor: Mer ce des Pope
– Co? – Nie mal sta nęło jej ser ce, od sta wi ła ku bek drżący mi dło ńmi, aż kawa chlup nęła na li sty roz- 

rzu co ne po bla cie sto łu. Zi gno ro wa ła to, le d wie za uwa ży ła, co się sta ło. Sku pi ła się na dwóch zdjęciach
to wa rzy szących tek sto wi. Por tret przed sta wiał Luke’a w ostat niej kla sie, wie le fo to gra fii z tego okre su
wci ąż zdo bi ło pó łkę nad ko min kiem w domu jej mat ki. Dru gie, to, któ re ob ci ąża ło Ra chel, zo sta ło zro- 
bio ne tam tej nocy i przed sta wia ło Neda po ma ga jące go cór ce wsi ąść na tył ra dio wo zu. Jej wy ra ża jącą
prze ra że nie twarz wi dać było z  pro fi lu, pod czas gdy oj ciec stał obok, przy trzy mu jąc otwar te drzwi.
Oświe tla ły ich re flek to ry po li cyj nych po jaz dów.

– O, Boże. Nie. – Po kręci ła gło wą, prze le cia ła wzro kiem ar ty kuł, mia ła go ni twę my śli. Dla cze go Mer- 
ce des to zro bi ła? Dla cze go nie za dzwo ni ła, nie ostrze gła?

Prze cież dzwo ni ła. I pi sa ła. Pa mi ętasz? Za ło ży łaś, że cho dzi jej o zjazd kla so wy, i po sta no wi łaś nie od po wia dać.
Jej żo łądek zro bił sal to. Prze czy ta ła ar ty kuł trzy krot nie, cho ciaż zna ła wszyst kie naj wa żniej sze fak ty;

prze ży ła je: głu pie dzie cia ki i ich nie bez piecz na za ba wa w sta rym ma ga zy nie. Ktoś ich za uwa żył i za- 
dzwo nił na po li cję, żeby zgło sić nie upraw nio ne we jście. Funk cjo na riu sze przy by li na miej sce i oka za ło
się, że je den z chło pa ków umie ra, po strze lo ny kulą z praw dzi wej bro ni, uży tej praw do po dob nie przez
jego przy rod nią sio strę. Dziew czy nę aresz to wa no. Tą dziew czy ną była ona.

Ra chel nie mo gła po wstrzy mać łez, któ re wy pe łni ły jej oczy, nie po tra fi ła po wstrzy mać po czu cia
winy za gnie żdżo ne go głębo ko w jej ser cu. Nie umia ła też stłu mić gnie wu, któ ry się w niej bu dził, po nu- 
rej fu rii na myśl, że ktoś, kogo mia ła za przy ja cie la, mógł zro bić jej coś ta kie go. Jej. Jej ro dzi com. Jej
dzie ciom. Ale cóż, Mer ce des, któ rą wte dy na zy wa no Mer cy, za wsze wa li ła pro sto w oczy, nie praw daż?
I ni g dy nie lu bi ła Luke’a. Była jed ną z nie wie lu przy ja ció łek Ra chel, któ re po tra fi ły przej rzeć na wy lot
jego uśmiech i po pi sy.

Ra chel od wró ci ła wzrok i od chrząk nęła.



Na wet je śli Mer ce des za dzwo ni ła, żeby ją uprze dzić, ar ty kuł był zdra dą. Na mi ło ść bo ską, Mer ce des
też była wte dy w wy twór ni, sama chcia ła wzi ąć w tym udział, po dob nie jak wie lu in nych uczniów z jej
kla sy i nie daw nych ab sol wen tów.

Mi nęło dwa dzie ścia lat, a wy da wa ło się, jak by to było wczo raj.
Za mknęła apli ka cję z wia do mo ścia mi. Po wie dzia ła so bie, że musi prze jść przez ten dzień i prze klęte

ze bra nie, a po tem spra wy wró cą na zwy kłe tory. Je śli mo żna w ogó le na zwać je zwy kły mi.
Chwi la.
Po now nie wró ci ła do ar ty ku łu i za uwa ży ła do pi sek na dole.
Część pierw sza czte ro od cin ko wej se rii.
–  Słu cham? Nie. Nie... nie.  – A  po tem, jak by jej przy ja ció łka była tu przy niej, wy szep ta ła:  – Boże,

Mer ce des, dla cze go?
Po nie waż nie jest two ją przy ja ció łką. Zro zum to, Ra chel, ni g dy nią nie była.
Mer cy na pew no wie dzia ła, że od grze ba nie te ma tu śmier ci Luke’a będzie mia ło wpływ na Ra chel i jej

ro dzi nę. Tam tej nocy wszyst ko się zmie ni ło. Wszyst ko. Po pęka na ro dzi na Ra chel osta tecz nie ca łko wi- 
cie się roz pa dła, a jej przy ja cie le, dzie cia ki, z któ ry mi za da wa ła się w szko le, za częli jej uni kać przez ty- 
go dnie po zo sta łe do za ko ńcze nia szko ły. Kto mó głby ich wi nić? Była w sta nie szo ku, wie rzy ła w to, że
za mor do wa ła bra ta. Oska rżo no ją o po pe łnie nie prze stęp stwa.

Za sta na wia ła się, jak na ar ty kuł za re ago wa ła jej mat ka, co po my ślał jej oj ciec? Nie zo sta li za cy to wa ni
w ga ze cie. Wy po wie dzie li się tyl ko Nate Mo ret ti i Lila Ry der. Nate po wie dział: „Wiesz, to na dal trud ne.
Luke był moim naj lep szym przy ja cie lem i tak, by łem tam, ale nie wiem, jak to się sta ło”. Wy po wie dź Lili
była bar dziej dra ma tycz na: „Tęsk nię za nim ka żde go dnia. Luke jest oj cem mo je go syna, Lu ca sa, któ ry
do stał po nim imię, ale jest mi ci ężko, po dob nie jak sy no wi, któ ry ni g dy nie po znał swo je go praw dzi- 
we go taty”.

Pie kły ją oczy, ale sta ra ła się po wstrzy mać od pła czu. Co za wsze po wta rza ła jej mat ka? „Nie ma sen- 
su pła kać nad roz la nym mle kiem”. Ale w tym przy pad ku roz la no wia dra łez. Po śmier ci Luke’a wszy scy
pła ka li.

Mama.
Czy to prze czy ta ła? O, Boże.
To się ni g dy nie sko ńczy, po my śla ła, po czym wy jęła te le fon z kie sze ni i z li sty ulu bio nych wy bra ła nu- 

mer mat ki.
Me lin da ode bra ła po dru gim sy gna le.
– Cze ść – rzu ci ła, wie dząc, kto dzwo ni. Ale w jej gło sie nie było ży cia.
Cho le ra.
– Cze ść, mamo.
– Wi dzia łam. To dla te go dzwo nisz. Praw da? Ze względu na ar ty kuł w ga ze cie lub dla te go że to... –

Za mil kła, ale obie wie dzia ły, że cho dzi jej o tę datę.
– Tak. Chcia łam spraw dzić, jak się masz.
Pau za. Po chwi li:
– No cóż...
Co tu po wie dzieć?
– Jest ci ężko.
– Tak. Praw da. Nam wszyst kim... To bie też – stwier dzi ła. – I two je mu ojcu za pew ne też.
– Tak – przy zna ła Ra chel i po now nie za uwa ży ła, że jej mat ka ni g dy nie mówi po imie niu o Ne dzie

Ga sto nie. To się chy ba ni g dy nie zmie ni. To le ro wa li się na wza jem... nie bez tru du. Na ślu bie Ra chel sta- 
li obok sie bie, ale nie roz ma wia li, uni ka li się pod czas przy jęcia i przez lata, kie dy zna le źli się w tym sa- 
mym po miesz cze niu, stro ni li od roz mo wy i uda wa li, że ta dru ga oso ba nie ist nie je.



Za cho wy wa li się jak uprzej mi nie zna jo mi.
Nie do rzecz ne.
– Po je dziesz... na cmen tarz? – za py ta ła Ra chel.
Pau za.
– Tak.
Głu pie py ta nie.
– Po trze bu jesz to wa rzy stwa?
– Po je cha ła byś?
Nie, nie bra łam tego pod uwa gę, ale...
– Tak. – Zer k nęła na ze gar i szyb ko po li czy ła, ile ma cza su, co musi jesz cze zro bić przed ode bra niem

dzie ci ze szko ły. – Mogę przed po łud niem.
– To może się zo ba czy my. Nie je stem pew na... Po pro stu nie wiem, jak mi się uło ży dzień.
Od mo wa. Grzecz na.
– W po rząd ku. – Ra chel nie chcia ła na ci skać.
Roz mo wa się nie kle iła, więc gdy cór ka obie ca ła, że „nie dłu go” od wie dzi ją z dzie ćmi, Me lin da za ko- 

ńczy ła po łącze nie.
My śli Ra chel sku pi ły się na mat ce. Wy so ka i szczu pła Me lin da o re gu lar nych ry sach twa rzy, ży jących

wła snym ży ciem wło sach do ra mion i  brązo wych oczach, któ re zda wa ły się wi dzieć zbyt dużo, lata
temu była ko cha jącą mat ką. Wte dy jesz cze często się uśmie cha ła, pusz cza ła oko, kie dy Ra chel przy ła- 
py wa ła ją na ukrad ko wym pa le niu pa pie ro sów. „Nie mów ta cie”, mó wi ła, ale żar to bli wie, bo w tam tym
okre sie Ned Ga ston był za ko cha ny w niej po uszy... To było daw no temu, za nim ma łże ństwo się po sy- 
pa ło, na dłu go przed tym, jak ode bra no jej je dy ne go syna, a za strze li ła go...

– Oj, prze stań! – wrza snęła Ra chel, a Reno, któ ry już się umo ścił na swo im le go wi sku koło drzwi, gło- 
śno za szcze kał. Boże, chy ba jej od bi ło? – Prze pra szam. – A te raz jesz cze uspra wie dli wia się przed psem.
Boże, Rach, od je żdża ci pe ron. Spró buj prze żyć ten dzień jak po zo sta łe, do brze?

Ale gdy spoj rza ła na pla my po ka wie na ra chun kach i re kla mach, wie dzia ła, że się oszu ku je.



ROZ DZIAŁ 6

 
Ra chel nie było w domu.

Jej auto nie sta ło w ga ra żu, nie otwie ra ła drzwi.
Cade bez na my słu wy jął z  kie sze ni bre lo czek z  klu cza mi, wy brał ten, któ re go uży wał przez lata,

i wsze dł przez głów ne drzwi do bu dyn ku, któ ry nie gdyś na zy wał swo im do mem.
– Ra chel?! – za wo łał, prze cho dząc przez sa lon po łączo ny z ja dal nią do kuch ni, gdzie na sto le ła do wa- 

ły się jej ta blet i ko mór ka.
Nic dziw ne go, że nie ode bra ła.
– Ra chel?! – za wo łał po now nie.
Będzie wku rzo na, je śli na kry je go w ob rębie tego, co uzna wa ła za swo je te ry to rium, w domu, któ ry

przy pa dł jej po roz wo dzie. Bez żad nych ha czy ków praw nych. Bez za pi su, że będzie mu sia ła go sprze- 
dać, kie dy dzie ci pój dą na stu dia, bez żad nych fi nan so wych zo bo wi ązań z  jej stro ny. Uznał, że jej się
na le ży.

– Ra chel? Je steś tu?
Naj wy ra źniej jej nie było. A mimo to czuł, że nie jest sam. Za trzy mał się i na słu chi wał. Nic. Poza ci- 

chym mru cze niem lo dów ki i szu mem wia tru wpa da jącym przez uchy lo ne okno koło sto łu.
Hm.
Dzie cia ki były w szko le, na wet pies znik nął ra zem z au tem. Cade miał już wy jść, ale za trzy mał się

i spoj rzał na zna jo me przed mio ty. Jej ulu bio ny, pęk ni ęty ku bek do kawy w zle wie, star ty na pis „naj lep- 
sza mama na świe cie” już le d wie było wi dać. Pra ce pla stycz ne dzie ci sprzed lat wci ąż wi szące na ta bli cy
kor ko wej, na podło dze spęka ne li no leum, któ re go nie cier pia ła, a on obie cał, że je wy mie ni, po sła nie
psa koło drzwi.

Po czuł głu pią falę no stal gii. Chciał oso bi ście po wie dzieć jej o Vio let, a kie dy nie od bie ra ła jego te le fo- 
nów i wia do mo ści, za trzy mał się tu taj w dro dze na ko mi sa riat.

Może od dzwo ni, kie dy wró ci do domu.
Ale za nim to się sta nie, pew nie będzie za pó źno.
Nim od je chał z  miej sca zbrod ni, me dia już za częły zbie rać się pod do mem Sper rych. Wci ąż miał

przed ocza mi po gru cho ta ne cia ło Vio let, a szyb ka roz mo wa z jej mężem, Le onar dem, przy wio dła go do
ta kich sa mych wnio sków, ja kie wy ci ągnęła Kay le igh: nie win ny. Albo po win no się go no mi no wać do
Osca ra. Le onard Sper ry był za ła ma ny, nie po tra fił po wstrzy mać na pły wu łez i z tru dem się ko mu ni ko- 
wał, sie dząc w po li cyj nym wo zie. Mam ro tał: „Nie, nie, nie... och, Vi... nie, nie”, wpa try wał się w swo je
ręce, bez wied nie spo glądał przez okno sa mo cho du lub wbi jał wzrok w podło gę.

Jego re la cja się nie zmie ni ła. Był w  Bend z  przy ja ció łmi. Wcze śnie wró cił do domu. Zna la zł ją na
podło dze, psy były za mkni ęte na gó rze w  sy pial ni. Nie przy cho dził mu na myśl nikt, kto chcia łby
skrzyw dzić ją lub jego, nie, wie dział, że na pew no sama by nie sko czy ła przez ba rier kę. Le onard uwa żał
chy ba, że spa dła ze scho dów, cho ciaż Cade, wi dząc za dra pa ną ba lu stra dę, po dej rze wał coś in ne go.

Cade zer k nął na wi szący na szaf ce przy tyl nych drzwiach ka len darz ze słyn ną kot ką Grum py Cat, na
któ rym Ra chel ro bi ła no tat ki. Cho ciaż pra co wa ła w bra nży in for ma tycz nej, cały czas za zna cza ła spo- 
tka nia na tra dy cyj nym pa pie ro wym ka len da rzu.

– Że by śmy wszy scy mie li do tego do stęp – mó wi ła, ale no to wa ła je ta kże w cy fro wym ter mi na rzu na
te le fo nie i kom pu te rze. A przy naj mniej ro bi ła tak, gdy byli ma łże ństwem. No i pro szę. Dzi siej sza data.
Dzień śmier ci Luke’a... a te raz to samo mo żna po wie dzieć o Vio let Osbo ur ne Sper ry. Dwa na głe zgo ny.



W od stępie dwu dzie stu lat. Przez chwi lę za sta na wiał się, czy może być mi ędzy nimi ja kiś zwi ązek, ale
od rzu cił tę głu pią myśl tak szyb ko, jak się po ja wi ła. Zwy kły zbieg oko licz no ści. Po dob nie jak to, że ktoś
uro dził się tego sa me go dnia.

Cóż, nie do ko ńca.
Zer k nął na te le fon Ra chel, wzi ął go do ręki i za uwa żył, że ekran się świe ci. Jak by ktoś z nie go ko rzy- 

stał. Ale ni ko go nie było w domu.
Chy ba...
Na pi ął mi ęśnie. Po now nie od nió sł wra że nie, że nie jest sam, ale ob sze dł cały par ter, ro zej rzał się po

po ko jach i ni ko go nie za uwa żył ani w części dzien nej, ani w ja dal ni, ani w chle wie, któ ry był sy pial nią
syna. Za trzy mał się na chwi lę w po ko ju Dy la na, za uwa żył pu ste bu tel ki, opa ko wa nia i nie za sła ne łó żko.
Na dwóch krze słach sto jących przed biur kiem z kom pu te ra mi le ża ły ubra nia.

Ale nikt się tu nie ukry wał, po dob nie jak u Har per, gdzie pa no wał mniej szy cha os.
No to co?
Cho dzi ło o za pach. Jak by dym pa pie ro so wy? A może to jego wy obra źnia? Nikt tu nie pa lił. Ra chel nie.

Dzie ci też nie... no chy ba że o czy mś nie wie dział. Poza tym za pach był bar dzo sła by... Nie.
Zi gno ro wał ucisk w pier si i, po raz pierw szy od roz sta nia, wsze dł na górę. Po ko je się zmie ni ły, po- 

ściel i  ręcz ni ki sta ły się bar dziej ko bie ce, niż wte dy gdy tu miesz kał. Ale Ra chel wci ąż mia ła ten sam
szla frok, zno szo ny, sta ry, nie bie ski łach, któ ry rzu ci ła w nogi łó żka. Do tknął go. Prze łk nął śli nę i przy- 
po mniał so bie, jak ko cha li się pierw szej nocy po za ku pie no we go ma te ra ca. Dzie ci spa ły gdzieś poza
do mem, a oni spędzi li tu całe go dzi ny pod tym sko śnym su fi tem i sza le li w łó żku jak na sto lat ki. Przy- 
po mniał so bie smak jej skó ry, sło no-słod ki i pach nący wodą ko lo ńską, któ ra do pro wa dza ła go do sza łu,
była taka śli ska, kie dy...

Ciii.
Pstryk.
Co to? Za ma rł, sły sząc zna jo my dźwi ęk otwie ra jących się i za my ka jących drzwi na ty łach domu.
Jak to mo żli we?
Za nim do ko ńczył tę myśl, był już na dole i wpa dł do kuch ni. Tyl ne drzwi były za mkni ęte, ale wy sze dł

przez nie do ogro du i zo ba czył uchy lo ną furt kę, któ ra bu ja ła się lek ko.
Czy tak było chwi lę wcze śniej?
Nie sądził, wy da wa ło mu się to mało praw do po dob ne.
Z całą pew no ścią po ru szał nią wiatr. Ra chel ni g dy tak jej nie zo sta wia ła. I dla cze go, do cho le ry, drzwi

do ogro du nie były za mkni ęte na klucz? Od cza su gdy dzie ci były małe, a pies szcze nia kiem, mia ła świ- 
ra na punk cie za my ka nia furt ki na czte ry spu sty.

Jego kro ki chrzęści ły na mo krym żwi rze ście żki. Prze sze dł przez furt kę i za uwa żył, że ktoś się od da- 
la, był już prze czni cę da lej, mężczy zna w  ciem nej kurt ce i  czar nych spodniach z  ni sko na ci ągni ętą
czap ką, któ ry po spiesz nie prze my kał pod ga łęzia mi jo deł ro snących w sąsied nich ogro dach.

Czy to on był na po dwór ku?
A może to tyl ko któ ryś z sąsia dów udał się na spa cer?
Czas się prze ko nać. Cade ru szył bie giem, wte dy mężczy zna za czął grze bać w kie sze ni kurt ki.
O, kur wa, czy żby miał broń?
Zwol niw szy, wbił wzrok w fa ce ta i był go to wy do prze sko cze nia przez płot i ukry cia się w ży wo pło- 

cie, ale do strze gł, że przed miot wy jęty z kie sze ni to bre lok klu czy, któ ry mężczy zna wy ce lo wał w za par- 
ko wa ne go na uli cy se da na. Sa mo chód za pisz czał, roz bły sły świa tła, a Cade za wo łał:

– Halo?!
Fa cet za trzy mał się i od wró cił. Miał ja kieś sze śćdzie si ąt lat, był nie ogo lo ny, no sił oku la ry. Zmarsz czył

krza cza ste, siwe brwi pod czap ką.



– Mogę panu ja koś po móc? – za py tał.
– Może. – Cade do ta rł do sa mo cho du, bia łe go bu ic ka. Z ta bli ca mi spo za sta nu. Z Ida ho. – Miesz ka

pan tu w po bli żu?
–  Ja kieś osiem czy dzie wi ęć prze cznic da lej.  – Bro dą wska zał głów ną dro gę.  – Na To ulo use. Frank

Qu inn.
– Cade Ry der.
Je śli to na zwi sko coś mu mó wi ło, nie dał po so bie po znać.
– Je stem tu, bo szu kam psa. Cho ler ny be agle. Zno wu ucie kł, pew nie po bie gł za ja kąś wie wiór ką. Sam

nie wiem. – Czo ło prze ci ęła mu bruz da, wy raz nie po ko ju. – Mu szę mu ku pić na daj nik albo po sta wić
nowy płot. Za pew ne pan go nie wi dział.

–  Przy kro mi.  – Cade po kręcił gło wą.  – Ale wy da wa ło mi się, że był pan w  tam tym domu, w  tym
z czer wo ny mi okien ni ca mi?

– By łem...
– W ogro dzie na ty łach?
– Nie. Ale za gląda łem przez płot.
– Prze sze dł pan przez furt kę?
– Nie. – Obu rzył się. – Po co?
– Była otwar ta.
– Tak? – Po ta rł szczękę, jego za rost za sze le ścił. – Nie wy da je mi się. Opa rłem się o nią, żeby zaj rzeć

do ogro du.
– Ale nie otwie rał jej pan?
– Nie. Nie chcia łem wcho dzić na cu dzą po se sję. No chy ba że wy pa trzy łbym Mon ty’ego. Wte dy bym

wsze dł.
– Wi dział pan ko goś jesz cze?
– Na tym po dwór ku?
– Wy cho dzące go z domu?
– Nie. Za uwa ży łbym, bo szu ka łem... cóż, o wil ku mowa... – Zmar twio na twarz mężczy zny roz ja śni ła

się w uśmie chu pe łnym ulgi, gdy trzy domy da lej z krza ków wy bie gł be agle. Pędził, uja da jąc, i prze ska- 
ki wał nad ka łu ża mi i pęk ni ęcia mi w chod ni ku, któ re po wsta ły na sku tek wy py cha nia ich przez ko rze- 
nie drzew. – Wró cił pies mar no traw ny. Ty mały smro dzie! – rzu cił Qu inn, po chy liw szy się, żeby pies
mógł wsko czyć mu na ręce. – Wiesz, że je steś złym pie skiem?

Mon ty po li zał Qu in na po sre brzy stym za ro ście, mer da jąc za ko ńczo nym na bia ło ogo nem jak trze- 
pacz ka.

– Ojoj, my śla łby kto, że aku rat mnie szu ka łeś – po wie dział mężczy zna, otwie ra jąc drzwi sa mo cho du
i kła dąc psa na fo tel kie row cy. Po chwi li prze go nił go na miej sce pa sa że ra. – Pro wa dzi łby, jak bym mu
po zwo lił, ale le piej niech mnie pi lo tu je.

Śmie jąc się z wła sne go dow ci pu, Qu inn wsia dł do auta, po czym od je chał.
Nie win ny.
Cade wró cił do domu i swo je go pick-upa za par ko wa ne go przed nim. Może tyl ko mu się wy da wa ło.

Może ogar nęło go zde ner wo wa nie po ar ty ku le o śmier ci Luke’a Hol lan de ra i  sce nie za bój stwa. Może
wszyst ko było w po rząd ku.

Może jed nak nie.
 
Na przy dro żnym stra ga nie Ra chel ku pi ła bu kiet żon ki li, po czym po je cha ła na cmen tarz. Dzień był po- 
nu ry, do pa so wał się na stro jem, i cho ciaż deszcz na ra zie ustał, zie mia była mo kra. Od dłu giej, wil got- 
nej tra wy prze mo kły Ra chel te ni sów ki, gdy kie ro wa ła się wska źni ka mi, by zna le źć na gro bek bra ta.



Na jed nej z  wy sy pa nych żwi rem ale jek cmen ta rza w  Ed ge wa ter par ko wał sa mo chód fir my zaj mu- 
jącej się utrzy ma niem zie le ni, a ja kiś mężczy zna ze szpa dlem prze ko py wał zie mię obok jed nej z so sen,
któ re ota cza ły cmen tarz. Na in nym drze wie ja kaś śmia ła sza ra wie wiór ka zbie ga ła po sęka tych ga łąz- 
kach.

Me lin da Ga ston już tu była, sta ła nie ru cho mo na gór ce, gdzie po cho wa no pro chy Luke’a. Z po chy lo- 
ną gło wą, ubra na w  dłu gi, czar ny płaszcz i  wy so kie buty, wy gląda ła na star szą niż w  rze czy wi sto ści.
Pal ce jed nej dło ni za ci ska ła na rącz ce zło żo ne go pa ra so la, któ ry słu żył jej za pod par cie, i  pa trzy ła na
grób syna.

– Cze ść – po wie dzia ła Ra chel, gdy po de szła bli żej i zo ba czy ła, że mat ka pła ka ła, mia ła za czer wie nio- 
ne oczy, cho ciaż wy si li ła się na uśmiech.

– Cze ść. – Me lin da za mru ga ła, po czym zno wu wbi ła wzrok w zie mię, gdzie le żał bu kiet bia łych róż.
Ra chel po ło ży ła obok nie go wi ęd nące żon ki le.
– To za wsze jest trud ny dzień.
– Tak, wiem.
– Po wta rza łam so bie, że po win nam prze stać tu przy cho dzić.
– Ale...
– Ale chy ba nie je stem na to go to wa. – Od chrząk nęła i do da ła: – Za sta na wiam się, czy kie dy kol wiek

to na stąpi.
– Mam na dzie ję, że tak.
– Ja też.
Po wiał wil got ny wiatr, szar pi ąc dół płasz cza Me lin dy i wzdy ma jąc jej spód ni cę. Po chwi li mat ka za- 

częła:
– Wiesz, że cię nie ob wi niam, praw da?
– Tak.
Me lin da już wcze śniej to mó wi ła.
– Po sta raj się w to uwie rzyć.
– Do brze.
Mat ka ob rzu ci ła ją spoj rze niem.
– Wo bec tego po win naś prze stać się wi nić.
– Nie wi nię się – skła ma ła gład ko.
Me lin da unio sła brew i cho ciaż na dal opie ra ła się o pa ra sol kę jed ną ręką, dru gą zła pa ła dłoń Ra chel

i lek ko ją uści snęła.
– Wiesz, że mia łam wra że nie, że stra ci łam obo je dzie ci tam tej nocy, syna i cór kę. Luke... uma rł, to

praw da, a ty się od da li łaś.
To nie do ko ńca było praw dą. Ow szem, po czu cie winy spra wi ło, że Ra chel od da li ła się od ro dzi ny. Po

tam tej nocy opu ści ła ją wi ęk szo ść przy ja ciół, za jęli się wła snym ży ciem. Ra chel zna la zła po cie sze nie
i siłę w ra mio nach Cade’a Ry de ra, kie dy wró cił do Ed ge wa ter.

– Ty i  ja... stra ci ły śmy o wie le wi ęcej niż tyl ko Luke’a – po wie dzia ła mat ka szep tem, pra wie nie sły- 
szal nym, gdy wzmó gł się wiatr.

– Pra cu ję nad tym.
– To bar dziej się po sta raj, do brze? Mi nęło dwa dzie ścia lat. Czas od pu ścić. – Na stęp nie po ło ży ła na

ustach odzia ną w ręka wicz kę dłoń, po ca ło wa ła swo je pal ce i do tknęła ka mie nia na grob ne go. – Mu sisz
żyć da lej. – Po ki wa ła gło wą. – I ja też. – Z wa ha niem przy gry zła war gę, jak by coś przy szło jej na myśl.

– Co? – za py ta ła Ra chel.
– Wy sze dł, wiesz? – mruk nęła Me lin da, gdy po now nie się roz pa da ło. Duże kro ple przy po mi na ły łzy.



Łzy Boga, ma wia ła bab cia Ra chel. Pła cze nad lo sem lu dzi. Ra chel ni g dy jej nie wie rzy ła.
– Kto? – za py ta ła, przy gląda jąc się mat ce. – I skąd? – O czym mó wi ła Me lin da?
– Bru ce.
–  Bru ce?  – po wtó rzy ła Ra chel, za nim ją oświe ci ło. Bru ce Hol lan der był bio lo gicz nym oj cem

Luke’a. Ra chel ni g dy go nie po zna ła, po sze dł sie dzieć, za nim się uro dzi ła. Jej tata, Ned Ga ston, pra co- 
wał przy spra wie Hol lan de ra, gdy był po cząt ku jącym de tek ty wem. – Och.

– No wła śnie.
– Skon tak to wał się z tobą?
– Nie. Nie może. A ra czej nie po wi nien i do tej pory tego nie zro bił. Sły sza łam o tym od swo je go ad- 

wo ka ta, któ ry do stał in for ma cję od ku ra to ra Bru ce’a.
– Tata wie?
Me lin da wzru szy ła ra mio na mi i, o ile to mo żli we, jesz cze bar dziej po smut nia ła.
– Nie mam po jęcia.
– Nie mó wi łaś mu?
Pau za. Ko lej ne kro ple desz czu.
– Rzad ko roz ma wia my.
Nie do po wie dze nie roku.
– Może po win ni ście nad tym po pra co wać.
– Mmm – wy mam ro ta ła Me lin da w od po wie dzi.
Ra zem od da li ły się od miej sca osta tecz ne go spo czyn ku Luke’a, Ra chel pa trzy ła, jak mat ka idzie po

mo krej tra wie, kie ru jąc się na par king, gdzie zo sta wi ła swo je auto. Ona na to miast za par ko wa ła na uli- 
cy, więc gdy wsia dła do swo je go explo re ra, obej rza ła się i spoj rza ła na cmen tarz, po czym przy po mnia- 
ła so bie ten dzień daw no temu, gdy wszyst ko wci ąż było świe że, a jej ży cie po grąży ło się w cha osie, gdy
po cho wa li jej bra ta.

W pew nym sen sie wy da wa ło jej się, że mi nęły wie ki, choć nie któ re szcze gó ły tam tych dni na dal były
wy ra źne i bo le sne.

Pa trzy ła, jak jej mat ka od je żdża, i za uwa ży ła, że znik nęła rów nież fur go net ka ro bot ni ków. Zo sta ła
sama.

Reno za skom lał na sie dze niu obok.
– W po rząd ku – po wie dzia ła i po kle pa ła go po szyi, ale po czu ła, że jego sie rść się jeży, jak by coś go

za nie po ko iło. – Co tam? – Pies ga pił się przez po chla pa ną desz czem przed nią szy bę, wbił wzrok w miej- 
sce, gdzie był grób Luke’a.

– Wi dzisz wie wiór kę? – Prze sze dł ją dreszcz.
Ale nie... ćwier ka nie uci chło, sza ra wie wiór ka też gdzieś po szła, na cmen ta rzu było ci cho, sły chać

było je dy nie ka pa nie desz czu i sze lest wia tru.
Za schło jej w gar dle. Po pa trzy ła na sa mot ne wzgó rze, ale ni ko go nie za uwa ży ła. A mimo to... mia ła

wra że nie, że nie jest sama.
– Nie strasz mnie – szep nęła do psa i po czu ła, że zwie rzę spi na mi ęśnie. – Ni cze go tu nie ma.
Je dy nie pu sty cmen tarz w po nu ry ma jo wy dzień. Nie ma tu ni cze go wy jąt ko we go. Ale da lej nie była

prze ko na na, gdy prze kręci ła klu czyk w for dzie, a jego sta ry sil nik od razu za sko czył. Si ęgnęła po te le- 
fon, ale uświa do mi ła so bie, że ko mór ka ła du je się w kuch ni, po czym ru szy ła.

Wów czas za uwa ży ła w tyl nym lu ster ku, że bia łe auto par ku jące ka wa łek da lej rów nież włączy ło się
do ru chu. Je cha ło za nią przez kil ka prze cznic, do go ni ło ją na świa tłach. Kie row ca sie dział po chy lo ny
nad kie row ni cą, wi dzia ła jego ciem ną czap kę po mi ędzy wy cie racz ka mi zbie ra jący mi wodę z  szy by;
przez częścio wo otwar te okno pa sa że ra ja kiś pies wy sta wiał podłu żny pysk.

To nic. Ab so lut nie nic. Masz zszar ga ne ner wy.



Do sta ła zie lo ne, więc skręci ła w pra wo, kie ru jąc się z po wro tem do domu, żeby za brać ko mór kę i za- 
dzwo nić w parę miejsc przed dzi siej szym ze bra niem.

Bia ły sa mo chód je chał za nią, więc pró bo wa ła przyj rzeć się kie row cy. Mężczy zna – ale czy go zna ła?
To ja kiś nie zna jo my, któ re go ni g dy wcze śniej nie wi dzia łaś, nic strasz ne go. Weź się w ga rść, Ra chel. Cały czas

to ro bisz. Ka żde go cho ler ne go dnia.
Ale gdy do da ła gazu, ser ce jej biło jak sza lo ne.
Bia łe auto trzy ma ło się w za si ęgu wzro ku, ta kże przy spie szy ło, ale nie zmniej sza ło od le gło ści mi ędzy

nimi.
Prze cież to dziw ne, praw da?
A może nie.
Na ko lej nym skrzy żo wa niu, za miast po je chać pro sto do domu, skręci ła za mia sto, w  stro nę dro gi

szyb kie go ru chu, a bia ły sa mo chód oczy wi ście zro bił to samo.
Nie pa ni kuj.
Ale pa ni ko wa ła i we szła w za kręt nie co za szyb ko, wpa dła w po ślizg, opo ny za pisz cza ły.
Weź się w ga rść!
Kie dy do ta rła do wy bra nej dro gi, prak tycz nie nie zwal nia jąc, prze je cha ła przez świa tła i do da ła gazu,

explo rer wy rwał do przo du, za ry czał sil nik.
Na sze ro kim łuku za uwa ży ła tył ci ągnące go się au to ka ru, ja dące go z pręd ko ścią sze śćdzie si ęciu ki lo- 

me trów na go dzi nę. Nie wi dzia ła, żeby z na prze ciw ka coś je cha ło, więc przy spie szy ła i go wy prze dzi ła.
Kie row ca za trąbił z iry ta cją. Jak się oka za ło, au to kar je chał za ja ki mś po wol nym pick-upem. Wy prze- 
dzi ła ta kże jego, po czym w lu ster ku doj rza ła dzi ko ść w swo ich oczach.

Dro ga pi ęła się pod górę, w prze ciw nym kie run ku je cha ła duża ci ęża rów ka z na cze pą.
Co ro bisz, Ra chel?
Ser ce jej wa li ło, z tru dem ła pa ła po wie trze. Była mat ką, oso bą do ro słą... Zer k nęła w lu ster ko wstecz- 

ne i zo ba czy ła, że bia ły sa mo chód wy sta wił nos zza kam pe ra, ale scho wał się, gdy kie row ca za uwa żył ci- 
ęża rów kę.

– Do brze. Zo stań tam – po wie dzia ła, po czym ugry zła się w język.
Co było z nią nie w po rząd ku?
Za częła głębo ko od dy chać, włączy ła ra dio i  jed nym okiem zer ka jąc w lu ster ko, skręci ła w na stęp ną

wiej ską dro gę, wje cha ła mi ędzy wzgó rza i stra ci ła bia łe auto z oczu.
O ile na praw dę cię śle dzi ło.
Zno wu spoj rza ła na swo je od bi cie.
–  Nie rób tego  – ostrze gła się, po czym zo ba czy ła w  bocz nym lu ster ku, że bia ły sa mo chód zje żdża

z głów nej dro gi.



ROZ DZIAŁ 7

 
Vio let nie żyje?

O Boże.
– Nie. – Głos Ra chel za brzmiał pi skli wie. Sta ła w kuch ni w ocie ka jącej wodą kurt ce i wpa try wa ła się

w wia do mo ści na te le fo nie. Od Cade’a, od Lili i Mer ce des, wszyst kie do ty czy ły tego sa me go, we wszyst- 
kich po brzmie wa ły szok i prze ra że nie.

Nie, nie, nie. To nie mo żli we. Nie tak daw no wi dzia ła Vio let na sta cji ben zy no wej... jej sa mo chód
z wy łączo nym sil ni kiem stał zwró co ny w prze ciw ną stro nę, kie dy Ra chel tan ko wa ła. Vio let, obar czo na
ma łym psem, po zdro wi ła ją nie znacz nym ru chem ręki. Ra chel się spie szy ła... za wsze się spie szy ła, wte- 
dy je cha ła ode brać dzie ci ze szko ły. Nie pa mi ęta na wet, czy jej od ma cha ła.

A te raz ona nie żyje?
Opa dła na jed no z ku chen nych krze seł i od pa li ła kom pu ter, ale jak na ra zie nie było zbyt wie lu szcze- 

gó łów. Je dy nie in for ma cja, że Vio let Sper ry zo sta ła zna le zio na mar twa w swo im domu, od kry cia do ko- 
nał jej mąż wcze śnie rano. Na miej sce przy je cha ła po li cja, któ ra nie od nio sła się do przy czy ny śmier ci,
stwier dzi ła je dy nie, że była „nie spo dzie wa na” i  „pro wa dzo ne jest do cho dze nie”. Co to zna czy ło? Czy
po dej rze wa li, że do szło do prze stęp stwa? Czy Vio let sta ła się ofia rą prze mo cy? Za bój stwa? A może po- 
pe łni ła sa mo bój stwo? Co się sta ło?

Wy bra ła nu mer ko mór ki Cade’a, a kie dy ode brał po pierw szym sy gna le, po wie dzia ła:
– Cze ść. Tu Ra chel. Do sta łam two ją wia do mo ść... o Vio let. Co się sta ło?
– Rano zo sta łem we zwa ny na miej sce – od po wie dział. – Vio let nie żyła od kil ku go dzin. Mąż zna la zł

ją w domu.
– Nie wie rzę.
– To praw da.
– Jak uma rła?
– Ci ągle cze ka my na wy ni ki au top sji. Pod le ga ju rys dyk cji hrab stwa, ale zo sta nie my po in for mo wa ni.
– Czy li nie z przy czyn na tu ral nych?
– Nie.
– Czy to było mor der stwo? – Nie wi dzia ła po wo du, by owi jać w ba we łnę.
– Na to wy gląda.
– Jezu, Cade – wy szep ta ła i po czu ła, że robi jej się zim no. – Dla cze go?
– Nie wie my.
Oczy wi ście. Ra chel opa rła się o blat. Była cór ką de tek ty wa, po tem żoną in ne go; ro zu mia ła.
– Jak... jak się trzy ma jej mąż? O Boże, na wet go nie zna łam. Sprze daw ca me bli, zga dza się?
– Le onard Sper ry. Tak, pro wa dzi ro dzin ny in te res. – Wes tchnął. – Roz ma wia łem z nim. Po sy pał się.

Jest w szo ku.
– Nic dziw ne go – od po wie dzia ła. – Tak jak my wszy scy.
Mil cze nie.
– Chcia łem ci o tym po wie dzieć, więc przy je cha łem. By łem wcze śniej. Żeby prze ka zać ci to oso bi ście.

Nie było cię w domu. – Coś w jego gło sie przy ku ło jej uwa gę.
– Ga nia łam po mie ście. A wła ści wie ku la łam. Explo rer zła pał gumę. Ale już na pra wi łam.



Za wa hał się. O co mu cho dzi ło?
– I...? – ci ągnęła go za język.
– Mar twi łem się o cie bie. Chcia łem, że byś usły sza ła to ode mnie, więc... po zwo li łem so bie we jść.
– Po zwo li łeś so bie... masz na my śli to, że wsze dłeś tu jak do sie bie? – za py ta ła za sko czo na. – Do mo- 

je go domu?
– Tak.
Nie mo gła w to uwie rzyć.
–  Na praw dę? Wie dzia łeś, że mnie nie ma, i  tak po pro stu wsze dłeś? Jak?  – Ale już wie dzia ła. Miał

klucz. Ni g dy nie wy mie ni ła zam ków, żeby mógł od bie rać dzie ci... do dia bła. – Szok, Cade. Nie... nie mo- 
żesz so bie wpa dać do mo je go domu. Wiesz o tym.

– Mó wię ci, że się mar twi łem. Jed na z two ich ko le ża nek z kla sy zgi nęła, praw do po dob nie zo sta ła za- 
mor do wa na w rocz ni cę śmier ci two je go bra ta, w ga ze cie po ja wił się ten ar ty kuł i...

– I sądzi łeś, że je stem aż tak... nie sta bil na emo cjo nal nie, tak sza lo na, że so bie z tym nie po ra dzę –
wy buch nęła ze zło ścią.

– Tego nie po wie dzia łem.
– Ale tak po my śla łeś! – wy rzu ci ła z sie bie z wi ęk szym ja dem, niż chcia ła. Uspo kój się. Nie do le waj oli wy

do ognia.
– Nie wiesz, co po my śla łem, ale wi dzę, że nic ci nie jest.
– No wła śnie, nic mi nie jest – wark nęła, po czym ugry zła się w język i do rzu ci ła: – Nie... to zna czy,

prze pra szam. Wy ol brzy miam to. Masz ra cję, dzi siaj wszyst ko jest... szo ku jące. Okrop ne. Je stem pod- 
mi no wa na, bo to ten dzień. – Z tru dem opa no wa ła wście kło ść, któ ra bu zo wa ła jej w ży łach. Pró bo wał
jej po móc. A Vio let nie żyła. Za bi ta. Spo koj niej szym to nem do da ła: – Je stem za sko czo na tym, że wsze- 
dłeś do domu. To wszyst ko. Mie li śmy umo wę, praw da? Wcho dzisz tyl ko w na głym wy pad ku.

– Śmie rć two jej przy ja ció łki to nie na gły wy pa dek?
Nie za mie rza ła po łk nąć tej przy nęty.
– Słu chaj, nie mo żesz tu przy cho dzić, Cade. Chy ba że sądzisz, że dzie ciom gro zi nie bez pie cze ństwo.

Ro zu miesz? Je ste śmy roz wie dze ni.
– Wiem.
Ro zej rza ła się wo kół ze świa do mo ścią, że tu był. Może pa trzył na jej ko mór kę i kom pu ter i Bóg wie,

gdzie jesz cze. Za bra ła ze sobą te le fon i po szła do po ko jów dzie ci i na scho dy. Czy wsze dł do sy pial ni?
Po ko ju ze sko śnym su fi tem, któ ry kie dyś dzie li li.

Była te raz bar dziej opa no wa na, ode zwa ła się to nem ni skim, zim nym i nie wzru szo nym:
– To mój dom, Cade. Mój i dzie ci. Sama go so bie or ga ni zu ję, od kąd ty... od sze dłeś, więc nie mo żesz

tu przy cho dzić bez za pro sze nia. – Wol ną ręką od gar nęła wło sy z oczu.
Re ak cją na jej sło wa było mil cze nie, więc na chwi lę przy mknęła po wie ki. Po li czy ła do tyłu, od ha cza- 

jąc w gło wie ko lej ne ude rze nia ser ca, żeby się opa no wać.
– Po pro stu się mar twi łem – po wie dział w ko ńcu oschle. – To wszyst ko. Wiem, że to dla cie bie trud ny

dzień, na do da tek Mer ce des pu bli ku je ten ar ty kuł, pierw szy z  se rii o  Luke’u, a  Vio let Sper ry umie ra.
Obie były two imi przy ja ció łka mi.

– W po rząd ku – od pa rła. – Słu chaj... nie chcę się kłó cić.
– Pra wie uwie rzy łem.
– Wku rzy łam się – przy zna ła. – Usta li li śmy, że będzie my trzy mać się za sad.
– By łem za nie po ko jo ny, Rach, nic wi ęcej. Ale chy ba nie po wi nie nem się mar twić. Z pew no ścią je steś

w sta nie to ogar nąć i zmie rzyć się ze wszyst kim, co cię spo ty ka. – Na stęp nie Cade się roz łączył, aż za- 
dzwo ni ło jej w uchu.



Je steś idiot ką, przy po mniał jej ten okrop ny głos. Jest oj cem two ich dzie ci; mar twił się i tyle. Nie mu sisz za- 
wsze za cho wy wać się jak ja kaś cho ler na jędza.

– Wiel ki po szko do wa ny – po wie dzia ła na głos.
Su per. A więc ofia ra.
– Nie!
A więc zno wu mamy tu wa riat kę, któ ra mie le jęzo rem pod wpły wem emo cji?
– Oj, za mknij się! – zbesz ta ła się gło śno i szyb kim kro kiem wró ci ła do kuch ni, gdzie otwo rzy ła lo- 

dów kę, przyj rza ła się bu tel ce wina i za trza snęła drzwi. Do od bie ra nia dzie ci ze szko ły zo sta ło jesz cze
kil ka go dzin, a po tem mu sia ła je chać do domu Lili na to cho ler ne ze bra nie.

– Była naj dro ższa przy szy wa na bab cia i była naj lep sza przy ja ció łka w  jed nym. – Po kręci ła gło wą. –
Za je biasz czo.

Weź się w ga rść, od pu ść. Na mi ło ść bo ską: Vio let nie żyje. Praw do po dob nie zo sta ła za mor do wa na! Pa mi ętaj: to
ze zna nie Vio let po mo gło prze ko nać sędzie go, że nie by łaś od po wie dzial na za śmie rć Luke’a. Dzi ęki niej po ja wi ła się
„uza sad nio na wąt pli wo ść”, cho ciaż spra wa ni g dy nie zo sta ła przed sta wio na ła wie przy si ęgłych.

Nowe zmar twie nie prze gna ło zło ść na Cade’a. Taka była praw da. Tam tej nocy w ciem nej wy twór ni
krót ko wzrocz na Vio let bez oku la rów przy si ęgła, że wi dzia ła błysk z  lufy tuż przed upad kiem Luke’a,
błysk po ja wił się bli sko Ra chel, ale nie po cho dził z  jej bro ni. Wąt pli we ze zna nie Vio let po kry wa ło się
z tym, że na dło niach i ubra niu Ra chel nie zna le zio no śla dów pro chu, co po mo gło obro nie.

Nie któ rzy sądzi li, że umy ła ręce do czy sta w dro dze do ko mi sa ria tu, że jej oj ciec po mó gł w za cie ra- 
niu śla dów, ale to nie była praw da. Po upad ku Luke’a była jak spa ra li żo wa na i tak, cie szy ła się, że jako
pierw szy na miej scu zja wił się jej oj ciec. Ale w ka lej do sko pie za ma za nych, bo le snych ob ra zów i emo cji
z tam tej nocy nie po ja wia się my cie. Te chu s tecz ki, któ re do sta ła od ojca, żeby wy ta rła oczy i wy dmu- 
cha ła nos... nie zo sta ły prze ba da ne, a na wet je śli, nie usu nęły by śla dów pro chu.

Co tak na praw dę pa mi ęta ła?
Nie myśl o tym.
Nie te raz.
Już ni g dy.
To nie ma sen su.
Po pro stu do trwaj do ko ńca tego par szy we go dnia.

 
Łup!

Dy lan ude rzył ty łem gło wy o szaf kę, aż za wi bro wa ły mu zęby.
– Zrób to! – roz ka zał Brad Schmidt. Nie mal sty kał się no sem z no sem Dy la na, jego sil ne pal ce wbi ja ły

się w ra mio na chło pa ka w śmier tel nym zwar ciu, a mu sku lar nym cia łem pra wie go przy gnia tał. Ko ry- 
tarz był pu sty, znaj do wał się tam jesz cze tyl ko Dash Par ker, któ ry stał na czuj ce w miej scu, gdzie ktoś
mógł na de jść ze skrzy dła z la bo ra to ria mi do na uki przed mio tów ści słych.

– Nie mogę. – Ple cy Dy la na wci ska ły się w drzwi szaf ki.
– Mu sisz! – Źre ni ce Schmid ta się roz sze rzy ły. Jego od dech cuch nął piz zą, a pory na no sie przy po mi- 

na ły kra te ry. – Obie ca łeś. – Dla pod kre śle nia wagi swo ich słów po trząsnął Dy la nem. Schmidt w blu zie
zdo byw cy od zna ki spor to wej, czar nym T-shir cie i szor tach moro wy glądał gro źnie, jego skó ra przy bra- 
ła czer wo ny od cień, roz sze rzy ły mu się noz drza.

– Przy ła pie mnie.
– To znaj dź spo sób, żeby unik nąć wpad ki. Ja sne? Je steś spryt nym, ma łym gno jem. Coś wy kmi nisz.
– Nie, chy ba... Wy da je mi się, że mat ka się do my śla.
– Wo bec tego bądź za je biasz czo ostro żny, ro zu miesz? – Zda wa ło się, że jesz cze raz nim po trząśnie,

a Dy lan prze sta nie pa no wać nad sobą i zle je się w ga cie. Schmidt był za wzi ęty, jego le gen dar ny upór



spra wił, że stał się naj bar dziej roz po zna wal nym blo ku jącym na bo isku. – Była umo wa.
– Mó wię ci, że nie mogę.
Brad w zło ści wy szcze rzył zęby, zmru żył ciem ne oczy.
– Kogo się bo isz, Ry der? Mnie? Czy ma mu si?
– Po tra fi być upier dli wa.
– Za ło żę się, że nie aż taka jak ja. – Sil ne pal ce za głębi ły się w mi ęśniach Dy la na. – Za pa mi ętaj to so- 

bie.
– Hej! Schmidt! – za sy czał Par ker, gwa łtow nie od wra ca jąc gło wę. Był szczu pły i wy so ki, grał w obro- 

nie w  fut bo lu i  na trze ciej ba zie w  bejs bo lu, typ za go rza łe go spor tow ca, któ ry przy po chle biał się
Schmid to wi, co w opi nii Dy la na czy ni ło go jesz cze gor szym. – Walsh idzie!

– Ja pie eer do lę.

 
Mar le ne Walsh była rze czo wą wi ce dy rek tor ką. Dy lan kil ka razy do stał od niej opier nicz, gdy zry wał się
z lek cji. Jak do tąd nie przy ła pa ła go na ni czym po wa żnym. Ale Par ker i Schmidt, któ rzy, jak mó wio no,
mie li już za pew nio ne sty pen dia na miej sco wych uczel niach, nie mo gli so bie po zwo lić na żad ne kło po- 
ty. A przy naj mniej Dy lan miał taką na dzie ję.

– To jesz cze nie ko niec – wark nął Schmidt. Sil nie pchnął Dy la na na szaf kę, po czym ru szył bie giem
za szyb szym od sie bie Par ke rem, kie ru jąc się w stro nę scho dów na ko ńcu ko ry ta rza.

Cho le ra, po my ślał Dy lan, bo zo stał po środ ku ko ry ta rza, z jed nej stro ny miał scho dy od fron tu bu dyn- 
ku i Schmid ta, z dru giej nad cho dzącą Walsh. Usły szał mia ro we stu ka nie jej ob ca sów. Ota rł pot znad
gór nej war gi, ob ró cił się i otwo rzył szaf kę. Na stęp nie, za sta na wia jąc się, co znaj du je się w środ ku, zła- 
pał ksi ążkę do al ge bry, za mknął drzwi i od wró cił się w stro nę, z któ rej nad cho dzi ła Walsh.

– No, pa nie Ry der – po wie dzia ła, wzdy cha jąc i zer k nęła na ze ga rek. – Dla cze go się tu za cza iłeś za- 
miast iść na lek cję? – Była drob ną ko bie tą z si wy mi pa sma mi w blond wło sach, no si ła oku la ry bez opra- 
wek i  nie ustan nie mia ła ła god ny wy raz twa rzy. Dzi siaj była ubra na w  czar ne spodnie, bia łą bluz kę
i czer wo ny ble zer.

Dy lan nie dał się na brać na jej uśmiech. Plot ko wa no, że ma czar ny pas w ta ekwon do. Wie rzył w to.
Pod ma ską bez bron no ści wy czu wał we wnętrz ną har do ść.

– Mam te raz go dzi nę sa mo dziel nej na uki – po wie dział i pró bo wał ją wy mi nąć.
– Masz prze pust kę?
– Nie... – Nie mógł da lej ściem niać.
– Ro zu miem.
Nie sku tecz nie sta rał się nie oka zy wać pa ni ki.
– Pa nie Ry der, wie pan, że po dej mu je duże ry zy ko. Je śli się nie mylę, już dru gi raz w tym se me strze

wy sze dł pan z lek cji bez prze pust ki.
Skąd wie dzia ła? Jak to mo żli we, że pa mi ęta ła ta kie rze czy? W szko le było oko ło ośmiu set uczniów,

a ona wie dzia ła, ile razy zwiał z lek cji?
– Pro szę za mną. – Ru chem gło wy wska za ła klat kę scho do wą, na któ rą ucie kli Schmidt i Par ker. – Za- 

dzwo ni my do two jej mat ki – oznaj mi ła. Kie dy nic nie od po wie dział i nie chęt nie za nią ru szył, do da ła: –
A może do taty.

Dy lan się za ła mał. Jego ro dzi ce, nie za le żnie od sie bie i ra zem wzi ęci, za bi ją go, gdy do wie dzą się, że
opu ścił lek cję.

– Ja, hm, nie mam te raz go dzi ny na wła sną na ukę.
– Wiem. Po wi nie neś być na an giel skim u pani Mars den.
O Boże.
– Tak.



Do tar li do części ad mi ni stra cyj nej i Walsh po pro wa dzi ła go po mi ędzy dwo ma biur ka mi do swo je go
pry wat ne go ga bi ne tu, ma łe go po miesz cze nia z jed nym oknem wy cho dzącym na traw nik przed szko łą.
Na jej biur ku pa no wał po rządek, trzy ma ła na nim kil ka sto sów ide al nie uło żo nych do ku men tów oraz
mo ni tor kom pu te ra, a w rogu parę zdjęć przed sta wia jących jej męża i cór kę. Dy lan już to wie dział. Był
tu wcze śniej. Jej opra wio ne w ram ki dy plo my wi sia ły na ścia nie z tyłu.

– Sia daj – po wie dzia ła, wska zu jąc jed no z dwóch krze seł dla pe ten tów upchni ętych po mi ędzy re ga- 
łem i biur kiem.

Za sto so wał się do po le ce nia i sta rał się nie gar bić. Sama za jęła miej sce za biur kiem.
– No więc, pa nie Ry der, jak za mie rza my zmie nić to za cho wa nie?
Nie na wi dził, gdy mó wi ła w licz bie mno giej, po dob nie jak wzdry gał się, gdy zwra ca ła się do nie go per

pan. Wszyst ko to wy da wa ło się ta kie nadęte, poza tym prze cież nie było żad nych „nas”. Spoj rzał jej
w oczy.

– Już nie będę ucie kał z lek cji. Obie cu ję – oświad czył, a ona lek ce wa żąco mach nęła ręką.
– To już było. Do kład nie to samo de kla ro wa łeś w... pa ździer ni ku, jak sądzę. – Po pra wi ła oku la ry, po

czym wy stu ka ła coś na kla wia tu rze i uwa żnie po pa trzy ła na ekran. – Cze kaj, cze kaj. Po my li łam się. To
był pierw szy ty dzień li sto pa da. A po tem zno wu w lu tym. I te raz po now nie. Trzy strza ły.

Nie wie dział, co po wie dzieć, ale ona za pe łni ła nie zręcz ną ci szę.
– Jak już za pew ne sły sza łeś, okręg szkol ny mo der ni zu je star sze części szko ły i wy po sa ża je w ka me- 

ry, ale jak na ra zie jesz cze tego nie zro bio no ze względu na ogra ni czo ny bu dżet, nie do bór pra cow ni- 
ków tech nicz nych i biu ro kra cję.

No i co, po my ślał, ale był dość roz gar ni ęty, żeby nie wy po wia dać tego na głos.
– Sły sza łam, że znasz się na ta kich spra wach. Pan Tal la ri co mówi, że masz wro dzo ną smy ka łkę do

kom pu te rów, ka mer i in nych sprzętów.
– Tak? – za py tał po wo li. Do kąd to zmie rza ło?
– Wo bec tego po my śla łam... że mó głbyś nam po móc.
Nie mógł po zbie rać my śli. Czy pro po no wa ła mu ja kieś roz wi ąza nie?
– A więc nie za dzwo ni pani do mo jej mamy? – Czy żby miał aż ta kie szczęście?
– O, nie. Za dzwo nię do niej. Oczy wi ście. – Po now nie po sła ła mu swój cha rak te ry stycz ny, po zba wio- 

ny hu mo ru uśmiech.  – W  ko ńcu to two je trze cie prze wi nie nie.  – Opa rła się ple ca mi o  krze sło.  – No
więc, co ty na to?

– Yy... ja sne. Tak, jak naj bar dziej. – Spo dzie wał się, że zła pie go w ja kąś pu łap kę, coś gor sze go niż te- 
le fon do mamy, ale nic ta kie go się nie sta ło.

– Do brze. – Walsh ski nęła gło wą, jak by przy ta ki wa ła sa mej so bie. – Mo żesz za cząć w po nie dzia łek.
Przyj dź do mnie po za jęciach. – Wsta ła, męczar nie do bie gły ko ńca, po czym po wie dzia ła: – Ufam, że
pój dziesz pro sto na lek cję pani Mars den. Zro bisz to eks pre so wo i naj le piej jak po tra fisz będziesz uni- 
kał pana Par ke ra i pana Schmid ta.

Nie mal opa dła mu szczęka. Wie dzia ła? Bez ka mer, jak...? Nie cze kał dłu żej, nie py tał, lecz czym
prędzej ulot nił się z cia sne go, dusz ne go ga bi ne tu, omal nie wy wra ca jąc krze sła. Mat ka do sta nie sza łu,
po my ślał, ale na ra zie uda ło mu się unik nąć la nia z rąk Schmid ta.

Do bra, a co za mie rzasz z nim zro bić?
Dy lan nie wie dział, ale zmie rza jąc szyb kim kro kiem na an giel ski, po sta no wił, że znaj dzie ja kiś spo- 

sób, żeby dać Schmid to wi to, cze go od nie go chce. A po tem może się od nie go uwol ni. Rok szkol ny pra- 
wie się sko ńczył, a Schmidt miał iść na stu dia. W przy szło ści będzie mądrzej szy, będzie uni kał pa ko wa- 
nia się w ta kie ba gno.

Se rio?
Prze cież wszy scy wie dzą.



Sta łeś się do staw cą, weź na kla tę to, że lu bisz hajs.
Jak Schmidt odej dzie, znaj dzie się inny gno jek. A po tem ko lej ny, aż do ko ńca two je go cza su w tej bez na dziej nej

szko le.
Jak, do dia bła, się z tego wy mi gać?
– Kur wa – wy mam ro tał pod no sem, gdy zna la zł się pod salą 107. Znaj dzie ja kiś spo sób.
Ja kiś.
Będzie mu siał.
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Ra chel ode bra ła dzie ci ze szko ły, a one, na wet je śli za uwa ży ły jej zły hu mor, nie po wie dzia ły ani sło wa
w dro dze do domu. Har per nie od ry wa ła się od ko mór ki, cały czas pi sa ła ja kieś wia do mo ści, sie dząc
z tyłu koło Reno. Dy lan miał nie odłącz ne słu chaw ki w uszach i wy glądał przez szy bę, nic nie mó wi ąc.
Je dy nym sy gna łem, że nie prze by wa w swo im nor mal nym świe cie fan ta zji było to, że jego za kap tu rzo- 
na gło wa nie ki wa ła się w rytm mu zy ki, któ rą sły szał tyl ko on sam.

Być może tak za dzia ła ła jego kon fron ta cja z ad mi ni stra cją szkol ną.
Ra chel mia ła taką na dzie ję.
Jej dzień zmie nił się ze złe go w jesz cze gor szy, gdy do wie dzia ła się o śmier ci Vio let. W dro dze po- 

wrot nej z cmen ta rza zła pa ła gumę w przed nim kole, po tem jej sta rusz ka dru kar ka wy zio nęła du cha,
gdy dru ko wa ła no tat ki na to cho ler ne ze bra nie, a w ko ńcu, na do miar złe go, za dzwo nio no ze szko ły,
żeby po in for mo wać ją, że Dy lan zo stał przy ła pa ny na wa ga rach.

– ...No i nie wiem, co się z nim dzie je – do da ła pani Walsh, a Ra chel wy obra zi ła so bie, że fi li gra no wa
dy rek tor ka z  tro ski aż marsz czy brwi. Albo z  uda wa nej tro ski. Cza sa mi po dej rze wa ła, że Mar le ne
Walsh na pa wa się swo ją wła dzą, da jącą jej mo żli wo ść dys cy pli no wa nia in nych. – Ale to jest trze ci raz,
co kwa li fi ku je się do kary za wie sze nia.

– Czy to nie stoi w sprzecz no ści z ce lem, jaki chce my osi ągnąć? – za uwa ży ła Ra chel. – Je śli mój syn
ucie ka z lek cji, to po co na gra dzać go wol nym od szko ły?

Wi ce dy rek tor ka na chwi lę za mil kła. Jak by wcze śniej nie przy szło jej to do gło wy, lecz Ra chel sądzi ła,
że jest wprost prze ciw nie.

– Tak, wiem. Ta kie mamy za sa dy w szko le. Ale wy my śli łam inne roz wi ąza nie. – Na stęp nie przed sta- 
wi ła plan będący, w opi nii Ra chel, o wie le lep szym po my słem. Czy za dzia ła? Kto wie? Jej dzie ci od da la ły
się od niej, a mały chło piec z ser cem na dło ni, któ ry kie dyś ze wszyst kie go jej się zwie rzał, stał się rów- 
nie ta jem ni czy jak jego sio stra.

Te raz za par ko wa ła w ga ra żu i wy pu ści ła Reno, któ ry wzi ął się do ob wąchi wa nia po dwór ka. Dzie ci
we szły do domu od tyłu, a ona podąży ła za nimi. Gdy zna le źli się w środ ku, Har per, wci ąż za jęta ko- 
mór ką, ru szy ła do swo je go po ko ju, a Dy lan ci snął ple cak koło drzwi. Wte dy Ra chel zrzu ci ła bom bę.

– Dzwo ni ła dzi siaj pani Walsh.
Har per po szła do sie bie, Dy lan znie ru cho miał. Na stęp nie po wo li wy jął słu chaw ki z uszu.
– Po wie dzia ła mi, że przy ła pa ła cię na ko ry ta rzu, kie dy po wi nie neś być na lek cji – ci ągnęła mat ka.
– Oj tam. Po sze dłem po pod ręcz nik do al ge bry.
Boże, na praw dę wy glądał jak ktoś win ny.
– Wiem. Ale opu ści łeś an giel ski.
– No tak.
Har per pod słu chi wa ła ich roz mo wę, bo aż wy szła z po ko ju, gdy Ra chel za py ta ła syna:
– Co so bie my śla łeś?
– Nie wiem.
– Rany, Dy lan. – Ra chel na wet nie sta ra ła się ukryć znie cier pli wie nia. To był nie by wa le zły dzień i nie

mia ła cier pli wo ści do nie sub or dy na cji swo je go na sto lat ka.  – Mu siał być po wód, dla któ re go zwia łeś
z lek cji.

Za wa hał się, w oko li cach jego skro ni po ja wił się tik, po czym po dał jej pierw sze z brze gu wy ja śnie nie:



– Nie zro bi łem za da nia.
– Wo bec tego nie po sze dłeś na lek cję? Bo nie mia łeś za da nia? Tak to roz wi ąza łeś?
Pró bo wał zbyć pro blem wzru sze niem ra mion, ale ona była prze ko na na, że ją okła mu je. Był kiep skim

kłam cą jako dziec ko i mia ła na dzie ję, że ta ce cha mu zo sta ła, te raz jed nak nie była już tego taka pew na.
Kłam stwa ostat nio przy cho dzi ły mu o wie le ła twiej.

– To był trze ci raz, Dy lan. Pani Walsh za mie rza ła cię za wie sić.
Zno wu wzru szył ra mio na mi.
– Ale nie za wie si ła.
– Jesz cze.
– Mam dla niej coś zro bić. – Za czął otwie rać drzwi lo dów ki, ale ona je za trza snęła, nim zdążył zaj- 

rzeć do środ ka.
– Mó wię po wa żnie. Zo sta ło kil ka ty go dni szko ły, masz do ko ńczyć za da nie, od dać je i nie opusz czać

lek cji.
Jego oczy po ciem nia ły, po my śla ła, że chce jej coś po wie dzieć. Ale za ci snął szczęki i po pa trzył spod

byka.
– Do brze.
– Cze kaj no – rzu ci ła. – Czy dzie je się coś, o czym nie wiem?
Od wró cił wzrok, gdy Har per po sła ła mu spoj rze nie wy ra ża jące... wspó łczu cie? Zmo wę? Ostrze że nie?
– Wiesz coś o tym? – za py ta ła, prze kie ro wu jąc uwa gę na cór kę. – Har per?
– Nie – od po wie dzia ła szyb ko. Zbyt szyb ko.
– Wo bec tego, dla cze go od no szę wra że nie, że coś przede mną ukry wasz? Obo je ukry wa cie?
Cze ka ła.
Nikt się nie ode zwał.
Szu mia ła lo dów ka.
Na ze wnątrz Reno szczek nął prze ni kli wie.
– Cze kam – po wie dzia ła, pa trząc gniew nie na dzie ci, a jej żo łądek skręcał się ze stra chu. – O co cho- 

dzi?
– Mamo, to nic wiel kie go – uspo ko iła ją Har per. – Wszy scy cza sem ucie ka ją z lek cji.
– Ale nie moje dzie ci.
–  No pew nie. Bo ty ni g dy nie zro bi łaś ni cze go złe go w  szko le. Za po mnia łam, że by łaś anio łkiem.

Wzo rem cnót.
Ra chel za mru ga ła. W  oczach Har per do strze gła bez czel no ść. Dziew czy na nic nie mó wi ła, ale to

tkwi ło mi ędzy nimi. Zo sta łaś oska rżo na o mor der stwo, nie praw daż? Przy ła pa no cię na tym, że bez po zwo le nia
wy mknęłaś się z domu, twój brat uma rł, bo do nie go strze li łaś. A te raz się cze piasz, bo Dy lan zwiał z jed nej głu piej
lek cji. Sły sza ła oska rże nie, lo gicz ne ar gu men ty, jak by Har per na praw dę wy po wie dzia ła je na głos.

– Nie cho dzi o mnie. Skup my się na me ri tum spra wy. Co się dzie je?
Har per skrzy wi ła się z  nie sma kiem, ale nie od wró ci ła wzro ku. Nie po tra fi ła jed nak po wstrzy mać

nad ci ąga jących słów i jako pierw sza prze rwa ła zmo wę mil cze nia. Prze nio sła spoj rze nie na Dy la na.
– Po wiesz jej? – za py ta ła.
– O czym? – na ci ska ła Ra chel.
Dy lan po pa trzył na sio strę z nie chęcią.
– O czym? – Ra chel nie za mie rza ła ustąpić.
– Wiel kie dzi ęki – zwró cił się do Har per, po czym wes tchnął gło śno. – No do brze. Po wiem. Ja... star si

chło pa cy mnie prze śla du ją.
– Co to zna czy, że „prze śla du ją”? Dręczą cię?



– Nie! Nie! Nie o to cho dzi. – Ko lej ne pe łne zło ści spoj rze nie rzu co ne w stro nę Har per. – Po pe łni łem
błąd. Za gra łem z nimi o pie ni ądze i prze gra łem. Chcą swo ich pie ni ędzy.

– Oni? – po wtó rzy ła. – To ilu ich jest?
Ob li zał war gi.
– Je den.
– Kto?
– O rany. Nie chcę mó wić.
– Brad Schmidt – zdra dzi ła Har per.
– Nie znam go.
Har per zer k nęła na swój te le fon.
– Nie znasz. To prze gryw. My śli, że jest twar dzie lem. Fut bo li sta. Nie cier pię go.
– No do brze. – Nic tu nie było do brze. – Mu szę z nim po roz ma wiać.
– Nie! – Dy lan po kręcił gło wą. – Mamo, tyl ko po gor szysz spra wę.
– Więc czym ten chło pak ci gro zi? – do py ty wa ła zmar twio na. – Mów.
– To... to moja wina. Nie po wi nie nem był się z nim za kła dać. Wiem. Wi ęcej tego nie zro bię, a tę spra- 

wę roz wi ążę.
Ra chel nie była tego taka pew na i z tru dem pa no wa ła nad ner wa mi. Kim był ten chło pak, Brad? Czy

był agre syw ny? Czy skrzyw dzi Dy la na?
– Czy pani Walsh o tym wie?
– Tak – przy znał Dy lan. – O wi ęk szo ści tak.
– No więc za ło ży łeś się z nim. Jak to dzia ła? – W gło wie uj rza ła ka sy na z au to ma ta mi, ko ła mi do ru- 

let ki i sto ła mi do gry. Ja skra we świa tła Las Ve gas. A może gdzieś bli żej. Co kol wiek ro bi ły na sto lat ki.
– To... cho dzi ło o za kład w sie ci. – Brzmia ło sen sow niej. Dy lan przez cały czas wi siał na kom pu te rze,

iPa dzie lub kon tro le rze gier. – Gra li śmy w taką grę. Wo jen ną. In te rak tyw ną. Za pie ni ądze. Pła ci się za
strza ły. I prze gra łem.

Po my śla ła, że jest bli sko praw dy. Ale to nie cała praw da. Zwró ci ła się do cór ki:
– Wie dzia łaś o tym?
– Wie dzia łam, że ma kło po ty ze star szy mi chło pa ka mi.
Zno wu sku pi ła się na synu.
– Co so bie my śla łeś?
– Nie my ślał. Głu pio zro bił – wtrąci ła się Har per, stwier dza jąc to, co oczy wi ste. – A te raz chcą, żeby

im za pła cić.
– I co ro bią? Gro żą ci? – Ra chel od twa rza ła to so bie w gło wie.
– Nie do ko ńca. – Ale był wy stra szo ny.
– Ile im wi sisz? – za py ta ła Ra chel, ro bi ąc krok w tył i za kła da jąc ręce na pier si.
Prze łk nął śli nę. Ob li zał war gi.
Ści snęło ją w żo łąd ku.
– Sto – wy szep tał.
– Do la rów?
– Nie, euro. – Har per prze wró ci ła ocza mi. – Oczy wi ście, że do la rów.
– Do brze. – Zwró ci ła się do Dy la na. – Więc co za mie rzasz zro bić?
– Spła cić ich.
– Masz pie ni ądze?
– Tro chę... Kasę z uro dzin i...



Za wsze był spłu ka ny.
– Czy to by coś dało, gdy bym ci je po ży czy ła? – za py ta ła i od razu po my śla ła, że nie jest to wła ści we

roz wi ąza nie w tej sy tu acji. Po wi nien po nie ść kon se kwen cje. I to szyb ko. Nie mo gła mu tego uła twiać.
A mimo to... – Pod kre ślam, że cho dzi o po życz kę. Mó wię po wa żnie. Spła cisz ją. Naj szyb ciej jak to mo- 
żli we. Nie dłu go wa ka cje, więc ocze ku ję, że ogar niesz po dwór ko i po mo żesz w sprząta niu piw ni cy.

Za lśni ły mu oczy.
– Zro bi ła byś to?
– Może. – Nie mo gła tak ła two mu od pu ścić. – Ale będziesz mu siał po wia do mić tatę. A je śli ten chło- 

pak wci ąż będzie cię nie po ko ił...
– Nie będzie, mamo. Na praw dę.
Zer k nęła na cór kę.
– Aha – po twier dzi ła dziew czy na. – Schmidt to osi łek, ale nie zro bi nic po wa żne go, bo mó głby stra cić

sty pen dium.
– Stra ci łby je, gdy bym go zgło si ła?
– Nie rób tego, mamo! Po pro stu od pu ść! – po wie dział Dy lan, po sy ła jąc sio strze po nu re spoj rze nie. –

I pro szę, czy mo że my nie mie szać do tego taty?
– Nie.
– No nie, na praw dę? – Dy lan jęk nął i prze wró cił ocza mi. Jak by ze szło z nie go po wie trze. – Dla cze go?
– Bo jest two im tatą.
– Ale... – Czy fak tycz nie za mie rzał się o to kłó cić?
– A to co? – za py ta ła Har per, pod no sząc ze sto łu otwar tą ga ze tę. Ar ty kuł o śmier ci Luke’a Hol lan de ra

znaj do wał się na środ ku. – Czy Lu cas o tym wie?
– Nie mam po jęcia. Za pew ne tak – mruk nęła Ra chel. Całe cho ler ne mia sto już to prze czy ta ło.
– Wow. No, wow. – Har per prze bie ga ła wzro kiem ar ty kuł. – Wku rzy się. Jest w sie ci, praw da?
– Wszyst ko te raz jest w sie ci.
– No więc na pew no go zo ba czy. – Po sła ła spoj rze nie bra tu.
– Co? – za py ta ła Ra chel.
– Nic – od pa rła. – Cho dzi o to, że on nie lubi o tym mó wić. Bo to spra wia, że czu je się dziw nie. Obco.
Cho ciaż Lila w  ar ty ku le wspo mnia ła, ja kie to trud ne dla jej syna, Ra chel nie za sta na wia ła się nad

tym, jak ar ty kuł wpły nie na jej bra tan ka, chło pa ka, któ ry ni g dy nie miał szan sy po znać swo je go ojca.
Ale wie dzia ła, jak to jest czuć się in nym. Czyż nie była świad kiem emo cjo nal nych re ak cji Luke’a, gdy
ktoś py tał go o „praw dzi we go” ojca, czy li Bru ce’a Hol lan de ra? Luke za wsze pró bo wał ukry wać fakt, że
jego bio lo gicz ny oj ciec sie dzi w  wi ęzie niu. Ile kroć ktoś za py tał go o  Hol lan de ra lub gdy jego oj ciec
chciał się z nim skon tak to wać, Luke się zło ścił i dąsał, trud no się z nim wte dy żyło.

To była dziw na dy na mi ka ich ma łej ro dzi ny.
Lu ca so wi praw do po dob nie było rów nie trud no. Może na wet go rzej.
Har per sko ńczy ła czy tać i pod nio sła wzrok, żeby spoj rzeć na mat kę.
– To bie też nie jest ła two, nie?
– Jak nam wszyst kim – po twier dzi ła Ra chel, a po tem spró bo wa ła opa no wać ści ska nie w gar dle, kie dy

do strze gła wspó łczu cie w oczach cór ki. Przez lata te mat cza sem wy pły wał; dzie ci mia ły ja kieś mgli ste
po jęcie o tym, co się sta ło, a Ra chel nie zdra dza ła im szcze gó łów. Te raz dzi ęki Mer ce des Pope mo gły
do wie dzieć się dużo wi ęcej.

Tak się zło ży ło, że ten dzień oka zał się punk tem zwrot nym.
Dla nich wszyst kich.
A co naj gor sze, Vio let Sper ry zo sta ła za mor do wa na.
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Za nim Ra chel wy je cha ła na ze bra nie, o  mor der stwie Vio let mó wio no już we wszyst kich wia do mo- 
ściach.

Sto jąc w sa lo nie z dzie ćmi po obu stro nach i wpa tru jąc się w te le wi zor, Ra chel czu ła, że klu czy ki wbi- 
ja ją jej się w za ci śni ętą dłoń. Le cia ła kon fe ren cja pra so wa, pod czas któ rej sztyw ny sze ryf, jako pierw- 
szy, wy po wia dał się przed ka me rą.

Ro ber to Val dez był wy so kim, szczu płym mężczy zną o brązo wych, si wie jących już wło sach ostrzy żo- 
nych w sty lu mi li tar nym, kwa dra to wej szczęce i nie mal czar nych, głębo ko osa dzo nych oczach, któ ry mi
bez onie śmie le nia wpa try wał się w ka me rę. Sto jąc w mun du rze na be to no wych schod kach przed masz- 
ta mi fla go wy mi i sie dzi bą wy dzia łu, Val dez krót ko stre ścił spra wę, po czym od dał głos rzecz nicz ce pra- 
so wej. Była nią ko bie ta po czter dzie st ce z  brązo wy mi wło sa mi wy cie nio wa ny mi na kar ku. Isa Dra ke
nie była aż tak po nu ra jak sze ryf, cho ciaż udzie la ła zwi ęzłych, kon kret nych od po wie dzi.

– Tak, to z całą pew no ścią jest za bój stwo.
– Nie, nie mamy żad nych po dej rza nych, ale śledz two znaj du je się do pie ro w fa zie po cząt ko wej.
– Jak za sy gna li zo wał sze ryf Val dez, wkrót ce po zna ją pa ństwo ko lej ne szcze gó ły.
– Pro si my o kon takt oso by po sia da jące ja kieś in for ma cje.
Dzie ci pa trzy ły na Ra chel, gdy wy łączy ła te le wi zor.
– Zna łaś ją? – za py tał Dy lan.
– Tak. – Wy słu cha nie kon fe ren cji, uj rze nie tego w te le wi zji spra wi ło, że wszyst ko sta ło się bar dziej

re al ne.
– W sen sie, że była two ją do brą przy ja ció łką?
– Nie naj bli ższą, ale cza sem się spo ty ka ły śmy. – Rzad ko.
– Dziw ne – od pa rł.
– Nie do po my śle nia – stwier dzi ła Har per. – Kto, we dług cie bie, ją za bił?
– Nie wiem – od po wie dzia ła.
– Mu sisz mieć ja kieś po dej rze nia. – To zno wu jej syn. – Kto, mamo?
– Nie wiem. – Ra chel zer k nęła na ze ga rek. – Skąd mia ła bym wie dzieć? – po wie dzia ła bar dziej do sie- 

bie niż do nich. – Cho dźcie, mu si my iść. Już je ste śmy spó źnie ni.
Przy pusz cza ła, że spó źnią się wszy scy wcho dzący w skład ko mi te tu. Po po łud niu do sta ła ja kieś kil- 

ka na ście wia do mo ści o Vio let – wia do mo ści gru po wych, któ rych nie cier pia ła, jej ko mór ka pi ka ła za ka- 
żdym ra zem, gdy ktoś coś na pi sał. Co gor sza, była to gru pa stwo rzo na przez Lilę i nie któ rzy jej człon- 
ko wie wy świe tla li się jako nie zna ne nu me ry te le fo nów, a nie pod swo imi imio na mi, co ozna cza ło, że
nie do ko ńca wie dzia ła, komu od pi su je. Więc nie od pi sy wa ła.

Po de szli do tyl nych drzwi, pies w kil ku su sach zna la zł się przy nich.
– Nie tym ra zem – oświad czy ła Ra chel.
– Zno wu ga dasz z psem. – Har per za trza snęła za sobą drzwi z mo ski tie rą.
– Ej! – Dy lan za wo łał za sio strą. Za rzu cił ple cak na ra mię. – Wszy scy z nim ga da my. Ty też! – Chy ba

prze ba czył Ra chel wcze śniej sze prze słu cha nie. Przy naj mniej chwi lo wo. Su wak ple ca ka nie był za ci- 
ągni ęty do ko ńca, więc zaj rza ła do środ ka i jej wzrok padł na brązo we pu de łko.

– Co to? – za py ta ła.
– Co?



– To pu de łko. – Wska za ła.
– Och. – Za czer wie nił się i za pi ął su wak. – Lu cas po trze bu je mysz ki do kom pu te ra. Mia łem nie uży- 

wa ną, więc po wie dzia łem, że mu przy nio sę. – To nie brzmia ło prze ko nu jąco. – Już za mó wił nową. Po- 
ży czam mu, do pó ki nie przyj dzie ta za mó wio na. To nic wiel kie go – do dał i wy sze dł.

To nic wiel kie go.
Za sta no wi ło ją to, ale od pu ści ła.

 
Dro ga do domu Lili za jęła mniej niż dwa dzie ścia mi nut. Ra chel po zwo li ła pro wa dzić Har per, któ ra do- 
sta ła pra wo jaz dy dwa mie si ące wcze śniej, ale jej cór ka mia ła „ci ężką nogę”.

Ce cha ro dzin na. Mimo to Ra chel pra wie przez cały czas za ci ska ła pal ce na podło kiet ni ku.
Har per za par ko wa ła, z nie ja kim tru dem, na uli cy przed do mem Lili i Char le sa Ry de rów. Był to dwu- 

pi ętro wy wik to ria ński bu dy nek wznie sio ny w la tach osiem dzie si ątych dzie wi ęt na ste go wie ku na stro- 
mym wzgó rzu. Dom od po ko leń na le żał do ro dzi ny Ry de rów i tu taj do ra stał Cade z bra ćmi, tu taj zma- 
rła jego mat ka.

Ra chel go nie zno si ła.
– Cho dźmy – po wie dzia ła. Zer k nąw szy na wie życz kę, z któ rej roz ci ągał się wi dok na wszyst kie stro- 

ny mia sta, przy po mnia ła so bie, jak za kra dła się z Cade’em po scho dach do ma łe go, od da lo ne go od in- 
nych, po miesz cze nia. Ni ko go wte dy nie było w domu. Pa trzy li przez okna, jak świa tła mia sta mi go czą
na sze ro kiej wstędze rze ki. Ści snęło ją w gar dle, kie dy po my śla ła, jak ją wte dy ca ło wał, jak gło śno dud- 
nił jej puls w uszach, gdy czu ła cie pło jego od de chu na kar ku, mro wie nie skó ry, gdy pa dli na podło gę,
i wy czer pa nie po łączo ne z eu fo rią, gdy sko ńczy li się ko chać.

Wszyst ko ru nęło sze ść ty go dni pó źniej, kie dy oka za ło się, że jest w ci ąży.
Wzi ęła klu czy ki od cór ki, zgar nęła swo ją tor bę z lap to pem w środ ku, pod czas gdy jej dzie ci już wcho- 

dzi ły po scho dach pro wa dzących do opa sa ne go we ran dą bu dyn ku o wy so kich szczy tach, z któ re go roz- 
ci ągał się pa no ra micz ny wi dok na mia sto i rze kę.

Drzwi we jścio we otwa rły się, za nim na ci snęła dzwo nek, i na ga nek wy szła Lila, zza któ rej czmych nął
bia ły kot.

–  O, cho le ra! Sam my! Wra caj tu taj!  – Ale kota już nie było, ze sko czył z  gan ku i  znik nął w  ota cza- 
jących dom za ro ślach. – Su per – gde ra ła Lila z iry ta cją. Spoj rza ła na Ra chel. Nie uśmie cha ła się jak zwy- 
kle, ale i tym ra zem była ubra na jak agent ka nie ru cho mo ści spo dzie wa jąca się po ten cjal ne go klien ta:
buty na ob ca sie, dro gie spodnie, dłu ga tu ni ka i bran so let ki po brzęku jące na jej nad garst kach. Uści ska ła
Har per i Dy la na i oznaj mi ła:

– Lu cas jest z przy ja cie lem w swo im po ko ju na gó rze. Pój dzie cie do nie go?
Dzie ci we szły do środ ka i szyb ko po ko ny wa ły scho dy, pod czas gdy Lila za mknęła za nimi drzwi, żeby

zo stać z Ra chel na gan ku.
– No nie wie rzę – po wie dzia ła, nie kry jąc zde ner wo wa nia. – Vio let? Nie żyje? Za mor do wa na? – Kręci- 

ła gło wą, jej duże oczy przy bra ły rów nie po nu ry od cień jak nie bo tego dnia. – Kto mó głby coś ta kie go
zro bić? – Za mru ga ła, wsa dzi ła rękę do kie sze ni wąskich, sza rych spodni i wy jęła pa pie ro sa i za pal nicz- 
kę. – Wiem, że nie po win nam. Rzu ci łam wie le lat temu, ale... Vio let. – Szyb ko za pa li ła, za ci ągnęła się
głębo ko, po czym w chmu rze dymu do da ła: – Po pro stu tego nie ro zu miem. Po co ktoś mia łby...?

– Nie mam po jęcia.
Za sta no wi ła się przez chwi lę, po ma cha ła ręką, żeby dym nie przy lgnął do jej tu ni ki i wło sów.
–  Nie daw no ją wi dzia łam, wiesz? Przy szła do mo je go biu ra nie ru cho mo ści, niby in te re so wa ło ją

miesz ka nie w po bli żu rze ki, ale tak na praw dę chcia ła dać mi do zro zu mie nia, że cho ćby nie wia do mo
co, nie da się wci ągnąć w... to tu taj. – Lila wska za ła dło nią okno w wy ku szu sa lo nu, gdzie miał się spo- 
tkać ko mi tet do spraw zjaz du. – Nie tyl ko od mó wi ła udzia łu w or ga ni za cji, ale wy ra źnie za po wie dzia ła,
że nie za mie rza na wet się po ja wić na zje ździe.



– Po wie dzia ła dla cze go?
– O, tak. – Po now nie za ci ągnęła się pa pie ro sem i roz dmu cha ła dym. – Szko ła „się sko ńczy ła”. – Lila

za zna czy ła w po wie trzu, że to cy tat ze słów Vio let. – Chy ba jej się wy da wa ło, że za mie rza my wskrze sić
na sze lata w Ed ge wa ter High.

– Cóż... nie któ rzy by chcie li.
– Cho dzi o to, żeby spo tkać się ze sta ry mi przy ja ció łmi – za uwa ży ła Lila. – Ale we dług niej „na ga by- 

wa łam” ją, żeby przy szła.
– A na ga by wa łaś?
– Nie, Rach. Oczy wi ście, że nie! – Prze wró ci ła ocza mi i do rzu ci ła: – No wiesz, tyl ko ją „za chęca łam”,

żeby wzi ęła udział, więc może po czu ła się przy mu sza na. No ale daj spo kój! – Wes tchnęła, spoj rza ła po- 
nad da cha mi do mów sto jący mi ni żej na wzgó rzu i  jej wzrok za trzy mał się na ciem nie jących wo dach
Ko lum bii. – Chy ba będę mu sia ła... och, sama wiesz, za mie ścić ją na ta bli cy pa mi ąt ko wej.

Do ta kich wnio sków do szła Lila? Po rzu ci ła te mat Vio let, by po wró cić do roz mo wy o zje ździe i ta bli cy
pa mi ąt ko wej dla nie ży jących ko le gów i ko le ża nek z kla sy?

Lila za ci ągnęła się jesz cze kil ka razy, po czym rzu ci ła pa pie ro sa, zgnio tła go bu tem i zwin nie kop- 
nęła nie do pa łek w krza ki ota cza jące ga nek.

– Po li cja chy ba jesz cze nie wie, kto mógł to zro bić...?
–  Nie mam po jęcia  – po wie dzia ła szyb ko Ra chel. Jako cór ka i  żona gli nia rzy na uczy ła się trzy mać

gębę na kłód kę. Cho ciaż nie była już żoną Cade’a, mil cza ła jak grób.
–  No do brze... Cóż, może Mer ce des cze goś się do wie dzia ła. Za pew ne ma ja kieś źró dła w  wy dzia le

sze ry fa. Wiem, że już wy zna czy ła ja kie goś mło de go spra woz daw cę do pi sa nia o tej spra wie.
Mer ce des. Ra chel przy po mnia ła so bie ar ty kuł w „Ed ge wa ter Edi tion” oraz to, że za pla no wa no wi ęcej

części tej hi sto rii.
– Przy szła już?
– Tak. Ja kaś wku rzo na. Nie od ry wa się od cho ler ne go te le fo nu. Ci ągle pra cu je. – Lila zna la zła w kie- 

sze ni pu de łko tic ta ców, wy sy pa ła na dłoń kil ka po ma ra ńczo wych pa sty lek i  roz gnio tła je zęba mi.  –
Chce z tobą po roz ma wiać.

– Wiem.
– Jak chcesz, mo żesz opo wie dzieć to ze swo je go punk tu wi dze nia – zdra dzi ła jej Lila, wcho dząc do

domu. – Opu bli ku je całą se rię nie za le żnie od tego, czy zgo dzisz się wy po wie dzieć. Na wia sem mó wi ąc,
ja by łam temu prze ciw na, ale... – Wzru szy ła ra mio na mi. – Nie da się wal czyć z wła dzą ani z pra są.

Na praw dę się nie da? Ra chel za sta no wi ła się nad tym i w tym przy pad ku przy si ęgła so bie w du chu, że
spró bu je.
 
– Nie wy cho dzisz jesz cze? – Pa tri cia Voss, ko le żan ka z wy dzia łu Ry de ra, zaj rza ła przez prze pie rze nie
od dzie la jące biur ko Cade’a od jej biur ka. Była dużą ko bie tą z krót ko ob ci ęty mi, si wy mi wło sa mi, bez
ma ki ja żu, przez lata spędzo ne na sło ńcu na ba wi ła się zmarsz czek. Te raz, spo gląda jąc na ze ga rek, zro- 
bi ła z pro ste go ge stu cały show.

–  Za chwi lę.  – Cade roz pa rł się na krze śle. Ku bek z  po ran ną kawą wci ąż stał na jego biur ku przed
ram ką ze zdjęciem dzie ci. Kie dy je ro bio no, Har per mia ła je de na ście lat, była nie zgrab ną na sto lat ką
w szor tach i kurt ce, pró bo wa ła ukryć się za kur ty ną z wło sów i wy gląda ła tak, jak by wo la ła być gdzie- 
kol wiek in dziej niż tam, gdzie sku pia ła się na niej uwa ga ro dzi ców. Sta ła na ka mie ni stym brze gu rze ki
z  Dy la nem. Chło pak ubra ny był w  blu zę i  dżin sy, miał dzi ko roz czo chra ne wło sy i  uśmie chał się bez
żad nych kom plek sów. Był wów czas ni ższy od sio stry i  chu dy, na no sie wy szły mu pie gi, a  jego zęby
wci ąż wy gląda ły na zbyt duże w sto sun ku do twa rzy.

Wie le mo gło się zda rzyć w ci ągu sze ściu lat. Do bre rze czy. Złe rze czy.
Głos Tri cii przy wró cił go do te ra źniej szo ści.



–  Dziś wie czo rem tem pe ra tu ra ma spa ść do ja ki chś dzie si ęciu stop ni.  – Wkła da ła ręce w  ręka wy
kurt ki prze ciw desz czo wej. – Dasz wia rę? To jest maj, na li to ść bo ską. – Z nie sma kiem spoj rza ła przez
okno na po nu ry wie czór.

– Mó wisz jak praw dzi wy ka li for nij ski zmar z luch.
– Dzie si ęć stop ni, Ry der – po wtó rzy ła. – Ciut po wy żej tem pe ra tu ry za ma rza nia.
– Wiem.
– Co za bru tal.
– Sko ro tak twier dzisz.
– Tak jest. – Za pi ęła kurt kę na su wak, po czym za ło ży ła czap kę i udzie li ła mu rady: – Idź do domu,

Ry der. Dość pra cy na dziś. Mam dzie wi ęćdzie si ąt za wo dów, ale na wet ja wy cho dzę.
– Dzie wi ęćdzie si ąt? – za in te re so wał się. Rze czy wi ście pe łni ła po dwój ną funk cję. W ma łym wy dzia le

Tri cia nie tyl ko była jed nym z dwoj ga de tek ty wów, lecz ta kże pra co wa ła jako wspar cie ofi ce ra pa tro lu- 
jące go, je śli dwóch lub wi ęcej po li cjan tów się roz cho ro wa ło. – My śla łem, że dwa.

Żach nęła się.
– Tak, cóż, wy gląda na to, że to ja trzy mam cały ten wy dział w ry zach. – Kręcąc gło wą, wy ja śni ła: –

Pew nie nie za uwa ży łeś, ale po wiedz, kto, we dług cie bie, wy ko nu je tu całą ro bo tę? Kto myje dzba nek do
kawy i za pa rza nową? Kto sprząta w lo dów ce? Rany, za cho wu je cie się jak świ nie.

– Uspo kój się – ostrze gł. – Nie ka żdy gli na lubi, gdy mówi się o nim...
– Och, prze stań, Ry der. Wiesz, co mam na my śli. A tam ci? – Wska za ła duże po miesz cze nie po dzie lo- 

ne na opusz czo ne te raz bok sy. – Tam ci są naj gor si. Nie tyl ko fa ce ci. Ko bie ty są nie lep sze!
Ro ze śmiał się.
– No, pro szę. Ale cię wku rzy li.
– Jak za wsze. Tu jest fa tal nie, ale w domu jesz cze go rzej.
Wąt pił.
– Do zo ba cze nia w po nie dzia łek – po wie dzia ła, nie dba le sa lu tu jąc.
– Jak będziesz mia ła szczęście.
– Za baw ny fa cet – mruk nęła pod no sem, idąc w stro nę drzwi. – Na praw dę za baw ny.
– Nie któ rzy tak uwa ża ją! – za wo łał za nią, ale już go nie usły sza ła. Po kręcił gło wą, żeby roz lu źnić mi- 

ęśnie kar ku, po czym spoj rzał na akta le żące na biur ku. Za ku rzo ne i po żó łkłe, wy jęte z ar chi wum za- 
mkni ętych spraw i pod pi sa ne: HOL LAN DER.

Ni g dy wcze śniej ich nie prze glądał, cho ciaż lata temu zaj rzał w zdi gi ta li zo wa ne do ku men ty, ale po
chwi li się zga nił. Co się sta ło, to się sta ło, wszy scy sądzi li, że Ra chel za bi ła swo je go bra ta w  wy ni ku
okrop ne go wy pad ku. Ona też to po twier dzi ła tam tej nocy, cho ciaż pó źniej nie była aż taka pew na
i  spra wa się skom pli ko wa ła przez wy klu cza jące się ze zna nia świad ków, zwłasz cza Vio let Osbo ur ne
i An nes sy Bell, któ re były przy ja ció łka mi. Na do da tek nie prze ko nu jące do wo dy zo sta ły nie co osła bio ne
po przez fakt, że na miej scu zda rze nia jako pierw szy zja wił się oj ciec Ra chel.

– Bur del od sa me go po cząt ku – po wie dział wów czas part ner Neda Ga sto na, co zo sta ło pod chwy co ne
przez in nych.

Więc dla cze go ktoś mia łby do tego wra cać? Spra wa za mkni ęta. Za ko ńczo na. Przez dwa dzie ścia lat
zbie ra ła kurz.

Może dla te go że wła śnie przy pa da ła rocz ni ca tej tra ge dii.
Może dla te go że, jego zda niem, ni g dy nie wy ja śnio no nie któ rych wąt ków.
Może dla te go że to nie sa mo wi ty zbieg oko licz no ści, że Vio let Osbo ur ne Sper ry, klu czo wy świa dek

w do cho dze niu, zo sta ła za bi ta rów no dwa dzie ścia lat od dnia, gdy za strze lo no Luke’a Hol lan de ra.
Może dla te go że był cho ler nym dur niem.
Nie za le żnie od po wo du, wie dział, że gdy za głębi się w tę spra wę, wdep nie na emo cjo nal ną minę.



Cóż, niech tak będzie. Spoj rzał na ze ga rek i roz wa żał, czy za dzwo nić do Kay le igh i za py tać, czy mają
coś no we go na te mat za bój stwa Vio let Sper ry.

To nie two je śledz two.
Tak, wie dział o tym, ale... po chy lił się nad biur kiem i wró cił do sto su sta rych no ta tek i ra por tów z za- 

bój stwa Hol lan de ra. Pierw szy od góry był ra port z au top sji, któ ry za wie rał no tat ki, szkic cia ła z za zna- 
czo ny mi wszyst ki mi ra na mi oraz zdjęcia.

Za ci snął szczęki, gdy przy po mniał so bie Luke’a za ży cia – ener gicz ne go, py sza łko wa te go, atle tycz nie
zbu do wa ne go – a te raz wi dział fo to gra fie przed sta wia jące jego cia ło. Prze gląda jąc ra port, za uwa żył, że
stwier dzo no śmie rć Luke’a za raz po przy by ciu do szpi ta la, a akt zgo nu zo stał pod pi sa ny przez dok to ra
Ri char da Mo ret tie go.

Przyj rzał się pod pi so wi; nie wie dział, że oj ciec Nate’a  Mo ret tie go był le ka rzem pro wa dzącym, ale
miał to czar no na bia łym.

To nic wiel kie go, po my ślał, gdy tak sie dział sa mot nie przy biur ku, po nie waż wi ęk szo ść ob sa dy ko mi- 
sa ria tu uda ła się już do domu. Szpi tal, do któ re go za wie zio no Luke’a  Hol lan de ra, już nie ist niał, jak
wie le firm, któ re daw niej do brze pro spe ro wa ły w tym śro do wi sku.

O ile wie dział, dok tor Ri chard Mo ret ti na dal tu miesz kał i pra co wał w kli ni ce w Asto rii.
Cade po my ślał o Vio let Sper ry i Luke’u Hol lan de rze. Obo je zmar li tego sa me go dnia w od stępie dwu- 

dzie stu lat. Dwo je lu dzi, któ rzy ra zem cho dzi li do szko ły śred niej. Dwo je lu dzi, któ rzy byli w wy twór ni
kon serw Sea View w noc, gdy za strze lo no Luke’a – Luke był ofia rą, Vio let jed nym ze świad ków, któ rzy
wi dzie li, co się sta ło w ciem nym ma ga zy nie.

I co z tego?
To było małe mia sto; lu dzie się zna li.
Po pro stu dzi wacz ny, tra gicz ny zbieg oko licz no ści.
Nic wi ęcej.
A przy naj mniej pró bo wał so bie to wmó wić.
Za mknął akta, umie ścił je w szu fla dzie pod klu czem.
Spra wa Luke’a Hol lan de ra zo sta ła za mkni ęta. Daw no temu.
Za bój stwo Vio let Sper ry było świe że.
Ale nie po wi ąza ne.
Po now nie przy po mi nam: nie two je.
– I co z tego? – po wie dział na głos.
Kwe stie ju rys dyk cji nie po wstrzy ma ły go w prze szło ści.
Był prze ko na ny, że obec nie będzie tak samo.



ROZ DZIAŁ 10

 
Ra chel we szła za Lilą do domu, prze szła po mar mu ro wej podło dze prze stron ne go holu, skąd w górę pi- 
ęły się scho dy i gdzie lśnił ma je sta tycz nie an tycz ny ży ran dol od re stau ro wa ny przez mat kę Cade’a. Za- 
wie szo ny nad gło wa mi trzy pi ętra wy żej krysz ta ło wy gi gant był ostat nią rze czą, któ rą San dy-Lou od no- 
wi ła w sta rym domu, za nim za brał ją rak; te raz przy po mi nał o kru cho ści ży cia.

Przy naj mniej tak po strze ga ła go Ra chel, gdy wcho dzi ła do sa lo nu, gdzie ze bra li się człon ko wie ko- 
mi te tu, przy go to wu jący, we dług Lili, „naj lep szy zjazd, jaki wi dzia ło to mia sto”.

No ja sne.
Zro bi ła głębo ki wdech, omi nęła wzro kiem eklek tycz ny zbiór me bli z epo ki, an ty ków i no wo cze snych

ele men tów wy po sa że nia, któ re zna ła z  po przed nich wi zyt, i  spoj rza ła na for te pian ga bi ne to wy przy
oknie wy ku szo wym oraz lśni ące, zim ne podło gi z  drew na. Ścia ny ostat nio zo sta ły prze ma lo wa ne na
zga szo ny róż, któ ry Lila od kry ła i na zwa ła „au ten ty kiem z epo ki”. Gra ła nowa wie ża ste reo Lili i Ra chel
usły sza ła zna jo me dźwi ęki pio sen ki z cza sów szkol nych. Mu zy ka re tro wy da ła jej się na chal na, wręcz
przy kra.

Oczy wi ście jako pierw szą Ra chel zo ba czy ła Mer ce des.
Przy sia dła na skra ju sofy i była po grążo na w pro wa dzo nej szep tem roz mo wie przez ko mór kę. Ni ska.

Krągła. O eg zo tycz nym wy glądzie. I nie zwy kle by stra. Czar ne loki za rzu ci ła na ra mię, ści ągnęła brwi,
sku pia jąc się na roz mo wie. Na jej no sie tkwi ły oku la ry bez opra wek. Na dal mia ła nie ska zi tel ną, gład ką
cerę w ko lo rze mok ki; oczy duże i eks pre syj ne, za ci śni ęte usta. Wol ną ręką pi sa ła coś na kla wia tu rze
lap to pa le żące go na szkla nym sto li ku. Ra chel taką ją pa mi ęta ła – wiecz ne szep czącą dziew czy nę, wy- 
czu lo ną na wszel kie plot ki, re dak tor kę szkol nej ga ze ty.

Unio sła wzrok, spoj rza ła na Ra chel i  kąci ki jej ust nie mal nie zau wa żal nie się za ci snęły, po czym
prze rwa ła pi sa nie na chwi lę po trzeb ną, by pod nie ść pusz kę die te tycz nej coli i po ci ągnąć z niej duży łyk
na po ju.

– Chcę z tobą po roz ma wiać – wy szep ta ła, na dal słu cha jąc oso by po dru giej stro nie li nii.
Świet nie.
Ra chel spoj rza ła na twa rze po zo sta łych i po czu ła, jak ści ska jej się żo łądek. Wszy scy ci do ro śli lu dzie

byli tam tam tej nocy, wszy scy co do jed ne go. Prze nio sła spoj rze nie na Na tha na Mo ret tie go, sie dzące go
nie opo dal Mer ce des i za jęte go swo im iPa dem. Unió sł wzrok.

– Cze ść, Rach! – Po słał jej przy ja zny uśmiech, któ rym olśnił ją w dniu śmier ci Luke’a.
Boże.
Nie mal sta nęło jej ser ce na to wspo mnie nie.

 
Tego dnia dwa dzie ścia lat temu Nate sie dział za kó łkiem swo je go czar ne go bmw za par ko wa ne go na
pod je ździe w po bli żu du żej so sny, gdzie za pew ne cze kał na Luke’a. Miał opusz czo ną szy bę po swo jej
stro nie be em ki, więc zo ba czył Ra chel po spiesz nie idącą przez ła cia ty traw nik.

– Przyj dziesz wie czo rem? – za py tał.
– Ciii!
– Och, ro zu miem, mama o ni czym nie wie, tak? – Ro ze śmiał się.
– Nie... ja... nie mogę. – Ener gicz nie po kręci ła gło wą i za trzy ma ła się koło jego spor to we go auta.
– Bo isz się?
Nie po tra fi ła się przy znać.



– Nie. – Czy on się wresz cie za mknie? Za nie po ko jo na spoj rza ła na dom.
Ale to nie było w sty lu Nate’a.
–  Oj, prze stań. Będzie za je biasz czo.  – Zer k nął na dom, w  któ rym miesz ka ła z  Lu kiem, bu dy nek

w sty lu ran cza z lat pi ęćdzie si ątych, taki sam jak po zo sta łe na uli cy. – Ro ze rwiesz się, obie cu ję.
Za nim zdąży ła za re ago wać, z domu wy pa dł Luke z ple ca kiem za rzu co nym na ra mię i gdy sa dził susy

po wy be to no wa nej ście żce, wiatr szar pał jego ja sny mi wło sa mi.
Nate wy chy lił się przez okno, w chwi li gdy na sęka tych ga łęziach so sny po ja wi ła się wie wiór ka.
– Po wiedz ma mie, że będziesz spa ła u przy ja ció łki – za su ge ro wał. – Za dzwoń do Lili. Będzie cię kry- 

ła!
Ale ona wła śnie od niej wró ci ła.
– Pró bu ję na mó wić Rach, żeby przy szła wie czo rem – po wie dział Nate przy ja cie lo wi, gdy Luke otwo- 

rzył drzwi pa sa że ra.
– Se rio? – Luke za trzy mał się przy be em ce i opa rł o jej dach, żeby spoj rzeć w twarz swo jej przy rod niej

sio strze. – Na praw dę dasz radę?
– Nie wiem – wy kręca ła się od de kla ra cji.
– Będzie faj nie.
– Na pew no.
– Mam na wet do dat ko wy pi sto let. – Spoj rzał na dom, żeby mieć pew no ść, że mama nie pa trzy przez

okno lub nie wy cho dzi fron to wy mi drzwia mi, po czym roz pi ął ple cak i wy jął małą, czar ną ka set kę. –
W środ ku. Jest też do dat ko wa amu ni cja, za dar mo. – Rzu cił ka set ką po nad da chem sa mo cho du, a ona
w pa ni ce ją zła pa ła.

– Sama nie wiem. Ni g dy nie...
– To bez zna cze nia. – Nate prze kręcił klu czyk, ale na dal na nią pa trzył, jego ciem ne oczy lśni ły szel- 

mow sko. – Daj spo kój, Rach. Spodo ba ci się. Za sza le jesz. Ro zu miesz? – dra żnił się z nią, uśmie chał się
co raz sze rzej. – Przy rze kam. Ni g dy tego nie za po mnisz.

Cóż, amen.
Ni g dy nie wy po wie dzia no praw dziw szych słów.
Przy po mnia ła so bie, jak Nate za wra cał na pod je ździe, opo ny sa mo cho du za pisz cza ły na uli cy,

w chwi li gdy do jej uszu do bie gł od głos otwie ra nych do góry drzwi ga ra żu.
Mama!
Pra wie sta nęło jej ser ce.
Po spiesz nie scho wa ła pu de łko z bro nią w ro do den dro nie ro snącym pod so sną, gdy po ja wi ła się Me- 

lin da. Była ubra na w dżin sy i swe ter; jed ną dło nią osła nia ła oczy.
– Naj wy ższa pora, Ra chel. Cze ka łam.
– Prze pra szam... stra ci łam po czu cie cza su.
– Z Lilą. Nie dzi wi mnie to – po wie dzia ła mat ka, a na stęp nie, wi dząc, że Ra chel się ru mie ni, do da ła: –

Czy coś się sta ło?
– Nie. Nic. – Ra chel szyb kim kro kiem we szła do ga ra żu i usia dła na miej scu pa sa że ra na le żącej do

Me lin dy cam ry. Od wró ci ła się, żeby zer k nąć na mat kę przez tyl ną szy bę, i zo ba czy ła, że ta w za my śle- 
niu spo gląda na skrzy żo wa nie na ko ńcu uli cy, gdzie przed chwi lą znik nął sa mo chód Nate’a.

Czy zdo ła to zro bić? Czy okła mie mat kę? I ojca gli nia rza? Był de tek ty wem, umiał od dzie lać fak ty od
fik cji. Za częły jej się po cić dło nie, ale ob ró ci ła się i po pa trzy ła przez upstrzo ną owa da mi szy bę na stół
warsz ta to wy ojca sto jący przy pu stej, drew nia nej ścia nie.

Za schło jej w  gar dle, więc prze łk nęła śli nę, po czym usły sza ła kro ki mat ki na żwi rze, a  na stęp nie
drzwi sa mo cho du się otwo rzy ły i Me lin da usia dła za kie row ni cą. Z za kło po ta nym uśmie chem spoj rza ła
na cór kę i prze kręci ła klu czyk w sta cyj ce.



– Czu jesz mi ętę do Nate’a?
– Słu cham? Mi ętę? – zdzi wi ła się Ra chel. – Boże, mamo, to nie lata sze śćdzie si ąte.
– To nic złe go – po wie dzia ła Me lin da ze zro zu mie niem. – Wszy scy przez to prze cho dzi li śmy.
– Nie czu ję mi ęty ani ni cze go in ne go do Nate’a Mo ret tie go – oświad czy ła i od wró ci ła się, ukry wa jąc

fakt, że umie ra ze stra chu, a jej spły co ny od dech skra plał się w rogu szy by, gdy Me lin da, co fa jąc, po ko- 
ny wa ła pod jazd.

– Niech będzie. Ja sne. Żad nych mięt. O, cho le ra! – Wci snęła ha mu lec. To yo ta sta nęła, a ja kiś dzie ciak
prze je chał na ro we rze o kil ka cen ty me trów od błot ni ka. – Ja pier dzie lę. Ten mały Fa rel lo kie dyś się za- 
bi je! Wi dzia łaś to? Na wet się nie za trzy mał, w ogó le mnie nie wi dział. Boże świ ęty. I nie ma ka sku! Co
na to jego mama? – Wes tchnęła z iry ta cją, po wo li wci snęła gaz i wy je cha ła na uli cę.

Zrób to. Te raz!
– Czy mo gła bym spać dzi siaj u Lili? – wy pa li ła Ra chel.
Wy raz twa rzy jej mamy się zmie nił. Nie lu bi ła Lili, cho ciaż ni g dy nie przy zna ła tego otwar cie, je dy- 

nie kil ka razy wspo mnia ła: „ta dziew czy na niech le piej ma się na bacz no ści, bo źle sko ńczy”. Lila za- 
wsze cho dzi ła ze star szy mi chło pa ka mi, nie któ rzy byli dużo star si, ale te raz od pew ne go cza su uma- 
wia ła się z Lu kiem. To nie po do ba ło się ma mie. W tej chwi li jed nak Me lin da chy ba sądzi ła, że uda ło jej
się po łączyć mi ło sne krop ki.

– Och, ro zu miem – po wie dzia ła. – Za mier za cie się spo tkać z Lu kiem i Nate’em.
Ra chel nie wy pro wa dzi ła jej z błędu, więc na skrzy żo wa niu mat ka tyl ko ją ostrze gła:
– Bądź ostro żna, Ra chel. Trzy maj się z dala od kło po tów. Do brze? – Po sła ła cór ce zmar twio ne spoj- 

rze nie.
– Pew nie – obie ca ła Ra chel.
Ale to było kłam stwo. Okrop ne kłam stwo.

 
– Hej? Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła Lila, przy wra ca jąc Ra chel do te ra źniej szo ści, do ze bra nia oraz
dźwi ęków zna nej pio sen ki. Wil son Phil lips śpie wa ły Hold On, ka wa łek po pu lar ny, gdy cho dzi ła do pod- 
sta wów ki, har mo nij na me lo dia sączy ła się z ukry tych gło śni ków. Lila, ja kże by ina czej, pusz cza ła pio- 
sen ki, któ re wskrze sza ły te wszyst kie okrop ne wspo mnie nia z cza sów szkol nych. – Ra chel, py ta łam, czy
wszyst ko w po rząd ku – po wtó rzy ła Lila.

W uszach sły sza ła swój puls. Nie, nie jest w po rząd ku. Ni g dy nie będzie. Mam okrop ne kosz ma ry, stra ci łam
pra cę, strasz nie mar twię się o  dzie ci, na sza ko le żan ka z  kla sy zo sta ła za mor do wa na, poza tym jest ta cho ler na
rocz ni ca dnia, kie dy po strze li łam i za bi łam swo je go bra ta.

– Tak, w po rząd ku, dzi ęku ję. – Zmu si ła się do uśmie chu. – Nic mi nie jest.
–  Na praw dę?  – Lila prze wró ci ła ocza mi.  – Daj spo kój! Dzi siaj wie czo rem nikt z  nas nie czu je się

„w po rząd ku”. Nie wiem, czy kie dy kol wiek tak się po czu je my. – Zmarsz czy ła brwi i do da ła: – An nes sa
nie była w sta nie wzi ąć się w ga rść i przy jść. Twier dzi, że jest zbyt wy trąco na z rów no wa gi.

– Nie wiem, dla cze go An nes sa nie mo gła po zbie rać się przez kil ka go dzin – po wie dzia ła Lila. – Rany!
Co za pri ma don na. O mat ko, prze cież wszyst kim nam ci ężko.

An nes sa Bell na le ża ła do gru py tych po pu lar nych w szko le śred niej, była jed ną z bo ga tych na sto la tek.
Wy pro wa dzi ła się na kil ka lat, ale po śmier ci ojca wró ci ła do Ed ge wa ter, żeby upo mnieć się o swój spa- 
dek, a przy naj mniej tak plot ko wa no, cho ciaż, we dług Lili, jej mąż był „tak bo ga ty, że mó głby po ży czać
kasę sa me mu Bogu”.

Lila wes tchnęła z nie za do wo le niem.
–  Po pro stu nie ro zu miem. An nes sa nie ma mo no po lu na taki stan. Nie ona jed na jest wy trąco na

z rów no wa gi. Wszy scy je ste śmy zszo ko wa ni i tro chę prze ra że ni. Szcze gól nie w ta kiej chwi li czło wiek
chce wy jść z domu, żeby po ga dać z lu dźmi, któ rzy zna li Vi.

– Ka żdy ina czej ra dzi so bie z ża ło bą – za uwa ży ła Ra chel.



– No tak. Zej dź już z An nes sy – wtrącił się Nate, sta jąc w obro nie ich nie obec nej ko le żan ki z kla sy. –
Pew nie ma wła sne pro ble my. Po ślu bi ła fa ce ta dwa razy star sze go od sie bie.

– I w czym pro blem? – od wark nęła Lila. – Ja też i  je ste śmy szczęśli wi z Chuc kiem. A na wet bar dzo
szczęśli wi.

Nate wzru szył jed nym ra mie niem.
– Tak tyl ko po wie dzia łem, ni g dy nie wia do mo.
– Cóż, we dług mnie dziw nie się za cho wu je w kwe stii zjaz du. An nes sa po win na łączyć spo łecz no ść,

ale cały czas spędza w  pra cy. Uwie rzy cie? Ma jąc tyle pie ni ędzy? Od kąd fir ma jej męża ku pi ła dzia łki
w mie ście, ci ągle je ździ na in spek cję tych miejsc. Wi dzia łam jej auto w wy twór ni kon serw, w St. Au gu- 
sti ne i na far mie Re ache rów. Wie dzie li ście, że ją też ku pił? – Lila z dez apro ba tą za ci snęła war gi.

– Praw do po dob nie ma to wi ęcej wspól ne go z po szu ki wa niem po my słu na nowe bu dyn ki – pod da ła
Ra chel.

– Może. Cho dzi o to, że po win na dziś tu być. Od po wia da za pie ni ądze, no wie cie... ma za pi sy wać, kto
już za pła cił, a  kto jesz cze wisi i... cóż, wy sła ła ar kusz kal ku la cyj ny, więc będzie nam mu siał wy star- 
czyć. – Po iry to wa na Lila po now nie wło ży ła rękę do kie sze ni, ale tym ra zem nie wy jęła pa pie ro sa.

Przy gląda jąc się jej, Ra chel przy po mnia ła so bie, że An nes sa i  Lila nie prze pa da ły za sobą w  szko le
śred niej, ale to było daw no temu. Ostat nio Lila była wku rzo na, bo An nes sa i  jej mąż nie sko rzy sta li
z usług jej biu ra, kie dy ku po wa li ró żne dzia łki w oko li cy, włącz nie ze sta rą wy twór nią kon serw i szpi ta- 
lem St. Au gu sti ne, gdzie mie ści ła się kie dyś nie dzia ła jąca już pry wat na szko ła.

Lila prze sta ła wresz cie gde rać.
– Nic na to nie po ra dzę. – Do tknęła ra mie nia Ra chel. – Całe to ga da nie o Vi. Przy gnębia mnie i po

pro stu... po pro stu jest okrop ne. – Lila się wzdry gnęła, jej bran so let ki za dźwi ęcza ły. – Mu szę się na pić
wina. A ty? – rzu ci ła do Ra chel.

– Nie te raz. – Po kręci ła gło wą.
– A może po dwój na whi skey? – za pro po no wał Nate.
– Och. Na lać ci? – za py ta ła Lila, nie co się roz pro mie nia jąc. – Mam... chy ba szkoc ką. Chuck za wsze

trzy ma bu tel kę Glen li ve ta...
– Nie. – Nate unió sł dło nie. – Żar to wa łem. Nie chcę. Se rio.
Ale Lila już wy mi nęła ko lum ny od dzie la jące sa lon od ja dal ni. Na ko ńcu dłu gie go sto łu Brit Wat kins,

Reva San tia go i Bil ly Dee John son wpa try wa li się w otwar ty lap top. Reva mia ła na so bie ele ganc ki czar- 
ny ko stium i bia łą bluz kę, ciem ne, wy cie nio wa ne wło sy opa da ły jej na ra mio na. Bil ly Dee był ubra ny
bar dziej na lu zie, w spodnie dre so we i ko szul kę, jak by wła śnie zbie gł z bo iska tre nin go we go. Jego łysa
gło wa za lśni ła w świe tle in ne go ży ran do la, gdy wzi ął do ręki jed ną z ko pii menu do star czo nych przez
Brit. Brit czu ła się nie kom for to wo, sie dząc na krze śle z  pro stym opar ciem. Cała trój ka, po chło ni ęta
dys ku sją nad za da nia mi zwi ąza ny mi z je dze niem, pi ciem, za ba wa mi i kon kur sa mi, nie zwra ca ła uwa- 
gi na Ra chel.

– Ona ni g dy nie słu cha, co nie? – za py tał Nate, wkła da jąc ręce do kie sze ni spodni i bro dą wska zu jąc
Lilę. Wci ąż był wy so ki i smu kły, wło sy miał tak samo brązo we i gęste jak kie dyś, wo bec cze go kan dy do- 
wał za pew ne do ty tu łu naj mniej zmie nio nej oso by od cza sów uko ńcze nia li ceum. Kil ka płyt kich
zmarsz czek ry so wa ło mu się w kąci kach oczu, za cząt ki ku rzych ła pek, ale poza tym wy glądał iden tycz- 
nie jak w szko le śred niej.

– Ni g dy.
Lila już na pe łnia ła dwie szkla necz ki na lu strza nym sto li ku za sta wio nym ta ca mi z  je dze niem, lśni- 

ący mi kie lisz ka mi i otwar ty mi bu tel ka mi wina, na po jów i moc nych al ko ho li.
Po środ ku sta ły trzy za pa lo ne świe ce, ich małe pło mie nie mi go ta ły obok nie wiel kie go bu kie tu fio łków

w szkla nym wa zo nie, co było oczy wi stym ho łdem dla Vio let Sper ry.
Rany. Lila mia ła nie złe tem po.



Ra chel zno wu po czu ła smu tek.
Lila wra ca ła z drin ka mi, spo tka ły się wzro kiem. Po da jąc szkla necz kę Nate’owi, wy ja śni ła:
– Po czu łam, że mu szę coś zro bić. – Do tknęła brze gu swo je go kie lisz ka z wi nem, po czym upi ła duży

łyk. – Po pro stu nie po tra fi łam prze jść do po rząd ku dzien ne go nad tym, że dzi siaj uma rła.
Ra chel nic nie od po wie dzia ła.
– Słusz nie? – po na gli ła ją Lila.
– Tak my ślę.
– Za bi to ją, Rach. Za mor do wa no. W jej wła snym domu. Wczo raj wie czo rem, a może dzi siaj nad ra- 

nem. Po my śla łam... no wiesz, że mu si my ja koś się do tego od nie ść. Nie mo że my tego zlek ce wa żyć.
Sko ńczy ła szko łę ra zem z nami.

– Ja sne. – To było ta kie ty po we dla Lili. – Cho dzi o to...
– ...że to ta kie dziw ne, wiem. – Ko lej ny łyk wina.
– Ra chel! – Brit od su nęła krze sło od sto łu. W ko ńcu za uwa ży ła przy by cie Ra chel i  te raz prze ły ka ła

łzy, gdy nie zgrab nie ob cho dzi ła stół wko ło. – To okrop ne. Okrop ne.
– Wprost nie wia ry god ne – po wie dzia ła Ra chel i ku jej za sko cze niu Brit ją ob jęła, przy ci ska jąc do niej

swój ci ążo wy brzuch.
Brit ota rła oczy.
– Prze pra szam. Tar ga ją mną emo cje. Sama wiesz, hor mo ny.
– Wszy scy czu je my się po dob nie – uspo ko iła ją Ra chel, kry jąc za sko cze nie, nie spo dzie wa ła się bo- 

wiem przy tu le nia ze stro ny ko bie ty, któ ra na jej wi dok zwy kle z tru dem zmu sza ła się do uśmie chu.
– To cho re – zgo dził się Nate.
Kątem oka Ra chel za uwa ży ła, że Reva i Bil ly Dee opu ści li swo je miej sca przy sto le i zbli ża ją się do

nich. Reva nio sła kie li szek z wi nem, a Bil ly Dee sze dł od dru giej stro ny sto łu.
Och. Fan ta stycz nie. Wie dzia ła, że nie po win na przy cho dzić. W ci ągu pół mi nu ty cały ko mi tet zgro- 

ma dził się w sa lo nie.
– Wi dzia łam ją u psie go fry zje ra, jak mu tam? Och, Dog gie Bar ti que, na Trze ciej Uli cy. To było w ze- 

szłym ty go dniu. Mój sznau cer miał ob ci na ne pa zur ki  – oświad czy ła Reva, do łącza jąc do po zo sta łych
przy zim nym ko min ku. – Była tam z trze ma pie ska mi i cze ka ły śmy przy la dzie, za częły śmy roz ma wiać.
Wprost nie wie rzę. A te raz już jej nie ma. Od lat jej nie wi dzia łam, na praw dę dłu go, i roz ma wia ły śmy
o głu pich psach. Nie mogę, to ta kie sur re ali stycz ne. Dla cze go ktoś mia łby...?

Za mil kła. Cho ciaż raz Re vie za bra kło słów. Była ład ną i mądrą ko bie tą, któ ra za wsze umia ła wy ko- 
rzy stać swój in te lekt i  uro dę. Oczy wi ście była che er le ader ką, na le ża ła do chó ru i  kó łka te atral ne go.
W ostat niej kla sie kru czo wło sa Reva śpie wa ła i ta ńczy ła w świet nym przed sta wie niu Bye, Bye Bir die.

I przez pe wien czas, za nim Lila za wró ci ła w gło wie Luke’owi, była jego dziew czy ną. Na wy łącz no ść.
Reva była za ko cha na w nim po uszy.

Te raz pra co wa ła jako praw nicz ka, mia ła tak samo szczu płą syl wet kę jak w szko le, ale wraz z wie kiem
wy ostrzy ły jej się rysy. Je śli wci ąż czu ła nie chęć do Lili, cho ler nie do brze po tra fi ła ją ukry wać. No ale
dwa dzie ścia lat temu była do brą ak tor ką.

– Może była przy pad ko wą ofia rą. – Bil ly Dee po ma so wał się po kar ku. Mimo ni skiej tem pe ra tu ry po- 
cił się, na jego ły sej gło wie zbie ra ły się kro pel ki potu. – Może wca le nie była ce lem. No wie cie, może coś
po szło nie tak pod czas wła ma nia.

– Tak sądzisz? – za py tał Nate, nie kry jąc scep ty cy zmu.
– Kto wie? – Bil ly Dee wzru szył ra mio na mi. – Te raz zda rza ją się ta kie po rąba ne rze czy.
– We dług mnie to ma sens – zgo dzi ła się Reva. – Prędzej uwie rzę w to, niż że ktoś wła śnie ją wy brał.
– Cze kaj cie chwi lę. Czy mo że my za po mnieć o tym na parę mi nut i może, no wie cie, po roz ma wiać

o zje ździe? – za py ta ła Lila. – Po to w ko ńcu się tu ze bra li śmy. To zbyt po twor ne. Poza tym ni cze go nie



wie my.
– Po pro stu trud no się sku pić – wy ja śni ła Brit.
Bil ly Dee przy tak nął.
– Te raz bym się chy ba na pił – po wie dział i pod sze dł do pro wi zo rycz ne go baru; świa tło od bi ja ło się od

jego ły si ny. W szko le śred niej był bie ga czem, za nim nie wy eli mi no wa ła go kon tu zja, za spra wą Luke’a,
któ ry za blo ko wał go pod czas tre nin gu. Roz wa lił kost kę i spędził ty dzień w szpi ta lu. Kon tu zja spra wi ła,
że na cały se zon wy pa dł z dru ży ny i, jak pó źniej na rze kał, za pła cił za to utra tą sty pen dium na Uni wer- 
sy te cie Ko lo ra do. Te raz był na uczy cie lem w szko le śred niej i tre ne rem fut bo lu nie osi ąga jącej wi ęk szych
suk ce sów dru ży ny Eagles.

Mimo że Lila pró bo wa ła skło nić ich do sku pie nia się nad pra ca mi ko mi te tu, na dal roz ma wia li o Vio- 
let przy dźwi ękach gra jącej w tle pio sen ki Bon Jovi.

Było wi ęcej py tań niż od po wie dzi, prze rzu ca li się ró żny mi teo ria mi i  aneg do ta mi, przy po mi na jąc
so bie hi sto rie zwi ąza ne z Vio let, wspo mi na jąc, kie dy ostat nio ją wi dzie li, za sta na wia jąc się, jak i dla- 
cze go uma rła. Czy na past nik ją znał? Czy mor der stwo zo sta ło za pla no wa ne? A może Bil ly Dee miał ra- 
cję, kie dy za su ge ro wał, że mo gło to być wła ma nie, któ re wy mknęło się spod kon tro li? Czy zo sta ła wy ko- 
rzy sta na sek su al nie? Czy mógł stać za tym jej mąż?

– To ta kie okrop ne – stwier dzi ła Brit. – Prze ra ża jąca tra ge dia, a ja tro chę znam Le onar da. Przy cho- 
dzi na kawę i  ja kieś ciast ko przed pra cą. Nie wie le roz ma wia my, ale nie mogę so bie wy obra zić, żeby
miał za bić Vio let. Nie. – Wstrząsnął nią dreszcz. – Sły sza łam, że to on zna la zł cia ło. Miał być na ry bach.
Wró cił wcze śniej do domu.

– Miał być? – za py tał Nate. – To zna czy, że nie był?
– Och, nie, nie, nie. Nie wiem nic na ten te mat. Tak mó wi li klien ci w ka wiar ni. – Wy pu ści ła po wie- 

trze z płuc. – Po wta rzam, co sły sza łam w pra cy.
– Plot ki – ode zwa ła się Mer ce des z ka na py, w chwi li gdy do po ko ju wsze dł Lu cas.
Zer k nął na mat kę, któ ra ski nęła gło wą, po czym pod sze dł do bu fe tu i  za czął na kła dać je dze nie na

parę ta le rzy.
Reva za kręci ła czer wo nym wi nem w kie lisz ku.
– Po li cja za wsze naj pierw prze świe tla ro dzi nę. Sądzę, że mie li pro ble my fi nan so we. Kie dy spo tka- 

łam ją u psie go fry zje ra, Vi była pod mi no wa na. Wspo mnia ła, że Le onard chciał od ku pić sklep od ro dzi- 
ców, ale zna le źli się w im pa sie. Nie wy da wa ła się ja koś bar dzo na kręco na, ale kto wie? – Wzru szy ła ra- 
mio na mi. – Ale za kła dam, że Le onard jest po dej rza nym nu me ro uno.

Mer ce des pstryk nęła dłu go pi sem i wsta ła, okrąży ła sto lik ka wo wy i do łączy ła do resz ty przed ko min- 
kiem.

–  Reva ma ra cję. Gli ny za wsze po dej rze wa ją męża, a  je śli ofia rą jest mąż, to żonę albo wal ni ęte go
dzie cia ka, za le żnie kto ma dzie dzi czyć. Cze kaj cie, aż spraw dzą te sta ment.

– Nie mie li dzie ci – przy po mnia ła Lila. A po tem, uwa żnie pa trząc na Mer de ces, do da ła: – Kie dy ją wi- 
dzia łaś po raz ostat ni?

Mer ce des wzru szy ła jed nym ra mie niem.
– W ze szłym ty go dniu. Do pa dłam ją w skle pie me blo wym.
Nate unió sł gło wę.
– Do pa dłaś?
–  Pró bo wa łam na mó wić ją na wy wiad, do tego cy klu. Sko ro była jed nym ze świad ków na pro ce sie

i znaj do wa ła się w miej scu, gdzie zgi nął Luke, uzna łam, że by ło by cie ka wie do wie dzieć się, co ma te raz
do po wie dze nia.

– Niech zgad nę – wtrąci ła Reva. – Ka za ła ci spa dać.
Ka mien ne ob li cze Mer ce des nie zdra dzi ło żad nych emo cji.



– Nie chcia ła o tym mó wić. Naj go rzej – po wie dzia ła, prze no sząc spoj rze nie z po wro tem na Ra chel –
że nikt nie chce udzie lić wy wia du.

– Za sta na wiam się dla cze go? – rzu ci ła Reva. – Rany, nęka łaś ją?
Mer ce des otwo rzy ła usta, po czym je za mknęła.
– Po pro stu po trze bo wa łam ja ki chś in for ma cji. Na tym po le ga moja pra ca.
– Wie my o tym. – Nate zro bił so bie ko lej ne go drin ka.
– I, jak wie cie, ko lej ny ar ty kuł ma się uka zać w przy szłym ty go dniu. – Mer ce des pa trzy ła pro sto na

Ra chel. – We wto rek.
– Słu chaj cie, czy mo gli by śmy, pro szę, wzi ąć się do pra cy? – za py ta ła Lila. – Całe to ga da nie o Vi nam

jej nie przy wró ci.
Bil ly Dee ru szył z po wro tem do sto łu, Reva po szła za nim.
Mer ce des zbli ży ła się Ra chel.
– Pró bo wa łam się z tobą skon tak to wać. Na pi sa łam wia do mo ść i dzwo ni łam, ale nie ra czy łaś się ode- 

zwać.
– Bo nie chcę o tym mó wić. – Mia ła za miar do dać ja kieś fra ze sy typu „by łam za jęta”, ale Mer ce des nie

dała jej szan sy.
– Chcia łam tyl ko za dać kil ka py tań na te mat mor der stwa Luke’a. Do mo jej se rii.
– Ja sne, Mer ce des, ro zu miem! Wszy scy ro zu mie my – rzu ci ła nie co gło śniej, niż za mie rza ła, aż Brit

unio sła brwi. Lila od wró ci ła się w ich stro nę.
– Nie od dzwo ni łaś.
– O tym też wiem – po twier dzi ła Ra chel, a po kój zda wał się kur czyć.
– Dla cze go?
Boże, dla cze go Mer ce des przy pie ra ją do muru w obec no ści in nych osób? Na wet Lila i Bil ly Dee w ja- 

dal ni od wró ci li się, żeby po pa trzeć na to, co się dzie je koło ka na py.
– Nie mam nic do po wie dze nia.
Mer ce des nie dała się zbyć.
– Och, prze stań. By łaś oska rżo na...
– Słu chaj – prze rwa ła jej Ra chel. – Nie chcę roz ma wiać o tym, co sta ło się Luke’owi. Ja sne?
– Mogę cię za cy to wać? – za py ta ła Mer ce des.
– Nie!
– Jezu, Mer ce des, daj spo kój, do brze? – po wie dział Nate. – Okaż tro chę sza cun ku. To nie czas i pora.
– W przy pad ku Ra chel ni g dy nie ma wła ści we go cza su i pory. – Dzien ni kar ka się na je ży ła.
Lila do tknęła ra mie nia Mer ce des.
– Cho dź, Mer cy, od pu ść. To i tak jest trud ny dzień dla bli skich Luke’a, a jesz cze po tym, co przy da- 

rzy ło się Vi, nikt... nie jest sobą. Ty i Ra chel mo że cie to so bie wy ja śnić in nym ra zem.
Oczy Mer ce des bły snęły.
– Mam czas ju tro. Lub w nie dzie lę przed po łud niem. Pa su je ci? – za da ła py ta nie Ra chel, sta wia jąc ją

w nie zręcz nej sy tu acji.
– Nie wiem.
– Nie wiesz?
– Zo sta wi łam ka len darz w domu.
Mer ce des po sła ła jej gniew ne spoj rze nie.
– Masz ka len darz w te le fo nie albo na iPa dzie. Je steś in for ma tycz ką.
Ra chel nie dała się zbić z pan ta ły ku.
– Je stem i mam, ale w tej chwi li nie udzie lę ci od po wie dzi.



– Wo bec tego... – Mer cy nie za mie rza ła się pod dać.
–  Na mi ło ść bo ską, sły sza łaś to, Lila?  – Nate gwa łtow nie pod nió sł rękę, aż wy chla pał drin ka ze

szklan ki. Nie prze jął się tym, z za czer wie nio ną twa rzą pio ru no wał Mer ce des wzro kiem. – Ja pier do lę,
Vio let nie żyje. Więc prze stań. Po pro stu prze stań!

– Nikt cię nie pro sił o zda nie – od burk nęła Mer ce des.
– Słu chaj cie, daj my temu spo kój. – Lila sta nęła po mi ędzy nimi. – Prze łó żmy to na pó źniej. Te raz mu- 

si my coś omó wić. – Wte dy za uwa ży ła, że jej syn wci ąż pa łęta się koło bu fe tu i oci ąga jąc się, na kła da je- 
dze nie na ta le rze. – Nie za dużo? – za py ta ła.

Lu cas pod nió sł wzrok i spoj rzał na mat kę.
– Aha – wy mam ro tał i szyb ko ru szył w stro nę scho dów.
Kie dy Ra chel po now nie po pa trzy ła na Mer ce des, fi li gra no wa ko bie ta wci ąż prze szy wa ła ją wzro- 

kiem. Gdy były w szko le, Mer ce des Jen nings była jed ną z nie licz nych dziew czyn, któ re nie pod ko chi wa- 
ły się w Luke’u Hol lan de rze, a wręcz na zy wa ła go po ze rem.

– Okej, Lila i Nate mają ra cję – po wie dzia ła w ko ńcu. – To nie jest wła ści wa pora, poza tym mamy coś
do zro bie nia. Za dzwo nię do cie bie i po roz ma wia my.

Ra chel mach nęła ręką, ale Mer ce des nie dała się zbyć.
– Wo bec tego spraw dź, czy pa su je ci po nie dzia łek, Ra chel. Mo że my się spo tkać w biu rze albo pod ja- 

dę do cie bie do domu. Chy ba tak będzie le piej. Za bio rę ze sobą fo to gra fa. Po wiedz tyl ko o któ rej.
– Po nie dzia łek mi nie pa su je – za opo no wa ła szyb ko.
– Jesz cze tego nie wiesz – od pa ro wa ła dzien ni kar ka.
– Prze stań! – Nate z wście kło ści zro bił się czer wo ny na twa rzy. – Mu sisz się na uczyć, że nie to nie.
Brit ze rwa ła się na nogi, za mknęła lap to pa.
– Dłu żej tego nie znio sę. Nie je stem w sta nie się sku pić. Cały ten wie czór nie ma sen su.
– Ale mu si my... – na le ga ła Lila.
– Ja nie mogę. Nie dam rady tu być, roz ma wiać o szko le i Vio let... Spa dam stąd.
– Nie, nie. Brit, po słu chaj, po sta raj się za po mnieć o ża ło bie, do brze? – Lila za częła się de ner wo wać. –

Vio let chcia ła by, że by śmy...
– Gów no praw da! – wy buch nęła Mer ce des. – Vio let nie chcia ła brać udzia łu w tym zje ździe. Sama tak

po wie dzia łaś.
– Pró bo wa łam ją na mó wić – przy zna ła Lila. – Jak na iro nię chcia łam, żeby się za jęła ta bli cą pa mi ąt- 

ko wą, a te raz... te raz to ona się na niej znaj dzie.
– Wie cie, co jest wi ęk szą iro nią losu? – rzu ci ła Mer ce des, zwra ca jąc się do wszyst kich. – Co wy na to?

Vio let zo sta ła za mor do wa na do kład nie w tym sa mym dniu, w któ rym za bi to Luke’a Hol lan de ra dwa- 
dzie ścia lat temu.

– Hola, hola. Nie roz pędzaj się. – Nate prze wier cał ją spoj rze niem. – To praw da, ale... co z tego? Pró- 
bu jesz po łączyć te mor der stwa? To sza lo ne. Mi nęły dwie de ka dy.

Ra chel mia ła wra że nie, że skręca ją w środ ku. Mu sia ła stąd wy jść. Jak naj szyb ciej.
– Nie wiem do kład nie, co zro bię, ale za mie rzam o tym na pi sać. Oczy wi ście. Ktoś ode mnie już na- 

mie rza głów ną śled czą w spra wie Vio let, de tek tyw O’Me arę.
Kay le igh. Jej wnętrz no ści za ci snęły się jesz cze moc niej. Wy pu ści ła po wie trze z płuc, nie chcia ła my- 

śleć o Kay le igh O’Me arze, o tym, jak jej mąż za ko chał się w tej by strej, ru dej part ner ce.
Było i, kur wa, mi nęło.



ROZ DZIAŁ 11

 
Pach! Pach, pach, pach!

Kay le igh trzy ma ła po sta wę, wy po sa żo na w ochron ne go gle, i strze la ła do celu, przy ka żdym wy strza- 
le pod ska ki wa ły jej ra mio na i  za ci ska ła się szczęka. Na uszach mia ła ochra nia cze, któ re blo ko wa ły
wszyst ko poza sa tys fak cją z  tra fia nia w  cel  – za rys męskie go tor su za wie szo ny na ko ńcu strzel ni cy.
Uda ło jej się od ci ąć od po zo sta łych osób ćwi czących w po miesz cze niu i ca łko wi cie sku pi ła się na celu
usta wio nym w po bli żu tyl nej ścia ny. Tra fia ła; trzy strza ły we szły nie co poza środ kiem, tam gdzie pod
ochro ną że ber po win no znaj do wać się ser ce mężczy zny.

Wy strze li ła kil ka se rii, za nim stwier dzi ła, że jest za do wo lo na ze swo jej pre cy zji. Kie dy sko ńczy ła, ze- 
szło z niej na pi ęcie i po czu ła przy pływ no wej ener gii. To był dłu gi dzień, a ona nie chcia ła wra cać do
domu w pi ąt ko wy wie czór. Sama.

Ca mil le, przy ja ció łka, z któ rą zna ła się od po cząt ku stu diów na Uni wer sy te cie Sta nu Wa szyng ton,
za dzwo ni ła do niej, żeby po wie dzieć, że w  kil ka osób umó wi li się na drin ka w  O’Cal la han. Kay le igh
zna ła ten ir landz ki pub po ło żo ny na jed nym z po mo stów. Mimo to wy mó wi ła się od spo tka nia.

– Dla cze go? – do py ty wa ła Ca mil le. – Masz ja kieś lep sze pla ny?
– Ogląda łaś wia do mo ści? Pra cu ję nad spra wą za bój stwa.
– No tak, ja też mam po je ba ną pra cę i jesz cze gor sze go sze fa, któ ry chce, że bym zo sta wa ła po go dzi- 

nach, ale po wie dzia łam mu, że nic z tego. Jest week end! Wy pij my kil ka dri necz ków, po ga daj my i daj- 
my so bie tro chę cho ler ne go luzu. Nie zwró cisz ży cia tej mar twej ko bie cie. Nie żyje to nie żyje.

– Nie o to cho dzi w mo jej pra cy.
– Ja sne. Do brze. Nie sądzę, by kil ka go dzin z przy ja ció łmi mo gło cię po wstrzy mać od wy kry cia, co się

jej przy da rzy ło.
Może. Może nie. Pierw sze go dzi ny śledz twa są kry tycz ne.
– Daj się na mó wić, Kay!
Ca mil le nie uda ło się jej prze ko nać. Zaj mo wa ła się pra cą, aż mi nęła dwu dzie sta, po czym po szła na

strzel ni cę, wy ła do wa ła się i po zwo li ła, by spra wa ule ża ła jej się w gło wie.
Te raz za su nęła su wak kurt ki i wy szła na ze wnątrz, gdzie za uwa ży ła mgłę nad ci ąga jącą znad oce anu.

Za sta na wia ła się, czy zmie nić pla ny i  do łączyć do przy ja ció łek ze stu diów. Prze wa żnie za mężnych.
Cza sem dzie cia tych. W su mie, cze mu by nie?

Przy da ła by jej się prze rwa.
Przez wie le go dzin czy ta ła ze zna nia i prze gląda ła do wo dy, czu ła, jak tyka ze gar, jak za bój ca się wy- 

my ka.
Przez cały czas pró bo wa ła nie my śleć o  wra że niu, ja kie wy wa rło na niej po now ne spo tka nie

z Cade’em.
Wiel ki błąd.
Za dzwo ni ła do nie go, po nie waż przez wi ęk szo ść ży cia miesz kał w  Ed ge wa ter. I  po nie waż był jed- 

nym z naj lep szych de tek ty wów, z któ ry mi pra co wa ła.
I po nie waż chcia łaś po now nie go zo ba czyć. Bądź ze sobą szcze ra, Kay le igh.
Roz łosz czo na na samą sie bie, otwo rzy ła pi lo tem swo ją hon dę, wsia dła i  prze kręci ła klu czyk. Tak,

przy zna ła, ru sza jąc, po czym włączy ła ra dio i pod gło śni ła. Mor der stwo Vio let Sper ry było wy mów ką,
żeby skon tak to wać się z Cade’em, żeby go zo ba czyć, żeby spraw dzić, jak za re agu je na nie go, oraz prze- 
ko nać się, jak on za re agu je na jej wi dok.



Źle się z tym czu ła.
Nie cho dzi ło o to, że nie mo gła wy ko rzy stać jego spo strze żeń, ale o to, że jej ukry te mo ty wy były pod- 

szy te oszu stwem i nie szcze re. Nie są to jej ulu bio ne ce chy, po my śla ła, ja dąc dro gą 101 i mi ja jąc oświe- 
tlo ne skle py, któ re sta ły przy głów nej ar te rii prze ci na jącej Asto rię.

Za ko cha ła się w  nim trzy lata wcze śniej, kie dy ra zem pro wa dzi li śledz two, w  Asto rii wła śnie. Był
wów czas w se pa ra cji z żoną, a do cho dze nie w spra wie mor der stwa ci ągnęło się przez kil ka mie si ęcy.
Sta ło się to pod czas tych dłu gich nocy, gdy pro wa dzi li ob ser wa cję, kie dy spędza li ra zem wie le go dzin,
ota cza ła ich noc, a oni po pi ja li kawę w sa mo cho dzie albo w miesz ka niu po dru giej stro nie uli cy, pró bu- 
jąc nie spusz czać z oka domu po dej rza ne go. Wte dy się w nim za ko cha ła.

To było głu pie.
Był żo na ty, wie dzia ła o tym.
I cho ciaż przy zna wał, że jest w se pa ra cji, ni g dy nie po wie dział, że za mie rza się roz wie ść... Po grąża ła

się w fan ta zjach o nim, cho ciaż wma wia ła so bie, że otrząsnęła się z za uro cze nia.
Czy żby?
A może to było tyl ko kłam stwo, któ re mia ło spra wić, żeby po czu ła się le piej w ob li czu tej ska za nej na

po ra żkę sy tu acji?
Dzi siaj się roz lu źni. Przez go dzi nę lub dwie. Dzi siaj odło ży na bok spra wę za bój stwa Vio let Sper ry

i na pew no prze sta nie my śleć o Ca dzie Ry de rze, cho ciaż te raz rze czy wi ście był już roz wie dzio ny. Od
kil ku lat.

– Wci ąż za ka za ny – przy po mnia ła so bie, wje żdża jąc na most Asto ria–Me gler, wy so ką, ci ągnącą się
przez sze ść i pół ki lo me tra kon struk cję łączącą Ore gon i Wa szyng ton tuż u ujścia rze ki.

Pub O’Cal la han znaj do wał się na na brze żu, wci śni ęty po mi ędzy re stau ra cję i ksi ęgar nię, w bu dyn ku,
któ ry daw niej był ma ga zy nem, a  te raz du żym cen trum han dlo wym, cha otycz nym zbio rem skle pów
miesz czących się na trzech po zio mach.

Za par ko wa ła, za mknęła sa mo chód, po czym ru szy ła pędem przez par king ku sze ro kim, szkla nym
drzwiom głów ne go we jścia. W  środ ku od no wio ne drew nia ne podło gi lśni ły w  bla sku in du strial nych
lamp pod wie szo nych koło nie osło ni ętych ka na łów wen ty la cyj nych. Wspi ęła się po scho dach pro wa- 
dzących do ir landz kie go baru i we szła do środ ka, gdzie w przy ga szo nym świe tle sły chać było ci che roz- 
mo wy. Klien ci sta li przy ba rze, za któ rym dwóch bar ma nów na le wa ło drin ki, roz ma wia li i  śmia li się
przed lu strza ny mi pó łka mi z dzie si ąt ka mi błysz czących bu te lek. U góry wi sia ły dwa pła skie ekra ny te- 
le wi zyj ne, trwał mecz bejs bo la.

Kay le igh wy pa trzy ła Ca mil le w du żej loży w kącie po miesz cze nia. Nie sfor ne far bo wa ne loki oka la ły
jej twarz w kszta łcie ser ca. Po pi ja ła coś z ma łej mie dzia nej fi li żan ki, na ustach mia ła ró żo wy błysz czyk.
Koło niej sie dzie li trzej mężczy źni i dwie ko bie ty, po chy la li się nad swo imi drin ka mi. Kay le igh zro bi ła
krok w ich stro nę, po czym się za trzy ma ła. Może to był błąd. Ko lej ne kil ka go dzin mo gła po świ ęcić na
ana li zo wa nie spra wy, prze gląda nie... Och, do dupy! Jed nym z fa ce tów oka zał się Tra vis McVey.

Jej były.
Cho dzi ła z nim, za nim za du rzy ła się w Ca dzie.
Za kłu ło ją w ser cu.
A niech cię, Ca mil le.
Przy ba rze zro bił się rwe tes, bo je den z bejs bo li stów wy pu ścił moc ną, pła ską pi łkę. Tra vis pod nió sł

wzrok, jego spoj rze nie pa dło na Kay le igh. Za schło jej w ustach.
Miesz ka li ze sobą przez sze ść mie si ęcy.
Ode szła od nie go, ale ni cze go tak na praw dę mu nie wy ja śni ła. Nie mia ła su mie nia po wie dzieć mu,

że za ko cha ła się w in nym. W żo na tym. Na do da tek ta kim, któ ry nie od wza jem niał jej uczuć, a przy naj- 
mniej tak jej się wte dy wy da wa ło.



Ca mil le rów nież ją za uwa ży ła i za częła do niej ma chać, przy wo ły wać ją do sto li ka, za ga dy wać przy ja- 
ciół, któ rzy ta kże spoj rze li w jej stro nę.

De cy zja za pa dła.
 
Mer ce des zno wu po pa trzy ła gniew nie na Ra chel.

–  Chcę tyl ko po wie dzieć, że dwa mor der stwa po pe łnio ne tego sa me go dnia to strasz nie dziw ny
zbieg oko licz no ści.

– Masz ra cję, to jest zbieg oko licz no ści – przy tak nął Nate. – Pa skud ny, ale nic wi ęcej się za nim nie
kry je. Rany, Mer cy, cały cho ler ny świat jest dla cie bie po dej rza ny.

– Taką mam pra cę.
– Two ja pra ca jest do ni cze go. – Osu szył kie li szek, gdy do ich gru py przy łączy ła się Reva.
Brit zno wu z tru dem ha mo wa ła łzy. Zer k nęła na Revę.
– Ro zu miesz to?
– Tak.
– Do brze. – Po ci ąga jąc no sem, Brit szyb kim kro kiem we szła do ja dal ni, skąd za bra ła swo je no tat ki

i ta blet. – Słu chaj cie. Zga dzam się ze wszyst kim, co po sta no wi cie. – Po pa trzy ła na Revę. – Tyl ko daj cie
mi znać. Na pisz cie do mnie.

– Co? Nie! – Lila po szła za nią do sto łu. – Brit, nie mo żesz wy jść – po wie dzia ła uspo ka ja jąco. – Po trze- 
bu je my cię tu taj.

– Nie praw da. Reva i Bil ly Dee po ra dzą so bie beze mnie. – Nie zra żo na, wsa dzi ła ko mór kę do kie sze ni
swo ich ci ążo wych dżin sów.

– Ra cja. Damy radę – po twier dził Bil ly Dee.
Brit pró bo wa ła po wstrzy mać łzy.
– Ja na praw dę... na praw dę mu szę wró cić do Pete’a i dzie ci.
– Ale... – Lila unio sła ręce. – Je śli zo sta niesz jesz cze kil ka mi nut...
– Po pro stu nie mogę – od pa rła Brit, wy mi nęła Lilę i znik nęła za drzwia mi wy jścio wy mi. Za mknęły

się z trza skiem.
– Ja też po win nam iść. – Ra chel usły sza ła swój głos wy ma wia jący te sło wa.
– W żad nym ra zie. Do pie ro przy szłaś. – Lila za ci snęła zęby, na jej po licz kach po ja wi ły się ru mie ńce,

sta ra ła się prze jąć ster. Sta nęła w skle pio nym prze jściu do holu, jak by chcia ła od ci ąć im dro gę uciecz- 
ki. – Słu chaj cie. Wszy scy je ste śmy pod mi no wa ni. Ro zu miem. Ja też. Boże, tak. Ale mu si my upo rać się
z tą ro bo tą. Si ądźmy do tego i skró ćmy to spo tka nie tak, że by śmy jak naj szyb ciej mo gli wró cić do swo- 
ich ro dzin. Okej? Na praw dę nie mamy cza su na prze kła da nie tego ze bra nia. – Jako agent ka nie ru cho- 
mo ści umia ła ra dzić so bie z me dia cją i go dze niem dwóch stron. – Po pro stu mu si my to zro bić. Do brze.

– Cho le ra, że tak po wiem – ode zwał się Bil ly Dee. – Sam nie wiem.
– Ależ wiesz. Jesz cze kil ka mi nut i ko ńczy my na dzi siaj – na le ga ła Lila.
–  Ja sne, nie chcę tego prze kła dać  – po wie dzia ła Reva i  ra zem z  Bil lym Dee ru szy ła w  stro nę sto łu

w ja dal ni.
– Su per. – Mer ce des po sła ła Ra chel po nu re spoj rze nie. – Mia łaś na mie rzyć po zo sta łe oso by z kla sy.

Uda ło ci się z kimś?
– Co za suka – szep nęła Reva, prze cho dząc koło nich, ale Ra chel nie wie dzia ła, czy mówi o Lili czy

o Mer ce des, a może o nich obu.
– Sły sza łam! – za wo ła ła Lila.
– Ra chel? – po na gli ła ją Mer ce des, po czym zno wu usia dła na swo im miej scu na so fie.
– Tak. Z kil ko ma. – Ra chel przy ci ągnęła puf, sia dła na nim i otwo rzy ła lap top, pod czas gdy Nate na le- 

wał so bie drin ka.  – Mam na zwi ska, ad re sy, ma ile i  nu me ry te le fo nów. Wszyst ko oprócz nu me rów



ubez pie cze nia spo łecz ne go... ma rze nie ha ke ra.
Mer cy unio sła jed ną brew, ale nie sko men to wa ła. Wci ąż była wku rzo na.
Ra chel spoj rza ła na lap top i otwo rzy ła fol der.
– Zo sta ło jesz cze, niech spraw dzę... dzie wi ęcio ro za gi nio nych w ak cji, ale chy ba uda mi się na mie- 

rzyć wi ęk szo ść z nich. Mam już ja kieś in for ma cje, tyle że jesz cze nie od po wie dzie li mi na ma ile.
– Wy sła łaś do nich ese me sy? – Nate za jął swo je miej sce i sączył na pój ze szklan ki.
– Jak mia łam nu mer.
–  Czy ktoś na sto pro cent nie przyj dzie?  – za py ta ła Lila.  – Czy ktoś od pi sał i  po wie dział, że nie da

rady?
Ra chel spraw dzi ła li stę w lap to pie.
– Mam ja ki chś sze ściu, któ rzy w tej chwi li są zde cy do wa ni nie brać udzia łu.
– Kto? – do py ty wa ła Lila. Wbi ła so bie do gło wy, że wszy scy po win ni być obec ni.
– Za cznij my od tego, że dwie oso by sie dzą. Lar ry Gor se jest w wi ęzie niu sta no wym w Wal la Wal la.

No i La von ne Tin ker. Sie dzi w Bil lings w Mon ta nie.
– Za co? – za py ta ła Lila.
–  Lar ry za na pa ść kwa li fi ko wa ną. Pra wie za bił ja kie goś go ścia  – wy ja śnił Na than.  – Kil ka lat temu

spo tka łem jego bra ta, stąd wiem.
Pra wie za bił ja kie goś go ścia... Ra chel po czu ła, że robi jej się zim no. Ona ko goś za bi ła. Wła sne go bra ta.

Wszy scy znaj du jący się w tym po ko ju byli przy tym.
– Mó wi li o tym w wia do mo ściach, cho ciaż zda rze nie mia ło miej sce w Wa szyng to nie – przy po mnia ła

Mer cy. – Na pi sa łam na ten te mat kil ka li ni jek w ru bry ce Te raz i daw niej. La von ne chcia ła mi ni va nem
z fo te li ka mi dzie ci ęcy mi prze je chać swo je go nie wier ne go męża. Na szczęście nie w obec no ści dzie ci,
ale on tra fił do szpi ta la, a ona do wi ęzie nia.

– Do brze, wy kre śl Lar ry’ego i La von ne – po wie dział Nate. – Mam na dzie ję, że nie chcesz, żeby za ło- 
ży li pod ko mi sję – dra żnił się z Lilą.

Lila prze wró ci ła ocza mi i za bra li się do ro bo ty. W ko ńcu.
Zgod nie z obiet ni cą ze bra nie szyb ko do bie gło ko ńca. Po czter dzie stu pi ęciu mi nu tach Ra chel wcho- 

dzi ła już na górę po dzie ci. Ener gicz nie za pu ka ła do drzwi po ko ju Lu ca sa, po czym otwo rzy ła je i zna la- 
zła się w  ciem nym po miesz cze niu oświe tlo nym tyl ko bla skiem dwóch mo ni to rów kom pu te ro wych.
Gdy jej oczy przy wy kły do ciem no ści, zo ba czy ła Lu ca sa i Dy la na w słu chaw kach z mi kro fo na mi. Lu cas
sie dział na krze śle na kó łkach z lap to pem na ko la nach i grał w ja kąś in te rak tyw ną grę wi deo, w któ rej
po ja wia ły się opusz czo ne bu dyn ki, woj sko, broń i dużo krwi.

Dy lan sie dział opar ty o łó żko, na któ rym w sła bym świe tle uj rza ła Har per i ja kie goś chło pa ka, któ re- 
go nie zna ła. Nie usły sze li jej. Obej mo wa li się i ca ło wa li za pa mi ęta le z roz chy lo ny mi usta mi, on trzy mał
jed ną rękę w jej wło sach, sple tli odzia ne w dżin sy nogi.

– Co tu się dzie je, do cho le ry? – Ra chel we szła do po ko ju, prze wró ci ła ku bek z nie do pi tym na po jem
i włączy ła gór ne oświe tle nie.

W po ko ju od razu zro bi ło się ja sno.
– Mamo! – Har per, jak by ra ził ją prąd, ode rwa ła się od chło pa ka, nie mal mężczy zny, je śli sądzić po

wy glądzie. Po sta wi ła sto py na podło dze i  wsta ła, na szczęście na dal w  ubra niu, i  mru ży ła oczy
w ostrym świe tle. Jej twarz zmie ni ła bar wę z ru mia nej na tru pio bla dą. – Co ty tu taj ro bisz?

Ra chel zi gno ro wa ła cór kę, wbi ła spoj rze nie w nie zna ne go chło pa ka – czy na pew no chło pa ka? Miał
dość gęsty za rost.

– A ty to kto?
–  Xan der.  – Zsze dł z  łó żka, a  Ra chel sta ra ła się nie pa trzeć na wy pu kło ść w  jego dżin sach, do wód

erek cji. Przy naj mniej miał dość przy zwo ito ści, żeby się za wsty dzić i sta rać za sło nić ko szul ką over si ze.



Boże świ ęty.
Ra chel spoj rza ła ze zło ścią na cór kę.
– Wy tłu macz mi to, Har per.
Dy lan od wró cił gło wę, jak by na gle za uwa żył, że w  po ko ju dzie je się coś poza woj ną, któ rą to czył

w grze. Zdjął słu chaw ki i wstał, cały czas po sy ła jąc Ra chel skru szo ne spoj rze nia.
– Mamo – po wie dzia ła Har per cien kim gło sem, uno sząc wy zy wa jąco pod bró dek. – To Xan der Vale.

Jest... jest przy ja cie lem Lu ca sa i... i moim.
– Do brym przy ja cie lem, jak wi dzę – skwi to wa ła cierp ko. Kie dy Xan der zro bił krok na przód i po dał jej

dłoń, ujęła ją na uła mek se kun dy. Co ma te raz zro bić? Nie ist nia ła żad na in struk cja dla ro dzi ców na
wy pa dek ta kich sy tu acji.

– Miło pa nią po znać – oznaj mił ten pra wie mężczy zna w sza rej blu zie z logo uni wer sy te tu w Ore go- 
nie i po dar tych dżin sach, z któ rych wy sta wa ły gołe sto py. Naj wi docz niej pró bo wał, z dość za do wa la- 
jącym skut kiem, za pu ścić bro dę. Bro dę! Miał ciem ne oczy, w któ rych oprócz za że no wa nia lśni ła iskra
aro gan cji.

Nie ufam ci, po my śla ła Ra chel. Ani tro chę. Co ro bisz z moją sie dem na sto let nią cór ką?
– Za bierz swo je rze czy – mruk nęła do Har per przez za ci śni ęte gar dło.
– Spa daj – prych nął Lu cas, gdy Dy lan trącił go czub kiem spor to wych bu tów. – Tra fi łem cię! Nie ży- 

jesz, czło wie ku!
– Hej – rzu cił Dy lan do mi kro fo nu.
– Co...? – wark nął Lu cas, zdej mu jąc słu chaw ki. – Jaki masz pro blem? – Na stęp nie kątem oka zo ba czył

Ra chel i uświa do mił so bie, że ktoś włączył świa tło i za ba wa się sko ńczy ła. – Oj.
– Tak, oj – po wtó rzy ła Ra chel i wte dy po raz pierw szy po czu ła za pach dymu z ma ri hu any. Wspa nia le.

Ge stem przy wo ła ła obo je dzie ci. – A te raz na dół. Szyb ko. Tata już je dzie.
– Tata? – Har per nie mal wy skrze cza ła to sło wo, pa nicz nie roz gląda jąc się po po ko ju. – Moje rze czy są

w au cie.
– Idź po nie. – Ra chel nie była w na stro ju na wy mów ki.
– Chy ba nie po wiesz mu o... – nie mal wy szep ta ła Har per, pa trząc prze ra żo nym wzro kiem.
– O Xan de rze? – za py ta ła Ra chel. – O, tak. Na pew no po wiem. Nie tyl ko o tym, a ty – wska za ła pal cem

mężczy znę/chło pa ka i  spoj rza ła mu pro sto w  oczy, cho ciaż był o  do bre kil ka na ście cen ty me trów wy- 
ższy od niej. – Ty, Xan de rze Vale, się z nim spo tkasz.

Har per pró bo wa ła pro te sto wać. Mia ła roz ma za ny ma ki jaż i wy gląda ła tak cho ler nie mło do.
W ci szy, któ ra na stąpi ła, Ra chel nie spusz cza ła wzro ku z Xan de ra i nie zwra ca ła uwa gi na ha ła sy do- 

cho dzące z dołu, mu zy kę i gło sy do la tu jące na górę przez otwo ry wen ty la cyj ne. Z tru dem pa nu jąc nad
emo cja mi, oświad czy ła:

– Tata Har per jest świet nym fa ce tem. – Zer k nęła na cór kę, któ ra gwa łtow nie po kręci ła gło wą. – Mam
na dzie ję, że już ci o nim opo wie dzia ła – do rzu ci ła. Sta ra ła się nie tra cić grun tu pod no ga mi.

Chło pak, spu ściw szy wzrok, wsa dził ręce do przed niej kie sze ni blu zy i  miał dość ro zu mu, żeby jej
nie prze ry wać.

– Cade – ci ągnęła. – Tak ma na imię oj ciec Har per. De tek tyw Cade Ry der. – Od cze ka ła se kun dę, żeby
dać chło pa ko wi czas na przy swo je nie tej ostat niej in for ma cji. On zaś, trze ba przy znać, przy jął to bez
mru gni ęcia. – Jak wspo mnia łam, jest gli ną. I uwierz mi, na pew no ze chce cię po znać.



ROZ DZIAŁ 12

 
Le d wie Cade za mknął drzwi auta, gdy zo ba czył, jak z domu jego ojca wy pa da ją jego była żona z dzie- 
ćmi i sta ją na gan ku. Był z nimi jesz cze ja kiś chło pak. Ale nie Lu cas. Chy ba star szy. W blu zie Ore go nu,
dżin sach i klap kach, wy glądał na ja kieś dwa dzie ścia, dwa dzie ścia je den lat. Już nie dzie ciak. Obok nie- 
go sta ła bla da Har per, na jej twa rzy ma lo wa ła się wście kło ść. Dy lan był nadąsa ny i  nie obec ny w  słu- 
chaw kach do usz nych, mina Ra chel mó wi ła, że jest wku rzo na. A ra czej okrop nie wku rzo na.

Su per.
Ko lej na ro dzin na trau ma.
Ile ta kich wi dział ten sta ry dom? Ile, kie dy tu do ra stał? Cade wo lał nie my śleć.
– Co się dzie je? – za py tał, wcho dząc po zna jo mych scho dach i czu jąc zim ny wiatr wie jący znad Ko- 

lum bii. Drzwi domu po zo sta ły otwar te, w holu pa li ło się świa tło, rzu ca jąc blask na grup kę zgro ma dzo- 
ną tuż za pro giem.

– To – po wie dzia ła Ra chel, wska zu jąc chło pa ka, któ re go nie znał – jest Xan der Vale. – Za trza snęła
drzwi, więc ga nek po grążył się w pó łm ro ku, je dy nym źró dłem świa tła były we wnętrz ne lam py wi docz- 
ne przez szy by w drzwiach i okna. – On i Har per dość in ten syw nie się za przy ja źnia li w po ko ju Lu ca- 
sa. – Po sła ła chło pa ko wi wście kłe spoj rze nie.

Nie zbi ła Vale’a z tro pu.
Har per nie mal wiła się ze wsty du.
Cade po czuł, jak spi na ją się jego mi ęśnie.
Ra chel do pie ro się roz pędza ła.
– I cho ciaż nie je stem w sta nie tego udo wod nić, wy da je mi się, że była gra na ma ri hu ana.
Te raz wy ro śni ęty chło pak zbla dł.
– Nie – rzu cił i spoj rzał w oczy Cade’a. – Żad nej tra wy.
Ma ri hu ana wie le by zmie ni ła. W Ore go nie wci ąż była nie le gal na dla nie let nich.
– Se rio – po twier dzi ła Har per, od zy sku jąc głos. – Nie pa li li śmy.
– Ale ty i Xan der by li ście... ra zem? – Cade zer k nął na cór kę.
Har per za ło ży ła ręce na pier si i wy sta wiw szy bro dę, po pa trzy ła na nie go pro wo ku jąco.
– Lu bię Har per – oświad czył Xan der Vale.
Cade kiw nął gło wą, zer k nął na cór kę. Boże, jak to się sta ło, że tak wy ro sła?
– Ja też ją lu bię – od pa rł, sta ra jąc się za cho wać spo kój.
– To da le ko wy kra cza ło poza „lu bie nie” – wark nęła Ra chel.
– Mamo! – za opo no wa ła prze ra żo na Har per.
–  Har per, ob ma cy wa łaś się z  tym fa ce tem.  – Ra chel oska rży ciel sko wy ce lo wa ła pa lec w  Vale’a.  –

W obec no ści swo je go bra ta i Lu ca sa oraz pod moim no sem! A więc nie uda waj te raz, że się wsty dzisz.
Na mi ło ść bo ską, co ty so bie my śla łaś?

– Mamo! Prze stań! – wrza snęła dziew czy na. – Boże, po pro stu prze stań!
Vale skrzy wił się w pó łm ro ku, a Har per wy gląda ła, jak by na tych miast chcia ła za pa ść się pod zie mię.

Cade jej nie wi nił, cho ciaż miał ocho tę udu sić tego chło pa ka. Za miast tego wy ci ągnął rękę i przez za ci- 
śni ęte zęby po wie dział:

– Cade Ry der.



Vale się za wa hał, po czym z pew ną re zer wą uści snął jego dłoń.
Har per pró bo wa ła się nie roz pła kać.
Dy lan po ru szał gło wą w rytm ja kie jś pio sen ki, któ rą sły szał tyl ko on, cho ciaż Cade przy ła pał go na

rzu ca niu ukrad ko wych spoj rzeń na ro dzi ców oraz Xan de ra Vale’a. Może jego syn nie był aż tak nie za- 
in te re so wa ny, na ja kie go po zo wał. Cade miał taką na dzie ję.

– Pa nie Ry der... – za czął Vale.
– De tek ty wie Ry der – wtrąci ła się Ra chel, po sław szy Cade’owi ostrze gaw cze spoj rze nie, żeby przy po- 

mnieć mu, że ma za cho wy wać się jak oj ciec. I bez względ ny gli na. Jak by mógł za po mnieć swo jej roli.
Mało praw do po dob ne.
Vale gło śno prze łk nął śli nę.
– Ona, pana żona, po wie dzia ła, że jest pan... po li cjan tem.
– Je stem – po twier dził Cade.
– Była żona – do pre cy zo wa ła Ra chel, a po tem zwró ci ła się do cór ki. – Rany, ni cze go mu o so bie nie

opo wie dzia łaś? Od jak daw na... się uma wia cie... czy spo ty ka cie czy jak tam to na zy wa cie?
– My... – Vale ucie kał wzro kiem.
Uno sząc lek ko pod bró dek, pro stu jąc się, jak by po łk nęła kij od mio tły, z wło sa mi po wie wa jący mi na

wie trze, Har per od pa rła:
– Po zna li śmy się w ze szłym ty go dniu.
– W ze szłym ty go dniu? – Ra chel opa dła szczęka. – Ja pier... Kie dy?
– Na me czu bejs bo lo wym. Przy sze dł z Lu ca sem.
Ra chel po kręci ła gło wą.
– To ab sur dal ne. Po zna łaś go w ze szłym ty go dniu, a dzi siaj już... O, rany, skar bie, co ty so bie my śla- 

łaś?
Cade nie po dej rze wał, że w  tej zna jo mo ści ja kąkol wiek rolę od gry wa ło my śle nie. Pa mi ętał, jak to

było w cza sach mło do ści, jak szyb ko krąży ła go rąca krew, jak szyb ko emo cje wy my ka ły się spod kon tro- 
li, jak on i Ra chel nie byli w sta nie utrzy mać rąk z dala od swo ich ciał, jak je dy ne, co ich in te re so wa ło, to
jak zno wu się spo tkać na osob no ści. I  co się sta ło? Za le d wie rok po sko ńcze niu szko ły Ra chel za szła
w ci ążę i nie dłu go po tem uro dzi ła tę samą cór kę, któ rą te raz pró bo wa ła ostrzec.

– Ile masz lat? – za py tał chło pa ka, gdy zza rogu wy je chał bia ły se dan. Wy glądał po dob nie jak bu ick
z ta bli ca mi z Ida ho, któ re go wy pa trzył wcze śniej, więc przy glądał mu się w na pi ęciu. Gdy ich mi jał, sil- 
nik mru czał, a świa tła oświe tla ły uli cę, nim za czął zje żdżać w dół. Ja kiś star szy ford tau rus. Podświe tlo- 
na re je stra cja z Ore go nu. Zu pe łnie inny po jazd.

– Nie daw no sko ńczy łem dwa dzie ścia – od pa rł Vale. – I, yy, stu diu ję na uni wer ku, w Eu ge ne. Wła śnie
tam po zna li śmy się z  Lu ca sem. Gra li śmy ra zem w  pi łkę. Przy go to wu ję się do stu diów praw ni czych.
Jego sta ry, hm, jego tato po wie dział, że mogę tego lata u nie go pra co wać na cały etat. Te raz pra cu ję na
pół.

Mój sta ry, po my ślał Cade.
– Har per ma sie dem na ście lat – przy po mnia ła ci cho Ra chel. Zmru ży ła oczy i przez chwi lę mie rzy ła

wzro kiem Vale’a; na stęp nie zer k nęła na swo je go by łe go męża, jak by mógł roz wi ązać ten pro blem.
Cade był kil ka lat star szy od Vale’a, kie dy za czął cho dzić z Ra chel. Stu dio wał, słu żył w ma ri nes. Ale

za ko chał się w na sto lat ce.
– Słu chaj. Mat ka Har per zda je się su ge ro wać, że je śli chcesz uma wiać się z na szą cór ką, po wi nie neś

za pro sić ją na rand kę.
– Ona ni g dzie mnie nie pu ści – wy rzu ci ła z sie bie Har per, po sy ła jąc mat ce gniew ne spoj rze nie.
– Za pew ne nie – przy zna ła Ra chel.
Cade po jed naw czo unió sł ręce.



– Wy lu zuj my tro chę, do brze?
– Nic się nie sta ło, tato! – jęk nęła Har per. – Nic. Tyl ko się ca ło wa li śmy.
– Okej.
Vale po tak nął.
– To praw da. Do ni cze go nie do szło. – W jego ciem nych oczach tlił się gniew i Cade nie ufał mu za

grosz.
– I niech tak zo sta nie, do brze?
– Tak. – Chło pak ener gicz nie po ki wał gło wą, pod czas gdy upo ko rzo na Har per po sła ła ojcu wście kłe

spoj rze nie.
Jego uwa gę zwró cił za że no wa ny Dy lan, któ ry prze stępo wał z nogi na nogę.
– Mo że my już je chać?
– Tak – zgo dził się Cade. – Za bra li ście swo je rze czy?
– Są u mamy w sa mo cho dzie.
– Przy nieś je. Po cze kam tu taj. – Na te sło wa Dy lan zbie gł ze scho dów i prze ci ął po dwó rze. Cade na to- 

miast zmie rzył wzro kiem Har per i Xan de ra. – Ro zu mie my się?
Har per sztyw no po twier dzi ła.
– Spo ko – od pa rł Vale.
– Do brze. – Cade wąt pił w ich szcze ro ść; sam kie dyś był w si dłach na sto let nie go po żąda nia. „Spo ko”

tu nie pa so wa ło. Co gor sza jed nak, Har per ukrad kiem po sy ła ła chło pa ko wi fi glar ne spoj rze nia. Jak by
Xan der Vale był da rem nie bios.

Tak, mie li pro blem.
– Okej. To cho dźmy – po wie dział.
Vale z ulgą unió sł rękę i po ma chał Har per, od wró cił się na pi ęcie, otwo rzył drzwi i wpa dł do domu,

gdzie od razu wsze dł na górę, po ko nu jąc po dwa stop nie na raz. Wy spor to wa ny. Przy stoj ny. Tro chę
zbun to wa ny. Star szy.

Kło po ty.
– To jesz cze nie ko niec – ostrze gła Ra chel, a Cade nie wie dział, czy mówi do Har per, czy do nie go,

czy też do nich oboj ga. Uznał, że gro źba do ty czy wszyst kich.
– Czy mo że my już je chać? – wy szep ta ła Har per.
– Tak, pew nie. – Zer k nął na swo ją byłą żonę, a ona nie opo no wa ła. Zwró cił się do cór ki. – Wi dzi my

się w au cie. Chcę chwi lę po roz ma wiać z mamą.
– Ja sne – mruk nęła i prze wró ci ła ocza mi, za nim ru szy ła do jego pick-upa.
– Zrób z tym coś – roz ka za ła Ra chel, ce lu jąc pal cem w jego pie rś. – Mó wię po wa żnie.
– Wiem. Zro bię.
–  Do brze.  – Ru szy ła za dzie ćmi, ale zła pał ją za rękę, więc od wró ci ła się i  sta nęła z  nim twa rzą

w twarz.
– Słu cham?
– Też kie dyś by li śmy w ich wie ku – przy po mniał jej, a ona spoj rza ła na jego pal ce za ci śni ęte na swo- 

im nad garst ku.
– Zga dza się. – Spoj rza ła mu w oczy. – I za szłam w ci ążę.
– I nie był to ko niec świa ta. – Pu ścił ją.
– Ma tyl ko sie dem na ście lat. By łam star sza. Ale le piej, żeby nie po wie la ła na szych błędów, praw da?

Ma przed sobą całą przy szło ść.
– Roz ma wia łaś z nią? – za py tał.



– O czym? O sek sie? A jak my ślisz? – Po kręci ła gło wą, rude ko smy ki jej wło sów od bi ja ły świa tło do- 
cho dzące z naj bli ższe go okna. – Oczy wi ście. Już gdy była w szó stej kla sie. A ty?

– W su mie to nie.
– A z Dy la nem? – za py ta ła.
– On ma tyl ko...
– Pi ęt na ście lat – do ko ńczy ła. Ukry ła twarz w cie niu. – Jak często my śla łeś o sek sie, będąc w jego wie- 

ku?
Zbyt często. W za sa dzie przez cały czas.
Chy ba zdra dzi ła go mina.
– No wła śnie. To masz od po wie dź – po wie dzia ła.
– Po ga dam z nim. Dzi siaj wie czo rem.
– W po rząd ku. Ja już po ru szy łam ten te mat. Roz ma wia li śmy o tym. Na tu ral nie, że nie czuł się kom- 

for to wo, ale mu sia łam to zro bić. Zro zum, Cade, nie tyl ko o cór kę po win ni śmy się mar twić. Dy lan może
być już ak tyw ny sek su al nie.

– Boże, mam na dzie ję, że nie.
–  Ja też. Ale...  – Nie do ko ńczy ła zda nia. Pa trzył na jej pro fil  – wąski nos, duże, zmar twio ne oczy,

ciem ne rzęsy mu ska jące wy dat ne ko ści po licz ko we oraz usta, któ re za ci snęła w za my śle niu.
–  Po sta raj my się tro chę ze jść z  tonu, do brze? Nie wy ta czaj my od razu naj ci ęższej bro ni ro dzi ciel- 

skiej, okej? Za cho wuj my się roz sąd nie.
Unio sła jed ną ciem ną brew.
– Uwa żasz, że to ro bię? Wy ta czam ro dzi ciel ską broń?
Po czuł, jak drga ją mu usta.
– Cóż, nie po wie dzia łbym, że by łaś spo koj nym gło sem roz sąd ku.
Chy ba jej to nie ba wi ło.
– Niech będzie. Wo bec tego to two ja rola. Będziesz su per ta tą, któ ry roz ma wia, za cho wu jąc spo kój.

To two je za da nie. Ale po wi nie neś wie dzieć, że Dy lan ma pro ble my w szko le.
– Słu cham?
Opo wie dzia ła mu o tym, że ich syn ucie kł z  lek cji i że po pa dł w kon flikt z  ja ki mś star szym chło pa- 

kiem, któ ry go prze śla du je za nie spła co ny dług.
– Do wiem się, co i jak.
– Świet nie. Zaj mij się tym. Ja wo la ła bym nie mu sieć ci ągle kon tak to wać się z Mar le ne Walsh. – Nie

od po wie dział, więc wy ja śni ła: – Z wi ce dy rek tor ką.
– Ro zu miem. – Za mil kł na chwi lę, wy czu wa jąc, że to jesz cze nie wszyst ko. Cze goś jesz cze mu nie po- 

wie dzia ła. – Co?
Otwo rzy ła usta, za wa ha ła się.
– Po pro stu je stem wku rzo na. Wszy scy... – Wska za ła na duży dom i lu dzi w środ ku. – Wszy scy z nas

zna li Vio let i... cóż, to szok.
– Wiem. – W sła bym świe tle wy gląda ła kru cho, jak dziew czy na, w któ rej się za ko chał. Po tur bo wa na

przez ży cie. Miał ocho tę wzi ąć ją w  ra mio na, ale wie dział, że go od trąci. Na szczęście ktoś wła śnie
otwo rzył drzwi.

– Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła Lila, wy cho dząc na ze wnątrz.
– Eks tra – od po wie dzia ła Ra chel i przez chwi lę po my ślał, że tak to zo sta wi. Ale to nie było w jej sty lu.

Gło wą wska za ła dom. – Mo głaś mi po wie dzieć, że u Lu ca sa jest ko le ga.
Lila wzru szy ła ra mio na mi.



– Po wie dzia łam. Kie dy przy szłaś. Xan der cho dzi do szko ły w Ore go nie, ale prak tycz nie tu miesz ka,
kie dy nie jest w  Eu ge ne. Ko rzy sta z  miesz ka nia, któ re Char les ma dla klien tów spo za mia sta. Co się
sta ło?

– Nic – od pa ro wa ła Ra chel. Po czym do da ła: – Chy ba że masz na my śli wszyst ko. – Po czym we szła
z po wro tem do domu.

– Co z nią? – za py ta ła Lila szep tem.
– W po rząd ku. – Ła two było skła mać. Nie chciał, by kto kol wiek, zwłasz cza jego naj dro ższa ma co cha,

wtrącał się w pry wat ne spra wy jego dzie ci i by łej żony. Poza tym ni g dy nie ufał Lili, nie kie dy uda wa ła,
że jest do brą przy ja ció łką Ra chel, nie ufał jej ta kże jako dru giej żo nie swo je go ojca. Było w niej coś, co
ka za ło mu za cho wać ostro żno ść.

– Wszy scy... wiesz. Je ste śmy wy trące ni z rów no wa gi. Zde ner wo wa ni. Wy stra sze ni. Nie wiem, jak to
na zwać. Cho dzi o Vio let.

Wró ci ła Ra chel, prze szła obok nich.
– Gdy by dzie ci mnie po trze bo wa ły...
–  To za dzwo nią  – do ko ńczył, lecz jego była żona z  to reb ką i  lap to pem pod pa chą oraz klu czy ka mi

w dło ni ze szła już ze scho dów i szyb kim kro kiem zmie rza ła po wil got nej tra wie do swo je go explo re ra.
Lila zmru ży ła oczy, jak by chcia ła go jesz cze o coś za py tać, kie dy za uwa żył w świe tle do cho dzącym

z domu, że zbli ża się do nie go Mer ce des Pope.
– Cze ść – rzu ci ła. – Chcia łam z tobą po roz ma wiać. O za bój stwie Vio let Sper ry. Bo o tym mowa, praw- 

da? O mor der stwie?
– Tak. – To już zo sta ło po wie dzia ne pod czas kon fe ren cji pra so wej. – Nie pod le ga pod moją ju rys dyk- 

cję. Będziesz mu sia ła po roz ma wiać z kimś z wy dzia łu sze ry fa.
– Kim? I nie mów mi, że z rzecz ni kiem pra so wym. Sama wiem.
– Wo bec tego z pro wa dzącą śledz two. De tek tyw Kay le igh O’Me arą.
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Ra chel wci ąż ki pia ła ze zło ści, gdy za par ko wa ła pod wia tą i zga si ła sil nik. Jej ży cie zda wa ło się roz cho- 
dzić w  szwach. Była roz wie dzio na, bez ro bot na, jej syn miał pro ble my w  szko le, cór ka się bun to wa ła
i mia ła chło pa ka, od któ re go wręcz wy czu wa ło się kło po ty.

I jesz cze Vio let.
Mar twa.
Nie, za mor do wa na.
Przez szy bę sa mo cho du spoj rza ła na płot od dzie la jący wia tę od tyl ne go po dwó rza. Słu cha jąc, jak sil- 

nik sty gnie i pyka w ciem no ści, od mó wi ła ci chą mo dli twę za dziew czy nę, któ ra była jed nym ze świad- 
ków na jej pro ce sie, krót ko wzrocz ną osiem na sto lat kę, któ ra przy si ęgła, że roz le gł się wte dy jesz cze je- 
den strzał.

I mia ła ra cję. Strze la ło wie le osób, wy bu cha ły pe tar dy i inne fa jer wer ki... To wszyst ko było ta kie głu- 
pie.

Ale nie dało się tego zmie nić.
– Rusz się – po wie dzia ła i otwo rzy ła drzwi explo re ra; na tych miast po czu ła na twa rzy chłód wie czo ru.

Daw niej uwiel bia ła ciem no ść, kie dy pó łm rok prze cho dził w noc, ale to było do pó ki jej sen nie zo stał za- 
kłó co ny noc ny mi kosz ma ra mi.

Idąc do domu, usły sza ła dzwo nek ko mór ki, a na ekra nie wy świe tlił się nu mer jej ojca.
– Cze ść, tato – rzu ci ła, wcho dząc przez tyl ne drzwi i słu cha jąc szyb kie go stu ka nia pa zur ków Reno,

któ ry bie gł ko ry ta rzem do kuch ni.
– Cze ść. – Mó wił swo im zwy kłym, ni skim to nem. Ra chel po kle pa ła psa po gło wie, po czym wy pu ści ła

do na dwór.
– Nie sły sza łam, że dzwo ni łeś – przy zna ła, pa trząc, jak Reno wbie ga na po dwór ko. – Wła śnie wró ci- 

łam do domu. By łam na ze bra niu w spra wie zjaz du. Mu sia łam wy pu ścić Reno. – Włączy ła świa tło na
gan ku z tyłu domu, oświe tla jąc tę część po dwó rza, pod czas gdy resz ta po zo sta ła w cie niu. Po ło ży ła tor- 
bę na ku chen nym krze śle.

– Dzwo ni łem, żeby po wie dzieć, jak mi przy kro z po wo du tego, co sta ło się two jej przy ja ció łce. Vio let.
Wy obra zi ła so bie, jak sie dzi na ka na pie w swo im domu, twa rzą do pła skie go te le wi zo ra do mi nu jące- 

go na ścia nie. Przy tył, od kąd prze sze dł na eme ry tu rę, i prze stał się co dzien nie go lić. Co wi ęcej, wy da- 
wa ło jej się, że stra cił we rwę i ocho tę na to, by wsta wać rano i zma gać się z dniem. Po roz wo dzie i na
eme ry tu rze stra cił cel w ży ciu.

– Dzi ęki. To... to smut ne. Okrop ne. Dziw nie się czu ję, bo spędzi łam wie czór z dzie cia ka mi z kla sy,
w za sa dzie już nie dzie cia ka mi, i wszy scy mó wi li śmy o Vio let. Nikt nie mógł w to uwie rzyć.

– Ro zu miem. To nie ma sen su, ale co ja tam wiem? – Za wa hał się, a ona do my śli ła się, że ża łu je, że
sko ro nie jest już po li cjan tem, nie może pro wa dzić tego do cho dze nia.  – W  wia do mo ściach nie wie le
mó wią o tym, co się wy da rzy ło. – I wte dy to usły sza ła – klik ni ęcie otwie ra nej pusz ki z pi wem. – Wy- 
gląda na to, że do szło do prze stęp stwa i ba da ją za bój stwo.

– Wiesz, jak pra cu je po li cja. Nie mó wią wszyst kie go.
– Już po pro si li świad ków o in for ma cje. – Pau za, oczy ma wy obra źni zo ba czy ła, jak po ci ąga z pusz ki. –

Mo gło by się wy da wać, że ktoś coś wie. Do li cha, ka żdy łącz nie z psa mi ma te le fon z apa ra tem. W mie- 
ście są ka me ry na bu dyn kach, na pry wat nych do mach, na skrzy żo wa niach, ktoś za pew ne coś za re je- 
stro wał.



–  Ed ge wa ter to nie Chi ca go, tato, ani na wet nie Por t land. Tu taj wie lu lu dzi wca le nie za my ka do- 
mów.

– Cho ler ni dur nie.
– Sądzą, że po tra fią się ochro nić.
– Jak po wie dzia łem, cho ler ni dur nie. – Spoj rza ła na po dwór ko, pa trzy ła, jak pies ob wąchu je krza ki,

wcho dzi i wy cho dzi poza pla mę świa tła rzu ca ne go przez lam pę na gan ku. – A więc... jak się trzy masz? –
za py tał. – Ci ężki dzień.

– W po rząd ku. – Cóż, nie co pod ko lo ry zo wa ła, ale nie chcia ła mar twić ojca. Ten dzień też był dla nie- 
go ci ężki, osta tecz nie był pierw szym po li cjan tem na miej scu prze stęp stwa, gdzie oka za ło się, że jego
cór ka za strze li ła swo je go przy rod nie go bra ta. Wci ąż pa mi ęta ła, jak szep tał jej we wło sy: „Ja koś przez to
przej dzie my, ko cha nie, nic się nie martw”, gdy po ma gał jej wsi ąść do ra dio wo zu. Cho ciaż też był w szo- 
ku, prze jął nad wszyst kim kon tro lę. Ale po tem wszyst ko się zmie ni ło. Na za wsze.

Jak mo gło by być ina czej?
– No więc za dzwo ni łem, żeby po wie dzieć, że my ślę o to bie.
– Dzi ęki, tato.
– Do zo ba cze nia. – Roz łączył się, po zo sta wia jąc ją samą po środ ku kuch ni, pa trzącą przez okno z te- 

le fo nem w ręce. Noc śmier ci Luke’a była po cząt kiem ko ńca tak wie lu rze czy, w tym ma łże ństwa ro dzi- 
ców.

Więc nie tyl ko za bi łaś swo je go bra ta, ale też zruj no wa łaś ma łże ństwo ro dzi ców.
– Prze stań! – zbesz ta ła się na głos.
Poza tym to nie do ko ńca była praw da. Ra chel wy czu wa ła, że mi ędzy ro dzi ca mi się nie ukła da ło jesz- 

cze przed tam tą nocą, było mi ędzy nimi nie na zwa ne na pi ęcie, któ re go nie po tra fi ła zi den ty fi ko wać.
Ale było obec ne w ostrych spoj rze niach, dłu gich ci szach i za ci śni ętych ustach.

Pa trząc na ciem ne po dwó rze, wi dzia ła cień psa węszące go koło pło tu, po śród pa pro ci i  jo deł. Po
chwi li pies wsko czył na ga nek i za skam lał, żeby go wpu ści ła do środ ka.

– Naj wy ższy czas. – Otwo rzy ła drzwi, a on wpa dł do domu.
Na la ła so bie kie li szek wina i  roz ko szo wa ła się pierw szym ły kiem mer lo ta. Co się z  nią dzia ło? Nie

chcia ła pić z przy ja ció łmi, a gdy wró ci ła do domu... ale czy jej zna jo mi z kla sy byli praw dzi wy mi przy ja- 
ció łmi? Nie w ci ągu tych dwu dzie stu lat.

Po my śla ła o Har per i Xan de rze Vale’u. Do cze go by się po su nęli, gdy by im nie prze rwa ła? Z pew no- 
ścią po wstrzy ma ła by ich obec no ść in nych w  po ko ju. Ale Dy lan i  Lu cas byli tak za afe ro wa ni grą... To
przy wio dło ją do my śle nia o synu. Kło po ty w szko le. I jesz cze xa nax – bra ko wa ło tych ta ble tek czy nie?
Czy to był praw dzi wy po wód, dla któ re go Dy lan wdał się w sprzecz kę? Czy to mia ło zwi ązek z le ka mi?
Była pew na, że czu ła ma ri hu anę.

–  Nie rób tego  – po wie dzia ła na głos i  upi ła łyk wina. Dzie ci były te raz u  Cade’a.  Ich ojca. Mia ła
ogrom ną na dzie ję, że Cade po ga da z Har per i ja koś do niej do trze.

Tak, oczy wi ście.
Ja kie są szan se, że tak będzie?
A co z Dy la nem?
Bóg je den wie. Cade mó głby się nim za jąć przez week end.
Dzi siaj jed nak mia ła inny plan.
Był pro sty: spraw dzić tego Xan de ra Vale’a.
Upi ła ko lej ny dłu gi łyk, po czym do pe łni ła kie li szek, wzi ęła lap to pa i w to wa rzy stwie Reno uda ła się

na górę. Ro ze bra ła się w sy pial ni, rzu ci ła ubra nia do prze pe łnio ne go ko sza na bie li znę, a na stęp nie za- 
ło ży ła wy god ną pi ża mę.



Gdy pies po ło żył się na łó żku, prze szła do swo je go ga bi ne tu, któ ry znaj do wał się po dru giej stro nie
klat ki scho do wej. Po dob nie jak sy pial nia, miał sko śny su fit i zo stał prze ro bio ny ze stry chu, za ume blo- 
wa nie słu ży ły sza fy na do ku men ty, re gał i dłu gi blat pod oknem wy ko rzy sty wa ny jako biur ko. Po ło ży ła
lap to pa obok o wie le wi ęk sze go kom pu te ra. Do brze so bie ra dzi ła z tech no lo gią i do pro wa dzi ła do per- 
fek cji umie jęt no ść wy szu ki wa nia in for ma cji o lu dziach. W ostat niej pra cy, oprócz ksi ęgo wo ści, zaj mo- 
wa ła się dzia łem za so bów ludz kich, a ta kże pro wa dzi ła na boku wła sną dzia łal no ść, któ rą będzie mu- 
sia ła roz wi nąć, je śli spra wy nie zmie nią się na lep sze w kwe stii za trud nie nia.

No więc, jak trud no będzie coś zna le źć o Vale’u?
Wzdry gnęła się, ale tyl ko tro chę. Czy prze kra cza ła za ka za ną li nię i na ru sza ła pry wat no ść swo jej cór- 

ki?
Nie, do cho le ry!
A Vale’a?
Uzna ła, że zre zy gno wał z niej, kie dy za czął ca ło wać z języ kiem jej cór kę.
Ko lej ny łyk wina i za bra ła się do pra cy, jej pal ce śmi ga ły po kla wia tu rze. W kil ka se kund wy szu ka ła

wszyst ko, co mo gła, na te mat Xan de ra Vale’a – jego pro fi le, zdjęcia, roz mo wy. Na po czątek zna la zła go
na Snap cha cie, In sta gra mie, Twit te rze i Fa ce bo oku, a, co istot ne, nie miał za awan so wa nych usta wień
pry wat no ści, więc z ła two ścią mo gła po węszyć.

Do kład nie przyj rza ła się ka żdej stro nie, szu ka jąc cze goś na te mat tego ta jem ni cze go fa ce ta, któ ry
oka zał się wca le nie aż tak ta jem ni czy. Krót ko mó wi ąc, do ra stał w Por t land, cho dził do szko ły w Wil- 
son, obec nie od by wał stu dia przy go to waw cze. Zna la zła jego zdjęcia z im prez, me czów fut bo lu, pi jące- 
go piwo z pusz ki w obec no ści ró żnych dziew czyn, ale żad na z nich nie była jej cór ką.

Ty po wy stu dent col le ge’u.
Jego ro dzi ce wci ąż miesz ka li w  Por t land, na dal byli ma łże ństwem i  mie li dwo je młod szych dzie ci:

chłop ca i dziew czyn kę. Xan der w szko le śred niej grał w li dze fut bo lu.
Te raz uczęsz czał do col le ge’u na Uni wer sy te cie Ore go ńskim. Wo bec tego przez wi ęk szo ść ty go dnia

aż do ko ńca se me stru w po ło wie czerw ca prze by wał w Eu ge ne, kil ka go dzin jaz dy stąd. Chy ba że uczył
się on li ne.

Co po wie dział sam Xan der? Że pra cu je na pół eta tu u Chuc ka i że pod czas wa ka cji let nich za mie rza
pra co wać na cały etat w Ed ge wa ter?

– Nie faj nie. – Po ci ągnęła łyk z kie lisz ka i od kry ła, że jest już pra wie pu sty, co wy ja śnia ło, dla cze go
w jej ży łach szyb ciej krąży ła krew.

Może go rący ro mans Har per wy pa li się do lata.
– Oby.
Mało praw do po dob ne. Była już ko ńców ka maja. Lato cza iło się za ro giem.
Z sy pial ni do bie gło war cze nie Reno.
Ra chel od wró ci ła się na krze śle i strąci ła kie li szek z reszt ką wina, któ ra roz chla pa ła się na bla cie.
–  Cho le ra!  – Reno za war czał po now nie i  tym ra zem po pa trzy ła na dru gą stro nę pi ętra, gdzie pies

z wy prężo nym ogo nem i na je żo ną sie rścią wpa try wał się w okno.
– Nic tam nie ma – za pew ni ła bar dziej sie bie niż jego, cho ciaż nie po tra fi ła po zbyć się lek kie go nie- 

po ko ju, dresz czu stra chu, kie dy po sta wi ła kie li szek i  chu s tecz ka mi wy ta rła roz la ne wino. Po tem wy- 
łączy ła świa tło, prze szła przez pi ętro w ciem no ści i wyj rza ła na tył domu.

Nic.
Wszędzie spo koj nie.
Czy żby?
A może ja kiś cień po ru szył się w ciem no ści na dole?
Zmru ży ła oczy, pies na prężył się tuż obok.



Czy ku ca ła tam ja kaś po stać, czy może wiatr po ru szał ży wot ni kiem? Wszyst kie mi ęśnie w jej cie le się
na pi ęły. Czy to coś się wy pro sto wa ło, na dal kry jąc się w cie niu? Boże. Przez mi li se kun dę była pew na, że
wi dzi syl wet kę mężczy zny, i przed ocza mi sta nął jej Luke; tak by wy glądał, gdy by żył...

– Nie! – po wie dzia ła na głos.
Weź się w ga rść.
Ni ko go tam nie ma. Ni ko go. Nie ma. To, co się sta ło dwa dzie ścia lat temu, już się sko ńczy ło.
Ale i tak unio sły się jej wło ski na kar ku, pie kła ją skó ra i wa li ło ser ce. Ob raz za fa lo wał, a po tem znik- 

nął – to był cień, obłok dymu, nic po nad to.
To nie Luke. To nie duch Luke’a. To two ja cho ler na wy obra źnia pod su wa ci ob ra zy, któ re nie ist nie ją!
Przy gry zła war gę, nie wi dzia ła żad ne go ru chu, nie sły sza ła ni cze go poza ni skim bur cze niem do cho- 

dzącym z gar dła Reno.
Za su nęła ża lu zje.
– Już do brze – uspo ko iła psa, któ ry wci ąż nie tra cił czuj no ści. Reno za skom lał i wci ąż wpa try wał się

w okno. Ale uwa gę psa mo gło przy kuć co kol wiek: wie wiór ka, kot sąsia da, a na wet skunks lub szop.
Albo zu pe łnie nic.
– Nic się nie dzie je – oświad czy ła i po szła do ła zien ki, gdzie po chy li ła się nad umy wal ką i ochla pa ła

twarz zim ną wodą. – Ni cze go tam nie ma – stwier dzi ła, pod no sząc gło wę i pa trząc na swo je od bi cie
w lu strze nad umy wal ką. – Ni cze go! – Jej wy obra źnia ro bi ła, co chcia ła. To wszyst ko. – Weź się w ga- 
rść. – Ale na dal pa trzy ła na swo ją bla dą twarz, po jej po licz kach i bro dzie spły wa ła woda, wy gląda ła jak
ktoś śmier tel nie prze ra żo ny. – Dasz radę – upo mnia ła ko bie tę w lu strze. – Je steś mat ką. Sa mot ną mat- 
ką, któ ra musi zna le źć pra cę. Nie mo żesz się roz pa ść na ka wa łki.

Ujęła kra wędź umy wal ki i za mknąw szy oczy, sku pi ła się na od dy cha niu.
Wdech.
Wy dech.
Wdech.
Wy dech.
Gdy po czu ła się spo koj niej sza, kon tro lę prze jął jej ra cjo nal ny umy sł, więc po szła z po wro tem do sy- 

pial ni i po now nie od su nęła ża lu zje.
Na po dwór ku było pu sto.
Pies mo ścił się na łó żku, po czym zno wu się po ło żył.
Wszyst ko wró ci ło do nor my.
Ale ten czło wiek na ze wnątrz, ten duch...
– Och, na mi ło ść bo ską, Luke nie jest du chem! – wy mam ro ta ła, zła na sie bie. To ja kieś sza le ństwo.

Była ze stre so wa na dzie ćmi, bra kiem pra cy, rocz ni cą śmier ci Luke’a, ar ty ku ła mi w ga ze cie, tym, że mu- 
sia ła ja koś do ga dy wać się z by łym, ca łym cho ler nym ży ciem.

Kur wa mać, opa mi ętaj się!
Ode tchnęła i po szła do ga bi ne tu, gdzie ner wo wo wyj rza ła przez okno wy cho dzące na przód domu,

ale uli ca była pu sta.
– Do brze. – Zro bi ła głębo ki wdech, po pa trzy ła na kom pu ter, wci ąż otwar ty na fa ce bo oko wym pro fi lu

Xan de ra Vale’a. Wy ro śni ęty chło pak cały czas na nią pa trzył. – Trzy maj się z dala od mo jej cór ki – po- 
wie dzia ła, po czym usły sza ła wła sne sło wa.

Boże dro gi, kie dy sta ła się swo ją mat ką?
Wow. Sta rła resz tę wina czy stą chu s tecz ką, zgnio tła ją i wy rzu ci ła do ko sza na śmie ci. Na stęp nie za- 

mknęła stro ny z Vale’em, upew niw szy się, że wy ka so wa ła hi sto rię wy szu ki wa nia.
Na wszel ki wy pa dek.



Pies zno wu za czął wa rio wać, więc po szła do sy pial ni, gdzie Reno stał na tyl nych ła pach i pró bo wał
wyj rzeć przez ża lu zje.

– Dość! Reno, zej dź! – roz ka za ła i w tej wła śnie chwi li jej te le fon za pisz czał i za wi bro wał na szaf ce
noc nej.

Na tych miast po my śla ła, że coś złe go przy da rzy ło się jej dzie ciom. Kto inny pi sa łby do niej tuż przed
pó łno cą?

Zer k nęła na ekran i za uwa ży ła, że nie wy świe tlił się nu mer Cade’a. Tak na praw dę w ogó le nie ko ja- 
rzy ła tego nu me ru. Wia do mo ść była pro sta, skła da ła się z dwóch słów. A mimo to mia ły taką moc, że
prze sze dł ją dreszcz.

Wy ba czam ci.
Co?
Kto? Kto jej wy ba cza? I co ta kie go?
Cze ka jąc, czu ła strach. Mi nęła mi nu ta. Po tem ko lej na. Po my śla ła, że ktoś na pi sze, że przy pad ko wo

wy słał do niej tę wia do mo ść, ale tak się nie sta ło, więc od pi sa ła:
Kto to pi sze?
I zno wu cze ka ła.
Pies przy sia dł na podło dze, z no sem przy ścia nie i wzro kiem wbi tym w za sło ni ęte okno.
Ob li za ła usta, gdy se kun dy zmie ni ły się w mi nu ty.
– Do brze. – Za dzwo ni ła na ten nu mer i słu cha ła ko lej nych sy gna łów.
Nikt nie ode brał.
Ser ce jej dud ni ło, ale mó wi ła so bie, że jest śmiesz na. To była po my łka i tyle. Ale w domu na gle zro bi- 

ło się pu sto, ty ka nie ze ga ra na dole re zo no wa ło w ca łym wnętrzu. Reno zno wu za czął skom leć.
– Ci cho!
Od wa ży ła się wyj rzeć jesz cze raz, roz su nęła pal ca mi ża lu zję i ro zej rza ła się po po dwór ku.
Nic. Żad nych du chów cza jących się w ciem no ści.
– Nie pa ni kuj – ostrze gła samą sie bie, ale było już za pó źno. Mia ła ner wy na pi ęte jak stru ny, roz bo la- 

ła ją gło wa i w głębi du cha wie dzia ła, że coś jest bar dzo, bar dzo nie w po rząd ku.
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Dzie ci spa ły, Har per na łó żku w po ko ju go ścin nym, Dy lan na roz kła da nej so fie w ma łym po ko ju. Cade
wy jął piwo z lo dów ki i usia dł do lap to pa w sa lo nie przy dźwi ękach ja kie goś sta re go kry mi na łu le cące go
ci cho w te le wi zji.

Choć akta spra wy Hol lan de ra zo sta wił w  biu rze, wci ąż miał do stęp do zdi gi ta li zo wa nych pli ków,
więc przed pó jściem spać chciał spraw dzić kil ka wąt ków.

Do wie dział się, że Ri chard Mo ret ti będzie w po nie dzia łek w szpi ta lu, więc uznał, że spró bu je do stać
się do dok to ra i po py tać o noc śmier ci Luke’a Hol lan de ra. W do ku men tach była mała roz bie żno ść. Je- 
den z ra tow ni ków me dycz nych z ka ret ki twier dził, że Luke żył, kie dy zo sta wi li go w szpi ta lu St. Au gu- 
sti ne, ale ta no tat ka zo sta ła skre ślo na i le karz dy żu ru jący na izbie przy jęć na pi sał, że Luke był mar twy
w  chwi li przy jęcia do szpi ta la. Zo stał po strze lo ny w  szy ję, co prze rwa ło tęt ni cę, więc chło pak się wy- 
krwa wił mimo wy si łków za ło gi ka ret ki.

To nie wie le, ale ten szcze gół przy kuł jego uwa gę.
Po nad to z roz mów z Ra chel wie dział, że kie dy Ned wsa dził swo ją cór kę do ra dio wo zu, ru szył za nim

swo im sa mo cho dem i za trzy mał się przy szpi ta lu, żeby spraw dzić stan przy bra ne go syna, ale oka za ło
się, że przy był za pó źno. Luke już nie żył.

Wo bec tego, gdy Ra chel cze ka ła na ko mi sa ria cie pod czuj nym okiem po li cjant ki, Ned po je chał do
domu, żeby prze ka zać wie ść żo nie i za brać ją do szpi ta la, po czym obo je wró ci li na ko mi sa riat.

Ned do pie ro wte dy zło żył ze zna nie, któ re zga dza ło się z  tym, co opo wie dział dru gi z  po li cjan tów
obec nych na miej scu.

Cade na pił się piwa z bu tel ki. Znał resz tę tej hi sto rii. Ra chel aresz to wa no, wnie sio no prze ciw ko niej
oska rże nie, ale zo sta ła unie win nio na. Naj gło śniej wspie rał ją oj ciec.

My ślał o Ne dzie Ga sto nie, swo im te ściu, któ ry pra co wał w tym sa mym wy dzia le. Cade i Ned ni g dy
nie mie li bli skich re la cji, ale to chy ba nie było ni czym za ska ku jącym. Ned i Me lin da roz sta li się rok po
śmier ci Luke’a i wkrót ce po tem Ra chel za szła w ci ążę. Z Har per.

Pierw szy mi nus dla Cade’a.
Było ich wi ęcej w  ko lej nych la tach. Nie tyl ko roz wie dli się z  Ra chel, któ ra oska rży ła go o  ro mans

z Kay le igh, ale też Cade obec nie prze jął obo wi ąz ki Neda.
Nie, nie było mi ędzy nim i by łym te ściem wiel kiej mi ło ści.
Ale to i tak nie mo gło go po wstrzy mać od roz mo wy z Ne dem o mor der stwie Luke’a Hol lan de ra. Zer- 

k nął na ga ze tę le żącą na ła wie i po now nie prze czy tał ar ty kuł o zbrod ni.
Przed sta wiał za jście zgod nie z praw dą, we dług tego, co tra fi ło do akt, i trze ba przy znać, że Mer ce des

Pope nie na ci ąga ła fak tów i nie po wie la ła plo tek oraz nie pod ju dza ła czy tel ni ków.
Ale co będzie pó źniej? Jak Mer ce des utrzy ma po ziom cy klu o tym za bój stwie, nie tra cąc za in te re so- 

wa nia od bior ców, sko ro je dy nie po wta rza to, co wszy scy już wie dzą?
Zmie ni spo sób pi sa nia i na pędzi dra ma cik?
Czy ubar wi opo wie ść o  Vio let Sper ry, dziew czy nie obec nej na miej scu prze stęp stwa, któ ra zło ży ła

naj wa żniej sze ze zna nia w pro ce sie Ra chel Ga ston, a te raz już nie żyła, bo za mor do wa no ją rów no dwa- 
dzie ścia lat po pierw szej zbrod ni?

Nowa za gad ka z pew no ścią nie za szko dzi słup kom sprze da ży ga ze ty.
Nie żeby sądził, że Mer ce des Pope była za mie sza na w któ re kol wiek z tych mor derstw.
Był tyl ko prze ko na ny, że ko bie ta wy ko rzy sta je do zwi ęk sze nia sprze da ży „Ed ge wa ter Edi tion”.



***

Klik-klik.
Śmier tel nie zim ne po wie trze wdzie ra się przez szpa ry w ścia nach, a Ra chel, drżąc w ciem no ści, na ci ska cyn giel.
Klik-klik-klik-klik.
Strze la po now nie i po sta rej wy twór ni kon serw śmi ga ją praw dzi we kule, cho ciaż z lufy jej bro ni nie wy do by wa

się ża den błysk, gdy pusz cza ko lej ne se rie.
Kule wci ąż la ta ją. Nie jest to śrut, jak obie cy wał Luke.
Robi jej się zim no w środ ku.
Nie tak mia ło być.
Klik-klik.
Luke po wie dział, że to będzie bez piecz ne.
Luke ją okła mał, ale dla cze go? To była za ba wa. Strze la ni na nie mia ła być praw dzi wa.
– Nie – szep cze, ale nie jest w sta nie prze stać strze lać; cały czas na ci ska spust, a ten cho ler ny pi sto let wy plu wa

z sie bie se rię za se rią.
Klik-klik.
– Nie! – krzy czy. Od wra ca się, pró bu je biec, chce wy rzu cić broń. Do ka na łu, do wody, o tak. Wali jej ser ce, zgrzy- 

ta ją zęby, rzu ca tą cho ler ną bro nią, tra fia do ryn ny, któ ra pro wa dzi do wód Ko lum bii. Sły szy, jak się obi ja o po- 
rdze wia łe ścian ki.

Ale gdy zno wu spo gląda na swo je dło nie, wci ąż za ci ska na niej pal ce.
Czy to ten sam pi sto let?
A może inny?
Praw dzi wy?
Czy za baw ko wy?
Ogar nia ją pa ni ka.
Sły szy za sobą ja kiś dźwi ęk, szu ra nie buta.
Od wra ca się, po now nie strze la, i jesz cze raz, i jesz cze.
Klik. Klik. Klik!
Przed nią stoi Luke, chwiej nie się cofa.
Nie!
Krwa wi i pada, ma po bla dłą twarz.
– O, Boże. Luke! Nie, nie, nie! – Z prze ra że niem pa trzy i wi dzi, jak świa tło przy ga sa w jego nie bie skich oczach,

po wie ki się za my ka ją.
– Nie... nie... nie chcia łam... – Szlo cha jąc, klęka koło nie go. To nie mo żli we, że nie żyje, nie mo żli we. Do ty ka jąc

jego twa rzy, czu je się tak, jak by ktoś ści snął jej du szę. Zim na. Taka zim na. – Prze pra szam. O, Boże, Luke. Tak bar- 
dzo cię prze pra szam.

W tej chwi li on uno si po wie ki i pa trzy na nią.
– Skąd wzi ęłaś praw dzi wą broń? – szep cze.
– Od cie bie. Ty mi ją da łeś.
– Ja? Nie sądzę. – Przed jej nie do wie rza jący mi ocza mi jego twarz za czy na gnić, skó ra od pa da nad zęba mi, try- 

ska krew, wi dać prze gro dy no so we, ga łki oczne wy cho dzą na wierzch.
Krzy czy i od su wa się ra kiem po sta rej drew nia nej podło dze, sta je na nogi i wte dy sły szy po zo sta łych. Śmie ją się.

Krzy czą. Bie ga ją.
Mimo tego ca łe go roz kła du prze ra ża jąca rzecz le żąca przed nią szep cze chro po wa tym gło sem:
– Wy ba czam ci.



Co? Nie!
– Prze stań. – Na ci ska spust. Moc no. Świa do mie. Ce lu je w stwo ra, któ ry kie dyś był Lu kiem.
Klik. Klik. Klik!
– Wy ba czam ci – mówi po now nie, ma pa skud ny, char czący głos, a mimo to od bi ja się echem od ścian wy twór ni.
– Prze stań! Po pro stu prze stań!

 
Ra chel otwo rzy ła oczy.

W gło wie mia ła jesz cze echo swo ich słów, tych, któ re ją obu dzi ły.
Spo co na, za sa pa na, z  wa lącym ser cem le ża ła w  łó żku, a  nie w  wy twór ni. Mi nęło dwa dzie ścia lat.

Luke od daw na nie żył. Była bez piecz na we wła snej sy pial ni. Nie było tu żad nej bro ni. Ni ko go nie za- 
strze li, ni g dy wi ęcej. Nie mia ła bro ni. Ni ko go nie za strze li. Już ni g dy!

Od gar nęła wło sy z oczu, po czu ła kro pel ki potu na czo le. W za sa dzie mo kre mia ła całe cia ło. Weź się
w ga rść. Na mi ło ść bo ską, Ra chel, opa nuj się.

W  no gach łó żka le żał zwi ni ęty Reno, ale unió sł łeb, żeby na nią po pa trzeć. Jak za wsze, gdy noc ne
kosz ma ry zmu sza ły ją do krzy ku.

– Prze pra szam – po wie dzia ła z ża lem, jak by pies mógł ją zro zu mieć.
I rze czy wi ście ża ło wa ła. Cho ler nie. Za wszyst ko, co zda rzy ło się tej nocy. Gdy by tyl ko nie po szła do

wy twór ni. Gdy by tyl ko nie roz dzie li ła się z Lilą. Gdy by tyl ko nie mia ła nie wła ści wej bro ni.
Co ta kie go Luke po wie dział w kosz ma rze? Kie dy oska rży ła go o prze ka za nie jej za bój cze go, praw dzi- 

we go pi sto le tu.
Ja? Nie sądzę.
Za sta na wia ła się nad tym...
Gdy by tyl ko le piej zna ła się na bro ni... Ja sny gwint, była cór ką po li cjan ta. Po win na cho ćby z grub sza

umieć od ró żnić praw dzi wą rzecz od atra py. Ale praw da była taka, że przed tam tą nocą ni g dy nie mia ła
pi sto le tu w ręce. Ned Ga ston na oglądał się tyle nie szczęść spo wo do wa nych bro nią pal ną, że ni g dy nie
trzy mał jej w domu. Na wet słu żbo wą splu wę za wsze prze cho wy wał w ko mi sa ria cie.

–  Nie rób tego  – przy ka za ła so bie, prze ma wia jąc do ciem no ści pa nu jącej w  po ko ju. Było, mi nęło.
Daw no temu. Luke nie żył.

Spoj rza ła na ze ga rek. 2.47.
Jej ko mór ka le ża ła na szaf ce noc nej, spraw dzi ła ją.
Wy ba czam ci.
Ta jem ni cza wia do mo ść wci ąż tam była i prze nik nęła do jej podświa do mo ści i snu. Nie ste ty, sta ła się

częścią jej kosz ma ru.
Klik-klik!
Za ma rła.
Cze ka ła.
Klik-klik-klik!
Co, do cho le ry? Ostro żnie od rzu ci ła ko łdrę, prze szła do drzwi i za trzy ma ła się z ręką na klam ce. Czy- 

żby usły sza ła kro ki? Inne niż...
Klik-klik!
W ła zien ce.
Przy go to wu jąc się na naj gor sze, od wró ci ła się w stro nę ła zien ki, gdzie zo sta wi ła uchy lo ne drzwi. Do

po ko ju wpa dł lek ki po dmuch wia tru, gdy we szła do środ ka i  ni ko go nie wy czu ła. Włączy ła świa tło.
W tej chwi li w oknie po ru szy ła się ża lu zja i dwa razy za stu ka ła o pa ra pet.

Klik-klik.



Nic dziw ne go.
Gdy ostat nio bra ła prysz nic, uchy li ła okno, po wie trze za sy sa ło ro le tę, któ ra co chwi lę ude rza ła o pa- 

ra pet, a ten dźwi ęk prze kszta łcił się w jej śnie w wy strza ły śru tów ki.
Za uwa ży ła swo je od bi cie w lu strze nad umy wal ką: bla do ść, dzi kie oczy, roz czo chra ne wło sy, wi docz- 

ny strach.
– Do cho le ry – po wie dzia ła i po kręci ła gło wą, zwra ca jąc się do ko bie ty w lu strze. – Har per ma ra cję.

Je steś wa riat ką.
Od bi cie wci ąż wy gląda ło na śmier tel nie prze ra żo ne.
–  Opa nuj się  – wy mam ro ta ła, za my ka jąc okno, po czym wró ci ła do sy pial ni. Wie dzia ła jed nak, że

trud no jej będzie za snąć, być może w ogó le jej się nie uda, bo wci ąż była na skra ju pa ni ki.
Sko ro zo sta wi ła uchy lo ne jed no okno, to co z po zo sta ły mi?
Za my ka jąc dom na noc, po stępo wa ła we dług opra co wa ne go sche ma tu. Za czy na ła w piw ni cy, spraw- 

dza ła okna, drzwi pro wa dzące na klat kę scho do wą, po tem szła na par ter, gdzie ro bi ła to samo, a w ko- 
ńcu do kład nie spraw dza ła ka żdy po kój na pi ętrze. Za wsze za trzy my wa ła się, żeby włączyć alarm, ale
po tem przy po mi na ła so bie, że już od kil ku mie si ęcy nie dzia ła.

Wsu nęła sto py w kap cie, za rzu ci ła na sie bie szla frok i, ra zem z nie odłącz nym Reno, po szła do piw ni- 
cy, gdzie prze ko na ła się, że wszyst ko jest po za my ka ne. Drzwi wio dące na ze wnątrz były za mkni ęte na
klucz i  za su wę, okna szczel ne, jed no w  pral ni i  dwa w  po miesz cze niu słu żącym za gra ciar nię, gdzie
znaj do wa ło się mnó stwo rze czy prze nie sio nych ze stry chu, gdy prze ro bi li go na część miesz kal ną. Nic
dziw ne go, że ile kroć ro bi ła prze gląd ze znań po dat ko wych, sta rych za dań do mo wych, nie pa su jących
ubrań i ró żnych sta rych sprzętów elek tro nicz nych, stos pla sti ko wych skrzy nek i pu deł zda wał się ro- 
snąć. Po sta no wi ła w przy szły week end za gnać Dy la na do po rząd ków w tym miej scu. I tak za wsze się tu
kręcił.

Na par te rze spraw dzi ła za rów no fron to we, jak i tyl ne drzwi i okna w ja dal ni, po ko jach dzie ci, kuch ni
oraz w sa lo nie i ła zien ce. Gdy Reno ją wy mi nął i pod sze dł do swo jej mi ski z wodą, za uwa ży ła wczo raj- 
sze wy da nie „Ed ge wa ter Edi tion”, otwar te na ar ty ku le o  śmier ci Luke’a.  Cho ler na Mer cy. To wspo- 
mnie nie o mor der stwie Luke’a ni czym hak ry bac ki ho lu jący ją z mo rza ci ągnęło ją w mrocz ne re jo ny,
któ re od lat sta ra ła się zo sta wić za sobą.

Noc ne kosz ma ry. Po czu cie winy. A te raz mor der stwo Vio let i nie po ko jący ese mes.
Odło ży ła ga ze tę i uzna ła, że musi coś zro bić w tej kwe stii. Ar ty kuł jesz cze wszyst ko po gar szał. Mu- 

sia ła po roz ma wiać z  Mer ce des, przed sta wić jej fak ty i  prze ko nać ją, żeby od pu ści ła so bie grze ba nie
w tej bo le snej hi sto rii. Ra chel nie mia ła wpły wu na kosz ma ry czy śmie rć Vio let, ale ten ar ty kuł był by- 
kiem, któ re go mo gła zła pać za rogi.



ROZ DZIAŁ 15

 
Pó jście do O’Cal la han nie było naj mądrzej szym po su ni ęciem.

Wy pi cie pierw sze go mo ji to rów nież nie było mądre.
Dru gi drink był błędem.
A trze ci? To tal ną kla pą. Może na wet ka ta stro fą, po my śla ła Kay le igh, bu dząc się w nie dziel ny ra nek

z bo lącą gło wą i pra gnie niem przy po mi na jącym jej, że od lat nie była taka pi ja na. W po ko ju pa no wał
pó łm rok, przez gęstą mgłę i cien kie za słon ki do środ ka wpa da ła je dy nie odro bi na świa tła wcze sne go
po ran ka.

Po wy pi ciu trzech – a może czte rech? – drin ków pod jęła słusz ną de cy zję, żeby nie sia dać za kó łko. Ale
za miast za dzwo nić po Ube ra, pod jęła nie zbyt roz sąd ną de cy zję, żeby po zwo lić się od wie źć do domu
dużo trze źwiej sze mu Tra vi so wi McVey owi.

Wo bec tego te raz mia ła dwa źró dła bólu gło wy: jed no biło za jej ocza mi, a  dru gie ci cho chra pa ło
obok.

– Idiot ka – wy szep ta ła.
Chcia ła za mknąć oczy i umy sł na wczo raj szy wie czór, ale nie mo gła. Co się sta ło, to się nie od sta nie, mó- 

wi ła jej bab cia. Trze ba po łk nąć tę żabę.
Wsta ła z łó żka, wło ży ła wczo raj sze dżin sy i ko szul kę z dłu gim ręka wem, po czym na chwi lę we szła

do ła zien ki, żeby umyć twarz i zęby. Po tem wy pi ła szklan kę wody i zwi ąza ła wło sy w nie sfor ny ku cyk.
Te raz lub ni g dy.
McVeya zna la zła tam, gdzie go zo sta wi ła, le żał na ple cach, częścio wo za nu rzo ny w po gnie cio nej po- 

ście li, miał za mkni ęte oczy, ciem ne rzęsy opa da ły na po licz ki.
Boże, jaka była głu pia.
Był nagi, oczy wi ście, wy sta wa ła mu jed na noga, rękę miał za ło żo ną na gołą pie rś.
O, rany.
Co ty so bie my śla łaś?
W tym był pro blem. Nie w niej.
– Hej, McVey – po wie dzia ła, dźga jąc pal cem jego ra mię. – Po bud ka.
– Coo? – Za mru gał i otwo rzył oczy, po pa trzył na nią i uśmiech nął się sze ro ko, ale gdy do ta rło do nie- 

go, gdzie się znaj du je, uśmiech znik nął. – Jezu.
– No wła śnie. Też tak my ślę.
Żad ne z nich nie spo dzie wa ło się, że jesz cze kie dyś obu dzą się w tym sa mym łó żku. Ale wczo raj wie- 

czo rem wie le się zmie ni ło. Pa mi ęta ła, że na mi ęt nie się ca ło wa li, ich języ ki się zde rza ły, gdy pa dli na ka- 
na pę. Jej ręce wśli zgnęły się pod jego ko szu lę i do ty ka ły twar dych jak ka mień mi ęśni, pod da ła mu się,
ob jęła go i  po czu ła jego dło nie na swo ich po ślad kach. Roz pi ął su wak i  na gle się za trzy mał. Wzi ął ją
w ra mio na, przy tu lił i wy szep tał w jej roz czo chra ne wło sy:

– Chy ba nie dam rady, Kay.
– Słu cham? – wy mru cza ła.
– Znie na wi dzisz mnie na za wsze.
– Już cię nie na wi dzę – dro czy ła się i po ca ło wa ła go po now nie.
– Nie, wła śnie o to cho dzi. Że mnie nie nie na wi dzisz.
– A więc mnie od rzu casz?



– Ni g dy. – Pa trzył na nią przez chwi lę. – Idź spać, Kay le igh.
Miał ra cję. Wie dzia ła o tym wte dy i wie dzia ła te raz. Cho ciaż wczo raj wie czo rem czu ła jesz cze skut ki

wy pi te go al ko ho lu, do ta rł do niej sens jego słów.
– Nie dbam o to – od pa rła i rze czy wi ście wte dy tak sądzi ła.
Jęk nął, moc no ją przy tu lił i za nió sł do nie wiel kiej sy pial ni. Ra zem pa dli na łó żko, gdzie za po mnia ła

o ca łej roz wa dze i prze kro czy ła most, o któ rym my śla ła, że daw no się za wa lił.
Te raz gdy do po ko ju wpa da ło co raz wi ęcej świa tła, spo tka ły się ich spoj rze nia, a ona przy po mnia ła

so bie dużą dłoń głasz czącą cień za ro stu na szczęce. Sil nej szczęce. Na przy stoj nej twa rzy. Twa rzy, któ- 
rą kie dyś chy ba ko cha ła. Daw no, daw no temu.

Przed Cade’em.
– Co my so bie my śle li śmy? – za py tał, prze cze su jąc wło sy sztyw ny mi pal ca mi.
– My śle nie nie mia ło z tym wie le wspól ne go.
– Wczo raj wy da wa ło się, że to do bry po my sł.
– Nie tyl ko to.
– Amen. – Jego oczy, głębo ko osa dzo ne i in te li gent ne, za da wa ły py ta nia, któ rych nie chciał wy ra zić

sło wa mi. Ale z  pew no ścią za uwa żył, że za ło ży ła ko szul kę i  dżin sy, i  z  ha czy ka przy drzwiach zdjęła
kurt kę.

– Gdzieś ci się spie szy.
– Mam dużo pra cy. Wa żne śledz two.
– Tak. – Wstał, a ona od wró ci ła się, ale wcze śniej zer k nęła na jego dłu gie nogi i zwar te po ślad ki.
Coś uwie ra ło ją w gar dle. Co było wprost nie do rzecz ne.
– Po cze kam w sa lo nie. – Czy to w ogó le po wie dział jej głos, taki chro pa wy? Co, do cho le ry, było z nią

nie w po rząd ku?
Gdy we szła do sa lo nu, usły sza ła me ta licz ny dźwi ęk zam ka bły ska wicz ne go. Po de szła pro sto do

drzwi wy jścio wych, gdzie przy ścia nie stał jej ro wer, i tam cze ka ła. Kie dy się od wró ci ła i zo ba czy ła, że
się ubrał i nie sie w ręce spor to we buty, któ re w nocy zrzu cił z taką siłą, że je den ude rzył w drzwi sza fy,
aż się za trzęsła, po czu ła, że robi jej się su cho w ustach.

Ko cha ła go kie dyś i wci ąż mia ła zła ma ne ser ce.
Ale nie chcia ła roz pa mi ęty wać tego nie zbyt dłu gie go wspól nie prze ży te go cza su, więc ode pchnęła

wspo mnie nia w ciem ny kąt pa mi ęci, gdy McVey usia dł na skra ju ka na py, żeby za sznu ro wać buty, po
czym klep nął się w uda i wstał.

– Okej. Po je dźmy po twój sa mo chód.
– Do bry po my sł.
Kil ka mi nut pó źniej wió zł ją przez bu dzące się mia sto, na uli cach pa no wał nie wiel ki ruch, przed nie

i tyl ne świa tła aut roz pły wa ły się w gęstej mgle nad ci ąga jącej znad mo rza.
– Ku pi łbym dla nas kawę – po wie dział, wska zu jąc ge stem gło wy kiosk, gdzie przy sta wa ły sa mo cho dy

przed spi ral ną ram pą pro wa dzącą na most, któ ry zda wał się zni kać we mgle.
– Może in nym ra zem.
Ale obo je wie dzie li, że inny raz nie na dej dzie.
–  Do brze.  – Za trzy mał się na pra wie pu stym par kin gu przy cen trum han dlo wym. Gdy si ęgnęła do

klam ki, rzu cił: – Faj nie było zno wu cię zo ba czyć, Kay le igh.
– Tak, cie bie też. – Wy sia dła, nim zdąży ła do dać coś jesz cze, coś, cze go mo gła by pó źniej ża ło wać. –

Dzi ęki.
On też wy sia dł z auta, zo sta wia jąc je na wol nym bie gu.
– Cze ść.



Szyb ko mu po ma cha ła i  otwie ra jąc swój sa mo chód, za sta na wia ła się, co naj lep sze go, do cho le ry,
robi. Co zro bi ła. Co chcia ła zro bić. Mi ędzy nią i McVey em od daw na wszyst ko było sko ńczo ne; ta ro- 
man tycz na łaj ba za to nęła, za nim na bra ła wia tru w  ża gle. Więc dla cze go wci ąż w  głębi du szy czu ła
tęsk no tę? Dla cze go, do li cha, tak chęt nie, a wręcz tak na chal nie, się z nim ko cha ła?

Za nim te my śli na do bre za lęgły się w jej gło wie, włączy ła wy cie racz ki i zer k nęła w tyl ne lu ster ko, ale
jego po stać była roz ma za na przez parę na szy bie.

– I do brze – po wie dzia ła. Le d wie roz ró żnia ła jego syl wet kę, gdy stał opar ty o sa mo chód i pa trzył, jak
od je żdża. W lu ster ku uj rza ła swo je wła sne, zmar twio ne spoj rze nie. – Boże – zwró ci ła się do pa trzącej
na nią ko bie ty. – Jak na by strą bab kę, je steś strasz ną idiot ką, gdy cho dzi o fa ce tów.

Za po mnij o Tra vi sie McVeyu.
A sko ro już przy tym je ste śmy, za po mnij rów nież o Ca dzie Ry de rze.

 
Śród mie ście wy gląda ło na rów nie po zba wio ne ży cia i zmęczo ne jak Ra chel w ten so bot ni po ra nek, gdy
pe łna de ter mi na cji szła do biu ra ga ze ty, by wy pro sto wać cho ćby tę jed ną rzecz w swo im ży ciu.

Czas zmie rzyć się z Mer ce des i roz pra wić z tymi głu pi mi ar ty ku ła mi o śmier ci Luke’a.
Boże, dla cze go te raz?
Czy Mer ce des mu sia ła grze bać w prze szło ści?
Oczy wi ście, że tak.
Nie bo po ciem nia ło, a Ra chel na stro iła się men tal nie, po czym po pchnęła drzwi pro wa dzące do biu ra

ga ze ty po ło żo ne go na par te rze jed no pi ętro we go bu dyn ku. Nie któ re domy w tym kwar ta le zo sta ły od re- 
stau ro wa ne, ale nie sie dzi ba „Ed ge wa ter Edi tion”. Na szkla nych drzwiach wid nia ło to samo zło te logo,
a we wnątrz na dal znaj do wa ły się wy pło wia łe drew nia ne podło gi oraz zbyt duże biur ka, któ re Ra chel
za pa mi ęta ła ze szkol nej wy ciecz ki, gdy była dziec kiem. Duże po miesz cze nie prze dzie la ły ścian ki po- 
szcze gól nych bok sów.

– Jak mogę pani po móc? – za py ta ła dziew czy na pra cu jąca na lap to pie. Mia ła krót kie brązo we wło sy,
okrągłą twarz i pa trzy ła na nią z uśmie chem.

– Szu kam Mer cy – oznaj mi ła Ra chel i nie zwal nia jąc, wy mi nęła biur ko mło dej ko bie ty.
– Pro szę za cze kać. Nie może tam pani we jść.
– Niech się pani nie mar twi. Je ste śmy przy ja ció łka mi. – Przy naj mniej kie dyś by ły śmy, za nim wy zwo li ła

moje naj gor sze kosz ma ry i po da ła je ca łe mu, cho ler ne mu mia stu.
– Ale tam nie wol no wcho dzić.
– Mnie wol no. Na praw dę. Ona chce ze mną roz ma wiać.
– Spo koj nie – po wie dział głos zza prze pie rze nia. – Zaj mę się tym, Ale xa. – Mer cy wy chy li ła gło wę zza

ścian ki, z bez na mi ęt nym wy ra zem twa rzy prze su nęła oku la ry na wło sy i ge stem za pro si ła Ra chel do
swo je go bok su. – Za sko czy ła mnie two ja wi zy ta.

–  Mnie ta kże.  – Spoj rza ła na daw ną przy ja ció łkę.  – Uzna łam, że nie mam wy bo ru. Że przy pa rłaś
mnie do muru.

– Wszy scy mamy ja kiś wy bór, Ra chel. – Mer cy wska za ła jej je dy ne krze sło dla go ścia, więc Ra chel na
nim usia dła, pod czas gdy Mer cy za jęła miej sce za biur kiem. – Ja chcę tyl ko usły szeć praw dę.

– Ty chcesz tyl ko sprze dać ga ze tę.
– Praw da. To też.
– I nie wa żne, że to bu rzy spo kój wie lu osób.
– Wia do mo ści to wia do mo ści.
– Na wet te sta re wia do mo ści?
– Nie aż ta kie sta re – za opo no wa ła Mer cy. – Vio let tam wte dy była, a te raz ktoś ją za bił.



–  No i?  – za py ta ła Ra chel, za sko czo na to kiem my śle nia Mer ce des.  – Pró bu jesz po łączyć te dwie
śmier ci? – To nie mia ło żad ne go sen su.

– Twier dzę tyl ko, że to zbieg oko licz no ści i tyle.
– Wku rzysz wie lu lu dzi.
Mer cy krót ko się za śmia ła.
– Wiem. – Wy jęła ga ze tę ze sto ja ka na biur ku. – Lila po sta no wi ła, że będzie obu rzo na. Nie oka zy wa ła

tego pod czas ze bra nia, ale chy ba ją pod bu rzy łaś albo coś, bo się zde ner wo wa ła. No więc za dzwo ni ła do
mnie i za żąda ła, że bym prze sta ła o tym pi sać. I ka za ła swo je mu mężo wi wy słać do mnie wia do mo ść
z „na ka zem za prze sta nia”. To tak na po czątek. Bo po tem jesz cze za re ago wa ła An nes sa. Co praw da, nie
przy szła na ze bra nie w  spra wie zjaz du, ale jest świ ęcie prze ko na na, że ar ty ku ły o  mor der stwie
Luke’a będą mia ły ne ga tyw ny wpływ i zro bią złą re kla mę bu dyn ko wi, któ ry jest te raz w po sia da niu jej
i jej męża. Wy sła ła mi gniew ną wia do mo ść i za gro zi ła pod jęciem dzia łań praw nych.

– Może mieć ra cję.
– Może, ale to taka hi sto ria, któ ra za pew ni ga ze cie no wych pre nu me ra to rów. W przy szłym ty go dniu

pusz czę kil ka in nych ar ty ku łów o wy twór ni kon serw Sea View. To hi sto ria do ty cząca ta kże zło tych cza- 
sów dzia ła nia fa bry ki, któ ra była głów nym źró dłem do cho du mia sta oraz upad ku prze my słu. Te raz zy- 
ska łam ta kże nową per spek ty wę zwi ąza ną z mor der stwem Vio let Sper ry. To do bre tek sty i ra zem mają
kom plet tego, cze go chcą czy tel ni cy: dra mat, tra ge dię, oca la łych. A wszyst ko to zda rzy ło się tu taj, w Ed- 
ge wa ter.

– Sprze da łaś przy ja ciół, z któ ry mi do ra sta łaś.
– Och, prze stań, Rach. Te raz tak na praw dę nikt się już nie przy ja źni. Ow szem, zna my się. I mamy

wspól ną prze szło ść. Ale w isto cie moim za mia rem nie jest skrzyw dze nie ko go kol wiek. Moim ce lem jest
od kry cie praw dy o tam tej nocy. To mi sja dzien ni ka rza: dąże nie do praw dy.

– Bzdu ry.
Mer cy pod nio sła z biur ka pusz kę z die te tycz ną colą, ale gdy stwier dzi ła, że jest pu sta, wrzu ci ła ją do

nie bie skie go ko sza na śmie ci.
– Masz pra wo do swo jej opi nii.
– Nie zby waj mnie. Mam dwo je dzie ci w szko le śred niej, któ re za spra wą ostat nie go ar ty ku łu zdąży ły

się do wie dzieć, że ich mat ka jest mor der czy nią. Jak się z tym czu ją? Masz dziec ko, Mer cy. Czy za mie- 
rzasz po zwo lić Da isy prze czy tać swo je spra woz da nie z tam tej nocy w ma ga zy nie? Jak to przyj mie, gdy
inne dzie ci za py ta ją, czy jej mama na praw dę była wspó łwin ną mor der stwa?

– Ni g dy for mal nie o nic mnie nie oska rżo no.
–  A  ja zo sta łam oczysz czo na z  wszyst kich za rzu tów. A  mimo to przy szłam.  – Ra chel wbi ła pa lec

w stos świe żo wy dru ko wa nych ga zet. – W świe cie Mer ce des Pope je stem za bój czy nią, któ rej uda ło się
unik nąć kary. Co, we dług cie bie, mam po wie dzieć dzie ciom?

Mer cy wes tchnęła.
– To, co za wsze im mó wi łaś. Słu chaj, prze pra szam, je śli to dla cie bie krępu jące.
– Uwa żasz, że się wsty dzę? – Ra chel pod nio sła głos, obu rze nie pa li ło ją w środ ku. – Pu dło.
Mer ce des unio sła obie ręce.
– Spo koj nie, no więc te raz masz oka zję po wie dzieć, jak to wy gląda ło z  two jej stro ny. Od kil ku dni

chcę prze pro wa dzić z  tobą wy wiad, za tem zrób my to w  tej chwi li. Opo wiedz mi wszyst ko, co pa mi- 
ętasz z tam tej nocy. I sko ro pi szę ar ty kuł o ofie rze, Luke’u, chcia ła bym się do wie dzieć, jak wy gląda ło
ży cie wa szej ro dzi ny. Jak się ze sobą do ga dy wa li ście, tego typu rze czy. Luke nie był bio lo gicz nym sy- 
nem Neda, więc za pew ne były ja kieś spi ęcia na tym tle.

– Słu cham? Skąd!
–  Jego praw dzi wy oj ciec był prze stęp cą, praw da? Czyż nie bił swo jej żony, a  two jej mat ki, Me lin dy

Hol lan der? Sły sza łam też, że to twój oj ciec był gli ną, któ ry wsa dził Bru ce’a Hol lan de ra za krat ki.



– To... to sta ra hi sto ria. Ni ko go nie za in te re su je.
– Za re je struj my to. – Ku prze ra że niu Ra chel, Mer ce des się od wró ci ła, wzi ęła swój te le fon i za częła

na gry wać.
– Nie!
– Po trze bu ję szer szej per spek ty wy – na le ga ła Mer ce des. – Żeby móc opo wie dzieć hi sto rię chło pa ka,

któ ry stra cił ży cie w wy twór ni. Kim do kład nie był?
Przez chwi lę Ra chel sie dzia ła oszo ło mio na, mil cząc, my śla ła o  Luke’u  ta kim, ja kim na praw dę był:

skom pli ko wa nym. Lu bia nym, lecz ta jem ni czym. Spor tow cem, któ ry, je śli było trze ba, za cie kle wal czył
z  oj czy mem, chło pa kiem, któ ry uwiel biał się dro czyć i  do ci nać in nym, cho ciaż za wsze, za wsze, brał
stro nę sio stry.

– Nie będę mó wić o Luke’u.
– Wo bec tego po wiedz o tam tej nocy. Chęt nie usły szę, jak to wy gląda ło z two je go punk tu wi dze nia.
Ra chel za tka ło, po kręci ła gło wą i wpa try wa ła się w te le fon.
– „Mój punkt wi dze nia” jest w ze zna niu dla po li cji. Zło żo nym dwa dzie ścia lat temu. Nie zmie nił się,

a je stem pew na, że masz ko pię tych akt.
– Ale chcia ła bym te raz po znać two ją per spek ty wę i  jak się na to za pa tru jesz dzi siaj. Może przy po- 

mnia łaś so bie ja kieś szcze gó ły, któ rych nie ma w ze zna niach. No wiesz, po wiedz mi, co my ślisz, co pa- 
mi ętasz, sko ro twój tata nie jest już po li cjan tem pa trzącym ci przez ra mię.

– Mój oj ciec nie ma z tym nic wspól ne go. To, co po wie dzia łam, jest praw dą.
Jed na z brwi Mer ce des unio sła się o mi li metr.
– Wszy scy je ste śmy ostro żniej si w obec no ści na szych ro dzi ców. Zwłasz cza w dzie ci ństwie.
Ra chel wsta ła.
– Moja opo wie ść się nie zmie ni ła. – Po ło ży ła obie dło nie na biur ku Mer ce des, po pa trzy ła jej pro sto

w oczy. – I je śli wy dru ku jesz choć jed no sło wo, któ re ró żni się od tego, co wid nie je w ra por cie po li cyj- 
nym, po zwę cię, Mer ce des, i tak, to mo żesz za cy to wać. – Po czym od wró ci ła się i ru szy ła w stro nę wy- 
jścia.

– Za raz umrę ze stra chu! – za wo ła ła za nią Mer cy i na wet mia ła dość tu pe tu, by się ro ze śmiać.
– Pro szę bar dzo – od pa rła spo koj nie Ra chel, prze cho dząc przez drzwi, od wró ci ła się od wi try ny skle- 

po wej i opa rła o ścia nę po kry tą stiu ka mi. Gęsta mgła już opa da ła, na tych miast za częła wsi ąkać w  jej
wło sy. Ra chel ob jęła się ręka mi, pró bu jąc po wstrzy mać drże nie ma jące swo je źró dło w zim nie ukry tym
w głębi jej cia ła. Tak wie le zo sta ło znisz czo ne, a ona nie wie dzia ła, kie dy znaj dzie w so bie ener gię na
za trzy ma nie tej la wi ny.

Czy kie dy te ar ty ku ły się uka żą, uda jej się jesz cze zna le źć ja kąś pra cę? Czy jej mała fir ma stra ci
klien tów?

Czy dzie ci stra cą dla niej sza cu nek? Nie żeby te raz trak to wa ły ją zbyt do brze, ale nie była w sta nie
znie ść my śli, że mo gły by po słu gi wać się tym przy kła dem jako wy mów ką dla swo ich złych wy bo rów.

Czy spo tka ją się z ostra cy zmem w szko le?
Roz pa da ło się na do bre, więc przy lgnęła ple ca mi do bu dyn ku, roz wa ża jąc, czy po win na po biec do sa- 

mo cho du, czy prze cze kać naj gor szą ule wę. Na gle po czu ła żal, że nie ma ze sobą dzie ci w ten week end.
Zro bi ła by im coś pysz ne go do je dze nia – zupę po mi do ro wą i gril lo wa ny ser – i spró bo wa ła by spędzić
jed no spo koj ne po po łud nie w tym cha otycz nym ty go dniu.

Wła śnie wte dy za uwa ży ła za rys syl wet ki po ru sza jący się po dru giej stro nie uli cy w wąskim prze jściu
po mi ędzy bu dyn ka mi.

Ktoś tam stał z twa rzą skry tą w cie niu. Chy ba miał ciem ną kurt kę, pod nie sio ny ko łnierz i ni sko na- 
su ni ętą czap kę z dasz kiem.

Czy wy sze dł tam tyl ko na pa pie ro sa?



Nie. Po pro stu stał i na nią pa trzył.
Ro zej rza ła się w pra wo i lewo, żeby spraw dzić, czy może ma na oku ko goś in ne go. Nie. Była je dy ną

oso bą sto jącą w desz czu.
Lo do wa ty lęk, zim ny jak deszcz, prze nik nął jej cia ło.
Po wie dzia ła so bie, że tyl ko wy my śla, że nie ma w nim ni cze go złow ro gie go, że musi za cho wać spo- 

kój. Ale pie kła ją skó ra, gdy ocie ra ła wil goć z twa rzy i przy tknęła dłoń do czo ła, by osło nić oczy i sku pić
wzrok na tej oso bie. Wi dok na chwi lę przy sło ni ła jej prze je żdża jąca ci ęża rów ka.

A po tem znik nął.
Ulicz ka była pu sta.
Aż za częła się za sta na wiać, czy ktoś w ogó le w niej stał.
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W po nie dzia łko wy ra nek nie bo było czy ste, po je dyn cze gwiaz dy już tra ci ły swo ją ja sno ść, a po wie trze
pach nia ło świe żo ścią, gdy Kay le igh wcho dzi ła tyl ny mi drzwia mi do bu dyn ku z ce dru i ka mie nia, w któ- 
rym mie ścił się wy dział sze ry fa. Przy te le fo nach dy żu ro wał je dy nie pod sta wo wy per so nel, cze ka jąc na
ko niec zmia ny, więc w biu rach było spo koj niej niż w ci ągu dnia, sły chać było tyl ko po je dyn cze roz mo- 
wy i od gło sy kro ków wy bi ja jące się po nad szum po wie trza w wen ty la to rach umiesz czo nych pod su fi- 
tem.

Od wie si ła kurt kę do szaf ki i była już my śla mi przy spra wie Sper ry, ale uda ła się jesz cze do sto łów ki.
Po ode bra niu sa mo cho du w so bo tę rano wi ęk szo ść week en du spędzi ła na prze gląda niu no ta tek i pro- 
to ko łów prze słu chań do ty czących za bój stwa Sper ry, po świ ęci ła czas do wo dom i  spraw dza niu ali bi,
z chwi lo wą prze rwą na obej rze nie me czu.

Jak do tąd to, co ze znał Le onard Sper ry, po kry wa ło się z do wo da mi. Ko le ga od ło wie nia ryb po twier- 
dził jego ali bi i po wie dział, że Sper ry był w po bli żu Bend w Cen tral nym Ore go nie. Pa ra go ny z mo te lu
i re stau ra cji świad czy ły o tym, że znaj do wał się czte ry sta ki lo me trów od domu. Po li cja wci ąż cze ka ła na
bil lin gi te le fo nicz ne, lecz Kay le igh za kła da ła, że in for ma cje z  fir my te le ko mu ni ka cyj nej po twier dzą
jego ali bi.

Tym cza sem Sper ry do star czył ko pię te sta men tu swo jej żony, w któ rym wszyst ko, co po sia da ła, za pi- 
sa ła mężo wi. Do dat ko wo do star czył też swój te sta ment, w  któ rym wid niał za pis, że je śli on umrze
pierw szy, ona odzie dzi czy wszel kie do bra do cze sne Le onar da Sper ry’ego. Za war li ta kże za strze że nie,
że je śli umrą w tym sa mym cza sie, cały ich ma jątek zo sta nie roz dzie lo ny po mi ędzy dzie si ęć in sty tu cji
cha ry ta tyw nych.

Nie mie li dzie ci, a je dy nym ro dze ństwem był miesz ka jący gdzieś poza Pho enix w Ari zo nie brat Le- 
onar da, któ ry trzy mał się z dala od ro dzi ny. Ani on, ani ich ro dzi ce nie zo sta li wy mie nie ni w te sta men- 
tach, jako że za rów no Vio let, jak i Le onard za ło ży li, że ich prze ży ją. Sper ry do star czył też ko pie ich po- 
lis ubez pie cze nio wych, dwóch na ży cie Vio let na po nad trzy sta ty si ęcy do la rów, dość, by Le onard wy- 
ku pił in te res ro dzi ców lub ru szył w pod róż do ko ła świa ta.

W sto łów ce Drum mond, szczu pły za stęp ca sze ry fa z fry zu rą ści ętą na pła sko na czub ku gło wy jak by
ro dem z  lat pi ęćdzie si ątych, sie dział przy jed nym z  okrągłych sto li ków, po chy la jąc się nad dzia łem
spor to wym. Kay le igh sku pi ła się na sy cze niu eks pre su mar ki Keu rig, któ ry wy plu wał kawę do fi li żan ki.
Do da ła mle ka i za no to wa ła w pa mi ęci, żeby spraw dzić, czy Le onard nie miał gdzieś ko chan ki na boku.
Nie wy glądał na tego typu czło wie ka i wy da wał się po grążo ny w ża ło bie oraz prze ra żo ny mor der stwem
żony, ale w su mie, kto wie, co dzia ło się za za mkni ęty mi drzwia mi ich ma łże ństwa? Teo re tycz nie było
mo żli we, że Sper ry wy na jął za bój cę do brud nej ro bo ty, za pła cił mu z pie ni ędzy z ubez pie cze nia i wci ąż
mógł przy tu lić nie złą sum kę.

Nie opo dat ko wa ną.
Ale coś jej nie pa so wa ło.
Po pro stu nie po tra fi ła wy obra zić so bie Le onar da Sper ry’ego pla nu jące go za bi cie swo jej żony.
Przy naj mniej jesz cze nie te raz.
Dmu cha jąc na fi li żan kę, by ostu dzić kawę, wró ci ła do biur ka, schlud ne go miej sca, bez jed ne go

zdjęcia le żące go na bla cie czy przy pi ęte go do wy ście ła nych ścia nek bok su. Kay le igh lu bi ła mieć czy ste
i bez oso bo we, nie mal ste ryl ne miej sce pra cy.

Szyb ko przej rza ła ma ile. Przy odro bi nie szczęścia wkrót ce do sta nie na gra nia z ka mer wo kół domu
Sper ry’ego. I broń Vio let Sper ry. Gdzie, do cho le ry, była? Co to za ra bu nek, sko ro zgi nęła tyl ko jed na



rzecz? Nie praw do po dob na spra wa. Lap top Vio let, pie ni ądze w jej to a let ce – te rze czy zo sta ły. Zda niem
męża zgi nął tyl ko pi sto let.

Wy obra zi ła so bie Vio let, któ ra sły szy ja kiś ha łas, może ostrze ga ją ją psy, więc bie rze pi sto let i idzie
spraw dzić, co się dzie je, wte dy sta wia czo ła in tru zo wi. Do cho dzi do wal ki, pi sto let wy pa la, po czym za- 
bój ca prze rzu ca ją przez ba rier kę, na stęp nie ucie ka w pa ni ce, bo spra wy po to czy ły się ina czej, niż pla- 
no wał.

No a jaki był plan?
I dla cze go mia ła na oczach ta śmę?
Na kle ił ją, bo za mie rzał ją po rwać lub zgwa łcić, ale ona wy jęła pi sto let i mu siał ją za bić, wy py cha jąc

za ba rier kę?
Przy gry zła war gę, cały czas na nowo od twa rza ła tę sce nę w gło wie.
Dla cze go na le pił jej ta śmę na oczy? Dla cze go nie na usta, żeby nie mo gła krzy czeć?
Czy za bój ca wsze dł do sy pial ni, wzi ął ją z za sko cze nia, za kle ił jej oczy, żeby pó źniej nie była w sta nie

go zi den ty fi ko wać? A po tem ja koś chwy cił jej pi sto let... no ale psy... i prze cież by się obu dzi ła... Nie.
Do wal ki do szło poza sy pial nią; to było oczy wi ste dzi ęki uszko dze niom ba rier ki. Kay le igh mia ła tyl- 

ko na dzie ję, że Vio let moc no się bro ni ła, a  je śli tak, to zdo ła ła za dra pać swo je go za bój cę i pod jej pa- 
znok cia mi znaj dą jego skó rę. Je śli tak, będzie ją mo żna pod dać ana li zie DNA.

– I wte dy cię do rwie my – po wie dzia ła, jak by za bój ca mógł ją usły szeć.
Czy jaś dłoń ude rzy ła w jej biur ko, Kay le igh pod sko czy ła, pra wie roz la ła reszt kę kawy.
– Dzień do bry, sło necz ko – rzu cił Je ro me Biggs, a ona uświa do mi ła so bie, że sie dzi tu od po nad go- 

dzi ny; zja wi ła się już dzien na zmia na, ci szę za kłó ca ją gło sy i śmie chy.
– Nie czu ję się jak sło necz ko.
– Ci ężki week end? – Uśmiech nął się sze ro kim, pe łnym zębów uśmie chem, któ ry lśnił bie lą na tle jego

ciem nej skó ry. Nie gdy siej szy ko szy karz, Je ro me był te raz jej part ne rem, któ ry ze szły ty dzień spędził na
urlo pie.

–  Pra co wi ty  – od pa rła i  przez gło wę prze mknął jej ci ężar le żące go na niej spo co ne go cia ła Tra vi sa
McVeya.

Och. Do bry Boże.
– Niech zgad nę, ura biasz tu so bie ręce. Mor der stwo Sper ry.
– Pra co wa łam w domu, ale tak. Jako że ty w ze szłym ty go dniu by czy łeś się na wa ka cjach, po zwól, że

za po znam cię ze spra wą.
– Nie wiem, czy ma lo wa nie domu przy tej po go dzie li czy się jako „by cze nie się”, ale tak, sły sza łem, że

do sta li śmy tę spra wę. Za mie niam się w słuch.
Opa rł się bio drem o jej biur ko, a Kay le igh przed sta wi ła mu wszyst kie szcze gó ły oprócz jed ne go.
Nie wspo mnia ła, że za dzwo ni ła do Cade’a Ry de ra, by przy je chał na miej sce.
Nie po trze bo wa ła wy kła du o ju rys dyk cji ani o prze kra cza niu gra nic, za rów no tych za wo do wych, jak

oso bi stych. Biggs i tak nie dłu go się do wie.
Na ra zie jed nak za trzy ma ła tę in for ma cję dla sie bie.

 
Ręce Ra chel drża ły, gdy pa trzy ła na fiol kę ta ble tek xa na xu i  za sta na wia ła się, czy war to je za żyć, by
w ko ńcu od po cząć i tro chę się prze spać. Po sta wi ła ją na pó łce w szaf ce z le ka mi, przy ci snęła dło nie do
pier si i pró bo wa ła za czerp nąć głębo ki od dech.

Mu sia ła się opa no wać.
Ostat nie dwie noce za częły się do brze, ale zmie ni ły w noc stra chów, któ re nie po zwo li ły jej po now nie

za snąć. Te raz był po nie dzia łko wy ra nek, a ona czu ła się jak wrak psy chicz ny, cho ciaż po win na szu kać



w sie ci ofert pra cy i wy sy łać w świat swo je po da nia, a przy naj mniej za bie gać o klien tów dla swo jej fir- 
my.

Z  ulgą po wi ta dzie ci w  domu po po łud niu, będzie wdzi ęcz na za to wa rzy stwo i  ru ty nę zwi ąza ną
z  opie ką nad nimi. Wczo raj sza noc była szcze gól nie zła, z  ko lej ne go kosz ma ru wy rwa ło ją sza le ńcze
szcze ka nie psa, któ ry dra pał w drzwi sy pial ni, do ma ga jąc się wy pusz cze nia.

– Reno, prze stań! – za wo ła ła i od rzu ci ła ko łdrę, czu jąc roz dra żnie nie i nie po kój. Nie chcia ła wy cho- 
dzić z łó żka, ale zwy kle pies tak się nie za cho wy wał, gdy nic się nie dzia ło.

Z jękiem zmu si ła się do wsta nia, zna la zła kap cie, wie dząc, że będzie mu sia ła spraw dzić dom od góry
do dołu. Jak tyl ko otwo rzy ła drzwi sy pial ni, pies zbie gł po scho dach, jak by po sznur ku do celu.

Boże. Czy ktoś był w domu?
Za trzy ma ła się i zła pa ła ba lu stra dę na pi ętrze, uwa żnie na słu chi wa ła, ale sły sza ła tyl ko szcze ka nie

roz ju szo ne go psa. W uszach dud nił jej puls, mia ła na pi ęte mi ęśnie, ale po śpiesz nie ze szła na dół.
–  Co się z  tobą dzie je?  – za py ta ła, gdy zna la zła za nie po ko jo ne go psa przy drzwiach wy jścio wych,

gdzie ob wąchi wał próg.
Czy ktoś tam był?
Wal cząc ze stra chem, zi gno ro wa ła szyb kie bi cie ser ca i si ęgnęła do klam ki w drzwiach, by upew nić

się, że są za mkni ęte na klucz. Były, dzi ęki Bogu, ale to nie po wstrzy ma ło psa, któ ry zno wu za czął szcze- 
kać.

Reno, pod eks cy to wa ny, z no sem przy drzwiach był go tów wy sko czyć na ze wnątrz. Drżał, zje żył sie- 
rść na kar ku, gło śno za skam lał, gdy go nie wy pu ści ła.

Jak by wy czuł wie wiór kę lub szo pa albo ja kieś inne noc ne stwo rze nie, któ re ośmie li ło się we jść na
jego po dwór ko.

– O, rany – wes tchnęła Ra chel. – Prze stań.
Ale pies nie za mie rzał się pod dać i za czął wa riac ko dra pać drzwi, go to wy do sko ku na dwór, żeby od- 

stra szyć lub za bić in tru za.
–  Je steś ża ło sny. Prze stań! Na tych miast  – roz ka za ła i  sta nęła na pal cach, żeby wyj rzeć przez trzy

małe szyb ki, któ re wie ńczy ły drzwi. Częścio wo spo dzie wa ła się zo ba czyć ko jo ta przy cza jo ne go w cie- 
niu. Za miast tego za uwa ży ła prze my ka jące go ma łe go psa, mężczy znę w  ciem nym ubra niu z  czap ką
na ci ągni ętą na uszy, trzy ma jące go smycz zwie rzęcia w jed nej ręce, a coś in ne go, ja kąś tor bę, w dru giej.

To tyl ko fa cet z psem na spa ce rze.
O trze ciej w nocy?
Kto wy pro wa dza psa w środ ku nocy?
Po czu ła ukłu cie stra chu, gdy zo ba czy ła, jak mężczy zna się od wra ca i  pa trzy na jej dom, na stęp nie

wsa dza psa do bia łe go se da na za par ko wa ne go trzy domy da lej. Od je chał po kil ku se kun dach, jego tyl ne
świa tła znik nęły za ro giem.

– To nic ta kie go – po wie dzia ła psu, ale sama nie wie rzy ła w to ani przez chwi lę.
To było dziw ne.
Nie ty po we.
Co jej oj ciec mó wił o rze czach, któ re nie pa su ją do oto cze nia? Że je śli coś wy da je się nie wła ści we lub

nie przy sta jące, to zwy kle ta kie jest.
Usły sza ła jego radę, jak by stał tuż obok: „Bądź uwa żna, Rach. Cho dzi o drob ne nie ści sło ści, o coś tro- 

chę od bie ga jące go od nor my, ja kiś mały szcze gół, któ ry za pa da w pa mi ęć, a po tem oka zu je się klu czem
do roz wi ąza nia spra wy”.

Od sta nia na pal cach za częły ją bo leć nogi, więc sta nęła nor mal nie i spró bo wa ła na ci snąć klam kę, by
otwo rzyć drzwi. Ani drgnęły. Za mkni ęte na klucz. Roz po częła swój ry tu ał spraw dza nia za bez pie czeń,
ru szy ła do piw ni cy, żeby upew nić się, że wszyst kie zam ki zo sta ły za mkni ęte, ka żda za suw ka za su ni ęta,



ka żde okno za bez pie czo ne, aż zy ska ła pew no ść, że do domu nie mo żna się do stać. Mimo że wie dzia ła,
że dom jest bez piecz ny, wca le się tak nie czu ła. Nie tej nocy.

– Będzie do brze – oznaj mi ła psu i wró ci ła do łó żka.
Ale wie dzia ła, że to kłam stwo.
Jej cia ło od czu wa ło zmęcze nie, na pędzał je stres.
Lęku nie dało się zi gno ro wać, prze jść nad nim do po rząd ku dzien ne go. Ra chel zda wa ła so bie z tego

spra wę. Pa trzy ła na ta blet ki w szaf ce z le ka mi i nie mo gła się zmu sić do za ży cia jed nej z nich. Od ty go- 
dni ra dzi ła so bie bez xa na xu, a wzi ęcie pi gu łki by ło by jak uczy nie nie kro ku w tył. Cho ciaż mia ła świa- 
do mo ść, że nie o to cho dzi ło, nie chcia ła dłu żej po le gać na le kach. Wy sy pa ła za war to ść opa ko wa nia na
dłoń, prze li czy ła ta blet ki, upew nia jąc się, że są wszyst kie. Stwier dzi ła, że żad na nie zgi nęła, ale chy ba
po win na była moc niej przy ci snąć dzie ci. Czy była dla nich zbyt ła god na? Czy była złą mat ką? Cóż, dzi- 
siaj za nim wró cą do domu, będzie mu sia ła prze szu kać ich po ko je. Pra wo ro dzi ca.

Za kręci ła fiol kę, za ło ży ła buty do bie ga nia, wzi ęła smycz Reno i wy szła.
Wci ąż była roz dy go ta na przez brak snu, przez week end czu ła się nie pew nie, bie ga jąc sama wcze- 

snym ran kiem, ale od su nęła od sie bie ten nie po kój. Nie mo gła so bie na nie go po zwo lić. Z psem u boku
i ga zem pie przo wym w kie sze ni wy szła tyl ny mi drzwia mi i przez furt kę wy do sta ła się na uli cę. Reno
trzy mał jej tem po, gdy zbie ga ła ze wzgó rza w  stro nę mia sta, gdzie nad rze ką wci ąż jesz cze wi sia ła
mgła. Po wie trze było rze śkie, nie bo obie cu jące, in ten syw nie nie bie skie, więc uzna ła, że mgła roz pro szy
się przed po łud niem.

Zim ne po wie trze po win no ostu dzić jej gło wę, ale cały czas ko ła ta ła się w niej tre ść wia do mo ści.
Wy ba czam ci.
Otrzy ma nej dwa dzie ścia lat od dnia śmier ci Luke’a.
Oczy wi ście naj pierw po my śla ła o swo im bra cie; był je dy ną oso bą, któ rą tak okrop nie za wio dła, ale

on od daw na nie żył, a nie wy da wa ło jej się, żeby Świ ęty Piotr roz da wał przy bra mach raju te le fo ny ko- 
mór ko we. Nie. Wia do mo ść po cho dzi ła od ko goś ży we go, od dy cha jące go, ale mo gła być po my łką lub
głu pim żar tem.

Skła nia ła się ku my śli, że zo sta ła wy sła na przez po my łkę. Omi nęła ka łu żę i bie gła da lej, za sta na wia- 
jąc się, kto mó głby ją przy słać. Jed na z osób obec nych na ze bra niu? Ktoś bli ski Luke’owi?

Lila, któ ra zo sta ła sama z dziec kiem?
Mer ce des, któ ra z de ter mi na cją pi sa ła swo ją se rię ar ty ku łów o jego śmier ci i wku rzy ła się, że Ra chel

od mó wi ła jej wy wia du?
Nate, jego naj lep szy przy ja ciel, któ ry po śmier ci Luke’a jak by od zy skał wol no ść?
Jej wła sna mat ka?
Nie, nie. Nie Me lin da!
Wo bec tego jego oj ciec? Nie daw no wy sze dł z wi ęzie nia.
A może jesz cze ktoś inny... bli scy mu przy ja cie le?
Ale po co mie li by cze kać tyle lat i na gle pró bo wać ją za stra szyć?
Kto jej aż tak nie na wi dził?
Prze bie gła koło wy twór ni, nie za trzy ma ła się, tyl ko obie gła ją wko ło i  ru szy ła w  stro nę domu.

Uśmiech nęła się, gdy Reno po truch tał zna jo mą ście żką do tyl ne go we jścia. Za mknęła drzwi, zdjęła
buty, od pi ęła psa ze smy czy, po czym si ęgnęła po ku bek.

Po ka wie, prysz ni cu, opa ko wa niu jo gur tu na chwi lę za sia dła do kom pu te ra i za częła czy tać od po wie- 
dzi na swo je po da nia. Dwie. Z  jed nej do wie dzia ła się, że je śli do sta nie tę pra cę, będzie mu sia ła prze- 
pro wa dzić się do Se at tle. Nie, dzi ęki. Naj pierw Dy lan musi sko ńczyć szko łę. Je śli w ogó le.

Z tej dru giej do wie dzia ła się, że sta no wi sko, o któ re się ubie ga ła, zo sta ło już ob sa dzo ne.



– Tra fio ny za to pio ny – po wie dzia ła. Prze sko czy ła do swo ich naj now szych zmar twień i za sta na wia ła
się, czy po wie dzieć Cade’owi o tym ese me sie. Jako po li cjant mógł się temu przyj rzeć bli żej.

To nie była gro źba.
Za po mnij o tym.
Mu sia ła za jąć się pra cą. Dzie ci nie było. Nie wró cą do domu wcze śniej niż po lek cjach, więc mimo

wszyst kich ka zań, któ re wy gło si ła na te mat pry wat no ści, po sta no wi ła do ko nać in wa zji na ich po ko je.
Była zde ter mi no wa na, by do trzeć do sed na tego, co ukry wał jej syn, więc zi gno ro wa ła ta śmę po li cyj ną
oraz ta blicz kę z na pi sem „Nie wcho dzić” wi szącą nad drzwia mi Dy la na i za częła prze szu ka nie.

Nie wie dzia ła, cze go szu ka.
Wzdry ga ła się na myśl o tym, co mo gła zna le źć. Skryt kę z ja kąś kon tra ban dą? Nar ko ty ka mi? Bro nią?
Czu ła się jak zło dziej za kra da jący się do domu, w któ rym wci ąż ktoś miesz ka.
Cho ciaż było to nie do rzecz ne, ser ce jej wa li ło i zdjął ją strach, mimo że mia ła pe łne pra wo prze szu- 

kać to po miesz cze nie. To był jej dom i, co wa żniej sze, ta kże jej syn; była od po wie dzial na za jego zdro- 
wie i do bro stan.

Mar twi ła się jed nak, że usta wił ka me ry w po ko ju i na wet w tej chwi li przy gląda się jej przez te le fon.
Trud no.
W po ko ju był chlew, ale z tym będzie mu siał po ra dzić so bie sam po po wro cie ze szko ły. To ona tu

rządzi ła.
Wo bec tego nie po zbie ra ła pu szek, ta le rzy i śmie ci z podło gi. Ani nie zmie ni ła po ście li na jego łó żku,

nie roz pro sto wa ła na rzu ty. Zaj rza ła za to pod ma te rac, a po tem pod łó żko. Le żał tam kurz gro ma dzo ny
przez lata, a  wraz z  nim ko lej ne pusz ki, bu tel ki i  brud ne pa pie ro we ta le rzy ki zmie cio ne z  wi do ku.
Spraw dzi ła też spodnią część łó żka.

Nic.
Otwo rzy ła krat kę wen ty la cyj ną.
Je dy ne, co zna la zła, to wi de lec, któ ry wpa dł przez otwór w po kry wie.
Re gał Dy la na był pe łen ru pie ci, ale ni cze go nie skry wał. W szu fla dzie szaf ki noc nej zna la zła pu de łko

pla strów, nie do ko ńczo ne za da nie do mo we na za jęcia w szko le pod sta wo wej, pi lo ta od te le wi zo ra, bal- 
sam do ust, pacz kę chu s te czek, to reb kę pa sty lek na ka szel i ró żne kon tro le ry do gier. W oko li cy kom- 
pu te rów nie było ni cze go nie zwy kłe go, a same kom pu te ry oczy wi ście były za bez pie czo ne ha słem, więc
nie mo gła spraw dzić, co ro bił w sie ci.

W ko mo dzie trzy mał zło żo ne ubra nia, nic nie ukry wał po mi ędzy ani pod nimi.
W gar de ro bie miał kosz pe łen brud nych, po gnie cio nych ubrań oraz pu dła sta rych za ba wek i skar- 

bów, któ rych, jak za kła da ła, już nie za uwa żał. Na wie sza kach zna la zła parę ko szul. Było tam też kil ka
ma łych, pu stych pu de łek. Ge ne ral nie nic za ska ku jące go.

Zo ba czy ła, że jego buty leżą wko pa ne w kąt, i wte dy do strze gła małe wy brzu sze nie w dy wa nie, tuż za
drzwia mi gar de ro by, zgru bie nie nie wi ęk sze od my szy. Schy li ła się i prze je cha ła po nim ręką.

Na szczęście się nie po ru szy ło. Ra czej nie było żywe.
Przyj rza ła się uwa żniej i do strze gła, że wy kła dzi na przy drzwiach nie jest przy bi ta, lecz przy kle jo na.

I co tam było? Skar pe ta za wie ra jąca gru by zwi tek pie ni ędzy: jed no-, pi ęcio-, dzie si ęcio- i dwu dzie sto- 
do la rów ki. Osiem set trzy na ście do la rów w su mie. Cho ciaż teo re tycz nie wi siał stó wę temu dręczy cie lo- 
wi Schmid to wi za ja kiś kom pu te ro wy za kład i za cho wy wał się tak, jak by nie był w sta nie spła cić dłu gu,
a wręcz był go tów od pra co wać po życz kę za ci ągni ętą u Ra chel.

– Nie do brze – po wie dzia ła na głos, bo jąc się co raz bar dziej. Wsa dzi ła skar pet kę i pie ni ądze do tyl nej
kie sze ni dżin sów, po czym kon ty nu owa ła prze szu ka nie gar de ro by, spo dzie wa jąc się, że znaj dzie za pas
zio ła, pi gu łek – Bóg wie ja kich nar ko ty ków – we tkni ęty w jego buty lub kie sze nie kurt ki. Przy po mnia ły
jej się ta blet ki z jej wła snej fiol ki xa na xu, pi gu łki, któ re uzna ła za bra ku jące, i to, jak Har per oka zy wa ła
swo ją po gar dę.



Nie krad nie my two ich cho ler nych le ków. Co, we dług cie bie, mie li by śmy z nimi ro bić? Sprze da wać je w szko le?
Dy lan wy glądał na zszo ko wa ne go, jak by to ni g dy nie przy szło mu do gło wy.
A może źle od czy ta ła po czu cie winy?
Jesz cze raz prze szu ka ła po kój, ale ni cze go wi ęcej nie zna la zła, a na stęp nie za częła głów ko wać nad

in ny mi mo żli wy mi kry jów ka mi.
Tyl ny ga nek, gdzie trzy mał ro wer? Szyb ko spraw dzi ła, ale oka zał się czy sty.
Szo pa obok ga ra żu, gdzie miał nar ty, de skę i gdzie prze cho wy wa li sprzęt kem pin go wy?
Tam też nic.
Przez chwi lę sta ła na pod je ździe, a sło ńce prze bi ja ło się przez wy so kie, po wo li pły nące chmu ry, pod- 

czas gdy na oka pie kra ka ła wro na.
Może cho wał coś u Cade’a? Czy od wa ży łby się igrać z in stynk tem gli ny i zo sta wiać coś pod no sem

ojca?
Nie – przede wszyst kim dla te go, że nie mia łby tego pod ręką.
Pro blem z Dy la nem nie był ła twy, ale wy czu wa ła, że u jej cór ki dzie je się jesz cze wi ęcej.
Har per mia ła sie dem na ście lat; była pra wie do ro sła. Ra chel mia ła wi ęk sze opo ry przed prze szu ki wa- 

niem jej rze czy, ale i tak to zro bi ła – za rów no w po ko ju cór ki, jak i w jej ła zien ce. Nie zna la zła ni cze go
nie ocze ki wa ne go. Żad ne go zio ła. Żad nych pa pie ro sów. Żad nych nie do pi tych bu te lek z al ko ho lem. Żad- 
nych zwit ków pie ni ędzy nie okre ślo ne go po cho dze nia. Żad nej an ty kon cep cji, co, bio rąc pod uwa gę, jak
się spra wy mia ły, nie by ło by aż tak złym po my słem.

A więc gdy wró cą do domu, cze ka ła ich jed na z tych roz mów, któ rych dzie ci tak nie na wi dzi ły. Ona
tym cza sem mu sia ła uak tu al nić stro nę in ter ne to wą i wzno wić po szu ki wa nia pra cy.

Po szła do kuch ni po te le fon i już mia ła wy jąć go z ła do war ki, gdy za czął wi bro wać na bla cie. Pod nio- 
sła go i na wy świe tla czu za uwa ży ła nie zna jo my nu mer, bez przy pi sa ne go na zwi ska. Po my śla ła o wia- 
do mo ści, któ rą do sta ła, ale był to ca łko wi cie inny sze reg cyfr; wie dzia ła, bo go za pa mi ęta ła.

– Halo?
– Cze ść. Do dzwo ni łam się do Ra chel, tak? Ra chel Ry der? – za py ta ła ko bie ta, a po tem nie cze ka jąc na

od po wie dź, do da ła: – Po my śla łam, że do cie bie za dzwo nię.
– Prze pra szam, kto mówi?
– Och. To ja. Ella Dic ker son. Z na prze ciw ka. Żona Jima.
Ra chel po czu ła nie po kój, gdy przy po mnia ła so bie sąsiad kę, bia ło wło są ko bie tę do bi ja jącą do osiem- 

dzie si ąt ki, któ ra za wsze pra co wa ła w  ogród ku i  ci ągle na coś na rze ka ła. A  to na reu ma tyzm, a  to na
swo je dzie ci, a to na męża, któ re go ostat nim po stęp kiem, a przy naj mniej ostat nim, o któ rym sły sza ła
Ra chel, był za kup sie dem dzie si ęcio dwu ca lo we go te le wi zo ra, „żeby oglądać wi ęcej spor tu, je śli to
w ogó le mo żli we. Przy si ęgam, że jest włączo ny dzień i noc bez prze rwy!”. Ella była tą wścib ską pa nią
z sąsiedz twa, któ ra wie dzia ła wszyst ko o wszyst kich na uli cy.

– Two je drzwi we jścio we – wy ja śni ła Ella. – To zna czy, wi dzia łaś je? Ojej. Le piej na nie spójrz. Wy da je
mi się, że ktoś do pu ścił się wan da li zmu, więc po my śla łam, że le piej, że byś wie dzia ła, je śli jesz cze ich
nie wi dzia łaś, ale jak zo ba czysz, to...

– O czym pani mówi? – za py ta ła Ra chel, idąc już w stro nę fron to we go we jścia.
– Oba wiam się, że ich nie wi dzia łaś. Tak po wie dzia łam Ji mo wi. Ja je zo ba czy łam, jak szłam rano po

ga ze tę. Po wie dzia łam Ji mo wi, że na pew no o tym nie wiesz...
– Nie ro zu miem, o czym mowa. – Ra chel prze kręci ła za su wę i otwo rzy ła drzwi, po czym od razu zo- 

ba czy ła, co wścib ska sąsiad ka ma na my śli.
Zro bi ła krok i wy szła na ga nek, po czym za trzy ma ła się i o mało nie sta nęło jej ser ce, gdy prze czy ta ła

sło wo na ba zgro lo ne czer wo ną far bą na jej czar nych drzwiach:
MOR DER CA
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Cade prze kro czył pręd ko ść w dro dze do domu Ra chel. Kie dy za dzwo ni ła, na tych miast usły szał, że jest
zde ner wo wa na i spi ęta.

– Chy ba po wi nie neś tu przy je chać. – Była na skra ju za ła ma nia.
– Dla cze go?
– Po pro stu przy je dź, Cade. Pra cu jesz dzi siaj? Mo żesz te raz?
– Już jadę.
Nie po do ba ło mu się to, co wy czuł w jej gło sie.
Będąc przy jej domu, zo ba czył, że Ra chel stoi na gan ku przy drzwiach fron to wych, a tuż za nią wid- 

nie je brzyd ki na pis.
– Jezu. – Za par ko wał na uli cy i pod bie gł przez pod jazd, ma jąc świa do mo ść, że sąsie dzi z na prze ciw- 

ka, star sze ma łże ństwo, wy szli do ogród ka, żeby śle dzić roz wój ak cji. Cade po pa trzył na drzwi i  ści- 
snęło go w środ ku. – Co się sta ło?

– Nie wiem. Nie za uwa ży łam tego, do pó ki nie za dzwo ni li sąsie dzi. Nie za uwa ży łam, kie dy rano po- 
szłam po bie gać, ale wiesz, wy cho dzę i wcho dzę do domu tyl ny mi drzwia mi. No więc za dzwo ni ła pani
Dic ker son, po wie dzieć mi, że coś się dzie je, a gdy wy szłam, zna la złam ta kie coś.

Li te ry wy ma lo wa ne czer wo ną far bą, któ ra przy po mi na ła mu krew, wy gląda ły jak wy jęte z hor ro ru:
MOR DER CA.

Ra chel była bla da na twa rzy, ale ja koś się trzy ma ła.
– Chcia łam od razu to za ma lo wać, ale po my śla łam, że po win nam ko goś po wia do mić...
– Do brze zro bi łaś. – Już wyj mo wał te le fon i pró bo wał stłu mić gniew. – Wan da lizm to prze stęp stwo.

Nie głu pi żart. Ale sądzę, że zgło sze nie po wi nien przy jąć ktoś inny, nie twój były mąż. – Wy brał nu mer,
a Voss, któ ra była na słu żbie w tym re jo nie, obie ca ła, że zja wi się za dzie si ęć mi nut.

– Voss już je dzie – po in for mo wał Ra chel, wsa dził te le fon do kie sze ni i obej rzał znisz czo ne drzwi. –
A więc to się sta ło w nocy? – za py tał, wska zu jąc we jście do domu.

– Tak sądzę.
Ro zej rzał się po uli cy i  zo ba czył, że Dic ker so no wie nie opu ści li swo je go punk tu ob ser wa cyj ne go

w ogro dzie. Sta li obok sie bie po dru giej stro nie ni skie go ogro dze nia z ku te go że la za, chro ni ące go rząd
aza lii i  ro do den dro nów, ona w  dłu giej po dom ce, on w  ko szul ce i  dżin sach na szel kach, i  pa trzy li na
roz gry wa jącą się sce nę.

Ra chel, z pew no ścią świa do ma obec no ści Dic ker so nów oraz ro we rzy sty, któ ry rzu cił na drzwi dru- 
gie, uwa żniej sze, spoj rze nie, do tknęła jego ręki.

– Może po wi nie neś we jść do środ ka.
Gdy zna le źli się w ko ry ta rzu, Reno go przy wi tał, a drzwi ze wstręt nym na pi sem zo sta ły za mkni ęte,

po pro sił:
– Opo wiedz mi.
– Nie wni ka jąc w szcze gó ły, mia łam zły sen, o Luke’u.
Oczy wi ście. Ale nie po wie dział tego na głos.
– Ale to nie jest naj gor sze.
– To zna czy?



– Ostat nio dzie ją się dziw ne rze czy. Sły szę ja kieś ha ła sy, coś wi dzę, ale nie tyl ko ja. Reno też – mó wi- 
ła, na kręca jąc się co raz bar dziej. – I... do sta łam dziw ną wia do mo ść... Tak jak by wy słał ją Luke. Wiem,
że to nie mo żli we i sza lo ne, ale... Patrz, po ka żę ci. – Po kle pa ła się po tyl nej kie sze ni dżin sów i skrzy wi- 
ła.  – Chy ba zo sta wi łam ją...  – Szyb ko we szła w  głąb ko ry ta rza i  uda ła się do kuch ni, więc po sze dł za
nią. – Jest... – Pod nio sła ko mór kę z bla tu, spoj rza ła na ekran, wci snęła kil ka iko nek, zna la zła to, cze go
szu ka ła, i po da ła mu te le fon.

– Wy ba czam ci – prze czy tał na głos i aż go zmro zi ło. Zer k nął na nią. – Kto to wy słał?
– Nie wiem. Pró bo wa łam od pi sać, ale nikt nie od po wie dział.
– To może być po my łka. Wy sła na na zły nu mer. – Ale nie wie rzył w to ani przez se kun dę, nie w przy- 

pad ku ta kie go ko mu ni ka tu, nik czem ne go oska rże nia, wy spre jo wa ne go na drzwiach.
– Nie sądzę. – Zer k nęła przez okno. – Po win nam ci też po wie dzieć, że coś wi dzia łam w nocy.
– Co? – Praw dzi we go? Czy wy my ślo ne go?
Roz le gł się dzwo nek, pies za czął szcze kać.
Przy je cha ła Pa tri cia Voss.
Do brze. Chciał jej wy słu chać, ale uwa żał, że naj le piej będzie, je śli ktoś jesz cze usły szy tę hi sto rię.

Ktoś z wi ęk szym dy stan sem, ktoś, kto nie le żał koło Ra chel w łó żku, gdy bu dzi ła się z noc nych kosz ma- 
rów, ktoś, kto nie mu siał uspo ka jać dzie ci, kie dy mat ka ze stra chu od cho dzi ła od zmy słów, ktoś obiek- 
tyw ny i pro fe sjo nal ny.

– Reno, ci cho! – Ra chel otwo rzy ła drzwi, pa nie zo sta ły so bie szyb ko przed sta wio ne, a Voss włączy ła
dyk ta fon, by za re je stro wać zgło sze nie Ra chel. Były w sa lo nie, gdzie nad ko min kiem ty kał ze gar, nie mal
nie wi docz ny zza ra mek ze zdjęcia mi Har per i Dy la na usta wio ny mi na pó łce. Cade po czuł się nie kom- 
for to wo, wspo mi na jąc sy tu acje, w któ rych zro bio no nie któ re z tych fo to gra fii. Boże Na ro dze nie, kie dy
dzie ci za czy na ły szko łę pod sta wo wą, Har per bez zębów, Dy lan we fry zu rze na je ży ka, któ rej Ra chel tak
nie cier pia ła.

Sta nął w po bli żu ka na py, na któ rej usia dła Ra chel, Voss za jęła miej sce na fo te lu sto jącym na ko ńcu
ławy, a pies po ło żył się na rogu dy wa nu.

– Do my śla się pani, kto mógł to zro bić? – za py ta ła Voss z dłu go pi sem go to wym do ro bie nia no ta tek,
któ re mia ły uzu pe łnić na gra nie.

Ra chel po kręci ła gło wą.
– Nie. Ale chy ba go wi dzia łam.
– Jego? Czy li to mężczy zna? – upew ni ła się Voss, a Cade po czuł, że za ci ska szczęki.
– To było ze szłej nocy, ja koś koło trze ciej. – Wy ja śni ła, że mia ła zły sen, obu dzi ło ją szcze ka nie psa.

Na dole wyj rza ła przez szyb kę w drzwiach i zo ba czy ła mężczy znę z psem wsia da jących do sa mo cho du
za par ko wa ne go na ko ńcu uli cy.

– Psem? – po wtó rzył Cade, aż nim szarp nęło.
– Może pani opi sać tego czło wie ka? – za py ta ła Voss.
– Nie, było ciem no; wy glądał... prze ci ęt nie i coś nió sł. I, jak po wie dzia łam, wy pro wa dzał psa.
– Jaki miał sa mo chód? – do py ty wał Cade, do my śla jąc się od po wie dzi.
– Nie wiem. Wy glądał jak bia ły, może srebr ny, se dan.
– Masz nu me ry re je stra cyj ne albo może za uwa ży łaś, czy był z Ore go nu? – na ci skał.
– Nie.
Oczy wi ście, że nie, ale już wy bie gał my ślą do przo du.
– A pies? Jak wy glądał? Ja kiej był rasy?
– Nie umiem po wie dzieć. Mały lub śred ni, chy ba, i ja sno umasz czo ny.
– Czy to mógł być be agle?
Unio sła ra mię.



– Po wtó rzę, było ciem no, ale chy ba tak. Mniej wi ęcej tej wiel ko ści.
– Znasz ko goś, kto na zy wa się Frank Qu inn? – za py tał Cade.
– Słu cham? – Spoj rza ła na nie go, skrzy wi ła się i po wo li po kręci ła gło wą. – Nie.
– Miesz ka na To ulo use Stre et – do dał.
– Po wie dzia łam, że go nie znam. Dla cze go py tasz?
– Tego dnia, gdy tu przy sze dłem... – Opo wie dział o fa ce cie, któ ry szu kał psa, czło wie ku je żdżącym

bia łym czte ro drzwio wym se da nem na ta bli cach z Ida ho, a gdy mó wił, za uwa żył, że w oczach jego by łej
żony za czy na po ja wiać się pa ni ka.

– Nie mam po jęcia, kim on jest – po wtó rzy ła. – Sądzisz, że to ta sama oso ba?
–  Może.  – Zbesz tał się w  du chu za to, że nie spraw dził do kład niej tego Fran ka Qu in na.  – Po wiedz

Voss o wia do mo ści.
– Ja kiej wia do mo ści? – za py ta ła Voss.
– Tej. – Ra chel zna la zła te le fon i po da ła go po li cjant ce.
– „Wy ba czam ci”? Od kogo?
– No wła śnie. Nie wiem. – Ra chel po wtó rzy ła to, co już opo wie dzia ła Cade’owi, i do da ła, że pró bo wa- 

ła się skon tak to wać z nadaw cą, dzwo ni ąc i pi sząc do nie go, ale bez skut ku.
Od gar nąw szy wło sy z czo ła, wes tchnęła.
– Przy szła w rocz ni cę śmier ci mo je go bra ta. Dwu dzie stą.
– Czy ta łam w ga ze cie o tym, co się sta ło. – Voss zmru ży ła oczy. – Sądzi pani, że oso ba, któ ra to na pi- 

sa ła, wy ba cza, że przy czy ni ła się pani do jego śmier ci?
– Nie wiem.
– Kto mó głby to wy ba czyć? Ktoś, kto my śli, że jest pani win na, praw da? – na ci ska ła Voss.
– Tak sądzę. – Ra chel się spi ęła.
– Kto?
– Nie wiem. – Ra chel ucie kła wzro kiem. – Prze cież Luke nie żyje, więc to nie on. – Nie wy gląda ła na

prze ko na ną.
– Oczy wi ście, że nie – po twier dził Cade.
– Ale mia łam ta kie prze czu cie... sama nie wiem. To głu pie, ale że ktoś chce, bym my śla ła, że to on.
– To nie był Luke – po wie dział sta now czo. Nie mo gła podążać tym ab sur dal nym to kiem my śle nia.
– Wiem – od pa rła ostro. Obron nym to nem.
Cho ciaż to zda rzy ło się dwa dzie ścia lat temu, ni g dy do ko ńca nie uwol ni ła się od śmier ci bra ta; za- 

wsze się o nią ob wi nia ła.
–  Praw do po dob nie jest to ktoś, kto przy jął oso bo wo ść Luke’a.  – Voss my śla ła na głos, pod kre śla jąc

coś w no tat ni ku. – Ktoś mu bli ski?
Cade od razu po my ślał o Lili. Sta rej, do brej ma co sze. Mat ce syna Luke’a. Ale dla cze go mia ła by to ro- 

bić? Tak, w ci ągu lat mi ędzy Lilą i Ra chel do cho dzi ło do ró żnych na pi ęć, zwy kłe spra wy ro dzin ne, ale
nie za szło nic, co mo gło by do pro wa dzić do cze goś ta kie go. I dla cze go wła śnie te raz? Nie.

– Spraw dzi my w fir mie te le ko mu ni ka cyj nej – za de cy do wa ła Voss. – Do wie my się, czy wia do mo ść zo- 
sta ła wy sła na do pani omy łko wo, w co wąt pię, czy był to ja kiś głu pi ka wał.

– A je śli to te le fon na kar tę? – Ca do wi nie po do bał się tor, któ rym bie gły jego wła sne my śli. Nie ku po- 
wał teo rii o po my łce. Zwłasz cza że na drzwiach na sma ro wa no ten gro te sko wy na pis. Ktoś pró bo wał za- 
stra szyć Ra chel, sądził, że może to być ten Frank Qu inn.

– Wiesz, jak jest. Je śli jest na kar tę, po sta ra my się na mie rzyć sklep, gdzie zo stał ku pio ny. Je śli nie ma
śla du po tym, kto go ku pił, żad nej kar ty kre dy to wej, płat ni czej, cze ku, je śli gość użył go tów ki, być może



będzie za pis z ka me ry prze my sło wej. Wte dy spraw dzi my wszyst kie ka me ry w oko li cy i być może znaj- 
dzie my fa ce ta z psem.

– A je śli uży wał ja kie jś apli ka cji? – za py ta ła Ra chel. – Mo żna to zro bić. Są apki, któ re ukry wa ją nu- 
mer, nie da się go wy śle dzić.

Cade już o nich sły szał.
– Musi być ja kiś cy fro wy ślad.
Ra chel po kręci ła gło wą.
– Uwa żam, że może być za szy fro wa ny.
– Przyj rzę się temu Fran ko wi Qu in no wi. Do wiem się, czy miesz ka w oko li cy i czy ma bu ic ka na nu- 

me rach z Ida ho – obie cał Cade. Po now nie po my ślał o Vio let Sper ry, za mor do wa nej we wła snym domu,
i zro bi ło mu się zim no. Czy był ja kiś zwi ązek?

– Chy ba wi dzia łam ka me rę na gan ku – po wie dzia ła Voss.
– Nie dzia ła – przy zna ła Ra chel.
Cade aż się sku lił w środ ku. Po wi nien był się tym za jąć, gdy tu jesz cze miesz kał.
– Jest sta ra – wy ja śni ła Ra chel. – Za mon to wa li ją po przed ni miesz ka ńcy domu, po nad dwa dzie ścia

lat temu. Nie dzia ła, za wsze się wy łącza ła, więc zre zy gno wa łam z usłu gi i za mie rza łam za in sta lo wać
nową, podłączo ną do apli ka cji w te le fo nie. – Lek ko się uśmiech nęła. – Ale jesz cze się do tego nie za bra- 
łam.

Voss kiw nęła gło wą.
– Te raz być może po win na być prio ry te tem.
Amen, po my ślał Cade. Za da li jesz cze kil ka py tań, nim po ja wił się tech nik, któ ry ze brał od ci ski pal- 

ców i od je chał, a Voss parę mi nut po nim.
Zo stał więc sam z byłą żoną. W sa lo nie, któ ry kie dyś na le żał do nich dwoj ga. Było w nim tak samo,

ale tro chę ina czej. Dziw nie. Pra wie nic nie zmie ni ła w po ko ju poza prze ma lo wa niem go na ja śniej szy
ko lor, neu tral ną sza ro ść, za miast roz bie lo ne go brązu. Na miej scu jego roz kła da ne go fo te la po sta wi ła
mniej sze krze sło.

– Do brze się czu jesz? – za py tał.
– A do brze wy glądam?
– Yy, nie. Wy glądasz jak...
– Zmo ra. Wiem. Wy glądam jak zmo ra.
– Nie...
– Tak. Cho le ra. – Prze cze sa ła pal ca mi wło sy i wsta ła. – Wiesz, od śmier ci Luke’a mam te kosz ma ry.
– Tak. – Po ki wał gło wą, by wał przy tym.
– I za wsze po wta rzam so bie, żeby o tym nie my śleć; że co się sta ło, to się nie od sta nie, żeby żyć da lej.

Pró bu ję. Ale to... Mer cy zno wu wszyst ko roz grze bu je w ga ze cie, nie dłu go od będzie się zjazd, na któ ry
przy będą wszy scy, któ rzy byli tam tej nocy i  te raz... jesz cze to. – Ko mór ką wska za ła drzwi. – To mnie
roz stra ja.

– Masz ra cję, mnie też się to nie po do ba.
– No i Vio let. – Wzdry gnęła się, usia dła po now nie i pod ci ągnęła nogi na ka na pę. – Masz ja kieś in for- 

ma cje o tym, co się jej sta ło?
– Nic no we go.
– Cóż, to strasz ne. Go rzej niż strasz ne. – Po cie ra ła ra mio na, jak by zro bi ło jej się zim no.
– Wiem – przy znał.
– Oba wiam się, że przez to ro bię się sza lo ną, na do pie ku ńczą mat ką.



Krzy wo się uśmiech nął i usia dł na krze śle zwol nio nym przez Voss, żeby móc pa trzeć przez okno na
pu ste już po dwór ko Dic ker so nów. – Dzie ci chy ba po twier dza ją tę opi nię.

– Sądzisz, że to praw da? – za py ta ła i spoj rza ła na nie go, pod czas gdy Reno wstał, prze ci ągnął się i po- 
sze dł gdzieś na tył domu.

– Że je steś sza lo na? Nie. Na do pie ku ńcza? – Unió sł dłoń, po czym nią za fa lo wał. – Cza sa mi. Tro chę. –
Ale gdy to po wie dział, zno wu po my ślał o  Vio let Sper ry i  jej dziw nej śmier ci. Za pew ne nie łączy ła się
z tym, co się tu dzia ło – Boże, miał taką na dzie ję – ale nie chciał ca łko wi cie tego wy klu czyć. – Wszy scy
mu si my być ostro żni. – Nie miał za mia ru jej stra szyć, da wać jej po wo dów do pa ni ki, ale nie mógł uda- 
wać, że mor der stwo Sper ry go nie obe szło.

– Ostat nie, cze go chcę, to być na do pie ku ńcza. Po tym, co prze ży łam ze swo imi ro dzi ca mi. – Prze- 
wró ci ła ocza mi. – Przy si ęgłam, że ni g dy nie będę wścib ską kwo ką, jaką była moja mat ka, a je śli cho dzi
o tatę, wi dzia łam, co robi z czło wie ka ma łże ństwo z po li cjan tem, któ re go nie ma w domu pod czas świ- 
ąt i uro czy sto ści ro dzin nych.

Ści snęło go w żo łąd ku. Za sta na wiał się, czy jego wła sne wy bo ry były słusz ne.
– Cza sa mi hi sto ria lubi się po wta rzać. I wy bo ry, któ rych do ko nu je my.
Za wa ha ła się na mo ment.
– Wo bec tego chy ba mu szę le piej wy bie rać.
– Może obo je mu si my.
Przez se kun dę mie rzy ła go wzro kiem, po tem zmie ni ła te mat.
– Jak mi nął ci week end z dzie ćmi? W pi ątek roz sta li śmy się w nie zgo dzie. Wku rza ło mnie ich za cho- 

wa nie. Dy la na, bo opusz czał lek cje, a Har per ze względu na... no wiesz. Nowy chło pak, fa cet, czy kim
jest dla niej!

– Z Dy la nem wszyst ko w po rząd ku; je śli mar twią go kło po ty w szko le, to tego nie oka zu je i nie chce
o tym mó wić. Har per twier dzi, że zro bi łaś z igły wi dły, że tyl ko ca ło wa ła się z Xan de rem i że... Cze kaj,
mu szę so bie przy po mnieć, jak to ujęła. – Za sta na wiał się przez chwi lę. – O, już wiem. To samo, co mó- 
wi łem, będąc w  jej wie ku. Twier dzi, że ma pra wie osiem na ście lat i  że kie dy sta nie się pe łno let nia,
będzie mo gła ro bić, co tyl ko ze chce.

–  Jak by osiem nast ka co kol wiek zmie nia ła. Dzie je się ma gia: te raz je stem do ro sła.  – Uśmiech nęła
się. – Sama zo ba czy. Ale nie mogę za bar dzo na ci skać w spra wie tego chło pa ka, bo tyl ko jesz cze bar- 
dziej we pchnę ją w jego ra mio na. Och.

– Chce je chać z nim na kon cert w Por t land w przy szły week end. W so bo tę.
– Nie – wes tchnęła Ra chel.
– Cze mu nie?
– Po pierw sze, to dwie go dzi ny dro gi stąd.
– Już wcze śniej tam je ździ ła.
– Ale zna li śmy i dzie ci, i ich ro dzi ców.
– Lila ręczy za nie go.
– Od kąd to wie rzysz opi nii Lili?
– Okej, ra cja. Ale Har per ma sie dem na ście lat. W pa ździer ni ku sko ńczy osiem na ście.
– O czym cały czas nam przy po mi na.
– Wy je dzie na stu dia.
– To do pie ro w przy szłym roku – za uwa ży ła Ra chel, po czym spoj rza ła na nie go kry tycz nie. – Po pie- 

rasz to? Nie wie rzę.
– Może ten chło pak nie jest taki zły. Do my ślam się, że spraw dzi łaś go w sie ci i przej rza łaś jego kon ta

w me diach spo łecz no ścio wych.
Nie usto sun ko wa ła się do tego.



– Nie cho dzi o to, czy jest do bry, czy zły, Cade. Wiesz o tym. Już to omó wi li śmy. Po pro stu nie chcę,
żeby po pe łni ła błąd, któ re go nie da się na pra wić.

– Jak ty.
– To było co in ne go! Chcia łam za cie bie wy jść. Chcia łam tego dziec ka! Po pro stu spra wy po to czy ły się

w złej ko lej no ści.
– Aż tak źle wy szło?
Za ło ży ła ręce na pier si i wbi ła w nie go wzrok.
–  Chcę, by moja cór ka mia ła wi ęcej mo żli wo ści w  ży ciu, prze cież nie jest za ko cha na w  Xan de rze

Vale’u; to tyl ko po żąda nie. Są na sie bie na pa le ni.  – W  zło ści skrzy żo wa ła ra mio na pod biu stem, nie- 
świa do ma, że w ten spo sób go pod no si. – Mam je dy nie na dzie ję, że my ślą, nie tyl ko dzia ła ją.

– Har per nie jest idiot ką.
– Ja też nie by łam. Ale gdy przy szło co do cze go... Ale gdy ty...
Gorz ko się ro ze śmiał.
– I ja też. Wiesz, że cały czas coś wy stu ku je na ko mór ce, a gdy ją o to py tam, za wsze od po wia da, że

pi sze do ko goś „zna jo me go” lub przy zna je, że ese me su je z Lu ca sem, ale je stem prze ko na ny, że to Vale.
– Czy kie dy kol wiek ese me so wa ła z Lu ca sem?
– Byli zży ci jako dzie ci – przy po mniał jej. W cza sach, gdy on i Ra chel wci ąż byli ma łże ństwem, a Lila

i Ra chel były ze sobą bli sko. Od roz wo du wie le się po zmie nia ło.
– Czy li te raz od no wi ła zna jo mo ść.
– Na to wy gląda.
– Ze względu na Xan de ra Vale’a.
– Pew nie tak. Pa mi ętasz, jak to było. Kie dy nami też kie ro wa ło „po żąda nie” i by li śmy na sie bie na pa- 

le ni.
Na praw dę się za ru mie ni ła.
– Tak jak mó wi łam, cho dzi o „mo żli wo ści”. Na przy kład stu dia. Żeby mia ła szer szą per spek ty wę na

świat, niż daje jej Ed ge wa ter w Ore go nie. Ow szem, przy zna ję, że nie była to naj gor sza rzecz, jaka mi
się przy da rzy ła. Uro dze nie Har per i Dy la na i ślub z tobą. Nic bym nie zmie ni ła. Lub wi ęk szo ści bym nie
zmie ni ła. – Od wró ci ła wzrok, bez wąt pie nia my śla ła o jego zdra dzie. A po tem, jak by roz mo wa sta ła się
zbyt po wa żna, mach nęła ręką, jak gdy by chcia ła roz pędzić sło wa. – No więc, słu chaj, nie martw się tymi
drzwia mi. Zaj mę się tym – po wie dzia ła z we rwą, ja kiej nie wi dział u niej od dłu gie go cza su. – Spa ni ko- 
wa łam, gdy Ella za dzwo ni ła, ale te raz już do brze się czu ję. – Zer k nęła w stro nę wy jścia. – Na ra zie spry- 
skam to far bą w spre ju, po tem za ma lu ję całe drzwi. I tak chcia łam zmie nić ich ko lor.

– A co z alar mem?
– Mój... nasz syn wisi mi przy słu gę i ma od po wied nie umie jęt no ści. I sprzęt też chy ba ma.
Wy jął klu czy ki z kie sze ni.
– A może pies obron ny? – za py tał.
– Reno? – Ro ze śmia ła się gorz ko, a pies, sły sząc swo je imię, za mer dał ogo nem, po czym okrążył ławę,

sta nął koło Ra chel i po ło żył gło wę na jej ko la nach. Po dra pa ła go za usza mi. – Nie zbyt się na da je.
– Może po win naś mieć now szy mo del?
– No ja sne. – A psa za pew ni ła: – Nie słu chaj tego. On tyl ko żar tu je.
W kie sze ni za wi bro wał jego te le fon, więc spraw dził wy świe tlacz. Wia do mo ść z ko mi sa ria tu.
– Pra ca wzy wa – oznaj mił, wsta jąc. – Szef chce, że bym wcze śniej przy sze dł.
– To idź już.
– Je steś pew na, że się ogar niesz?
– Na bank – od pa rła, cho ciaż obo je wie dzie li, że to kłam stwo.



– Mogę wró cić, po mo gę ci z drzwia mi. Swe go cza su tro chę ma cha łem pędz lem.
– Nie, sama to zro bię – od mó wi ła sta now czo i wsta ła. – Mu sisz je chać do pra cy.
– Chrza nić pra cę. – Za mil kł, wie dząc, że chce upo rać się z tym sama; to były jej spra wy. – Mam czas.

Mogę za dzwo nić i po wie dzieć, jaka jest sy tu acja.
– Nie. Nic mi nie będzie. – Po sła ła mu je den ze swo ich rzad kich uśmie chów i przez chwi lę jej oczy

roz bły sły zło tem. – Mam Reno, pa mi ętasz?
– Nie mal nie zwy kłe go psa obron ne go.
– Wła śnie.
Nie czuł się z tym kom for to wo, ale wi dział, że nie ustąpi ani na krok.
– No do brze. Ale wpad nę jesz cze, żeby upew nić się, że masz podłączo ny alarm.
– Na praw dę, Cade, nie mu sisz tego ro bić.
– Tak, uwa żam, że mu szę – po wie dział i uznał, że będzie bru tal nie szcze ry. – Moje dzie ci miesz ka ją

tu z moją byłą żoną i w prze ci wie ństwie do tego, co ona uwa ża, za le ży mi na niej i chcę, żeby była bez- 
piecz na.

Ra chel zro bi ła dłu gi, głębo ki wdech.
– Och... nie sądzę, żeby...
– Nie ob cho dzi mnie, co sądzisz, Rach, taka jest praw da. – Zno wu chcia ła za opo no wać, więc ru szył

do wy jścia. – Tym cza sem niech pies pil nu je i miej za mkni ęte drzwi i okna.



ROZ DZIAŁ 18

 
Dy lan po cił się jak świ nia.

Co chwi lę zer kał na ze gar, z ner wów drga ło mu ko la no, gdy z ka żdą chwi lą uby wa ło se kund lek cji,
może też jego ży cia.

Mama coś na nie go mia ła.
Wie dział, że szpe ra ła w jego po ko ju i zna la zła pie ni ądze.
Cho le ra! Cho le ra! Cho le ra!
Dzie si ęć mi nut do wy jścia z za jęć. Po tem będzie mu siał uni kać tego zje ba Schmid ta i  jego zbi rów,

a na do da tek spo tkać się z tą za du fa ną w so bie wi ce dy rek tor ką.
Miał wra że nie, że ścia ny się zbli ża ją do nie go, że nie ma jak się ru szyć, nie ma ni ko go, z kim mó głby

po roz ma wiać.
–  Dy lan?  – Z  za my śle nia wy rwał go głos Tori Su zu ki, znaj do wał się przy swo im sta no wi sku w  sali

me dial nej bi blio te ki szkol nej, gdzie ra zem z kla są mie li ko ńczyć swo je wy pra co wa nia na an giel ski.
Pod nió sł wzrok i zo ba czył, że dziew czy na uśmie cha się do nie go, sie dząc obok przy swo im kom pu te- 

rze.
– Prze pra szam, że ci prze szka dzam, ale...
Ser ce Dy la na aż pod sko czy ło. Trud no mu się było sku pić, kie dy Tori się do nie go uśmie cha ła i pa trzył

w jej ciem ne oczy i ład ną twarz oto czo ną lśni ący mi czar ny mi wło sa mi. Mia ła chło pa ka, więc nie sądził,
by z nim flir to wa ła, ale w tym se me strze za wsze sia da ła koło nie go w sali me dial nej, a on nie miał nic
prze ciw temu.

– Słu cham? – za py tał ci cho, żeby nie przy cze pi ła się do nich bi blio te kar ka. Byli pil no wa ni na eg za mi- 
nach, ale jako że pod czas pi sa nia wy pra co wa nia trud no było coś ści ągnąć, nikt nie pa trzył im na ręce.

– Za sta na wia łam się, czy mó głbyś mi po ka zać tę sztucz kę, jak spra wić, żeby two ja pra ca wy gląda ła
na nie co dłu ższą? Bez zmia ny sze ro ko ści mar gi ne sów.

Wie dział, o co jej cho dzi. Je śli wy pra co wa nie było krót sze niż pięć stron, nie mia ło się szans na oce nę
A.  Na po czątek war to było zmie nić roz miar czcion ki zna ków in ter punk cyj nych na trzy na ście. Znał
jesz cze kil ka in nych tri ków.

– Pew nie.
Prze chy li ła się w jego stro nę, czuł za pach jej per fum. Sta rał się o tym nie my śleć; nie mo gło go nic

roz pra szać, na wet Tori.
Gło śno prze łk nął śli nę.
– Mó głbyś mi to usta wić? – wy szep ta ła.
– Pew nie – po wtó rzył. Jak by znał tyl ko jed no sło wo. Dziew czy ny ta kie jak Tori spra wia ły, że się de- 

ner wo wał, na wet ta kie miłe, któ re już mia ły chło pa ka. Obej rzał się przez ra mię, żeby spraw dzić, czy
nikt na nich nie pa trzy. Nie. Wstrzy mał od dech, po chy lił się nad jej kla wia tu rą i otwo rzył ka ta log sys te- 
mo wy. Kil ka zmian, któ re za jęły mniej niż sze śćdzie si ąt se kund, i go to we. – Spró buj te raz.

Otwo rzy ła swój plik, prze skro lo wa ła go i po sła ła mu pro mien ny uśmiech.
– Łał! Do sko na le! Mam pięć stron. Fan ta stycz nie.
Dy lan kiw nął gło wą.
– Dzi ęku ję bar dzo! Masz do tego ta lent. – Za mil kła na chwi lę, po czym wy szep ta ła zno wu: – Hej, czy

to praw da? O tym, co mó wią o two jej ma mie?



– Mo jej ma mie? – Do kąd to zmie rza ło?
– No wiesz, pi sa li o tym w ga ze cie. Że ona... że była aresz to wa na za po pe łnie nie mor der stwa. – Jej

mig da ło we oczy nie co się za okrągli ły, a jemu zro bi ło się zim no. – Jest o tym w sie ci.
Wie dział. Już to prze czy tał, ale ar ty kuł opi sy wał spra wę dość wier nie; po pro stu opie rał się na fak- 

tach do ty czących za bój stwa sta re go jak świat.
A więc Tori tak się nim na gle za in te re so wa ła, żeby po mó gł jej w za da niu i dla te go, że jego mat ka była

ja kąś psy chol ką, a może na wet mor der czy nią? Czy żby te raz wi dzia ła w nim nie grzecz ne go chło pa ka?
Chu li ga na? Se rio?

– Ni ko go nie za bi ła – po wie dział szep tem, czu jąc, jak ser ce pod cho dzi mu do gar dła.
– Wiem, wiem, ale łał. Aresz to wa na pod za rzu tem mor der stwa. Wy obra żasz so bie?
– Nie. – Na gle po czuł, że po wi nien jej bro nić.
– To nie sa mo wi cie...
Nie mów „za je bi ste”.
– ...in te re su jące. – Po sła ła mu ko lej ny uśmiech. Znał ar ty kuł i za sta na wiał się, czy w szko le Ed ge wa- 

ter High będzie sen sa cją, ale Tori była pierw szą oso bą, któ ra go o nie go za py ta ła. Je śli kto kol wiek go
prze czy tał i się nim za in te re so wał, on o tym nie wie dział.

Aż do te raz.
– Sko ro tak mó wisz.
– Przy naj mniej mo żesz po wie dzieć, że two ja mama nie jest nud na. – Tori po zbie ra ła swo je rze czy. –

Moja mama jest rach mi strzem. Fuj. – Prze wró ci ła swo imi nie sa mo wi ty mi ocza mi, po czym wy jęła ko- 
mór kę z kie sze ni, spoj rza ła na ekran i nie ob da rzy ła go ko lej nym spoj rze niem, do cza su aż roz le gł się
dzwo nek ko ńczący za jęcia, ostat nie tego dnia.

Wzi ął swój ple cak, wmie szał się w tłum uczniów. Naj gor sze, że nie wie dział, czy ona go choć tro chę
lubi, czy też kie ru je nią wścib stwo.

Wy sze dł na ko ry tarz, gdzie wchło nął go tłum idących, krzy czących, śmie jących się, tłu kących w szaf- 
ki na sto lat ków. Po czuł cień dumy. Prze cież mia ła ra cję. Co praw da, nie był do bry w wie lu dzie dzi nach,
ale ro zu miał kom pu te ry, znał je na wy lot. Miał ogrom ne umie jęt no ści, już o nich mó wio no. Nie była
pierw szą oso bą, któ ra po pro si ła go o po moc. Nie do brze. Wo lał się z tym nie afi szo wać. Nie po pi sy wać.
Te raz bar dziej niż kie dy kol wiek, sko ro za in te re so wa ła się nim Walsh. Miał się z nią spo tkać za raz po
lek cjach.

Na ko ry ta rzu ob sze dł z da le ka swo ją szaf kę i trzy mał się mło dzie ży idącej w stro nę wy jścia przy biu- 
rach szkol nej ad mi ni stra cji. Roz glądał się w po szu ki wa niu Schmid ta, ale ni g dzie go nie wi dział. Do- 
brze. Jak będzie w du żej gru pie, nic nie po win no mu się stać.

Oby.
Se kre tar ka ge stem za pro si ła go do ga bi ne tu pani Walsh.
– Za raz przyj dzie. Po wie dzia ła, że mam cię wpu ścić.
Wsze dł do nie wiel kie go po ko ju i za sta na wiał się, ile będzie cze kał. Sko ro miał czas...
Zer k nął przez ra mię i zo ba czył, że se kre tar ka za jęła się czy mś przy swo im biur ku. Za nim zdo łał się

za sta no wić, pchnął drzwi, tak że zo sta ła tyl ko wąska szpa ra, po czym ru szył za biur ko wi ce dy rek tor ki.
Nie usia dł, od su nął fo tel w tył, po chy lił się nad kla wia tu rą i spraw dził kom pu ter Walsh.

Nie do stał się do nie go. Po trze bo wał ha sła.
Wy ga szacz ekra nu przed sta wia jący szko łę od fron tu kpił z nie go. De li kat nie, wstrzy mu jąc od dech,

Dy lan otwo rzył szu fla dę, szu ka jąc ja kie jś kar tecz ki, na któ rej mo gła za no to wać kod do stępu. Na pierw- 
szy rzut oka nic ta kie go nie zna la zł. Ro zej rzał się po bla cie biur ka, pod nió sł na wet zdjęcie i zaj rzał na
tył, gdzie mo gła by mieć za pi sa ne ha sło. Ani śla du w szu fla dach. Nic na schlud nym biur ku.

Na praw dę się te raz po cił.



Nie miał zbyt dużo cza su.
Gdy by tyl ko zdo łał od gad nąć...
Myśl, myśl.
Zdjęcie jej cór ki... Boże, jak ta dziew czy na ma na imię?
Beth? Be tha ny? Brit ta ny? Była kil ka lat star sza od Har per, sko ńczy ła szko łę rok przed tym, jak on za- 

czął się tu uczyć. Więc mia ła chy ba dzie wi ęt na ście lat? Wy pró bo wał ka żde z tych imion, pi sa ne nor mal- 
nie i wstecz, ka żdy rok, kie dy mo gła się uro dzić.

Nic.
Przy gry zł war gę.
Za my ślił się.
Po czuł pot na czo le.
Da lej, Ry der, myśl. Dasz radę.
Pod nió sł wzrok i zo ba czył, że dziew czy na w se kre ta ria cie zbie ra swo je rze czy.
Kur de. Mo gła zaj rzeć do środ ka i go przy ła pać.
Wa li ło mu ser ce.
Uspo kój się!
Jesz cze kil ka se kund.
Gdy by wie dział wi ęcej o Mar le ne Walsh, na przy kład, jak na zy wa się jej mąż albo czy ma ja kieś zwie- 

rząt ko, albo gdy by znał jej rok uro dze nia lub uko ńcze nia szko ły czy stu diów... Po trze bo wał wi ęcej in- 
for ma cji, żeby do stać się do jej kom pu te ra.

Osta tecz nie nie sta no wi ło to wiel kie go pro ble mu. Wie dział, że mó głby wła mać się do szkol nej sie ci;
to nie było ta kie trud ne, ale świet nie by ło by się po pro stu za lo go wać jako ta cho ler na wi ce dy rek tor ka.
Po czu łby wiel ką sa tys fak cję, jak by na pluł jej w twarz, nie ujaw nia jąc swo jej to żsa mo ści. Po gwa łce nie
prze pi sów i...

Za drzwia mi roz le gł się od głos kro ków.
Pra wie sta nęło mu ser ce.
Kur wa!
Pod nió sł wzrok.
Se kre tar ka od wra ca ła się w stro nę biur ka.
Wró cił na krze sło za drzwia mi do kład nie w  chwi li, gdy zo sta ły pchni ęte, wy jął te le fon z  kie sze ni

i uda wał, że coś pi sze.
– Dy lan. – Mar le ne Walsh uśmiech nęła się tym sa mym pla sti ko wym uśmie chem, któ rym po słu gi wa- 

ła się, zwra ca jąc się do uczniów w  jed nym ze swo ich dur no wa tych prze mó wień „Bla-bla Ed ge wa ter
Eagles”, któ rych nie zno sił. Ta kie były nadęte. – Prze pra szam za spó źnie nie.

– Nie szko dzi. – Wstał. Tego na uczył go tata wie le lat temu.
– Sia daj, sia daj. – Ge stem wska za ła krze sło, obe szła biur ko, sta nęła po dru giej stro nie i spoj rza ła na

swój fo tel.
Jezu, za po mniał przy sta wić go do biur ka.
Wie! Do my śli ła się, że tam by łeś.
Pró bo wał za cho wać spo kój, gdy po pra wi ła na no sie oku la ry do czy ta nia i szyb ko za stu ka ła pal ca mi

w kla wia tu rę. Be th2018An ne. Przy naj mniej tak mu się zda wa ło.
To wła śnie imię jej cór ki. Beth Anne! Te raz so bie przy po mniał. Za ło ży łby się, że je śli szko ła wy ma ga- 

ła, żeby cza sem zmie nia ła ha sło, po pro stu wsta wia ła inny rok albo coś i  zo sta wia ła te same li te ry...
2018, czy żby rok, kie dy Beth Anne uko ńczy ła na ukę? Kto wie? I kogo to ob cho dzi?

Dło nie po ło ży ła pła sko na biur ku.



– Ile cze ka łeś?
Unió sł ra mię, pró bu jąc za cho wać znu dzo ną minę.
– Nie wiem. Ja kąś mi nu tę chy ba.
– Hmm. – Nie wie rzy ła mu. Ale na dal coś pi sa ła. Te raz czuł, że ko szu la przy le pia mu się do ple ców. –

Do brze, zo bacz my... Prze gląda łam two je dane. – Zer k nęła na nie go. – Nie fre kwen cję, to już prze ro bi li- 
śmy, lecz wy ni ki.

Po czuł strach, a wraz z tym uczu ciem unio sły się wło ski na jego kar ku. O co tu cho dzi?
Pa trzy ła na mo ni tor, jak by czy ta ła to, co wi dzi, po raz pierw szy, ale Dy lan do my ślał się, że robi to na

po kaz, że już wie, co za mie rza po wie dzieć.  – Od kąd w  ze szłym roku za cząłeś cho dzić do Ed ge wa ter
High, two je oce ny stop nio wo się po gar sza ją.

A więc nic no we go.
– A wy ni ki te stów? Nic a nic. Są po nad prze ci ęt ne, zwłasz cza z ma te ma ty ki i in for ma ty ki. – Ści ągnęła

brwi po nad oku la ra mi i wy gi ęła usta w dół. Ko lej na wy ćwi czo na mina. – W za sa dzie two ja pra ca bie- 
żąca ni jak się ma do tego, jak wy pa dasz na te stach.

Spoj rza ła na nie go, a on po now nie wzru szył ra mio na mi. Wie dział, o co jej cho dzi; twier dzi ła, że jest
le niem.

Ode rwa ła się od mo ni to ra i po chy li ła nad biur kiem.
– Wiesz, Dy lan, masz ogrom ny po ten cjał.
Tak, tak, już to kie dyś sły szał.
– Pan Tal la ri co pro sił, że byś w przy szłym roku zo stał jego asy sten tem pod czas za jęć z in for ma ty ki.

Ta funk cja zwy kle przy pa da ucznio wi z ostat niej kla sy. – Za mil kła na chwi lę, cze ka jąc na jego re ak cję,
ale on tyl ko roz pa rł się na krze śle. – A więc skąd ta ró żni ca w wy ni kach? – za py ta ła, cho ciaż, we dług
nie go, było to py ta nie re to rycz ne. Tak na praw dę nie ocze ki wa ła, że na nie od po wie, więc nic nie po wie- 
dział. Wy pro sto wa ła się na krze śle i za py ta ła: – Jak leci w szko le?

– Do brze.
– Żad nych pro ble mów z ko le ga mi, poza pa nem Schmid tem?
– Tak, wszyst ko w po rząd ku.
– A w domu?
– Słu cham?
– Miesz kasz z mat ką. – To nie było py ta nie.
A więc o to cho dzi ło. Sło wo na li te rę R.  Jego ro dzi ce byli roz wie dze ni. Co nie było wiel kim pro ble- 

mem; ro dzi ce wie lu jego ko le gów się roz sta li.
– Przez wi ęk szo ść cza su, tak. – Pod nió sł wzrok i wy trzy mał jej spoj rze nie.
– Ale wi du jesz tatę. – Ko lej ny zbyt miły uśmiech.
– Tak.
– Wszyst ko w po rząd ku w domu? – Lek ko ści ągnęła brwi.
– Tak. – Po wie dział to z nie co wi ęk szym en tu zja zmem. Do cze go zmie rza ła? Do dał: – Wszyst ko do- 

brze. Na praw dę.
Od cze ka ła kil ka se kund, po czym wsta ła.
– Ro zu miem, ale wiesz, że w ra zie cze go za wsze mo żesz po roz ma wiać ze mną lub pan ną Lin dley.
Szkol ną psy cho lo żką? O rany.
– Nie mu szę – od pa rł, czu jąc, jak spi na ją się jego mi ęśnie.
– Ja sne. Sko ro tak twier dzisz. A te raz może mó głbyś po móc nam upo rać się z ka me ra mi. Jak ro zu- 

miem, pro blem po le ga na prze cho wy wa niu da nych w kom pu te rze. Pan Tal la ri co już coś za czął ro bić
w tej spra wie.



Och. A więc nie miał być sam. Żad nej nie spo dzian ki. Ale szko da. Z roz ko szą zo sta łby sam na sam ze
szkol nym sys te mem mo ni to rin gu.

Gdy pani Walsh wy szła zza biur ka, do pie ro te raz za uwa żył schlud nie zło żo ną ga ze tę w  tac ce na
spra wy bie żące. Na gle wszyst ko zro zu miał.

Prze czy ta ła ar ty kuł o mor der stwie jego wuj ka, o tym, że ma mie po sta wio no za rzu ty. Po dob nie jak
Tori Su zu ki. Świet nie. I  wi ce dy rek tor ka oczy wi ście uzna ła, że to nim wstrząsnęło. To dla te go wspo- 
mnia ła o szkol nej psy cho lo żce.

W ży ciu do niej nie pój dzie.
To się, kur wa, ni g dy nie sta nie.

 
Pa cjent ka: Kła ma łam. Wszyst kich okła ma łam.

Te ra peu ta: Tam tej nocy?
Pa cjent ka: Tak. I te raz. Okła mu ję ich cały czas. Mo ich przy ja ciół. I Luke’a.
Te ra peu ta: Opo wiedz o tym.
Pa cjent ka, zmar twio na: Ni g dy o tym nie mó wi łam. Pró bo wa łam, ale nie mo głam. Nie mogę. Da lej nie mogę.
Te ra peu ta: Wró ćmy do tego. Do tej nocy w wy twór ni.
Pa cjent ka: Nie chcę.
Te ra peu ta: To two ja de cy zja.
Pa cjent ka, drżącym gło sem: Do brze, wró ćmy tam. – Chwi la mil cze nia. Pa cjent ka drży. – Już tam je stem. W wy- 

twór ni. Jest ciem no, tak... ciem no. Chy ba czu ję za pach ryb... nie, to tyl ko rze ka. Mo kra. Cuch nąca. – Pa cjent ka się
sku pia, marsz czy brwi. – Są tu lu dzie, ale ja ich nie wi dzę, tyl ko sły szę. Jest ich wie lu. Strze la ją pi sto le ty. I fa jer- 
wer ki. Ktoś się śmie je. Ale ja się boję. Luke! Mu szę zna le źć Luke’a. Za nim będzie za pó źno.

Te ra peu ta: Za pó źno na co?
Pa cjent ka: Za nim ktoś inny się do wie!
Te ra peu ta: Do wie o czym?
Pa cjent ka, z fru stra cją, za ła mu jącym się gło sem: O mo ich kłam stwach. Że go okła ma łam. I ro dzi ców. I przy ja- 

ciół. Wszyst kich. Ale głów nie... głów nie jego.
Te ra peu ta: Gdzie się znaj du jesz w bu dyn ku?
Pa cjent ka: Idę, mam pi sto let w ręce, jest ciem no. Tak ciem no. Nic nie wi dzę. Lu dzie bie ga ją. Śmie ją się. Sły szę,

że ktoś wcho dzi po dra bi nie, brzęczą stop nie, a po tem... a po tem... strze lam.
Te ra peu ta: I co po tem?
Pa cjent ka, po bu dzo na, z  sze ro ko otwar ty mi ocza mi, bli ska pa ni ki: A  po tem Luke się prze wra ca! Do stał!

Wszędzie jest krew. O Boże! Nie może umrzeć. Nie może! Mu szę z nim po roz ma wiać, mu szę wy ja śnić... Mu szę go
ura to wać!

Te ra peu ta: A mo żesz?
Pa cjent ka w pa ni ce: Nie! Jest za dużo krwi. Luke! Luke!
Te ra peu ta: Wró ćmy już.
Pa cjent ka z de ter mi na cją: Nie! Nie mogę go zo sta wić. Nie!
Te ra peu ta: Już pora. Wra casz.
Pa cjent ka: Nie, Luke, pro szę, pro szę.
Te ra peu ta przej mu je kon tro lę: Wy nu rzasz się.
Pa cjent ka: Luke, o Boże, Luke. Wy bacz mi!
Te ra peu ta bar dziej sta now czo: Opusz czasz wy twór nię i  Luke’a.  Na ra zie.  – Te ra peu ta kry je fru stra cję i  mówi

pew nym gło sem. – Li czę.
 



Pa cjent ka, szyb ko od dy cha, nie mal do cho dzi do hi per wen ty la cji: Ale...
Te ra peu ta, sta now czo: Trzy. Opusz czasz bu dy nek, od da lasz się od na brze ża i Luke’a, zo sta wiasz za sobą prze- 

szło ść.
Pa cjent ka, wci ąż w pa ni ce: Nie wiem. Mo gła bym go oca lić...
Te ra peu ta, kon tro lu jąc sy tu ację: Dwa. Za czy nasz się bu dzić.
Pa cjent ka: Tak wie le mu szę mu po wie dzieć. – Wci ąż się smu ci, ale wy cho dzi z hip no zy.
Te ra peu ta: Je den.
Pa cjent ka ma otwar te oczy, mru ga, przy zwy cza ja się do mi ęk kie go świa tła i ko jącej mu zy ki w po ko ju. Ka dzi dło

wpusz cza w po wie trze le ciut ką nutę ole an dra, pa cjent ka wier ci się i sku pia wzrok na te ra peu cie.
Te ra peu ta uśmie cha się z ulgą, jego głos jest mi ęk ki i pew ny: Wró ci łaś.
Pa cjent ka, zdy sza na, za smu co na: Nie mo głam mu po wie dzieć. Nie mia łam oka zji.
Te ra peu ta: Po wiesz. Może pod czas ko lej nej se sji.
Pa cjent ka, wzdy cha jąc: Może. Ale tak dłu go z tym ży łam.
Te ra peu ta: Po trze ba na to cza su.
Pa cjent ka z prze kąsem: A czas le czy rany, nie praw daż? Cóż, ta rana, ten ból trwa od zbyt daw na. Musi się sko- 

ńczyć.
Te ra peu ta, zer ka jąc na ze gar na an tycz nym biur ku: Sko ńczy się.
Skó rza na sofa trzesz czy, gdy pa cjent ka pod no si opar cie do po zy cji sie dzącej.
Mam taką na dzie ję. – Pa cjent ka wsta je. – Boże, mam taką na dzie ję.



ROZ DZIAŁ 19

 
Przez lata Ra chel na uczy ła się, że musi wy brać od po wied nią chwi lę, więc w  po nie dzia łek cze ka ła, aż
dzie ci wró cą do domu ze szko ły. Obiad był w  pie kar ni ku, zro bi ła la sa gne; alarm zo stał po now nie
podłączo ny; a oni za sia da li do za da nia do mo we go.

Dy lan nie wie le po wie dział o tym, co ro bił po szko le dla pani Walsh, stwier dził tyl ko, że było „w po- 
rząd ku”. A Har per po świ ęci ła kil ka go dzin na pro jekt u ko le żan ki, gdzie praw do po dob nie się uczy ły.

Żad ne z dzie ci nie za py ta ło Ra chel, jak mi nął jej dzień, cho ciaż gdy by to zro bi ły, nie po wie dzia ła by
im o drzwiach. Nowa war stwa czar nej far by już wy schła, a ona po sta no wi ła, że in for ma cja o tej gro źbie
może po cze kać na inny dzień.

Te raz jed nak na de szła pora na praw dę o tym, cze go do pu ścił się jej syn.
Har per roz ma wia ła w po ko ju przez te le fon, drzwi były lek ko uchy lo ne, Dy lan sze dł wła śnie do swo jej

nory, gdy Ra chel go za trzy ma ła.
– Mu si my po roz ma wiać – oświad czy ła. – W sa lo nie.
– O czym? – Nie wy da wał się za sko czo ny, nie opo no wał, po pro stu na bo sa ka ru szył w tam tą stro nę.
– O tym. – Z kie sze ni wy jęła skar pe tę ze zwit kiem pie ni ędzy i za uwa ży ła, że syn za ci ska szczęki. Żad- 

ne go za sko cze nia. Zło ści. Sądzi ła, że będzie zszo ko wa ny, ale z całą pew no ścią nie był. – Sia daj.
Przy sia dł w rogu ka na py.
– Chcesz to wy ja śnić? – za py ta ła.
– Nie. – W jego oczach za pło nął bunt.
– Cóż, albo to wy ja śnisz, albo za ło żę naj gor sze. – Opró żni ła skar pe tę i wraz z ob ci ąża jący mi go bank- 

no ta mi po ło ży ła ją na ła wie. – Mów.
– Rany, mamo, to nie tak, jak my ślisz.
– To zna czy?
– Że sprze da ję nar ko ty ki, praw da? Czy nie to my śla łaś, gdy po ru szy łaś spra wę xa na xu? – Prze wró cił

ocza mi. – Nie je stem aż tak głu pi.
Ugry zła się w język, żeby nie za py tać, jak głu pi wo bec tego jest.
– Prze ko naj mnie – za żąda ła za miast tego i usia dła na fo te lu.
Za wa hał się, wyj rzał przez okno, wes tchnął przez nos, gdy do po ko ju wsze dł Reno i po ło żył się na

swo im po sła niu koło ko min ka.
–  Twier dzi łeś, że je steś spłu ka ny, że po trze bu jesz pie ni ędzy, żeby spła cić tego chło pa ka, któ ry cię

prze śla du je.
– Schmid ta – pod po wie dział Dy lan.
– Wła śnie. Po ży czy łeś ode mnie stó wę, bo wi sia łeś mu pie ni ądze „z ha zar du”. – Zro bi ła w po wie trzu

znak cu dzy sło wu.
– Tak! Prze cież je spła cam! Rany, mamo, czy nie po mo głem ci z alar mem? Czy nie po wie dzia łem, że

sko szę traw nik i zro bię ka żdą dur ną rzecz, któ rą mi dasz do ro bo ty?
– Ale mia łeś pie ni ądze. O wie le wi ęcej, niż po trze bo wa łeś. Te pie ni ądze. – Pal cem wska za ła nie rów ną

kup kę bank no tów. – Skąd je masz i nie... na wet nie mów, że za osz czędzi łeś z uro dzin. Wszyst ko, co do- 
sta jesz, idzie na sprzęt kom pu te ro wy, ja kieś gry czy coś w tym sty lu.

– To moja spra wa.
– I moja. – Chcąc się tro chę uspo ko ić, spy ta ła: – A więc co się dzie je, Dy lan? W co się wpa ko wa łeś?



– Nie w nar ko ty ki! – krzyk nął, a po tem do dał spo koj niej: – Okej?
– To w co? Nie pró buj mnie prze ko ny wać, że to ja kieś za kła dy on li ne, po nie waż tego nie ku pię.
Za ło żył ręce na pier si, ner wo wo przy tu py wał sto pą, ale nie od po wie dział.
– Wiesz, że nie je stem two im wro giem – przy po mnia ła.
– Więc dla cze go tak się za cho wu jesz? Prze słu chu jesz mnie?
–  Bo się boję, Dy lan. Ro bisz coś za mo imi ple ca mi, coś, o  czym nie chcesz mó wić, coś, co chcesz

ukryć. Mar twię się, że masz ja kieś pro ble my.
– Nie mam.
Nie sły sza ła, kie dy Har per wy szła ze swo je go po ko ju i prze szła przez ko ry tarz, ale wła śnie się po ja wi- 

ła i sta nęła w we jściu do sa lo nu.
– Po wiedz jej – za chęci ła bra ta.
– Słu cham? – Po kręcił gło wą, zro bił wiel kie oczy.
– Po wiedz jej, że na boku po ma gasz kum plom, no wiesz, z kom pu te rem. – Pa trzy ła wprost na nie- 

go. – Przy znaj się, że je steś ku jo nem, za pew ne naj lep szym w szko le.
Dy lan był bia ły jak ścia na.
– Więc ro bisz to samo, co dzi siaj po po łud niu dla mamy i pana Tal la ri co po szko le, na pra wiasz kom- 

pu te ry i inne sprzęty. Dla kum pli. – We szła do po ko ju, sta nęła koło ko min ka.
– Ale...
– Po wiedz albo ja to zro bię – za gro zi ła Har per, wbi ja jąc w nie go wzrok. – No do brze – oświad czy ła

w ko ńcu i spoj rza ła na Ra chel. – Roz kręcił na boku taki mały in te re sik, nic po wa żne go, ale ro ze szło się,
że po ma ga dzie cia kom przy wró cić sys tem, czy co tam trze ba, na kom pu te rze.

To nie brzmia ło do brze.
– Zro bił coś dla mnie na te le fo nie, gdy nie mo głam so bie po ra dzić z taką jed ną apką, po mó gł Lu ca so- 

wi i Xan de ro wi, mo jej ko le żan ce Ju lie i  in nym. – Mach nęła ręką, jak by chcia ła włączyć w to całą spo- 
łecz no ść szkol ną z Ed ge wa ter High. – Cza sa mi ro bił to bez wie dzy ich ro dzi ców. Na przy kład jak ktoś
do stał od ko goś te le fon.

– Czy li kra dzio ny?
– Nie! – Ener gicz nie po kręci ła gło wą.
– Yhy. – Dy lan szyb ko po twier dził.
Ra chel pró bo wa ła ze brać to do kupy.
– To dla te go ten Schmidt się do cie bie przy cze pił?
Dy lan po tak nął, zer ka jąc na sio strę, jak by li czył na jej wspar cie.
– Jak do tego do szło? – za py ta ła Ra chel.
– Coś, co dla nie go zro bi łem, nie dzia ła ło i on... chciał, że bym na pra wił to tu i te raz, więc ze rwa łem

się z lek cji, żeby się z nim spo tkać, ale nie mia łem ze sobą wła ści we go sprzętu. Chcia łem przy nie ść to
do domu, ale on się na mnie wkur wił, w sen sie wku rzył się. Po wie dział, że już za pła cił i... no i...

– Ale dla cze go mi o tym nie po wie dzia łeś?
– Bo ty ro bisz ze wszyst kie go wiel ki pro blem, ze wszyst kie go. Je steś ży wym przy kła dem ner wów na

wierz chu.
– Nie je stem... – za częła pro te sto wać.
–  Se rio, mamo  – przy tak nęła Har per.  – O  ni czym nie mo że my ci po wie dzieć, bo ty od razu... Cóż,

dziw nie się za cho wu jesz i ro bisz się po dejrz li wa.
– To praw da? – za py ta ła Ra chel, zwra ca jąc się do syna. Obok nie go, za oknem doj rza ła Ellę Dic ker- 

son. W swo im ogród ku na czwo ra kach wy ry wa ła chwa sty. – Je stem aż tak zła?
Dy lan prze łk nął śli nę i zer k nął na sio strę, po czym spoj rzał w oczy mat ki.



– Po pro stu nie chce my cię de ner wo wać.
Nie wie dzia ła, czy usły sza ła całą praw dę, po dej rze wa ła, że coś przed nią ukry wa ją, że zmó wi li się, by

przed sta wić jej taką wer sję zda rzeń, ale na pew no część była praw dą.
– Sły szy my cię, mamo – wy ja śni ła ła god nie Har per, i po raz pierw szy, od kąd włączy ła się do roz mo- 

wy, zda wa ła się ca łkiem szcze ra. – W nocy, kie dy masz te sny. Sły szy my, jak cho dzisz wko ło, mó wisz do
sie bie, cza sem na wet krzy czysz.

Za smu ci ła się. Ostat nie, cze go by chcia ła, to być zmar twie niem dla swo ich dzie ci.
– To nie two ja wina – do da ła szyb ko cór ka. – Ja... Wie my o tym, ale to... strasz ne.
– Tak – wtrącił Dy lan. – I tro chę dziw ne, mamo.
Bo le śnie ści snęło jej się ser ce.
– O Boże. Ni g dy nie chcia łam...
Okrop nie się po czu ła i chcia ła prze pra szać wszyst kich na oko ło, ale nie mo gła oprzeć się wra że niu,

że ta roz mo wa po to czy ła się w zu pe łnie in nym kie run ku, niż ocze ki wa ła, za miast do ty czyć oczy wi stych
ma ta czeń Dy la na, wpędzi ła ją w po czu cie, że za wio dła w roli mat ki. Pa trzy ła to na cór kę, to na syna.
Choć raz zda wa li się ca łkiem szcze rzy. Mimo to była po dejrz li wa. Na wet te raz mo gli coś ukry wać. Ale
co?

– No do brze. – Klep nęła się w uda, po czym wsta ła. – To było... oświe ca jące. I może wszy scy po win ni- 
śmy po pra co wać nad praw do mów no ścią.

– I spo ko jem? – za su ge ro wa ła Har per.
– I nad tym ta kże. – Ra chel mia ła wra że nie, że na de szła pora na gru po we przy tu le nie się jak w te le- 

wi zyj nym sit co mie lub dra ma cie, ale ci szę prze rwał Dy lan.
– Mogę już iść?
– Tak. Ale ko ńczy my z ta jem ni ca mi i z ucie ka niem z za jęć. Mo żesz zaj mo wać się tym w domu lub

spo ty kać z ko le ga mi przed lek cja mi albo po nich.
– Okej. Mogę za brać pie ni ądze? – za py tał.
– Tak. oczy wi ście. Są two je – od pa rła. – Oprócz tej stó wy, któ rą mi wi sisz.
– Do brze – zgo dził się, za brał bank no ty i po sze dł do swo je go po ko ju.
– Dzi ęki – zwró ci ła się do cór ki, ale nie czu ła ulgi, któ rą spo dzie wa ła się od czuć.
Har per kiw nęła gło wą.
– Nie ma za co, ale mamo, na praw dę, nie wcho dź wi ęcej do mo je go po ko ju, do brze? Nie, nie mów

mi, że tam nie by łaś, bo prze cież wiem. Po tra fię to stwier dzić. Poza tym nie mamy żad nych in nych se- 
kre tów. W po rząd ku?

– Tak.
–  Zresz tą prze gląda nie mo ich rze czy jest nie le gal ne, praw da? Jest po gwa łce niem pry wat no ści, czy

jak tam to się na zy wa?
– Nie jest nie le gal ne. – Ra chel za prze czy ła ge stem i po pra wi ła gum kę, któ ra przy trzy my wa ła jej wło- 

sy z dala od twa rzy. – Ale na stęp nym ra zem ci po wiem.
– Nie. Nie będzie na stęp ne go razu. Po trze bu ję swo jej prze strze ni. Mam pra wie...
– Osiem na ście lat. Wiem. I sądzisz, że, gdy sta niesz się pe łno let nia, będziesz ca łko wi cie nie za le żna.

Ale na dal będziesz miesz kać ze mną.
– Albo z tatą. Mogę za miesz kać u nie go. – Har per lek ko wy su nęła pod bró dek.
Ra chel za kłu ło w ser cu, ale nie oka za ła tego po so bie.
– Tak, masz taką mo żli wo ść.
– Albo mogę wy na jąć miesz ka nie – do rzu ci ła z prze ko rą cór ka.
– Sądzisz, że będzie cię na nie stać?



– Ze wspó łlo ka to rem.
Oho. Do kąd to zmie rza? Na przy kład z Xan de rem Vale’em? Prze mil cza ła ostat nie sło wa Har per. Nie

chcia ła pod po wia dać jej cze goś, na co być może sama jesz cze nie wpa dła.
– Będziesz mu sia ła iść do pra cy, może na wet do dwóch, żeby się utrzy mać, do tego szko ła, więc chy- 

ba le piej się z tym nie spie szyć. Tu jest o wie le ta niej.
–  Ale mam wra że nie, że miesz kam w  wi ęzie niu.  – Har per w  dra ma tycz nym ge ście wy rzu ci ła ręce

w górę. – Na wet nie po zwa lasz mi je chać na kon cert. Bo nie lu bisz Xan de ra!
– Nie znam go.
– No wła śnie! – Si ęgnęła do kie sze ni, prze czy ta ła wia do mo ść i po wtó rzy ła: – Wi ęzie nie.
Ra chel po sła ła jej spoj rze nie typu „chy ba so bie żar tu jesz”. Nie mo gła się do cze kać, aż Har per za- 

miesz ka sama i do sta nie w ty łek od ży cia, ale jesz cze nie te raz: wci ąż była taka mło da i na swój spo sób
na iw na. Wo bec tego po wie dzia ła:

– Masz ra cję, to wi ęzie nie, a ja je stem stra żnicz ką.
– Wiesz, co mam na my śli! – Na wet ode rwa ła wzrok od te le fo nu.
– Tak, wiem. Pa mi ętam, że to samo mó wi łam swo jej mat ce i dam ci tę samą radę, któ rą od niej usły- 

sza łam: „Nic nie po ra dzisz!”
 
Spó źniał się.

Zno wu.
An nes sa obe szła sta rą szko łę, nie uży wa ne kla sy, za po mnia ne ko ry ta rze z brud ny mi okna mi, z któ- 

rych wie le daw no za bi to de ska mi. Znaj do wa ła się w pod sta wów ce St. Au gu sti ne, nie gdyś pe łnej śmie- 
chu, krzy ków, bie ga jących dzie ci, a te raz ci chej, śmier tel nie ci chej, pu stej, zim nej i śmier dzącej stęchli- 
zną.

Jej mąż, Clint Co oper, ku pił to miej sce ra zem z in ny mi nie ru cho mo ścia mi w mie ście. Sko ro po now- 
nie za miesz ka ła w Ed ge wa ter, żeby za jąć się nie do ma ga jący mi ro dzi ca mi, uznał, że uszczęśli wi ją za- 
ku pem kil ku miejsc „z  hi sto rią”, żeby „zre wi ta li zo wać” miej sco wo ść, któ rej nie przy słu żył się upływ
cza su. Po nad to Clint na był też far mę w Asto rii; tar tak w jej oko li cy; sta rą wy twór nię kon serw na na- 
brze żu i St. Au gu sti ne, w któ rej skład wcho dzi ła ta szko ła, mały ko ściół i przy le ga jący do nie go szpi tal.

–  Zrób my z  Ed ge wa ter mia sto tu ry stycz ne  – po wie dział Clint, sądząc, że to ją ucie szy.  – Mo że my
prze kszta łcić sta rą szko łę w ho tel, ka pli cę w re stau ra cję, a w szpi ta lu zro bić miesz ka nia. – Znaj do wał
się na ta ra sie ich pen tho use’u, pa lił cy ga ro, za nim lśni ły świa tła Se at tle. Z na ra sta jącym en tu zja zmem
opo wia dał jej o  swo ich pla nach.  – A  może prze kszta łci my wy twór nię Sea View w  cen trum han dlo we
z bu ti ka mi? I miesz ka nia, sko ro bu dy nek stoi nad rze ką, są tam fan ta stycz ne wi do ki, wspa nia ła przy- 
ro da! Wiem, że bu dy nek trze ba będzie wy bu rzyć, ale mo że my użyć sta rych pla nów i spra wić, żeby lu- 
dzie my śle li, że to wci ąż to samo. Ma swo ją hi sto rię, był miej scem pra cy, a do tego jesz cze to mor der- 
stwo. Do pe łnia at mos fe rę ta jem ni czo ści.

– By łam tam – przy po mnia ła mężo wi, któ ry wło żył cy ga ro do ust, więc wi dzia ła roz ża rzo ny ko niec
i dym wzno szący się nad jego ły sie jącą gło wą. – Żad nej ta jem ni czo ści. Było okrop nie.

– Lu dzie lu bią okro pie ństwa. – I po sze dł, ma rząc o zbu do wa niu cze goś nie zwy kłe go.
Nie ro zu miał jed ne go – że Ed ge wa ter jej nie ob cho dzi ło. A więc mia sto umie ra ło, no i co z tego? Tak,

wró ci ła, opie ko wa ła się tatą po śmier ci mat ki, ale była tu tyl ko tym cza so wo. A ra czej taki był plan. Jej
plan. Ale tam gdzie ona wi dzia ła obo wi ązek, jej mąż za uwa żał mo żli wo ści.

Po my łka.
Będąc tu, w sta rej szko le, czu ła zde ner wo wa nie. We szła do po miesz cze nia, któ re daw niej słu ży ło za

ła zien kę dla uczniów pod sta wów ki, znaj do wa ły się tam ni sko za wie szo ne umy wal ki i rząd ka bin. Ła- 
zien ka dziew cząt, stwier dzi ła. Żad nych brud nych pi su arów na ścia nach. Za uwa ży ła swo je od bi cie w za- 
ku rzo nym, po pęka nym lu strze. Wy so ka i  szczu pła, z  lśni ący mi, nie mal czar ny mi wło sa mi i  ocza mi



w ko lo rze in ten syw ne go tur ku su dzi ęki ko lo ro wym so czew kom. Wci ąż atrak cyj na. Za mo żniej sza niż
daw niej. O wie le. I sa mot na jak dia bli.

Bez dziet na.
Były wpraw dzie od cho wa ne przy bra ne dzie ci oraz małe wnu częta, któ re jej nie zna ły i  mia ły to

gdzieś.
Sta rze jący się lew, jej mąż, któ re go bar dziej ob cho dzi ły punk ty w me czu gol fo wym, nowa in we sty cja

oraz cy fry na kon tach ban ko wych niż atrak cyj na żona.
Clint ni g dy jej nie „ogar niał”. Nie ro zu miał.
Ni g dy nie zro zu mie.
Trzy dzie ści dwa lata to gi gan tycz na ró żni ca wie ku. Na mi ło ść bo ską, ona uni ka ła zjaz du z  oka zji

dwu dzie sto le cia uko ńcze nia szko ły, a on już do sta wał świad cze nie eme ry tal ne! Ta myśl nie za świ ta ła
jej pi ęt na ście lat temu, kie dy za mro czy ły ją jego pie ni ądze i on sam, miał wte dy pi ęćdzie si ąt pięć lat,
wci ąż był pe łen we rwy, szczu pły, świa to wy i... i to wszyst ko mo żna było o kant dupy roz bić.

A te raz cze ka ła na swo je go ko chan ka, któ re go ob cho dzi ła tyle co swo je go męża.
Znie sma czo na samą sobą, wsłu chi wa ła się w ci che kap, kap, kap do cho dzące z nie do kręco nej rury,

po now nie wy szła na ko ry tarz i  przy po mnia ła so bie far tu szek, któ ry no si ła, za ba wy na po dwó rzu,
częścio wo za da szo nym, słu pek do gry w spe ed bal la, czte ry kwa dra to we bo iska i kil ka sta rych, i za pew- 
ne nie bez piecz nych sprzętów. Te raz gdy wyj rza ła przez szy bę w za mkni ętych drzwiach, zo ba czy ła tyl- 
ko gruz w miej scu, gdzie kie dyś ba wi ła się i śmia ła.

Spędzi ła tu pierw szych osiem, a ra czej dzie wi ęć lat, gdy wli czyć przed szko le, za nim zo sta ła za pi sa na
do szko ły pu blicz nej. Ed ge wa ter High.

Dwa dzie ścia lat temu.
Za pew ne po win na pó jść na ze bra nie w spra wie zjaz du u Lili, ale praw da była taka, że jej nie zno si ła.

Dwa dzie ścia lat temu mia ła ta kie same od czu cia, bo Lila była za zdro sna o nią i pie ni ądze jej ojca. Ze
swo jej stro ny pil na An nes sa nie lu bi ła zim nej blon dyn ki, któ ra prze ska ki wa ła z kwiat ka na kwia tek, za- 
wsze szu ka jąc chło pa ka, któ ry był tro chę po pu lar niej szy, bo gat szy lub faj niej szy od po przed nie go. Lila
w ogó le flir to wa ła z ka żdym, czy to chło pa kiem, czy mężczy zną i mia ła skłon no ść do wy bie ra nia tych
star szych.

Dla te go też An nes sa była za sko czo na, kie dy Lila za częła cho dzić z  Lu kiem Hol lan de rem. Nie miał
ma jąt ku, był star szy tyl ko o parę lat i już nie był gwiaz dą fut bo lu. A mimo to Lila za gi ęła pa rol na bra ta
Ra chel Ga ston i zo sta ła naj lep szą przy ja ció łką Ra chel.

Na krót ko.
Ka żdy, kto umiał my śleć, wi dział, że wy ko rzy sta ła dziew czy nę, żeby zbli żyć się do Luke’a.  Ra chel

praw do po dob nie też to wi dzia ła, po nie waż ich przy ja źń osła bła z cza sem.
An nes sa uśmiech nęła się na to wspo mnie nie. Cóż, kto mó głby wi nić Ra chel? Lila sta ła się jej cho ler- 

ną te ścio wą.
Cho re.
Uży ła klu cza, otwo rzy ła drzwi na szkol ne bo isko i wy szła na ze wnątrz. Pa no wał tam pó łm rok, za czy- 

na ło się ściem niać.
Te ren był za mkni ęty, z dwóch stron od gro dzo ny skrzy dła mi szko ły. Do kład nie na prze ciw niej wzno- 

si ła się sta ra ka pli ca, te raz roz sy pu jąca się pod spa dzi stym da chem, z któ re go wzno si ła się wy so ka wie- 
ża i dzwon ni ca prze szy wa jąca wie czor ne nie bo. Z czwar tej stro ny bo isko od gra dzał wy so ki drew nia ny
płot z za my ka ną na klucz furt ką pro wa dzącą na par king szpi ta la.

Pa mi ęta ła, że w trze ciej kla sie spa dła z ma łpie go gaju i zwich nęła kost kę. Sio stra Mary Ro sa rius, naj- 
wred niej sza z za kon nic w szko le, prze nio sła ją przez bra mę i wzdłuż za da szo ne go por ty ku do szpi ta la,
cały czas mam ro cząc, że wszyst ko będzie do brze, że nie po win na być ta kim dzi dziu siem i  po win na
prze stać pła kać.



– Oj, już, nie ma ru dź. Po módl się ze mną – roz ka za ła, idąc tak szyb ko, że jej ha bit aż sze le ścił przy
ka żdym kro ku. – Zdro waś Ma rio, ła ski pe łna. Pan z Tobą. Bło go sła wio naś Ty mi ędzy nie wia sta mi i bło- 
go sła wio ny owoc ży wo ta Two je go, Je zus...

An nes sa się nie mo dli ła i nie prze sta wa ła szlo chać.
Te raz wy szła na po dwó rze, bzy cza ły ja kieś owa dy, a je dy na la tar nia rzu ca ła sła be, nie rów ne świa tło

na upstrzo ne kęp ka mi chwa stów kle pi sko daw niej po ro śni ęte tra wą. Na go łej zie mi lśni ły odłam ki
szkła.

Kie dyś spędza ła tu dłu gie go dzi ny, śmia ła się, ba wi ła, knu ła coś z przy ja ció łmi. Pa mi ęta ła dzwo ny na
wie ży, któ re wzy wa ły na mszę i ob wiesz cza ły ko niec lek cji. Dy rek to rem był oj ciec Ti mo thy i cho ciaż za- 
trud niał kil ka za kon nic, wi ęk szo ść ka dry sta no wi li pra cow ni cy świec cy.

Przy po mnia ła so bie...
Skrzy y y yp.
Co to było?
Za ma rła.
Czy to but szu ra jący po zie mi gdzieś za nią?
Od wró ci ła się, spo dzie wa jąc się zo ba czyć, że to on kro czy przez bo isko z sza ta ńskim uśmie chem na

twa rzy i fi glar nym bły skiem w oczach.
Ale prze strzeń za we ran dą była pu sta. Po zba wio na ży cia. Ci cha i spo koj na. W oknach po nu ra ciem- 

no ść.
Jezu.
Spi ęła się. Ob li za ła war gi. Ob rzu ci ła spoj rze niem całe bo isko, gdzie sta ły znie kszta łco ne, po ła ma ne

ka wa łki sprzętu spor to we go, i za cie nio ne za ułki, w któ rych roz ple ni ły się je ży ny i chwa sty. Gar dło mia- 
ła su che jak wiór.

Tym ra zem po su nęli się za da le ko. Te po ta jem ne schadz ki za wsze były ry zy kow ne, odro bi na nie bez- 
pie cze ństwa spra wia ła, że seks zda wał się bar dziej sa tys fak cjo nu jący. Zdra dza nie part ne rów im nie
wy star cza ło; obo je lu bi li, gdy w ich ży łach krąży ła ad re na li na.

Ale to, co za pla no wa li na ten wie czór, było prze kro cze niem gra ni cy.
Ko lej nej gra ni cy, przy po mnia ła so bie, gdy ze sta rej wie ży wy fru nął nie to perz.
Wło ski na jej rękach się unio sły, usły sza ła swój puls w uszach.
– Je steś tu? – szep nęła.
Cze ka ła.
Żad nej od po wie dzi.
Tyl ko wiatr szar pi ący ka wa łkiem pa pie ru, któ ry ta ńczył na wy bo istej, as fal to wej ście żce.
An nes sa już była spi ęta.
Czy ta ła o śmier ci Vio let Sper ry, ogląda ła wia do mo ści, sły sza ła plot ki w ka wiar ni.
Wie dzia ła je dy nie, że Vio let zo sta ła za bi ta przez nie zna ne go na past ni ka, za mor do wa na we wła snym

domu. Tu, w sen nym Ed ge wa ter, gdzie nic się nie dzia ło, do tego stop nia, że miej sco wa ga ze ta mu sia ła
od grze bać śmier tel ny wy pa dek, w któ rym ży cie stra cił Luke Hol lan der. Zro bi ło jej się zim no. Była tam
tam tej nocy, w wy twór ni. Ha łas. Za mie sza nie. Od gło sy wy bu cha jących pe tard, a może to była praw dzi- 
wa broń? Do tego strza ły wia tró wek, krzy ki i wrza ski. Wi dzia ła, jak Luke upa dł, wi dzia ła, jak się wy- 
krwa wiał, sądzi ła, że za bi ła go jego sio stra, Ra chel Ga ston, ale po tem uświa do mi ła so bie, że to nie ta kie
oczy wi ste. Roz błysk z lufy po ja wił się z boku Ra chel... a może się my li ła? Wte dy nie była pew na, te raz
mia ła jesz cze wi ęk sze wąt pli wo ści.

Owi nęła się cia śniej kurt ką i za sta na wia ła, ile jesz cze będzie mu sia ła cze kać.
Nie za dłu go.
Nie za mie rza ła tra cić tu cza su.



Skrzy y yp.
Dźwi ęk od bił się echem po bo isku, szyb ko od wró ci ła się przez ra mię i zo ba czy ła, że ze psu ta, prze- 

chy lo na na bok ka ru ze la za częła po wo li się ob ra cać, rzu ca jąc cień na ścia nę za sa mot ną la tar nią.
Co, do cho le ry?
Czy to wiatr po ru szył ka ru ze lą?
Ale wia tru pra wie nie było, nie był wy star cza jąco sil ny, by po ru szyć sta rą, za rdze wia łą kon struk cję.

Przez chwi lę po my śla ła o hi sto riach o du chach, któ re so bie opo wia da li w dzie ci ństwie, twier dząc, że
w ka pli cy stra szy.

– Ta kie są dzie ci – wy szep ta ła, ale skó ra ją pie kła, mia ła mi ęśnie na pi ęte jak stru ny wio lon cze li sio- 
stry Ca the ri ne.

To nic ta kie go.
Uzna ła jed nak, że na nią już pora. Co za idio tycz ne miej sce na spo tka nie.
Dla cze go w ogó le je za pro po no wał?
Dla cze go się zgo dzi ła?
Ach, tak, bo obo je mie li zwi ązek z tym miej scem, z tym kom plek sem, i cho dzi li tu do pod sta wów ki.
I co z tego? Wy cho dzi.
Si ęgnęła do kie sze ni po klu cze.
Ka ru ze la zwol ni ła, za trzy ma ła się z jękiem.
Jej ser ce dud ni ło.
Ru szy ła do drzwi szko ły i usły sza ła szczęka nie ła ńcu cha. Co to?
Od wró ci ła się szyb ko, omio tła wzro kiem całe po dwó rze i za trzy ma ła spoj rze nie na kon struk cji z rur,

na któ rej wi sia ły hu śtaw ki. Z  trzech jed na była po ła ma na, bra ko wa ło sie dzi ska, dru ga nie ru cho ma,
a trze cia lek ko się ko ły sa ła, ła ńcu chy skrzy pia ły, jak by ktoś do pie ro z niej wstał.

A więc tak.
Wy cho dzi.
Na tych miast!
Na wet je śli tu przy sze dł i pró bo wał ją wy stra szyć, ona mia ła już dość. Ich ro man tycz ne schadz ki były

sek sow ne i po nęt ne, dzi kie i nie bez piecz ne, ale to? Stra sze nie jej w taki spo sób? Kie dy ktoś, kogo zna ła,
zo stał nie daw no za mor do wa ny?

O, nie.
Chy ba upa dła na gło wę, że się na to zgo dzi ła.
Idąc szyb kim kro kiem, do ta rła do drzwi, któ ry mi tu we szła, zła pa ła dużą klam kę i po ci ągnęła.
Drzwi ani drgnęły.
Co?
Prze cież je otwo rzy ła...
Po now nie po ci ągnęła.
Nic.
Cho le ra!
Je śli tu jest, a to miał być ja kiś żart, za bi je go. Uzna ła, że mu to po wie.
– Je śli uwa żasz, że pod nie ca mnie ta za ba wa w stra chy, to się my lisz.
Żad nej od po wie dzi.
Po ple cach prze sze dł jej dreszcz.
Czy coś po ru szy ło się koło drzwi ka pli cy, w ni szy pro wa dzącej do we jścia? Za drża ła.
Gme ra ła przy klu czach, wsa dzi ła je den do dziur ki.



Za mek się prze kręcił.
Dzi ęki Bogu!
Tup, tup, tup, tup, tup, tup!
Co raz szyb ciej.
Od głos la ta jących nie to pe rzy, krążących nad gło wą?
Nie!
Kro ki, ktoś bie gnie. Roz pędza się. Zbli ża. Po ci ągnęła drzwi i...
Łup! Duża ręka w ręka wicz ce je za mknęła.
Ostra jak ży let ka kra wędź za dra pa ła jej pa lec, głębo ko, aż do mi ęsa.
– Aua! Cho le ra!
– Nie-ee-e. – Ktoś za war czał jej do ucha, cie płym, twar dym gło sem, in nym niż się spo dzie wa ła.
Strach, któ ry po czu ła, też był inny.
Kim był ten fa cet?
Przy wa rł do niej cia łem. Po czu ła jego wzwód w  dole swo ich ple ców. Czu ła jego pie przo ną erek cję

wci ska jącą się w  jej po ślad ki, przez ubra nie, rękę w  ręka wicz ce plączącą jej wło sy, za ci ska jącą się na
nich.

Nie, o Boże, nie!
Za częła krzy czeć, ale tak moc no wal nął jej czo łem o  drzwi, że zła mał jej nos. Zro bi ło jej się ja sno

przed ocza mi. Ból si ęgnął sa me go mó zgu. Try snęła krew. Była oszo ło mio na, ugi ęły się pod nią nogi.
Upa dła by, lecz przy trzy mał ją swo im cia łem, przy gwo ździł do drzwi.

Jej krzyk był sła by. Jak jęk. Sły sza ła, że wy jął z zam ka jej klu cze, rzu cił je na be ton.
Nie mdlej, An nes so. Nie! Walcz! Krzycz! Wrzeszcz! Ten fa cet chciał ją zgwa łcić lub za bić, a może jed no

i dru gie. Otwo rzy ła usta, żeby po now nie krzyk nąć. Po czu ła, że krew spły wa jej do gar dła.
Kim był? Dla cze go jej to ro bił?
Walcz, An nes so! Walcz, do cho le ry!
Pró bo wa ła się od wró cić, mimo że ją przy ci skał, sta ra ła się wy rwać z jego uści sku, ale le d wie mo gła

się ru szyć. Bez rad nie ma cha ła ręka mi; nogi mia ła przy gwo żdżo ne do me ta lo wych drzwi.
Zno wu spró bo wa ła krzyk nąć.
Duża dłoń w ręka wicz ce ob jęła jej szy ję.
Nie pa ni kuj! Uwol nij się. Uciek nij mu ja koś! Te raz!
Prze su nął się, mo gła ru szyć no ga mi. Pa nicz nie ko pa ła i  ma cha ła ręka mi, młó ci ła nimi po wie trze,

pró bo wa ła krzy czeć, ale tyl ko char cza ła, bo jego sil ne pal ce co raz moc niej za ci ska ły się na jej szyi. Wbi- 
ja ły się w cia ło. Mia żdży ły. Otu ma nio na, uświa do mi ła so bie, że nie czu je grun tu pod no ga mi. Ko pa ła
jak sza lo na! Spa dł jej but. Sły sza ła, jak ude rza o drzwi.

Kop nij go! Wal nij! Ugryź! Niech cię pu ści, An nes so! Nie po zwól mu wy grać. Nie!
Walcz z ca łych sił. Za bi je cię.
Wal czy ła.
Pa li ły ją płu ca.
Spa dł dru gi but.
Sza le ńczo pró bo wa ła, ale nie mo gła za czerp nąć choć odro bi ny po wie trza.
Nic!
O Boże.
Zda wa ło się, że jej płu ca za raz wy buch ną.
Cze rń za częła po chła niać jej świa do mo ść.
Pro szę, Boże, nie po zwól mi tu umrzeć. Po móż mi!



Szar pa ła się naj sil niej jak mo gła, ale w ko ńcu ręce jej opa dły.
Pal ce wo kół jej szyi za ci snęły się jesz cze moc niej.
Mimo bólu ro zu mia ła, że za raz ze mdle je. Nie mo gła nic zro bić, mu sia ła się temu pod dać. Gdy na de- 

szła ciem no ść, w jej umy śle po ja wi ła się sta ra mo dli twa: Zdro waś Ma rio, ła ski pe łna. Pan z Tobą. Bło go sła- 
wio naś Ty mi ędzy nie wia sta mi...
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W po ko ju było ciem no.

Ci cho.
Poza sza le ńczym bi ciem jej ser ca.
No da lej. Zrób to. Te raz.
Wstrzy mu jąc od dech, Har per otwo rzy ła okno i ze bra ła się w so bie. Nie śmia ła na wet od dy chać. Cze- 

ka ła i na słu chi wa ła, ale nie sły sza ła żad nych sy ren ani nie wi dzia ła bły ska jących świa teł. Za dzia ła ło! Dy- 
lan, ten kre tyn, zro bił to, o co go po pro si ła, i roz łączył prze wo dy alar mu si ęga jące jej po ko ju.

Bogu dzi ęki!
Po wo li wy pu ści ła po wie trze, wci ąż jed nak nie mia ła pew no ści, że nie zo sta nie przy ła pa na, jak wy- 

my ka się z domu. Ale ani Reno nie za czął sza le ńczo szcze kać, ani z sy pial ni na gó rze nie do bie ga ły kro- 
ki mat ki.

Jak do tąd, wszyst ko szło gład ko.
Z  wa lącym ser cem za ło ży ła buty spor to we i  we szła na pa ra pet. Ba lan su jąc na nim, od wró ci ła się

i zsu nęła się po ścia nie domu. Na stęp nie pchnęła okno tak, że pra wie się za mknęło, i za trzy ma ła się na
chwi lę, żeby wy słać wia do mo ść. Gdy wci snęła WY ŚLIJ, ru szy ła bie giem wzdłuż ży wo pło tu na tył domu,
a na stęp nie szyb ko prze mie rzy ła uli cę, jak by bie gła w wy ści gu na sto me trów po bie żni.

Wio sen ne po wie trze było chłod ne, noc po god na, ciem no ść cza iła się za świa tła mi mia sta. Bie gnąc,
czu ła się dzi ka i wol na, jej wło sy po wie wa ły. Wąt pli wo ści, któ re mia ła wcze śniej, nie mal znik nęły, tak
jak za pew niał ją Lu cas. Ku zyn przed sta wił jej Xan de ra, cho ciaż twier dzi ła, że nie jest za in te re so wa na.

– Jest za sta ry, na stu diach. Boże, i gdzie miesz ka? Za sied mio ma gó ra mi i sied mio ma la sa mi.
– To tyl ko trzy go dzi ny jaz dy, może ciut wi ęcej, i co z tego? – skwi to wał Lu cas z bły skiem w błękit- 

nych oczach. – To faj ny gość. Tak, po tra fi za sza leć, ale te raz cały czas tu jest, pra cu je, czy ma staż u mo- 
je go taty. Wi dział cię, kie dy przy je cha łaś tu kie dyś z mamą, kil ka ty go dni temu, po wie dział, że je steś
sek sow na, a po tem chciał, że bym cię z nim umó wił. Prze cież to nic wiel kie go. Chce cię tyl ko po znać;
prze cież nie mu si cie być ze sobą przez całe ży cie.

– Mama mnie za bi je – bro ni ła się, ale już była za in try go wa na.
– Nie musi wie dzieć. – Lu cas sze ro ko się uśmiech nął. Spra wia ło mu to przy jem no ść, od kąd pa mi ęta- 

ła, był skon flik to wa ny ze swo ją mat ką i oj czy mem – jej dziad kiem. Za wsze ich wpie niał, uwiel biał to. –
Prze stań, Har per, co masz do stra ce nia? Nie wku rza cię, że ci ągle mu sisz ro bić to, co jest dla cie bie naj- 
lep sze we dług two jej mamy? – Prych nął z nie sma kiem. – Poza tym, może ci się w ogó le nie spodo bać.
Być może to tyl ko wiel ka stra ta cza su. – Wzru szył jed nym ra mie niem, a Har per uzna ła, że ma ra cję.
Ona i Lu cas nie byli ze sobą zży ci, ale w tym przy pad ku, uzna ła, że chło pak mówi sen sow nie. I dzi ęki
temu po zna ła naj cu dow niej sze go fa ce ta na świe cie. Swo ją brat nią du szę.

Prze bie gła pod ni sko wi szącą ga łęzią, igły jo dły mu snęły jej wło sy.
Czy będzie na umó wio nym miej scu? Czy będzie cze kał, jak obie cał? O  Boże, mia ła taką na dzie ję.

Trzy ma jąc się z dala od świa tła rzu ca ne go przez nie licz ne la tar nie, uni ka jąc wy brzu szeń na chod ni ku,
wbie gła za róg i zo ba czy ła jego je epa par ku jące go przy kra wężni ku z wy łączo ny mi re flek to ra mi.

Zro bi ło jej się miło na ser cu.
Wi dzia ła, jak otwie ra ją się drzwi od stro ny pa sa że ra, gór ne oświe tle nie było sła be, ale wy star cza jące,

by roz po zna ła Xan de ra po chy la jące go się nad sie dze niem. Jego ciem ne, pra wie czar ne wło sy opa dły
mu na czo ło, zęby za lśni ły po mi ędzy war ga mi, gdy po słał jej uro czy uśmiech.



Boże, ależ go ko cha ła.
– Uda ło ci się – wy szep tał, gdy wsia dła i za mknęła za sobą drzwi.
– Tak. Ła twi zna. Je dźmy.
– Je steś pew na, że nie zaj rzy do two je go po ko ju?
– Ni g dy tego nie robi. Nie po tym, co na zy wa kon tro lą bez pie cze ństwa, kie dy idzie na górę. Ka żdej

cho ler nej nocy. To jak ner wi ca na tręctw. – Zer k nęła na chło pa ka. – A może coś gor sze go, ale po tem zo- 
sta wia nas w spo ko ju do rana, gdy przy cho dzi nas bu dzić.

– Su per.
Po ca ło wał ją pierw szy, a ona roz to pi ła się pod do ty kiem cie płych ust. Jego zęby bły snęły w ciem no ści.

Boże, na praw dę to zro bi ła. Mimo nie bez pie cze ństwa. Wy mknęła się w środ ku nocy. Mat ka ją za bi je, je- 
śli się do wie, ale ona dłu żej tego nie znie sie. Jest trak to wa na jak wi ęźniar ka we wła snym domu, a mat- 
ka nie ro zu mie, co czu je do Xan de ra. On jest inny od chło pa ków ze szko ły. Mądrzej szy. Za baw niej szy.
Bar dziej świa to wy. Przy nim jej po przed ni chło pa cy – obaj – wy gląda ją jak gim na zja li ści.

Będąc przy nim, po czu ła się le piej.
Wrzu cił bieg w je epie, ale jesz cze nie ru szył.
– Nie chcę, że byś mia ła kło po ty.
– Za pó źno.
– Je steś pew na?
– Przy szłam tu, praw da? I tak, je stem pew na. – Oczy wi ście nie była, ale nie za mie rza ła mu tego mó- 

wić.
– W po rzo. – Po now nie ją po ca ło wał, po czym uśmiech nął się kon spi ra cyj nie. Nie włącza jąc świa teł,

od bił od kra wężni ka. Włączył świa tła do pie ro na skrzy żo wa niu, na stęp nie wy je cha li z  dziel ni cy i  po
nie za tło czo nych uli cach uda li się do miej sca, któ re wcze śniej usta li li: ma łe go miesz ka nia jej dziad ka
przy biu rach, gdzie no co wał Xan der, za trud nio ny przez Char le sa Ry de ra.

Ka wa ler ka była rzad ko wy ko rzy sty wa na – przez go ści lub klien tów ma łej fir my, a cza sem ko rzy stał
z niej sam Char les, gdy pra co wał do pó źna. Jed na kże te raz spał w niej Xan der, kie dy wy ko ny wał ja kieś
pra ce dla fir my, czy to w biu rze, czy poza nim, któ re obej mo wa ły też drob ne na pra wy w bu dyn ku. Xan- 
der tak uło żył so bie gra fik, żeby mieć wi ęcej wol nych dni w ty go dniu oraz czas pod czas week en du.

Do sko na le!
To nor mal ne, że chciał, aby Har per spędza ła tam z  nim tro chę cza su. Do tych czas jesz cze tam nie

była, ale dzi siaj...
Prze łk nęła śli nę, ser ce jej dud ni ło jak wer bel, za sta na wia ła się, czy po pe łnia błąd, któ re go nie da się

na pra wić.
Ale nie mia ła za mia ru się tym przej mo wać. Nie te raz. Była z Xan de rem i chcia ła tu być, z nim, nie za- 

le żnie od kon se kwen cji, mia ła pra wo żyć wła snym ży ciem, za ko chi wać się, w kim chcia ła. Nie, nie za- 
mie rza ła się ob wi niać za to, co zro bi ła. Przy naj mniej nie dzi siaj.

Za trzy mał się na par kin gu od dzie la jącym biu ro praw ni cze od nie ru cho mo ści na za cho dzie, sta rej
szko ły St. Au gu sti ne.

Za pro wa dził ją do tyl nych drzwi, któ ry mi do sta li się na klat kę scho do wą. Szyb ko we szli na pi ętro,
gdzie znaj do wa ło się miesz ka nie jej dziad ka: po kój z  ła zien ką i  anek sem ku chen nym ci ągnącym się
wzdłuż jed nej ze ścian. W umiesz czo nym w kącie te le wi zo rze z przy ci szo nym dźwi ękiem le ciał ja kiś
wie czor ny te le tur niej. Dwa krze sła sta ły przy sto li ku obok okna, z któ re go roz ci ągał się wi dok na par- 
king i ogro dzo ne po dwó rze na le żące do szko ły.

Obok sofy świe ci ła się lam pa, ale Xan der ją zga sił, pod nió sł pi lo ta i wy łączył też te le wi zor. W po ko ju
zro bi ło się ciem niej, je dy ne świa tło do sta wa ło się przez uchy lo ne okno, któ re wpusz cza ło chłod ną, nie- 
bie ska wą po świa tę re flek to ra z ze wnątrz oraz chłod ny wia te rek, roz pra sza jący za pach świe żej far by.



Ob jął ją i  przy ci ągnął bli żej sie bie, a  na stęp nie po ca ło wał. Z  po cząt ku ła god nie, tak że cała drża ła,
mia ła wra że nie, że się roz pły wa. Jego język był czy stą ma gią, do ty kał jej języ ka i pie ścił go, ona od da wa- 
ła po ca łun ki, za mknęła oczy i za tra ca ła się w bie żącej chwi li.

Tak wła śnie mu sia ła wy glądać mi ło ść. Praw dzi wa mi ło ść. Nie szcze ni ęca, czy jak ją na zy wa no.
Ugi ął ko la na i pa dli na pro wi zo rycz ne łó żko, ja kaś mała część Har per za sta na wia ła się, czy nie po pe- 

łnia błędu, ale bar dzo ma lut ka.
To było ta aakie cu dow ne.
– Cie szę się, że tu je steś – oświad czył, zrzu ca jąc buty.
– Ja też. – Zsu nęła je den ze swo ich naj ków, po czym zro bi ła to samo z dru gim.
Po ca ło wał ją po now nie, jego dło nie wśli zgnęły się pod jej blu zę, na brzuch, opusz ki pal ców mu ska ły

jej pier si. Sut ki Har per na pręży ły się w sta ni ku. Od dy cha ła szyb ciej niż nor mal nie, a on zdjął swo ją blu- 
zę i ko szul kę, uka zu jąc wy rze źbio ne mi ęśnie na klat ce pier sio wej i brzu chu.

– No już – mruk nął i po mó gł jej wy swo bo dzić się z blu zy, po czym za czął ca ło wać jej pier si nad sta ni- 
kiem. Z  jej ust wy do był się jęk, gdy mu snął języ kiem ko ron kę biu sto no sza, cie pły od dech prze ni kał
przez cien ką tka ni nę.

Za częła od czu wać po żąda nie, pra gnęła go.
Roz ko szo wa ła się ci ęża rem jego cia ła na so bie, tym, że przy gwo ździł ją bio dra mi i unió sł się na łok- 

ciach, żeby na nią pa trzeć.
To nie bez piecz ne! – pro te sto wa ła ja kaś część jej mó zgu, gdy lek ko ją ob ró cił, si ęgnął ręką za ple cy i roz- 

pi ął jej sta nik, po czym lek ko po ci ągnął za ko ron ko wą mi secz kę, żeby go zdjąć.
Nie, nie, nie! Jest do brze. Tak ma być, od po wia da ła inna część jej umy słu.
Har per zi gno ro wa ła swo je wąt pli wo ści i po wie dzia ła so bie, że musi mu za ufać. Ko chać go.
Po czu ła, że chło pak omia ta wzro kiem jej cia ło.
Twarz Xan de ra kry ła się w cie niu, w ciem no ści od ci na ły się bia łka oczu, jej noz drza wy pe łniał jego

za pach, po kój zda wał się jesz cze mniej szy, bar dziej in tym ny, mia ła wra że nie, że są je dy ny mi lu dźmi
we wszech świe cie, dwie ma brat ni mi du sza mi.

– Ko cham cię – wy szep tał z usta mi przy jej pier siach, cie pło jego od de chu dzia ła ło na nią uspo ka ja- 
jąco, a sło wa ją uwo dzi ły. Języ kiem do tknął jej sut ka, po czu ła w so bie po wo li na ra sta jące, pul su jące po- 
żąda nie. In stynk tow nie pod nio sła rękę i wplo tła pal ce w jego gęste wło sy, przy ci ągnęła bli żej jego gło- 
wę, wy gi ęła cia ło, żeby wy eks po no wać pier si, by wzi ął jed ną z  nich do ust, po czu ła twar do ść w  jego
dżin sach.

Było jej do brze, tak do brze... i... i...
Skrzy y yp, w po ko ju roz le gł się dźwi ęk przy po mi na jący od głos ko ły szącej się ga łęzi.
Har per za ma rła.
Jej ser ce biło tak gło śno, że mu sia ła wy tężyć słuch.
– Po mo cy. – Do le ciał ją sła by głos.
Xan der też ska mie niał.
– Sły sza łaś?
– Tak.
Cze ka li.
Nic.
– Co to było? – za py tał.
– Nie wiem.
Ści ągnął brwi i  zro bił za tro ska ną minę. Od wró cił gło wę i  spoj rzał na okno, po czym po wo li wstał

z łó żka.



– Wy da wa ło się bli sko. – Pod sze dł do okna.
Skrzy y y yp!
Har per zro bi ło się zim no.
Bez cie le sny ko bie cy głos za brzmiał gło śniej:
– Pro szę... po mo cy.
– Jezu. Cho dźmy – po wie dział Xan der, wy gląda jąc przez szy bę. Pod nió sł z podło gi blu zę i wci ągnął

ją na sie bie.
– Do kąd?
– Mu si my jej po móc, kim kol wiek jest. – Zdjął kap tur. – Nie, cze kaj. – Wy ce lo wał w nią pa lec. – Ty zo- 

sta niesz tu taj. Ja pój dę.
– Nie. Nie zo sta nę tu sama. – W ogó le nie do pusz cza ła do sie bie tej my śli. – My... po win ni śmy za- 

dzwo nić na po li cję.
Po pa trzył na nią wy mow nie.
– A jak od bie rze twój tato? Wła śnie tego chcesz?
– Nie, ale... – Szu ka ła swo je go biu sto no sza, któ ry spa dł z łó żka.
– Zo stań tu. Za mknij drzwi na klucz. Spraw dzę, czy war to wzy wać po li cję. Tu będziesz bez piecz na.

Ale nie otwie raj ni ko mu. Na pi szę do cie bie.
– Nie! – Już za pi na ła na ple cach ha ft ki sta ni ka. – Je śli ty idziesz, ja też chcę.
– Nie wy da je mi się, żeby to był do bry po my sł. – Za ło żył buty.
– Lep szy, niż gdy bym mia ła tu zo stać. Sama.
– Cho le ra. – Chciał za pro te sto wać, ale zno wu roz le gł się ten głos.
– Po mo cy. Pro szę, niech ktoś mi po mo że.
– Idę z tobą – oznaj mi ła Har per, za kła da jąc blu zę. – Bez dys ku sji. – Szu ka ła bu tów. Je den był pod łó- 

żkiem... Kur de, a gdzie dru gi? Włączy ła lamp kę noc ną, za mru ga ła ośle pio na przez świa tło, ale doj rza ła
czu bek naj ka wy sta jący spod ławy.

– Trzy maj się bli sko. – Był już przy drzwiach, gdy za kła da ła buty.
– Jezu. – Wy szli na scho dy.
Szła krok za nim. Na ze wnątrz prze bie gli przez par king, wy stra szy li gra su jące go tam kota, któ ry sy- 

cząc wy sko czył na uli cę.
Xan der spoj rzał na wy so ki, po nad trzy me tro wy płot wo kół kom plek su, na któ ry skła da ły się ko ściół

St. Au gu sti ne, szko ła i szpi tal.
– Za wy so ki – stwier dzi ła Har per.
– Nie. Po cze kaj tu.
– Słu cham? Nie! – Była prze ra żo na. Przez jed ną okrop ną se kun dę sądzi ła, że chło pak chce ją tu taj zo- 

sta wić.
– Prze par ku ję je epa.
– Co?
Pod bie gł do po jaz du, wsia dł, prze kręcił klu czyk, po czym pod je chał ty łem w miej sce, gdzie sta ła Har- 

per.
– Ja wej dę pierw szy. Ty za mną.
Nim zdąży ła o coś za py tać, wspi ął się na ma skę auta, po ło żył dło nie na szczy cie słup ka i prze sko czył

na dru gą stro nę. Wy lądo wał z hu kiem.
– Te raz ty – za wo łał ci cho. – Świet nie. Har per nie po do bał się ten po my sł, ale nie za mie rza ła zo stać

sama po dru giej stro nie, więc po szła w jego śla dy, we szła naj pierw na dach je epa i wy pro sto wa ła się,



żeby zaj rzeć na dru gą stro nę pło tu. Xan der znaj do wał się na szkol nym bo isku, za da rł gło wę i roz ło żył
sze ro ko ra mio na. – Skacz – wy szep tał i przy wo łał ją ge stem. – Zła pię cię.

To było cho re.
Sza lo ne.
Po ło ży ła jed nak dło nie na słup ku, za wa ha ła się, ale za raz prze rzu ci ła jed ną nogę przez płot, chwi lę

sie dzia ła na nim okra kiem, a  w  ko ńcu prze ło ży ła dru gą nogę. Spa da jąc na zie mię, po czu ła, jak sil ne
ręce ła pią ją tuż przed tym, jak jej sto py ze tknęły się z grun tem.

– Wi dzisz, ła twi zna. Idzie my. – Ra mię przy ra mie niu prze bie gli przez ci che po dwó rze szkol ne, gdzie
w świe tle je dy nej la tar ni za uwa ży li po ła ma ne sprzęty na pla cu za baw, kępy chwa stów i sto sy śmie ci le- 
żących po mi ędzy szko łą, szpi ta lem i ko ścio łem.

Lęk prze bie gł dresz czem wzdłuż jej kręgo słu pa.
To nie tak mia ło być. Nie tak.
Wy tęży ła słuch, ale te raz oprócz swo je go roz sza la łe go ser ca sły sza ła tyl ko prze je żdża jące od cza su do

cza su sa mo cho dy na uli cy i ła god ny szum wia tru.
Gdzie?
Gdzie ta ko bie ta?
Może już so bie po szła.
Być może w ogó le jej tu nie było.
A po tem to usły sza ła. Nie sło wa. Tyl ko ci chy jęk nie sio ny przez noc ne po wie trze.
Xan der ujął ją za rękę i po ci ągnął w stro nę ka pli cy. Po ło żył pa lec na ustach, a ona sta nęła obok, de- 

spe rac ko pró bu jąc opa no wać swój strach.
Skrzy y yp!
Zno wu ten okrop ny dźwi ęk. Nie ro sły tu duże drze wa, nie było sil ne go wia tru.
O Boże.
Strach jej nie opusz czał, trzy ma ła się bli sko Xan de ra, gdy ru szył przez bo isko. Po win ni stąd ode jść.

Na tych miast. Po pro stu we zwać po li cję i po zwo lić im się za jąć tym, co tu mo gli zna le źć. Ran ną oso bę?
A może ja kie goś wa ria ta? Co to?

Drzwi do ka pli cy były uchy lo ne, wi sia ły na jed nym za wia sie, w środ ku pa no wa ły egip skie ciem no ści.
– Chy ba nie... – za częła mó wić szep tem, ale Xan der ener gicz nie po kręcił gło wą i wsze dł do środ ka.
Za schło jej w  gar dle, cała była spi ęta, ru szy ła za nim. Za ma łym, roz pa da jącym się przed sion kiem

znaj do wa ło się wi ęk sze po miesz cze nie, nie gdyś pe łni ące rolę nawy głów nej, po obu stro nach sta ły jesz- 
cze nie licz ne ław ki, ale ołtarz po zo stał nie tkni ęty. Nad nim wci ąż wi siał duży krzyż. Cho ciaż nie była
ka to licz ką, Har per się prze że gna ła.

Nie za szko dzi prze cież?
Przez za ku rzo ną podło gę prze bie gł szczur, Har per krzyk nęła.
– Cii! – Xan der po ci ągnął ją w głąb ka pli cy.
Przy lgnęła do jego du żej dło ni, wy tęża ła wzrok, by uj rzeć coś w ciem no ściach.
A je śli ktoś tu był? I się im przy pa try wał? Może z nie wiel kie go bal ko nu dla chó ru nad we jściem...
Skrzy y yp!
Ści snęło ją w żo łąd ku.
Wszyst ko było nie tak. Pa ra li żo wał ją strach, z ner wów aż się po ci ła, wi dzia ła po sta cie w po pęka nych

wi tra żach, wy obra ża ła so bie za bój ców cza jących się za ołta rzem lub mi ędzy po ła ma ny mi ław ka mi.
Xan der wy jął te le fon i włączył la tar kę.
Jęk roz le gł się ko lej ny raz i roz sze dł echem po po miesz cze niu, a Xan der pu ścił rękę Har per i ru szył

bie giem.



– Nie! – krzyk nęła, sądząc, że w po bli żu jest na past nik, przy gląda się im i cze ka. Wi dząc la tar kę Xan- 
de ra, może ich na mie rzyć i skrzyw dzić. To może być pu łap ka!

Pie przyć to!
Wy jęła ko mór kę i wy bra ła nu mer 911.
Gdy by wpa ko wa ła się w kło po ty i mia ła... Trud no!
– O Jezu! – po wie dział Xan der, gdy w ka pli cy ko lej ny raz roz le gł się char kli wy jęk. Ru szył w bok od

ołta rza, prze sze dł przez drzwi wi szące pod dziw nym kątem na jed nym za wia sie; jego kro ki dud ni ły,
jak by wcho dził po scho dach.

– Dzie wi ęćset je de na ście. W czym mogę po móc? – za py tał ope ra tor.
– Ktoś jest ran ny. W ko ście le St. Au gu sti ne. Mówi... mówi Har per Ry der, je stem tu i ktoś po trze bu je

po mo cy... na Haw thorn Stre et. Nie znam do kład ne go ad re su, ale przy je dźcie tu szyb ko...
– Ożeż w mor dę! – po wie dział Xan der. – To ko bie ta. O Boże. Pro szę pani, je stem tu, po mo gę pani.
Har per, wcho dząc na scho dy pro wa dzące do dzwon ni cy, wy bie ra ła nu mer ko mór ki ojca. Na gle przy- 

sta nęła, jej dłoń na te le fo nie znie ru cho mia ła, oczy wy szły jej z or bit.
Na dłu gim sznu rze wi sia ła do góry no ga mi ko bie ta, przy wi ąza na była za sto pę, jej wło sy za mia ta ły

podło gę wie ży, oczy mia ła za sło ni ęte, ob ra ca ła się po wo li i jęcza ła.
– Na li to ść bo ską, Har per, po móż mi! – roz ka zał Xan der. – Mu si my ją zdjąć!
Upu ści ła te le fon.



ROZ DZIAŁ 21

 
Cade od lat nie pro wa dził ob ser wa cji, a te raz o pierw szej trzy na ście w nocy sie dział w au cie za par ko- 
wa nym kil ka do mów od miej sca, gdzie miesz ka ła Ra chel z  dzie ćmi. W  jego sta rym domu. Na myśl
o nim czuł wi ęk szą no stal gię, niż gdy my ślał o wiel kim wik to ria ńskim bu dyn ku, w któ rym się wy cho- 
wał, wil li zaj mo wa nej te raz przez jego ojca, Lilę i Lu ca sa.

– Małe mia stecz ko – przy po mniał so bie i po ci ągnął łyk szyb ko sty gnącej kawy. Był tu już od pra wie
go dzi ny i jak na ra zie nie zo ba czył ni cze go od bie ga jące go od nor my. Ta ob ser wa cja nie była ofi cjal na,
po pro stu pil no wał domu swo jej by łej żony, bo nie mógł spać ze względu na ostat nie wy da rze nia,
w tym mor der stwo, akt wan da li zmu i ano ni mo wą wia do mo ść.

To nie ża den stal king, po wta rzał so bie. Po pro stu pil no wał bez pie cze ństwa swo ich dzie ci i ich mat ki.
W  oko li cy było spo koj nie, la tar nie oświe tla ły jezd nię, po któ rej obu stro nach sta ły nie licz ne sa mo- 

cho dy. Uchy lił szy bę i  usły szał ci che po hu ki wa nie sowy ukry tej w  gęstych ga łęziach jo deł ro snących
przy dro dze.

Do mek, jak po zo sta łe przy tej uli cy, był po grążo ny w ciem no ści, je dy nie okno ja dal ni z boku bu dyn- 
ku było lek ko roz świe tlo ne. Przy po mniał so bie, że sam na le gał, żeby zo sta wiać świa tło nad ku chen ką.
Nie któ re rze czy ni g dy się nie zmie nia ją. Nie któ re pod le ga ją ci ągłym zmia nom.

Wcze śniej tego dnia Ra chel za dzwo ni ła do nie go, żeby po wie dzieć, że Dy lan pro wi zo rycz nie na pra- 
wił sta ry alarm, a te raz mógł oso bi ście stwier dzić, że za ma lo wa ła ten okrut ny na pis na drzwiach gru bą
war stwą far by.

Mimo to Cade nie był prze ko na ny, że są bez piecz ni. Zwłasz cza w  sy tu acji, gdy spra wa bru tal ne go
mor der stwa Vio let Sper ry nie zo sta ła jesz cze wy ja śnio na, Ra chel do sta ła dziw ną wia do mo ść, a po nad- 
to na jej domu ktoś na pi sał sło wo MOR DER CA.

Czy ktoś chciał ją wy stra szyć? Ba wił się ter ro ry zo wa niem jego eks żo ny? A może stro ił so bie okrut ne
żar ty że ru jące na jej lękach? Już to było wy star cza jąco nie do bre, pod no si ło mu ci śnie nie, ale mo żli we
też, że sta no wi ło po czątek cze goś gro źniej sze go, ostrze że nie przed czy mś strasz niej szym, co mia ło na- 
de jść.

Prych nął.
Za czy nał za cho wy wać się jak pa ra no ik, po dob nie jak Ra chel.
Ale, ar gu men to wał, nie od ry wa jąc oczu od uli cy, miał do bry po wód. Za uwa żył ruch w krza kach, ja kiś

ciem ny cień, po czuł, że się spi na, do pó ki nie uświa do mił so bie, że li śćmi po ru szył prze ro śni ęty szop.
Sta nął na tyl nych ła pach i ocza mi w czar nej ma sce ga pił się wprost na auto Cade’a, po czym od da lił się,
wska ku jąc w za ro śla ro snące wzdłuż pło tu.

Cade w ci ągu dnia pró bo wał na mie rzyć nie uchwyt ne go Fran ka Qu in na, któ ry nie miał pra wa jaz dy
ani bia łe go bu ic ka za re je stro wa ne go na swo je na zwi sko, nie miesz kał też na To ulo use Stre et. Cho ciaż
w Por t land miesz ka ło czte rech Fran ków Qu in nów, dwóch po dru giej stro nie gór, je den w Bend i je den
w Pen dle ton, ża den nie był mężczy zną, któ re go w ze szłym ty go dniu spo tkał na tej uli cy. Spraw dził na- 
wet za re je stro wa ne psy w urzędzie hrab stwa – wśród wła ści cie li też nie na tknął się na żad ne go Fran ka
Qu in na czy F. Qu in na.

Po my ślał, że na zwi sko mo gło zo stać zmy ślo ne, i zbesz tał się w du chu za to, że nie zro bił zdjęcia fa ce- 
to wi ani nie za dał mu wi ęcej py tań.

Za uwa żył, że w ga bi ne cie znaj du jącym się na gó rze od fron tu za pa li ło się świa tło. Za ro le tą wi dać
było syl wet kę Ra chel i przez chwi lę po czuł się jak pod glądacz, na sto la tek pró bu jący po dej rzeć dziew- 



czy nę z sąsiedz twa, gdy bie rze prysz nic. Wi dział, że świa tło zga sło, za stąpi ła je nie bie ska po świa ta – jej
kom pu ter. Wy obra ził so bie, jak sie dzi w za du żej ko szul ce, z wło sa mi spi ęty mi w lu źny kok, któ ry roz- 
pad nie się po kil ku go dzi nach nie spo koj ne go snu, jak zie wa jąc, otwie ra usta.

Boże, tęsk nił za tym.
Tęsk nił za nią.
Bra ko wa ło mu miesz ka nia z dzie ćmi – two rze nia ro dzi ny.
– Za po mnij. – Spie przył je dy ną w ży ciu szan sę.
Za sta na wiał się, czy do sta ła ko lej ną wia do mo ść, któ ra ją obu dzi ła.
A może zno wu śnił jej się kosz mar?
A może na dal wal czy ła z bez sen no ścią?
Był ta kim dur niem.
– Za pó źno, za pó źno.
Pa trzył na dom, ob ser wo wał i cze kał, przy po mi nał so bie do bre cza sy... i te złe. Kie dy po ślu bił Ra chel,

była w ci ąży i była prze ra żo na; nie wie dział, jak głębo ko zra ni ła ją tra ge dia, któ ra przy da rzy ła się tam- 
tej nocy, gdy uma rł jej brat. Tak, wszyst ko spro wa dza ło się do śmier ci Luke’a i tej głu piej, nie bez piecz- 
nej za ba wy, któ rą wy my śli ła gru pa na sto lat ków.

Za wsze się ob wi nia ła.
Mimo że wi ęk szo ść lu dzi znaj du jących w tej po grążo nej w mro ku wy twór ni ze zna ła, że Ra chel ra czej

nie wy strze li ła z bro ni. Vio let Osbo ur ne i An nes sa Bell zgod nie twier dzi ły, że we dług nich Ra chel nie
jest za bój czy nią.

Sko ńczył kawę i  za uwa żył, że w  domu zga sło świa tło kom pu te ra. Na uli cy wci ąż pa no wał spo kój.
Cade roz my ślał o tym, jak to wszyst ko się roz pa dło. Kłó ci li się, oczy wi ście, zwłasz cza o jej po głębia jącą
się pa ra no ję. Wraz z ma cie rzy ństwem po ja wi ły się nowe lęki. Była na do pie ku ńczą mat ką, a dzie ci się
bun to wa ły. Ra chel praw do po dob nie nie po tra fi ła się po wstrzy mać, co raz częściej śni ły jej się kosz ma- 
ry. Pa nicz nie się bała, że coś złe go przy tra fi się ko muś z bli skich, i prze ra ża ło ją to, że jest po li cjan tem,
po dob nie jak kie dyś jej oj ciec. Ob wi nia ła pra cę ojca za jego pro ble my z  al ko ho lem i  roz pad ro dzi ny.
Była prze ko na na, że to samo sta nie się z nimi, i ze względu na to, na jej lęk przed roz wo dem, prak tycz- 
nie wpra wi ła ma chi nę w ruch.

Tak, Ry der, ale to ty sie dzia łeś za kó łkiem, nie praw daż?
Jego part ner w  wy dzia le śled czym hrab stwa Chi no ok zo stał prze nie sio ny i  za stąpi ła go Kay le igh

O’Me ara, z któ rą za ry wał noce na ob ser wa cji, ta kiej jak te raz. Wspól nie spędzo ne go dzi ny zbli ży ły ich
do sie bie. Roz sta ła się z chło pa kiem – Tra vi sem Mcja ki mśtam – a ma łże ństwo Cade’a mia ło się ku ko- 
ńco wi. W te dłu gie, ciem ne noce zwie rzał się jej częściej, niż po wi nien, a ona za częła się w nim za ko- 
chi wać. Po wi nien to przy sto po wać, ja koś temu za po biec.

Ale nic nie zro bił.
Pew ne go razu Kay le igh od wa ży ła się go po ca ło wać w sta rym se da nie, a on jej nie po wstrzy mał. Jej

cie płe usta zro bi ły na nim nie bia ńskie wra że nie po ty go dniach od sta wie nia od żony, któ ra prze ży wa ła
ko lej ny kry zys. Je den po ca łu nek do pro wa dził do ko lej ne go i wkrót ce po tem gme ra li przy swo ich ubra- 
niach, aż wresz cie wró cił mu ro zum i po wstrzy mał to sza le ństwo.

– Nie mogę – wy krztu sił, szyb ko od dy cha jąc, Cade i od wró cił od niej wzrok. – Poza tym... Poza tym
mie li śmy tu pil no wać.

Pro wa dzi li ob ser wa cję po dej rza ne go o  han del nar ko ty ka mi w  szem ra nej oko li cy na po łu dnio wy
wschód od Asto rii, w po bli żu za to ki, gdzie po mi ędzy in ny mi do ma mi w sta nie roz kła du, nie któ ry mi
opusz czo ny mi i za bi ty mi de ska mi, stał mały jed no pi ętro wy bu dy nek, wo kół któ re go le ża ły ha łdy śmie- 
ci. Być może pro du ko wa no w nim metę, a ta mała ope ra cja mia ła szan sę do pro wa dzić ich do in nych za- 
mie sza nych w ten nie le gal ny in te res.



Po pra wił ubra nie i kątem oka za uwa żył, że ona zro bi ła to samo, za ci snęła usta i gło śno prze łk nęła
śli nę. Była za wsty dzo na. On też.

– Prze pra szam – rzu cił.
– Nie ma za co. – Pa trzy ła nie ru cho mym wzro kiem przez upstrzo ną owa da mi szy bę na dom, w któ- 

re go roz bi tym oknie świe ci ła się jed na lam pa. – Mój błąd.
– Kay le igh...
– Nic nie mów. Po pro stu nic nie mów. – Jej usta le d wie się po ru szy ły, ale w sła bym świe tle ulicz nej

la tar ni do strze gł, że oczy jej lśnią, jed na łza po pły nęła po po licz ku.
– O Boże, nie... nie wiem, co po wie dzieć. Mam żonę.
– Se rio? – Od wró ci ła się i spoj rza ła na nie go. – Mó wisz po wa żnie? Przez ostat ni mie si ąc je dy ne, co

ro bi łeś, to ga da łeś, jak strasz nie się czu jesz, jaka ona jest okrop na i nie wiesz, co ro bić.
Nie mógł za prze czyć. Prze kro czył pew ną gra ni cę. Ale nie za mie rzał prze kra czać ko lej nej.
– Sądzi łam, że two je ma łże ństwo się sko ńczy ło. Jezu, Ry der, zwy kle nie po pe łniam ta kich błędów!
– Ja też nie.
–  Och, daj spo kój.  – Gło śno po ci ągnęła no sem, wbi ła w  nie go spoj rze nie swo ich nie mal fos fo ry zu- 

jących oczu, a jej ból zmie nił się w na ma cal ną fu rię. – Mam tego dość. Na praw dę dość. Rano po pro szę
o no we go part ne ra.

– Nie mu sisz...
–  Tak  – prze rwa ła mu i  wy jęła broń z  ka bu ry.  – Tak, mu szę.  – Po czym otwo rzy ła drzwi i  wy szła

z auta. – Ko ńczę z tym.
– Co ro bisz?
– Idę się do wie dzieć, czy nie mar nu je my tu taj cza su. – Za trza snęła drzwi i, nie mal w pó łprzy sia dzie,

ru szy ła w stro nę domu.
– Nie. O, kur wa! – Spa ni ko wa ny za dzwo nił po wspar cie, wy sze dł z sa mo cho du, za mknął drzwi i po- 

bie gł za nią. Co ona, do cho le ry, so bie my śla ła?
Mo gła nie tyl ko spa lić ich ak cję, ale przy oka zji jesz cze zgi nąć! A je śli ci go ście ro bi li metę...
A  ro bi li. Czuł ją, kwa śny odór prze ni kał przez szpa ry w  oknach. Może do cho dził ze stry chu, gdzie

znaj do wa ło się małe okno man sar do we bez szyb.
Kay le igh do ta rła do po ła ma ne go pło tu z tyłu domu i wła śnie prze cho dzi ła przez chy lący się ku zie mi

frag ment ogro dze nia, gdy usły szał skrzy pie nie drzwi.
Kur wa!
Se kun dę pó źniej chu dy fa cet z rzad ki mi, po zle pia ny mi w strąki wło sa mi po ja wił się na gan ku, żeby

za pa lić pa pie ro sa. Ra zem z nim wy szła be stia w cie le psa, z sza rą, zje żo ną sie rścią, ro zej rza ła się po po- 
dwór ku i na gle się za trzy ma ła, od wró ci ła i za częła dzi ko szcze kać. Ostro i gło śno.

Nie!
Mężczy zna ob ró cił się z pa pie ro sem w ustach, spoj rzał w kie run ku Kay le igh. W tej sa mej chwi li pies

za uwa żył Cade’a.  War cząc, ze sko czył z  gan ku, fa cet drgnął, prze nió sł wzrok z  pło tu na uli cę. Unió sł
splu wę.

– Po li cja! – krzyk nął Cade. – Rzuć broń.
– Sły sza łeś! – wrza snęła Kay le igh. – Rzuć broń! Już! – Ce lo wa ła w go ścia na gan ku. A po chwi li do da- 

ła: – Nie! Cade! Uwa żaj...!
Bum!
Ja kaś broń wy pa li ła.
Cia ło Cade’a pod sko czy ło, po czym się ob ró ci ło. Zro bił chwiej ny krok w tył, za to czył się, pi sto let wy- 

pa dł mu na po pęka ny chod nik. Ko la na się pod nim ugi ęły i po czuł ostry, pie kący ból w szyi. Nie wi dział,



jak mężczy zna na gan ku uno si broń, ale upa dł i świat wo kół nie go za wi ro wał, za raz po tem roz le gły się
ko lej ne strza ły, a gdzieś w od da li za wy ły sy re ny.

Pó źniej do wie dział się, że dru gi strze lec stał w  oknie na stry chu i  strze lił do nie go, gdy „wło sy
w  strąkach” i  pies się wy co fa li. Gość rzu cił broń i  wy dał psu ko men dę „zo stań”, wo lał nie ry zy ko wać
strze la nia do po li cjan ta. Kay le igh od da ła kil ka strza łów i tra fi ła fa ce ta w oknie. Obaj po dej rza ni zo sta li
aresz to wa ni, oska rże ni i ska za ni; te raz sie dzie li w wi ęzie niu, ich mały biz nes zo stał za mkni ęty, a po li- 
cja ni g dy nie zna la zła po wi ąza nia z tym, kto kie ro wał ope ra cją.

Te raz Cade pa trzył na dom Ra chel, po now nie ciem ny, gdyż, jak przy pusz czał, jego była żona wy- 
łączy ła już kom pu ter i po szła do łó żka. Wie dział, że nie śpi. Kie dy dręczy ły ją kosz ma ry, nie po tra fi ła
po now nie za snąć. Wie dział. Był tam. Przy tu lał ją i szep tał, że „wszyst ko jest w po rząd ku” i że musi się
„uspo ko ić”, ca ło wał ją w czu bek gło wy i czuł, że drży w jego ra mio nach.

Spraw dził go dzi nę i  oka za ło się, że mi nęła już czwar ta w  nocy, wszędzie pa no wał spo kój. Na wet
szop nie za kłó cał ci szy. Cade się prze ci ągnął, roz ru szał mi ęśnie szyi, kręcąc gło wą, po czym po now nie
za sia dł w tej sa mej po zy cji. Po my ślał, że tam ta ob ser wa cja była po cząt kiem ko ńca.

Kie dy otwo rzył oczy, stwier dził, że wpa tru je się w świa tła za mon to wa ne na su fi cie od dzia łu in ten- 
syw nej opie ki me dycz nej.

W sali był z nim pie lęgniarz. Na pla kiet ce wid nia ło jego imię i na zwi sko: Ari Gran ger, pie lęgniarz
dy plo mo wa ny. Ari, mężczy zna o  su ro wych, nie bie skich oczach, z  bród ką pod dol ną war gą i  ener gią
bar ma na, spraw dził jego funk cje ży cio we. Cade się skrzy wił.

–  Co się sta ło?  – za py tał zgrzy tli wie przez wy schni ętą krtań. Przez chwi lę ni cze go nie mógł so bie
przy po mnieć.

– Ka ret ka przy wio zła pana z raną po strza ło wą. Prze sze dł pan ope ra cję. – Ko lej ne po wa żne spoj rze- 
nie.

Cade pró bo wał po ru szyć się na łó żku, ale roz my ślił się, gdy ból prze szył jego ple cy.
– Jak pan oce nia ból w ska li od jed ne go do dzie si ęciu? Mogę dać panu ja kiś lek – po wie dział Ari.
–  Nie... nie do brze.  – Cade prze stał się po ru szać, by nie po gar szać spra wy.  – Moje ple cy...  – Gór na

część jego cia ła zda wa ła się żywą raną.
– Kula we szła bli sko kręgo słu pa. Dwa cen ty me try da lej, a nie roz ma wia li by śmy te raz. Ale je śli będzie

pan od po czy wał i prze strze gał za le ceń le ka rza, za kil ka dni wyj dzie pan stąd cały i zdro wy. Te raz po- 
dam panu coś na zła go dze nie bólu – oznaj mił pie lęgniarz i do dał coś do kro plów ki.

–  Zro zu mia no. Czy z  moją part ner ką wszyst ko w  po rząd ku? Kay le igh O’Me ara?  – za py tał, gdy za- 
częło wra cać wspo mnie nie zda rzeń przy wy twór ni me tam fe ta mi ny.

– Chy ba sie dzi w po cze kal ni. Chce się panu pić?
Cade po tak nął, czu jąc su cho ść w ustach i pa lący ból obej mu jący jego ple cy, ra mio na i klat kę pier sio- 

wą.
Pie lęgniarz znik nął na chwi lę, a  przy naj mniej tak się wy da wa ło Cade’owi, po czym wró cił z  wodą

w szklan ce i słom ką.
– Dok tor Ken dris przyj dzie po po łud niu, żeby omó wić z pa nem ro ko wa nia.
Cade sączył lo do wa tą wodę przez słom kę, nio sąc uko je nie su che mu jak wiór języ ko wi i gar dłu. Jego

wspo mnie nia po wo li sta wa ły się co raz wy ra źniej sze, przy po mniał so bie spie przo ną ob ser wa cję, jak ra- 
zem z Kay le igh pod da li się po ku sie i jak nie mal prze kre ślił swo je ma łże ństwo.

Co mu przy szło do gło wy?
– Co z moją żoną? – za py tał, ale pie lęgniarz po now nie znik nął za drzwia mi. Oczy wi ście Ra chel mu- 

sia ła wie dzieć, że tu jest. Za pew ne po wia do mio no ją jako pierw szą. Chciał do niej za dzwo nić, ale jego
cho ler na ko mór ka nie le ża ła ni g dzie na wi do ku, a sta ry te le fon sta cjo nar ny stał na pa ra pe cie po dru giej
stro nie po ko ju. Opa rł dło nie o ma te rac i pró bo wał usi ąść, wstać, do stać się do apa ra tu. Ale bez sku tecz- 
nie. Ogar nęła go sen no ść. Górę nad nim wzi ęły leki prze ciw bó lo we. Za mknął oczy i za snął.



Kie dy po now nie je otwo rzył, miał wra że nie, że mi nęła za le d wie chwi la, ale wy czuł, że mu sia ło upły- 
nąć wi ęcej cza su.

Ktoś ści skał jego dłoń.
Za mru gał.
To była Kay le igh, z bla dą twa rzą i zie lo ny mi ocza mi prze pe łnio ny mi po czu ciem winy.
–  A  więc jed nak po sta no wi łeś nas nie opusz czać  – stwier dzi ła.  – Śmier tel nie mnie prze stra szy łeś.

Nas wszyst kich. – Od chrząk nęła. – Ja... ja... cho le ra, nie wiem, co po wie dzieć. To był błąd. Po pe łni łam
wie le błędów ze szłej nocy. I, hm, prze pra szam. Boże, bar dzo cię prze pra szam.

Przez chwi lę mil czał.
– Czy jest tu Ra chel? – za py tał w ko ńcu.
Od wró ci ła wzrok.
– Nie wiem. Ale za dzwo ni li do niej.
Za sta na wiał się, czy przy szła. Ich ostat nia kłót nia...
– A więc, mów – za częła i od chrząk nęła po now nie. – Jak na praw dę się czu jesz? Boli cię?
– Wy da je mi się, że dali mi sil ne leki. Nie wie le się ru szam. Mu szę wstać i...
– Na wet nie pró buj, de tek ty wie. – Żar tu jąc, sta ra ła się do dać so bie od wa gi. – Je stem prze ko na na, że

le karz ka zał ci le żeć. – Jej kasz ta no we wło sy, zwy kle zwi ąza ne z  tyłu, te raz były roz pusz czo ne, gęste,
opa da ły na jego szpi tal ną ko szu lę, mu ska ły jego pie rś, gdy się nad nim po chy la ła. – Zo sta niesz tu, gdzie
je steś, i będziesz wy ko ny wał wszyst kie po le ce nia le ka rza, Ry der. Na pędzi łeś mi ta kie go stra cha, że po- 
sta no wi łam uczy nić moją oso bi stą mi sją do pil no wa nie, że byś od pu ścił, do pó ki ca łko wi cie nie wró cisz
do zdro wia.

– Nie mu sisz tego ro bić.
– Za pó źno, de cy zja już za pa dła. – Opu ści ła gar dę i w jej oczach uj rzał głęb sze emo cje, coś, do cze go

żad ne z nich nie chcia ło się przy znać.
– Kay le igh, prze stań – wy szep tał, w chwi li gdy drzwi sali się otwo rzy ły i sta nęła w nich Ra chel, wy- 

czer pa na i wzbu rzo na, z po wie wa jący mi po ła mi kurt ki i ko smy ka mi wło sów, któ re uwol ni ły się z gum- 
ki.

Wszyst ko w niej mó wi ło: Przy szłam tu dla cie bie. Rzu ci łam wszyst ko i przy bie głam.
Ale w ko lej nej se kun dzie de spe ra cja w  jej oczach ustąpi ła szo ko wi i bó lo wi, gdy do ta rło do niej, co

wi dzi.
Kay le igh pu ści ła jego dłoń, jak by ją spa rzy ła.
– Co, do cho le ry? – wy szep ta ła Ra chel, ro bi ąc wiel kie oczy.
– Już wy cho dzi łam. – Kay le igh ru szy ła do drzwi.
– Cade? – po wie dzia ła Ra chel, po czym po wo li po kręci ła gło wą, gdy od głos kro ków Kay le igh nik nął

w ko ry ta rzu.
– Cze ść, Rach. – Pra wie do dał: Wiem, że to nie wy gląda do brze, co było praw dą, albo: To nie tak, jak my- 

ślisz, co bio rąc wszyst ko pod uwa gę, tro chę się z nią roz mi ja ło, ale nie chciał po wie lać fra ze sów.
–  Cze ść, Cade  – od po wie dzia ła, nie pod cho dząc do łó żka, wy su nęła szczękę do przo du i  pa trzy ła

oska rży ciel sko. – Do brze so bie ra dzisz? – za py ta ła, po czym od wró ci ła się i wy szła.
Pró bo wa li ra to wać sy tu ację. Wró cił do domu, ale ich ma łże ństwo ni g dy już nie było ta kie samo. Kil- 

ka mie si ęcy po strze la ni nie, gdy zno wu sta nął na nogi, mu siał rzu cić pra cę w hrab stwie Chi no ok i za- 
trud nił się w po li cji w Ed ge wa ter. Miał na dzie ję, że dzi ęki temu uda mu się żyć nor mal niej. Sądził, że
będzie w  sta nie za ła tać pęk ni ęcia w  zwi ąz ku, że dzi ęki bar dziej upo rząd ko wa ne mu gra fi ko wi sta nie
się lep szym oj cem.

Sze ść mie si ęcy pó źniej Ra chel po pro si ła go, żeby się wy pro wa dził, cho ciaż chy ba uwa ża ła, że to on
chce się roz stać. Po now nie. Ni g dy nie byli uda ną, zgod ną parą. Wy stąpi ła o roz wód. Nie sprze ci wiał



się.
W ten okrut ny spo sób prze ko nał się, że co cię nie za bi je, to cię wzmoc ni.
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Było pó źno.

Ned po wi nien już wy łączyć ten prze klęty te le wi zor i iść spać.
Ale wie dział, że nie za śnie.
Ni g dy mu się nie uda wa ło.
Wo bec tego rzu cił do śmie ci ga ze tę, któ rą wła śnie czy tał, po sze dł do kuch ni, zaj rzał do lo dów ki i wy- 

jął ko lej ne piwo. Sto jąc nad zle wem, w któ rym tkwi ło kil ka brud nych ta le rzy i szkla nek, wyj rzał przez
okno na ciem ne po dwór ko, ale wi dział je dy nie na głó wek po gru bio ną czcion ką wy pa lo ny w jego mó zgu:

TA JEM NI CA SPRZED DWU DZIE STU LAT WCI ĄŻ NIE DAJE SPO KO JU
– A że byś wie dział, że tak – po wie dział do sie bie i zo ba czył swo je od bi cie w szy bie. Za uwa żył, że li nia

jego szczęki nie jest tak na pi ęta jak daw niej, więc skrzy wił się i spoj rzał w głąb po dwór ka, gdzie do- 
strze gł bez pa ńskie go kota skra da jące go się wzdłuż ra chi tycz ne go ży wo pło tu wy zna cza jące go za si ęg
po dwó rza. Chu de zwie rzę węszy ło, wy sta wia jąc nos na noc ne po wie trze, i rzu ca ło cień na tyl ny ga nek
domu Neda.

Po ci ągnął dłu gi łyk z pusz ki, po czym za su nął ża lu zje.
Noc śmier ci Luke’a na za wsze zmie ni ła jego ży cie. Po dob nie jak ży cie Me lin dy i Ra chel.
Po ru szo ny wró cił do swo je go skrom nie urządzo ne go sa lo nu, wy jął ga ze tę z  ko sza i  spoj rzał na

mniej szy druk:
KTO ZA BIŁ LUKE’A HOL LAN DE RA?
–  Jezu  – wy szep tał na wpół mo dli tew nie, gdy przy po mniał so bie tę noc, za mie sza nie w  ciem nym

wnętrzu wy twór ni, krzy czące i bie ga jące na sto lat ki, wy bu cha jące pe tar dy lub coś w tym sty lu i oczy wi- 
ście strza ły z bro ni.

Praw dzi wy pier dol nik.
Po ja wił się głębo ki smu tek i do tkli we po czu cie winy za to, jak za jął się tą sy tu acją, jako pierw szy po li- 

cjant na miej scu i ten, któ ry po mó gł cór ce wsi ąść na tyl ne sie dze nie ra dio wo zu.
Wy da wa ło mu się, że to było mi lion lat temu.
I miał wra że nie, że zda rzy ło się to za le d wie wczo raj.
Po dej rze wał wów czas, że to po wo li znik nie, ból zła god nie je, czas wy gła dzi kra wędzie, i tak też było.

Aż do te raz. Aż do chwi li, gdy ar ty kuł po now nie wzbu dził za in te re so wa nie tą spra wą.
I to nie je den ar ty kuł.
Cała se ria.
– Świet nie – wy mam ro tał, dra pi ąc się po bro dzie. – Po pro stu świet nie. – Tam ta noc za bi ła wszel ką

na dzie ję, jaką ży wił w  kwe stii ura to wa nia swo je go roz pa da jące go się ma łże ństwa. Śmie rć
Luke’a wstrząsnęła Me lin dą. Fakt, że jej cór ka zo sta ła oska rżo na o mor der stwo, ze pchnął ją w dół tak
głębo ki, że żad na po ku ta, łzy czy psy cho te ra pia ro dzin na nie były w sta nie jej z nie go wy ci ągnąć.

Kto mó głby ob wi niać Me lin dę, my ślał, sia da jąc na fo te lu w nie wiel kim sa lo nie. On z pew no ścią nie.
Nie, Ned Ga ston, po li cjant, któ ry wsa dził do wi ęzie nia jej pierw sze go męża pod za rzu tem na pa ści,
mężczy zna, któ re go uwa ża ła za swo je go bo ha te ra, oka zał się za wod ny, albo i go rzej. Me lin da uświa do- 
mi ła so bie ten przy kry fakt nie co za pó źno.

Wo bec tego ich ma łże ństwo uma rło ra zem z ich sy nem.



Jesz cze je den łyk, zno wu po wie dział so bie, że po wi nien rzu cić pi cie, ale do cho le ry, to tyl ko piwo i na
do da tek sła be.

Gdy by mógł coś zmie nić, zro bi łby to, na mi ło ść bo ską. Jego re la cje z tym, co zo sta ło z jego ro dzi ny,
cór ką i wnu ka mi, były kru che, a cza sa mi wy da wa ło się, że ich wca le nie ma.

Za pew ne to jego wina.
Po wi nien bar dziej się sta rać. Czyż Ra chel nie po wta rza ła mu, że je śli chce po znać swo je wnu ki, musi

zdo być się na ja kiś wy si łek? Har per w przy szłym roku sko ńczy szko łę, jest mniej wi ęcej w tym sa mym
wie ku co Ra chel, gdy zgi nął Luke. A  Dy lan? Ten chło pak jest tyl ko tro chę młod szy. Praw do po dob nie
było już za pó źno.

– Cho le ra. – Ko lej ny duży łyk.
Za uwa żył, że Me lin da i Ra chel mają wy star cza jąco do bre, choć nie do sko na łe, ukła dy. Bio rąc wszyst- 

ko pod uwa gę, to było wi ęcej, niż on mógł ocze ki wać.
Me lin da wci ąż ob wi nia ła go o  śmie rć Luke’a.  Wie dział o  tym. Sły szał jej ar gu ment: Ned po wi nien

częściej by wać w  domu, bar dziej an ga żo wać się w  ma łże ństwo i  ro dzi nę. Po wi nien mieć wi ęk szy
wpływ na Luke’a niż jego bio lo gicz ny oj ciec, któ ry był dup kiem i prze stęp cą. Po wi nien bar dziej włączać
się w wy cho wy wa nie Ra chel, być ko cha jącym, wier nym mężem. Może wte dy dzie ci by jej nie okła my- 
wa ły, tłu ma czy ła so bie Me lin da, może wte dy nie zna la zły by się w wy twór ni tam tej nocy, może nie do- 
szło by do tra ge dii, któ ra znisz czy ła ich ży cie.

– Może – po wie dział, ce lu jąc pi lo tem w duży, pła ski te le wi zor. Ale nie wie rzył w to ani przez se kun- 
dę.

Za sta na wiał się, czy ar ty kuł w  ga ze cie wzbu dzi za in te re so wa nie na ko mi sa ria cie. Za pew ne nie.
Spra wa już daw no zo sta ła za po mnia na.

Aż do te raz.
Cho le ra.
Nie po do ba ło mu się, że ktoś zno wu ją roz grze bu je. Jego ro dzi na, choć roz bi ta, nie znie sie ko lej ne go

cio su.
On też nie.
Wa hał się przez se kun dę, ga pił na pó źno wie czor ny pro gram, któ re go go spo darz pro wa dził wy wiad

z ja kąś pi ęk ną, mło dą, nie zna ną Ne do wi gwiaz dą, po czym si ęgnął po lap to pa.
Obec nie za trud nie ni w wy dzia le na wet nie przy pusz cza li, że wci ąż ma do stęp do bazy da nych po li cji

w Ed ge wa ter.
Za nim prze sze dł na eme ry tu rę, przez ja kiś czas cho dził z pew ną se kre tar ką, ge niu szem kom pu te ro- 

wym. Dużo prze sia dy wał u niej w biu rze, spo ty ka li się też po pra cy, często u niej w domu. Zna la zł ha- 
sła, już nie ak tu al ne, ale na uczył się, jak we jść na jej kon to i wie dział, gdzie trzy ma li stę użyt kow ni ków
i ich ha seł. Ile kroć zo sta wał za blo ko wa ny, lo go wał się na jej kon to, spraw dzał jej me ne dże ra ha seł i już
mógł się do stać do bazy. Czuł się tro chę nie w po rząd ku, wy ko rzy stu jąc w ten spo sób Don nę, ale jak
mus, to mus.

Do ko ńczył piwo, zgnió tł pusz kę i  wrzu cił ją do ko sza ra zem z  ga ze tą, za lo go wał się do bazy jako
D.J. La ri mer i wy pró bo wał jej ostat nie ha sło, któ re utwo rzy ła z daty uro dze nia swo jej mat ki, sym bo lu
i imie nia pu pi la na le żące go kie dyś do jej ro dzi ny. Wpi sał 19Ro sco 46* i oto był w ba zie. Jego usta roz ci- 
ągnęły się w uśmie chu, nie po raz pierw szy był wdzi ęcz ny za to, że ten sen ny wy dzia lik jest tak mały, że
nie po sia da naj now szych tech no lo gii. Przy naj mniej na ra zie. Za czął szu kać i  gdy pro wa dzący noc ny
pro gram za po wie dział prze rwę re kla mo wą, wy szep tał:

– Dzi ęku ję, Don no Jean.
 
Cade roz ma so wał na pi ęte mi ęśnie na kar ku i na dal wpa try wał się w dom swo jej by łej żony. Jak do tąd
noc mi ja ła spo koj nie i za sta na wiał się, czy nie mar nu je tu taj cza su. Spoj rzał na ze ga rek. Pra wie dru ga.



Po sta no wił zo stać jesz cze dwie go dzi ny, po tem po je chać do domu i prze spać się tro chę przed pra cą.
Przy wy kł do nie do sy pia nia i był szczęścia rzem, po nie waż po tra fił nad ro bić stra co ny sen, idąc ko lej ne- 
go wie czo ru wcze śniej spać.

Jak na ra zie.
Po wta rzał so bie, że wia do mo ść, któ rą do sta ła Ra chel, mo gła zo stać wy sła na do niej przez po my łkę

lub ktoś zro bił jej głu pi dow cip, ale dla cze go były to sło wa: „Wy ba czam ci”? To nie mia ło sen su. A te ba- 
zgro ły na drzwiach? To też mo gło być zło śli wym żar tem w od po wie dzi na ar ty kuł w ga ze cie; ostat nio
wszędzie sze rzył się hejt. Za sta na wiał się, czy Frank Qu inn miał z tym coś wspól ne go – czy to w ogó le
było praw dzi we na zwi sko? Czy wcho dził do domu Ra chel? Z psem? A może pies był tyl ko przy kryw ką?
Czy to Qu inn zro bił na pis na drzwiach? Je śli tak, to dla cze go?

Roz pa rł się na fo te lu. A do tego jesz cze mor der stwo Vio let Sper ry. Kto ją za bił i dla cze go te raz?
Wci ąż wra cał do ar ty ku łu i dwu dzie stej rocz ni cy śmier ci Luke’a Hol lan de ra.
Czy wszyst kie te zda rze nia, włącz nie z daw nym za bój stwem, były ze sobą po wi ąza ne?
Nie wie dział, ale nie wy da wa ło się to praw do po dob ne.
Mimo to mor der stwo, akt wan da li zmu i dziw na wia do mo ść mia ły miej sce w od stępie kil ku dni.
Zbieg oko licz no ści?
Nie sądził.
Po sta no wił, że rano skon tak tu je się z Kay le igh i spraw dzi, jak tam śledz two, a po tem po roz ma wia

z  Ri char dem Mo ret tim, le ka rzem, któ ry stwier dził zgon Luke’a  w  szpi ta lu. I  sko ro już jest przy tym,
będzie mu siał roz mó wić się z Ne dem Ga sto nem, swo im by łym te ściem. Przy pusz czał, że Ned nie ze- 
chce roz pra wiać o mor der stwie przy bra ne go syna ani o tym, że jego je dy nacz ka była głów ną po dej rza- 
ną o za bój stwo, ale je śli te wy da rze nia mia ły ze sobą ja kiś zwi ązek, a tak się wy da wa ło, Cade po trze bo- 
wał wni kli wo ści Neda. Czy mu się to po do ba ło, czy nie, sta ry Ra chel po ja wił się jako pierw szy na miej- 
scu zda rze nia.

Ziew nął, od chy lił się do tyłu i po czuł wi bra cję ko mór ki. Zer k nął na ekran i zo ba czył na zwi sko Eda
No wa ka oraz jego nu mer.

– Ry der – ode brał.
– Tu No wak. Je stem w St. Au gu sti ne – rzu cił szorst ko, słu żbi ście. – Le piej tu przy je dź. Mamy ofia rę.

Nie żyje. Za bój stwo. Po wie szo na na li nie w dzwon ni cy, z za le pio ny mi ocza mi.
– Słu cham?
– To nie wszyst ko. Do cho le ry, Cade, to two ja cór ka i jej przy ja ciel zna le źli tę ko bie tę.
Har per?
– Cze kaj... Co? – Po now nie zer k nął na dom Ra chel. – Moja cór ka? – To było nie mo żli we. Har per była

tu taj, w tym domu...
– To, co po wie dzia łem. Jest tu z ja ki mś mło dym czło wie kiem. Xan de rem Vale’em. Nic im nie jest. Ro- 

zu miesz? Two je mu dziec ku nic nie jest.
Cade ostat ni raz spoj rzał na dom. Nie ma szans, żeby Ra chel po zwo li ła Har per prze by wać z  tym

chło pa kiem w środ ku nocy. I to jesz cze poza week en dem... Jezu. Cze kaj.
– Kto to jest? Ta ofia ra?
– Wci ąż nad tym pra cu je my.
– Ale Har per nic nie jest?
– Rany. Prze cież do pie ro to po wie dzia łem. Wszyst ko okej.
– Kur wa. – Już ru szał, strach ści skał go w środ ku. – Będę za dzie si ęć mi nut.
Uda ło mu się w sie dem mi nut, za par ko wał w po ło wie prze czni cy od kom plek su szkol ne go, bo uli ca

była od gro dzo na. Auta po li cyj ne z włączo ny mi ko gu ta mi blo ko wa ły na nią wjazd, pod czas gdy ko lej na



była za ba ry ka do wa na w naj dal szym rogu. Po mi ędzy nimi znaj do wa ła się nie ru cho mo ść St. Au gu sti ne,
zaj mu jąca cały kwar tał, oraz pi ętro wy bu dy nek na le żący do jego ojca.

Te dwie po se sje od dzie lał je dy nie par king. Przy pło cie za par ko wa ny był star szy mo del je epa, a przy
bra mie sta ły ty łem dwie ka ret ki.

W co wpląta ła się Har per?
Cade bły ska wicz nie wy sia dł i po bie gł do du żej, uchy lo nej bra my pro wa dzącej na szkol ne po dwó rze;

ła ńcuch, któ ry ją za my kał, te raz był prze ci ęty.
Zna la złszy się w środ ku kom plek su, od szu kał No wa ka sto jące go wraz z grup ką lu dzi, wśród któ rych

roz po znał swo ją cór kę.
– Co, tu się, do cho le ry, sta ło? – za grzmiał, a Har per aż się skur czy ła. Xan der Vale, obej mu jąc jed ną

ręką ra mio na Har per, stał wy pro sto wa ny, z bla dą twa rzą i po nu rą miną.
– Tato! – Har per rzu ci ła mu się w ra mio na. – Prze pra szam. Nie gnie waj się.
– Ciii. Już do brze – po wie dział, tu ląc ją do sie bie i wie dząc, że kła mie. Co kol wiek tu się sta ło, na pew- 

no nie wró ży ło ni cze go do bre go. Z pew no ścią nie.
– Ale ja to wi dzia łam. Wi dzia łam ją... o, Boże! To strasz ne!
– Cii. No, już, już. – Ob jął ją ra mio na mi i mó wił wprost w jej wło sy. – Będzie do brze, spo koj nie, tak? –

Cze kał, aż jej cia ło się uspo koi, usta nie szloch, obe schną łzy.
– Ale ona nie żyje. Nie żyje. – Har per się trzęsła. – Nie uda ło im się jej ura to wać. – Cór ka przy lgnęła

do nie go, pła cząc, czka jąc i szlo cha jąc nie mal hi ste rycz nie. – Pró bo wa li śmy jej po móc. Na praw dę. Xan- 
der ją od ci ął. Ale było za pó źno. – Jej głos zmie nił się w pisk, Cade na dal ją obej mo wał, ale jego wzrok
po wędro wał nad jej gło wą i spo czął na Vale’u, któ ry stał z za ci śni ętą szczęką. Cho ciaż zda wał się ma- 
rzyć o tym, by zna le źć się gdzie kol wiek in dziej na świe cie, nie ru szał się z miej sca, pod czas gdy po li- 
cjan ci i  ra tow ni cy me dycz ni cho dzi li po ciem nym bo isku szkol nym. Pro mie nie ich la ta rek oświe tla ły
kupy śmie ci i po ła ma ne go sprzętu.

Cade zmru żył oczy.
– Co się sta ło? – za py tał Vale’a.
– Tak jak mó wi ła...
– Od po cząt ku – prze rwał mu Cade, a chło pak aż ze sztyw niał.
– Ci dwo je – za czął No wak, wska zu jąc pal cem Har per i Xan de ra – usły sze li jęki, przy szli spraw dzić

i  zna le źli ko bie tę wi szącą do góry no ga mi na li nie w  dzwon ni cy. Ma ka brycz ne, tak jak po wie dzia ła.
Słu chaj, we zwa łem rów nież Voss. Jest w środ ku.

– Do brze.
– Po my śla łem...
– Że sko ro moja cór ka zna la zła cia ło, po wi nien za jąć się tym ktoś, kto będzie miał szer szą per spek ty- 

wę.
– Tak.
Cade go nie wi nił. Ta kie były prze pi sy. Żad nych po wi ązań. Nie jak wte dy, gdy Ned Ga ston pro wa dził

spra wę do ty czącą pa sier ba i cór ki.
Nie mniej jed nak po trze bo wał od po wie dzi. Cade spoj rzał pro sto na Vale’a.
– Chcę usły szeć o tym od cie bie. Za cznij od tego, jak się tu zna le źli ście.
– To moja wina – rze kł Vale.
– Two ja wina? – Kur czę, czy żby chło pak za mie rzał się przy znać?
– Nie. Nie to, co się sta ło, ale prze ze mnie się tu zna le źli śmy – wy ja śnił, wstrząśni ęty sło wa mi, któ re

wcze śniej wy po wie dział. Unió sł dłoń.  – To zna czy, że to ja na mó wi łem Har per, żeby się wy mknęła
z domu. Spo tka li śmy się na rogu He ight i Gran ge chwi lę po pó łno cy. Pi sa li śmy do sie bie, a  ja po nią



przy je cha łem i za bra łem do... mo je go miesz ka nia. – Wska zał pal cem bu dy nek po dru giej stro nie, gdzie
znaj do wa ła się kan ce la ria praw na Char le sa H. Ry de ra.

Cade’owi zro bi ło się nie do brze. Znał to miesz ka nie. Ca łkiem nie źle.
–  Wła śnie we szli śmy, gdy coś usły sze li śmy, ktoś wzy wał po mo cy. Wo bec tego przy szli śmy tu taj,

prze sko czy li śmy płot i zna le źli śmy ją w ka pli cy. Wi sia ła gło wą w dół i... cier pia ła.
– To było okrop ne! – po wie dzia ła pi skli wym gło sem Har per.
– Tak – przy tak nął Xan der z po nu rą miną. – Od ci ąłem ją, a Har per we zwa ła po moc. Zja wi li się szyb- 

ko.
– Nie wy star cza jąco szyb ko – wtrącił No wak. – Już nie żyła. Ra tow ni cy się sta ra li, ale było już za pó- 

źno.
– Czy ktoś wie, kim ona jest? Ma do wód?
No wak kiw nął gło wą.
– Te le fon i pra wo jaz dy w tyl nej kie sze ni. An nes sa Co oper. Auto jest za re je stro wa ne na Clin ta Co- 

ope ra, to mer ce des, stoi dwie prze czni ce da lej. – No wak spoj rzał na nie go. – Za pew ne jej mąż. Czy nie
na le ży do ja kie goś kon sor cjum sku pu jące go po ło żo ne tu nie ru cho mo ści? Czy ta łem o  tym. Po cho dzi
z Se at tle albo Ta co my.

– Też tak mi się wy da je – od pa rł po wo li Cade, prze no sząc wzrok na wie żę ka pli cy. Ści snęło go w żo- 
łąd ku. Znał to imię. – An nes sa była stąd. Stąd po cho dzi ła. Jej na zwi sko pa nie ńskie to Bell. – Czy to mo- 
żli we? Ko lej na ko le żan ka z kla sy Ra chel, ab sol went ka Ed ge wa ter High, zo sta ła za mor do wa na? Ty dzień
po śmier ci Vio let Sper ry? – Mó wi łeś, że mia ła za wi ąza ne oczy?

– Za kle jo ne ta śmą – do pre cy zo wał No wak.
Jak Vio let.
Kur wa.
Cade moc niej przy tu lił cór kę. My ślał o dwóch mor der stwach, dziw nej wia do mo ści wy sła nej do Ra- 

chel, ak cie wan da li zmu na jej drzwiach. Czy mia ły zwi ązek? Mo żli we. Z  pew no ścią to coś wi ęcej niż
zbieg oko licz no ści.

– Ze bra łeś ze zna nia? – rzu cił do No wa ka. – Je śli tak, niech ta dwój ka je dzie już do domu.
Po czuł, że Har per się spi na.
– Nie po wiesz ma mie, praw da? – za py ta ła, od su wa jąc się, żeby spoj rzeć mu w oczy. – Tato, pro szę...
– Je stem prze ko na ny, że tego nie unik nie my. – Pa trzył na Vale’a. – I szcze rze mó wi ąc, uwa żam, że

obo je po win ni ście być przy tym, gdy jej po wiem. Daj cie mi dzie si ęć mi nut, mu szę się tu ro zej rzeć i po- 
je dzie my. – Po pa trzył na No wa ka. – Zo sta niesz z nimi?

– Ja sne. – Po tak nął sztyw no.
– Do brze. Za raz wra cam, okej? – zwró cił się do Har per. – Mu szę spraw dzić jesz cze kil ka rze czy. Zo- 

stań z ofi ce rem No wa kiem.
– Ja też tu będę – do dał Vale, jak by jego obec no ść mo gła ją po cie szyć.
– Nie zaj mie mi to dużo cza su – za pew nił cór kę Cade.
– Do brze, tato. – Od su nęła się od nie go, drob na i bar dzo bla da.
– Daj cie mi dzie si ęć mi nut – po wtó rzył, po czym ru szył przez wy bo isty dzie dzi niec. Voss znaj do wa ła

się przy szko le, jej la tar ka oświe tla ła traw nik.
– Sądzi my, że atak roz po czął się w tym miej scu – oznaj mi ła. – Wi dać śla dy wal ki. – Omio tła la tar ką

drzwi i po pęka ną ścia nę, na któ rej były śla dy krwi oraz otar cia. – Tu jest je den but. – Oświe tli ła czer wo- 
ną szpil kę. – Tu dru gi. – Nie da le ko na boku le ża ła dru ga szpil ka. – Po tem od ci ągnął ją w tam tą stro nę. –
Pro mień la tar ki padł na podło że, gdzie na zie mi wid nia ły płyt kie, rów no le głe za głębie nia – szlak pro- 
wa dzący przez bo isko. Zni kał w kępach tra wy i po ja wiał się tam, gdzie była goła, wil got na zie mia. – Ma



po dra pa ne pi ęty, więc wy gląda na to, że ją ci ągnął. – Voss po wo li szła w stro nę ka pli cy. – Tu taj za pew ne
ją pod nió sł i za nió sł tam. Drzwi były otwar te, a w środ ku nie ma śla dów ci ągni ęcia.

Cade kiw nął gło wą. Za sta na wiał się nad tym, co mu po wie dzia ła, pró bo wał wy obra zić so bie prze bieg
zbrod ni.

Gwa łtow ny atak.
Bru tal ny.
Za bój ca był zde ter mi no wa ny.
Zer k nął na wie żę ko ścio ła, a na stęp nie spu ścił wzrok i spoj rzał na po grążo ny w ciem no ści płot za ka- 

pli cą. Tuż za nim wi dział dach sto jące go obok bu dyn ku, kan ce la rię swo je go sta rusz ka. Ja kiś mi ęsień
za czął po ru szać się w jego żu chwie. Do brze znał to miej sce, zwłasz cza miesz ka nie, w któ rym tym cza- 
so wo urzędo wał Vale.

Czyż sam nie ko rzy stał z nie go, gdy był młod szy?
Czyż nie spędza li nocy z Ra chel w tej ka wa ler ce?
Ro bi li to samo, co jego sie dem na sto let nia cór ka z Xan de rem Vale’em?
Ja kie ziar no, taki plon.
Skur wy syn!
– Tędy – przy na gli ła go Voss.
We szli przez drzwi do przed sion ka. Z jed nej stro ny ołta rza wi dać było świa tło, jego sno py wpa da ły

przez otwar te drzwi. Idąc za świa tłem la tar ki Voss, prze szli ostro żnie wzdłuż nawy i skręci li u pod sta- 
wy wie ży dzwon ni czej, gdzie na podło dze le ża ła ko bie ta. Prze ci ęta lina wci ąż za ci ska ła się na jej ko st ce.
Gło wę ota czał wa chlarz z wło sów, oczy mia ła szkli ste i nie ru cho me, do skó ry wo kół nich przy lgnęła ja- 
kaś lep ka sub stan cja.

– Ta śma – wy ja śni ła Voss, jak by czy ta jąc mu w my ślach. – Mia ła ją na oczach. Jako że wci ąż żyła, Vale
zdjął ją z jej twa rzy, nim za czął re ani ma cję. – Wska za ła dru gą stro nę po miesz cze nia, gdzie do ścia ny
przy le pio no ka wa łek nie bie skiej ta śmy. Wy da wa ła się iden tycz na jak ta, któ rą zna le źli na twa rzy Vio let
Sper ry.

Do wód.
Znisz czo ny.
Dwój ka ra tow ni ków, mężczy zna i ko bie ta, po chy la ła się nad de nat ką.
– Nikt nie był w sta nie jej ura to wać – stwier dził mężczy zna. – Za pew ne było za pó źno już w chwi li,

gdy za bój ca ją przy wi ązał. – Był to wy so ki dwu dzie sto kil ku la tek z twa rzą po kry tą bli zna mi po mło dzie- 
ńczym trądzi ku, z wło sa mi krót ko ob ci ęty mi po bo kach i z rudą kępą na czub ku. Po tak nął, pa trząc na
mar twą ko bie tę. – Wy gląda na pęk ni ętą tcha wi cę.

– Prze rwa na kość gny ko wa? – za py ta ła Voss.
– Praw do po dob nie – po twier dzi ła ko bie ta. – Mu si my cze kać na wy ni ki au top sji, by po dać przy czy nę

śmier ci. Pa to log jest już w dro dze.
– Tech ni cy też. Po win ni się za raz zja wić – po wie dzia ła Voss, po czym do da ła: – Opo wie ść Vale’a trzy- 

ma się kupy. – Zer k nęła na Cade’a, jej twarz po zo sta wa ła w cie niu rzu ca nym przez upior ne świa tła. –
Dzie cia ki mia ły szczęście, że nie na pa to czy ły się na za bój cę.

– W prze ci wie ństwie do niej – skwi to wał Cade, zer ka jąc na de nat kę.
Ra tow nik wstał i si ęgnął do kie sze ni w po szu ki wa niu pa pie ro sa.
– Jak już mó wi łem, nic nie mo gli zro bić.
Cade spoj rzał na ciem ne za ka mar ki wie ży nad nimi i  wy obra ził so bie bru tal ną siłę nie zbęd ną do

wnie sie nia tam ofia ry, któ ra, być może, się bro ni ła. My ślał o ad re na li nie pły nącej w krwi za bój cy. Dla- 
cze go ją tu przy nió sł? Dla cze go przy wi ązał? Dla cze go nie zo sta wił w miej scu ata ku, po dru giej stro nie
przy szko le?



Za bój stwo z pre me dy ta cją.
To nie była przy pad ko wa zbrod nia.
– Mia ła przy so bie coś cen ne go?
Voss kiw nęła gło wą.
– Pie rścion ki wy sa dza ne bry lan ta mi, kar tę kre dy to wą i czter dzie ści do la rów w tyl nej kie sze ni ra zem

z pra wem jaz dy. Ra bu nek nie był mo ty wem.
Już to wie dział, wy snuł taki wnio sek na pod sta wie bru tal no ści tej zbrod ni i tego, jak spraw ca wy eks- 

po no wał jej cia ło.
– Czy po wia do mio no jej męża?
– Tak, jest mężat ką. Zga dy wa łeś? – za py ta ła Voss.
– Zna łem ją. Ed ge wa ter jest małe.
– Skon tak to wa li śmy się z jej mężem, ale on jest w Se at tle. Już tu leci.
– Zna le źli ście jej ko mór kę, praw da?
– Tak. Spraw dza my ostat nie po łącze nia i li stę kon tak tów.
– Do brze. – Po raz ostat ni spoj rzał na de nat kę. – Mu szę iść. – W dro dze na par king rzu cił: – Wró cę,

gdy za wio zę Har per do domu i upew nię się, że nic jej nie jest.
– Ja sne.
Po de szli do No wa ka, któ ry opie rał się o  swój sa mo chód. Har per tu li ła się do Vale’a, wy gląda ła tak

mło do i była prze ra żo na. Cade jej nie wi nił.
–  Do brze, je dziesz ze mną  – zwró cił się do cór ki.  – A  ty?  – Spoj rzał w  nie spo koj ne oczy mło de go

mężczy zny. – Je dziesz do niej do domu. Swo im au tem. – Po tem, po na my śle, do dał: – Je śli je steś w sta- 
nie pro wa dzić.

– Je stem. – Chło pak wy da wał się spo koj ny, więc Cade przy jął to za do brą mo ne tę.
Na ra zie.
Za nim wsie dli do jego sa mo cho du, wy słał wia do mo ść do Kay le igh: Spraw dź za bój stwo w ka pli cy St.

Au gu sti ne. Może mieć zwi ązek ze spra wą Sper ry. Te raz nie mam cza su. Za dzwo nię pó źniej.
Wsa dził te le fon do kie sze ni i usia dł za kie row ni cą. Nim prze kręcił klu czyk, od wró cił się, żeby spoj- 

rzeć na cór kę, opie ra jącą się w ciem no ści o drzwi pa sa że ra. Boże, była taka bez bron na, cho ciaż pró bo- 
wa ła wzi ąć się w ga rść.

– W po rząd ku? – za py tał.
– Nie. – Za mru ga ła, po ci ągnęła no sem i prze wró ci ła ocza mi. – A u cie bie?
– Nie za bar dzo.
– Ni g dy nie będzie w po rząd ku – wy szep ta ła i wbi ła wzrok w wi dok za oknem.
Pękło mu ser ce. Nie chciał, by do świad czy ła cze goś tak trau ma tycz ne go. Wy ci ągnął rękę i przy tu lił ją

na tyle, na ile po zwa lał mu pas bez pie cze ństwa.
– Będzie – za pew nił ją. – Będzie ina czej, nie tak samo. Ale doj dzie my do sie bie.
– Nie sądzę. – Za drża ła.
– Daj so bie czas – po ra dził i pu ścił ją. – Je steś tward sza, niż sądzisz.
– Sko ro tak mó wisz. No do brze, je dźmy. Miej my to już za sobą.
Uru cho mił sil nik, świa tła włączy ły się au to ma tycz nie, rzu ca jąc zło te sno py w ciem no ść nocy.
Har per głębo ko wes tchnęła, gdy ru szył.
– Mama będzie od cho dzi ła od zmy słów – wy szep ta ła na tyle gło śno, by ją usły szał.
– Nic jej nie będzie.
Cór ka po sła ła mu spoj rze nie pe łne nie do wie rza nia.



– Tak? Kie dy ostat nio „nic jej nie było”? – W po wie trzu zro bi ła znak cu dzy sło wu, po czym swo bod niej
sia dła na fo te lu. – Uwierz, tato, sam się prze ko nasz. To nie będzie mia ło nic wspól ne go z „nic jej nie
jest”.
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– An nes sa nie żyje? – wy szep ta ła Ra chel, pró bu jąc ogar nąć umy słem to, cze go się do wie dzia ła w swo im
sa lo nie od by łe go męża.

Naj pierw na pi sał ese me sa, a  po tem zja wił się w  drzwiach ra zem z  Har per. Xan der Vale przy sze dł
kil ka mi nut pó źniej, gdy na pro śbę Cade’a obu dzi ła Dy la na. Ze szcze ka jącym Reno przy boku, Ra chel
otwo rzy ła im drzwi, po czym ich cór ka nie mal wpa dła w jej ob jęcia.

Z po cząt ku Ra chel tu li ła Har per, jak by ni g dy nie chcia ła jej pu ścić. Gdy za częło do niej do cie rać to, co
jej mó wio no, uświa do mi ła so bie głębię trau my, któ rej do świad czy ła Har per, więc uści snęła ją moc niej
i do pie ro wte dy wy pu ści ła z ra mion.

– Dzi ęki Bogu, że nic ci się nie sta ło – po wie dzia ła, gdy obie wal czy ły z na pły wa jący mi łza mi, a Har- 
per dziel nie uda ło się po wstrzy mać od pła czu.

A  te raz Xan der, Har per i  Dy lan sie dzie li na ka na pie, po bla dli na twa rzach, i  wy gląda li tak, jak by
chcie li za pa ść się pod zie mię. Dy lan miał po tar ga ne wło sy, ale oczy otwar te sze ro ko ni czym ćwie rćdo- 
la rów ki, był czuj ny, mimo że do pie ro co zo stał wy rwa ny z łó żka. Har per ota rła łzy, prze ra żo na tkwi ła
w swo im kosz ma rze, pod czas gdy Xan der wbił wzrok w podło gę i trzy mał dło nie mi ędzy ko la na mi.

Nie wia ry god nie zszo ko wa na Ra chel pró bo wa ła opa no wać drże nie, któ re wstrząsa ło jej cia łem, gdy
sia dła na swo im ulu bio nym fo te lu. Wci ąż jesz cze prze tra wia ła te okrop ne wie ści.

Naj pierw Vio let, a  te raz... An nes sa? Nie mo gła w  to uwie rzyć. Ko lej na ko le żan ka z  kla sy. Ko lej na
mło da, pe łna ży cia ko bie ta.

Mar twa.
Za mor do wa na.
A jej dziew czyn ka była świad kiem hor ro ru, wi dzia ła, jak ko bie ta umie ra na sku tek ran za da nych jej

przez ja kie goś po two ra. Ra chel była roz dar ta po mi ędzy pra gnie niem na krzy cze nia na Har per, że była
taka bez my śl na, uczu ciem ulgi, że cór ka jest już bez piecz na, i ocho tą, by ją przy tu lić i chro nić w ra mio- 
nach. Har per wy gląda ła tak mło do, tak nie win nie... tak bez bron nie. O Boże.

–  Za cznij cie od po cząt ku  – po pro si ła Ra chel, gdy prze mi nął pierw szy szok, a  jej ser ce za częło bić
w mia rę nor mal nym ryt mem. Słu cha ła opo wie ści Har per o tym, jak wy mknęła się z domu, spo tka ła się
z Xan de rem Vale’em, po je cha ła z nim do miesz ka nia na le żące go do fir my Chuc ka Ry de ra, a na stęp nie
usły sza ła jęki do cho dzące zza okna. Mło dzi podąży li za tym dźwi ękiem do St. Au gu sti ne, gdzie w od
daw na nie czyn nej ka pli cy zna le źli w dzwon ni cy An nes sę, jesz cze żywą i wi szącą gło wą w dół. Usil nie
pró bo wa li ura to wać pra wie mar twą ko bie tę, więc ją od ci ęli, we zwaw szy 911, ale An nes sa uma rła przed
przy jaz dem ka ret ki.

Ra chel z ca łych sił sta ra ła się trzy mać i wy do być ja kiś sens z tej hi sto rii.
Za cho wać spo kój, cho ciaż ze stra chu od cho dzi ła od zmy słów.
Co by było, gdy by Xan der i Har per usły sze li wo ła nie, w chwi li gdy za bój ca wci ąż tam był? Czy sta li by

się jego ko lej nym ce lem? Czy oni też za wi śli by w dzwon ni cy na li nach? Czy by prze ży li? Za ci snęło jej się
gar dło, ści snęła podło kiet ni ki fo te la na myśl, co mo gło by się stać. Za miast jed nej ofia ry, by ło by ich wi- 
ęcej, w tym Har per.

Jej du sza zmie ni ła się w lód, mu sia ła tłu mić pa ni kę, któ ra wzra sta ła, gdy po zwa la ła my ślom krążyć
po ciem nych, krętych ście żkach.

Nie mo gła się tam za pusz czać... nie zro bi tego. A za tem sku pi ła się na tym, jak po to czy ła się ta noc.



– Co ty so bie my śla łaś? – za py ta ła cór kę, a po tem za uwa ży ła, że Cade lek ko kręci gło wą, ostrze ga jąc
ją, że to nie miej sce i pora na besz ta nie i tak prze ra żo nej dziew czy ny. – Nie wa żne, wró ci my do tego pó- 
źniej – mruk nęła, przyj mu jąc radę i wi dząc, że Har per prze ły ka śli nę i wal czy z na pły wa jący mi łza mi.
Drżąc w środ ku, do da ła: – Cie szę się, że je ste ście bez piecz ni.

Po po licz kach Har per po now nie po pły nęły łzy. Po ci ągnęła no sem i szyb ko je ota rła, na pró żno sta ra- 
jąc się wy glądać na twar dziel kę.

– Słu chaj, skar bie, może... może chcesz się po ło żyć? – za pro po no wa ła Ra chel. – Mo że my po roz ma- 
wiać pó źniej.

– Nie chcę o tym roz ma wiać. Ni g dy.
– Cii. Two ja mama ma ra cję. – Vale ob jął ręką szczu płe ra mio na dziew czy ny, po czym wy szep tał jej

coś do ucha i  po ca ło wał ją we wło sy. Tak de li kat nie, że ser ce Ra chel nie mal pękło. Nie mal. Pod nió sł
wzrok i na po tkał jej spoj rze nie.

– Prze pra szam za to wszyst ko – wy chry piał. – To moja wina, że Har per wy szła z domu. To był mój
po my sł... i wi ęcej się to nie zda rzy.

Har per spoj rza ła przez łzy i po ło ży ła dłoń na pier si.
– Nie. To nie jest two ja wina. Po szłam, bo chcia łam być z tobą.
– Mo że my o tym po roz ma wiać pó źniej, kie dy wszy scy się wy śpi my – za uwa żył Cade. – Naj wa żniej- 

sze, że pró bo wa li ście po móc i że nic wam się nie sta ło. Rano spoj rzy my na to z in nej per spek ty wy.
Ra chel w pe łni się z tym zga dza ła. Te raz gdy jej cór ka była cała i zdro wa w domu, chcia ła tyl ko po- 

zbyć się stąd Vale’a i za jąć się swo ją gło wą, by móc zno wu sen sow nie my śleć.
– Mo żesz je chać – rzu cił Cade do Vale’a. – Ale za pew ne skon tak tu je się z tobą ktoś z wy dzia łu. Będą

chcie li ci za dać ko lej ne py ta nia.
Har per jęk nęła.
– Po wie dzie li śmy już wszyst ko, co wie dzie li śmy.
– Tak, ale musi się od być do dat ko we prze słu cha nie – wy ja śnił Cade. – Być może przy po mni cie so bie

coś jesz cze.
– Nie chcę so bie ni cze go przy po mi nać – od pa rła Har per, gdy Vale wstał, a ona po szła w jego śla dy.

Z dziew czy ną u boku pod sze dł do drzwi fron to wych.
– Ja też nie, ale chy ba będzie my mu sie li. – Spoj rzał na sa lon i wy mam ro tał szyb kie „dzi ęki”, cho ciaż

nie spre cy zo wał, komu i  za co dzi ęku je. Nie po ca ło wał Har per na po że gna nie, wy sze dł z  domu i  za- 
mknął za sobą drzwi. Cade pod sze dł do nich i prze kręcił za trzask.

Har per pa trzy ła na ro dzi ców wo jow ni czo.
– Nie mo że cie go wi nić – stwier dzi ła. – Pró bo wał po móc tej ko bie cie.
– Wca le go nie wi ni my – uspo ko ił ją Cade, ale Ra chel nie rwa ła się aż tak do prze ba cza nia. Gdy by nie

Vale, Har per nie wy mknęła by się z domu i ni g dy nie zna le źli by się w tej sy tu acji. Tak, An nes sa zo sta ła- 
by za mor do wa na, ale jej cór ka by ła by bez piecz na i oszczędzo no by jej trau my przy gląda nia się cu dzej
śmier ci.

Po dob nie jak ty się przy gląda łaś.
Przy po mnia ła so bie, że pa trzy ła na Luke’a na brud nej podło dze w po grążo nej w ciem no ści wy twór ni

i wi dzia ła, jak świa tło w jego oczach ga śnie, gdy tra cił przy tom no ść, a wkrót ce po tym uma rł.
Te raz jej wła sna cór ka po zna ła ten sam roz dzie ra jący strach to wa rzy szący pa trze niu na czy jąś śmie- 

rć.
Zmro zi ło ją w środ ku, gdy usły sza ła pi ka nie i uświa do mi ła so bie, że to alarm. Ze rwa ła się na nogi,

pod bie gła do tyl nych drzwi i wpro wa dzi ła kod wy łącza jący alarm.
Wró ciw szy do sa lo nu, zo ba czy ła, że cór ka od wró ci ła się na ka na pie i wy gląda przez okno, od pro wa- 

dza jąc wzro kiem od da la jące się świa tła je epa Vale’a. Z pły nącym z głębi du szy wes tchnie niem Har per



opa dła na po dusz ki i spoj rza ła w oczy mat ki.
Ra chel po czu ła, jak ści ska jej się ser ce.
– Przy kro mi, że mu sia łaś przez to prze jść.
– Wszyst kim nam przy kro – zgo dził się Cade. – Ale za nim pój dzie cie spać, jesz cze jed na spra wa.
– Oho – mruk nął pod no sem Dy lan.
Cade sku pił się na cór ce.
– Jak wy szłaś z domu? Alarm był włączo ny, mama po wie dzia ła, że wci ąż jest włączo ny, gdy wsta ła,

żeby go spraw dzić. Wy łączy łaś go, a po tem zre se to wa łaś?
– Nie. – Har per przy gry zła war gę. – Ja, yy, po pro si łam Dy la na, żeby odłączył ka bel si ęga jący mo je go

okna.
– Słu cham? A ty to zro bi łeś? – za py ta ła Ra chel z nie do wie rza niem, wbi ja jąc wzrok w syna. – Ale wła- 

śnie o to cho dzi w alar mie, że by ście byli bez piecz ni.
– I żeby za mknąć nas w środ ku. – Har per zło ży ła ręce na pier si, po now nie przyj mu jąc bun tow ni czą

po sta wę.
– No tak. – Ra chel po ki wa ła gło wą. – W nocy. Bo to nie bez piecz ne, Har per. Po win naś to zro zu mieć

po tym, cze go dzi siaj do świad czy łaś. Czy nie wi dzisz, że ja... my, twój oj ciec i ja... chce my tyl ko za pew- 
nić wam bez pie cze ństwo?

– Ale...
– Żad nych „ale” w tej spra wie – po wie dział Cade, pa trząc na cór kę. – Nie wie my, co się dzie je, ale to

dru gie mor der stwo w Ed ge wa ter w ci ągu ty go dnia.
– To nie ma nic wspól ne go z nami.
– Nie wiesz tego na pew no – prze rwał jej Cade i wska zał drzwi. – Ten dom padł ofia rą wan da la...
– O czym ty mó wisz? – zdzi wi ła się na sto lat ka.
Ra chel opo wie dzia ła o drzwiach i kie dy zo sta ły po ma za ne.
– Se rio? – Har per była za sko czo na. – Na wet nie za uwa ży łam.
–  Wiem  – od pa rł Cade.  – To się zda rzy ło wczo raj w  nocy. Wa sza mama za ma lo wa ła na pis, bo nie

chcia ła was nie po ko ić.
– Rany. – Dy lan zer k nął na Ra chel.
Cade mó wił da lej.
– Nie ko niec na tym. Wa sza mama do sta ła co naj mniej jed ną dziw ną wia do mo ść. Być może to nic

nie zna czy, ale tego nie wie my. Jesz cze nie. O to wła śnie cho dzi. My wszy scy – wy ko nał gest obej mu jący
całą ro dzi nę – mu si my być wy jąt ko wo czuj ni. Więc nie pró buj wy my kać się z domu. A ty – prze nió sł
spoj rze nie na syna – nie pró buj roz bra jać alar mu. Co ci strze li ło do gło wy?

Dy lan nie od po wie dział.
Ra chel nie mo gła w to uwie rzyć.
– Wy ja śnij my to so bie. Zro bi łeś od ręb ny ob wód do po ko ju Har per, taki, któ ry mo żna odłączyć w ra- 

zie po trze by?
Żad nej od po wie dzi.
– Czy zro bi łeś to samo w swo im po ko ju? – Nie ustępo wa ła.
Dy lan wpa try wał się w podło gę, Ra chel zmru ży ła oczy.
– Nie za jęło ci to zbyt wie le cza su. By łam przy tym. – Ko lej na nie po ko jąca myśl prze mknęła jej przez

gło wę. – Pro szę, nie mów, że to ta kże ro bisz dla swo ich ko le gów – do da ła, prze ra żo na. Prze rwa ła, żeby
wy ja śnić wszyst ko Cade’owi, po wie dzia ła o prze szu ka niu po ko jów dzie ci i że zo sta ła przez nich oska- 
rżo na o na ru sza nie ich pry wat no ści. – I zna la złam w po ko ju Dy la na plik pie ni ędzy nie wia do me go po- 
cho dze nia. Har per twier dzi, że to kasa, któ rą do stał za na pra wia nie kom pu te rów zna jo mych i ta kich
tam, ale we dług mnie kry je się za tym coś jesz cze.



Dy lan pod nió sł wzrok, po czym zno wu go opu ścił i prze łk nął śli nę, jak by coś utkwi ło mu w gar dle.
–  Będzie my po trze bo wać li sty alar mów, któ re na ru szy łeś  – oznaj mił Cade, pró bu jąc opa no wać

gniew.
– Nie zro bi łem tego ni g dzie in dziej. – Dy lan w ko ńcu spoj rzał ojcu w oczy.
– On nie kła mie – do da ła Har per.
Ra chel nie była prze ko na na i wci ąż drąży ła te mat.
– To czym się zaj mu jesz?
– Rany, mamo – od pa rł Dy lan. – Już ci mó wi łem. Kom pu te ra mi. Kon so la mi do gier.
–  Dla cze go ja koś nie mogę w  to uwie rzyć?  – Ra chel z  obu rze niem pa trzy ła na dzie ci.  – Wie cie, co

może się stać, je śli będzie cie od wa la li ta kie nu me ry? Stra ci cie na sze za ufa nie.
– I tro chę po trwa, nim je od zy ska cie – po pa rł ją Cade.
– A więc czy mu si my po now nie zaj mo wać się na szym alar mem? – za py ta ła Ra chel, bli ska rwa nia so- 

bie wło sów z gło wy z fru stra cji. – Czy już dzia ła jak trze ba?
Dy lan po tak nął.
–  Wszyst ko dzia ła. Podłączy łem go, gdy Har per na pi sa ła, że wie ziesz ją do domu. To je den pro sty

prze łącz nik.
– Któ ry szyb ko usu niesz – oświad czył Cade.
– Do brze.
– Ju tro.
– Tak! – od pa rł ze zło ścią Dy lan.
– A czy dzi siaj wszyst ko dzia ła jak na le ży? – po wtó rzył Cade.
– Boże, tato, tak. Idź i spraw dź jak chcesz!
– Spraw dzę. Ale ty mi to za de mon stru jesz.
Dy lan prze wró cił ocza mi, za pro wa dził ich jed nak do kuch ni, a  po tem do spi żar ni, gdzie wi sia ła

skrzyn ka kon tro l na alar mu. Wy ja śnił im jej dzia ła nie, po ka zał, że te raz jest włączo ny i wszyst kie drzwi
i okna są podłączo ne.

– Do brze, roz łącz ją te raz, a ja włączę po wy jściu taty – po wie dzia ła Ra chel.
– Wi dzisz, ja kie to trud ne? – za py tał z sar ka zmem Dy lan, wpi su jąc kod.
Cade wska zał na je den z prze łącz ni ków z na pi sem KND.
– A to co?
– Ka me ra na po dwór ko od fron tu. Skrót od ka me ra nad drzwia mi – wy ja śnił Dy lan.
– Czy dzia ła ła, kie dy po ma lo wa no drzwi? – za py tał Cade.
Dy lan po kręcił gło wą.
– Cały sys tem nie dzia łał.
Cade po smut niał.
– Szko da. Mo gli by śmy na mie rzyć tego go ścia, któ ry wy spre jo wał drzwi, gdy by się to na gra ło.
– Tak, ale ob raz by łby zbyt ziar ni sty. Ten sys tem jest di no zau rem – stwier dził Dy lan. – Chy ba na wet

nie da się do ku pić do nie go części.
– Naj wy ższa pora na mo der ni za cję – za uwa żył Cade. – Mo żna ku pić ła twy do in sta la cji sys tem cy fro- 

wy, któ ry da się podłączyć do te le fo nu.
– Tak zro bi my. Ale już nie tej nocy – od pa rła Ra chel, czu jąc po twor ne zmęcze nie. – Wy dwo je – wska- 

za ła dzie ci – do łó żek. Ju tro szko ła.
– Ka żesz nam iść? – Har per aż prych nęła z nie do wie rza niem.
– Tak. – Być może nie. Cho ciaż jej cór ka za słu ży ła na po wa żną karę za wy jście z domu, prze ży ła dzi- 

siaj trau mę, i  to taką, z  któ rą Ra chel mo gła się ła two uto żsa mić. Czy taka kara wy star czy? Za pew ne.



Mimo to Ra chel mu sia ła za jąć w tej spra wie sta no wi sko.
Ju tro.
Dy lan ulot nił się w mgnie niu oka, Har per od da li ła się wol niej. Ra chel cze ka ła do chwi li, aż usły sza ła,

że obo je za my ka ją drzwi swo ich po koi, po czym ode zwa ła się do by łe go męża:
– Wi taj w moim kosz ma rze.
– Moim też. I mó wię po wa żnie o no wym alar mie.
– Ro zu miem. Ja też.
– Do brze. – Ru szył w stro nę drzwi wy jścio wych od fron tu.
– Po pro stu nie wie rzę, że An nes sa nie żyje – rzu ci ła Ra chel, idąc za nim. – Że ktoś mó głby to zro bić.

Zo sta wić ją na śmie rć po wie szo ną w dzwon ni cy. Dla cze go?
– Nie wiem. Jesz cze. Ale się do wie my.
– Mam taką na dzie ję. Czy jej mąż już wie? – za py ta ła.
– Y-hy.
– Sądzisz, że ma to zwi ązek z tym, co przy da rzy ło się Vio let?
– Tak. – Za sta no wił się przez chwi lę. – Wiesz, co mnie za sko czy ło? Nie to, że obie w tym sa mym cza- 

sie sko ńczy ły szko łę, nie to, że mo gły być przy ja ció łka mi. Cho dzi o to, że obie były tam tej nocy w wy- 
twór ni i ze zna wa ły na two ją ko rzy ść.

– To dość po chop ne wnio ski – po wie dzia ła, ale po czu ła, że ogar nia ją strach. – Prze cież to się sta ło
dwa dzie ścia lat temu.

– A te raz spra wa zo sta ła wy ci ągni ęta przez ga ze tę, praw da? Poza tym ma cie swój zjazd, wszy scy się
na nim zja wią?

– Wy da je mi się, że An nes sa i Vio let nie pla no wa ły udzia łu.
– Mimo że na dal tu miesz ka ły?
– Może wła śnie dla te go – od pa rła sar ka stycz nie. – Poza tym to na praw dę wku rza ło Lilę. Chce zro bić

im pre zę naj lep szą z naj lep szych. Sam znasz swo ją naj dro ższą ma cosz kę. Za wsze chce tego, co naj wi ęk- 
sze i naj lep sze, żeby się po ka zać.

– Uwa żaj, bo za dła wisz się ja dem.
– Tak tyl ko mó wię. – Spoj rza ła na nie go spod zmru żo nych po wiek.
Po now nie we szli do sa lo nu, a on za trzy mał się przy drzwiach.
– Czy jest coś jesz cze, co łączy Vio let z An nes są?
– O, mat ko, nie wiem. Nie utrzy my wa łam z nimi kon tak tu. – Za sta na wia ła się przez chwi lę. – Wiem

tyl ko, że obie się stąd wy pro wa dzi ły na ja kiś czas, wy szły za mąż. Żad na nie mia ła dzie ci i obie tu wró- 
ci ły. Vio let ze względu na in te re sy męża, Le onard Sper ry ma sklep me blo wy, a mąż An nes sy, jak mu
tam, Co oper...

– Clin ton.
–  Clint. Tak, wła śnie, jest du żym de we lo pe rem, któ ry ku pu je tu nie ru cho mo ści. An nes sa dość nie- 

daw no się tu prze pro wa dzi ła, parę lat temu, żeby po ma gać swo im ro dzi com. Byli po sie dem dzie si ąt ce
i... nie pa mi ętam, ale wy da je mi się, że obo je już nie żyją, choć gło wy nie dam. Mogę się my lić. An nes sa
i Vio let nie ob ra ca ły się w tym sa mym to wa rzy stwie w szko le i nie wy da je mi się, żeby ostat nio mo gły
się za przy ja źnić. Ja przy naj mniej nic o tym nie wiem.

– Ale obie były wte dy w wy twór ni?
To nie było py ta nie i obo je wie dzie li, co miał na my śli, mó wi ąc „wte dy”.
– Tak. – Spoj rza ła na swo je go by łe go. – Ale było tam dużo lu dzi.
– Wiem.
– I co? Pró bu jesz mnie wy stra szyć? Bo je śli tak, to ci się uda ło.



– Nie. – Zro bił krok w jej stro nę i przez mo ment wy da wa ło jej się, że może zmniej szyć dzie lącą ich
od le gło ść i ją ob jąć. Ale on zo stał przy drzwiach. – Chcę tyl ko, że by ście byli ostro żni. – Zła pał za klam kę,
po czym wska zał Reno, któ ry zwi nął się na swo im po sła niu koło re ga łu.  – Wró cę. Niech pies czu wa,
włącz alarm i za mknij dom.

– Do brze.
I wy sze dł.
Żad ne go po ca łun ku.
Żad ne go przy tu le nia.
Żad nej ozna ki in tym no ści, któ ra kie dyś była mi ędzy nimi.
No i do brze; na tym jej za le ża ło.
Ale czy na pew no?
To skąd ukłu cie roz cza ro wa nia, kie dy prze kręca ła za trzask w drzwiach?
–  Bo je steś idiot ką  – szep nęła, po czym uru cho mi ła alarm, a  na stęp nie roz po częła swój ru ty no wy

noc ny ob chód, by spraw dzić wszyst kie zam ki i okna.



ROZ DZIAŁ 24

 
Kay le igh już na nie go cze ka ła.

Cade roz po znał jej szczu płą syl wet kę w bły ska jących świa tłach ra dio wo zów blo ku jących kwar tał zaj- 
mo wa ny przez St. Au gu sti ne.

Za par ko wał i  prze sze dł pod ta śmą po li cyj ną, omi ja jąc w  ten spo sób eki pę te le wi zyj ną sto jącą przy
bia łej fur go net ce z  logo por t landz kiej sta cji na bo kach. Re por ter wy mie nił roz cza ro wa ne spoj rze nie
z ka me rzy stą, któ ry trzy mał na ra mie niu ka me rę z mi kro fo nem i oświe tle niem.

Kay le igh, ze zwi ąza ny mi wło sa mi i czap ką z dasz kiem na ci ągni ętą ni sko na oczy, sta ła i roz ma wia ła
z No wa kiem i Voss w po bli żu otwar tej bra my. Mia ła na so bie ob ci słe dżin sy i płaszcz si ęga jący jej do
po ło wy uda. Po grążo na w dys ku sji, pod nio sła wzrok, gdy Cade się zbli żył.

– Cze ść – rzu ci ła. – Do sta łam two ją wia do mo ść.
Kiw nął gło wą.
– Wi dzę. Udzie li li ci naj now szych in for ma cji?
– Tak.
– Uwa ża cie wszy scy, że to mor der stwo może mieć zwi ązek ze spra wą Sper ry? – za py ta ła Voss.
– Tak. – Cade miał co do tego pew no ść.
Voss prych nęła.
– Za czy nam się za sta na wiać, co się od pier dzie la w tym mia stecz ku. Przez dwa dzie ścia lat żad nych

za bójstw, a te raz dwa w jed nym ty go dniu.
– Dwie ofia ry, któ re były świad ka mi strze la ni ny przed dwu dzie stu laty – do pre cy zo wał Cade.
–  Na mi ło ść bo ską  – po wie dzia ła Voss.  – Nie pró bu jesz chy ba po łączyć spra wy Luke’a  Hol lan de ra

z tym, co sta ło się dzi siaj?
– Jesz cze nie.
– Wi dzia łam, że wy jąłeś akta tam te go do cho dze nia.
– Chcia łem tyl ko przy po mnieć so bie, co tam się sta ło.
– Nie pier dol. Znam cię, Ry der. Wy da je ci się, że wpa dłeś na ja kiś trop.
– Może to nic ta kie go.
Voss spoj rza ła mu w oczy.
– W domu wszyst ko do brze?
– Na tyle, na ile może być.
– Co za bur del – wes tchnęła Voss.
Kay le igh nie ko men to wa ła, ale unio sła jed ną brew pod dasz kiem czap ki.
– Był pa to log? – za py tał Cade, zmie nia jąc te mat na mniej oso bi sty.
– Był i wy był. Cia ło też. Wio zą ją do kost ni cy. – Voss po kręci ła gło wą. – Też tam jadę. Na spo tka nie

z jej mężem. Ma ją zi den ty fi ko wać, ale to tyl ko for mal no ść. Pa su je do zdjęcia na pra wie jaz dy, na któ- 
rym wci ąż wid nie je jej ad res z Se at tle. Mąż wy ja śnił, że jesz cze nie wy ro bi ła so bie no we go w Ore go nie.
Wci ąż nie wie dzie li, czy prze pro wa dzą się na sta łe.

– Ja kie zro bił wra że nie?
– Spo ko. Bio rąc pod uwa gę oko licz no ści. Ale kto tam może wie dzieć, gdy roz ma wia się przez te le- 

fon? Po łącze nie nie było naj lep sze. Już je chał na po łud nie. Ra zem z ja ki mś przy ja cie lem czy part ne rem



biz ne so wym. – Spoj rza ła na ze ga rek. – Nie ma wiel kie go ru chu, po go da nie zła. Po wi nien nie dłu go tu
być.

– Czy tech ni cy coś zna le źli?
– Nic mi o tym nie wia do mo. Może coś będzie w sa mo cho dzie ofia ry. Już zo stał za bra ny do warsz ta- 

tu. Wy stąpi li śmy po spis po łączeń – od pa rł No wak.
–  Spraw dzę dom ofia ry, gdy sko ńczy my w  szpi ta lu.  – Voss po kle py wa ła się po kie sze niach kurt ki,

w ko ńcu wy jęła klu czy ki. – Mu szę je chać, je śli chcę zła pać Clin ta Co ope ra w kost ni cy. Boże, nie cier pię
tej części mo jej pra cy.

– Jak my wszy scy – za uwa żył No wak, gdy ko bie ta ru szy ła w stro nę swo je go auta. Wy jął z kie sze ni ko- 
mór kę, żeby prze czy tać wia do mo ść.  – O  cho le ra, Elvi no wi At kin so wi zno wu od wa li ło. Pi ja ny wali
w drzwi żony, mimo za ka zu zbli ża nia się. Chy ba i tak już tu sko ńczy li śmy. Czas się zwi jać – po wie dział
z wes tchnie niem.

– Chcę się jesz cze ro zej rzeć – wy znał Cade.
– To da waj – od pa rł No wak. – W tej chwi li rządzą tu kry mi nal ni, a jak sko ńczą, O’Neal wszyst ko po- 

za my ka.
Gdy No wak się od da lił, Cade i Kay le igh prze szli przez bra mę na bo isko, któ re wy gląda ło zło wiesz czo

w świe tle po li cyj nych lamp. Dwóch tech ni ków prze cze sy wa ło te ren, szu ka jąc ja ki chś śla dów.
– To twój dzie ciak zna la zł cia ło? – za py ta ła Kay le igh, za kła da jąc ochra nia cze na buty, po czym ru szy- 

ła w stro nę ka pli cy.
–  Ona i  jej przy ja ciel, Xan der Vale, ale ofia ra wci ąż żyła. We zwa li dzie wi ęćset je de na ście. Nie dali

rady jej ura to wać. – Zer k nął na nią, gdy wcho dzi li do ka pli cy, te raz oświe tlo nej sil ny mi re flek to ra mi dla
pra cu jących tam śled czych.

– Z Har per wszyst ko do brze?
– Mam taką na dzie ję – od po wie dział, ale nie brzmiał tak pew nie, jak w obec no ści swo jej cór ki. Do tar- 

li do dzwon ni cy, gdzie tech ni cy ko ńczy li swo je czyn no ści i wła śnie zwi ja li się z miej sca, gdzie zna le zio- 
no ofia rę.

– Wy gląda na to, że zo sta ła za ata ko wa na przy szko le – stwier dzi ła Kay le igh. – A po tem, gdy za bój ca
ją obez wład nił, przy nió sł ją do wie ży i po wie sił gło wą w dół. – Uklękła, żeby przyj rzeć się za ku rzo nym
de skom na podło dze dzwon ni cy, po czym spoj rza ła na su fit igli cy, te raz ciem ny, gdzie nie gdyś wi sia ły
dzwo ny. Cade pa mi ętał ich bi cie, gdy był młod szy, dźwi ęk nió sł się przez całe mia sto, wzy wa jąc na
mszę. Pa mi ętał też krzy ki i śmie chy dzie ci uczęsz cza jących do pry wat nej szko ły. Był w tej ka pli cy za le d- 
wie kil ka razy, jako dziec ko. Jego mat ka była nie prak ty ku jącą ka to licz ką, oj ciec ate istą, więc rzad ko
cho dzi li do ko ścio ła.

Cade przy glądał się temu miej scu i my ślał o za bój cy. Jak tra fił na swo ją ofia rę? Czy ją znał? Czy skło- 
nił ją do przy jścia tu taj? Dla cze go zna la zła się w St. Au gu sti ne – opusz czo nym kom plek sie – o tak pó- 
źnej go dzi nie? I dla cze go za bój ca mar no wał czas na za ci ągni ęcie jej do ka pli cy? Jak by chciał za in sce ni- 
zo wać jej śmie rć. Po co po dej mo wał ta kie ry zy ko?

Ten ko ściół, po my ślał, musi mieć ja kieś zna cze nie.
– Na praw dę pró bu jesz zna le źć zwi ązek z mor der stwem Hol lan de ra? – za py ta ła Kay le igh, pod no sząc

się i otrze pu jąc dło nie.
– Nie do ko ńca. – Po kręcił gło wą.
– Spra wa zo sta ła za mkni ęta. Ktoś się przy znał.
– To był wy pa dek – nie mal wark nął, czu jąc, że po wi nien bro nić Ra chel. To było nie do rzecz ne.
– A więc jaki jest zwi ązek?
– Zbyt wie le zbie gów oko licz no ści.
Wy szli z ko ścio ła i idąc wzdłuż pło tu do tar li do bra my, gdzie po zby li się ochra nia czy i od mel do wa li.

Rzad ka mgła nad ci ąga ła z za cho du, za wi sła nad par kin giem i roz ma zy wa ła ostre li nie bu dyn ków.



Cade po pa trzył na ze ga rek. To była dłu ga noc, a świt miał na de jść do pie ro za go dzi nę, na wscho dzie
na wet nie za częło się jesz cze prze ja śniać.

– Omów my to – za pro po no wał. – Sta wiam kawę w Abe’s. Śnia da nie też, jak chcesz.
– Kawa wy star czy – rzu ci ła Kay le igh i wsia dła do sa mo cho du na miej sce pa sa że ra.
Przez chwi lę Cade roz pa mi ęty wał czas, gdy byli part ne ra mi i za pa da ła nad nimi noc. A po tem był po- 

ca łu nek, po tem na stęp ny i... prze rwa li, obo je szyb ko od dy cha jąc, deszcz ka pał na przed nią szy bę, któ ra
za częła za pa ro wy wać.

– Nie mogę – po wie dział, a ona spoj rza ła mu w oczy.
– Ja też nie – od pa rła i był to ko niec cze goś, co na wet nie zdąży ło się do brze za cząć. Ni g dy nie prze- 

kro czy li tej kru chej gra ni cy jego roz pa da jące go się ma łże ństwa, do pó ki nie pod pi sał do ku men tów roz- 
wo do wych i po tem też nie. Jak by mie li świa do mo ść, że był to o je den most za da le ko.

Pod je chał pod ca ło noc ną ja dło daj nię przy au to stra dzie na za chod nim skra ju mia sta, miej sce uczęsz- 
cza ne przez ti row ców, któ rzy spędza li noce na ogrom nym par kin gu, oto czo nym po la mi ci ągnący mi się
aż pod sta rą wy twór nię kon serw. Sama re stau ra cja zbu do wa na była w la tach pi ęćdzie si ątych z pu sta- 
ków, mia ła wy so ki, sko śny dach i ku li ste lam py nad ladą bie gnącą wo kół po ło żo nej w cen trum kuch ni.
Zza ścian ki do bie ga ło skwier cze nie be ko nu, od głos eks pre su do kawy i brzdęk na czyń.

Usie dli w jed nej z lóż w głębi bu dyn ku, cho ciaż i tak mie li wra że nie, że znaj du ją się w akwa rium, bo
re stau ra cja mia ła okna si ęga jące od podło gi do su fi tu. O tej po rze dnia było tu pra wie ca łkiem pu sto.

Po ja wi ła się chu da kel ner ka o blond wło sach, któ ra była zbyt oży wio na jak na pi ątą rano, i przy nio sła
dzba nek pa ru jącej kawy.

– Cze ść. Je stem Li vvie. Za kła dam, że chce cie do brej, go rącej kawy pro sto z eks pre su. Śnia da nie też
po dać?

– Na ra zie pro si my kawę – za de cy do wał Cade.
– Ku charz po le ca pysz ne far mer skie śnia da nie – za chęci ła, po ka zu jąc do łe czek w po licz ku. – Kie łba- 

ski z be ko nem.
– Tyl ko kawa – za strze gł.
– Dla mnie też – do da ła Kay le igh.
– Na pew no? Jest na praw dę bar dzo, bar dzo pysz ne.
– Nie, dzi ęki – od pa rła Kay le igh.
–  Ja sne. – Nie prze sta wa ła się uśmie chać, gdy na le wa ła im pa ru jące go pły nu do fi li ża nek. – Daj cie

znać, jak zmie ni cie zda nie. – Od da li ła się z uśmie chem, gdy do re stau ra cji we szła star sza para.
– Cza ru-ku źwa-jąca – wy mam ro ta ła Kay le igh, przy gląda jąc się si wo wło sym przy by szom zaj mu jącym

sto lik koło lady, gdzie po wo li ob ra ca ła się tac ka z wy bo rem wy pie ków, a kel ner ka cze ka ła już z dwo ma
pla sti ko wy mi kar ta mi dań.

– Tak, cóż, Li vvie nie wró ci ła wła śnie z po nu re go miej sca zbrod ni.
– Szczęścia ra. – Kay le igh po ło ży ła na sie dze niu swo ją czap kę z dasz kiem, jej ku cyk się po lu zo wał, ko- 

smy ki oto czy ły twarz. – No to mów – za żąda ła, na le wa jąc do swo jej kawy śmie tan ki z ma łe go mlecz ni- 
ka.  – Sko ro tu miesz kasz od dziec ka, to wiesz, jak mor der stwo Co oper wi ąże się ze spra wą Sper ry?
Orien tu ję się w pod sta wo wych fak tach: ra zem cho dzi ły do szko ły, były bar dziej zna jo my mi niż przy ja- 
ció łka mi, ra czej nie za da wa ły się ze sobą i to tyle.

– Wszyst ko praw da. Obie były mężat ka mi, bez dziet ny mi, i o ile wiem, nic wi ęcej ich nie łączy ło.
– Ale zo sta ły za mor do wa ne w ci ągu ty go dnia, za sło ni ęto im oczy tą samą nie bie ską ta śmą.
– Sądzi my, że tą samą.
Rzu ci ła mu scep tycz ne spoj rze nie.
–  Oj, prze stań. Ja kie są szan se, że in ny mi? Dwa mor der stwa po dwu dzie stu la tach po su chy, obie

ofia ry nie zo sta ły za kne blo wa ne, lecz za kle jo no im oczy nie bie ską ta śmą. Nie je den psy cho log mia łby



uży wa nie. – Ze sta wi ła ra zem pie prz nicz kę i sol nicz kę, po czym po pa trzy ła na nie go swo imi zie lo ny mi
ocza mi. – Ojej, Ry der, prze cież to ten sam fa cet, ta sama ta śma, obo je o tym wie my. Mu si my tyl ko to
udo wod nić.

– Psy cho log? – za py tał po chwi li mil cze nia.
– Miej my na dzie ję, że tech ni cy znaj dą na ta śmie od cisk.
– Czy li uwa żasz, że nasz za bój ca jest w ba zie.
– Je śli nie, to szu kaj wia tru w polu.
Wie dział, że to lo te ria, gdy przy glądał się, jak mie sza kawę i upi ja łyk na pró bę.
– Fakt, ale może po szczęści nam się z ta śmą lub czy mś in nym. Za cznie my od bil lin gów te le fo nicz- 

nych.
Sfru stro wa na opa dła na opar cie loży.
–  No to zdra dź mi, dla cze go uwa żasz, że te mor der stwa mają zwi ązek z  tym, co przy da rzy ło się

Luke’owi Hol lan de ro wi.
– Nie je stem pe wien, czy tak jest; być może nie mam ra cji. Po pro stu stwier dzi łem, że przej rzę so bie

tę spra wę. Zda rzy ło się kil ka rze czy, któ re wska zu ją na to, że ktoś jesz cze o niej pa mi ęta.
– Może zo stał spro wo ko wa ny przez ten ar ty kuł w szma tław cu „Ed ge wa ter Edi tion”.
– Może – od pa rł, ale miał prze czu cie, że to coś po wa żniej sze go niż ja kiś czu bek pod nie co ny ar ty ku- 

łem z ga ze ty. Opo wie dział jej o Fran ku Qu in nie, na pi sie na drzwiach Ra chel i wia do mo ści.
– „Wy ba czam ci”? – po wtó rzy ła i opa rła się o czer wo ny za głó wek. – Ktoś nią ma ni pu lu je. Pró bu je na- 

mącić jej w gło wie.
Nie mógł się z tym nie zgo dzić i wca le mu się to nie po do ba ło.
– Po co?
– Ty mi po wiedz.
– Nie wiem, ale po sta ram się do wie dzieć. – Upił łyk z fi li żan ki. Tym cza sem do lo ka lu we szło kil ku ti- 

row ców. Zbli ży li się do lady. – Masz coś no we go w spra wie za bój stwa Sper ry?
Skrzy wi ła się.
– Nic istot ne go. Kula w ścia nie była tego sa me go ka li bru, co za gi nio ny pi sto let Sper ry. Nikt ze zna jo- 

mych i  krew nych nie po wie o  niej złe go sło wa. No wiesz, na gle Vio let Sper ry sta ła się świ ętą. Ci ągle
spraw dza my po łącze nia te le fo nicz ne i kom pu te ry. Jak do tąd wy gląda na to, że przede wszyst kim zaj- 
mo wa ły ją psy, spędza ła spo ro cza su na blo gach i stro nach po świ ęco nych ra sie Ca va lier King Char les.
Jej mąż od da wał się ha zar do wi w sie ci i cza sem oglądał por no. – Prze wró ci ła ocza mi. – O ile nam wia- 
do mo, ostat nią oso bą, któ ra ją wi dzia ła, był do staw ca piz zy; w lo dów ce zna le źli śmy po ło wę piz zy z se- 
rem i pep pe ro ni. Do staw ca przy je chał o osiem na stej trzy dzie ści sie dem, wte dy za pła ci ła mu kar tą, co
po twier dza ją wy ci ągi ban ko we, któ re nie wska zu ją na nic nie zwy kłe go. Przed tem była na za jęciach jogi
o dru giej, ale in struk tor ka twier dzi że za wsze była skry ta, przy cho dzi ła, ro bi ła swo je i wy cho dzi ła. Nie
mia ła żad nych kum pe lek na za jęciach. Po pro stu zwy kły dzień.

– Któ ry sko ńczył się zrzu ce niem ze scho dów z nie bie ską ta śmą na oczach.
– To ta śma ma lar ska. Mo żna ją ku pić w ka żdym skle pie z far ba mi albo w Home De pot. Ko lej na igła

w sto gu sia na. W ga ra żu Sper rych były pusz ki z nie wy ko rzy sta ną far bą, ale żad nych ro lek nie bie skiej
ta śmy.

– Za bój ca mógł ją wzi ąć, gdy wsze dł do domu.
– Jest to mo żli we, ale wy da je się nie prze my śla ne; nie ma sen su, gdy we źmie my pod uwa gę, że za- 

mie rzał ko goś ośle pić przed za bój stwem, więc co, po my ślał: „Kur de, za po mnia łem, ale, o pro szę, jest tu
w ga ra żu rol ka ta śmy”?

– Ra cja. Żad nych śla dów na ta śmie?



– Zero. Aż tak nam się nie po szczęści ło. – Była rów nie sfru stro wa na jak on, a te raz mie li dru gie mor- 
der stwo. – Roz wiń wątek Qu in na. Co na nie go zna la złeś?

– Nie ist nie je. – Wy pił resz tę kawy. – Przy naj mniej ja go nie zna la złem. Ale szu ka my za rów no jego,
jak i sa mo cho du oraz psa.

– Po wo dze nia.
Wró ci ła Li vvie, żeby na pe łnić ich fi li żan ki, ale szyb ko ode szła, bo do lo ka lu za częli ści ągać klien ci.

Ra zem z  po ran nym tłu mem po ja wi ła się dru ga kel ner ka, któ ra, w  prze ci wie ństwie do Li vvie, le d wie
trzy ma ła się na no gach. Nie mo gła po wstrzy mać zie wa nia, gdy za częła krzątać się po mi ędzy sto li ka mi.

Kie dy Cade się po ru szył, do ta rły do nie go aro ma ty sma żo ne go be ko nu, za pa rza nej kawy i cie płe go
sy ro pu klo no we go. Był głod niej szy, niż sądził. Kie dy zo ba czył pó łmi sek z na le śni ka mi i jaj ka mi, za bur- 
cza ło mu w brzu chu.

– Je steś pew na, że nie zjesz śnia da nia? – za py tał.
Kay le igh od sta wi ła pu stą fi li żan kę.
–  Nie mogę. Mu szę le cieć.  – Spraw dzi ła wy świe tlacz te le fo nu i  si ęgnęła po czap kę.  – Ale ty się nie

krępuj. – Wy cho dząc z loży, do da ła: – In for muj mnie.
– Ty mnie też. Cze kaj. Nie trze ba cię gdzieś pod rzu cić? – Za czął wsta wać.
– Nie. Przej dę się. – Za trzy ma ła się jesz cze na chwi lę przy sto le i po ło ży ła pal ce na bla cie.
– Mogę cię pod wie źć.
Po ło ży ła dłoń na jego ra mie niu.
– Do praw dy – po wie dzia ła – to nie da le ko, a mnie przy da się tro chę ru chu. Poza tym, mu szę po my- 

śleć. A naj le piej mi się my śli, gdy cho dzę.
– Nie po do ba mi się to.
– Trud no. – Spoj rza ła w jego za nie po ko jo ne oczy, za bra ła rękę z jego ręka wa. – Na praw dę, nic mi nie

będzie.
Za wa hał się, po czym uznał, że nie zdo ła jej prze ko nać, więc z po wro tem usia dł.
Sto jąc pod ostry mi świa tła mi okrągłych lamp, po pa trzy ła na nie go z góry.
– Trzy maj się, Ry der – rzu ci ła, przy bie ra jąc na mo ment czu ły ton, po czym prze ło ży ła ku cyk przez

otwór w tyle czap ki. – I dzi ęki za kawę. Nie za po mnij zo sta wić kel ner ce su te go na piw ku.
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– O mój Boże, o Boże, czy to praw da? – Lila pra wie krzy cza ła w słu chaw kę.

Ra chel, sie dząc przy kom pu te rze, uzna ła, że po pe łni ła błąd, od bie ra jąc te le fon i za czy na jąc tę – jak
uzna ła – nie unik nio ną roz mo wę.

Lila brzmia ła tak, jak by mia ła wpa ść z hi ste rię.
– Czy An nes sa na praw dę nie żyje? Zo sta ła za mor do wa na? O mój Boże, nie wie rzę. Po pro stu nie wie- 

rzę. Ćwi czy łam, no wiesz, jak za wsze w domu i le cia ły wia do mo ści i... niech to szlag, wte dy o tym po- 
wie dzie li. Z  po cząt ku mó wi li, że po li cja musi cze kać z  iden ty fi ka cją ofia ry, aż po in for mu ją jej krew- 
nych, ale chy ba już po wia do mi li Clin ta, po nie waż po tem ujaw ni li, że to An nes sa Co oper, i mój Boże...
Że to zda rzy ło się w St. Au gu sti ne, tuż obok kan ce la rii Char le sa. A po tem zsze dł Lu cas i po wie dział, że
do stał ja kąś wa riac ką wia do mo ść od Xan de ra, z któ rej do wie dział, się, że ra zem z Har per zna le źli ją
wi szącą w dzwon ni cy! O mój Boże, o mój Boże. To okrop ne. Okrop ne. Naj pierw Vio let... O, mat ko. –
Za pa dła chwi la ci szy, jak by coś przy szło jej do gło wy. – Cze kaj. Czy te mor der stwa mają ze sobą zwi- 
ązek? Za ło żę się, że tak, nor mal nie mogę się za ło żyć. Mu szą mieć! Nie od razu na to wpa dłam. To zna- 
czy, kto by po my ślał, że w Ed ge wa ter gra su je se ryj ny mor der ca? Za bi ja jący oso by z kla sy... Och, mu szą
się ze sobą łączyć.

– Cade uwa ża, że mogą.
– Oczy wi ście, że tak. A więc już z nim roz ma wia łaś? – Była za sko czo na.
– Przy wió zł w nocy Har per.
– Och. Oj. Rany, Rach. – Mil cze nie, a po nim głębo ki od dech. Ra chel do my śla ła się, że Lila za pa li ła

ko lej ne go pa pie ro sa trzy ma ne go „na na gły wy pa dek”. – A więc... Co się sta ło? W wia do mo ściach mó wi li
tyl ko ogól nie, głów nie to, że zna le zio no ją w ka pli cy. Nie wie rzę. – Ko lej ne za ci ągni ęcie się pa pie ro sem.

– Ja też. No tak, roz ma wia li śmy – przy zna ła Ra chel, ale po sta no wi ła, że za cho wa szcze gó ły dla sie- 
bie. – Ale Cade nie wie le zdra dził. Tyl ko to, co sły sza łaś w wia do mo ściach.

– To okrop ne! Chuck wy cho dzi z sie bie, Lu cas też ma stra cha. Na praw dę! Wy obra żasz to so bie, że
jego przy ja ciel i ku zyn ka zna le źli An nes sę? To jego wina, że Xan der w ogó le tu przy je chał. – Na kręca ła
się stop nio wo. – Ko lej na oso ba z kla sy? Czy my będzie my na stęp ne? Czy ktoś żywi do nas ja kąś ura zę?
Do na sze go zjaz du?

– Nie sądzę...
–  I  ko mi te tu or ga ni za cyj ne go? Co z  ko mi te tem? An nes sa zaj mo wa ła się pie ni ędz mi... O, nie. Była

jed ną z  osób, któ re za ło ży ły kon to. Po trze ba dwóch pod pi sów, jak wiesz. Ale ja też się pod pi sa łam
i Reva... O, Boże. To nam wszyst ko skom pli ku je. Będę mu sia ła zna le źć ko goś in ne go, kto zaj mie się pie- 
ni ędz mi z re je stra cji. Och! Może ty byś się tego pod jęła? Już i tak pró bu jesz na mie rzyć oso by, z któ ry mi
nie mamy kon tak tu...

– Hej, prze stań. Nie.
– Ale...
– Lila, daj spo kój. Jak sama za uwa ży łaś, nie żyją dwie oso by z kla sy, zo sta ły za mor do wa ne, a moja

cór ka zna la zła An nes sę... Mam tu dom wa ria tów.
– No, ra cja. Prze pra szam. Sły sza łam, że po ma za no ci drzwi, ale dla ko goś ta kie go jak ty to może być

spo sób na ode rwa nie się od kło po tów. Ko muś tak zor ga ni zo wa ne mu nie spra wi ło by trud no ści.
– Znaj dź ko goś in ne go! – po wie dzia ła Ra chel gwa łtow niej, niż za mie rza ła, aż Reno pod nió sł się z po- 

sła nia i prze ci ągnął, po czym pod bie gł na szczyt scho dów. – Nie mogę. I na praw dę nie je stem w sta nie



my śleć w tej chwi li o zje ździe.
– Ale to była ko le żan ka z kla sy! – Ko lej na pau za. Ko lej ne za ci ągni ęcie się. – Nie mam ni ko go, kto mó- 

głby ogar nąć sto lik pa mi ęci, a  te raz... te raz mu si my tam do dać ko lej ne imię. O  mój Boże, to ta kie
strasz nie smut ne.

– Bar dzo. Wiesz, Lila...
– I strasz ne jak dia bli. Gdy się po my śli, że dwie oso by z kla sy za sta ły za bi te w ci ągu ty go dnia. Nor- 

mal nie w gło wie się nie mie ści.
Ja sne. Reno za skam lał i zbie gł na dół. Ra chel wsta ła i ru szy ła za nim.
– Mo żesz roz wa żyć prze ło że nie zjaz du lub go od wo łać – pod da ła, gdy ze szła na par ter, i ści szy ła głos,

bo dzie ci jesz cze spa ły.
– Słu cham? – Lilę aż za tka ło. – Nie! Osza la łaś?
– A ty? Nie wi dzisz, co się dzie je?
– Ale to zjazd na dwu dzie stą rocz ni cę uko ńcze nia szko ły. Okrągłą.
– Mo żesz po cze kać do dwu dzie stej pi ątej.
– Nie! W żad nym ra zie. Wszy scy wło ży li śmy w to mnó stwo pra cy. Słu chaj, Ra chel, ro zu miem, że je- 

steś wy trąco na z rów no wa gi tym, co się dzie je, ale mu si my na dal żyć. Ro bić, co do nas na le ży. Ni cze go
nie prze kła da my ani nie od wo łu je my, ale być może będzie my mu sie li jesz cze raz się spo tkać. Wy co fa- 
nie się An nes sy w tej chwi li to po wa żna spra wa.

– Ja kie wy co fa nie, Lilu? Ona nie żyje. Ktoś ją za bił.
– Wiem... to zna czy, nie chcę być oschła, tyl ko prak tycz na. A więc w pi ątek wie czo rem u mnie. Po- 

wia do mię po zo sta łych człon ków ko mi te tu.  – Roz łączy ła się, po zo sta wia jąc Ra chel z  te le fo nem przy
uchu.

Nie wie rzy ła. Lila żyła jak by ni g dy nic i da lej or ga ni zo wa ła ten cho ler ny zjazd. Och, oczy wi ście, jest
zszo ko wa na i  zmar twio na, ale za mie rza za mie ść dwa bru tal ne mor der stwa pod dy wan, żeby nic nie
za gro zi ło ob cho dom dwu dzie sto le cia uko ńcze nia szko ły. Dwa mor der stwa!

– To cho re – po wie dzia ła Ra chel do psa, któ ry ła pa mi dra pał tyl ne drzwi. Wy pu ści ła go na dwór i pró- 
bo wa ła po zbyć się uczu cia gro zy, któ re wsączy ło się w jej ko ści. Była po twor nie zmęczo na, nie mo gła
za snąć i po sta no wi ła dać dzie ciom wol ne, zwłasz cza Har per. Zo sta ną dziś w domu; już wy sła ła wia do- 
mo ść do szko ły i po pro si ła o przy sła nie za da nia do mo we go, te raz jed nak po zwo li ła im się wy spać, cho- 
ciaż za gląda ła do nich dwa razy, żeby upew nić się, że bez piecz nie leżą w swo ich łó żkach.

Ci ągle spa li, cho ciaż było już po dzie si ątej.
Dzień za czął się po nu ro, mgłą, któ ra prze to czy ła się przez mia sto, gęst nie jąc z ka żdą go dzi ną. Te raz

Ra chel le d wie wi dzia ła płot.
Na la ła so bie zim nej kawy z dzban ka, po czym pod grza ła ku bek w mi kro fa lów ce. Oczy ją pie kły z bra- 

ku snu, czu ła nad cho dzący ból gło wy i cho ciaż pró bo wa ła od po wie dzieć na ma ile i pra co wać nad stro- 
ną dla miej sco we go skle pu z wi nem, nie mia ła na to siły. Jej my śli wci ąż wra ca ły do śmier ci An nes sy
i Vio let.

Dla cze go?
Kto?
Od sta wi ła na ku chen ny stół pa ru jący te raz ku bek z kawą i skro lo wa ła po ekra nie ko mór ki, żeby po- 

łączyć się z sie cią. Po ja wi ło się wtor ko we wy da nie ga ze ty i, jak obie cy wa no, było w nim wi ęcej opo wie- 
ści o wy twór ni. Na pierw szej stro nie znaj do wa ły się czte ry hi sto rie bez po śred nio i po śred nio po wi ąza- 
ne z prze twór nią ryb Sea View. Jako pierw szy wpa dł jej w oko bio gram za ty tu ło wa ny: Kim był Luke Hol- 
lan der?.

Tekst był sła by, jako że nikt z naj bli ższej ro dzi ny Luke’a nie wy po wie dział się na te mat jego mło do ści
i do ra sta nia w ro dzi nie Ga sto nów. Nie było żad nych cy ta tów po cho dzących od Me lin dy czy Neda, a Ra- 
chel też oka za ła się nie przy dat na pod czas prze rwa ne go wy wia du w  biu rze Mer ce des. Żeby wy pe łnić



luki w ży cio ry sie Luke’a, Mer ce des opie ra ła się na in for ma cjach od przy ja ciół, na uczy cie li i tre ne rów.
Ja kieś ano ni mo we źró dło okre ślo ne jako ktoś „bli ski ro dzi nie” opi sy wa ło ży cie do mo we Luke’a.

Jej mat ka będzie zdru zgo ta na, gdy to prze czy ta.
– Su per – wes tchnęła Ra chel.
Dru gi ar ty kuł w ca ło ści do ty czył hi sto rii sa mej wy twór ni, opi sy wał jej po wsta nie na prze ło mie wie- 

ków, kie dy odła wia no ło so sia za po mo cą sia tek ła pi ących ryby za skrze la, za nim roz wi nął się prze my sł
prze twór czy tu ńczy ków. Wspo mi nał, że wy twór nia Sea View sta ła się głów nym pra co daw cą w oko li cy,
a  na stęp nie po wo li chy li ła się ku upad ko wi, aż w  ko ńcu zo sta ła za mkni ęta, po czym sta ła się sce ną
okrop nej tra ge dii dwa dzie ścia lat temu.

Trze ci ar ty kuł za ty tu ło wa no: De we lo per za mie rza od no wić i prze bu do wać na brze że. Zaj mo wał pół stro ny
i był ty po wym opi sem no we go de we lo pe ra, któ ry za mie rzał prze bu do wać sta ry bu dy nek wy twór ni kon- 
serw. Oprócz tre ści znaj do wa ły się w nim kom pu te ro we wi zu ali za cje cen trum han dlo we go, któ re przy- 
po mi na ło jej atrak cję tu ry stycz ną ro dem z Por t land lub Se at tle, a ta kże pla ny miesz kań w bu dyn ku na
na brze żu; po da no rów nież, że de we lo pe rem jest Bell Co oper i  Wspól ni cy. Za cy to wa no na wet Clin ta
Co ope ra, któ ry za pew niał, że nowe skle py, miesz ka nia i biz ne sy „tchną nowe ży cie w tę część Ore go- 
nu”. Naj wy ra źniej zo stał za cy to wa ny, za nim jego żona pa dła ofia rą mor der stwa.

Mor der stwo jed nak nie umknęło „Ed ge wa ter Edi tion”. Ostat ni ar ty kuł za czy nał się na pierw szej
stro nie i był kon ty nu owa ny w środ ku wy da nia, a do ty czył spra wy Vio let Sper ry. Była to opar ta na fak- 
tach ana li za prze stęp stwa, ale Mer cy uda ło się wple ść in for ma cję, że Vio let była obec na tam tej tra gicz- 
nej nocy w wy twór ni Sea View i była świad kiem w do cho dze niu do ty czącym strze la ni ny.

– Zgrab ne za gra nie – po my śla ła na głos Ra chel.
Obok tek stu znaj do wa ła się fo to gra fia Vio let Sper ry sie dzącej na du żym fo te lu w  to wa rzy stwie

trzech ma łych psów z dłu gi mi usza mi i ła god ny mi ocza mi.
Ści snęło jej się gar dło, mu sia ła od wró cić wzrok od tego zdjęcia.
Przej rza ła resz tę ga ze ty i nic nie zna la zła na te mat mor der stwa An nes sy, spra wa była zbyt świe ża, by

mo gła za ła pać się do tego wy da nia. Szu ka jąc uak tu al nio nej wer sji, w któ rej by ła by wzmian ka o An nes- 
sie, ode bra ła wia do mo ść od Cade’a. Py tał o dzie ci: Z Har per w po rząd ku?

Od pi sa ła: Ci ągle śpi. Da łam im dzień wol ny od szko ły.
Cade: Do brze. Wy sła łem do nich ese me sy. Za dzwo nię pó źniej.
Ra chel: Są ja kieś in for ma cje o An nes sie?
Cade: Jesz cze nie. Przyj dzie fa cet z ochro ny?
Wzdry gnęła się i od pi sa ła: Po sta no wi łam za mó wić przez In ter net  – z  wła sną in sta la cją. Po win no

przy jść jesz cze w tym ty go dniu.
Cade: OK. Ode zwę się pó źniej.
Oczy wi ście skła ma ła, ale te raz szyb ko zło ży ła za mó wie nie na now szy mo del alar mu, ta kie go z cy fro- 

wy mi ka me ra mi, któ re mo żna było pod glądać przez apli ka cję w  ko mór ce. Do pie ro gdy sko ńczy ła,
uświa do mi ła so bie, że Reno jesz cze nie dra pał w drzwi, żeby go wpu ścić. Od su nęła krze sło i zer k nęła
przez okno. Psa nie było na jego zwy kłym miej scu.

Po de szła do drzwi i go za wo ła ła, cze ka ła, aż się po ja wi, ale z po dwór ka nie przy bie gła żad na pło wa
be stia.

– Cho dź – po wtó rzy ła, po czym gło śno za gwiz da ła.
Na dal nic.
– Reno? Reno, cho dź! – Wo ła ła go gło śnym, po iry to wa nym to nem, po czym za ło ży ła cho da ki i ze szła

na mo krą tra wę.
– Gdzie je steś? – Po bez sen nej nocy ła two było ją wy pro wa dzić z rów no wa gi, wi sząca nad mia stem

mgła do dat ko wo wzma ga ła jej lęk. Nie mia ła ocho ty na za ba wę w cho wa ne go z nie sfor nym zwie rza- 
kiem. – Wra caj tu taj.



Po ru sza jąc się we mgle, obe szła za ro śla i krza ki, wszyst kie ulu bio ne miej sca psa, ale ni g dzie nie do- 
strze gła mer da jące go ogo na ani błysz czących śle pi.

– Reno? – Za częła mieć złe prze czu cia, ale od py cha ła je od sie bie. Cza sem ło buz uwiel biał ba wić się
w cho wa ne go. – Cho dź!

Nic.
Nie pa ni kuj.
Gdzieś tu jest. Musi być.
Albo...
Po de szła do bocz ne go po dwór ka i bra my, któ rą rzad ko otwie ra li, je dy nie kie dy ko si li traw nik, gdyż

znaj do wa ła się da le ko od domu i oczy wi ście – była otwar ta. Sze ro ka na pi ęt na ście cen ty men trów luka
wy star czy ła psu. Za kłu ło ją w ser cu. Nie dość, że bra ma zo sta ła otwar ta, to jesz cze Reno gdzieś się wy- 
mknął. Przy po mnia ła so bie dziw ną wia do mo ść i brzyd ki na pis na drzwiach. A na do da tek te mor der- 
stwa...

Jej ręce po kry ły się gęsią skór ką.
Nie idź tam!
–  Reno, wra caj!  – Ostro żnie po ru sza ła się we mgle, pró bo wa ła do strzec coś w  cie niu i  prze kli na ła

zmien ną po go dę. Ani śla du psa na bocz nym po dwór ku. Ser ce jej wa li ło. Za sta na wia ła się, czy obu dzić
dzie ci do po mo cy, ale nie chcia ła mar no wać cza su. Nie chcia ła też nie po ko ić sąsia dów.

Jej głos był po wa żny, gdy wy da wa ła ko men dę, sta ra ła się stłu mić na ra sta jącą pa ni kę.
– Wra caj!
Nic.
Żad nej od po wie dzi.
Ra bat ki przed jej do mem były pu ste. Czas we jść na po se sję Pit tów. Ostro żnie stąpa ła po buj nie ro- 

snącej tra wie. Spraw dzi ła za cie nio ne miej sca przy ka mien nym mu rze i duże do ni ce z nie cierp ka mi po
obu stro nach gan ku.

Psa tam nie było.
Ru szy ła w stro nę ko lej ne go domu, gdzie miesz ka li pa ństwo Gior da no wie. Nie zna ła ich zbyt do brze.

Mia ła na dzie ję, że nie wi dzą, jak wcho dzi na ich po dwó rze.
– Reno!
Wte dy do le cia ło ją ci che, nie spo koj ne skam le nie.
Za ma rła.
Reno? Albo...
Przez mgłę usły sza ła sze lest li ści za sobą. Pra wie sta nęło jej ser ce. Dla cze go, do dia bła, nie za bra ła

gazu pie przo we go albo... Od wró ci ła się, wy tęży ła wzrok i zo ba czy ła ruch ogo na sza le ńczo mer da jące go
pod buj nym krza kiem hor ten sji, a wraz z nim kszta łt swo je go psa.

Reno nie cier pli wie za wo dził, pod bie gał do pło tu i  sta wał na tyl nych ła pach. Za szcze kał gło śno,
a z góry, ukry ta we mgle od po wie dzia ła mu wie wiór ka.

– O, rany. Przez cie bie pra wie do sta łam za wa łu – zbesz ta ła go Ra chel. – Reno, cho dź tu. I to już. – Po- 
ja wi ło się dwo je ciem nych oczu, gdy pies pod bie gł do niej, wcie le nie roz bry ka nej nie win no ści. – Nie je- 
stem w na stro ju – oświad czy ła Ra chel, po czu cie ulgi za stąpi ło strach. – Cho dź, idzie my. – Pstryk nęła
pal ca mi, a Reno ru szył za nią w stro nę fron to we go po dwó rza Gior da nów. – Cho ler nie mnie wy stra szy- 
łeś, wa ria cie  – stro fo wa ła psa, a  on ma sze ro wał koło niej z  wy wa lo nym języ kiem i  za dar tym do góry
ogo nem.

Ra chel po ru sza ła się te raz szyb ko, tym ra zem szła uli cą, żeby nie tra to wać cu dzych traw ni ków
i kwia tów. Wró ci ła do sie bie tyl nym we jściem i ro bi ąc so bie wy rzu ty, za mknęła furt kę.



Wte dy zo ba czy ła od cisk buta. Duży. Wy ra źny. Od bi ty w podło żu obok słup ka. Nie było go tu taj tej
nocy, gdy znisz czo no jej drzwi. Praw da? Na pew no by go zo ba czy ła. Przy po mnia ła so bie, ile razy mia ła
wra że nie, że ktoś ją ob ser wu je, że gdzieś czai się pod glądacz, i zno wu po kry ła się gęsią skór ką.

To tyl ko ślad buta. Nic wi ęcej. Może zro bił go Dy lan albo któ ryś z jego przy ja ciół? Na wet to wy da je się na ci ąga- 
ne.

Weź się w ga rść!
Za ci snęła zęby, uzna ła, że prze sa dza, i po szła za Reno na ga nek, skąd do sta ła się do kuch ni.
Har per cze ka ła na nią w pi ża mie, roz czo chra na i z za pad ni ęty mi ocza mi.
– Gdzie by łaś? – za py ta ła, otwie ra jąc szaf kę i szu ka jąc kub ka.
– Reno ucie kł. Hej, cze kaj! – zwró ci ła się do psa, któ ry ob ta ńco wy wał Har per, na dal sza le ńczo mer- 

da jąc ogo nem. Ra chel wzi ęła ręcz nik, któ ry trzy ma ła na ha czy ku w sza fie przy tyl nych drzwiach, żeby
wy trzeć mo kre psie łapy. Uda ło jej się to tyl ko po ło wicz nie. – Stój, Reno. Nie utrud niaj.

– Boże, ga dasz do psa przez cały czas.
– A ty ci ągle to po wta rzasz. Prze cież to nor mal ne.
– Może. – Har per wy jęła ku bek.
– Zo sta wi łaś otwar tą bra mę? – za py ta ła Ra chel. – Wczo raj, kie dy wy mknęłaś się z domu? Czy Xan der

tu wcho dził?
– Nie.
– Mó wię o bra mie na bocz ne po dwór ko. – Ra chel wska za ła pal cem w stro nę do mów Pit tów i Gior da- 

nów.
–  Po wie dzia łam, że nie. W  ogó le tam nie pod cho dzi łam. Rany, co to jest? Hisz pa ńska in kwi zy cja?

Boże. – Na pe łni ła ku bek wodą i wsa dzi ła go do mi kro fa lów ki.
– Była otwar ta.
– I co?
– Ni g dy nie jest.
– O rany, nie mów mi, że te raz będziesz wście kać się o bra mę. To pew nie Dy lan i któ ryś z jego dur- 

no wa tych kum pli.
– Nie za czy naj z wy zwi ska mi, do brze?
– Do brze. Ale prze cież oni tacy są. Same ner dy kom pu te ro we – stwier dzi ła, po czym do da ła: – My śla- 

łam, że obu dzisz nas do szko ły. – Mi kro fa lów ka się wy łączy ła, dziew czy na wy jęła ku bek i wsa dzi ła do
nie go to reb kę her ba ty.

– Uzna łam, że przy da wam się wol ny dzień. – Ra chel opa rła się bio drem o blat, a Reno pod sze dł do
swo jej mi secz ki z wodą. – Jak się czu jesz?

– Do brze! – od burk nęła. – Rany! Tato wy słał mi z mi lion ese me sów dziś rano. To zna czy, nie jest faj- 
nie, je śli spoj rzeć na to, co się sta ło, ale... nie mu si cie trak to wać mnie jak dziec ka. To było okrop ne. Po- 
twor ne prze ży cie, ale – pod nio sła wzrok – czy mo gli by śmy już o tym za po mnieć?

– Do brze, wo bec tego po roz ma wiaj my o tym, że bez po zwo le nia wy szłaś z domu, żeby spo tkać się
z chło pa kiem.

– Ojej. Boże. – Har per prze wró ci ła ocza mi, wci ąż nie od ry wa jąc się od her ba ty. – Se rio?
– Se rio. – I, jako że nada rzy ła się wła ści wa chwi la, Ra chel po szła za cio sem: – Bie rzesz pi gu łki?
– Słu cham? – Spoj rza ła na mat kę i po kręci ła gło wą. – Mamo, nie, nie roz ma wiaj my o tym.
– Upra wiasz seks?
– O mój Boże! Nie, nie mów my na ten te mat!
– Bez za bez pie czeń?



–  Prze stań! Po pro stu prze stań! To, że ty i  two ja mama obie za szły ście w  ci ążę przed ślu bem, nie
ozna cza, że ja zro bię to samo. Tego nie prze ka zu je się w ge nach.

– Ale to się zda rza. Chcę tyl ko po wie dzieć, bez żad ne go osądza nia, że je śli chcesz, że bym...
– Nie chcę! Mamo, po tra fię się sobą za jąć. Od pu ść.
Ra chel po jęła, że źle to ro ze gra ła, więc zro bi ła głębo ki wdech, żeby się uspo ko ić.
– Nie mogę. Być może nie jest to wła ści wa pora na tę roz mo wę, ale nie wiem, czy kie dy kol wiek uda

nam się po roz ma wiać bez za że no wa nia.
– Nie zaj dę w ci ążę. Ro zu miesz? I nie za ra żę się cho ro bą we ne rycz ną, je śli do tego zmie rzasz! – Har- 

per ma cza ła to reb kę her ba ty z ta kim roz ma chem, że aż roz chla pa ła wodę z kub ka. – Cho le ra! Ja pier... –
Urwa ła ka wa łek ręcz ni ka pa pie ro we go z rol ki i za częła wy cie rać blat. – Po pro stu nie mogę! – Rzu ci ła
ręcz nik do ko sza, zo sta wi ła her ba tę i po szła do swo je go po ko ju.

Ra chel nie wie dzia ła, czy udu sić cór kę, czy ją przy tu lić i nie wy pusz czać z ob jęć. Na ile za cho wa nie
Har per zwi ąza ne było z trau mą po przed niej nocy, a na ile wy ni ka ło z tego, że była za pa trzo nym w sie- 
bie ba cho rem?

Za pew ne po tro chę z ka żde go.
Ty tu je steś do ro sła, przy po mnia ła so bie, ale cza sem po pro stu wca le się tak nie czu ła. Za sta no wi ła się,

czy nie wy lać her ba ty do zle wu, ale jed nak wzi ęła ku bek, prze szła przez ko ry tarz i za pu ka ła do drzwi
Har per.

Jej cór ka wrza snęła:
– Czy mo gła byś zo sta wić mnie w spo ko ju?!
Ra chel otwo rzy ła drzwi.
– Mamo! – Nadąsa na Har per pi sa ła wia do mo ść na ko mór ce i le ża ła na łó żku owi ni ęta ko łdrą.
– Nie będę ci pra wi ła ka zań – obie ca ła Ra chel. – Ale masz prze stać wrzesz czeć i za cho wy wać się jak

dziec ko. Wiem, że wie le prze szłaś. Wszy scy wie le prze szli śmy. Ale nie mu sisz mnie wci ąż kry ty ko wać
ani źle wy ra żać się o bra cie i jego ko le gach. Mu si my trzy mać się ra zem.

– Chy ba po wie dzia łaś, że nie będzie ka zań.
– Sko ńczy łam. – Ra chel po sta wi ła her ba tę na szaf ce noc nej cór ki. – Jesz cze jed no – do da ła, gdy Har- 

per wy dęła usta.  – Ro zu miem, że chcesz być trak to wa na jak oso ba do ro sła. Pa mi ętam o  tym. Wo bec
tego... umo wa jest taka: za czy nasz za cho wy wać się jak do ro sła, a ja przy rze kam, że za cznę od po wied- 
nio cię trak to wać.

Har per po dejrz li wie zmru ży ła oczy.
– Sądzisz, że na praw dę ci się uda? – prych nęła z nie do wie rza niem. – Prze stań, mamo, je steś... Cóż,

sama wiesz.
– Jaka, Har per? No jaka?
Har per wy su nęła pod bró dek.
–  Je steś pa ra no icz ką. Pa ni ku jesz z  naj mniej sze go po wo du. Pa ni ku jesz, na wet jak ci uciek nie pies.

Sły sza łam, jak go wo ła łaś. To pies. Po sze dł węszyć w ogro dzie sąsia da. To nic po wa żne go.
Ra chel się spi ęła. Po de szła do drzwi, ale od wró ci ła się jesz cze i sta nęła w pro gu po ko ju.
– Ostat nio dzie ją się strasz ne rze czy. I dziw ne.
– Wiem, prze cież sama wi dzia łam! – Har per wzdry gnęła się na łó żku. – Ro zu miem, dla cze go się bo- 

isz. Lu dzie umie ra ją, zo sta ją za bi ci. To strasz ne, mamo, ale... pies?
– W po rząd ku, może prze sa dzi łam – przy zna ła, my śląc o tym, jak ostat nio po ru sza jące się w nocy ża- 

lu zje do pro wa dzi ły ją do pa ni ki i jak wy da wa ło jej się, że wy czu wa, że ktoś ją ob ser wu je, cho ciaż w oko- 
li cy ni ko go nie było, jak głu pia wia do mo ść spra wi ła, że na po wa żnie za sta na wia ła się, czy jej mar twy
brat pi sze do niej z gro bu – i to jesz cze przez ko mór kę. Cały czas była pod mi no wa na, o krok od wy bu- 



chu. Po tem wy da rzy ły się te mor der stwa, po ma za no jej drzwi, a te raz zna la zła od cisk buta. Od chrząk- 
nęła. – Po sta ram wzi ąć się w ga rść.

– Na praw dę? – za py ta ła Har per ze szcze rą na dzie ją, nie pa trząc w ko mór kę, lecz wbi ja jąc pro szący
wzrok w mat kę.

Ra chel wzru szy ła ra mio na mi.
– Nie wiem, czy mi się uda, ale spró bu ję.
– Do brze. – Har per wci ąż była scep tycz na, ale gdy Ra chel się od wró ci ła, do da ła: – Dzi ęki za przy nie- 

sie nie her ba ty.
– Nie ma spra wy. – Gdy Ra chel za mknęła drzwi po ko ju cór ki, po my śla ła, że musi zna le źć spo sób na

to, żeby się ja koś ogar nąć. Po zwo li ła, żeby jej zmar twie nia, oba wy i nie po kój prze jęły nad nią wła da nie.
Bądź sil na. Bądź sil na. Bądź sil na. Ru szy ła na górę, cały czas po wta rza jąc tę man trę w gło wie, ale wie dzia- 
ła, że nie tak ła two za pa no wać nad umy słem, nie mo żna so bie ka zać po rzu cić nie po kój, ale po sta ra się,
tak jak obie ca ła Har per.

Już pra wie uda ło jej się prze ko nać samą sie bie, że to w so bie zwal czy, kie dy w kie sze ni za wi bro wał
jej te le fon, a nowa wia do mo ść za wie ra ła zna ny jej tekst:

Wy ba czam ci.



ROZ DZIAŁ 26

 
Ra chel pra wie po tknęła się o  ostat ni scho dek, gdy prze czy ta ła tę wia do mo ść. Jej ser ce pra co wa ło na
naj wy ższych ob ro tach, gdy we szła do swo je go ga bi ne tu i sia dła na krze śle przy biur ku. Ro ze dr ga ny mi
pal ca mi wci snęła iko nę, żeby od dzwo nić na nu mer, z któ re go przy sze dł ese mes.

Nikt nie ode brał.
Tego się spo dzie wa ła.
Spró bo wa ła jesz cze raz.
Nic.
– Ty skur wy sy nu – za klęła i od pi sa ła:
Kto tam?
Bez od po wie dzi.
Kim je steś?
Oczy wi ście na dal ci sza.
Dla cze go to ro bisz?
Nie spo dzie wa ła się już od po wie dzi i fak tycz nie żad na nie na de szła.
Nie pod da ła się jesz cze i wy sła ła ko lej ną wia do mo ść:
Prze stań do mnie pi sać!
No tak, jak by to mo gło po wstrzy mać tego cho re go żar tow ni sia. Zej dź na zie mię.
Wyj rza ła przez okno na za mglo ne po dwó rze od fron tu i uli cę. Czy na wet te raz ga pił się na jej dom?

Ukry ty w gęstej mgle?
– Cho ry gno jek. – Obe szła całe pi ętro domu, wy gląda jąc przez ka żde okno i spraw dza jąc, czy na pew- 

no wszyst kie są za mkni ęte. Oczy wi ście były, po nie waż upew ni ła się co do tego, za nim po szła do łó żka.
To samo zro bi ła na par te rze, igno ru jąc szy der cze py ta nia za stro ny Har per.

– Oj, mamo, co te raz? Sądzisz, że pró bu ję się wy mknąć? My śla łam, że za czy nasz trak to wać mnie jak
do ro słą?

W po ko ju Dy la na na stąpi ła na ja kieś śmie ci i pu de łka nie wia do mo po czym, kie dy spraw dza ła jego
okno, po czym ze szła na dół do piw ni cy, od su nęła kar to ny, któ re mia ła przej rzeć w po ko ju do ćwi czeń,
i do pie ro wte dy uzna ła, że jej ro dzi na jest bez piecz nie za mkni ęta w domu.

– To nie do rzecz ne – po wie dzia ła so bie, wra ca jąc na górę.
Po now nie zaj rza ła do spi żar ni, żeby mieć pew no ść, że ten cho ler ny, tan det ny alarm wci ąż dzia ła.

Dzia łał, zie lo ne świa tło wska zy wa ło, że wszyst kie sys te my są włączo ne.
Dom był za mkni ęty i podłączo ny do alar mu, ale, gdy szła do swo je go ga bi ne tu, uświa do mi ła so bie,

że ten na pędza ny stra chem ry tu ał ją wy ka ńcza. We szła na szczyt scho dów, gdy jej te le fon za wi bro wał,
a ona, spo dzie wa jąc się ko lej nej okrut nej wia do mo ści, wy jęła go z tyl nej kie sze ni.

Po czu ła ulgę, gdy zo ba czy ła na ekra nie nu mer swo je go ojca. Wiem, co zda rzy ło się ze szłej nocy.
Har per zna la zła cia ło tej ko bie ty. Jak się czu je?

Ra chel: Złe wia do mo ści mają skrzy dła.
Tato: Małe mia sto, a ja wci ąż mam kum pli w po li cji.
Oczy wi ście. Ra chel: Jest tro chę wstrząśni ęta, ale wyj dzie z tego. Będzie do brze.



Tato: Mam na dzie ję. Sły sza łem o  no wych ar ty ku łach w  tym szma tław cu. U  cie bie wszyst ko w  po- 
rząd ku?

Ra chel: Chy ba tak. A u cie bie?
Tato: Też. Je stem tward szy, niż się zda je. Nie po do ba mi się, że moja ro dzi na znów musi przez to

prze cho dzić. Mam ocho tę udu sić Mer ce des Pope.
Mimo zmar twień, Ra chel nie mo gła po wstrzy mać się od uśmie chu. Ustaw się w ko lej ce.
Tato: A jak mat ka? Jak so bie ra dzi z tymi bzdu ra mi o Luke’u?
Ra chel: Nie dzwo ni łam do niej.
Tato: Musi być jej ci ężko. Może po win naś drynd nąć?
Bo ty nie mo żesz, po my śla ła ze smut kiem. Wy dwo je nie je ste ście w  sta nie wy trzy mać ze sobą w  jed nym po- 

miesz cze niu.
Ra chel: Do bry po my sł.
A po tem do da ła: Słu chaj, może by śmy się spo tka li?
Mia ła ocho tę po roz ma wiać z oj cem; chcia ła omó wić z nim kil ka spraw. Kie dyś był po li cjan tem, daw- 

no temu pra co wał jako kry mi nal ny.
Tato: Je stem u sie bie.
Ra chel: Za dzwo nię pó źniej.
Tato: Cze kam.
Gdy sko ńczy ła pi sać, usły sza ła dźwi ęk wody pusz czo nej w ła zien ce na dole. Ktoś brał prysz nic. Ja kiś

po stęp. Po now nie otwo rzy ła ano ni mo wą wia do mo ść i ści snęło ją w żo łąd ku.
To nie ma nic wspól ne go z Lu kiem.
Na tym po le gał pro blem.
Podświa do mie wie dzia ła, że to sza le ństwo, ale ja kaś jej cząst ka za sta na wia ła się, czy wia do mo ść nie

po cho dzi od jej mar twe go bra ta. Kto inny mó głby chcieć jej wy ba czyć?
Cade?
Jed no z dzie ci?
Jej mat ka?
Tato?
Kto?
Po now nie pró bo wa ła do dzwo nić się na ten nu mer, ale zno wu spo tka ło ją roz cza ro wa nie. Kto kol wiek

wy słał jej wia do mo ść, te raz urwał kon takt. Jed ne go ese me sa mo żna uznać za po my łkę, ale dwa? W żad- 
nym wy pad ku.

Wpa tru jąc się w  wia do mo ść, my śla ła o  wszyst kich lu dziach, któ rych skrzyw dzi ła w  ży ciu, było ich
kil ko ro, ale ni g dy nie zro bi ła ni cze go, co za słu gi wa ło by na to dziw ne roz grze sze nie. Wy ba czam ci. Jak by
zgrze szy ła, na li to ść bo ską.

Pierw sza wia do mo ść na de szła rów no dwa dzie ścia lat od dnia, kie dy na ci snęła ten nie szczęsny spust
i uma rł jej brat.

Zbieg oko licz no ści?
Je śli nie... to kto mó głby zro bić jej ten cho ry, okrut ny ka wał?
I dla cze go?
A co było szcze gól ne go w dzi siej szej da cie? Ten dzień nie miał nic wspól ne go z tra ge dią sprzed lat.
I wte dy coś so bie uświa do mi ła. Obie wia do mo ści przy szły w dniu pu bli ka cji ar ty ku łów o wy twór ni.
Co gor sza, do sta ła je po mor der stwach swo ich ko le ża nek z kla sy, dwóch ko biet, któ re ze zna wa ły na

jej ko rzy ść. W jej żo łąd ku za lągł się zim ny strach. Czy to praw da? A może jej roz bu dzo na wy obra źnia
do cho dzi do ab sur dal nych wnio sków?



Nie wa żne, musi się upew nić.
Niech dia bli we zmą roz ko ła ta ne ner wy, nie po zwo li, żeby ktoś za gra żał jej ro dzi nie i kon tro lo wał jej

stan emo cjo nal ny.
Wzi ęła to reb kę i  zbie gła na dół, pra wie wpa dła na Har per, któ ra, ubra na w  szla frok i  z  wło sa mi

w tur ba nie z ręcz ni ka, wła śnie wy cho dzi ła z  ła zien ki. Zza drzwi wy do by wa ła się cie pła para, szyb kie
spoj rze nie do środ ka ujaw ni ło, że lu stro jest ca łko wi cie za pa ro wa ne.

– Słu chaj, jadę na parę mi nut do dziad ka – rzu ci ła do cór ki, wyj mu jąc klu czy ki z kie szon ki w to reb- 
ce. – Za bie rzesz się ze mną? – To mia ło sens. Obu dzi rów nież Dy la na. Mogą wszy scy po je chać.

– Chy ba żar tu jesz – od pa rła Har per, wska zu jąc na tur ban na swo jej gło wie. – No jak? Poza tym mam
dużo za dań do mo wych. Cza sa mi pan Gor son daje dwa razy tyle, jak nie przyj dzie się na lek cję.

Tata miesz kał po dru giej stro nie mia stecz ka, nie ca łe pi ęt na ście mi nut jaz dy. Jako że było jesz cze
dość wcze śnie, Ra chel chcia ła prze ko ny wać cór kę, ale to nie była pora na wzbu dza nie w niej pa ni ki. Nie
mo gła za cho wy wać się zbyt emo cjo nal nie, nie przez jed ną wia do mo ść.

Dwie wia do mo ści i dwa mor der stwa.
– Mamo. Nic nam się nie sta nie – za pew ni ła Har per, jak by czy ta jąc jej w my ślach. – Prze cież dzia ła

alarm, co nie? I mamy psa. Poza tym są ko mór ki. – Spoj rza ła jej w oczy, ta dziew czy na, któ ra nie ca łe
dwa na ście go dzin temu była świad kiem okrop nej śmier ci. – Nic nam nie będzie.

Ra chel się za wa ha ła.
–  Se rio?  – za py ta ła Har per, wi dząc nie zde cy do wa nie mat ki.  – Za wsze mo że my za dzwo nić do taty.

Prze cież jest gli ną. A je śli wszyst ko inne za wie dzie, to na dzie wi ęćset je de na ście. Ko mi sa riat jest ja kieś
dzie si ęć mi nut stąd.

– Do brze – ule gła Ra chel. – Nie zaj mie mi to dłu go. Na pisz, jak będzie cie cze goś po trze bo wać.
– Nie martw się – od pa rła Har per. – Mam za cho wy wać się do ro śle. Pa mi ętasz? – Po sła ła mat ce coś,

co wy da wa ło się praw dzi wym uśmie chem.
– Okej. Tyl ko po wiem Dy la no wi.
– Na pew no mu na tym za le ży, ale pro szę cię bar dzo.
Ra chel za pu ka ła do drzwi Dy la na i we szła do jego za ba ła ga nio ne go po ko ju. Ro le ty miał za ci ągni ęte,

w  środ ku było ciem no, ale on już nie spał. Sie dział na łó żku, opar ty o  za głó wek, miał na uszach słu- 
chaw ki, a w rękach bez prze wo do wy kon tro ler do gier i ga pił się w mo ni tor kom pu te ra. Na ekra nie roz- 
gry wał się ja kiś mi li tar ny sce na riusz, uzbro je ni żo łnie rze ukry wa li się za częścio wo zbu rzo ny mi mu ra- 
mi, sto sa mi ce gieł i wiel ki mi becz ka mi, pod czas gdy gracz skra dał się przez la bi rynt bu dyn ku.

– Cze ść – rzu ci ła.
– Yhy. – Nie ode rwał wzro ku od ekra nu.
– Jadę do dziad ka. Wró cę za go dzi nę. Okej? – Nie po pro si ła go, by z nią je chał, wo la ła, żeby dzie ci zo- 

sta ły ra zem.
– Aha.
– Nie za mie rzasz na wet za py tać o szko łę?
– Do my ślam się, że już się nią za jęłaś. – Na dal przy ci skał gu zi ki kon tro le ra, co ją za częło iry to wać.
– Nie mo żesz za pau zo wać tego cze goś?
– Wła śnie to czy się naj wa żniej sza bi twa o... – Za mil kł; jego kciu ki i pal ce za sty gły, a on w ko ńcu na

nią spoj rzał. – Prze pra szam.
– Tak le piej. Masz za da nie do od ro bie nia. Wi dzia łam, że do szło ma ilem. Zaj mij się nim. Na śnia da- 

nie, a ra czej lunch, są płat ki, to sty i inne rze czy w lo dów ce.
– Do brze.
– Na pisz, jak będziesz cze goś po trze bo wał. I nie otwie raj cie drzwi.
– Yhy.



– Dy lan? – do da ła. – Zrób coś z tym po ko jem. Mamy umo wę, że po sprzątasz. Cho dzi o umo wę, któ rą
za war li śmy, gdy w ze szłym ty go dniu wpa ko wa łeś się w kło po ty. Nie kiw nąłeś pal cem. Więc jak wró cę,
chcę zo ba czyć od gru zo wa ną podło gę. A ta kże od ku rzo ną i umy tą.

– Do bra.
– Mó wię po wa żnie.
– Zro zu mia łem.
Chy ba jej słu chał, ale cza sa mi sama już nie wie dzia ła.
– Ni g dzie nie wy cho dź.
W ko ńcu na nią spoj rzał.
– Na przy kład do kąd mia łbym iść? Wszy scy moi kum ple są w szko le.
Ra cja. Wy szła z po sta no wie niem, że wró ci za pół go dzi ny, no może za czter dzie ści pięć mi nut. Co

złe go może się stać w tym cza sie?
 
Bio rąc wszyst ko pod uwa gę, Cade czuł się nie naj go rzej. Sko ńczył „bar dzo, bar dzo pysz ne” far mer skie
śnia da nie w Abe’s, po je chał do domu, padł na łó żko i spał przez czte ry go dzi ny. Kie dy za dzwo nił bu- 
dzik, wsze dł pod zim ny prysz nic, da ro wał so bie go le nie, ubrał się i od krył pusz kę red bul la, zo sta wio ną
w  lo dów ce przez Dy la na. Wy piw szy ener ge tyk, przej rzał ma ile, na pi sał ese me sa do Ra chel i  kil ka do
dzie ci, po czym prze kli kał naj now sze wy da nie lo kal nej ga ze ty. W  dro dze do pra cy ku pił so bie kawę
i gdy wsze dł do biu ra po je de na stej, czuł się pra wie jak nowy.

Usia dł za biur kiem i lo go wał się do kom pu te ra, gdy zja wi ła się Voss. Jak zwy kle była ubra na w czar ne
spodnie i kurt kę na sza rej bluz ce, i uśmie cha ła się ni czym kot, któ ry po łk nął ka nar ka, co nie co go zi ry- 
to wa ło, gdyż wci ąż od czu wał skut ki wczo raj szej nocy.

A pre cy zyj niej mó wi ąc, bra ku snu.
– Cze ść, śpi ąca kró lew no – wbi ła mu szpi lę.
Nie był w na stro ju do żar tów, ale nie od gry zł się.
– Zgad nij, kto był ostat nią oso bą, do któ rej pi sa ła An nes sa Co oper? – Jej oczy aż błysz cza ły za szkła mi

oku la rów.
– Sądząc po two jej mi nie, za pew ne nie jej mąż.
– Nie. – Voss po ki wa ła gło wą w przód i w tył, na dal uśmie cha jąc się z za do wo le niem. – Po my śla łam,

że może mia ła ko chan ka, z któ rym się umó wi ła, i tra fi łam w dzie si ąt kę. Spraw dź pocz tę – do da ła, po- 
ka zu jąc pal cem na mo ni tor. – Wła śnie wy sła łam ci trans kryp cję wia do mo ści, któ re zna le źli śmy w  jej
ko mór ce. Cie ka we rze czy. – Unio sła si wie jącą brew.

Cade od wró cił się, żeby po now nie spoj rzeć na mo ni tor, po czym klik nął w ma ila od Voss i prze skro- 
lo wał w dół.

– To się na zy wa sek se me sa mi – wy ja śni ła.
Przej rzał dłu gą kon wer sa cję o  tym, co je den roz mów ca za mie rza zro bić dru gie mu. A mó wi ąc bar- 

dziej ob ra zo wo, co dzia ło się z ich cia ła mi, gdy do sie bie pi sa li.
– Lu dzie na praw dę się tym pod nie ca ją?
– Cały czas – od pa rła Voss. – Jed ną ręką się do ty ka ją lub wy obra ża ją so bie, że robi to ta dru ga oso ba,

i vo ilà, or gazm. Ale spójrz na ko ńców kę tej roz mo wy, ostat nie li nij ki. – Obe szła biur ka i wska za ła miej- 
sce, gdzie wy mia na ese me sów sta wa ła się bar dziej kon kret na.

Roz mów ca: Spo tkaj my się w St. Au gu sti ne. Masz klu cze.
An nes sa: Dla cze go tam?
Roz mów ca: Przez wzgląd na daw ne cza sy. Po my śl, co po wie dzia ły by za kon ni ce.
An nes sa: Och. Chcia ły by mnie uka rać.
Roz mów ca: Ja też chcę cię uka rać. By łaś nie grzecz ną dziew czyn ką, bar dzo nie grzecz ną.



An nes sa: Okej. Prze ko na łeś mnie. O któ rej?
Roz mów ca: Koło pó łno cy. Go dzi na du chów.
An nes sa: Dziw ne.
Roz mów ca: Ale lu bisz, jak jest dziw nie, co nie? Lu bisz, jak cię kręci. Już się za czy nasz pod nie cać. Na

samą myśl.
An nes sa: Clint wra ca do domu. Ju tro. Wcze śnie rano. Może będzie jesz cze dzi siaj.
Roz mów ca: To tym bar dziej cię na kręca. Lu bisz nie bez pie cze ństwo, praw da?
An nes sa: Wiesz, że tak.
Roz mów ca: Doj dę na samą myśl o tym.
An nes sa: Nie. Po cze kaj na mnie.
Roz mów ca: Och, będę cze kał.
Cade wpa try wał się w mo ni tor.
– No więc do kogo na le ży ten ano ni mo wy nu mer? Zna my go?
– O, tak. – Voss, nie mal eks plo do wa ła. – To nu mer pana Na tha na Mo ret tie go. Ka wa le ra. Z wła sną fir- 

mą. Sprze da je sprzęt me dycz ny w Asto rii.
I jest ko le gą z kla sy Ra chel. Naj lep szym przy ja cie lem Luke’a Hol lan de ra i sy nem dok to ra Ri char da Mo ret tie go,

le ka rza, któ ry stwier dził zgon Luke’a.
– Po dej rze wam, że An nes sa nie opi sa ła go imie niem i nie mia ła w te le fo nie jego zdjęcia, na wy pa dek

gdy by Clint ode brał jej te le fon. – Voss skrzy żo wa ła ręce na pier si, za do wo lo na ze swo ich od kryć. – Za- 
kła dam też, że chcesz go prze słu chać.

– Z przy jem no ścią.
Już od su wał krze sło do biur ka.
– Chcesz je chać ze mną?
– Nie prze ga pi ła bym tego za żad ne skar by świa ta. – Wsa dzi ła ko mór kę do kie sze ni spodni i za ło ży ła

ka bu rę na ra mię. – A przy oka zji, Ry der?
– Tak?
– Ja będę za da wać py ta nia. Ty chy ba je steś zbyt bli sko zwi ąza ny z tym śledz twem. Gdy by nie fakt, że

jest nas tu tak nie wie lu, szef wy ko pa łby cię z tego do cho dze nia. – Si ęgnęła po kurt kę. – A więc pro szę:
za cho wuj się.

– Niby jak, do dia bła?
– Ni chu ja nie wiem. Ale tłu ma czę to so bie tak: nie wcho dź mi dro gę. – Za ło ży ła kurt kę i ru szy ła do

wy jścia.
– Gdzie żbym śmiał – po wie dział, do trzy mu jąc jej kro ku, gdy szli w stro nę tyl nych drzwi przy kan cia- 

pie.
– Taa.



ROZ DZIAŁ 27

 
Har per od cze ka ła, aż mat ka wyj dzie z domu, po czym ru szy ła do po ko ju Dy la na. Na de szła pora, żeby
skon fron to wać się z tym idio tą. Boże, co on robi? Skła ma ła ma mie, żeby kryć mu dupę, ale po twor nie
się mar twi ła tym, w co się wpa ko wał.

Wczo raj w szko le po twier dzi ły się jej naj wi ęk sze oba wy. Po za jęciach koła dra ma tycz ne go scho dzi ła
po scho dach z przy ja ció łką, kie dy za uwa ży ła Dy la na. Nie był sam. Ju lie uda ła się na na stęp ne za jęcia,
ale Har per cze ka ła i ob ser wo wa ła z pó łpi ętra po wy żej po zio mu sali gim na stycz nej, jak dwóch chło pa- 
ków za sa dza się na jej bra ta.

Ich język cia ła nie po zo sta wiał wąt pli wo ści co do ich za mia rów. Wy so ki, moc no zbu do wa ny chło pak
w  spoden kach gim na stycz nych i  ciem nej blu zie z  kap tu rem pa trzył by kiem na Dy la na, a  ten dru gi,
chud szy w dżin sach i po la rze, od pro wa dzał go wzro kiem przez cały ko ry tarz. Nie zna ła ich – za pew ne
cho dzi li do dru giej kla sy. Na pew no nie był to ani Schmidt, ani Par ker.

Ale nie wy gląda ło to naj le piej.
Boże, spraw, że bym nie mu sia ła ra to wać ża ło sne go dup ska tego dur nia.
Dy lan wsa dził rękę do ple ca ka. Wy jął z niej coś, inny chło pak wstał, a Dy lan po dał mu ja kąś małą,

czar ną to reb kę. Chło pak zaj rzał do niej, chwi lę mu to za jęło, jak by spraw dzał, co jest w środ ku, po czym
szyb ko wsu nął coś w dłoń jej bra ta.

For sę.
Dy lan spoj rzał na bank no ty, szyb ko je prze li czył i kiw nął gło wą.
Nar ko ty ki. Jej brat di lo wał dra ga mi.
Cho le ra! Już wcze śniej wi dzia ła kil ku pierw szo- i dru go kla si stów, jak wsu wa li w dłoń Dy la na bank- 

no ty dwu dzie sto do la ro we, gdy mi ja li się w dro dze do swo ich klas. Sądzi ła, że po ży czał kasę ko le gom,
ale te raz już wie dzia ła.

Głu pi, głu pi, głu pi dzie ciak! Prze cież to się mo gło na grać na ka me rach, uchwy cić go w trak cie trans- 
ak cji. Chy ba miał nie po ko lei w gło wie.

Di lo wał na te re nie szko ły. Co za dzban! Wszy scy wie dzie li, ja kie to nie bez piecz ne. Je śli sądził, że uj- 
dzie mu pła zem coś tak dur ne go i bez czel ne go, za słu gi wał na wi ęzie nie! Ale na to ona nie po zwo li. Ten
idio ta nie ma za grosz zdro we go roz sąd ku. Bły sko tli wy i głu pi, cały Dy lan.

Ktoś musi go ura to wać przed sa mym sobą.
Oka zu je się, że to ją kop nie ten za szczyt.
Otwo rzy ła drzwi do po ko ju Dy la na, te z tą kre ty ńską ta śmą po li cyj ną, któ ra ni ko go nie od stra sza ła,

i zo ba czy ła, że pó łle ży na łó żku z kon tro le rem do gier w dło ni, te le fo nem przed sobą, otwar tą pacz ką
do ri tos i chrup ka mi wy sy pu jący mi się na po ściel oraz ta le rzem z nie do je dzo nym ka wa łkiem wczo raj- 
szej la sa gne na szaf ce noc nej.

– Cze ść! – rzu cił, pod no sząc wzrok. – Na stęp nym ra zem za pu kaj.
– Wiem, co ro bisz – oznaj mi ła. – I masz prze stać.
– A co ta kie go ro bię? Gram so bie.
– Nie o tym mó wię – od pa rła, wska zu jąc kon tro ler w  jego ręce. – Chy ba nie za ła pał, o co cho dzi. –

Mam dość chro nie nia two jej dupy, żeby mama się nie do wie dzia ła, i nie za mie rzam ci ągnąć tego da lej.
Masz z tym sko ńczyć jak naj szyb ciej.

– Z czym? – Ale lek ko zbla dł, co po twier dza ło jej naj gor sze przy pusz cze nia.



– Oj, prze stań. Z dra ga mi. Wiem, że di lu jesz.
– Co? – Był au ten tycz nie zszo ko wa ny.
– Mama cię za bi je, jak się do wie – ostrze gła Har per. – Tata też cię za bi je, o Boże, wiesz co? Może i ja

cię za bi ję!
– Ale ja nie...
– Prze stań! Nie kłam. To ko niec. Wczo raj cię wi dzia łam. – We szła do po ko ju cuch nące go se rem, so- 

sem po mi do ro wym i na sto let nim chło pa kiem.
– Co wi dzia łaś? – Aż otwo rzył usta.
– Trans ak cję. Dwóch typ ków koło sali gim na stycz nej? Czar ny wo rek.
Dy lan po wo li kręcił gło wą.
– To nie tak.
– A jak? Może wy ja śnisz?
Za wa hał się. Gło śno prze łk nął śli nę.
– Tak wła śnie my śla łam. – Po czu ła, że za nią wcho dzi Reno i za czy na wąchać podło gę.
Dy lan opa dł na łó żko, za mknął oczy i dwa razy ude rzył gło wą o za głó wek.
– Boże, je stem ta kim idio tą.
Nie za prze czy ła.
– To nie nar ko ty ki – oświad czył, wzdy cha jąc.
– I su per.
– Nie, nie su per. – Zno wu prze łk nął. – Go rzej.
–  Jak może być go rzej? – za py ta ła, a on przy gry zł war gę i od wró cił wzrok. Nie chciał się przy znać.

Przez chwi lę po my śla ła o dwóch ostat nio za bi tych ko bie tach. Z pew no ścią jej brat nie zro bił ni cze go ta- 
kie go. Ze stra chu moc niej za częło bić jej ser ce.

Spoj rzał jej w oczy. Nie od wró cił spoj rze nia. Był bla dy jak ścia na.
– Nie mo żesz po wie dzieć ma mie.
– Nie po wiem.
– Przy si ęgasz?
– Tak, przy si ęgam. – Ani mi się śni. Skrzy żo wa ła pal ce.
– Wła ma łem się do szkol ne go sys te mu kom pu te ro we go – wy znał. – Sprze da ję spraw dzia ny, no tat ki

na uczy cie li, a na wet... na wet po pra wiam oce ny.
– Co ta kie go?
– Sły sza łaś. Mo żna za to zo stać za wie szo nym, wy da lo nym albo jesz cze go rzej... I masz ra cję, mama

i tata mnie za bi ją.
– Tyl ko je śli się do wie dzą. – W jej gło wie już ob ra ca ły się try bi ki, zmru ży ła oczy, roz wa ża jąc ró żne

opcje. – Wo bec tego, co wczo raj było w tej to reb ce?
Wzru szył ra mio na mi.
– Tyl ko twar dy dysk, któ ry na pra wi łem. Na pra wiam ró żne rze czy i po tem je sprze da ję. Mo der ni zu ję

je.
– Na przy kład komu?
– Nie mam po jęcia.
– Sądzisz, że ci uwie rzę?
– Nie chcę wpa ko wać in nych w kło po ty!
– Obie ca łam, że ni ko mu nie po wiem. Czy li komu? – na le ga ła.
– Ta kim chło pa kom.



Nie za mie rza ła od pu ścić.
–  Przy ja cio łom. Na przy kład tym, z  któ ry mi mnie wi dzia łaś. Ry ano wi. I  Bren to wi, sama wiesz,

miesz ka kil ka prze cznic da lej. I Xan de ro wi.
– Sprze da łeś Xan de ro wi sprzęt kom pu te ro wy?
– Jemu i Lu ca so wi też. Nie mo żesz po wie dzieć ro dzi com, Har per. Nikt nie może się o  tym do wie- 

dzieć. Przy rze kłaś.
Zro bi ła jesz cze je den krok w głąb ob le śne go po ko ju.
– Dla cze go to jest ta jem ni cą? – za py ta ła. – Kogo to ob cho dzi?
Spu ścił wzrok i wes tchnął.
– Nie któ rzy nie chcą, by do wie dzie li się o tym ich sta rzy. To na przy kład szpie gow ski sprzęt albo do- 

dat ko we ka me ry z mi kro fo na mi. Tego ro dza ju rze czy. Nic wiel kie go.
– A co ze Schmid tem? Za co cię ści ga?
– O, rany. – Już chciał prze rwać tę roz mo wę, ale prze wró cił ocza mi i od po wie dział: – Chce, że bym

mu pod nió sł oce ny z kil ku przed mio tów przed ko ńcem roku. Chce, że bym moc no je zmie nił, na przy- 
kład z D lub F na A... Nie mogę tego zro bić. Ktoś to może za uwa żyć; na przy kład ro dzi ce, je śli często
spraw dza ją. Ale za le ży mu na wy so kiej śred niej. Po wie dzia łem mu, że się w to nie będę ba wił, a on się
wku rzył. Od da łem mu pie ni ądze, ale da lej jest wkur wio ny. Mówi, że to wpły nie na jego przy jęcie na
stu dia czy coś w  tym sty lu, na przy kład sty pen dium, a  może sta rzy mu po wie dzie li, że ma pod nie ść
oce ny, bo nie opła cą mu czte ro let nich stu diów.

– Zro bi łeś to?
– Jesz cze nie. Je śli się zde cy du ję, będę mu siał po cze kać do ostat nie go dnia, gdy wpi su ją oce ny, a na- 

wet wte dy... – Zno wu się po ło żył. – Je stem po uszy w gów nie.
Nie wie rzy ła w to. Dy lan za wsze umiał wy kręcić się od kło po tów. Za sta no wi ła się nad tym, co usły- 

sza ła. Mo gła to wy ko rzy stać.
– Obie ca łaś, że ni ko mu nie po wiesz – przy po mniał jej ner wo wo.
– Nie po wiem. Ale chcę coś w za mian. – Spoj rza ła mu w oczy. – Mu szę mieć A z che mii.

***

Ma jąc świa do mo ść ucie ka jące go cza su, Ra chel po je cha ła pro sto do domu swo je go ojca, cho ciaż mgła
ogra ni cza ła wi dzial no ść.

Nie mo gła za ba wić zbyt dłu go, ale mu sia ła z nim po roz ma wiać, wo bec tego przy ga zo wa ła na au to- 
stra dzie i pra wie prze ga pi ła zjazd, zwol ni ła do pie ro wte dy, gdy wje cha ła na jego uli cę. Przez cały czas
my śla ła o mor der stwach, któ rych ofia ra mi pa dły jej ko le żan ki, o głu pich ar ty ku łach w ga ze cie i oczy wi- 
ście o Luke’u, chwi li, gdy na ci snęła cyn giel i pa trzy ła, jak chło pak upa da.

Nie rób tego, rzu ci ła do sie bie w  my ślach, za ci ska jąc pal ce na kie row ni cy. Sta ra ła się trzy mać przy
dzie ciach, ale te raz za czy na ła się sy pać.

–  Weź się w  ga rść  – przy ka za ła so bie. Jej explo rer trząsł tro chę na nie rów nym i  nie utwar dzo nym
pod je ździe do domu ojca, gdzie przy szo pie stał jego wóz. Wy łączy ła sil nik i wbie gła na tyl ne scho dy,
któ ry mi zwy kle wcho dzi ła do tego domu.

Wcho dząc na ga nek, wy stra szy ła kota, któ ry wy sko czył spod dra bin ki oto czo nej pusz ka mi z far ba mi
i ścier ka mi.

–  Su per  – po wie dzia ła, gdy czar ny kot prze bie gł jej dro gę, ucie ka jąc na wy bo iste po dwór ko, a  ona
omal nie prze szła pod dra bi ną.

Za stu ka ła do drzwi, zła pa ła za klam kę i bez cze ka nia na za pro sze nie we szła do kuch ni.
– Cze ść, tato, to ja!



– No pro szę, kogo ja wi dzę! – Wy sze dł z sa lo nu z „Ed ge wa ter Edi tion” w ręce. – Wła śnie o to bie czy- 
ta łem w tym szma tław cu.

– Mer ce des nie od pu ści. – Prze wró ci ła ocza mi.
Wrzu cił ga ze tę do ko sza na śmie ci sto jące go przy drzwiach.
– Po sta raj się tym nie przej mo wać. Po pro stu chce sprze dać ga ze tę. – Na no sie miał oku la ry do czy ta- 

nia, więc spoj rzał na nią po nad szkła mi. – Do brze się czu jesz?
– A jak sądzisz?
– No tak. – Roz ło żył sze ro ko ręce, a ona wtu li ła się w nie go, czu jąc wdzi ęcz no ść za jego siłę. Za wsze

na nim po le ga ła i za pew ne na dal będzie dla niej opo ką. Za ci snęła po wie ki, wal czy ła ze łza mi, a kie dy
zno wu otwo rzy ła oczy, po pa trzy ła przez okno i zo ba czy ła kota sie dzące go na słup ku przy pło cie z ogo- 
nem pod wi ni ętym pod nogi. Wo kół nie go wzno si ła się mgła, cała sce ne ria wy da wa ła się nie z tej zie mi.

– Chy ba prze stra szy łam two je go kota.
– Nie jest mój. Przy błęda. Da łem mu je dze nie, a te raz wy da je mu się, że tu miesz ka. Cóż, jak się nad

tym za sta no wić, to chy ba tak jest. No więc dziec ko, jak się trzy masz?
– Nie za do brze i nie mogę dłu go zo stać. Dzie cia ki są w domu same, a to nie bez piecz ne na wet w lep- 

szych cza sach. A te raz...
– Ro zu miem. Masz czas na kawę?
Za uwa ży ła eks pres na sta rej szaf ce.
– Na szyb ką. Masz bez ko fe ino wą?
– To nie kawa – prych nął – tyl ko czar na woda. Ale mam.
Si ęgnął do kre den su po pu de łko z kap su łka mi i skrzy wił się z bólu.
– Co ci się sta ło?
– Nic. Sta rze ję się. Na ci ągnąłem ra mię... ma lo wa łem i ka fel ko wa łem ła zien kę. – Zna la zł od po wied- 

nią kap su łkę, wło żył ją do eks pre su, włączył go i za czął po cie rać bark. – Ro bię się mi ęk ki. – Po kręcił ra- 
mie niem, a  na stęp nie zdjął z  pa ra pe tu bu te lecz kę z  ibu pro fe nem, wy trząsnął na dłoń dwie ta blet ki
i wło żył je do ust. – Chy ba na de rwa łem nerw, a może to ja kiś reu ma tyzm. Nic wiel kie go.

Eks pres za sy czał i prych nął, po czym oj ciec po dał jej fi li żan kę i za czął ro bić kawę dla sie bie.
– Praw dzi wa kawa – oświad czył i za stąpił zu ży tą kap su łkę nową, opa ko wa nie po sta rej wy rzu cił do

ko sza.
– Sko ro tak twier dzisz.
– Bez ko fe ino wa jest dla mi ęcza ków.
– Czy li dla mnie.
– Nie wie rzę – obu rzył się.
Usły sza ła dźwi ęk przy cho dzącej wia do mo ści, po tem ko lej nej, ale wi dząc, że nie są od dzie ci, zi gno- 

ro wa ła je. Zer k nęła na ze gar nad ku chen ką, czas ucie kał, więc upi ła łyk kawy i usia dła przy ku chen nym
sto le, pod czas gdy Ned wci ąż cze kał na swo ją.

– Jak się mie wa Har per?
– Le piej, niż sądzi łam.
Zer k nął na na pe łnia jącą się fi li żan kę.
– Uwa żaj na nią. Cza sa mi to przy cho dzi pó źniej, gdy mija pierw szy szok.
Su nąc pal cem po sta rych za ry so wa niach na bla cie sto łu, po my śla ła, że do sko na le zda je so bie z tego

spra wę.
– Jak do brze zna łaś ofia ry?
– Tyl ko ze szko ły. Sam pa mi ętasz. Vio let bar dziej niż An nes sę. Przy cho dzi ła do mnie cza sa mi. – Ale

gdy od wró cił się do niej z kawą w ręce, uświa do mi ła so bie, że nie pa mi ęta jej szkol nych ko le ża nek. Jak



mó głby pa mi ętać? Pra co wał wów czas na pe łen etat w po li cji, często brał noc ki, jego ro dzi na się roz pa- 
da ła, a on i Me lin da co raz częściej my śle li o roz wo dzie. – Ale po tem nie utrzy my wa łam z nimi kon tak- 
tów. Co praw da miesz ka ły w po bli żu, ale się nie zna ły śmy.

– Obie cię bro ni ły, je śli do brze pa mi ętam.
– Tak – od pa rła, wpa tru jąc się w fi li żan kę.
– Żyły so bie. – Po wo li upił łyk. – A te raz ich nie ma.
–  Zo sta ły za mor do wa ne.  – To brzmia ło sur re ali stycz nie, okrop nie i  po twor nie smut no. Pa mi ęta ła

Vio let w ciem nej wy twór ni, dziew czy na nie za ło ży ła oku la rów i mio ta ła się w cha osie, któ ry przy po mi- 
nał stre fę wo jen ną, pa mi ęta ła, jak pró bo wa ła wy ci ągnąć ją z bu dyn ku, gdzie na sto lat ki strze la ły, rzu ca- 
ły pe tar dy, a po tem Luke... upa dł. Na samo wspo mnie nie ser ce za częło wa lić jej w pier si, puls przy spie- 
szył, na li nii wło sów ze bra ły się kro pel ki potu.

–  Wczo raj w  nocy, gdy za mor do wa no An nes sę, ga ze ta pew nie była już w  dru ku  – po wie dzia ła Ra- 
chel. – Ale tyl ko cze kaj. O mor der stwie pi szą już wszędzie. Znaj dą Har per, cho ciaż nie jest jesz cze pe- 
łno let nia. Mer ce des ją do rwie.

– Masz to jak w ban ku.
– Czy to się kie dyś sko ńczy? – Jęcząc z fru stra cji, po ło ży ła gło wę na sto le.
– Ni g dy – od pa rł ci cho, po czym od chrząk nął. – Jak za re ago wa ła na to Lila?
– Lila? – po wtó rzy ła. – Jak to Lila, prze sad nie, nie mal hi ste rycz nie chce mieć wszyst ko pod kon tro lą.

Nie uwie rzysz, ale naj bar dziej pa ni ku je, że od bi je się to na zje ździe szkol nym.
– Uwie rzę. We dług mnie ona ni g dy nie otrząsnęła się po tym, co się sta ło.
– Nikt z nas się nie otrząsnął – wy zna ła Ra chel. – Tyle że ona ma syna Luke’a. Żywą pa mi ąt kę, bło go- 

sła wie ństwo oczy wi ście, ale też ci ągłe przy po mnie nie.
Po tak nął, pa trząc zmru żo ny mi ocza mi przez okno znaj du jące się nad zle wem. Podąży ła za jego spoj- 

rze niem i zo ba czy ła, że przy gląda się ko łu jące mu ja strzębio wi, któ ry ob ni żał lot, przez chwi lę był wi- 
docz ny, lecz po tem po now nie znik nął we mgle. Wąt pi ła jed nak, żeby sku piał się na pta ku. Nie, zro zu- 
mia ła, że jego my śli są da le ko od te ra źniej szo ści, po wędro wa ły w inny czas i inne miej sce.

– Twój brat i ja mie li śmy swo je pro ble my. Często bra li śmy się za łby – przy znał, po czym upił kawy,
a ona za uwa ży ła, że jego wło sy, nie gdyś ru da wo-zło te, sta ły się sre brzy ste. – Zbyt często.

Chcąc nie chcąc przy po mnia ła so bie ich kłót nie. Krzy ki. Często spo wo do wa ne bez czel no ścią
Luke’a  i  wy bu cho wym tem pe ra men tem Neda, nie kie dy pod sy ca nym szkla necz ką whi sky. Luke był
pierw szy do bi ja ty ki, a Ned ni g dy nie ustępo wał o krok.

– By łem wy ma ga jący wo bec nie go – po wie dział Ned. W jego sło wach sły sza ła żal. – Za pew ne zbyt wy- 
ma ga jący. Dzie ciak i tak miał pod gór kę. Po my śl. Ja, jego oj czym, fa cet, któ ry go wy cho wy wał, by łem
od po wie dzial ny za to, że nie po znał swo je go ojca. – Skó ra na jego kar ku się na pi ęła. – Nie żeby Bru ce
Hol lan der był kimś war to ścio wym. – Po tak nął, zga dza jąc się sam ze sobą, a po tem jego ra mio na nie co
opa dły. – Mimo to... mo głem być ła god niej szy w sto sun ku do chło pa ka. To ja aresz to wa łem jego sta re go
za bi cie żony, a pó źniej sam ją po ślu bi łem. Luke był wte dy ma łym dziec kiem, nie pa mi ętał in ne go ży- 
cia, ale po tem to już inna hi sto ria: mi ja ły lata, chło pak do ra stał, do wie dział się praw dy, a  dzie cia ki
prze zy wa ły go za to, że jego oj ciec sie dzi w  wi ęzie niu.  – Za to pio ny w  my ślach, po now nie na pił się
kawy. – Do dia bła! Nic się już z tym nie zro bi.

– Co się sta ło, to się nie od sta nie.
– Czy żby? Może. – Spoj rzał na nią tymi swo imi nie bie ski mi ocza mi. – Cóż, trze ba so bie ja koś ra dzić,

co nie? Tak jak przez cały czas. – Od su nął krze sło i usia dł na prze ciw niej. – Sły sza łaś, że wy sze dł z wi- 
ęzie nia? Hol lan der?

– Tak, od mamy.
Zo ba czy ła, jak szczęka mu się po ru sza na wspo mnie nie Me lin dy, i po ża ło wa ła, że ci dwo je nie po tra- 

fią się do ga dać.



– Dzwo ni łaś do niej?
– Nie, po wie dzia ła mi, kie dy ostat nio się wi dzia ły śmy.
– To wszyst ko – wska zał ga ze tę le żącą w śmiet ni ku – też musi być dla niej trud ne. – Spoj rzał Ra chel

w oczy. Zro zu mia ła nie wy po wie dzia ny prze kaz.
– Za dzwo nię do niej. Obie cu ję, na praw dę.
– Czy Hol lan der kon tak to wał się z two ją mat ką?
– Nic o tym nie wiem. A ra czej by mi po wie dzia ła.
– Do brze. – Na pił się kawy. – Jak by na to nie pa trzeć, Luke nie miał szczęścia do męskich au to ry te- 

tów.
– O czym ty mó wisz? By łeś świet nym oj cem.
– Może. Może nie.
Po now nie spoj rza ła na ze gar, po czym wy jęła te le fon z kie sze ni.
– Chcę, że byś coś zo ba czył. Do sta łam tego ese me sa parę dni temu i od razu po my śla łam o Luke’u.
Oj ciec zmarsz czył brwi, aż ze tknęły się nad no sem.
– Wiem, że to głu pie, ale... Cóż, tro chę spa ni ko wa łam.
Po da ła mu te le fon, spoj rzał uwa żniej i od czy tał wia do mo ść.
– Od dzwo ni łaś lub od pi sa łaś?
– Żad nej od po wie dzi. Po li cja już się tym za jęła, ale Cade mówi, że to za pew ne ja kiś tref ny te le fon.

Nie do wy kry cia.
– A może to po my łka?
– Nie sądzę. Czas ma zna cze nie. Pierw sza przy szła oko ło pó łno cy rów no dwa dzie ścia lat po śmier ci

Luke’a. Tej nocy, kie dy za mor do wa no Vio let. Po my śla łam, że to po my łka, dziw ny zbieg oko licz no ści,
ale po tem do sta łam ko lej ną. – Prze skro lo wa ła do na stęp ne go ese me sa. – Przy szła rano, kil ka go dzin po
za mor do wa niu An nes sy.

– Ktoś pró bu je cię za stra szyć.
– Uda ło mu się – przy zna ła, po czym opo wie dzia ła mu resz tę: że czu ła na ze wnątrz czy jąś obec no ść,

o śla dzie buta, po pi sa nych spre jem drzwiach.
Od dał jej ko mór kę.
– Zgło si łaś to na po li cję?
– Tak. Cade na le gał.
– Mają już coś?
– Jesz cze nie.
– Jezu. Po my śla łbym, że to ja kieś na sto lat ki, no wiesz, znu dzo ne dzie cia ki, ale mor der stwa spra wia- 

ją, że na le ży brać to na po wa żnie.
– Wiem. – Opo wie dzia ła mu o środ kach ostro żno ści, któ re sto su ją, po czym wsta ła, bo zro bi ło się pó- 

źno.
– Chcesz, że bym coś zro bił? – za py tał, gdy od sta wia ła do zle wu w po ło wie opró żnio ną fi li żan kę kawy.
– Nie. Chcia łam tyl ko prze ga dać to z tobą. – Po ca ło wa ła go w kłu jący po li czek. – Mu szę le cieć.
– Do brze, ale bądź ostro żna – po wie dział. – I je śli będziesz cze goś po trze bo wa ła...
– Dam ci znać.
Od pro wa dził ją na ga nek.
– Ko niecz nie. In for muj mnie o wszyst kim.
Po ma cha ła mu, zbie gła z dwóch schod ków i za drża ła. Nie było zim no, tyl ko po nu ro. Mia ła tyle do

zro bie nia.
Na przy kład co?



Za dbać o bez pie cze ństwo dzie ci?
Bądź po wa żna.

 
Pa cjent ka, le żąc na ko zet ce: Nie wiem, co się dzie je.

Te ra peu ta: To zna czy?
Pa cjent ka: Umie ra ją lu dzie. Lu dzie, któ rych znam.
Te ra peu ta, spo koj nie: Śmie rć jest częścią ży cia.
Pa cjent ka, lek ko za nie po ko jo na: Ale oni są mor do wa ni! Za bi ja ni.
Te ra peu ta: I jak się z tym czu jesz?
Pa cjent ka, szep tem: Czu ję się od po wie dzial na.
Chwi la ci szy.
Te ra peu ta, po chy la się, jest za tro ska ny: Dla cze go czu jesz się od po wie dzial na?
Pa cjent ka, wal cząc ze łza mi: Po nie waż sądzę... Mam wra że nie, że gdy by nie ja, gdy by nie moje kłam stwa, da lej

by żyli. Za częło się od Luke’a. – Za czy na ją pły nąć jej łzy. – Okła ma łam go, o Boże. Okła ma łam go, a nie po win- 
nam. Chcę z nim po roz ma wiać, ale nie mogę go zna le źć. Wy da je mi się... Wy da je mi się, że on się przede mną cho- 
wa.

Te ra peu ta, pa trząc na ze gar: To już daw no mi nęło.
Pa cjent ka: Ja tak nie sądzę, to mnie dręczy. On mnie dręczy.
Te ra peu ta: Luke cię dręczy?
Pa cjent ka: Przez moje kłam stwa. Po wie dzia łeś mi, że mogę z nim po roz ma wiać.
Te ra peu ta po chwi li mil cze nia: To może nie być mo żli we. Mu sisz po zwo lić mu ode jść.
Pa cjent ka, prze ły ka jąc łzy: Pró bu ję, ale to trud ne.
Te ra peu ta, nie co się od pręża jąc i wdy cha jąc za pach tra wy cy try no wej z pa lące go się ka dzi de łka: Wiem, ale mo- 

żesz to zro bić. Te raz już mu sisz się wy nu rzyć.
Pa cjent ka: Ni g dy mi nie wy ba czy.
Te ra peu ta: Nie przy wró cisz mu ży cia. Nie da się od wró cić tego, co się sta ło, ale mo żesz żyć da lej. Pa trzeć w przy- 

szło ść.
Pa cjent ka, zdez o rien to wa na: Słu cham? Jak?
Te ra peu ta: Po pro stu spró buj. Po pierw sze, spójrz w prze szło ść. Co wi dzisz?
Pa cjent ka jest wci ąż nie prze ko na na.
Te ra peu ta, za chęca jąco: Po pro stu po patrz.
Pa cjent ka od wra ca gło wę w lewo, kon cen tru jąc się, marsz czy brwi: Wi dzę ciem ne chmu ry. Bu rzę nad gó ra mi.

Deszcz i pio ru ny nad do li ną.
Te ra peu ta, po chy la jąc się nad pa cjent ką: Do brze. A co wi dzisz, pa trząc w przy szło ść?
Pa cjent ka po wo li od wra ca gło wę w pra wo, roz lu źnia brwi, na ustach uprzed nio wy gi ętych w pod ków kę, po ja wia

się uśmiech: Jest ja sno. – Od czu wa ulgę. – Nad gó ra mi świe ci cie płe sło ńce, oświe tla do li nę, w któ rej pły nie rze ka
ni czym płyn ne zło to.

Te ra peu ta z za do wo le niem: Wo bec tego po zwól ode jść prze szło ści. Bu rzy. Za ak cep tuj świa tło. Pora wra cać. Trzy:
za czy nasz się wy nu rzać.

Pa cjent ka: Ale nad cho dzi bu rza. Lu dzie umie ra ją.
Te ra peu ta: Po zwól im ode jść.
Pa cjent ka: Ale Luke. Mó wisz, że mam o nim za po mnieć. Nie wiem, czy po tra fię...
Te ra peu ta: Dwa: zo sta wiasz ich za sobą. Zo sta wiasz za sobą prze szło ść. Zo sta wiasz Luke’a.
Pa cjent ka po ta ku je, jej wło sy ocie ra ją się o skó rza ną ta pi cer kę, twarz się od pręża: Do brze.
Te ra peu ta z ulgą: O, tak. – Mil cze nie. – Je den. Wra casz.



ROZ DZIAŁ 28

 
Ru do wło sy dwu dzie sto kil ku la tek w  nie bie skim far tu chu z  pla kiet ką, na któ rej wid niał na pis „Will
Hart, ob słu ga klien ta” stał za ladą punk tu sprze da ży wy ro bów me dycz nych Ace w Asto rii. Ukła dał kar- 
to ny na pó łkach za kasą, ale od wró cił się, gdy Cade i Voss we szli do nie wiel kie go skle pu na le żące go do
Nate’a Mo ret tie go. Lo kal nie na le żał do prze stron nych, wy pe łnia ły go re ga ły z ró żne go ro dza ju za opa- 
trze niem me dycz nym, ta kim jak ban da że, apa ra ty do mie rze nia ci śnie nia, la tek so we ręka wicz ki, glu- 
ko me try i wie le in nych. Przy jed nej ze ścian stał rząd bal ko ni ków, a za nim po rząd nie uło żo ne i lśni ące
w świe tle świe tló wek kule or to pe dycz ne.

– W czym mogę pa ństwu po móc? – za gad nął Will Hart. Był wy so ki i miał per ka ty nos upstrzo ny pie- 
ga mi, ciem ne oczy i minę oso by, któ ra chęt nie spe łni ka żde ży cze nie klien ta.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać z pa nem Nate’em Mo ret tim – oznaj mił Cade. – Je ste śmy z po li cji. – Po- 
ka zał le gi ty ma cję i od zna kę, Voss wy jęła swo ją i po ło ży ła ją na la dzie.

– Oho. – Hart zer k nął na od zna ki i gło śno prze łk nął śli nę. – Jest... To zna czy pana Mo ret tie go te raz
nie ma.

– Wie pan, gdzie mo żna go zna le źć? – za py tał Cade, wkła da jąc port fel do tyl nej kie sze ni.
– Nie. Yy... O, rany. Czy ma ja kieś kło po ty?
– Chce my tyl ko z nim po roz ma wiać – od pa rł Cade.
– Wie pan, gdzie on jest? – po wtó rzy ła py ta nie Voss.
– Nic nie po wie dział. – Will wzru szył ra mio na mi.
– Ale kon tak to wał się z pa nem? – py ta ła da lej.
– Tak. – Ener gicz nie po ta ki wał, naj wi docz niej obec no ść po li cji w skle pie wy pro wa dza ła go z rów no- 

wa gi. – Ale... to był dziw ny kon takt. Po pierw sze, on ni g dy nie robi so bie wol ne go. Ni g dy. A zo sta wił
wia do mo ść o, niech spraw dzę – wy jął ko mór kę z kie sze ni i prze su nął pal cem po wy świe tla czu – trze ciej
czter dzie ści sie dem w nocy. Kto w ogó le wte dy pi sze eme me sy?

– Co na pi sał?
– Tyl ko że dzi siaj nie przyj dzie. Że źle się czu je. – Z drże niem po dał ko mór kę Cade’owi. Wia do mo ść

była pro sta: Nie śpię całą noc. Wi rus żo łąd ko wy. Otwórz, w po łud nie przyj dzie Wen dy.
I rze czy wi ście, ese mes wy sła no o 3.47.
Od po wie dź Har ta z 8.13 brzmia ła: OK.
Ry de ra ku si ło, żeby prze skro lo wać wy żej, ale po wstrzy mał ten od ruch.
– Kim jest Wen dy?
– Pra cu je tu taj. Le piej, żeby przy szła.
– A dla cze go mia ła by nie przy jść?
Obej rzał się przez ra mię, jak by spo dzie wał się, że ktoś może ich pod słu chi wać, cho ciaż oprócz nich

ni ko go nie było w skle pie.
– Bo jest le niem i tyle. Czy jest tu taj? Nie. Czy od po wie dzia ła na moje wia do mo ści? Nie. Czy sądzę, że

na dej dzie i mnie za stąpi? Zgad nij cie. – Zer k nął na ze ga rek, na któ rym była 12.28. – Już jest spó źnio na.
Za kła dam, że w ogó le nie zja wi się w pra cy. – Jego miła, chęt na do po mo cy po sta wa po wo li za czy na ła
się pruć w szwach.

– Cóż, gdy by Nate się skon tak to wał, pro szę dać mu znać, że go szu ka my – po wie dzia ła Voss i po ło ży- 
ła na la dzie swo ją wi zy tów kę.



– Do brze – od pa rł Hart, wrzu ca jąc kar to nik do szcze li ny w tyl nej części kasy fi skal nej. W tej chwi li
otwo rzy ły się drzwi i do skle pu wsze dł ty łem si wo wło sy mężczy zna, wio ząc na wóz ku ja kąś ko bie tę.

Cade przy trzy mał mu drzwi, a mężczy zna w cza pecz ce z dasz kiem, dżin sach na szel kach i ko szu li
w kra tę, wcho dząc, od wró cił wó zek przo dem.

– Dzi ęki – rzu ci ła sie dząca na nim ko bie ta. Na pierw szy rzut oka do bie ga ła osiem dzie si ąt ki. Mia ła
krót kie, bia lu sie ńkie jak śnieg wło sy, była ubra na w po dom kę, nogę w gip sie trzy ma ła na pod nó żku.

– Szu ka my Nate’a – oznaj mił mężczy zna, sta jąc wraz w wóz kiem przy la dzie, gdzie cze kał Hart.
– Ustaw cie się w ko lej ce – wy szep ta ła Voss, gdy za my ka ły się za nimi drzwi. – Je dźmy spraw dzić, czy

do bry, sta ry Nate leży w  łó żku w swo im domu i  le czy bo lący brzu szek. – Po sła ła Cade’owi wy mow ne
spoj rze nie. – Kto wie? Może nie jest sam?

Zna li jego ad res i gdy Voss wpro wa dza ła go do te le fo nu, by usta wić na wi ga cję, Cade usia dł za kie- 
row ni cą je epa na le żące go do wy dzia łu, po zba wio ne go wszel kich wy gód, ale za opa trzo ne go w no win ki
tech nicz ne. Cho ciaż Voss pre fe ro wa ła swo ją ko mór kę, on wpi sał ad res do na wi ga cji w je epie, po czym
wy je chał z par kin gu przy cen trum han dlo wym.

Mgła bar dziej osia dła, niż się roz pro szy ła, więc Ry der mu siał je chać wol niej niż zwy kle, choć miał
ocho tę do dać gazu, wie dział jed nak, że po ru sza się rów no le gle do rze ki i  gdzieś w  po bli żu nisz cze je
sta ra wy twór nia kon serw, te raz nie wi docz na. Wma wiał so bie, że na ci ąga fak ty, pró bu jąc po łączyć
śmie rć Luke’a Hol lan de ra z za bój stwa mi, któ re wy da rzy ły się ostat nio, ale nie po tra fił zi gno ro wać tego,
że na drzwiach Ra chel ktoś wy ma lo wał na pis MOR DER CA, ani wia do mo ści, któ rą otrzy ma ła, su ge ru- 
jącej, że wy słał ją ktoś bli ski Luke’owi lub sam jej przy rod ni brat, cho ciaż od daw na nie żył.

Kay le igh mia ła ra cję – stał za tym ja kiś cho ry ku tas, ale po co? Kogo kręci ło ter ro ry zo wa nie Ra chel?
Moc niej za ci snął dło nie na kie row ni cy i zda wa ło mu się, że kątem oka do strze gł wy twór nię, po tężny

bu dy nek skry wa jący wła sne ta jem ni ce, ale, oczy wi ście, to tyl ko wy obra źnia pła ta ła mu fi gla. Wi dział
nie da lej niż pi ęt na ście me trów przed sobą, więc nie mógł do strzec wy twór ni po ło żo nej kil ka set me- 
trów od dro gi.

Na wi ga cja po ka za ła za kręt. W tej sa mej chwi li Voss po wie dzia ła:
– Skręć w lewo tu taj... tam. – Wska za ła skrzy żo wa nie, więc przy ha mo wał, upew nia jąc się, że nikt nie

nad je żdża z na prze ciw ka. Po czym wje chał na wzno szącą się dro gę pod po rząd ko wa ną, gdzie mgła nie
była aż tak gęsta. W  nie któ rych miej scach jo dły i  świer ki ro sły tu rza dziej, las zo stał prze trze bio ny,
a w za si ęgu wzro ku po ja wia ły się słu py ogro dzeń ni czym war tow ni cy na słu żbie.

– Co, we dług cie bie, ukry wa? – za py ta ła Voss. – Za pew ne wie, że już go na mie rzy li śmy. Musi mieć
świa do mo ść tego, że zna le źli śmy jej ko mór kę i  będzie my go szu kać. Boże, może by tu tro chę na- 
grzać? – Po prze sta wia ła kon tro l ki. – Ko niec maja, a ci ągle jest zim niej niż w psiar ni.

– Sądzisz, że to Mo ret ti za bił An nes sę?
– A kto inny? We dług mnie za pla no wa li spo tka nie na bo isku szkol nym, spra wy po to czy ły się ina czej,

niż pla no wa li, wy mknęły im się spod kon tro li, a ona przy pła ci ła za to ży ciem. – Kiw nęła gło wą, jak by
zga dza jąc się z wła sny mi sło wa mi, po czym po pa trzy ła przez przed nią szy bę. – Może nie wy szła im ja- 
kaś za ba wa ero tycz na.

– Wo bec tego jak to się łączy z Vio let Sper ry?
– Nie mam prze ko na nia, że te dwa za bój stwa są ze sobą zwi ąza ne.
– Se rio? Od lat nie było żad nych mor derstw w oko li cy, a te raz mamy dwa w ci ągu ty go dnia, ko bie ty,

któ re się zna ły...
– Ka żdy zna ka żde go w tej mie ści nie – prze rwa ła mu.
– ...obie mia ły na oczach nie bie ską ta śmę ma lar ską.
– Tak, wiem. – Wes tchnęła z nie sma kiem. – No do brze, tyl ko się z tobą dra żni łam, ba wi łam się w ad- 

wo ka ta dia bła. Ale Mo ret ti może być spraw cą, znał ta kże Vio let Sper ry.
– Nie by łby zbyt by stry.



–  Kie dy cho dzi o  seks, nikt nie jest Ein ste inem.  – Zer ka jąc na mapę w  te le fo nie, za su ge ro wa ła:  –
Może miał ro mans z obie ma, ni g dy nie wia do mo.

– W ko mór ce Vio let nie było żad nych sek se me sów.
–  O  w  mor dę. Może była ostro żniej sza niż tam ta. Może mąż spraw dzał jej kom pu ter i  te le fon.

A może po pro stu była mądrzej sza od An nes sy Co oper.
– A i tak mar nie sko ńczy ła.
– Fakt, masz ra cję. I to by było na tyle.
–  Za bój ca mu siał wie dzieć, że znaj dzie my go dzi ęki za pi som w  te le fo nie, ale go nie za brał. Nie,

chciał, że by śmy ją zna le źli, usta li li, kim jest; była wy sta wio na na po kaz.
– W ko ście le.
– W dzwon ni cy – uści ślił, skręca jąc w nie co bar dziej pła ską dro gę. – Jej pa nie ńskie na zwi sko brzmia- 

ło Bell1.
– Oho, te raz to już prze sa dzasz.
– Tak sądzisz?
– Zwol nij, za raz będziesz skręcał – ostrze gła Voss.
Wy tężył wzrok, szu ka jąc dro gi w mlecz nej zu pie, po czym wy pa trzył skrzyn kę na li sty.
– Je ste śmy. – Skręcił w żwi ro wą dro gę, wio dącą w mgłę, prze strzeń po mi ędzy wy je żdżo ny mi śla da- 

mi kół wy pe łnia ły chwa sty i kępy tra wy.
– Miej my na dzie ję, że jest w domu.

***

Ra chel wje cha ła explo re rem do ga ra żu. Wy łączy ła sil nik, ale nie wy sia da jąc zza kie row ni cy, po sta no wi- 
ła prze czy tać ese me sy, któ re do sta ła. Wcze śniej je przej rza ła, upew ni ła się, że nie są od Cade’a ani dzie- 
ci, więc zi gno ro wa ła przy cho dzące jed na po dru giej wia do mo ści. Te raz prze czy ta ła je z wi ęk szą uwa gą.

Pierw sza zo sta ła wy sła na przez Mer ce des, no oczy wi ście: Sły sza łam o An nes sie Bell i że Har per zna- 

la zła cia ło. Za dzwoń.
– W ży ciu – po wie dzia ła i ska so wa ła ese me sa.
Na stęp na była od Brit: OMG! Nie An nes sa! Po pro stu nie wie rzę. Co do k... się dzie je? Czy z Har per

wszyst ko OK?
Lila na tu ral nie na pi sa ła kil ka razy. Naj pierw: Wci ąż je stem wstrząśni ęta. Masz ja kieś wia do mo ści?

Chuck i Lu cas też są prze ra że ni! Prze ra że ni! Za dzwoń!
Po tem: Lu cas chce wie dzieć, czy wszyst ko okej z  Har per. Wi dzia łaś Xan de ra? Ca łkiem się za ła- 

mał!!! To okrop ne. OKROP NE!!!
Za trze cim ra zem: Za dzwoń, do brze? Mu si my wie dzieć, że u cie bie wszyst ko w po rząd ku. Nie wie- 

rzę. Kry zy so we ze bra nie w PI ĄTEK U MNIE. 19.30!!!
Se rio?
Na pi sa ła na wet Reva: Wła śnie do wie dzia łam się o An nes sie. Nie do uwie rze nia. Boże, co się dzie je

i kto będzie na stęp ny? To ab sur dal ne i nie po ko jące. Mam na dzie ję, że two ja cór ka nie prze ży ła zbyt
wiel kiej trau my. OMG – na pew no prze ży ła. Prze pra szam. Nie wie rzę, że we dług Lili mu si my mieć ze- 
bra nie w spra wie zjaz du. Ta ko bie ta jest bez względ na. (Ech). Pew nie tam się zo ba czy my.



Przy ka so wa niu po zo sta łych wia do mo ści Ra chel po czu ła odro bi nę sa tys fak cji, wi dząc, jak zni ka ją
głu pie emo ti ko ny. Cza sa mi te zbyt słod kie gra fi ki ją iry to wa ły – cóż, w za sa dzie za wsze tak było. Ale te- 
raz, tuż po ta kiej tra ge dii? Wy da wa ły się bez my śl ne.

Wy szła z SUV-a  i uj rza ła pro mie nie sło ńca prze szy wa jące mgłę. Może jed nak po go da się po pra wi.
Od kąd wy szła z domu ojca, mie li ła w gło wie roz mo wę z Ne dem i była tak po grążo na w roz my śla niach,
że pra wie prze ga pi ła skręt we wła sną uli cę.

Co ta kie go nie pa so wa ło jej w tej roz mo wie?
Tak, oj ciec był uprzej my, a na wet wni kli wy, po pro sił ją, żeby od pu ści ła, ale w kli ma cie roz mo wy było

coś, coś ukry te go pod sło wa mi, ja kieś prze czu cie, że kry je się za nią coś wi ęcej.
Może dla te go, że za py tał o mat kę. To za wsze spra wia ło, że at mos fe ra ro bi ła się na pi ęta.
– Ech, cho le ra. – Obie ca ła, że za dzwo ni.
Zna la zła imię Me lin dy na li ście kon tak tów i do tknęła zie lo nej słu chaw ki. Kil ka se kund pó źniej zo sta- 

ła prze kie ro wa na na pocz tę gło so wą.
– Cze ść, mamo – za częła, otwie ra jąc bra mę i wcho dząc na po dwór ko. – To ja. Dzwo nię, żeby spraw- 

dzić, co u cie bie sły chać. Od dzwoń, jak będziesz mo gła. – We szła po schod kach z tyłu domu, otwo rzy ła
drzwi i krzyk nęła: – Wró ci łam! – Reno wy bie gł jej na po wi ta nie. Po dra pa ła go po kar ku i krzyk nęła zno- 
wu: – Wró ci łam!

Za mknęła drzwi, włączy ła alarm i cze ka ła na od po wie dź.
Nic.
– Har per! Dy lan?
W domu było ci cho, po wie dzia ła so bie, że nie ma się czym mar twić. No bo co mo gło się stać? Za pew- 

ne mie li słu chaw ki na uszach albo spa li, albo coś ogląda li. Z Reno przy no dze, prze szła ko ry ta rzem do
po ko ju Har per i otwo rzy ła drzwi. Pu sto. Prze nik nął ją dreszcz, ale skar ci ła się za nie do rzecz ne za cho- 
wa nie. Otwo rzy ła drzwi po ko ju Dy la na. Jego też nie było, na łó żku le ża ła na po częta pacz ka chip sów,
a po kój jak za wsze przy po mi nał chlew. Ale był pu sty. Ci chy. Kon tro ler do gry le żał na po dusz ce.

Nie do brze.
– Dzie ci? – rzu ci ła, my śląc, że mogą być na gó rze albo na dole. Ale w domu było zbyt ci cho, sły chać

było je dy nie łapy psa na podło dze i mru cze nie lo dów ki. Nie pa ni kuj.
Ni g dzie nie po szli.
Dom był za mkni ęty na klucz, alarm dzia łał...
Wo bec tego, gdzie, do cho le ry, się po dzia li?

 
Dom Nate’a Mo ret tie go w kszta łcie li te ry A z przy bu dów ką, któ ra obej mo wa ła po dwój ny ga raż, wzno sił
się po mi ędzy za gaj ni kiem drzew igla stych. Dró żka wi jąca się przez młod niak jo deł i klo nów do cho dzi- 
ła do po la ny, na któ rej wy sta wio no bu dy nek, za pew ne ja koś na po cząt ku lat sie dem dzie si ątych.

W żad nym z okien nie pa li ło się świa tło, w to mgli ste po po łud nie dom wy da wał się opusz czo ny.
Cade za pu kał do drzwi fron to wych i cze kał na dźwi ęk kro ków lub szcze ka nie psa, może na wet ka- 

szel.
Nic.
Za pu kał zno wu, tym ra zem gło śniej.
Nikt nie otwo rzył.
– A pie przyć to. – Voss zła pa ła klam kę, na ci snęła ją, po pchnęła drzwi, ale na wet nie drgnęły. – Pfff.
– Spraw dźmy z tyłu.
Tak zro bi li, zaj rze li przez okna, stąpa li po wy be to no wa nym chod ni ku, któ ry skręcał za dom, gdzie

tra wa nie była przy ci ęta. Ka wa łek od ście żki uj rze li ru inę tego, co mu sia ło nie gdyś być kur ni kiem oto- 



czo nym siat ką z dru tu: ścia ny próch nia ły, chwa sty si ęga ły po wy żej pod nie sio nej podło gi, wszędzie le- 
ża ło od bar wio ne sia no.

– Przy da łby mu się ogrod nik – za uwa ży ła Voss. – Albo żona.
– Sek si stow ska uwa ga.
– Fakt. – We szła po dwóch schod kach na tyl ny ga nek, któ ry słu żył ta kże jako oszklo ny ta ras, bo za bu- 

do wa ny był okna mi. Za pu ka ła do drzwi z mo ski tie rą, któ re za chy bo ta ły, na stęp nie spró bo wa ła je otwo- 
rzyć i tym ra zem jej się uda ło.

We wnętrz ne drzwi były jed nak za mkni ęte.
– Pech – wes tchnęła i obo je zaj rze li przez okno w tyl nych drzwiach. W środ ku uj rze li kuch nię, dość

czy stą, cho ciaż nie zbyt no wo cze sną, jed no z krze seł było nie co od su ni ęte, a na sto le stał mały te le wi zor.
– Ni ko go tu nie ma – mruk nęła Voss, gdy po de szli do ko lej nych okien, żeby zaj rzeć przez częścio wo

od su ni ęte ro le ty i za sło ny, ale nie za uwa ży li żad nych oznak ży cia.
Na stęp nie po szli do ga ra żu. Rów nież był za mkni ęty, ale okno z  boku od sła nia ło wi dok na ciem ne

wnętrze, gdzie przy tyl nej ścia nie uj rze li nie ska zi tel nie czy sty stół warsz ta to wy i nic poza nim.
– Tu taj go nie ma – po wie dział Cade.
– W pra cy też nie. Skła mał, że jest cho ry – stwier dzi ła Voss, sta jąc na pal cach, żeby zaj rzeć do środ ka

i dla rów no wa gi trzy ma jąc się ze wnętrz ne go pa ra pe tu.
–  Chy ba że jest na po go to wiu ra tun ko wym. Albo u  zna jo me go. Może wzi ął dzień wol ne go i  nie

chciał, żeby pra cow nik wie dział, że zro bił so bie wa ga ry.
– Albo roz pły nął się w po wie trzu, bo zda wał so bie spra wę, że jest na na szym ce low ni ku.
– O ile jest za bój cą.
– Fakt. Na ra zie sta wiam na nie go.
– Dość nie chluj nym, je śli chciał, by mu to uszło na su cho.
– Jak mó wi łam, za da le ko po su nęli się w za ba wie ero tycz nej.
– Mo żli we. – Ale Cade tego nie ku po wał. Coś mu nie gra ło w za ło że niu, że Nate Mo ret ti za bił obie ko- 

bie ty. – Za dzwo ńmy do nie go. – Cade już wy jął ko mór kę z kie sze ni. Za pi sał so bie nu mer Mo ret tie go,
ale kie dy go wy brał i  uzy skał po łącze nie, od razu włączy ła się skrzyn ka gło so wa. Na grał wia do mo ść,
pro sząc o od dzwo nie nie.

– No to wra ca my do punk tu wy jścia – za uwa ży ła Voss, pu ści ła pa ra pet i zno wu sta nęła na ca łej sto- 
pie. – Chy ba że chcesz się wła mać.

– Jesz cze nie. – Wró ci li do swo je go auta za par ko wa ne go przed do mem. – Wy staw my list go ńczy za
jego po jaz dem. To to yo ta, praw da? SUV?

– RAV czte ry, rocz nik dzie wi ęt na ście, hy bry da.
– Od ro bi łaś za da nie.
– Jak za wsze.
– Wo bec tego spraw dźmy, czy jego oj ciec wie, gdzie go szu kać. – Rzu cił klu czy ki Voss. – Za raz go na- 

mie rzę. – Zno wu za jął się te le fo nem, usia dł na miej scu pa sa że ra, pod czas gdy Voss sia dła za kie row ni- 
cą.

Gdy ru szy ła i wje cha ła w bocz ną dro gę, po wo li za czy na ło się prze ja śniać, chmu ry i mgła się pod no si- 
ły, wi dzial no ść sta wa ła się co raz lep sza. Je cha li po krętej dro dze po mi ędzy za le sio ny mi wzgó rza mi, aż
w ko ńcu do tar li do au to stra dy nu mer 30 i uda li się w stro nę Asto rii.

Cade nie wie le zdzia łał swo im te le fo nem do ojca Nate’a.  Re cep cjo nist ka, któ ra ode bra ła w  kli ni ce
Mo ret tie go, po wie dzia ła mu, że „pan dok tor” przyj dzie do pie ro po szes na stej. Sfru stro wa ny, po in for- 
mo wał o tym Voss, po czym za wró ci li na na stęp nym skrzy żo wa niu, żeby wró cić na ko mi sa riat.

W dro dze do Ed ge wa ter Voss przez cały czas upier dli wie trzy ma ła się po ni żej li mi tu pręd ko ści, aż
miał ocho tę krzy czeć. My ślał o znik ni ęciu Nate’a Mo ret tie go tuż po dzi wacz nym mor der stwie, któ re go



ofia rą pa dła jego ko chan ka.
Czy spo tka li się w St. Au gu sti ne i, jak wy wnio sko wa ła Voss, ich po żąda nie przy bra ło bar dzo zły ob- 

rót?
Czy ktoś inny tam na nich czy hał?
Żył i gdzieś się ukry wał? A może ucie kał?
Czy mógł już nie żyć?
Cade’owi nie po do ba ła się żad na z tych mo żli wo ści.
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Spa ni ko wa ła, po my śla ła, że nie usły sza ła, jak dzie ci do niej za dzwo ni ły, i po now nie spraw dzi ła te le fon,
przej rza ła wia do mo ści, ese me sy, nie ode bra ne po łącze nia. Nic. W sa lo nie było pu sto. Jej ser ce za częło
ga lo po wać, gdy zo ba czy ła, że w jej sy pial ni i biu rze też ni ko go nie ma, wró ci ła na par ter, a na stęp nie
zbie gła do piw ni cy, gdzie na ci snęła włącz nik na ścia nie, żeby oświe tlić po miesz cze nie.

Żad nych gło sów. Zero szu mu sta rej bie żni. Żad nych dźwi ęków. Ale po czu ła nie zna ny za pach. Jak by
pi żmo. Za ma rła i uświa do mi ła so bie, że nie któ re z kar to nów, któ re prze zna czy ła do re cy klin gu, zo sta ły
prze sta wio ne.

A przy naj mniej tak jej się zda wa ło.
Ale dla cze go?
I gdzie, do cho le ry, byli Har per i Dy lan?
Pi żmo wy za pach znik nął, je śli w ogó le tu był, ale Ra chel czu ła strach. Sta nęła bez ru chu i na słu chi- 

wa ła, ale sły sza ła je dy nie skam lące go Reno przy drzwiach piw ni cy i nic wi ęcej.
Kur wa.
Po now nie się ro zej rza ła. Spo gląda ła na pó łki z kar to na mi wy pe łnio ny mi rze cza mi, któ rych nie wy- 

rzu ci ła – sta ry mi lam pa mi, pusz ka mi z far bą, kar to na mi pły tek, któ re zo sta ły po re mon cie ła zien ki –
i uzna ła, że za bar dzo się przej mu je. Omio tła spoj rze niem trzy po miesz cze nia, gdzie, była prze ko na na
już w chwi li, gdy scho dzi ła po stro mych scho dach, nie mo gła ni ko go za stać.

Czar ny strach wsączył się do jej krwio bie gu. Gdy ru szy ła na górę, za częła pi sać wia do mo ść do Har- 
per, ale usły sza ła, że ktoś otwie ra drzwi, a po tem roz le gły się kro ki osób wcho dzących do domu. Na- 
stęp nie usły sza ła gło sy. Har per i Dy lan i ktoś jesz cze, męski głos. Bez wąt pie nia Xan der Vale. Nie zro- 
zu miał alu zji.

– Mamo? – za wo ła ła cór ka, gdy Ra chel wy szła na par ter. Drzwi do ogro du zo sta wi li uchy lo ne, wła- 
śnie za czy nał wyć alarm, na do da tek za dzwo nił te le fon Ra chel. Po pa trzy ła na wy świe tlacz, gdzie uka zał
się nu mer jej mat ki.

Me lin da do niej od dzwa nia ła.
Ra chel nie mo gła ode brać. Nie te raz, gdy zo ba czy ła, że do kuch ni wcho dzi Lu cas, nie Xan der Vale.

Wkła dał do kie sze ni ko mór kę i klu czy ki, pod czas gdy Har per nio sła tor by z je dze niem na wy nos, a Dy- 
lan wpa dł do spi żar ni, żeby wy łączyć alarm.

Byli bez piecz ni.
Dzi ęki Bogu!
– Chy ba pro si łam, że by ście zo sta li w domu – zwró ci ła się do dzie ci i usły sza ła pa ni kę w swo im gło sie.

Pa ni kę i tro chę zło ści.
– Moja wina. – Lu cas po słał jej za że no wa ny uśmiech. Mimo zim na był ubra ny w dżin sy i ko szul kę

z krót kim ręka wem. – Na pi sa łem do Har per. Chcia łem się do wie dzieć, czy wszyst ko u niej w po rząd ku.
Mama po wie dzia ła, że ona... – Nie do ko ńczył zda nia.

Ra chel ro zu mia ła jego in ten cje. Ale i tak była wku rzo na.
– Po win ni ście dać mi znać.
– Sądzi li śmy, że wró ci my przed tobą – wy ja śni ła Har per.
– Mimo to...



– Słu chaj, nie chcia łam cię nie po ko ić, wiesz? – od py sk nęła jej cór ka. – To zna czy, by łaś taka prze ra żo- 
na, w sen sie, że przez cały czas i tak, wiem, ro zu miem. Dzie ją się cho re i dziw ne rze czy, ale nie cza ję,
jak mo żna tak prze ży wać wy jście po je dze nie i colę w środ ku dnia. – W jej oczach lśni ło wy zwa nie.

– Ale po wczo raj szej nocy...
– Mamo. Ro zu miem. – Wy trzy ma ła spoj rze nie mat ki, ale na jej szyi po ja wił się ru mie niec, któ ry po- 

wo li wspi nał się wy żej. Czy żby się za wsty dzi ła? Bo zo sta ła przy ła pa na na nie po słu sze ństwie? Bo Lu cas
był świad kiem kłót ni? A może sądzi ła, że jej mat ka jest świ ru ską, że od je chał jej pe ron.

– Do brze – ska pi tu lo wa ła Ra chel. – Na stęp nym ra zem, pro szę, daj mi znać. Prze stra szy li ście mnie
i tyle.

– Wszyst kie go się bo isz! – Har per wy su nęła bro dę do przo du, nie mal pro wo ku jąc mat kę do kłót ni.
Po now nie roz dzwo ni ła się ko mór ka Ra chel.
– Mu szę ode brać. To bab cia. Od dzwa nia do mnie. – Do tknęła ekra nu, a na stęp nie z te le fo nem przy

uchu prze szła do sa lo nu, gdzie mia ła wi ęcej pry wat no ści. – Cze ść, mamo.
– Od słu cha łam two ją wia do mo ść – za częła Me lin da.
– Dzwo ni łam, żeby spraw dzić, co u cie bie. – Ra chel sia dła na podło kiet ni ku sofy, by pa trzeć przez

okno, gdzie mgła, te raz już rzad sza, częścio wo za sła nia ła fron to wą część po dwór ka Dic ker so nów.
– Sły sza łam o two jej przy ja ció łce.
W za sa dzie An nes sa nie była jej „przy ja ció łką”, ale nie za prze czy ła.
– Wiem. Boże, to strasz ne.
– I Har per tam była? – Skąd już wie dzia ła? W su mie, nie istot ne. Ed ge wa ter było małą mie ści ną, in- 

for ma cje roz prze strze nia ły się po skle pach, ka wiar niach, re stau ra cjach i  ma łych biz ne sach ni czym
ogień nie sio ny wia trem.

– Tak.
– Trau ma tycz ne do świad cze nie. – Pau za. – Jak ona się czu je?
Ra chel wy ci ągnęła szy ję i spoj rza ła w głąb ko ry ta rza, do kuch ni, gdzie Har per sie dzia ła przy sto le,

Lu cas przy drzwiach, a Dy lan znik nął z jej pola wi dze nia, za pew ne stał gdzieś za ro giem koło lo dów ki
lub ku chen ki.

– Trud no stwier dzić. Mówi, że do brze i tak też się wy da je, ale z pew no ścią nie było to dla niej ła twe
prze ży cie. Za trzy ma łam obo je w domu, nie po szli do szko ły. – Har per się uśmiech nęła, po czym par sk- 
nęła śmie chem. Po da ła swój te le fon Lu ca so wi, a sama piła przez słom kę z kub ka z logo lo kal nej mek sy- 
ka ńskiej re stau ra cji z je dze niem na wy nos. Ra czej nie trzy ma ła się swo je go de tok su. Lu cas zer k nął na
ko mór kę Har per i  jego usta roz ci ągnęły się w  sze ro kim uśmie chu, któ ry upo dab niał go do Lili. Syn
Luke’a bar dziej wdał się w ro dzi nę swo jej mat ki.

– Do brze, że zo sta li w domu – po wie dzia ła Me lin da. – Po tym, co się sta ło, le piej mieć ich przy so bie.
To wszyst ko jest ta kie strasz ne. Dla nas wszyst kich.

– Czy ta łaś dzi siaj ga ze tę? – za py ta ła Ra chel.
–  Tak, tak, czy ta łam. Mó wi łam so bie, żeby jej nie czy tać, że tyl ko się zde ner wu ję, ale... oczy wi ście

prze czy ta łam i oczy wi ście się zde ner wo wa łam. – Dłu gie wes tchnie nie. – To nic w po rów na niu do mor- 
derstw. Ich ro dzi ny na pew no strasz nie cier pią, a ja wiem, jak to jest, ale...

– To wci ąż boli – do ko ńczy ła Ra chel.
– Boli jak cho le ra, a ta Mer ce des Jen nings, to zna czy Pope, cały czas do mnie wy dzwa nia i chce, że- 

bym zgo dzi ła się na wy wiad do tej szma tła wej ga ze ty. Ale ja się nie zgo dzę. – Me lin da była sta now cza.
– Nie wi nię cię.
– Wy da je mi się, że jej za in te re so wa nie tym, co przy da rzy ło się Luke’owi, jest co naj mniej dziw ne –

wy zna ła Me lin da. – Przy zna ła mi się kie dyś, że go nie lu bi ła.



– No tak. – Ra chel wes tchnęła i po kręci ła gło wą. – To jed na z nie licz nych mo ich przy ja ció łek, któ ra
się w nim nie pod ko chi wa ła. Boże, wszyst kie się w nim bu ja ły, jak by był ja ki mś da rem nie bios.

– Może był – mruk nęła Me lin da.
Ra chel się wzdry gnęła.
– Tak go wi dzia ła Lila Ko stas – stwier dzi ła gorz ko Me lin da.
– Przy naj mniej uro dzi ła ci wnu ka – za uwa ży ła Ra chel szep tem.
–  Tak, cóż, to praw da.  – Me lin da mó wi ła bez na mi ęt nym to nem. Ni g dy nie była bli sko z  Lu ca sem.

Stra ci ła syna. Lu cas stra cił ojca, któ re go ni g dy nie po znał. Ale to nie zbli ży ło jej do pier wo rod ne go
wnu ka, Me lin da wo la ła zdy stan so wać się od nie go i jego mat ki, i na wet nie wy sła ła Lili kart ki z gra tu la- 
cja mi, kie dy ta po ślu bi ła Chuc ka.

Ra chel mu sia ła przy znać ra cję mat ce: ich ro dzi na była strasz nie skom pli ko wa na. Cho ciaż Lu cas
trzy mał się ze swo imi ku zy na mi. Był tu te raz, śmiał się i żar to wał z Har per i Dy la nem.

Ra chel zer k nęła po now nie do kuch ni i zo ba czy ła, że Dy lan si ęga do otwar tej tor by, wyj mu je owi ni ęte
w pa pier taco, po czym zgnia ta pu stą tor bę i rzu ca nią w star sze go ku zy na, któ ry z ła two ścią ła pie le- 
cący po cisk i od rzu ca go z wi ęk szym im pe tem.

– Ja koś so bie po ra dzi my – oznaj mi ła Me lin da.
– Mu si my. Przy oka zji, mamo, mó wi łaś, że tata Luke’a zo stał zwol nio ny z wi ęzie nia.
– To praw da.
– Pró bo wał się z tobą skon tak to wać?
Mil cze nie.
– Dla cze go py tasz?
– Po pro stu je stem cie ka wa. No wiesz, w ko ńcu to oj ciec Luke’a.
Nie mal czu ła, jak po dru giej stro nie mat ka się na je ża.
– Oj ciec tyl ko z na zwy. Ten czło wiek to be stia, Ra chel. Ktoś, kto roz ma wia przy uży ciu pi ęści. Cie szę

się, że Luke ni g dy go nie po znał. Bóg wie, co mo gło by się stać... O, Pa nie...
Tak, sta ło się naj gor sze. Luke uma rł. A Bru ce Hol lan der nie miał z tym nic wspól ne go.
– Nie od po wie dzia łaś mi.
Mat ka się wa ha ła.
– Do sta łam ese me sa od nie go, przy naj mniej wy da je mi się, że to on pi sał. Nie od pi sa łam. Za blo ko- 

wa łam ten nu mer.
Ese me sa? Ra chel po czu ła, jak ska cze jej ci śnie nie.
– Co na pi sał?
– Nic ta kie go. Wia do mo ść przy szła w rocz ni cę śmier ci Luke’a. Przed sta wił się i po wie dział, że jest

mu przy kro. Nic wi ęcej. Do my ślam się, że uko ńczył ja kiś pro gram re so cja li za cyj ny i  to był pierw szy
z wa run ków, któ re miał spe łnić.

– Masz ten nu mer?
– Wy ka so wa łam go.
–  Ale czy mo gła byś go zna le źć... może wci ąż jest w  „ostat nio usu ni ętych” w  two jej ko mór ce? Albo

w ja ki mś in nym miej scu?
– Może, ale po co? Nie mia łam z nim kon tak tu od po nad dwu dzie stu lat. Nie wi dzę sen su.
– Może być ja kiś, mamo – po wie dzia ła. – Ja, hm, do sta łam kil ka dziw nych wia do mo ści, a pierw sza

przy szła w rocz ni cę śmier ci Luke’a.
– Co? Och, to okrop ne. Ja kiej tre ści?
– „Wy ba czam ci”.
– Wy ba czam ci co?



– Nie po da no. To cała wia do mo ść. Do sta łam ją dwa razy. – Ra chel opo wie dzia ła o dwóch ese me sach
od nie zna nej oso by.

– Wow. Wiesz, nie znam te raz Bru ce’a, ale nie ku pu ję tego, że się zmie nił. Nie sądzę, by dwa dzie ścia
lat w wi ęzie niu zmie nia ło oso bę, ale to nie jest w jego sty lu, a ra czej nie było. Nie znał się na sub tel no- 
ściach, na pew no nie wte dy, gdy go zna łam, kie dy by łam jego żoną. A  gdy by to rze czy wi ście był on
i gdy by na pi sał do cie bie, po dob nie jak do mnie, ze względu na pro gram, któ ry re ali zo wał, to dla cze go
nie mia łby się przed sta wić? Po co mia łby ro bić to z ukry cia? Ano ni mo wo. Tego nie za le ca się w żad nym
pro gra mie, któ ry znam, i na pew no nie jest w jego sty lu. A przy naj mniej kie dyś nie było – po wtó rzy ła. –
Ale – za wa ha ła się – po sta ram się od zy skać ten nu mer.

– Do brze. – Je śli jej się uda, Ra chel za mie rza ła prze ka zać go Cade’owi. Jak naj szyb ciej.
Po roz ma wia ły jesz cze chwi lę, a  gdy się roz łączy ła, za uwa ży ła, że Ella Dic ker son w  ręka wi cach na

dło niach klęczy koło ra ba ty z  ró ża mi, któ re za czy na ją wy pusz czać pąki. Dzie ci wci ąż były w  kuch ni,
z któ rej do cho dził za pach kmi nu rzym skie go i ostre go sosu. Gdy wy szła na ko ry tarz, zo ba czy ła Lu ca sa,
któ ry wła śnie wkła dał ko mór kę do kie sze ni i wyj mo wał klu czy ki.

– Wra cam do domu – oznaj mił na jej wi dok.
– Je śli o mnie cho dzi, mo żesz zo stać.
Po kręcił gło wą i ru szył w stro nę drzwi.
– To nie tak. Mama ostat nio jest bar dzo ner wo wa, a  ja mam ko ńco we eg za mi ny i po wi nie nem się

uczyć. – Do Har per rzu cił: – To do zo. – Po czym zer k nął na Dy la na i ski nął do nie go. – Mu si my zno wu
ra zem za grać.

Dy lan po tak nął i wy sta wił pa lec w kie run ku ku zy na.
– Na stó wę.
– Wyj dę z tobą – po wie dzia ła Ra chel, gdy Lu cas otwo rzył tyl ne drzwi. – Wy łącz cie na chwi lę alarm.

Mu szę wy pro wa dzić Reno – zwró ci ła się do dzie ci.
Pies, sły sząc swo je imię, sta nął u jej boku. Za pi ęła smycz na jego ob ro ży i wy szła tyl ny mi drzwia mi,

po czym okrąży ła dom, by do jść do sa mo cho du Lu ca sa za par ko wa ne go na uli cy. Ude rzy ło ją to, że Lu- 
cas ma te raz pra wie tyle samo lat, co Luke, kie dy uma rł, więc gdy szła z nim przez traw nik, po czu ła, że
oży wa ją wspo mnie nia. Cho ciaż Lu cas był nie co ni ższy i bar dziej mu sku lar ny niż Luke, miał blond wło- 
sy. Gdy wsia dał do czar ne go po rsche, przy po mi nał Luke’a  wsia da jące go do bmw na le żące go do
Nate’a Mo ret tie go w to nie szczęsne po po łud nie.

Ser ce za kłu ło ją jak wie le razy przed tem. Od su wa jąc wspo mnie nie do naj dal szych za kąt ków pa mi ęci,
za py ta ła:

– A ty jak so bie z tym wszyst kim ra dzisz?
Sie dząc w au cie, spoj rzał na nią przez uchy lo ną szy bę.
– Z czym wszyst kim? – od po wie dział py ta niem, po czym za ła pał, o co jej cho dzi. – Och, masz na my- 

śli te wstręt ne ar ty ku ły w ga ze cie? I to, że giną lu dzie?
– Tak.
Zmarsz czył brwi, wy glądał po wa żniej niż zwy kle.
– To dziw ne.
– To duże nie do po wie dze nie.
– Okej, cho ler nie dziw ne. – Zmru żył oczy. – Czy sądzisz, to zna czy, czy to mo żli we, że lu dzie, któ rzy

zo sta li za ata ko wa ni, mie li coś wspól ne go z moim tatą?
– Nie wiem – przy zna ła, trzy ma jąc smycz Reno, któ ry cho dził z no sem przy tra wie obok kra wężni- 

ka. – Może. Może nie. Dla cze go py tasz?
– Cho dzi o coś, co po wie dzia ła mama. No wiesz. O tym, co się sta ło. O tym, że te ko bie ty... że były

świad ka mi, kie dy on... umie rał.



– Wie lu z nas było.
– Do my ślam się. – Na stęp nie zer k nął na nią kątem oka, a ona uj rza ła w jego spoj rze niu ni g dy nie za- 

da ne py ta nia. Dla cze go to zro bi łaś? Dla cze go za bi łaś wła sne go bra ta, ojca, któ re go ni g dy nie mia łem szan sy po- 
znać?

– Wiesz co, Lu cas – za częła, jej pal ce chwy ci ły się kur czo wo drzwi spor to we go sa mo cho du, dła wi ło ją
w gar dle. – Przy kro mi z po wo du two je go taty. Prze pra szam za swój udział w tym zda rze niu, prze pra- 
szam za... to wszyst ko.

Za ci snął usta. Nie py tał dla cze go, tyl ko po tak nął. Jak by wie dział, o czym mówi.
– Nie przej muj się – rzu cił w ko ńcu i od pa lił po tężny sil nik po rsche.
Reno od sko czył, gdy Lu cas wy je chał na śro dek jezd ni i skie ro wał się w stro nę mia sta. Ra chel na to- 

miast wy mi nęła swój dom i uda ła się w kie run ku domu Dic ker so nów. Ella wci ąż klęcza ła, pa trzy ła na
od da la jące się auto Lu ca sa, któ re le d wie przy ha mo wa ło na skrzy żo wa niu i  znik nęło w  gęst nie jącej
mgle.

– Nie do brze tak roz piesz czać dziec ko – po wie dzia ła, wsta jąc i otrze pu jąc dło nie w ręka wi cach z zie- 
mi i kory.

– Pew nie tak – zgo dzi ła się Ra chel, po czym prze szła do tego, co ją tu spro wa dzi ło. – Ma pani do bry
wi dok na mój dom, więc za sta na wia łam się, czy wi dzia ła pani ko goś, kto się tu kręcił.

– Mó wi łam po li cji, że je dy ne, co wi dzia łam, to ten na pis na drzwiach. – Po pra wi ła oku la ry na no sie
i do da ła: – To ja cię o nim za wia do mi łam.

– Tak, wiem i dzi ęku ję. Nie za uwa ży łam go.
– Pa skud na spra wa. Cza sa mi za sta na wiam się, do cze go zmie rza ten świat.
Reno po ci ągnął za smycz.
– Siad – wy da ła mu ko men dę Ra chel. – Ale nie cho dzi mi o tam tą noc, lecz o inne. Czy wi dzia ła pani,

żeby ktoś kręcił się na przy kład przy na szej bocz nej furt ce? – Wska za ła pas tra wy pro wa dzący do tyl nej
bra my z boku domu, skąd mo żna było prze jść do ogro du Pit tów.

– O, tak. – Ella zdjęła ręka wi ce.
Ra chel za schło w ustach.
– Kogo? Kie dy?
–  Nie wiem, zwy kle jest ciem no. Wi dzia łam tu ko goś kil ka krot nie, ale nie za sta na wia łam się nad

tym. Wie le osób wcho dzi i wy cho dzi z two je go domu. Na sto lat ki. Sa mo cho dy. – Wzru szy ła ra mio na- 
mi. – Ni g dy nic nie mó wi łam, po nie waż sądzi łam, że wiesz. Wy da wa ło mi się, że to ja cyś zna jo mi two- 
ich dzie ci.

Se rio?
– O któ rej... kie dy?
– O, rany, ostat nio chy ba przed wczo raj. – Zro bi ła minę, jak by się za sta na wia ła. – Tro chę po pó łno cy

lub ja koś tak.
– W nie dzie lę?
– Tak. – Kiw nęła gło wą. – Je stem nie mal pew na.
– Chło pak?
– Albo mężczy zna... Być może na wet wy so ka ko bie ta.
– Czy roz po zna ła by pani tę oso bę? – za py ta ła Ra chel, jej puls pod sko czył, gdy pa trzy ła na swój dom

ze źle po ma lo wa ny mi drzwia mi; pa skud ne oska rże nie było za kry te, ale far ba od ci na ła się od resz ty. Po- 
sta no wi ła, że na za jutrz prze ma lu je całe drzwi.

– Nie sądzę. Było ciem no, ale bez mgły jak dzi siaj, jed nak to śro dek nocy. A wszyst kie na sto lat ki wy- 
gląda ją te raz po dob nie: czy chło pak, czy dziew czy na no szą te lu źne blu zy z kap tu rem i dżin sy z dziu ra- 
mi na ko la nach. To na wet mógł być twój syn. Wiesz, nie wi dzia łam twa rzy.



Wca le nie wie dzia ła, ale sko ro jed no z jej dzie ci wy szło z domu przez okno, mo gła za ło żyć, że jej syn
też wcho dzi i wy cho dzi tą dro gą, kie dy chce. Za częła roz my ślać o wszyst kich tych no cach, kie dy zda wa- 
ło jej się, że ktoś za kra da się na po dwór ko, gdy Reno za cho wy wał się, jak by ko goś tam wy czuł. Po my śla- 
ła, że od cho dzi ła od zmy słów, pod czas gdy... po wo dem jej trau my mo gły być jej wła sne dzie ci.

– Zna łaś tę za bi tą ko bie tę? – za py ta ła Ella. – Ogląda łam wia do mo ści w po łud nie. Była mniej wi ęcej
w two im wie ku i mó wi li, że do ra sta ła tu w oko li cy.

– Cho dzi ły śmy ze sobą do kla sy.
– I z tą dru gą też? Tą, któ ra zo sta ła za mor do wa na w ze szłym ty go dniu?
– Ra zem ko ńczy ły śmy szko łę.
– Co się we dług cie bie sta ło? – za py ta ła sta rusz ka, a  jej oczy za świe ci ły się na myśl o plot kach, lecz

Ra chel nie chcia ła dać się w nie wci ągnąć.
– Nie wiem – od pa rła, po czym do rzu ci ła: – Mu szę wra cać. Dzie ci są w domu, więc mu szę przy pil no- 

wać, żeby od ro bi ły za da nie do mo we. Dzi ęku ję! – Za nim sąsiad ka zdąży ła za dać ko lej ne py ta nie, po ci- 
ągnęła smycz Reno i prze szli przez uli cę, żeby po roz ma wiać z dzie ćmi, któ re, jed no lub obo je, wci ąż ją
okła my wa ły.



ROZ DZIAŁ 30

 
Cade wró cił na miej sce prze stęp stwa, by ostat ni raz się tam ro zej rzeć, ale na par kin gu przy na stęp nej
po se sji wy pa trzył mer ce de sa na le żące go do Ry de ra se nio ra. Wsze dł do biu ra, po ma chał Do ris, re cep- 
cjo ni st ce i se kre tar ce Chuc ka, po czym udał się wprost do ga bi ne tu ojca.

– Och, Cade, pro szę, po cze kaj. – Do ris ze rwa ła ze staw słu chaw ko wy z per fek cyj nie wy mo de lo wa nych
si wych wło sów.

– Spo koj nie, Do ris. Ro zu miem. – Do ris była sta łym pra cow ni kiem kan ce la rii Chuc ka, od kąd Cade był
na sto lat kiem, ale te raz wy gląda ła na oszo ło mio ną tym, że Cade nie po słu chał jej po le ce nia i nie cze kał
w re cep cji.

Wręcz prze ciw nie, wsze dł do ga bi ne tu Chuc ka. Char les Ry der obec nie był je dy nym praw ni kiem
w tym bu dyn ku, od kąd jego part ner kil ka lat temu prze sze dł na eme ry tu rę.

Oj ciec miał na so bie spodnie i ele ganc ką bia łą ko szu lę z pod wi ni ęty mi ręka wa mi. Za wsze był opa lo- 
ny, si wie jące wło sy już mu się prze rze dza ły, a ostat nio mu siał no sić oku la ry, ale jego smu kłe cia ło dłu- 
go dy stan so we go bie ga cza za cho wa ło spraw no ść fi zycz ną. Wła śnie ćwi czył ude rze nia gol fo we i po sy łał
pi łkę do do łka przez dłu gą, zie lo ną matę roz ło żo ną na dy wa nie. Pi łka tra fi ła do celu, więc urządze nie
po sła ło ją z po wro tem po ma cie w miej sce, gdzie stał Chuck, przyj mu jąc od po wied nią po zy cję. Za trzy- 
mał pi łkę ki jem, usta wił ją po now nie i je dy nie zer k nął na syna, nie chcąc tra cić kon cen tra cji.

– Ci ężki dzień?
– Dzie si ęć mi nut temu sko ńczy łem spo tka nie z ostat nim klien tem. Przed po wro tem do domu chcia- 

łem so bie chwi lę po grać. I, praw dę mó wi ąc, do my śla łem się, że wpad niesz – od pa rł, po czym krót kim,
ener gicz nym ru chem po słał pi łecz kę do urządze nia po da jące go. Od bi ła się i tym ra zem Chuck się wy- 
pro sto wał, pod bił pi łkę głów ką kija, po czym ją pod rzu cił i zwin nie zła pał dru gą ręką. Opa rł kij o re gał
z ksi ążka mi, a pi łkę wło żył do na czy nia, w któ rym le ża ło kil ka in nych.

– Chcesz, że bym uwie rzył, że cze ka łeś na mnie?
– Och, nie, skądże. – Mach nął ręką, jak by mógł prze pędzić ten po my sł. – Oczy wi ście, że nie. Ale nie

dzi wi mnie, że tu je steś, sko ro po sąsiedz ku do szło do za bój stwa. Prze cho dząc do sed na. Oczy wi ście
nic nie wiem o tym, co sta ło się wczo raj szej nocy na sąsied niej po se sji. – Usia dł na twar dej, skó rza nej
so fie, któ ra sta ła w  tym ga bi ne cie, od kąd Cade pa mi ętał.  – Ale za nim do tego doj dzie my, jak się ma
Har per? – Jego twarz wy ra ża ła praw dzi wą tro skę.

– Ra dzi so bie.
– Czy żby? – Wci ągnął po wie trze przez zęby i po kręcił gło wą. – Ci ężka spra wa. W ogó le nie po win no

jej tu być. To wina Xan de ra, że się tu zna la zła. – Zro bił gro źną minę. – Da jesz chło pa ko wi szan sę, pra cę
na pół eta tu i  dach nad gło wą, a  on co robi? Przy wo zi tu so bie two ją sie dem na sto let nią wnucz kę
w środ ku cho ler nej nocy!

Ude rzył dło ńmi w ko la na, wstał, pod sze dł do biur ka, od su nął fo tel i usia dł na nim.
– Sia daj, sia daj – rzu cił, wska zu jąc Cade’owi jed no z krze seł. – Na pi jesz się?
– Je stem na słu żbie.
– A ja je stem two im oj cem.
– To bez zna cze nia.
– Do li cha, ja się na pi ję. – Ze znaj du jące go się za nim bar ku wy jął ka raf kę szkoc kiej i do ni skiej szkla- 

necz ki na lał so bie spo re go szo ta. – A wra ca jąc do te ma tu, ka za łem Vale’owi pa ko wać ma nat ki. Po wie- 
dzia łem mu, że dam mu do bre re fe ren cje, ale musi so bie zna le źć inną pra cę. – Po ci ągnął łyk. – Je stem



pe wien, że Har per się zmar twi, ale, do cho le ry, nie mogę so bie na to po zwo lić. – Ko lej ny dłu gi łyk. – No
więc, czy usły sza łeś już wszyst ko, cze go się spo dzie wa łeś?

– Pra wie. Czy wi dzia łeś, żeby ktoś się kręcił na po se sji obok?
– Tyl ko lu dzie od Bell-Co oper, co za dzia do stwo. Od lat pró bo wa łem ku pić tę nie ru cho mo ść, ale ni- 

cze go nie za ła twi łem w  ar chi die ce zji, a  po tem zja wia się ten bu rak z  Se at tle i  za czy na ku po wać, co
chce. Wiesz, że ma umo wę na za kup far my Re ache ra i sta ry tar tak Gal lo way, na wet tę pie przo ną wy- 
twór nię kon serw, Sea View, i Bóg wie, co jesz cze? Wszyst ko to spra wi ło, że Lila od cho dzi od zmy słów.
No wiesz, za częło się od tego, że nie do sta ła tych ofert, a po tem An nes sa, któ ra mia ła być jej przy ja ció- 
łką, nie sko rzy sta ła z  jej po śred nic twa przy za ku pie. – Wy ce lo wał pal cem w Cade’a i do dał: – Lila jest
cho ler nie do brym po śred ni kiem, jak wiesz. Po win na zaj mo wać się tymi ofer ta mi, o  rany, jaka była
wście kła, że wszyst ko ją omi nęło! Nie wi nię jej. Taka przy ja ció łka. – Cmok nął. – Cóż, ale to chy ba nie
ma zwi ąz ku. Nie szczęsna ko bie ta nie żyje. Nie wy obra żam so bie tego.

– Wi dzia łeś tu srebr ną to yo tę? RAV czte ry hy brid z dzie wi ęt na ste go roku?
Po kręcił gło wą.
– Nie zwra cam na ta kie rze czy uwa gi, ale nie, nie sądzę. Za py tam Do ris. – Na ci snął przy cisk na prze- 

sta rza łym in ter ko mie. – Do ris, czy mo żesz przy jść na chwi lę?
– Już idę – za brzmia ła me ta licz na od po wie dź i, zgod nie z obiet ni cą, ko bie ta po ja wi ła się w drzwiach.

Jak za wsze ubra na była w spodnium, tym ra zem czar ne, z ró żo wą bluz ką i apasz ką w od cie niach sza ro- 
ści.

Cade po wtó rzył swo je py ta nie, a ona w sku pie niu zmarsz czy ła czo ło.
– Nie sądzę, ale od biur ka nie mam wi do ku na tam tą stro nę, a na wet gdy bym mia ła, z tej stro ny bu- 

dyn ku nie ma okien tu na dole. Żeby coś zo ba czyć po nad ogro dze niem, trze ba by we jść na wy ższe pi- 
ętro. – Wzru szy ła ra mio na mi. – Przy kro mi.

– Nic się nie sta ło.
– Czy coś jesz cze? – za py ta ła Chuc ka. – Je śli nie, zwi jam się do domu. Wie czo rem przy je żdża ją dzie ci

i wnu ki. Będzie my grać w be zi ka. – Roz pro mie ni ła się na myśl o ro dzi nie.
–  Boże, oczy wi ście. Jest wto rek, praw da? Na tu ral nie. Idź, idź. Wszyst ko w  po rząd ku. Ja też za raz

będę wy cho dził. Po za my kam. Dzi ęki, Do ris.
– Do bra noc – po wie dzia ła do sze fa, po czym ski nęła gło wą i wy szła z biu ra.
– W przy szłym roku chce prze jść na eme ry tu rę – mruk nął Chuck w za my śle niu. – Trud no ją będzie

za stąpić.
– Coś wy my ślisz.
–  Pew nie tak.  – Sko ńczył drin ka.  – A  może Ra chel?  – za py tał.  – Sły sza łem od Lili, że szu ka pra cy,

a chy ba kie dyś pra co wa ła w kan ce la rii w Asto rii.
– Lata temu.
– Do brze so bie ra dzi z kom pu te rem.
Cade nie chciał ko pać do łków pod Ra chel, ale uznał, że to zbyt ku mo ter skie, by jego była żona pra co- 

wa ła u jego ojca.
– Częściej wi dy wa łbym wnu ki.
– Może.
– War to spró bo wać.
– Za dzwoń do niej – po ra dził Cade, ale nie sądził, by Ra chel rzu ci ła się na ofer tę pra cy u swo je go by- 

łe go te ścia i męża Lili.
– Chcesz jesz cze o coś za py tać? Je śli nie, będę się zbie rał. U nas też ma być dzi siaj ro dzi na, ale sądząc

po hu mo rze Lili, nie będzie zbyt za baw nie. No i jesz cze Lu cas. – Wstał zza biur ka. – Gdy by to za le ża ło
ode mnie, do pil no wa łbym, żeby po sze dł na czte ro let nie stu dia, jak ty i  twoi bra cia, ale Lila nie chce



o tym sły szeć, poza tym chło pak z tymi oce na mi i tak by się nie do stał. – Po ma so wał so bie kark. – Na- 
praw dę sądzi łem, że Vale ma na nie go do bry wpływ. Szko da, że tak to się sko ńczy ło.

– Tak, ale może wszyst ko wyj dzie na do bre. Daj mi znać, je śli przy po mni ci się coś, co od bie ga od
nor my.

– Ja sne – obie cał jego oj ciec, a gdy Cade pod sze dł do drzwi, zo ba czył, że zno wu na le wa so bie drin ka
i si ęga po kij do gol fa. Nie spie szy ło mu się do domu.

 
Kay le igh czu ła fru stra cję. Sie dzia ła przy biur ku w pra cy, skro lo wa ła ró żne ra por ty wy świe tla jące się

na ekra nie, le d wie do niej do cie ra ły ha ła sy i  po czy na nia in nych lu dzi w  ko mi sa ria cie, gdy po now nie
czy ta ła ste no gra my prze słu chań osób, któ re zna ły, miesz ka ły obok lub były zwi ąza ne z Vio let Sper ry.

Nic. Prze stu dio wa ła ta kże wstęp ny ra port z au top sji i nie zna la zła ni cze go no we go, do ni cze go nie
mo gła się przy cze pić.

Śledz two nie dłu go sta nie w mar twym punk cie.
Czu ła to w ko ściach.
Sąsie dzi nic nie wi dzie li. Ofia ra, we dług wszyst kich, nie mia ła żad nych wro gów. Jej mąż, Le onard,

miał nie pod wa żal ne ali bi, na li ście po dej rza nych nie było żad nych chy trych dzie ci. Pi sto let Vio let wci ąż
nie zo stał od na le zio ny, nikt w oko li cy nie miał ka mer, na któ re na gra łby się po dej rza ny po jazd prze je- 
żdża jący lub par ku jący w  sąsiedz twie i  jak do tąd nie zna le zio no na miej scu zbrod ni żad nych fi zycz- 
nych do wo dów – krwi nie na le żącej do ofia ry, od ci sków pal ców, nie do pa łków ani ręka wi czek po rzu co- 
nych w krza kach – i żad nych do wo dów na to, że mia ła ro mans. Brak wia do mo ści i po łączeń z nie zna- 
nym nu me rem.

Wszyst ko, co na ra zie mie li, to ta cho ler na ta śma ma lar ska.
No i ko lej ną ofia rę, któ ra ta kże mia ła za kle jo ne oczy, do pó ki nie zja wi ły się na sto lat ki pró bu jące ją

ra to wać. Od ci ski Xan de ra Vale’a zna la zły się na ka wa łku ta śmy na miej scu zbrod ni, ale on usi ło wał ra- 
to wać An nes sę Co oper, a nie ją za bić.

Obie zbrod nie mu sia ły mieć ze sobą zwi ązek, do ko nał ich ten sam za bój ca, ale pod czas gdy cia ło Vio- 
let Sper ry le ża ło w ka łu ży krwi, a ona na sku tek upad ku z wy so ko ści mia ła zła ma ny kark, roz trza ska ną
czasz kę, że bra, mied ni cę, obie ko ści łok cio we i pro mie nio we oraz pra wą kość strza łko wą, An nes sa Co- 
oper zo sta ła częścio wo prze nie sio na, częścio wo od ci ągni ęta z  miej sca, gdzie na stąpił atak w  po bli żu
we jścia do szko ły, do dzwon ni cy w sta rej ka pli cy i za wie szo na na od daw na nie uży wa nych li nach.

Dla cze go?
Dla cze go jed na tak, a dru ga ina czej?
Śmie rć Vio let na stąpi ła szyb ko, po prze dzi ła ją wal ka. Być może za bój ca za pla no wał, że za bie rze ją

w inne miej sce, że wy sta wi ją na wi dok pu blicz ny jak An nes sę, nie za mor du je jej szyb ko, lecz każe jej
cier pieć, do cza su aż zo sta nie od na le zio na, ale wal ka oka za ła się gwa łtow na i za ko ńczy ła się jej śmier- 
cią.

We dług wia do mo ści z te le fo nu, An nes sa zna la zła się w szko le, żeby tam spo tkać się z ko chan kiem.
Roz ma wia ła z  Nate’em Mo ret tim, ko le gą z  kla sy, któ ry znał obie ko bie ty, cho ciaż praw do po dob nie
z Vio let Sper ry nie łączy ły go żad ne re la cje oprócz tego, że kie dyś ra zem cho dzi li do szko ły.

Przy gry zła war gę i  my śla ła, do cie ra ły do niej ja kieś od gło sy z  ko ry ta rza, za stęp ca sze ry fa klął, że
trze ba się ru szyć i za jąć wy pad kiem, w któ rym ktoś zde rzył się z ło siem.

– Au to stra da nu mer trzy dzie ści, ja kieś dzie si ęć ki lo me trów za mia stem, utrud nie nia w ru chu. Cho- 
le ra. – Wy gląda ło na to, że zgło sze nie ode bra ła Cla ire Do na hue. – Nie na wi dzę tej części swo jej pra cy –
mó wi ła, to wa rzy szył temu od głos szyb kich kro ków w ko ry ta rzu. – Azu re, je dziesz ze mną? Na mi ło ść
bo ską, nie mam po jęcia, cze mu to by dło nie trzy ma się sta da w Ge ar hart!

– Jadę. – Tra ce Azu re roz brzmiał ba ry to nem, któ ry zda wał się nie co roz ba wio ny w prze ci wie ństwie
do sfru stro wa ne go tonu jego part ner ki. – Zwi ja my się.



Do na hue klęła pod no sem na tyle gło śno, że ka żdy w po bli żu mógł ją usły szeć.
– Je ba ny łoś.
– Więc, jak ci się zda je, gdzie je steś? W pie przo nym No wym Jor ku? Nie prze ży waj tak, Do na hue –

po wie dział Azu re, zresz tą słusz nie. Chi no ok to duże hrab stwo, o cha rak te rze rol ni czym, z kil ko ma ma- 
ły mi mia sta mi, w tym Ed ge wa ter. Ich gło sy się od da li ły, a dzwo ni ące te le fo ny, roz mo wy pro wa dzo ne
pó łgło sem i kro ki w ko ry ta rzu po now nie sta ły się szu mem w tle.

Kay le igh pró bo wa ła wró cić do pra cy, do prze gląda nia ra por tów, szu ka nia cze goś, ja kie goś prze klęte- 
go szcze gó łu, któ ry mógł jej umknąć za pierw szym ra zem.

Za dzwo nił Cade, żeby po in for mo wać, że Mo ret ti za gi nął w ak cji.
Świet nie.
W pierw szej chwi li przy szło jej do gło wy, że zdra dza ny mąż mógł szu kać ze msty na młod szym ko- 

chan ku swo jej żony, ale oka za ło się, że Clint Co oper rów nież miał nie pod wa żal ne ali bi. Nie było go
w tym sta nie. I tu ta kże nie było na pa lo nych na spa dek po tom ków cze ka jących na śmie rć An nes sy. Jej
przy bra ne dzie ci z pierw sze go i dru gie go ma łże ństwa Clin ta nie do sta ną ani cen ta, póki nie kip nie sam
Clint.

Za bęb ni ła pal ca mi w  biur ko, po czym zo rien to wa ła się, co robi, i  prze sta ła, ale je dy nie po to, żeby
wzi ąć ołó wek i ner wo wo ob ra cać go w dło niach. Była po iry to wa na ze względu na zbyt małą ilo ść snu
i zbyt wie le py tań bez od po wie dzi. Gdzie, do cho le ry, po dział się Mo ret ti? Czy ze szłej nocy zo stał spło- 
szo ny? Czy gdzieś się ukry wał ze stra chu o swo je ży cie po tym, co zo ba czył na bo isku szkol nym? Ale
dla cze go nie za dzwo nił na 911 ani nie pró bo wał po wstrzy mać na past ni ka? Więc jak za gi ni ęcie łączy ło
się z mor der stwem?

I po co była ta in sce ni za cja? Dla cze go zo sta wio no ją żywą? Czy ktoś wy stra szył za bój cę? Czy do szło
do kon fron ta cji z Nate’em Mo ret tim?

Po now nie wró ci ła do tej sa mej my śli: ofia ry sko ńczy ły Ed ge wa ter High dwa dzie ścia lat temu i obie
były w opusz czo nej wy twór ni kon serw ryb nych, kie dy uma rł Luke Hol lan der. Obie były świad ka mi ze- 
zna jący mi na ko rzy ść Ra chel Ga ston.

Ale ta teo ria wy da wa ła się na ci ąga na.
Kogo to ob cho dzi ło po tylu la tach?
Nate’a  Mo ret tie go? Rze ko mo naj lep sze go przy ja cie la Luke’a  Hol lan de ra? Dla cze go na gle mia łby

wpa ść w  szał za bi ja nia? Ze względu na ar ty ku ły w  ga ze cie? Prych nęła na samą myśl. Ze względu na
dwu dzie stą rocz ni cę za bój stwa, a  może po wo dem był zbli ża jący się zjazd ab sol wen tów? Pra wie się
uśmiech nęła. Wie lu lu dzi nie na wi dzi ło ta kich zjaz dów, bo nie chcie li przy po mi nać so bie szko ły śred- 
niej, ale za bi ja nie ko le ża nek z kla sy wy da wa ło się nie co eks tre mal nym po su ni ęciem.

Po my śla ła o Har per. Bied na dziew czy na. Ża den na sto la tek nie chcia łby zo stać świad kiem prze ra ża- 
jącej śmier ci in ne go czło wie ka. Cóż, ale śmie rć się oczy wi ście zda rza, często za da na ręką in nej oso by.
Wi dzieć ją na miej scu prze stęp stwa, taką mło dą i roz trzęsio ną, tu lącą się do Cade’a, było dla Kay le igh
moc nym prze ży ciem. Gdy pa trzy ła na re la cję cór ki i ojca, utwier dzi ła się w swo jej de cy zji, że ze rwa nie
z  Cade’em, za nim co kol wiek się mi ędzy nimi za częło na do bre, było je dy nym wła ści wym roz wi ąza- 
niem.

Ale mimo to było jej ci ężko. Od czu wa ła ból.
Pa trzy ła, jak zwra ca się do cór ki, i  ser ce jej pęka ło, za pra gnęła Cade’a  Ry de ra jesz cze bar dziej niż

wcze śniej. Dla cze go?
Po nie waż je steś je ba ną kre tyn ką, je śli cho dzi o Cade’a Ry de ra.
Z od ra zą rzu ci ła ołó wek na biur ko i pa trzy ła, jak po wo li to czy się na podło gę, na stęp nie go pod nio sła

i z po wro tem umie ści ła w kub ku z in ny mi ma te ria ła mi pi śmien ni czy mi, któ re trzy ma ła przy mo ni to- 
rze.



Mu sia ła coś zro bić. Wy jść z biu ra. Od da lić się od biur ka. Oczy ścić umy sł. Zy skać nową per spek ty wę.
Czu ła zmęcze nie wy ni ka jące z bra ku snu po przed niej nocy i z tego, że nic się tu nie dzia ło. Za wi bro wa- 
ła jej ko mór ka i zo ba czy ła, że to Tra vis McVey. Przez se kun dę w  jej wy obra źni mi gnął jego nagi tors
i umi ęśnio ne ręce, przy po mnia ła so bie, jak z ła two ścią prze wró cił ją na łó żko i jak gła dził ją po kręgo- 
słu pie i ni żej. Głębo ko w środ ku po czu ła dreszcz po żąda nia, ale szyb ko się od nie go od ci ęła.

– Nie te raz – po wie dzia ła i po zwo li ła, żeby dzwo ni ący prze łączył się na pocz tę gło so wą. Na stęp nie
do da ła w du chu: – I ni g dy wi ęcej.
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O 16.47 Cade miał już dość cze ka nia.

Sie dząc przy biur ku w  swo im po ko ju, po now nie za dzwo nił do ga bi ne tu dra Ri char da Mo ret tie go
i do wie dział się, że „pan dok tor” jesz cze nie wró cił. Tak, re cep cjo nist ka za pew ni ła Cade’a, że prze ka za- 
ła mu wia do mo ść, ale wspo mnia ła też, że Mo ret ti zo stał we zwa ny do szpi ta la. Po twier dzi ła, że do stał
nu mer Cade’a.

– Pro szę mu po wie dzieć, że to wa żne – za ko ńczył Cade i usły szał roz ko ja rzo ne „oczy wi ście” w od po- 
wie dzi.

Czu jąc fru stra cję, za dzwo nił do skle pu z za opa trze niem me dycz nym na le żącym do Mo ret tie go. Te le- 
fon ode bra ła znu dzo na ko bie ta, któ ra mó wi ła tak, jak by żuła gumę.

– Nie ma go tu taj. Chce pan zo sta wić wia do mo ść? – za py ta ła wprost.
– Już zo sta wi łem – od pa rł i wy łusz czył swo ją spra wę.
– Okej. Ro zu miem – skwi to wa ła i się roz łączy ła.
–  Dru gie pu dło.  – Zer k nął na biur ko, za uwa żył spło wia łą ma ni lo wą tecz kę z  ak ta mi do ty czący mi

śmier ci Luke’a  Hol lan de ra i  za dał so bie py ta nie, dla cze go to wci ąż go zaj mu je, dla cze go wy da je się
mieć zwi ązek z ostat ni mi mor der stwa mi.

Tak, obie ofia ry ra zem z in ny mi na sto lat ka mi były w wy twór ni w nocy, gdy za bi to Luke’a. Łączy ło je
to, że obie ze zna wa ły na ko rzy ść Ra chel.

Czy to mia ło ja kieś zna cze nie?
W tej chwi li go nie do strze gał.
Po now nie otwo rzył akta, prze rzu cał kart ki z ze zna nia mi, aż do ta rł do osób, któ re znał.
Lila Ko stas, obec nie jego ma co cha, przy si ęga ła, że znaj do wa ła się w in nej części wy twór ni, w chwi li

gdy pa dły strza ły, cho ciaż przy zna ła, że szu ka ła Hol lan de ra, któ ry wów czas był jej chło pa kiem.
Nate Mo ret ti, naj lep szy kum pel Luke’a, pa lił w po bli żu wy bi te go okna i wi dział zbli ża jących się po li- 

cjan tów. Przy si ęgał, że nie sły szał wy strza łów z bro ni, nie wi dział bły sku, bo znaj do wał się zbyt da le ko
od przy ja cie la.

Reva Au gu stus, obec nie San tia go, znaj do wa ła się w  po bli żu zsy pu, przez któ ry wy rzu ca no od pa dy
ryb ne, gdy wy twór nia kon serw była czyn na. Ale ona też mia ła zwi ązek z Lu kiem. To wła śnie ją rzu cił
dla Lili i, we dług wszel kich do nie sień, dziew czy na nie umia ła się z tym po go dzić. Ale ży cie do brze jej
się uło ży ło, zo sta ła praw nicz ką.

Mer ce des Jen nings Pope ukry wa ła się na wy ższym po zio mie, co po twier dził Bil ly Dee John son, któ ry
był tam z  nią, gdy lu dzie za częli krzy czeć: „Gli ny! Cho du!”. Mer ce des ni g dy nie lu bi ła Luke’a  i  wca le
tego nie ukry wa ła. Bil ly Dee był jej przy ja cie lem, od kąd „wy pa dek” pod czas tre nin gu fut bo lu zruj no wał
jego szan se na otrzy ma nie sty pen dium. To Luke Hol lan der przy czy nił się do jego kon tu zji oraz po śred- 
nio do tego, że mu siał pó jść na dwu let nie stu dia przy go to waw cze.

An nes sa Bell Co oper znaj do wa ła się bli sko miej sca, gdzie upa dł Luke. Przy si ęga ła, że wi dzia ła inny
roz błysk, za Ra chel, i we dług niej ktoś inny go za bił. Cho ciaż Ra chel sądzi ła, że po strze li ła swo je go bra- 
ta z pi sto le tu, któ ry od nie go otrzy ma ła tego sa me go dnia.

Tę część ze znań trud no było prze łk nąć.
Po co to ro bił?
Mo gła za bić lub zra nić ko goś in ne go. Poza tym oka za ło się, że broń była nie za re je stro wa na i nie zo- 

sta ła wy ko rzy sta na w  żad nym in nym prze stęp stwie. Skąd miał ją Luke? Nikt nie wie dział; ni ko mu



o tym nie po wie dział lub też nikt nie przy znał się do tej wie dzy.
No i wresz cie bra ko wa ło jed ne go pi sto le tu: tego, z któ re go za bi to Luke’a Hol lan de ra.
Jed nak ze zna nie Ra chel, że strze li ła, pró bu jąc opu ścić bu dy nek i  ci ągnąc za sobą Vio let, sta ło się

pod sta wą jej aresz to wa nia. Spa ni ko wa na tym, co zro bi ła, to jest, że strze li ła i  tra fi ła swo je go bra ta,
upu ści ła pi sto let po wy strza le. Nie zna le zio no żad nych in nych kul, żad nych łu sek ani na boi.

Je den strzał do si ęgnął Luke’a, któ ry się wy krwa wił i w lo kal nej kli ni ce, któ ra wów czas dys po no wa ła
od dzia łem ra tun ko wym przy pi sa nym tej oko li cy, zo stał uzna ny za mar twe go w mo men cie przy by cia.
A kto był le ka rzem, któ ry wte dy dy żu ro wał i pod pi sał akt zgo nu? Ri chard Mo ret ti.

Spra wa nie była oczy wi sta. Ze zna nie Ra chel nie mal przy pie częto wa ło jej los, ale sprzecz ne re la cje jej
przy ja ciół, jej mło dy wiek i wy ro zu mia ły sędzia od wró ci ły bieg zda rzeń.

A ona ni g dy się z tego nie otrząsnęła, ni g dy so bie nie wy ba czy ła.
Te raz mie li ko lej ny za gi nio ny pi sto let: ten za re je stro wa ny na Le onar da Sper ry’ego.
Po now nie zer k nął na ze gar i odło żył akta. Mo ret ti nie od dzwa niał.
– Pie przyć to. – Pora wzi ąć spra wy w swo je ręce.
Wy łączył kom pu ter, za brał port fel, od zna kę i broń.
– Wy cho dzę zno wu – rzu cił do Voss, któ ra sie dzia ła przy swo im biur ku, po pi ja ła her ba tę mro żo ną

i prze gląda ła na gra nia z ka mer mo ni to rin gu na le żących do firm z sie dzi ba mi w po bli żu miej sca zbrod- 
ni. – Chcę na mie rzyć ojca Mo ret tie go.

– Daj znać, jak ci idzie. Będę tu taj, jak by co.
– Ja sne.
Kiw nęła gło wą.
– Za po wia da się dłu ga noc, ale wy da je mi się, że ka me ra z ta wer ny The Ri ght Spot za re je stro wa ła sa- 

mo chód po dob ny do auta Nate’a Mo ret tie go. Stał wczo raj na ich par kin gu do dwu dzie stej trze ciej trzy- 
dzie ści. Ko pia już zo sta ła prze ka za na do la bo ra to rium, by ją po wi ęk szy li. Oka zu je się, że Mo ret ti często
tam przy cho dził, więc mu szę za dzwo nić do bar ma na, któ ry miał wczo raj szą zmia nę, żeby do wie dzieć
się, czy rze czy wi ście tam był. Może nam się po szczęści.

– Miej my taką na dzie ję. Przy da łby się ja kiś prze łom.
Ta wer na The Ri ght Spot była spe lu ną po ło żo ną trzy prze czni ce na wschód od St. Au gu sti ne; w  tej

mor dow ni Cade spędził wie le wie czo rów po roz wo dzie.
Voss pod nio sła kciuk, po czym Cade udał się do swo je go auta. Nie było sen su brać słu żbo we go sa mo- 

cho du – po od by ciu roz mo wy z le ka rzem za mie rzał je chać do sie bie. W ko ńcu. Ale naj pierw, po sta no- 
wił, spraw dzi jesz cze, co u Ra chel i dzie ci. Wie dział, że zo sta ły w domu, ale chciał zo ba czyć, jak zno si to
Har per, jak so bie ra dzi i upew nić się, że Ra chel za mó wi ła nowy alarm.

Te raz jed nak Ri chard Mo ret ti.
Po po łud niu mgła pra wie znik nęła, cho ciaż przy rze ce wci ąż uno si ła się cien ka smu ga. W schow ku

zna la zł oku la ry prze ciw sło necz ne, za ło żył je i  ru szył w  stro nę za cho dzące go sło ńca, tam gdzie le ża ła
Asto ria, a w niej szpi tal. Za trzy mał się na par kin gu za re zer wo wa nym dla le ka rzy i cze kał, ale nie za jęło
mu to dużo cza su. Roz po znał Mo ret tie go w chwi li gdy ten wy sze dł z win dy i pi lo tem otwo rzył drzwi
srebr ne go audi. Świa tła po jaz du za mru ga ły.

Cade wy sia dł z pick-upa, za trza snął za sobą drzwi i do pa dł Mo ret tie go, za nim le karz do ta rł do sa mo- 
cho du.

– Ri chard Mo ret ti? – za py tał.
–  Kim pan jest?  – Mo ret ti od razu stał się ostro żny. Czuj ny. Był wy so ki i  szczu pły, a  w  spodniach

w ko lo rze kha ki i nie bie skiej ko szu li przy po mi nał swo je go syna. Miał ciem ne wło sy si wie jące na skro- 
niach i oku la ry bez opra wek na or lim no sie.

Cade po ka zał mu od zna kę.



– De tek tyw Cade Ry der, po li cja Ed ge wa ter.
– Ach tak. – Zmru żył oczy za szkła mi oku la rów. – Jest pan jed nym z chło pa ków Char lie go. – Po ki wał

pal cem. – Mężem cór ki Neda Ga sto na.
Cade uznał, że nie będzie go wy pro wa dzać z błędu.
– Szu kam pana syna – oznaj mił. – Wie pan, gdzie mogę go zna le źć?
– Nate’a? Po dej rze wam, że w pra cy, może w dro dze do domu.
– Nie po ja wił się dzi siaj w pra cy. Po in for mo wał, że jest cho ry.
– Wo bec tego jest w domu.
– Nie sądzę. Po je cha łem tam, ale ni ko go nie za sta łem. Jego sa mo cho du też nie było.
– No to wy je chał z mia sta. – Ri chard Mo ret ti zro bił gest wy ra ża jący nie wie dzę. – Nie mam po jęcia,

gdzie jest, ale może po sta no wił udać się na kem ping albo na wy ciecz kę, sam nie wiem.
–  Ale uprze dzi łby o  tym swo ich pra cow ni ków. On jed nak zo sta wił im wia do mo ść, że źle się czu je

i dzi siaj nie przyj dzie.
– Słu cham? – Mo ret ti zro bił zdu mio ną minę. – To nie w jego sty lu.
Na ty łach par kin gu po ja wił się star szy mo del ca ma ro, zmie rzał w ich stro nę na pe łnym ga zie, z gło- 

śni ków do cho dzi ła gło śna mu zy ka.
Cade po spiesz nie zro bił krok w stro nę auta Mo ret tie go, żeby ze jść z dro gi che vro le to wi.
Mo ret ti pa nicz nie po ma chał ręką, po ka zu jąc kie row cy, żeby zwol nił, ale ona – bo to była ko bie ta – go

nie za uwa ży ła, zbyt za jęta za pa la niem pa pie ro sa prze mknęła obok nich, po zo sta wia jąc za sobą smu gę
spa lin.

– Chy ba ma coś z gło wą? – po wie dział Mo ret ti znie sma czo ny. – Pra cow ni ca słu żby zdro wia!
– Zna ją pan?
Za prze czył bez gło śnie.
– Nie. Pra cu ję tu tyl ko kil ka dni w ty go dniu, a to duży szpi tal, cóż, jak na na sze stan dar dy. Ale za- 

pew ne mó głbym ją zna le źć po sa mo cho dzie. – Skrzy wił się, pa trząc w stro nę uli cy, gdzie auto za trzy- 
ma ło się przed naj bli ższym zna kiem sto pu, po czym kie ru jąca do da ła gazu i wci snęła się przed mi ni va- 
na. – Co ta kiej ba bie sie dzi we łbie? Za bi je ko goś, jak tak będzie je ździć. A te raz – zwró cił się do Cade’a,
tym ra zem już nie tak wy nio śle. – Spraw dzę, czy uda mi się zła pać Nate’a. – Z kie sze ni wy jął te le fon,
wy brał za pi sa ny nu mer i przy ło żył go do ucha.

Cade sły szał sy gnał po łącze nia, a na stęp nie tę samą na gra ną na po czcie wia do mo ść, któ rą od słu chał
już wcze śniej.

– Aha – za du mał się Ri chard, po czym po now nie wy brał ja kiś nu mer, a kie dy ktoś ode brał, rzu cił: –
Cze ść, tu oj ciec Nate’a, dok tor Mo ret ti. Czy mogę go pro sić? – Pau za, a po tem: – A kie dy ma przy jść?...
Tak, wiem, że nie dłu go za my ka cie... aha, nic nie wiesz... Do brze, za dzwo nię do Wil la. – Roz łączył się. –
Chy ba po win ni śmy po je chać do nie go do domu. – Po głębi ły mu się zmarszcz ki na czo le. – W dro dze za- 
dzwo nię do Wil la Har ta. Już sko ńczył pra cę.

– Będzie pan mógł otwo rzyć drzwi? – za py tał Cade.
– Tak. – Le karz usia dł za kie row ni cą. – Wiem, gdzie cho wa za pa so wy klucz.
Cade wró cił do swo je go sa mo cho du i po je chał za audi do domu Nate’a Mo ret tie go po ło żo ne go wśród

wzgórz. Dom i oko li ca wy gląda ły na tak samo wy lud nio ne, a kie dy Mo ret ti se nior zna la zł klucz scho- 
wa ny na bel ce su fi to wej na gan ku, we szli do środ ka.

– Nate? Co się dzie je? – Oj ciec mó wił jed nak do pu ste go domu. Nikt nie od po wie dział, a nie sta ran nie
po ście lo ne łó żko oka za ło się pu ste. Po dob nie jak ła zien ka i  po kój na dole. Pod da sze ze spa dzi sty mi
ścia na mi było wy ko rzy sty wa ne jako biu ro, któ re zaj mo wa ło całą dłu go ść bu dyn ku, w szczy to wych ścia- 
nach znaj do wa ły się okna.

Nate’a Mo ret tie go ni g dzie nie było.



– Dziw ne – po wie dział jego oj ciec i wy słał do nie go wia do mo ść. Bez sło wa prze sze dł przez drzwi ku- 
chen ne, skie ro wał się do holu słu żące go za pral nię i udał się do ga ra żu.

Któ ry, oczy wi ście, też był pu sty.
– Wy je chał – stwier dził oczy wi sto ść. A na stęp nie, po chwi li za du my, wró cił do domu i po sze dł do sy- 

pial ni, gdzie otwo rzył sza fę pe łną ba ga ży – z ze sta wem wa li zek i in ny mi mniej szy mi tor ba mi. – Chy ba
ni cze go nie bra ku je... ale mógł po je chać na ryby... – Przez chwi lę wpa try wał się w za pe łnio ną sza fę, po
czym za mknął drzwi. – Gdy by na praw dę był cho ry, za dzwo ni łby do mnie. – Gdy wró ci li do sa lo nu, oba- 
wa po głębi ła zmarszcz ki w kąci kach oczu Mo ret tie go. – Za dzwo nię do żony – oświad czył i za nim Cade
zdążył coś po wie dzieć, wy brał jej nu mer, a ona ode bra ła.

Roz mo wa nie trwa ła dłu go, oka za ło się, że ona rów nież nie wie, gdzie może być ich syn. Le karz odło- 
żył te le fon do kie sze ni.

– Co pan wie o jego zwi ąz ku z An nes są Co oper? – za py tał Cade.
– Z An nes są? Ko bie tą, któ rą wczo raj zna le źli ście? Ow szem, była jego ko le żan ką z kla sy, ale żeby zwi- 

ązek? – od pa rł ca łko wi cie zdez o rien to wa ny. – Był w ja ki mś? Ma pan na my śli zwi ązek uczu cio wy? – Za- 
my ślił się, marsz cząc czo ło.  – Twier dzi pan, że on i  An nes sa się spo ty ka li?  – Za sta no wił się nad tym
i po kręcił gło wą. – Ja, hm, spo dzie wa łem się, że ma ja kąś nową dziew czy nę, ale nic nie mó wił. – Na- 
stęp nie wes tchnął. – Była mężat ką, praw da?

– Tak. A te raz nie żyje.
– Och. Nate nie miał z tym nic wspól ne go. Mój syn... nie jest za bój cą. Czy wła śnie to pan su ge ru je?
– Mie li się spo tkać. Wczo raj wie czo rem.
– Nie... – Kręcił gło wą, za prze cze nie było jego pierw szą re ak cją, ale w jego oczach po ja wił się strach. –

O, Chry ste. – A po tem, gdy sy tu acja wy kla ro wa ła się w jego umy śle, spoj rzał uwa żnie. – Za raz, za raz.
Do cze go pan zmie rza? Co do kład nie pan su ge ru je, de tek ty wie?

– Sądzę, że pana syn za gi nął w zwi ąz ku z tym, co sta ło się wczo raj w nocy. Albo był za mie sza ny w za- 
bój stwo An nes sy Co oper i ucie kł, albo zo ba czył coś, co go prze ra zi ło i wy je chał. Być może jest rów nież
ofia rą.

–  Słu cham?  – Dok tor był wstrząśni ęty, zbla dł.  – Nie może być  – wy szep tał, ale ewi dent nie skła dał
w my ślach do kupy ele men ty tej ukła dan ki.

– Po je dźmy na po ste ru nek, opo wie mi pan wszyst ko, co wie, co może po móc od na le źć pana syna –
za pro po no wał Cade.

– Do brze – zgo dził się. – Będę tam za pół go dzi ny.
–  W  po rząd ku. I  pro szę przy wie źć żonę.  – Wy sze dł z  domu, wsia dł do swo je go auta i  zje chał ze

wzgórz, spraw dza jąc we wstecz nym lu ster ku, czy audi Mo ret tie go podąża za nim. Mo ret ti chy ba coś
mó wił, ale jako że w jego sa mo cho dzie ni ko go nie było, za pew ne roz ma wiał z żoną przez ze staw gło- 
śno mó wi ący.

No chy ba że Mo ret ti wie dział, gdzie prze by wa jego syn, i wła śnie go ostrze gał, ale Cade wy klu czył
taką mo żli wo ść; fa ce to wi ugi ęły się ko la na, gdy usły szał, że jego chło pak nie tyl ko był w zwi ąz ku z ofia- 
rą mor der stwa, lecz ta kże jest oso bą za gi nio ną. W dro dze do Ed ge wa ter za dzwo ni ła ko mór ka Cade’a;
wi dząc, że to Voss, pod nió sł ją ze sto ja ka na na po je, gdzie ją wcze śniej odło żył.

– Tak? – ode brał po łącze nie.
– Wra casz?
– Będę za nie ca łe pi ęt na ście mi nut. Coś się sta ło?
– Być może. Roz ma wia łam z bar ma nem z The Ri ght Spot i wiesz co? Pa mi ętał Nate’a jako sta łe go by- 

wal ca. Nate wdał się w  roz mo wę z  fa ce tem, któ re go bar man nie znał. Nate wy sze dł, fa cet sko ńczył
drin ka i też się zmył. Spraw dzam te raz na gra nia i to jest cie ka we. Nate wy sze dł sam z baru, zo sta wił
tam auto, ze gar po ka zu je dwu dzie stą trze cią czter dzie ści sze ść, a kie dy wró cił, mniej wi ęcej go dzi nę



pó źniej, nie był sam. Obok nie go sze dł ja kiś fa cet. A Nate nie usia dł za kie row ni cą. Zro bił to ten dru gi.
Mu sisz to zo ba czyć.

–  To ten sam gość?  – za py tał Cade i  po czuł to mro wie nie, któ re być może zwia sto wa ło prze łom
w spra wie.

– Być może. Nie je stem pew na. Obaj mie li bejs bo lów ki, ale bar man nie po tra fi lub nie chce po wie- 
dzieć, czy to ten sam czło wiek. We dług nie go klient, któ ry roz ma wiał z Nate’em, był w dżin sach, kurt ce
i  bejs bo lów ce. Fa cet na na gra niu ma blu zę z  kap tu rem, ale mo żna do strzec da szek czap ki wy sta jący
spod kap tu ra. Twarz jest w cie niu, oczy wi ście. Będę pro si ła la bo ra to rium o po wi ęk sze nia.

–  Czy damy radę zi den ty fi ko wać go ścia, któ ry roz ma wiał z  Mo ret tim? On jako ostat ni go wi dział
przed znik ni ęciem.

– Je śli on i ten gość na par kin gu to ta sama oso ba. Ale nie, jak na ra zie bez szans.
– Nie mamy nu me ru kar ty kre dy to wej z pa ra go nu?
– Nie. Zero szczęścia tu taj. Pła cił go tów ką.
– Dupa. – Zmarsz czył brwi i po pa trzył przez przed nią szy bę, bo wła śnie zna la zł się na ostat nim za- 

kręcie, za uwa żył na brze że i mia sto Ed ge wa ter le żące na brze gu Ko lum bii.
Dzie si ęć mi nut pó źniej był już w  biu rze, a  Voss na mo ni to rze kom pu te ra po ka zy wa ła mu ta śmę

z Nate’em Mo ret tim sia da jącym na miej scu pa sa że ra swo je go sa mo cho du. W rze czy wi sto ści za ta czał
się, nie mal wpa dł do auta, jego to wa rzysz mu po mó gł, za mknął za nim drzwi, po czym usia dł za kie- 
row ni cą. Czy Mo ret ti zo stał do tego przy mu szo ny? Ka za no mu wsi ąść, a on po słu chał? A może nie pro- 
wa dził, po nie waż za dużo wy pił?

– Bar man po wie dział, że Nate wy sze dł o dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści pięć, co po twier dza film,
zo bacz: jest dwu dzie sta trze cia czter dzie ści sze ść – tłu ma czy ła Voss, gdy ogląda li ziar ni ste, czar no-bia- 
łe na gra nie. – Ale patrz tu taj: wra ca ją pi ęćdzie si ąt sie dem mi nut po pó łno cy. Go dzi nę i je de na ście mi- 
nut pó źniej. Nate po wi nien już trze źwieć.

– Mmm. Chy ba że po szli pić gdzie in dziej, upi li się bar dziej lub na ćpa li. Kto wie?
– Nate wy gląda tak, jak by miał pro ble my z utrzy ma niem rów no wa gi, ten dru gi go pod trzy mu je.
– Albo zmu sza, by wsia dł do sa mo cho du. Może mieć broń.
– Bra ku jąca go dzi na. – Od two rzy ła ta śmę po now nie, tym ra zem w spo wol nie niu. Mo ret tie go dało się

roz po znać. Tego dru gie go fa ce ta już nie bar dzo. Był mniej wi ęcej po dob ne go wzro stu, dość szczu pły,
ale twarz miał w cie niu, ukry tą pod kap tu rem blu zy i czap ką bejs bo lo wą.

– Co tam się sta ło? Je śli Mo ret ti miał się spo tkać z An nes są Co oper, to dla cze go łazi z tym fa ce tem?
Ra zem ją za bi li? Czy Mo ret ti jest ofia rą? I kim, do cho le ry, jest ten dru gi?

Voss zmarsz czy ła czo ło i wpa try wa ła się w ekran.
– Nie wie my.
– Jesz cze – od pa rł Cade. – Znaj dzie my go.
– Tak, ale czy znaj dzie my ży we go, czy po wie szo ne go jak jego dziew czy na?
Cade wo łał nie roz trząsać tych opcji.



ROZ DZIAŁ 32

 
Z czub ka nosa ka pał jej pot, ale Kay le igh da lej pe da ło wa ła na ro wer ku sta cjo nar nym w si łow ni, re ali zo- 
wa ła za pro gra mo wa ny plan ćwi czeń obej mu jący prze jazd przez wzgó rza i  do li ny, za czy na ły bo leć ją
nogi, po nie waż za nim wsko czy ła na sio de łko na zmie rza jącym do ni kąd ro we rze, od by ła tre ning kick- 
bo xin gu i pod no sze nia ci ęża rów. Po win na była pó jść na ba sen, jako że na stu diach za wsze lu bi ła uczu- 
cie prze dzie ra nia się przez wodę, re gu lar ny od dech i od da le nie od zmar twień tego świa ta.

Ale nie dzi siaj.
Tre ning si ło wy w pew nym sen sie na śla do wał jej ży cie: na kręcał ją, ale pro wa dził do ni kąd.
Słu cha ła jak Axl Rose wy krzy ku je ostat nie wer sy Swe et Child O’Mine, kie dy roz dzwo nił się jej te le fon

i uj rza ła na ekra nie nu mer Cade’a. Jej głu pie ser ce pod sko czy ło, a ona ci cho się zbesz ta ła i przy jęła po- 
łącze nie.

– Cze ść, co tam? – za py ta ła i usły sza ła swój ci ężki od dech w ci szy, któ ra za pa dła, gdy Guns N’Ro ses
prze sta li na gle grać.

– Po my śla łem, że ze chcesz wie dzieć, co no we go.
– Na jaki te mat?
– Za gi ni ęcia Nate’a Mo ret tie go. To...
– An nes sa Co oper, ko cha nek ofia ry, tak, wiem.
–  Za gi nął. Przy naj mniej tak sądzi my.  – A  po tem opo wie dział jej, że Nate Mo ret ti po in for mo wał

w pra cy o cho ro bie, ale nie było go w domu i nie od bie rał ko mór ki.
– Sądzi cie, że ucie kł?
– Mo żli we.
– Albo sam zo stał ofia rą. W złym miej scu o złej po rze.
–  To też mo żli we. Jadę na po ste ru nek. Prze słu cham jego ojca. On rów nież miał zwi ązek z  za bój- 

stwem Luke’a Hol lan de ra.
– Na dal pró bu jesz po łączyć te dwie spra wy? – za py ta ła z dez apro ba tą. – Po łączyć nie ist nie jące krop- 

ki?
– Bar dziej wy pe łnić ist nie jące luki.
– Okej, do zo ba cze nia na miej scu. – Roz łączy ła się i prze sta ła pe da ło wać, po czym za uwa ży ła po gar- 

dli we spoj rze nie czter dzie sto let nie go fa ce ta ćwi czące go na ro wer ku obok. Och, daj so bie spo kój, po my- 
śla ła i wy ta rła twarz ręcz ni kiem, któ ry trzy ma ła na szyi.

I co z tego, że ko mór ki były za bro nio ne na si łow ni? Zi gno ro wa ła wy mi ze ro wa ną ko bie tę w do sko na- 
le do bra nym stro ju do ćwi czeń i nie mal po bie gła pod prysz nic, gdzie się ro ze bra ła, we szła pod go rący
na trysk, na stęp nie zmie ni ła tem pe ra tu rę na zim ną, a na ko niec za kręci ła wodę. Kil ka se kund pó źniej
już się wy cie ra ła. Ubra na wy szła z si łow ni w nie ca łe pięć mi nut po te le fo nie od Cade’a. Bez ma ki ja żu,
z mo kry mi wło sa mi, któ re za czy na ły się kręcić, mimo że zwi ąza ła je w ku cyk.

Wy star czy.
W dro dze do Ed ge wa ter my śla ła o za gi ni ęciu Nate’a Mo ret tie go.
Wi dzia ła wia do mo ści, wie dzia ła, że pla no wał spo tka nie z An nes są w szko le.
Czy żby na wa lił?
A może coś mu wy pa dło?
Albo do ta rł na schadz kę, ale zo stał od stra szo ny?



Albo stał się ko lej ną ofia rą?
– Czas po ka że – mruk nęła, ja dąc po au to stra dzie przy rze ce. Gdy zbli ży ła się do Ed ge wa ter, uj rza ła

sta rą wy twór nię, po czer nia ły bu dy nek wy nu rza jący się z mgły, któ ra za wi sła nad Ko lum bią, chy lącą się
ku upad ko wi kon struk cję, gdzie, we dług Cade’a, dwa dzie ścia lat temu za czął się cały ten hor ror.

– Se rio? – po wie dzia ła na głos i prze nio sła uwa gę na dro gę, gdzie ci ęża rów ka, za któ rą je cha ła, wła- 
śnie zwol ni ła przy wje ździe do mia sta. Na na stęp nym za kręcie skręci ła w  inną stro nę i  prze je cha ła
przez dziel ni cę biz ne so wą, kie ru jąc się w stro nę ma łe go par kin gu przy ko mi sa ria cie.

W środ ku zna la zła Cade’a w po ko ju prze słu chań, gdzie prze by wał z mężczy zną i ko bie tą, obo je byli
spi ęci i nie szczęśli wi, ale ubra ni tak, jak by na le że li do tego sa me go klu bu. On był szczu pły i opa lo ny, na
gło wie miał dużo wło sów, któ re do pie ro za czy na ły si wieć; ona była rów nie za dba na, mia ła rude wło sy,
ob ci ęte krót ko i  na stro szo ne, kil ka pie gów; nie po kój spra wiał, że sze ro ko otwie ra ła oczy i  lek ko jej
drża ły usta.

– De tek tyw O’Me ara – do ko nał pre zen ta cji Cade. – To pan i pani Mo ret ti, ro dzi ce Na tha na Mo ret tie- 
go. De tek tyw O’Me ara pra cu je w  biu rze sze ry fa i  pro wa dzi spra wę za bój stwa Vio let Sper ry. Spra wy
mor derstw An nes sy Co oper i Vio let Sper ry mogą się łączyć, wo bec tego po pro si łem ją, żeby do łączy ła
do prze słu cha nia. Czy nie mają pa ństwo nic prze ciw?

– Nie, nie, oczy wi ście. Po pro stu po wiedz cie mi, że zna le źli ście Na tha na – od pa rła pani Mo ret ti. Sie- 
dzia ła na krze śle obok męża, trzy ma ła go za rękę i była śmier tel nie prze ra żo na.

–  Jesz cze nie. Ale wie my, że za mie rzał spo tkać się z  An nes są Co oper; wy sy ła li so bie wia do mo ści,
poza tym wła śnie po twier dzi li śmy, że tam tej nocy sa mo chód pa ństwa syna par ko wał przed The Ri ght
Spot.

– Boże Prze na jświ ęt szy. – Głos pani Mo ret ti za brzmiał nie po ko jąco wy so ko.
– Ale po tem od je chał.
Za mru ga ła, a Cade za czął za da wać py ta nia:
Czy któ reś z nich wie dzia ło, że ich syn miał ro mans z An nes są Co oper?
Nie wie dzie li.
Czy do my śla li się, do kąd mógł po je chać?
Po now nie od po wie dź brzmia ła „nie”.
– Za częli śmy ob dzwa niać wszyst kich jego przy ja ciół i cóż, za dzwo ni li śmy też po now nie do pra cy, do

ka żde go, kto przy sze dł nam do gło wy, ale nikt go nie wi dział od wczo raj – oznaj mił dok tor Mo ret ti. –
Ostat nią oso bą, któ ra go wi dzia ła, jest Will Hart, jego pra cow nik.

– Ja... ja po pro stu tego nie ro zu miem – za pisz cza ła mat ka Nate’a, ale pró bo wa ła wzi ąć się w ga rść,
kie dy opo wia da li po li cjan tom, co wie dzą o swo im synu: że ni g dy nie po sze dł w śla dy ojca i nie zo stał le- 
ka rzem, cho ciaż, na Boga, był wy star cza jąco by stry; że ni g dy się nie ustat ko wał z jed ną dziew czy ną; że
był „tro chę” sza lo ny; i że nie mają po jęcia, gdzie się znaj du je.

Osta tecz nie prze słu cha no ich od dziel nie, a  Kay le igh była obec na przy obu roz mo wach, ale nie do- 
wie dzia ła się ni cze go no we go ani od zroz pa czo nej mat ki, ani od zmar twio ne go ojca. Kay le igh wy szła
z  obu prze słu chań z  prze świad cze niem, że nie ma żad nych no wych in for ma cji na te mat znik ni ęcia
Nate’a Mo ret tie go ani mor derstw Vio let Sper ry i An nes sy Co oper.
 
– Jest jesz cze jed na rzecz, o któ rą chcia łbym pana za py tać – po wie dział Cade, gdy zo stał w po ko ju prze- 
słu chań sam z Ri char dem Mo ret tim. Żona le ka rza po prze słu cha niu po pro si ła o udo stęp nie nie jej ła- 
zien ki, a Voss po szła po ka zać jej dro gę, na to miast Kay le igh ode bra ła te le fon i wy szła.

Zo sta wia jąc Cade’a sam na sam z le ka rzem.
– O co? – za in te re so wał się Mo ret ti, sto jąc przy drzwiach i po dzwa nia jąc klu czy ka mi w kie sze ni.
– Cho dzi o noc śmier ci Luke’a Hol lan de ra.



– Słu cham? Luke’a Hol lan de ra? – Mo ret ti zbla dł. – To ja kieś py ta nie od cza py, praw da? Zna la złem się
tu ze względu na za gi ni ęcie mo je go syna.

– Ale był pan le ka rzem, któ ry miał z nim wte dy stycz no ść.
– Zga dza się. Przy wie źli go pro sto do St. Au gu sti ne. Tam wte dy mie ścił się od dział ra tun ko wy i in- 

ten syw na te ra pia. Mia łem dy żur i cze ka łem na am bu lans.
– Stwier dził pan, że uma rł przed przy jaz dem do szpi ta la.
Mo ret ti za mil kł na chwi lę, od wró cił wzrok, jak by coś od twa rzał z pa mi ęci.
– Tak. To praw da. To była cha otycz na noc. Strze la ni na w wy twór ni, wszyst kie dzie cia ki były za mie- 

sza ne, w tym mój chło pak. – W oko li cy jego skro ni pra co wał ja kiś mi ęsień. – Przy je chał Ned... – Nie do- 
ko ńczył zda nia, przy po mi nał so bie.

– Ned za wió zł Ra chel na ko mi sa riat. – Co nie było zgod ne z pro ce du rą.
– Tak... tam tej nocy wszyst ko sta nęło do góry no ga mi. Nic nie mia ło sen su.
– Czy Luke był mar twy, gdy go przy wie źli? – za py tał Cade.
Mo ret ti wbił wzrok w swo je sto py, za my ślił się; na gle po de rwał gło wę.
– Tak wła śnie na pi sał pan w ra por cie i na ak cie zgo nu – za uwa żył Cade.
Mężczy zna po tak nął.
– To praw da. – Po wie dział to jed nak po wo li, jak by prze wi dy wał, ja kie będzie ko lej ne py ta nie.
– Jed nak ra tow nik me dycz ny, któ ry go przy wió zł, zło żył ze zna nie pod przy si ęgą, że pa cjent jesz cze

żył.
– Je den z nich – uści ślił szyb ko Mo ret ti. – Ten dru gi zgo dził się ze mną.
– Więc skąd ta roz bie żno ść? – Cade uwa żnie przy glądał się le ka rzo wi.
Jego grdy ka się po ru sza ła. Po dra pał się w po li czek.
– Tak jak po wie dzia łem, to była sza lo na noc. Zgar ni ęto wszyst kie dzie cia ki, nie któ re przy wie zio no

tu taj, na ten ko mi sa riat, Luke nie żył, jego sio stra po ci ągnęła za spust. Ned Ga ston był w roz syp ce.
Cade w to nie wąt pił. Noc śmier ci Luke’a była ko ńcem ka rie ry Neda i przy czy ni ła się do roz pa du jego

ma łże ństwa. Od mo men tu, gdy przy wió zł swo ją cór kę na ko mi sa riat, pił co raz wi ęcej, co raz szyb ciej
tra cił cier pli wo ść, jego ży cie za częło się wa lić. Cade wie dział o tym. Był tego na ocz nym świad kiem, gdy
wże nił się w tę ro dzi nę.

– No więc, co się sta ło?
Le karz wy pro sto wał ple cy.
– Luke Hol lan der uma rł.
– Kie dy? – na ci skał Cade.
Mo ret ti otwo rzył i za mknął usta.
– Żył jesz cze, kie dy go przy wie źli, praw da?
– On... już nie żył.
– Niech mi pan po wie. – Nie ku po wał tej wer sji hi sto rii.
Mo ret ti od wró cił wzrok.
– Co się sta ło?
– On był... on był... już mar twy.
– Czy żby?
– Tak.
– Ja sne. Do brze wie dzieć. Po nie waż po now nie otwie ram to śledz two – oświad czył Cade, na ci ąga jąc

praw dę. – Już roz ma wia łem z ra tow ni kiem, któ ry go przy wió zł, a na wet z dy żu ru jącą wte dy pie lęgniar- 
ką, nie dłu go się tu zja wią, żeby po twier dzić pana wer sję.



– Dla cze go? Ma pan te raz na gło wie spra wy mor derstw i za gi ni ęcie mo je go syna. Po co to od grze by- 
wać?

– Po nie waż wszyst ko się łączy.
– To nie do rzecz ne. Luke uma rł dwa dzie ścia lat temu.
– I ktoś te raz się wkur wił. Te prze stęp stwa są po wi ąza ne, Mo ret ti, a pana syn ma z nimi coś wspól- 

ne go.
– O, Jezu. Nie. Nie sądzi pan chy ba, że Nate... Ni g dy by ni ko go nie skrzyw dził. Nie, nie, nie...
Cade tyl ko na nie go pa trzył. Py ta nia wci ąż wi sia ły w po wie trzu.
– No do brze, prze słu cha my per so nel obec ny wte dy w szpi ta lu i ra tow ni ków me dycz nych. Ktoś coś

będzie pa mi ętał i może, być może, uda nam się dzi ęki temu od na le źć pana syna.
– Nie wiem, w jaki spo sób – po wie dział Mo ret ti sła bym gło sem. Przez uchy lo ne drzwi do bie gł od głos

kro ków. Wyj rzał na ko ry tarz i zmar twił się na wi dok swo jej żony. Na brał po wie trza do płuc. – Nie chcę,
żeby Ja ni ne się do wie dzia ła – za strze gł. – Za bio rę ją do domu i...

– Te raz, Mo ret ti – po na glił go Cade i otwo rzył drzwi. Zwró cił się do Voss: – Ko ńczy my za chwi lę. Mo- 
żesz od pro wa dzić pa nią Mo ret ti do sa mo cho du?

– Pew nie – zgo dzi ła się i po sła ła mu py ta jące spoj rze nie, po czym ujęła mat kę Nate’a za ło kieć i rzu ci- 
ła: – Tędy.

– Ri chard? – za nie po ko iła się żona Mo ret tie go.
– Będę za chwi lę. – Uśmiech nął się do niej, gdy prze cho dzi ła.
Cade za mknął drzwi.
– No więc – po wie dział. – Czy po mó gł pan Luke’owi Hol lan de ro wi ze jść z tego świa ta, dok to rze?
Pod Mo ret tim ugi ęły się ko la na, więc Cade go pod trzy mał.
– Po mó gł mu pan?
– O, Boże. – Mo ret ti usia dł na pu stym krze śle. – Nie. – Po kręcił ener gicz nie gło wą. Ale jego cia ło zda- 

wa ło się za ła my wać, za krył twarz dło ńmi. – Ale... ale nic nie zro bi łem, żeby go ura to wać. Było już za pó- 
źno, stra cił zbyt wie le krwi, do mó zgu nie do cho dził tlen, był w sta nie śpi ącz ki, zu pe łnie nie re ago wał
na bo dźce. Żył, ale by łby wa rzy wem... Kie dy Ned za su ge ro wał, „żeby po zwo lić mu ode jść”, ja... ja bi łem
się z su mie niem, z przy si ęgą le kar ską, za da wa łem so bie py ta nie, co mo żna na zwać praw dzi wym ży- 
ciem... o, Jezu...

– Nie zro bił pan nic, żeby go ura to wać – po wtó rzył Cade i w ko ńcu za czął ro zu mieć.
– Było za pó źno... a Ned twier dził, że dla Me lin dy żywy syn, ale nie zdol ny do sa mo dziel ne go funk cjo- 

no wa nia by łby śmier cią za ży cia...
– Więc nie dał mu pan szan sy.
Mo ret ti za mknął oczy.
– Pró bo wa łem... ow szem... ale...
– Po zwo lił mu pan umrzeć.

 
Te le fon Ra chel wi bro wał przez całe po po łud nie, do sta wa ła wia do mo ść za wia do mo ścią.

Lila: Sły sza łam, że za gi nął Nate! Czy to praw da? Nie wie rzę. Jak by cała na sza kla sa sta ła się ce lem

ata ku. Co się dzie je? Za dzwoń!!
Była w szo ku i pew nie po my śla ła by, że Lila prze sa dza po usły sze niu ja kie jś plot ki, któ ra nie ma żad- 

nych pod staw, ale nad sze dł ko lej ny ese mes:



Brit: W  ka wiar ni byli przy ja cie le Nate’a.  Pod słu cha łam ich, że za gi nął, nie zja wił się w  pra cy i  że

szu ka go po li cja. Wiesz coś o tym?
Mer ce des oczy wi ście mia ła mnó stwo py tań. Nie tyl ko na gra ła się na po czcie gło so wej, pro sząc Ra- 

chel i Har per o udzie le nie wy wia du, ale rów nież na pi sa ła:
Wiesz coś o  za gi ni ęciu Mo ret tie go? Moje źró dło po da je, że miał się wczo raj wie czo rem spo tkać

z An nes są. Czy to praw da? Czy to ma coś wspól ne go z mor der stwem An nes sy? Czy Har per go wi dzia- 
ła? MU SZĘ z tobą po roz ma wiać! O do wol nej po rze. Wy sła łam ci ma ila, ale pro szę, ZA DZWOŃ!

Ese me sa przy słał na wet Bil ly Dee:
Co się dzie je z Mo ret tim? Co jest gra ne? Dzwo nił do mnie jego tato. Twier dził, że za gi nął. Masz ja- 

kieś info? Mar twię się.
– Ja też – po wie dzia ła Ra chel na głos, po czym na pi sa ła do Cade’a:
Wła śnie się do wie dzia łam, że Nate Mo ret ti za gi nął. Czy to praw da?
Wró ciw szy do domu, za mie rza ła po roz sta wiać dzie ci po kątach, ale ją za sko czy ły. Dy lan ogar nął

swój po kój i cho ciaż po miesz cze nie nie spe łnia ło stan dar dów bia łej ręka wicz ki, przy naj mniej nie gro- 
zi ło ska że niem i nie wy gląda ło już jak wy sy pi sko śmie ci. Har per od ra bia ła za da nie.

– Chcia ła bym mieć lep szą oce nę z che mii – oznaj mi ła, kie dy Ra chel do niej zaj rza ła. Dziew czy na sie- 
dzia ła na łó żku, roz ło ży ła wo kół sie bie ksi ążki i pi sa ła coś na lap to pie. – Może za ła pię się na li stę wy ró- 
żnio nych.

– By ło by świet nie – od pa rła Ra chel, a gdy Har per wró ci ła do na uki, za mknęła drzwi i wy szła na ko ry- 
tarz. Od kąd Har per tak za le ża ło na śred niej? Chy ba pod ko niec pierw szej kla sy, więc skąd to na głe za- 
in te re so wa nie...?

Och.
Wte dy zro zu mia ła.
Xan der Vale stu dio wał na Uni wer sy te cie Ore go ńskim, a śred nia Har per była nie co za ni ska, by móc

się tam do stać. Może Cade się nie my lił i Xan der nie miał na nią aż tak złe go wpły wu.
A może po win naś w ko ńcu za ak cep to wać to, że two ja cór ka doj rze wa i robi się do ro sła, co tak często pod kre śla.
Dziw ne, że jej dzie ci ro bi ły do kład nie to, o co po pro si ła.
Mia ła wra że nie, że są wręcz zbyt grzecz ne, po czym zła ja ła się za nad mier ną po dejrz li wo ść. Zro bi ły

to, o co je po pro si ła, Har per zaś, cho ciaż była po wa żniej sza niż zwy kle, czu ła się do brze, a jej su mien- 
no ść i przy ga sze nie mo gły wy ni kać z ostat nich tra gicz nych prze jść.

Zer k nęła na ze ga rek i od grza ła w pie kar ni ku resz tę la sa gne, przy go to wa ła sa łat kę i po szła na górę,
żeby spraw dzić ma ile. Nie mia ła żad nej od po wie dzi w spra wie pra cy, ale, oczy wi ście, cze kał na nią e-
mail od Mer ce des.

– Od wal się – wy mam ro ta ła pod no sem, ale po ko na ła ją cie ka wo ść, więc otwo rzy ła wia do mo ść.
Ra chel,
bar dzo bym chcia ła prze pro wa dzić z tobą wy wiad do ostat nie go z ar ty ku łów, dać ci szan sę przed sta wie nia swo- 

je go punk tu wi dze nia na to, co sta ło się tam tej nocy, gdy uma rł Luke Hol lan der. Mam na dzie ję uzy skać po dob ne
wy po wie dzi od osób, któ re tam były. Chcę przy go to wać ob szer ny ar ty kuł o tym, kim na praw dę był Luke, kto krył się
za ma ską szkol ne go spor tow ca (i  ła ma cza ko bie cych serc), więc przy da ły by mi się ja kieś in for ma cje o  jego ży ciu
pry wat nym. Two ja mama i tato mnie uni ka ją, ale mam na dzie ję, że ty się wy po wiesz i prze ko nasz ich, żeby ta kże
udzie li li mi wy wia dów. Pro szę, za dzwoń.

Mer ce des
W ma ilu były trzy za łącz ni ki, same zdjęcia. Jed no przed sta wia ło ich ro dzi nę i było uży te na kart ce

świ ątecz nej, któ rą roz sy ła li bli skim, gdy Ra chel mia ła ja kieś je de na ście lat. Pa mi ęta ła brzyd ki, czer wo- 
ny swe ter, któ ry ka za ła jej za ło żyć mama. Luke miał zie lo ny. W tam tym cza sie ro dzi na wci ąż jesz cze



była ze sobą bli sko, więc gdy na nie spoj rza ła, przy po mnia ła so bie lep sze dni. Dru ga fo to gra fia przed- 
sta wia ła Luke’a, był to je den z por tre tów z ostat niej kla sy li ce al nej, brat pa trzył wprost w obiek tyw, jego
usta wy gi na ły się w górę w fi glar nym uśmie chu, a na trze ciej był ktoś nie zna jo my. Oka za ło się, że to
zdjęcie po li cyj ne z pod pi sem: Bru ce Hol lan der.

– O, nie – wy szep ta ła. Mer cy nie mo gła wy ci ągać na świa tło dzien ne pierw sze go ma łże ństwa jej mat- 
ki. – Cho le ra. – Wzi ęła te le fon i wy bra ła nu mer.

Mer cy ode bra ła po dru gim sy gna le.
– Nie mo żesz pi sać o praw dzi wym ojcu Luke’a, to zna czy o jego bio lo gicz nym ojcu – za częła Ra chel,

pa trząc na zdjęcie na swo im mo ni to rze. Ni g dy wcze śniej nie wi dzia ła fo to gra fii Bru ce’a  Hol lan de ra,
ale do strze ga ła po do bie ństwo do Luke’a i coś jesz cze.

–  Moim zda niem mogę  – od po wie dzia ła Mer ce des.  – Wszy scy pró bu je cie mnie po wstrzy mać, nie
udzie la cie mi żad nych in for ma cji, cały czas się mio tam. Ale coś ci po wiem: ten ty dzień nie tyl ko był re- 
kor do wy pod względem sprze da nych eg zem pla rzy ga ze ty, lecz ta kże sub skryp cja wy da nia in ter ne to- 
we go po szy bo wa ła w ko smos. To hi sto ria, o któ rej lu dzie chcą czy tać – do da ła z ta kim za do wo le niem,
że Ra chel aż ści snęło w żo łąd ku.

– Ale to moi bli scy.
– I war to o nich pi sać.
– To było dwa dzie ścia lat temu.
– Może, ale lu dzie uwiel bia ją hi sto rie re tro z odro bi ną ta jem ni cy i skan da lu.
– Nie wa żne, kogo krzyw dzą.
– Tyl ko na chwi lę – od pa ro wa ła Mer cy. – Do cza su aż po ja wi się ko lej na duża hi sto ria, a sko ro te raz

do szło do mor derstw, nie mu sisz się przej mo wać za bar dzo. Lu dzie nie będą roz pa mi ęty wać. Ta jem ni- 
ca sprzed dwu dzie stu lat nie ma szans w wy ści gu o uwa gę czy tel ni ków z tym, co te raz się dzie je.

– Rany, Mer cy, to, co się te raz dzie je, do ty czy lu dzi, któ rych znasz.
Mer ce des wes tchnęła.
– Nic nie po ra dzę. Wia do mo ści to wia do mo ści.
– A gdy by to była two ja ro dzi na?
– Na pi sa ła bym o tym.
– No ja sne.
Ra chel pa trzy ła na fo to gra fię Bru ce’a  Hol lan de ra. Coś ją nie po ko iło. Zdjęcie było sta re, ale umia ła

w pro gra mie gra ficz nym do dać kil ka zmarsz czek i od jąć nie co wło sów, spra wić, żeby był ogo lo ny...
Nie mal sta nęło jej ser ce.
Wi dzia ła tego fa ce ta.
Ostat nio.
I pa mi ęta ła gdzie.
Do da ła czap kę z  dasz kiem do zdjęcia i  po czu ła, jak na pi na ją się mi ęśnie jej kar ku. Tak, ten fa cet

kręcił się koło biu ra „Ed ge wa ter Edi tion” i ją ob ser wo wał. Za częło szu mieć jej w gło wie, przy po mi na ło
to szum oce anu. Czy był też tą oso bą, któ ra wy pro wa dza ła psa na uli cy tej nocy, gdy po ma za no jej po
drzwiach? Ale dla cze go?

Po nie waż uwa ża, że za bi łaś jego syna.
Mer ce des py ta ła ją o coś, ale Ra chel jej prze rwa ła.
– Bru ce Hol lan der wy sze dł z wi ęzie nia.
– Tak, wiem.
– Roz ma wia łaś z nim?
Ci sza.



– Roz ma wia łaś? – na ci ska ła Ra chel, wi ro wa ło jej w gło wie. Strach pa ra li żo wał du szę.
–  Tak  – od pa rła Mer ce des. Jak by to nie było nic wa żne go. A  był to czło wiek, któ ry tak po bił swo ją

żonę, że tra fi ła do szpi ta la. – Nie było trud no go na mie rzyć.
On jest nie bez piecz ny! To prze stęp ca!
– Miesz ka w po bli żu? – Ser ce Ra chel biło jak sza lo ne, ale sta ra ła się mó wić nor mal nie. – Masz jego

ad res?
– Nie... Tyl ko nu mer te le fo nu. On, w prze ci wie ństwie do cie bie i resz ty two jej ro dzi ny, nie miał nic

prze ciw ko roz mo wie o uczu ciach do syna, któ re go le d wie znał.
– Daj mi ten nu mer.
– Och... nie, nie mogę tego zro bić.
– Wła śnie po wie dzia łaś, że z nim roz ma wia łaś. Wo bec tego nie pod pa da to pod ochro nę źró dła. I po- 

ka żesz jego cho ler ne zdjęcie w ga ze cie.
– Hola, nie roz pędzaj się. I co z tego? Słu chaj, nie roz da ję ad re sów i nu me rów te le fo nów. Nie da ła- 

bym mu, gdy by po pro sił mnie o twój.
– A po pro sił? Chciał mój nu mer?
– Nie! Boże, Rach. Uspo kój się, do brze? Co się dzie je?
Wszyst ko. Ka żda jed na cho ler na rzecz. Moje ma łże ństwo się roz pa dło, moje dzie ci do ra sta ją i od da la ją się ode

mnie. Ktoś wzi ął mnie na cel. Lu dzie, któ rych znam, są za bi ja ni, cho le ra ja sna, a ty od grze bu jesz naj gor szą część
mo je go ży cia, wy sta wiasz ją na wi dok pu blicz ny, żeby zo ba czy ły ją moje dzie ci, żeby całe mia sto mo gło so bie o tym
po czy tać i się ro ze rwać.
 
– Nic się nie dzie je – skła ma ła.

– Mam taką na dzie ję. – Mer ce des na pew no jej nie uwie rzy ła, ale jej głos za brzmiał ła god niej, gdy do- 
da ła:  – Słu chaj, Ra chel, od daw na je ste śmy przy ja ció łka mi. By łam tam tam tej nocy; wi dzia łam, jak
śmie rć Luke’a wpły nęła na cie bie i two ją ro dzi nę. Pa mi ętam, jaka by łaś zdru zgo ta na i jak twój tata cię
po cie szał i pró bo wał po cie szyć Lilę, któ ra od cho dzi ła od zmy słów, wiem też, że we dług cie bie że ru ję na
to bie i two jej ro dzi nie, ale ja tyl ko opo wia dam tę hi sto rię lub opo wia dam ją na nowo, po nie waż jest to
część hi sto rii tego mia sta. Ta wy twór nia, gdzie to wszyst ko się sta ło, była kie dyś ser cem i du szą Ed ge- 
wa ter. W jej naj lep szych cza sach jed na na trzy ro dzi ny mia ła ko goś bez po śred nio lub po śred nio zwi- 
ąza ne go z prze twór stwem tu ńczy ka i ło so sia. Od ry ba ków po pra cow ni ków wy twór ni, kie row ców, wo- 
źnych i in spek to rów, fa bry ka ra zem z tar ta kiem i obo za mi drwa li trzy ma ła mia sto przy ży ciu. A po tem
wszyst ko się sko ńczy ło, wy twór nię za mkni ęto, ni g dy nie zo sta ła sprze da na, aż pew nej nocy za kra dła
się tam gru pa na sto lat ków, żeby się za ba wić, i  je den z  chło pa ków, spor to wiec, zo stał tam za bi ty. To
część hi sto rii Ed ge wa ter. Obec nie wy twór nia ma być od no wio na i zmie nio na w nowy kom pleks re stau- 
ra cji, skle pów, miesz kań i  biur, o  czym mówi się z  dumą, że ma oży wić mia sto. To wa żne.  – Wes- 
tchnęła. – Oczy wi ście, obec nie mo żna na to spoj rzeć ina czej.

Ra chel przy pusz cza ła, do kąd to zmie rza, i po my śla ła, że chy ba zwy mio tu je.
– Przez pry zmat mor derstw Vio let i An nes sy.
– No wła śnie. Jest to okrop ne, ale ta kie są wia do mo ści. A two ja cór ka zna la zła An nes sę. Wo bec tego

po win nam po roz ma wiać z Har per.
– Dla cze go po win naś? Nie wy ra żam zgo dy.
– Sądzę, że to po win na być jej de cy zja.
– Słu cham? Nie! Boże, Mer cy, od wal się. To dziec ko.
– Ma tyle samo lat co ty, kie dy zgi nął Luke.
– Je stem tego świa do ma – po wie dzia ła Ra chel przez za ci śni ęte usta.
– To moja pra ca, Rach.



– A to moje ży cie. I ży cie mo je go dziec ka.
– Po zwól mi z nią po roz ma wiać. Nie uży ję jej imie nia.
– Na to już chy ba jest za pó źno. – Ra chel usły sza ła kro ki za sobą i zer k nęła przez ra mię. Na szczy cie

scho dów sta ła Har per i za gląda ła do jej biu ra. – Słu chaj, Mer cy, mu szę ko ńczyć...
– Po roz ma wiam z nią – oznaj mi ła Har per i Ra chel uświa do mi ła so bie, że jej cór ka pod słu chi wa ła na

scho dach. – Nie roz łączaj się.
– Nie, Har per. – Ra chel po kręci ła gło wą. – We dług mnie nie jest to do bry po my sł.
– Ale ja chcę.
– Nie.
– Boże, mamo, cze go się bo isz?
Wszyst kie go.
No wła śnie.
– Za dzwo nię pó źniej – rzu ci ła Ra chel do te le fo nu i się roz łączy ła. – O co ci cho dzi? Dla cze go py tasz,

cze go się boję? Nie pa mi ętasz wczo raj szej nocy?
–  Pa mi ętam  – od pa rła Har per i  we szła do po ko ju, gdzie opa rła się bio drem o  kra wędź biur ka Ra- 

chel. – I tak wy dru ku je tę hi sto rię. Musi. Nie sądzisz, że le piej będzie, jak do sta nie re la cję z pierw szej
ręki?

– Ow szem, tak. Ra cja. Ale od po li cji. Mają rzecz ni ka pra so we go, któ ry zaj mu je się tego ro dza ju spra- 
wa mi i po da je do pu blicz nej wia do mo ści tyl ko to, co po li cja chce prze ka zać, aby nie za szko dzić do cho- 
dze niu. W ten spo sób chro ni się śledz two oraz świad ków, lu dzi ta kich jak ty.

– Nie tyl ko ona dzwo ni ła – za uwa ży ła Har per, za kła da jąc ręce na pier si. – Dzwo nił do mnie re por ter
z wia do mo ści w Por t land.

Nie.
– Skąd miał twój nu mer?
– Nie wiem – od pa rła – ale wy gląda na to, że jest ogól no do stęp ny.



ROZ DZIAŁ 33

 
Cade ode brał te le fon od Ra chel, gdy wy cho dził z ko mi sa ria tu przez fron to we drzwi. Nie tyl ko on pra co- 
wał do pó źna. Voss cze ka ła na za mó wio ne po praw ki ja ko ści fil mu, dzwo ni ła Kay le igh i po wie dzia ła, że
pój dzie tro pem ta śmy ma lar skiej, na wet Don na Jean sie dzia ła przy swo im biur ku w re cep cji i roz ma- 
wia ła z ko bie tą w śred nim wie ku o za gi nio nym psie.

– Cze ść – rzu cił, my śląc o wy zna niu Mo ret tie go i o tym, co mo gło dla niej zna czyć, o po czu ciu winy,
z  któ rym żyła, oraz o  kon se kwen cjach fak tu, że w  spra wę za an ga żo wał się jej wła sny oj ciec. Ri chard
Mo ret ti, le karz, któ rzy zło żył przy si ęgę ob li gu jącą go do opie ki nad ran ny mi, i Ned Ga ston, po li cjant,
któ ry przy si ęgał chro nić ży cie ludz kie, zmó wi li się, by nie udzie lić po mo cy jej bra tu, i  spra wi li, że
sądzi ła, iż strze li ła i za bi ła Luke’a, cho ciaż mógł prze żyć. Cade chciał to z nią omó wić, ale to wy ma ga ło
roz mo wy twa rzą w twarz. Na ra zie za trzy mał się w holu i za py tał: – Co tam?

–  Bru ce Hol lan der  – od po wie dzia ła spa ni ko wa nym gło sem.  – Bio lo gicz ny oj ciec Luke’a! Wy sze dł
z wi ęzie nia i... I wy da je mi się... Nie, wiem, że go wi dzia łam. Kręcił się tu taj. W domu!

– Słu cham?
– Mer ce des wy sła ła mi jego zdjęcie. Było sta re, ale za po mo cą Pho to sho pa do da łam mu lat, żeby zo- 

ba czyć, jak mó głby wy glądać te raz, i je stem pew na, że to ktoś, kogo wi dzia łam koło domu i w mie ście! –
Mó wi ła co raz szyb ciej, bra ko wa ło jej tchu. – Wy da je mi się, że był tu taj tam tej nocy. To zna czy, je stem
pew na, że to był on. To on po ma lo wał mi drzwi, Cade. Bru ce Hol lan der. I... i... wi dzia łam go też przy
biu rze ga ze ty i... i  jesz cze w in nych miej scach. Zda wa ło mi się, że ktoś mnie śle dzi, a kil ka dni temu,
gdy by łam na cmen ta rzu, je chał za mną bia ły sa mo chód. Nic ci wcze śniej nie wspo mi na łam, bo ba łam
się, że tyl ko to so bie wy my śli łam, od cho dzi łam od zmy słów, bo to była rocz ni ca śmier ci Luke’a, sam
wiesz, ale po tem roz ma wia łam z Mer cy i ona po wie dzia ła, że prze pro wa dzi ła z nim wy wiad i że w ga- 
ze cie będzie jego zdjęcie oraz spra wa z jego per spek ty wy i... i... O, Boże, czy sądzisz, że... Czy sądzisz,
że on może mieć zwi ązek z tym, co sta ło się An nes sie i Vio let? Może Nate za gi nął i...

– Hola, hola – prze rwał jej spo koj nym to nem. Bez eks cy ta cji. – Zwol nij na chwi lę, Ra chel – po pro sił
i za sta no wił się nad tym, co wła śnie usły szał o Hol lan de rze, oraz tym, że wi dzia ła go w bia łym sa mo- 
cho dzie. – Przy ja dę. Za raz ru szam. Przy ślij mi tę fot kę, któ rą Mer ce des chce za mie ścić w ga ze cie.

– Do brze... przy ślę. Po spiesz się!
– Już jadę. – Roz łączył się, miał go ni twę my śli. Czy żby to było roz wi ąza nie? Czy bio lo gicz ny oj ciec

Luke’a  mógł być ich po dej rza nym? Czy spro wo ko wa ło go za in te re so wa nie sta rą zbrod nią lub sama
rocz ni ca tej tra ge dii? I ten bia ły sa mo chód. Oczy ma du szy wy obra ził so bie bia łe go se da na na bla chach
z Ida ho i fa ce ta, któ ry szu kał psa. Gdy pchnął drzwi, do jego uszu do bie gł ury wek roz mo wy pro wa dzo- 
nej przez Don nę Jean ze zroz pa czo ną ko bie tą. Jego ko mór ka za pisz cza ła, sy gna li zu jąc przy cho dzącą
wia do mo ść. Od 
Ra chel. Ze zdjęciem.

Za ci snął zęby, gdy roz po znał oso bę na prze ro bio nej fo to gra fii: Frank Qu inn, czy li Bru ce Hol lan der.
On też spo tkał tego fa ce ta, te raz po dej rza ne go, koło domu Ra chel.

Do cie ra ły do nie go frag men ty to czącej się obok roz mo wy.
– ...pani San ders, tak jak wspo mnia łam, ro bi my co w na szej mocy, żeby od na le źć pani psa.
– To przez to, że jest taki przy ja zny, po sze dłby z ka żdym – od pa rła ko bie ta w śred nim wie ku. Była ni- 

ska, mia ła na so bie spód ni cę i ża kiet, wy gląda ła, jak by wła śnie wy szła z pra cy w biu rze, szar pa ły nią
emo cje, wal czy ła ze łza mi. – Cza sa mi ucie ka, be agle tak ro bią, podąża ją za węchem, ale Fred dy za wsze
wra cał, a mi nął już ty dzień. Kon tak to wa łam się ze wszyst ki mi we te ry na rza mi w oko li cy i schro ni ska mi



dla zwie rząt stąd do Se asi de i nikt, ab so lut nie nikt go nie wi dział. – Prze łk nęła łzy. – Wiem, że nie jest
to ty po wa spra wa dla po li cji, ale czy mo gli by pa ństwo coś zro bić, pro szę?

Cade po czuł, jak ści ska mu się żo łądek.
– Prze pra szam – za gad nął, pod cho dząc bli żej ko bie ty, żeby się przed sta wić. – Przy pad kiem usły sza- 

łem, że za gi nął pani pies. Be agle, tak?
Spoj rza ła na nie go z na dzie ją.
– Tak.
Wy świe tlił zdjęcie na te le fo nie i od wró cił go w taki spo sób, żeby ko bie ta mo gła zo ba czyć ekran.
– Pro szę po wie dzieć, czy kie dy kol wiek wi dzia ła pani tego mężczy znę?
Za my śli ła się i za częła kręcić gło wą, ale na gle się po wstrzy ma ła.
–  Wie pan, chy ba tak. Czy on je ździ bia łym bu ic kiem, po dob nym do le Sa bre dzie wi ęćdzie si ąt sie- 

dem? Nie je stem fan ką mo to ry za cji, ale mój mąż miał kie dyś taki mo del. Wów czas to był dla nas duży
wy da tek. Ale nasz był... be żo wy me ta lik, tak, wła śnie, taki miał ko lor. Ale co to ma wspól ne go z Fred- 
dym?

– Nie wiem. – Wy co fał się, bo nie chciał roz bu dzać na dziei tej ko bie ty. – Ale pro szę zo sta wić Don nie
swo je na zwi sko i nu mer.

– Och, już je za pi sa łam – od pa rła Don na z przy le pio nym uśmie chem. – Kil ka razy.
Ale on le d wie ją sły szał, otwie rał już drzwi i bie gł do auta. Za mie rzał po dro dze za dzwo nić do Voss,

po pro sić ją, żeby do wie dzia ła się od ku ra to ra sądo we go, gdzie prze by wa Bru ce Hol lan der, a  gdy się
upew ni, że u Ra chel i dzie ci wszyst ko w po rząd ku, do pa ść tego gno ja.

To była ta ła twiej sza część pla nu.
O wie le trud niej będzie oznaj mić by łej żo nie, że jej oj ciec skła mał, że był wspó łwin ny śmier ci jej bra- 

ta, ale nie wzi ął na sie bie ani odro bi ny winy za tę tra ge dię, tyl ko po zwo lił, by cały ci ężar spa dł na ra- 
mio na Ra chel.

Po sta no wił, że do pó ki nie będzie pe wien fak tów i nie po roz ma wia z Ne dem, nie ob ci ąży tym Ra chel,
ale wie dział, że w ko ńcu praw da wyj dzie na jaw, a wte dy roz pęta się pie kło.
 
W  Asto rii Kay le igh za trzy ma ła się przy McDo nal dzie, gdzie za mó wi ła colę die te tycz ną, po dwój ne go
che ese bur ge ra i  małe fryt ki. Za mie rza ła igno ro wać przez chwi lę całe zło przy pi sy wa ne fast fo odo wi
i  na po jom ga zo wa nym. Po trze bo wa ła cze goś na szyb ko, wo bec tego pro wa dzi ła auto i  sączy ła colę
z kub ka z lo dem oraz pod ja da ła fryt ki, kie dy za dzwo nił jej te le fon. Wy ta rła pal ce o dżin sy i ode bra ła,
w chwi li gdy uj rza ła imię Cade’a na wy świe tla czu.

– Chy ba mamy prze łom. – Sły sza ła od gło sy do cho dzące z uli cy, więc do my śli ła się, że on też pro wa- 
dzi.

– Słu cham?
– Szu ka my Bru ce’a Hol lan de ra, ojca Luke’a Hol lan de ra.
–  Na dal twier dzisz, że jest zwi ązek po mi ędzy nim i  tym, co się te raz dzie je?  – spy ta ła, ko lej ny raz

roz wa ża jąc tę kwe stię. Czy to mo żli we? Pew nie tak. Ale...
–  Je stem o  tym prze ko na ny. Mu si my skon tak to wać się z  jego ku ra to rem, do wie dzieć się, gdzie

miesz ka, za rządzić po szu ki wa nia jego sa mo cho du, bu ic ka le Sa bre, bia łe go, z  ko ńców ki lat dzie wi- 
ęćdzie si ątych. Na nu me rach z Ida ho. Może mieć ze sobą psa.

– Psa?
– Be agle. – Na stęp nie Cade wy ja wił swo ją teo rię, któ ra zda wa ła jej się nie co na ci ąga na, ja ko by Bru ce

Hol lan der wy sze dł z wi ęzie nia i w ci ągu mie si ąca prze pro wa dził się do Ed ge wa ter, żeby ze mścić się na
wszyst kich, któ rzy byli bli sko jego syna, któ re go on ni g dy nie po znał, zwłasz cza tych, któ rzy zło ży li ze- 
zna nia pod przy si ęgą po zwa la jące na unie win nie nie Ra chel, któ rą ob wi nia za za bi cie Luke’a. Był pe- 
wien, że Hol lan der po ma lo wał drzwi Ra chel, ob ser wo wał i za pew ne też śle dził ją w bu ic ku na bla chach



z Ida ho. Cade sam wpa dł na nie go, kie dy mężczy zna szu kał psa koło domu Ra chel, i po dej rze wał, że
pies, któ ry we dług Hol lan de ra wa bił się Mon ty, tak na praw dę był Fred dym.

– Sama nie wiem – od pa rła, stwier dziw szy, że mo tyw jest mało prze ko nu jący. – To zna czy, tak, je śli
Ra chel może go zi den ty fi ko wać jako oso bę, któ ra do pu ści ła się wan da li zmu, mo że my go za trzy mać.
Ale cała resz ta? Od po ma za nia drzwi do za mor do wa nia dwoj ga lu dzi wie dzie dłu ga dro ga.

– Był no to wa ny. Sie dział za po bi cia, ostat nią jego ofia rą była mat ka Luke’a.
– To było daw no temu.
– Ban dy ta za wsze będzie ban dy tą. Wi ęzie nie zwy kle ich nie re so cja li zu je.
– Mo żli we. – Za mil kła, żeby za trzy mać się przed świa tła mi, na pi ła się coli i pró bo wa ła to so bie uło żyć

w gło wie, ale wy tłu ma cze nie mia ło luki, ta kie z po szar pa ny mi kra wędzia mi, i nie skła da ło się do kupy.
– Znaj dźmy go i do pro wa dźmy na po ste ru nek, zo ba czy my, co ma do po wie dze nia.
– Do brze. Chcia ła bym przy tym być – za zna czy ła, gdy zmie ni ło się świa tło. – Przy oka zji, dzwo ni li do

mnie z la bo ra to rium w spra wie ta śmy ma lar skiej.
– Na mie rzy li sklep, gdzie zo sta ła za ku pio na?
– Nie. Ale zna le źli na niej wło sek.
– Mają DNA?
– Nie, na tym po le ga nie spo dzian ka. Sądzą, że nie na le ży do czło wie ka.
– To do kogo?
– Jesz cze nad tym pra cu ją. Nie dłu go będą wie dzieć. Ale nie mo że my się za bar dzo tym eks cy to wać.

Je śli po cho dzi od psa, może to być je den z psów Vio let Sper ry. To we dług mnie naj bar dziej praw do po- 
dob ny sce na riusz, ale kto wie? Może będzie my mieć szczęście. Jadę te raz do la bo ra to rium. Mają już
prób ki z ca va lie rów Sper rych, więc pew nie cze goś się do wiem. – A je śli włos na ta śmie, nie na le żący do
czło wie ka, nie będzie po cho dził od psów ofia ry? Ta myśl lek ko ją po bu dzi ła i cho ciaż tro chę wy cho dzi ła
przed sze reg, wy czu wa ła, że zbli ża się do praw dy, do do wie dze nia się, co do kład nie się dzie je, mimo
bra ku jących ka wa łków i po szar pa nych kra wędzi.

Zmie ni ła pas i po my śla ła, że są pew ne szan se na to, że włos zwie rzęcia i DNA po wi ążą Fred dy’ego,
zna ne go ta kże jako Mon ty’ego, z Hol lan de rem. War to było spraw dzić, choć nie spo dzie wa ła się suk ce- 
su.

– Po słu chaj tego – za czął Cade. – Oka zu je się, że Luke Hol lan der nie był mar twy, kie dy przy jęto go do
szpi ta la St. Au gu sti ne.

–  Zno wu do tego wra ca my, pró bu je my po łączyć to, co sta ło się dwa dzie ścia lat temu ze świe ży mi
mor der stwa mi? – za py ta ła, cho ciaż jej też prze szło przez myśl, że nie mo żna od dzie lić tra ge dii z prze- 
szło ści od tego, co się dzie je obec nie.

– Tak, wiem, to tro chę na ci ąga ne.
– Ra czej moc no na ci ąga ne. – Po chwi li do da ła: – Ale ro zu miem. Jest coś...
– Nie je stem w sta nie prze stać o tym my śleć. We dług mnie wszyst ko za czy na się łączyć. Ned Ga ston

był pierw szym po li cjan tem na miej scu zda rze nia. Do ta rł tam bar dzo szyb ko, twier dził, że zo stał we- 
zwa ny.

– Tata Ra chel, tak, pa mi ętam.
– I oj czym Luke’a. – W gło sie Cade’a usły sza ła cień eks cy ta cji, zna ła go z po przed nich prze stępstw,

któ re roz pra co wy wa li ra zem. – Więc oka zu je się, że on i dok tor Mo ret ti, oj ciec na sze go za gi nio ne go,
po sta no wi li nie ro bić wszyst kie go, co w ich mocy, żeby ura to wać chło pa ka.

– Żar tu jesz so bie? – Była zszo ko wa na, zdjęła nogę z gazu, żeby zwol nić przed ko lej nym czer wo nym
świa tłem.

– Wy tłu ma cze nie było ta kie, przy naj mniej we dług Mo ret tie go, że chło pak stra cił zbyt wie le krwi, zo- 
sta łby ro ślin ką, a Ned Ga ston nie chciał, by jego żona mu sia ła opie ko wać się przy ku tym do łó żka sy- 



nem z prak tycz nie nie dzia ła jącym mó zgiem.
– Sądzisz, że to nie jest cała praw da? – za in te re so wa ła się.
– Je stem tego pe wien.
– Wo bec tego do wiedz my się, jaka jest praw da – pod su mo wa ła i gdy świa tło zmie ni ło się na zie lo ne,

wci snęła pe dał gazu. W ko ńcu chy ba coś za czy na ło się kla ro wać.
 
Ra chel z  tru dem od pa rła atak pa ni ki, któ ry po ja wił się, gdy roz po zna ła Bru ce’a  Hol lan de ra jako
mężczy znę, któ ry kręcił się koło jej domu. Jej mo zol nie wy pra co wa ne opa no wa nie znik nęło, gdy usły- 
sza ła zbli ża jące go się pick-upa Cade’a i wi ta jące go go skam le niem psa, któ ry do ma gał się wy pusz cze- 
nia na dwór.

– Chwi la – rzu ci ła do psa, a kie dy jej były po ja wił się przy tyl nych drzwiach, otwo rzy ła je na oścież
i po zwo li ła, by wzi ął ją w ra mio na, pod czas gdy Reno od ta ńczył dzi ki ta niec u ich stóp.

–  Naj wy ra źniej cię za ak cep to wał  – stwier dzi ła, wy su wa jąc się z  ob jęć Cade’a  i  po wta rza jąc so bie
w my ślach, że są roz wie dze ni, przez duże R. Nie mo gła po zwo lić so bie wpa ść w pu łap kę za le żno ści od
nie go. Nie te raz. W ogó le ni g dy. Poza tym, ra dzi ła so bie, sama opa no wa ła atak pa ni ki. Z tym też so bie
po ra dzi. Musi.

Jako że drzwi były uchy lo ne, Reno wy ko rzy stał sy tu ację i  wy bie gł na dwór, ze sko czył z  gan ku, za- 
kręcił się w koło i kil ku krot nie obie gł całe po dwó rze.

– Jak dzie ci? – Cade za my kał wła śnie drzwi, gdy Har per wy szła z po ko ju.
Wy gląda ła, jak by pła ka ła, mia ła opuch ni ęte po licz ki i czer wo ne oczy. Wi dząc ojca, wbie gła do kuch- 

ni.
– Jak mo głeś? – za py ta ła, po ci ąga jąc no sem.
– Jak mo głem co? – spró bo wał usta lić. – A przy oka zji, ja rów nież mó wię ci „Cze ść!”.
–  Prze stań, tato. Po pro stu prze stań. I  nie za cho wuj się, jak byś nie wie dział, co się dzie je. Wiesz!

Prze cież wiesz. Jak mo głeś ka zać dziad ko wi ode słać Xan de ra?
–  Za raz, chwi la, co?  – Cade unió sł ręce, dło ńmi do góry, jak by za mie rzał się pod dać.  – Mnie oska- 

rżasz?
– Sam wiesz, że to nie była wina Xan de ra – prze rwa ła mu Har per – że wy szłam z domu, tyl ko moja.

Ani to, co sta ło się tej ko bie cie. Wow, to było okrop nie dziw ne! Ale ty... – Spoj rza ła na Cade’a z fu rią. –
To ty spra wi łeś, że mu siał wy je chać! Już go tu nie ma, a ja nie wiem, kie dy zno wu go zo ba czę! – Co raz
bar dziej się na kręca ła, ale Cade za cho wał spo kój.

– Nie wie dzia łem, że dzia dek każe mu się pa ko wać...
– Pro szę? – za py ta ła Ra chel. Pierw sze sły sza ła.
Har per sku pi ła się na ojcu.
– Je steś sy nem dziad ka! – za uwa ży ła z na dzie ją w gło sie.
– To nie ma nic wspól ne go ze mną. Dziad ko wi nie po do ba ło się jego za cho wa nie...
– To nie jego in te res!
Cade unió sł brwi.
– Ależ wręcz prze ciw nie. Xan der pra co wał u nie go i miesz kał za dar mo w jego miesz ka niu.
– Ale je steś po li cjan tem!
– To nie ma żad ne go zwi ąz ku.
– O, nie ee! – Sap nęła ze zło ścią, ale wi dząc, że ni cze go nie wskó ra u ojca, spoj rza ła na mat kę i za częła

ją ura biać. – Mamo, pro szę. Prze cież ni g dy wi ęcej go nie zo ba czę! – Zno wu zbie ra ło jej się na łzy.
– Oczy wi ście, że zo ba czysz. Je śli obo je będzie cie chcie li się spo tkać – po wie dzia ła Ra chel, nie co mi- 

ęk nąc; Har per tyle ostat nio prze szła. – Na pew no wam się uda. Eu ge ne nie leży tak da le ko.
– Ale ja na wet nie mam sa mo cho du!



Ten sam ar gu ment co za wsze.
– Obie ca li śmy, że za sta no wi my się nad tym, gdy sko ńczysz szko łę, wte dy ci po mo że my.
– „My”? A od kie dy zno wu je ste ście „wy”? – za py ta ła prze ra żo na per spek ty wą tego, że ro dzi ce zno wu

się w czy mś mogą zga dzać.
– Xan der ma sa mo chód – pod po wie dział Cade.
– Więc je śli tu przy je dzie, będzie mógł się u nas za trzy mać? – W jej oczach po ja wi ła się na dzie ja.
– We dług mnie nie jest to do bry po my sł – od pa rł oj ciec.
– Zga dzam się.
Har per zmru ży ła oczy.
– To co zro bi? Nie może już spać u Lu ca sa. Dzia dek do sta łby apo plek sji!
– Je stem pe wien, że coś wy my śli.
Zno wu o mało się nie po pła ka ła.
– My śla łam, że zro zu miesz, ale się my li łam! – Od wró ci ła się na pi ęcie i ucie kła do swo je go po ko ju.
Ra chel zro bi ła krok za nią, ale Cade zła pał ją za rękę, po czym usły sze li trza śni ęcie drzwia mi.
– Mu szę z nią po roz ma wiać.
– Obo je mu si my, ale niech naj pierw ochło nie i się nad tym za sta no wi – za pro po no wał. – W prze ciw- 

nym ra zie sko ńczy się to wiel ką kłót nią. A te raz opo wiedz mi o Bru sie Hol lan de rze.
– Ra cja. Boże, pra wie za po mnia łam o nim przez ten dra mat. Mam in for ma cje – oznaj mi ła i ru szy ła

na górę. Będąc już na scho dach, Cade za uwa żył Dy la na w sa lo nie, gdzie chło pak oglądał te le wi zję.
– Cze ść, sta ry – rzu cił do nie go.
– Cze ść. – Dy lan prze wró cił ocza mi. – Sły sza łem, co się dzia ło w kuch ni, i po my śla łem, że prze cze- 

kam bu rzę.
– Do bra de cy zja.
– Słu chaj – po wie dzia ła Ra chel – wpu ść Reno, do brze?
– Okej. – Ale się nie ru szył.
– Te raz – do dał Cade.
– Aha. Tak. Ja sne. – Na praw dę wstał z ka na py, wy łączył te le wi zor i po sze dł na tyły domu. Ra chel za- 

pro wa dzi ła Cade’a do swo je go ga bi ne tu. Przez kil ka mi nut po chła niał ją mło dzie ńczy gniew cór ki, lecz
te raz zno wu wró ci ło po czu cie za gro że nia. Z pe łną siłą.

W ga bi ne cie od su nęła krze sło od biur ka i otwo rzy ła plik z in for ma cja mi, któ re zgro ma dzi ła o Hol- 
lan de rze, w tym jego zdjęcie przed ob rób ką w Pho to sho pie i po niej. Cade oświad czył, że po li cja już go
po szu ku je i  że on sam spo tkał mężczy znę, któ ry po da wał się za Fran ka Qu in na i  twier dził, że szu ka
psa.

– Roz ma wia łem z nim. Po zwo li łem mu ode jść – przy znał Cade. – Cho ciaż od sa me go po cząt ku mia- 
łem złe prze czu cia.

–  A  więc by łeś tu wte dy i  wczo raj też?  – Boże świ ęty, czy na praw dę od zna le zie nia An nes sy przez
Har per i Xan de ra nie upły nęła jesz cze doba? Zda wa ło jej się, że mi nęła wiecz no ść. – Ob ser wo wa łeś mój
dom?

– Tak.
– Czy nie przy szło ci do gło wy, żeby mnie o tym uprze dzić?
– Wie dzia łem, że się wku rzysz.
– Wku rzy ła bym się, ale gdy bym cię zo ba czy ła i po my śla ła, że ktoś nas ob ser wu je, no wiesz, za cza ja

się na mnie lub na dzie ci.
– Ra cja, to by łby pro blem.
– Ła god nie mó wi ąc.



– Po wiedz, wi dzia łaś mnie?
– Cóż... nie...
– I nie roz po zna ła byś mo je go pick-upa?
– W ciem no ści? Pew nie tak. Ale i tak bym się wku rzy ła.
Uśmiech nął się.
– To jed na z two ich uj mu jących cech.
– Gno jek. Wiesz o tym, praw da?
– Uwa żam, że gno jek pri ma sort. I tak, wiem.
Boże, nie cier pia ła, gdy był taki cza ru jący, taki na zbyt skrom ny i by stry. I nie po do ba ło jej się, że po- 

my śla ła o za ro ście na jego twa rzy, że jest sek sow ny. Gdy po chy lił się nad jej ra mie niem, żeby spoj rzeć
w mo ni tor, zo ba czy ła, że kręcą mu się wło sy za uchem. Za wsze in try go wał ją ten wi che rek.

Prze stań na tych miast!
 
Har per była wście kła.

Co ro dzi ce so bie my śle li?
Zmó wi li się prze ciw niej?
Wszyst ko w jej ży ciu za mie nia ło się w gów no, a Xan der był tak da le ko. Z bó lem ser ca spoj rza ła na te- 

le fon w na dziei, że do niej na pi sał, ale jak do tąd ci sza w ete rze.
Za świ ta ło jej, że być może chło pak chce z nią ze rwać. Na uczel ni miał na pęcz ki ład nych dziew czyn;

nie po trze bo wał la ski z  ogól nia ka z  mnó stwem pro ble mów, któ ra miesz ka ła za sied mio ma gó ra mi
i sied mio ma la sa mi. Sie dząc w łó żku, zno wu do nie go na pi sa ła, łu dząc się, że nie wyj dzie na de spe rat- 
kę, któ rą oczy wi ście była.

Nie na pi sał, od kąd wy szli z ko mi sa ria tu dzi siaj rano, a ona usy cha ła – usy cha ła – z tęsk no ty.
Sama już do nie go za dzwo ni ła i  na gra ła się dwa razy, pro sząc, żeby od dzwo nił. Wy sła ła też kil ka

wia do mo ści, któ re te raz przej rza ła.

Pierw sza: To było okrop ne i dziw ne. Gdzie je steś? Wszyst ko w po rząd ku?

Na stęp na: Tęsk nię

Go dzi nę pó źniej: Czy coś się sta ło? Na pisz do mnie.
Może zgu bił te le fon lub wy czer pa ła mu się ba te ria, a może ła do wał ko mór kę lub... mimo to było jej

przy kro.

Na pi sa ła po now nie: Sły sza łam, że mu sia łeś wró cić do Eu ge ne. To strasz ne!!!
Da lej nic. Mi nęło kil ka go dzin. To nie było po dob ne do Xan de ra. Czy po li cja skon fi sko wa ła mu te le- 

fon? Czy za gi nął w za mie sza niu, gdy zna le źli tę umie ra jącą ko bie tę w okrop nym, sta rym ko ście le, któ- 
ry stał się miej scem zbrod ni?

Wzdry gnęła się na samo wspo mnie nie.
Przez chwi lę za sta na wia ła się, czy coś mu się nie sta ło, aż ści snęło ją w żo łąd ku. Nie, nie, nie! Xan der

jest wy so ki, mądry i... cały i zdro wy. Praw do po dob nie już mu na niej nie za le ży. Za kłu ło ją w ser cu i po- 
czu ła, że roz pa da się na mi lion ma łych ka wa łków. Nie po do bał jej się ten kie ru nek my śle nia.

Nie, musi być ja kiś inny spo sób. Musi.



Wtem, cud nad cu da mi, od pi sał.
I wszyst kie jej zmar twie nia i ból znik nęły.



ROZ DZIAŁ 34

 
Ko mór ka Cade’a za dzwo ni ła, gdy si ęgał po trze ci trój kąt piz zy. Po sta no wił zje ść ko la cję z ro dzi ną, i po- 
zwo lił, żeby cór ka, któ ra tym cza sem od zy ska ła hu mor, przy wio zła je dze nie do domu. Har per po pra wi- 
ła swo je umie jęt no ści kie row cy, od kąd ostat nio sie dzia ła za kó łkiem, ale wy gląda ło na to, że po dob nie
jak on lubi do da wać gazu. Wró ci li do domu i  za jęli miej sca przy ku chen nym sto le, tak jak to ro bi li
przez lata, by dzie lić mi ędzy sie bie dwie piz ze ulu bio nych ro dza jów – za mó wi li wer sje dla mi ło śni ków
mi ęsa i we ge ta rian – a Dy lan po że rał ka wa łek za ka wa łkiem.

– Mu szę ode brać – oznaj mił, wi dząc nu mer Voss, po czym ode zwał się do te le fo nu: – Za raz wra cam,
co się dzie je?

– Wie my, gdzie miesz ka Hol lan der – od pa rła za afe ro wa na Voss. – Zła pa łam jego ku ra to ra i dał mi
ad res, to miesz ka nie w Asto rii. Jest za re je stro wa ne na De ni se Aimes, ku zyn kę Bru ce’a Hol lan de ra.

– Je dźmy tam. – Już wstał i ru szył do tyl nych drzwi. Ra chel, któ ra sie dzia ła na prze ciw nie go, też ze- 
rwa ła się na nogi. – Będę na ko mi sa ria cie za dzie si ęć mi nut. Cze kaj na mnie.

– Za osiem. Chcę przy skrzy nić tego go ścia.
Roz łączył się, a Ra chel za py ta ła ze śmier tel ną po wa gą:
– Co?
Zer k nął na dzie ci.
– Wy gląda na to, że mamy na miar na Hol lan de ra. – Zro bił taką minę, jak by chciał do dać coś jesz cze,

coś wa żne go, ale rzu cił tyl ko: – Dam ci znać. Tym cza sem nie wy chy laj się. – Za rów no Dy lan, jak i Har- 
per pa trzy li na nie go, pies na dal cze kał pod sto łem na ja kieś reszt ki.  – Wy dwo je zo sta ńcie dzi siaj
w domu.

– Prze cież my i tak ni g dzie nie cho dzi my – po ska rżył się Dy lan.
– Sie dzi my tu jak w wi ęzie niu. – Naj wy ra źniej wró cił zły hu mor Har per.
– Miej my na dzie ję, że już nie dłu go.
Wy ci ągnął Ra chel na ga nek za do mem, za mknął drzwi i przy ka zał:
– Nic nie rób. To może być ko niec, ale tego nie wie my na pew no. Za dzwo nię do cie bie. Mamy dużo

spraw do ob ga da nia.
– Słu cham?
– Te raz nie mogę, ale jak wró cę...
– Wy cho dzisz so bie i zo sta wiasz mnie z nie za spo ko jo ną cie ka wo ścią, że bym się mar twi ła?
– Nie martw się. Ogar niam to. – Pu ścił do niej oko.
Jej oczy wy pe łnia ła tro ska, ale uśmiech nęła się od wa żnie, a on nie mógł się dłu żej po wstrzy my wać.

Pod wpły wem im pul su przy ci ągnął ją do sie bie i po ca ło wał. Nie był to po ca łu nek, któ ry wstrząsnąłby
zie mią, po pro stu lek kie mu śni ęcie jej za sko czo nych, mi ęk kich warg.

– Trzy maj się. – Wy pu ścił ją z ob jęć. Ra chel za mru ga ła, cof nęła się i do tknęła ust.
Po my ślał, że po wie coś na te mat tego, że ca ło wa nie jest „nie w po rząd ku” lub „nie faj ne” albo za pro te- 

stu je w ja kiś inny spo sób. Ona jed nak tyl ko pa trzy ła za nim, gdy szyb kim kro kiem po sze dł do sa mo cho- 
du za par ko wa ne go na prze ciw ga ra żu i od je chał z pi skiem opon.

– Za mknij drzwi! – krzyk nął przez otwar tą szy bę pick-upa, po czym sku pił się na dro dze przed sobą
i na od na le zie niu Hol lan de ra. Je śli ten ku tas oka że się mor der cą, któ ry uwzi ął się na jego ro dzi nę, z ca- 
łych sił będzie mu siał się po wstrzy mać, żeby nie sprać su kin sy na na kwa śne ja błko.



 
Voss cze ka ła przed ko mi sa ria tem i wska za ła po li cyj ne go SUV-a, któ rym wcze śniej je ździ li.

– Ja pro wa dzę! – za wo łał, wyj mu jąc broń z za my ka ne go schow ka, wsa dził pi sto let do ka bu ry, za brał
do dat ko wy ma ga zy nek, po czym wy sia dł ze swo je go auta. Stwier dził, że nie znie sie jej jaz dy dwa ki lo- 
me try po ni żej li mi tu. Za nim zdąży ła za pro te sto wać, on już sie dział za kie row ni cą, więc po da ła mu klu- 
czy ki i gdy za pi na ła pas, on już ru szał z par kin gu, sa mo chód pod sko czył, gdy wy je żdżał na uli cę, gdzie
od razu do dał gazu. – Po wiedz, co wiesz – po pro sił, wje żdża jąc na au to stra dę i kie ru jąc się na za chód.
Włączył świa tła i po sta no wił nie uży wać ko gu ta. Za pa dał zmrok, sło ńce wła śnie za szło, pa no wał mały
ruch.

– We dług ku ra to ra sądo we go, jak na ra zie Hol lan der jest czy sty. Nie wpa ko wał się w żad ne kło po ty.
– Tak, pew nie – mruk nął Cade, pędząc w stro nę wol niej ja dące go pick-upa z przy cze pą. Wy su nął się,

spraw dził, czy z na prze ciw ka nic nie je dzie, wy prze dził go, po czym wró cił na swój pas, ale nie zwol nił.
– Do po ża ru je dziesz? – za py ta ła Voss, trzy ma jąc się podło kiet ni ka.
– Go rzej. Co z na gra niem z The Ri ght Spot? I au tem Mo ret tie go?
– Wci ąż nic nie wia do mo. Może pro wa dził ten Hol lan der, może nie.
– I wci ąż ani śla du Mo ret tie go. – Cade za ci snął szczęki. Chciał przy skrzy nić re cy dy wi stę, wsa dzić go

za krat ki i roz wi ązać tę spra wę. Wy da wa ło mu się cho ler nie praw do po dob ne, że Hol lan der mścił się za
śmie rć swo je go syna.

Tyl ko że...
Dla cze go nie skon tak to wał się z Lu ca sem, swo im wnu kiem? Czyż nie by ło by to nor mal nym za cho- 

wa niem? Lu cas był jego je dy nym wnu kiem, przy naj mniej o ile Cade’owi było wia do mo, i je dy nym po- 
wi ąza niem z Lu kiem. No ale co było nor mal ne w przy pad ku Hol lan de ra?

I po co za cząć za bi ja nie od Vio let i An nes sy?
Mogą być pierw szy mi. Roz grzew ką przed dal szym ci ągiem.
Dro ga za kręca ła przed Asto rią, nad rze ką roz bły sły świa tła.
–  Po łu dnio wy kra niec mia sta  – po in stru owa ła go Voss.  – Przed ron dem i  mo stem nad za to ką, nie

tym du żym na Ko lum bii.
– Wiem. – Mu siał zwol nić, ja dąc przez mia sto, gdzie po wi ta ły go tyl ne świa tła sa mo cho dów i świa tła

ha mo wa nia. Prze je chał pod wia duk tem pro wa dzącym do mo stu Asto ria–Me gler łączącym Ore gon
z Wa szyng to nem, wy mi nął skle py i fir my ci ągnące się wzdłuż dro gi, sa mo cho dy zje żdża ły na bok, gdy
go za uwa ży ły.

–  Tam!  – Wska za ła rów no le głą uli cę, któ rą już zdążył do strzec na GPS-ie, skręcił, je chał pod górę
przez kil ka prze cznic, po czym Voss wska za ła ko lej ny za kręt, gdzie stał znisz czo ny, pi ętro wy bu dy nek
miesz kal ny. Miał kszta łt li te ry L, za kręcał wo kół par kin gu i był obec nie dwu ko lo ro wy, bo wiem wła śnie
go prze ma lo wy wa no.

Cade, par ku jąc, zlu stro wał oko li cę. Nie za uwa żył bia łe go bu ic ka. Szyb ki rzut oka na po bli skie uli ce
rów nież ni cze go nie przy nió sł.

Za czy nał mieć złe prze czu cia.
– Na gó rze. Miesz ka nie dwie ście je den, na ko ńcu, przy scho dach.
– Ro zu miem. – Cade wy sia dł z SUV-a i ru szył na scho dy, Voss szła za nim. Za pu kał do drzwi, sta nął

z boku i cze kał. Pal ce za ci snął na bro ni. Voss już wy jęła pi sto let z ka bu ry i kciu kiem go od bez pie czy ła.
Na wszel ki wy pa dek.
Ze środ ka do bie gł ich od głos kro ków i gło śne szcze ka nie psa, wręcz uja da nie, gdy drzwi się uchy li ły

i przez szpa rę ogra ni czo ną ła ńcu chem wyj rza ła ni ska, krągła ko bie ta koło sze śćdzie si ąt ki. Wy gląda ła
tak, jak by do pie ro co wsta ła, si wie jące wło sy mia ła po spi na ne pod dziw ny mi kąta mi i mru ży ła oczy za
bab ci ny mi oku la ra mi w dru cia nych opraw kach.

– De ni se Aimes? – za py tał Cade.



– Tak.
– De tek tyw Cade Ry der, a to moja part ner ka, de tek tyw Pa tri cia Voss. – Zer k nęła, gdy wy jął port fel

i po ka zał jej swo ją od zna kę. – Szu ka my Bru ce’a Hol lan de ra.
– No ja sne – skwi to wa ła kwa śno, prze krzy ku jąc uja da jące go psa. – Mon ty, za mknij się! – wrza snęła

na nie go, ale nie po słu chał. Po tem zwró ci ła się do Cade’a: – Przy pusz cza łam, że się zja wi cie, po dob nie
jak Bru ce. Wy je chał wcze śnie rano. Jesz cze na wet nie wsta łam, ale sły sza łam, jak w  po śpie chu wy je- 
żdża tym swo im gru cho tem. I wie cie co? Zo sta wił mi pre zent. Mon ty’ego. Szczęścia ra ze mnie.

W szpa rze po ja wił się nos be agle’a.
– Wie pani, do kąd mógł się udać?
– Nie – od pa rła.
– Mo że my we jść i po roz ma wiać?
De ni se zer k nęła na Voss.
–  Mo gła by pani scho wać tę cho ler ną broń? Tyl ko mnie de ner wu je.  – Ale od pi ęła ła ńcuch. Opa dł

z grze cho tem. Otwo rzy ła drzwi i ka za ła psu zo stać, żeby nie wy bie gł na scho dy.
Była ubra na w ki mo no w ko lo rach tęczy. Za pro wa dzi ła ich do od da lo ne go o trzy kro ki ma łe go po ko- 

ju dzien ne go za sta wio ne go nie pa su jący mi do sie bie me bla mi.
– Słu chaj cie, wiem, że chce cie się do wie dzieć wszyst kie go o Bru sie, ale nie za wie le mam do po wie- 

dze nia. Wy sze dł z paki, po trze bo wał miej sca na prze wa le to wa nie, więc stwier dzi łam: „Do bra, ale masz
zna le źć so bie ro bo tę, pła cić czynsz i  wy pro wa dzić się za dwa mie si ące”. Tak mu po wie dzia łam. Cóż,
do trzy mał tyl ko jed nej obiet ni cy: zmył się stąd. – Prze wró ci ła ocza mi i ge stem za chęci ła ich do za jęcia
dwóch fo te li, a sama sia dła na wy sie dzia nej ka na pie. Mon ty nie ru szał się spod drzwi.

– Czy może nam pani po wie dzieć, gdzie prze by wał w ci ągu ostat nich kil ku dni? Cho dzi nam o to,
w ja kich go dzi nach pani go wi dzia ła.

– Cóż, nie bar dzo. Mie li ście szczęście, że zła pa li ście mnie po mi ędzy zmia na mi. W ci ągu dnia pra cu ję
na ka sie w  Tom my’s Boat Dock, a  czte ry wie czo ry w  ty go dniu kel ne ru ję w  Bar bie’s Ales and Eats
w  War ran to po dru giej stro nie za to ki. Wi ąże się z  tym za baw na rzecz. Tom my i  Bar bie byli ma łże- 
ństwem, gdy się u nich za trud ni łam, ale roz sta li się kil ka lat temu, a ja wci ąż pra cu ję dla nich oboj ga. –
Ro ze śmia ła się na samą myśl i  si ęgnęła po e-pa pie ro sa le żące go na ła wie, po czym wy pu ści ła z  ust
chmu rę aro ma tycz nej pary, któ ra szyb ko się roz pro szy ła w  po wie trzu.  – Przez wi ęk szo ść cza su Bru- 
ce’a nie było w domu, nie wiem, co ro bił. Twier dził, że szu ka pra cy lub że spo ty ka się ze swo im ku ra to- 
rem albo... – Za mil kła, bo na gle coś przy szło jej do gło wy. – Hej, cze kaj cie. Po co tu przy je cha li ście? Na- 
ro bił so bie ja ki chś kło po tów? Jezu, wie dzia łam, że źle ro bię, po zwa la jąc miesz kać tu temu su kin ko to wi.
Bru ce przez całe ży cie był jed nym wiel kim pro ble mem, ale po my śla łam, że może już mu prze szło. Co
za idiot ka ze mnie. – Ko lej ne po tężne za ci ągni ęcie się parą i Cade prze sze dł do kon kre tów.

– Wi dzia ła go pani z tym czło wie kiem? – za py tał, prze su wa jąc po sto li ku zdjęcie Nate’a Mo ret tie go.
– Ni g dy z ni kim go nie wi dzia łam. Jak mó wi łam, mi ja li śmy się jak stat ki nocą, tyl ko że mój pły nął do

pra cy, a jego... Bóg wie gdzie. – Pod nio sła fo to gra fię i zmarsz czy ła brwi, za ci ąga jąc się e-pa pie ro sem. –
To ten fa cet, któ ry za gi nął, co nie? Wi dzia łam go w wia do mo ściach.

– Tak.
– Sądzi cie, że Bru ce miał z tym coś wspól ne go? – W mia rę jak do cie ra ła do niej praw da, jej oczy ro bi- 

ły się co raz wi ęk sze. – Cze kaj cie chwi lę, do dia ska. Chy ba nie pró bu je cie po łączyć go z  tymi mor der- 
stwa mi, co nie? – Za ci ągnęła się pa pie ro sem. – Nie zro bi łby tego. – Za nim Cade zdążył zdać ko lej ne py- 
ta nie, do da ła w chmu rze dymu: – Tak, wiem, że w prze szło ści miał kło po ty, ale to dla te go, że był mło dy
i głu pi, brał nar ko ty ki i Bóg wie, co jesz cze, ale już z tego wy ró sł. – Zer k nęła na psa, któ ry wci ąż wa ro- 
wał pod drzwia mi z no sem przy pa ne lach. – Po dej rze wam, że Bru ce te raz zaj mu je się kra dzie żą psów,
któ re po tem od sprze da je. Za py ta łam go, skąd wzi ął Mon ty’ego, a on od po wie dział, że ze schro ni ska,
ale taki pies? – Wska za ła be agle’a pulch nym pal cem z nie bie skim la kie rem na pa znok ciu. – Za ło żę się,



że jest czy stej krwi i  że jest czy jąś wła sno ścią. Pra co wa łam kie dyś jako fry zjer ka psów, więc po tra fię
roz po znać, że ten był ko cha ny. I że ktoś gdzieś za nim tęsk ni.

– Je ste śmy w kon tak cie z wła ści ciel ką – oświad czy ła Voss.
– Wo bec tego za bierz cie go, jak będzie cie wy cho dzić. – Aimes spoj rza ła na psa. – Mon ty za bar dzo

mnie nie lubi, Bru ce’a też nie. Roz piesz czo ny mały be agle.
Cade skie ro wał roz mo wę z po wro tem na jej ku zy na.
– Czy wie pani, gdzie Bru ce był w pi ąt ko wy wie czór i wczo raj w nocy?
–  O, rany... już wam mó wi łam, nie ręczę za nie go, bo kto wie, do kąd ła ził, ale niech po my ślę, pi- 

ątek...?
Za sta na wia ła się przez chwi lę, za ci ąga jąc się co ja kiś czas.
– No cóż, chy ba wiem. Pra co wa łam na dzien ną zmia nę w re stau ra cji i wró ci łam do domu przed dzie- 

wi ątą, i wie cie co, sie dział tu na ka na pie i oglądał ja kiś film, któ ryś z tych o Roc kym, część czwar tą albo
pi ątą. Nie je stem pew na. Ile ich na kręci li, chy ba z dzie si ęć? I da lej kręcą. Tak czy owak, Bru ce ani na
chwi lę nie wstał z ka na py. Na bank. Nie za do brze się czu łam i po szłam spać koło pó łno cy, a on tu da lej
sie dział koło wpół do dru giej czy o dru giej, gdy wsta łam, żeby przy nie ść so bie szklan kę wody i pa styl ki
na żo łądek, oglądał ja kieś gołe cyce. Wy łączy łam te le wi zor, ale o siód mej rano, gdy wsta łam do ła zien- 
ki, zna la złam go w tej sa mej po zy cji. – Za pew ne za uwa ży ła scep tycz ne spoj rze nie Cade’a, po nie waż do- 
da ła: – Nie wie rzy mi pan, niech pan spraw dzi u ad mi ni stra to ra miesz kań. Mają tu ka me ry mo ni to rin- 
gu.

– Spraw dzi my. – Wyj rzał przez okno, za uwa żył, że na wet z tego miej sca wi dać ka me rę za wie szo ną
pod oka pem da cho wym. – Kie dy spo dzie wa się pani po wro tu Bru ce’a?

– Nie słu chał pan? Wy je chał. Zmył się stąd. Szu kaj wia tru w polu. – Mach nęła ręką, aby zo bra zo wać,
że znik nął. – Za brał swo je rze czy, pew nie też parę mo ich, i po sze dł w cho le rę.

– A co z te le fo nem ko mór ko wym? Miał ja kiś?
– Och, pew nie. Ja sne. Kto nie ma? Ale to był taki mo del na kar tę. Chciał podłączyć się do mo je go kon- 

ta u ope ra to ra ko mór ko we go, ale po wie dzia łam: „Po moim tru pie!”. Ro zu mie cie, że nie chcia łam w ża- 
den spo sób wi ązać się z nim pod względem fi nan so wym. Może i się zmie nił pod tym względem, że nie
rwał się do bi cia, ale wy łu dzacz to wy łu dzacz i nie ma szans, żeby coś się po pra wi ło. To dla te go po sta- 
wi łam wa run ki i ka za łam mu zna le źć pra cę.

Kie dy za py ta li, gdzie spał, po ka za ła im do dat ko wy po kój, któ re go uży wa ła głów nie jako prze cho wal- 
nię, ale w kącie znaj do wa ło się tam łó żko i te le wi zor.

– Tu no co wał. – Wska za ła łó żko pa pie ro sem elek tro nicz nym. – Słu chaj cie, je stem prze ko na na, że nie
wró ci. Miał ple cak z kil ko ma zmia na mi odzie ży, ko mór kę, o któ rą py ta li ście, ze staw do go le nia w ła- 
zien ce i to wszyst ko te raz znik nęło.

– Da nam pani jego nu mer?
– Ja sne. Ale on nie od bie rze. Nie mam pew no ści, czy do cie ra ją do nie go ese me sy i czy da się do nie go

do dzwo nić. Chy ba mu sia łby opła cić ja kiś pa kiet roz mów czy da nych. Do ko ńca nie wiem, jak to dzia ła,
ale je stem prze ko na na, że wła śnie tak to wy gląda. Ten czło wiek ni g dy nie śmier dział gro szem, więc za- 
kła dam, że te le fon będzie nie czyn ny, do pó ki nie kupi so bie mi nut. – Mimo to dała im nu mer, a kie dy
za py ta li o przy ja ciół, nie mo gła so bie przy po mnieć żad ne go imie nia. – Och, mó wił o ja ki chś ko le siach,
z któ ry mi sie dział, ale nikt tu nie przy cho dził.

– A ten sa mo chód, któ rym je ździł? – za gad nęła Voss.
– Bu ick? Gru chot. Nie wiem, skąd go wzi ął, miał go, gdy się tu zja wił. Był na ta bli cach z Ida ho. Mó- 

wił, że musi go prze re je stro wać, chy ba na wet przy nió sł ja kieś pa pie ry z biu ra po jaz dów, ale po trze bo- 
wał ad re su za miesz ka nia, a ja nie zgo dzi łam się na po da nie mo je go.

– Wi dzia ła pani te do ku men ty? – za py tał Cade.



– Tak. – Za my śli ła się, prze kła da jąc e-pa pie ro sa po mi ędzy pal ca mi. – Jak się nad tym za sta no wić, to
może jesz cze tu są... chwi lu nia. – Za pro wa dzi ła ich z po wro tem do kuch ni, gdzie zim na kawa w szkla- 
nym dzban ku wy gląda ła tak, jak by za czy na ła gęst nieć, a brud ne na czy nia wy wędro wa ły ze zle wu i zaj- 
mo wa ły cały nie du ży blat aż do ku chen ki. – Chy ba gdzieś tu taj. – Otwo rzy ła małą szu fla dę wy pe łnio ną
śmie cia mi, przej rza ła jej za war to ść, po czym otwo rzy ła ko lej ną, pe łną pa pie rów, ko pert i pa ra go nów. –
Zo bacz my... tak, jest tu taj. – Po da ła mu częścio wo wy pe łnio ny wnio sek, gdzie czar no na bia łym wid niał
nu mer ta bli cy re je stra cyj nej z Ida ho oraz nu mer VIN sta re go bu ic ka.

– Chcie li by śmy to za trzy mać – oznaj mił Cade.
– Pro szę bar dzo. Ja tego nie po trze bu ję. – Spoj rza ła na prze pe łnio ną szu fla dę. – Praw do po dob nie nie

po trze bu ję po ło wy rze czy z tej szu fla dy, może na wet wszyst kie go.
– Czy kie dy kol wiek wspo mi nał swo je go syna? – za py tał Cade. – Luke’a?
Zmarsz czy ła brwi, za sta na wia ła się.
– Nie. Nie ostat nio. O ile wiem, prak tycz nie nie znał tego dziec ka, może wi dział go, gdy był nie mow- 

la kiem, a Me lin da, ta suka, nie po zwo li ła Luke’owi pi sać do ojca ani go od wie dzać. Nie był u nie go ani
razu.

– A jak on się z tym czuł? – Zno wu we szli do cia sne go po ko ju.
– A jak pan my śli? Był wku rzo ny, a ja kże. Ale chy ba już mu prze szło. Tak jak mó wi łam, zmi ękł w pu- 

dle, wy sze dł spo koj niej szy, nie wpa dał w zło ść z byle po wo du. I prze stał chlać. Przy naj mniej nie pił ni- 
cze go moc ne go. – Zno wu za pa li ła e-pa pie ro sa. – Oj, jest le ni wy jak cho le ra, za wsze był i za wsze będzie,
ale na praw dę pró bu je cie wma new ro wać go w te naj now sze mor der stwa? Po słu chaj cie wo bec tego: cho- 
ler nie się my li cie.
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Ostat nią oso bą, któ rą Ra chel by po dej rze wa ła, że o dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści będzie do bi ja ła
się do drzwi, była Lila, ale oto się zja wi ła we wła snej oso bie – jej nie gdy siej sza naj lep sza przy ja ció łka
i  była te ścio wa. Zde ner wo wa na Lila w  kre mo wym swe ter ku, spodniach pod ko lor i  zło tych szpil kach
prze stępo wa ła z nogi na nogę i za ci ska ła usta. Lu cas był ubra ny swo bod niej, miał dżin sy i T-shirt, ale
wier cił się obok niej i był wy ra źnie skrępo wa ny. Na szczęście przed do mem nie było żad nej fur go net ki
z pi sma ka mi, cho ciaż Ra chel spo dzie wa ła się, że wró cą, po nie waż re por te rzy wy dzwa nia li do niej cały
dzień, pro sząc o wy wiad z nią i Har per. In for ma cje się ro ze szły; Mer ce des nie była już je dy ną dzien ni- 
kar ką re la cjo nu jącą spra wę za bójstw.

Ra chel otwo rzy ła drzwi i za nim co kol wiek po wie dzia ła, Lila, pach nąca per fu ma mi i nie daw no wy pa- 
lo nym pa pie ro sem, we szła do środ ka, a za nią jej syn.

– Cze ść – rzu ci ła Ra chel. – Co się...?
– Jest Dy lan? – prze rwa ła jej Lila pod nie sio nym to nem. – Po wi nien brać w tym udział.
– W czym?
– Przy pro wa dź go! – roz ka za ła, po czym wy pu ści ła po wie trze i wrza snęła w stro nę po koi: – Dy lan! –

Chwi lę od cze ka ła. – Dy lan? Cho dź tu taj! Na tych miast.
Ra chel ni g dy nie wi dzia ła jej tak po iry to wa nej i na pa stli wej.
– Rany, mamo. – Lu cas się oży wił. – Uspo kój się! Pój dę po nie go – oznaj mił i za nim mat ka go za trzy- 

ma ła, wy sze dł na ko ry tarz. Po li cyj na ta śma roz pi ęta na drzwiach Dy la na nie po wstrzy ma ła go przed
we jściem bez pu ka nia.

– Uspo kój się! – po wtó rzy ła Lila. No pew nie.
– Co się dzie je? – za py ta ła Ra chel.
– Cze kaj. Za raz się do wiesz – wark nęła.
Po dwóch mi nu tach obaj chłop cy wró ci li do sa lo nu, gdzie Lila krąży ła nie spo koj nie, a Ra chel cze ka ła,

sto jąc koło fo te la. Har per usły sza ła za mie sza nie i też wy szła ze swo je go po ko ju.
– Sia daj cie! – roz ka za ła Lila, wska zu jąc ka na pę. – Ty też. – Ru chem pal ca przy dzie li ła Har per miej sce

po mi ędzy chło pa ka mi, a dziew czy na zro bi ła, co jej ka za no.
–  Mamo, prze stań  – pro sił Lu cas. Oprócz nie po ko ju w  jego gło sie sły chać było wzbie ra jący gniew,

któ ry, jak po dej rze wa ła Ra chel, do rów ny wał wście kło ści mat ki. Kie dy cała trój ka sie dzia ła już na ka na- 
pie, Lila wy jęła z to reb ki ja kieś prze wo dy kom pu te ro we do łączo ne do urządze nia, któ re wy gląda ło jak
na gry war ka czy coś w tym sty lu.

– Mo żesz to wy ja śnić? – za py ta ła Dy la na.
Chło pak prze łk nął śli nę i spoj rzał na swo je dło nie, któ re ści skał mi ędzy ko la na mi.
– Do brze, sko ro za bra kło ci języ ka w gębie, to może Lu cas się wy po wie.
– Mamo, pro szę... – Lu cas był przy gnębio ny, ale gdy by spoj rze nie mo gło za bi jać, Lila zna la zła by się

w tej chwi li sze ść stóp pod zie mią.
– Nie, nie. Ja po wiem. – Dy lan spoj rzał na swo ją mat kę. – Sprze da ję sprzęt kom pu te ro wy.
– Szpie gow ski sprzęt, jak ro zu miem – uści śli ła Lila. – Nie wy bie laj się! Ro zu miesz? – zwró ci ła się do

Ra chel. – Twój syn sprze da je małe ka mer ki, mi kro fo ny i na gry war ki, i Bóg wie co jesz cze!
Dy lan ukrył twarz w dło niach.



– Po co im to było? – na kręca ła się Lila, zro bi ła się czer wo na, gniew spra wiał, że pul so wa ła jej ży łka
nad ele ganc ko wy sku ba ną brwią.  – Pod słu chi wa li. Po to! Pod gląda li. Na gry wa li. Zna la złam cho ler ne
na gra nie z na sze go ostat nie go spo tka nia! Dasz wia rę? Dla cze go? Twój syn za mon to wał małą ka me rę,
któ rą prze ło żył przez krat kę wen ty la cyj ną łączącą pi ętra. Ro zu miesz, co mó wię? W na szym domu jest
kil ka miejsc, gdzie pi ętra po łączo ne są krat ką. Wo bec tego nasi chłop cy wy my śli li, że faj nie będzie za- 
ba wić się w Ja me sa Bon da. – Te atral nie prze mie rzy ła dłu go ść po ko ju, jej ob ca sy stu ka ły w drew nia ną
podło gę, po czym wręczy ła Ra chel ka ble i urządze nie, któ re go funk cję Ra chel od razu roz po zna ła.

– Czy to praw da? – za py ta ła syna, ale z jego mowy cia ła wy wnio sko wa ła, że Lila tra fi ła w dzie si ąt kę,
i na gle uświa do mi ła so bie, skąd wzi ęły się te wszyst kie małe kar to ni ki na sto sie rze czy do re cy klin gu
w piw ni cy. Na żad nym nie było na lep ki ad re so wej, zo sta ły usu ni ęte. Wcze śniej się nad tym nie za sta- 
na wia ła. Te raz po jęła.

– Dy lan?
– Tak. – Jego grdy ka po ru szy ła się w górę i w dół.
O, cho le ra.
– Dla cze go?
Wzru szył ra mio na mi.
– Żeby za ro bić tro chę kasy.
Zno wu to samo: pie ni ądze.
– A komu to sprze da wa łeś?
Ko lej ne wzru sze nie ra mio na mi.
– Temu, kto chciał.
– Uwie rzysz? – dzi wi ła się Lila wy so kim to nem. – No i po co to? Któ ry li ce ali sta chce szpie go wać swo- 

ich ro dzi ców?
– Nie cho dzi o ro dzi ców – za su ge ro wa ła ci cho Ra chel.
– No co ty mó wisz? Lu cas na gry wał... Cze kaj – po wie dzia ła Lila, try bi ki w jej gło wie się ob ra ca ły. –

Masz na my śli to, że szpie gu ją in nych na sto lat ków? Swo je dziew czy ny i chło pa ków albo... Boże! Mon- 
tu ją ukry te ka me ry, żeby mieć na gie zdjęcia lub na gra nia z... – Ze sztyw nia ła i wznio sła oczy do nie ba,
jak by chcia ła oso bi ście po roz ma wiać z Bo giem. – To gor sze, niż sądzi łam!

– Nie! – Dy lan po de rwał gło wę i ener gicz nie nią po kręcił. – Nie po to! Ab so lut nie nie.
– To po co? – za py ta ła Ra chel i pa trzy ła, jak kom bi nu je, co od po wie dzieć, za pew ne szu ka jąc ja kie goś

wia ry god ne go kłam stwa lub być może po raz pierw szy za sta na wia jąc się, ja kich szkód może na ro bić
sprzęt, któ ry sprze da wał.  – Wiesz co, Dy lan, je śli twoi ko le dzy, klien ci, zwał jak zwał, chcie li taki
sprzęt... – unio sła ka ble, któ re wci snęła jej do ręki Lila – a są tacy po rząd ni, to dla cze go po pro stu nie
za mó wi li go ze skle pu in ter ne to we go?  – Nie cze ka jąc na od po wie dź, stwier dzi ła:  – Oj, Dy lan, nie do- 
brze.

Po tak nął.
Po my śla ła o chu li ga nach, któ rzy chcie li go po bić. Schmid cie i jego kum plu Par ke rze.
– To nie jest nie le gal ne – od pa rł Dy lan. – Sprze da wa nie ta kich rze czy.
– Nie, ale co z ety ką? – za py ta ła. – Dasz mi li stę osób, któ re to od cie bie ku pi ły.
– O, nie, mamo. Moi klien ci za słu gu ją na po uf no ść usług.
– Co? – unio sła się Lila, a Ra chel po sła ła jej ostrze gaw cze spoj rze nie, by za mil kła. Lila nie po słu cha- 

ła. – Nie mó wi my tu o kwe stiach zwi ąza nych z klien ta mi praw ni ków czy le ka rzy! Komu to sprze da wa- 
łeś? Są nie let ni? Ich ro dzi ce po win ni wie dzieć.

– Dla cze go? Wiek tu nie ma nic do rze czy – od pa rł Dy lan. – Ka żdy może po sia dać apa rat, mi kro fon
czy na gry war kę. Prze cież ka żdy ma ko mór kę, któ ra po tra fi to samo.



– To coś in ne go! – upie ra ła się Lila. – Te urządze nia pod słu chu jące są prze zna czo ne do szpie go wa- 
nia, na ru sza ją pry wat no ść in nych lu dzi.

– Wo bec tego to spra wa ich wła ści cie la – bro nił się Dy lan, my śląc na głos. – Nie moja.
Lila po de szła bli żej ka na py i zmie rzy ła go wzro kiem.
– Ty je steś do staw cą!
– Nie, nie. On ma ra cję – wtrąci ła się Har per, cho ciaż raz sta jąc w obro nie bra ta. – To zu pe łnie coś in- 

ne go niż gdy by ma jąc po nad dwa dzie ścia je den lat, sprze da wał piwo nie let nim, praw da? To nie jest
spra wa mi ędzy nim a tobą albo na wet tobą – wska za ła naj pierw na Lilę, po tem na Ra chel – i nie musi
tłu ma czyć się po li cji, co ro bią jego „klien ci”.

Mia ła ra cję.
– Ich ro dzi ce mu szą wie dzieć! – upie ra ła się Lila, cho ciaż jej wście kło ść za czy na ła po wo li wy pa ro wy- 

wać. – Słu chaj, chcia łam, że byś wie dzia ła, co się dzie je – wy tłu ma czy ła Ra chel.
Ra chel zmu si ła się do uśmie chu, choć wca le nie było jej we so ło.
– No to już wiem.
– Mo że my już ode jść? – za py tał Dy lan.
– Mo że cie. – Lila ge stem dło ni po ka za ła im, żeby wy szli, więc cała trój ka wsta ła z ka na py i po spiesz- 

nie się od da li ła. Reno po sze dł za nimi. Za bun kro wa li się w po ko ju Dy la na.
Lila, któ ra pa trzy ła, jak wy cho dzą, wes tchnęła. Opa dły jej szczu płe ra mio na.
–  Ojej, cza sa mi nie cier pię być mat ką. Lu cas do pro wa dza mnie do sza łu swo imi hu mo ra mi. Kie dy

Chuck po zbył się Xan de ra, mo gło by się wy da wać, że to ko niec świa ta.  – Przy gry zła war gę, ści ągnęła
brwi i spoj rza ła w głąb ko ry ta rza. – Ma tem pe ra ment ojca.

–  A  może mat ki?  – za su ge ro wa ła Ra chel. O  Luke’u  mo żna było wie le po wie dzieć, ale po mi nąw szy
rzad kie wy bu chy agre sji na bo isku, nie był gwa łtow ny. Nic ta kie go nie pa mi ęta ła.

– Pew nie tak – zgo dzi ła się. – Czy by ły śmy aż tak prze bie głe i skry te? – za py ta ła i w za my śle niu po- 
kręci ła gło wą. – Nie od po wia daj. By ły śmy gor sze. – I zno wu ta prze szło ść, ich wła sne lata na sto let nie,
a ra czej noc, któ ra zmie ni ła ich ży cie, gdy bez po zwo le nia od da li ły się od domu, a Luke uma rł. – Chy ba
prze sa dzi łam.

– Tak sądzisz?
Lila spoj rza ła na nią, lek ko unio sła kącik ust.
– Okej, okej. Wiem, że cza sem by wam pa ni ka rą, ale na mi ło ść bo ską, od kąd zna le zio no Vio let, le d wie

się trzy mam. Naj pierw ona, po tem An nes sa, a  te raz Nate... Boże, mam na dzie ję, że z  nim wszyst ko
w po rząd ku. – Unio sła bez rad nie jed ną rękę. – Nie po tra fię so bie wy obra zić, co też mo gło mu się stać.
Gdzie on, do cho le ry, jest?

– Znaj dzie się. Może jest u swo jej dziew czy ny.
– An nes sa była jego dziew czy ną.
– Może miał jesz cze jed ną.
– To dla cze go nie daje zna ku ży cia? Wszędzie w wia do mo ściach mó wią, że za gi nął. – Po ta rła przed- 

ra mio na, jak by na gle po czu ła chłód.  – To ta kie de ner wu jące, co nie? I  ta kie cho ler nie strasz ne.  – Po- 
now nie spoj rza ła z tro ską w głąb ko ry ta rza. – Trud no uwie rzyć, że mi nął nie ca ły ty dzień, od kąd to się
za częło. A je śli to jesz cze nie ko niec? Za nim doj dzie do zjaz du, pół kla sy może zgi nąć.

– Na wet tak nie mów!
– Wiem, ale to praw da! Po my śl tyl ko, co się wy da rzy ło od ze szłe go pi ąt ku!
Od rocz ni cy śmie ci Luke’a, po my śla ła, ale nie po wie dzia ła tego na głos, tyl ko w  du chu zgo dzi ła się

z Lilą, że ży cie w Ed ge wa ter sta ło się dziw ne i strasz ne.
Lila spoj rza ła na ze ga rek.



– Mu szę le cieć. Chcia łam tyl ko oso bi ście się prze ko nać, co kom bi nu je Dy lan. – Wy szła na ko ry tarz. –
Lu cas! Cho dź tu taj. Mu si my je chać! – Lek ko za pu ka ła do drzwi po ko ju Dy la na i si ęgnęła do klam ki, lecz
w tej chwi li drzwi się otwo rzy ły i w pro gu sta nął Lu cas.

– Tak, wiem – rzu cił, a w to nie jego gło su było coś, co Ra chel ko goś przy po mi na ło... Luke’a? Nie, ra- 
czej nie jego, nie po tra fi ła wska zać tej oso by, bez sku tecz nie pró bo wa ła zna le źć ja kiś punkt za cze pie nia.
Nie uda ło się. Umy sł pła tał jej fi gle.

Har per spoj rza ła na ku zy na, szyb ko się po że gna ła, po czym po szła do swo je go po ko ju i za mknęła za
sobą drzwi. Lila i Lu cas od je cha li no wym mer ce de sem. Ra chel pa trzy ła, jak się od da la ją, po czym wy- 
łączy ła świa tła na gan ku i w du chu za pra gnęła, żeby Cade już przy je chał. W domu było bez piecz niej,
gdy mia ła go bli sko.

Kie dy za mknęła drzwi i prze kręca ła za suw kę, przy po mniał jej się ich ostat ni po ca łu nek, tak de li kat- 
ny i sub tel ny.

Za schło jej w  gar dle, ale po zwo li ła, by pa mi ęć pod su nęła jej inne, bar dziej zmy sło we po ca łun ki
z otwar ty mi usta mi, szyb ki mi języ ka mi i nie cier pli wy mi war ga mi. Go rące i  spo co ne cia ła. Sza le ńczo
bi jące ser ca, cie kaw skie dło nie, krót ki od dech.

– O mat ko – wy szep ta ła, czu jąc cie pło w ży łach i tęsk no tę ro dzącą się gdzieś głębo ko w jej wnętrzu.
Po żąda nie, któ re go nie do świad czy ła od daw na.

Tyle cza su mi nęło...
Nie myśl o tym! – głos w gło wie przy wo łał ją do rze czy wi sto ści.
To ko niec.
Cze go nie ro zu miesz?
Zde gu sto wa na swo imi my śla mi, za ci snęła zęby, upew ni ła się, że drzwi zo sta ły za mkni ęte, i włączy ła

alarm. Na stęp nie po wie dzia ła so bie, że jest idiot ką, sko ro ma rzy o swo im by łym i ża łu je, że go tu nie
ma. Nie był już jej mężem i nie sta ło się to bez po wo du. Jej fan ta zje sek su al ne były tyl ko wspo mnie nia- 
mi, któ re ni g dy po now nie się nie zisz czą.

Na ra zie ona i dzie ci po zo sta wa li sami.
Poza tym mu sia ła wresz cie od być dłu go od kła da ną roz mo wę z Dy la nem.
Wy czu wa ła, że jej syn nie tyl ko do ra sta, ale od da la się od niej, a na to nie mo gła po zwo lić. Jesz cze

nie. Był wci ąż cho ler nie mło dy.
Za pu ka ła do drzwi jego po ko ju i we szła do środ ka.

 
Sie dział przy jed nym z kom pu te rów i ga pił się w ekran. Nie pod nió sł gło wy, ale rzu cił:

– Wiem, mam kło po ty, na pew no do sta nę szla ban na całe ży cie i po wiesz ta cie.
– To na po czątek.
– Su per. Nie wy star czy, że mam kło po ty w szko le. – Bo czył się, pa trząc na mo ni tor. – I pew nie je steś

wku rzo na, po nie waż do ty czy to też Lili i Lu ca sa. Mam ra cję?
– Masz.
Sta ła w  no gach łó żka i  pa trzy ła, ja kie emo cje po ja wia ją się na jego oświe tlo nej świa tłem mo ni to ra

twa rzy. Jak na ra zie wy da wa ło jej się, że do ta rło do nie go to, co chcia ła mu prze ka zać.
– Do brze, Dy lan, to mniej wi ęcej sed no spra wy. Mniej wi ęcej.
– Czy li?
– Po wiesz mi, dla cze go za opa try wa łeś zna jo mych w sprzęt szpie gow ski?
– Już mó wi łem: dla pie ni ędzy, mamo. Bez kitu. – Ści ągnął brwi nad no sem i przy po mniał jej: – To ty

za wsze po wta rzasz, jak kiep sko sto imy z  for są, a  te raz, gdy szu kasz pra cy, będzie jesz cze go rzej. Co
nie? Har per nie do sta nie sa mo cho du, do pó ki nie uzbie ra po ło wy ceny czy coś w tym sty lu. A ja w przy- 
szłym roku ko ńczę szes na ście lat, więc do my ślam się, że mnie będzie obo wi ązy wa ła taka sama umo wa.



Stwier dzi łem, że nie za szko dzi już te raz o tym po my śleć. I tyle. Bo prze cież nie po zwo lisz mi pó jść do
praw dzi wej pra cy, nie te raz w ka żdym ra zie. Co nie? Więc wy my śli łem, że tak mogę tro chę za ro bić. To
wszyst ko.

– To nie wszyst ko – za prze czy ła. – Po nie waż zro bi łeś to za mo imi ple ca mi.
– Tak, wiem. – Wes tchnął przez nos. – Ale ty byś mi nie po zwo li ła.
Nie za prze czy ła, przy gląda ła mu się, temu chło pa ko wi, któ ry nie dłu go miał stać się mężczy zną.
– Czy jest jesz cze coś, o czym po win nam wie dzieć? – za py ta ła, a on spoj rzał na nią spło szo ny.
– Nie. Nic – mruk nął po chwi li.
Do strze gła kłam stwo w jego oczach.
– Je steś pew ny?
– Tak. Yhy. – Szyb ko po ki wał gło wą, jak by chciał prze ko nać sam sie bie.
– Do brze. Ale daj mi znać, jak so bie o czy mś przy po mnisz.
Pau za. Mil cze nie.
– Dy lan?
– Tak – po tak nął. – Ja sne. – A po tem: – I nic nie mów. Wiem, że mu sisz po wie dzieć ta cie.

 
Ned włączył na te le fo nie swo ją ulu bio ną play li stę z ka wa łka mi har droc ko wy mi i za czął na kła dać ostat- 
nią war stwę far by w ła zien ce, upew nia jąc się, że nie zo sta wia na po ło żo nych sa mo dziel nie i z mo zo łem
ka fel kach naj mniej szej smu gi; jego ro bo ta wy gląda ła ca łkiem do brze.

Kie dy od su nął się o krok i przy glądał efek to wi, uj rzał swo je od bi cie w lu strze: sta rze jący się mężczy- 
zna z wy sta jącym brzusz kiem, daw niej z ja sną czu pry ną, te raz po si wia łą i prze rze dzo ną, z oku la ra mi
na no sie, któ ry wy glądał jak mapa zło żo na z  po pęka nych na czy nek tuż pod skó rą. Daw niej po li cjant
z do brą re pu ta cją, przy zwo itą ko bie tą u boku i uwiel bia ną przez sie bie cór ką, te raz pra co wał w ochro- 
nie, głów nie prze cha dzał się po cen trum han dlo wym w Asto rii; był roz wie dzio ny, miesz kał z nie odłącz- 
ną zgrzew ką piwa i du cha mi prze szło ści.

Co za upa dek.
Wszyst ko przez ko bie tę.
Boże, ja kim był głup cem.
Okła mał sie bie i ka żdą cho ler ną oso bę, któ ra coś zna czy ła w jego ży ciu.
Po nad dźwi ęka mi Ja nies’s Got a Gun Ae ro smith usły szał ja kiś przy tłu mio ny od głos.
Czy żby ktoś na si snął klam kę?
Dziw ne. Za sko czo ny, wy łączył play li stę i wyj rzał na ciem ny ko ry tarz.
– Halo? – za wo łał, czu jąc się jak du reń. Był sam. Wie dział o tym. Ale i tak wyj rzał, bo wzi ęły nad nim

górę po li cyj ne przy zwy cza je nia. W  domu pa no wa ła ci sza, więc uznał, że tyl ko mu się wy da wa ło. Jak
mógł co kol wiek sły szeć, sko ro gło śno gra ła mu zy ka? Zno wu włączył „play” na te le fo nie i Ste ven Ty ler
da lej śpie wał w nie wiel kiej ła zien ce.

Ned si ęgnął po na wpół opró żnio ną pusz kę bu dwe ise ra, któ ra sta ła na po kry wie re zer wu aru to a le ty
obok gloc ka, tego, któ re go zdo był wie le lat temu, skon fi sko wał go i za gar nął dla sie bie pod czas na lo tu,
gdy był jesz cze przed trzy dziest ką. Użył tej nie za re je stro wa nej bro ni tyl ko raz.

Do dzi siaj.
Za pew ne.
Do ła zien ki wsze dł kot i kręcił ósem ki mi ędzy jego no ga mi.
– Le piej wra caj do domu, je śli wiesz, co dla cie bie do bre.
Ale ten chu dzi na praw do po dob nie nie miał żad ne go in ne go domu. Na zwał go lub ją  – kto wie?  –

Inky. Kto zaj mie się wa lecz nym ko tem, gdy jego za brak nie?
Nie wa żne; zwie rzak po tra fił o sie bie za dbać.



Po ci ągnął dłu gi łyk i osu szył pusz kę, zgnió tł ją i rzu cił na podło gę, wy ście lo ną fo lią ma lar ską.
Po now nie spoj rzał na swo je dzie ło w ła zien ce i po ta rł szczękę. Je śli rze czy wi ście znaj dzie dość od wa- 

gi, by strze lić so bie w usta, czy uda ło by się zro bić tak, żeby krew i mózg nie za chla pa ły ścian?
Do dia bła, ja kie to ma zna cze nie? Ktoś znaj dzie two je gni jące tru chło z  od strze lo ną w  po ło wie gło wą. Czy

sądzisz, że będą zwra cać uwa gę na rów no po ło żo ne fugi?
Jesz cze raz po pa trzył na za ro śni ęte go mężczy znę w lu strze, fa ce ta, któ ry wy glądał dużo sta rzej niż

w rze czy wi sto ści. I był prze klętym dur niem.
Być może pi sto let był tchórz li wym wy jściem z sy tu acji.
Chy ba po wi nien za cho wy wać się jak fa cet z ja ja mi. Pora po wie dzieć praw dę. Od daw na skry wa ną.
Po wi nien ob na żyć swo ją du szę.
Zmie rzyć się z kon se kwen cja mi.
Za ak cep to wać je – ka żdą z nich.
Jego cór ka go znie na wi dzi i trud no będzie mieć jej to za złe. Dźwi ga ła ci ężar, sądząc, że za bi ła swo- 

je go przy rod nie go bra ta, pod czas gdy on, de tek tyw Ned Ga ston, któ ry po sze dł za swo imi dzie ćmi do
wy twór ni, wsze dł w gro bo wą ciem no ść bu dyn ku i wy jął broń. Ukry ty w cie niu, ko rzy sta jąc z za mie sza- 
nia, nie zau wa żo ny sta nął koło Ra chel. Strze lił rów no cze śnie z nią. Wy strze li ły praw dzi we kule i śru to- 
we kul ki. Za dbał o to, żeby gloc ka, któ ry te raz le żał na po kry wie re zer wu aru to a le ty, ni g dy nie zna le zio- 
no, pod czas gdy broń Ra chel zo sta ła kop ni ęta do zsy pu nad rze ką. To on prze ko nał Ri char da Mo ret tie- 
go, żeby na ak cie zgo nu na pi sał, że chło pak był mar twy w chwi li przy wie zie nia do szpi ta la, i by po zwo- 
lił mu umrzeć. I tak by łby ro ślin ką. Ned miał wte dy co do tego pew no ść, te raz już nie był aż tak prze ko- 
na ny. Ale po zwo lił, by jego cór ka przez całe swo je do ro słe ży cie zma ga ła się z  po czu ciem winy za
uśmier ce nie bra ta. Jezu, Boże, chy ba po wi nien z tym sko ńczyć.

Tak na praw dę nie za mie rzał za bi jać Luke’a... chy ba. Czy skło ni ło go do tego jego roz pa da jące się ma- 
łże ństwo? Jego du szę tra wi ło po czu cie winy. Cho dzi ło o coś wi ęcej. Coś in ne go niż krnąbr ny, zbun to- 
wa ny na sto la tek, mó wi ący mu ta kie rze czy jak: „Nie je steś moim praw dzi wym oj cem”. Nie, to tyl ko wy- 
mów ka, a kie dy tam tej nocy po sze dł za dzie ćmi do wy twór ni, za mie rza jąc za ci ągnąć go do domu, był
uzbro jo ny po zęby. Ze względu na to, co od krył, bo wie dział, że chło pak... Boże świ ęty, nie po wi nien był
po ci ągnąć za spust; po wi nien był go opier ni czyć i ode słać ich gdzieś w cho le rę. Ale na pędza ny kil ko ma
szkla necz ka mi dżi nu z to ni kiem i świa do mo ścią, że jego ży cie się sy pie, stra cił umie jęt no ść wła ści wej
oce ny sy tu acji i pa no wa nie nad sobą. Po stra dał zmy sły. Fak tem było, że Luke okła my wał swo ich ro dzi- 
ców i pie przył Lilę Ko stas, przy ja ció łkę Ra chel. Na wet te raz, gdy o tym my ślał, za ci snął dło nie w pi ęści.

Jako oj czym Luke’a Hol lan de ra prze cho dził dro gę przez mękę, ale mimo to nie po wi nien był wyj mo- 
wać bro ni, strze lać ani po zwo lić na to, by jego cór ka wzi ęła od po wie dzial no ść za jego zbrod nię, jego
dzia ła nie pod wpły wem wzbu rze nia.

Czy żby?
Z pew no ścią nie zro bił tego z pre me dy ta cją.
Nie, nie, nie...
Boże, był dur niem i tchó rzem. Po ma so wał kark i po wstrzy mał się od po pa da nia w co raz bar dziej po- 

nu re i nie bez piecz ne my śli.
Kot za miau czał. Ned za uwa żył, że kie dy on roz wa żał swo je opcje, zwie rzę wy szło z ła zien ki, a z te le- 

fo nu za częła le cieć pio sen ka Bon Jovi Wan ted Dead or Ali ve. Świet nie. Po chło nęły go sło wa tego ka wa łka,
gdy na gle zdał so bie z cze goś spra wę. Kot po wi nien być na dwo rze. Nie zo sta wił otwar tych drzwi.

A może jed nak?
Przy po mniał so bie ha łas sprzed chwi li, ci chy dźwi ęk, któ ry zi gno ro wał. Te raz na pi ął mi ęśnie ra mion

i ru szył ko ry ta rzem do kuch ni, gdzie było tyl ne wy jście z domu.
Za mkni ęte.
Aha.



Coś tu nie gra ło.
Wło ski na jego kar ku się unio sły, gdy po my ślał, że ktoś mógł we jść do środ ka. Ale kto? Czy żby nie za- 

mknął drzwi na klucz? Nie... ra czej nie. Pa mi ętał, jak wy cho dził na dwór do sa mo cho du, żeby za brać
fo lię ma lar ską, ale nie pa mi ętał, czy za mknął drzwi na klucz.

Więc ktoś mógł być w środ ku.
Skra da jąc się, wró cił do ła zien ki, żeby za brać pi sto let, wsze dł do po miesz cze nia i spoj rzał na re zer- 

wu ar to a le ty.
Na po kry wie nie było gloc ka.
Spu ścił wzrok na podło gę, za mknął kla pę to a le ty, sądząc, że spa dł, ale nie...
Usły szał za ple ca mi skrzy pi ącą de skę podło go wą. Za sty gł.
– Nie ru szaj się – po wie dział ni ski głos tuż za nim. Lufa pi sto le tu – bez wąt pie nia na le żące go do nie- 

go – wbi ja ła się po mi ędzy jego ło pat ki. – Na wet, kur wa, nie od dy chaj.
W lu strze do strze gł cień sto jące go za nim mężczy zny, ale jego rysy po zo sta wa ły nie wi docz ne.
Ja kiś wa riat wsze dł do jego domu i na do da tek miał nad nim prze wa gę!
Puls dud nił mu w uszach, gdy pró bo wał wy my ślić, co zro bić. Gdy by za mach nął się do tyłu łok ciem,

może uda ło by mu się prze wró cić go ścia, a strzał być może omi nąłby naj wa żniej sze na rządy i...
– Nad sze dł czas za pła ty, brud ny gli no – wy szep tał głos tak bli sko, że Ned po czuł go rący od dech na- 

past ni ka na swo im uchu.
Chciał się od wró cić, ale było za pó źno.
Po czuł, że broń się po ru sza, prze su wa z ple ców na jego skroń. W lu strze zo ba czył wy ra źniej sze od bi- 

cie na past ni ka i o mało nie sta nęło mu ser ce.
– Nie! – krzyk nął, na gle de spe rac ko pra gnąc żyć. – Synu, nie!
Jego bła ga nia nie przy nio sły żad ne go skut ku.
Za bój ca po ci ągnął za spust.



ROZ DZIAŁ 36

 
O dzie wi ątej wie czo rem Cade prze ci ągnął się na krze śle przy biur ku. Był zmęczo ny, po przed niej nocy
pra wie nie spał. Za dzwo nił do Neda Ga sto na, ale jak do tąd nie uda ło mu się po łączyć ze swo im by łym
te ściem.

Od roz mo wy z Ri char dem Mo ret tim Cade chciał na mie rzyć by łe go po li cjan ta. Cze goś mu bra ko wa ło
w  tej hi sto rii o  śmier ci Luke’a  Hol lan de ra, cze goś tu nie ro zu miał. Ta za gad ka i  uczu cie, że coś mu
umy ka, wci ąż go nie po ko iły, na wet pod czas roz mo wy z De ni se Aimes.

Ra zem z Voss przy wie źli be agle’a na po ste ru nek. Po wy cze sa niu Fred dy’ego, czy li Mon ty’ego, i ze- 
bra niu jego sie rści Voss od da ła psa wdzi ęcz nej wła ści ciel ce, któ ra nie po sia da ła się z ra do ści, gdy od zy- 
ska ła swo je go „nie grzecz ne go chłop czy ka”. Przy naj mniej tak opo wie dzia ła mu o tym Voss, prze wra ca- 
jąc ocza mi.

– Jak by był dziec kiem – za uwa ży ła. – Oj, cóż, dla ka żde go coś do bre go. Przy naj mniej la bo ra to rium
ma coś do po rów na nia z tym wło sem zna le zio nym na miej scu.

– Ra zem z prób ka mi psów Sper rych.
– No tak, to mają wi ęcej pró bek – skwi to wa ła z kwa śną miną.
Miał już ko ńczyć pra cę – je chać do domu i wresz cie się prze spać lub po je chać do Ra chel i spraw dzić,

co u nich – kie dy za dzwo nił te le fon na jego biur ku. Zie wa jąc, ode brał, a Don na Jean oznaj mi ła, że łączy
roz mo wę z wy dzia łem po li cji w Se asi de.

– Mówi Ry der – rzu cił, gdy go prze łączy ła.
– Tak. Tu Max Swan son z po li cji Se asi de. Zna le źli śmy po jazd, bu ic ka le Sa bre z dzie wi ęćdzie si ąte go

siód me go na ta bli cach z Ida ho. Ten sam nu mer, któ re go szu ka cie. – Żeby po twier dzić, od czy tał nu mer
re je stra cyj ny.

Cade w jed nej chwi li się roz bu dził, za po mniał o śnie.
– Do kład nie tak.
– W po rząd ku. Auto par ku je przed Lu xor Apart ments, wy na jem krót ko ter mi no wy, ale wy da je nam

się, że kie row ca po sze dł na mia sto. Je den z  chło pa ków na pa tro lu za uwa żył po jazd i  wi dział, jak
mężczy zna od da la się w stro nę Broad wayu, więc po sze dł za nim. Obec nie znaj du je się w Wo oden Nic- 
kel na Czwar tej Uli cy. To bli sko rze ki. Je den z mo ich lu dzi będzie miał go na oku w środ ku.

– Już je dzie my. To Bru ce Hol lan der, nie daw no wy sze dł na wol no ść.
– Ro zu miem.
– Uwa żaj cie na nie go. Może być uzbro jo ny. – Po my ślał o za gi nio nym pi sto le cie Vio let Sper ry. – A ra- 

czej pra wie na pew no jest uzbro jo ny. Będę za pół go dzi ny, może tro chę pó źniej. – Je cha ło się tam czter- 
dzie ści pięć mi nut, ale doda gazu.

– Mamy go za trzy mać?
– Beze mnie nie, ale nie zgub cie go. – Cade chciał po roz ma wiać z Hol lan de rem, za nim będzie miał

do czy nie nia z in ny mi po li cjan ta mi i po sta no wi sko rzy stać z usług praw ni ka. Jako były ska za niec Hol- 
lan der do brze się na tym znał, ale może coś chlap nie, nim za milk nie na do bre. – Sądzi my, że to fa cet
z na gra nia, wo bec tego by łby ostat nią oso bą, któ ra wi dzia ła Na tha na Mo ret tie go, za gi nio ne go, cho ciaż
sam Mo ret ti może oka zać się po dej rza nym. Hol lan der znaj do wał się w po bli żu miej sca, gdzie do szło
do bru tal ne go mor der stwa, i, pew nie nie uwie rzysz, jest głów nym po dej rza nym w spra wie kra dzie ży
psa, któ ra już zo sta ła roz wi ąza na.

– Słu cham?



– Nie py taj, tyl ko nie spusz czaj go z oka. – Cade już si ęgał po słu żbo wą broń.
– Masz to jak w ban ku.
–  Okej. Je dzie my  – po wie dział, po czym po dał Swan so no wi nu mer swo jej ko mór ki, za ło żył ka bu rę

i upew nił się, że ma do dat ko wy ma ga zy nek. – Za czy na się – po in for mo wał Voss. – Bru ce’a Hol lan de ra
na mie rzy li w Se asi de. Weź broń.

 
– Jak to koci? – zdzi wi ła się Kay le igh. Wła śnie wró ci ła do domu i za częła się roz bie rać, kie dy ode bra ła
te le fon od Aki ry Wu, tech nicz ki ba da jącej włos zna le zio ny na ta śmie ma lar skiej. Wu obie ca ła ją po in- 
for mo wać, nie wa żne o któ rej, i sło wa do trzy ma ła. – Mó wisz, że włos na ta śmie na le ży do kota?

– Wła śnie to mó wię.
– Je steś pew na? – za py ta ła Kay le igh, a ci sza w słu chaw ce była nie zwy kle wy mow na: Aki ra rzad ko kie- 

dy się my li ła (być może na wet ni g dy). – Do brze, niech będzie, tyl ko że ko bie ta, któ rą za bi to, miesz ka ła
z trze ma psa mi, a je den z po dej rza nych upro wa dził be agle’a i...

– Koci włos. Bez wąt pie nia.
– Do brze, ro zu miem. – I co mia ła z tym zro bić? – Dzi ęki.
– Nie ma za co. – Aki ra się roz łączy ła, po zo sta wia jąc Kay le igh bez na dziei i z py ta niem, co da lej.
– Od pu ść – po wie dzia ła so bie; ta ko cia sie rść to na pew no fa łszy wy trop. Wło sek mógł się przy cze pić

do słow nie wszędzie, ta śma prze cież ma nie ko ńczący się okres prze cho wy wa nia. Spraw dzi ła u pro du- 
cen ta, że taka ta śma ma lar ska jest pro du ko wa na od prze szło dzie si ęciu lat i mo żna ją ku pić w ca łym
kra ju i w Ka na dzie.

I co z tego mie li? Nic, okrągłe zero.
Wrzu ci ła ubra nia do ko sza na bru dy i po szła pod prysz nic, gdzie za mie rza ła zmyć z sie bie zmar twie- 

nia ca łe go dnia. I po my śleć. Była prze męczo na, gdy we szła pod cie pły na trysk i na my dli ła cia ło i wło sy.
Spra wa da wa ła jej się w  zna ki, jej my śli krąży ły wo kół ofiar  – dwóch ko biet, a  te raz być może ta kże
mężczy zny, któ rzy zna li się na wza jem, ko ńczy li szko łę w tym sa mym roku i obec nie zaj mo wa li się cho- 
ler nym zjaz dem z oka zji dwu dzie stej rocz ni cy tego wy da rze nia.

Chy ba że trze cia ofia ra, Nate Mo ret ti, w rze czy wi sto ści nie była ofia rą, lecz za bój cą.
Czy to mia ło sens?
Czy za wie si łby swo ją ko chan kę w dzwon ni cy?
Jak ta zbrod nia łączy ła się z za bój stwem Vio let Sper ry?
Pie przo ną ta śmą ma lar ską.
– Wrrrr. – Żach nęła się, spłu ku jąc na gie cia ło cie płą wodą. W ko ńcu za kręci ła kur ki, wy ta rła się i za- 

ło ży ła over si zo wy T-shirt na świe żą bie li znę. Spać. Tego jej było trze ba. Osiem go dzin. Może dzie wi ęć.
Albo i dzie si ęć. Będzie spa ła, ile się da.

Dzwo nek te le fo nu usły sza ła, gdy roz cze sy wa ła mo kre wło sy. Na ekra nie wy świe tlił się nu mer
Cade’a. Pod sko czy ło jej ser ce, ale wy tłu ma czy ła so bie za raz, że to przez wzgląd na śledz two i nie ma nic
wspól ne go z jej uczu cia mi. Nic a nic.

– Cze ść.
– Dzwo nię, żeby coś ci po wie dzieć – oznaj mił po wa żnie, czy li dzwo nił słu żbo wo. – Na mie rzy li śmy

Bru ce’a Hol lan de ra.
– Mów. – Prze łączy ła na tryb gło śno mó wi ący i spi ęła wło sy w kok, za bez pie czy ła je gum ką, po czym

za ło ży ła czy ste dżin sy i blu zę, pod czas gdy on stresz czał roz mo wę z po li cją w Se asi de i opo wie dział jej
o spo tka niu z De ni se Aimes, ku zyn ką Hol lan de ra.

– A więc ma ali bi na noc, kie dy za mor do wa no Vio let Sper ry?
– No wła śnie.
Wes tchnęła.



– No cóż, ko lej na nie spo dzian ka. Jak ten włos z ta śmy ma lar skiej.
– Słu cham?
– Nie na le ży do psa. Jest koci.
– Koci?
– Bin go.
– Ale...
– Wiem... wszędzie same psy.
– Kur wa. – Za mil kł na chwi lę, po czym stwier dził: – I tak mu si my z nim po ga dać. Hol lan der jest w to

za mie sza ny. Mu si my do wie dzieć się w jaki spo sób.
– Zgo da – przy zna ła. – Mogę być za dwa dzie ścia mi nut.
– Do zo ba cze nia na miej scu. – Za ko ńczył roz mo wę, a ona, nie tra cąc cza su, za dzwo ni ła do Big g sa,

żeby zre la cjo no wać mu naj now sze wy da rze nia i do dać: – Już tam jadę.
– Pod je dź po mnie. Je stem go to wy. – W tle usły sza ła za spa ny głos pro te stu jącej żony Big g sa, ale po li- 

cjant już się roz łączył i kie dy pod je cha ła pod jego dom po kry ty świe żą war stwą sza rej far by, cze kał na
nią, opar ty o  słu pek przy trzy mu jący za da sze nie nad gan kiem. Na wi dok jej hon dy za trzy mu jącej się
przy kra wężni ku, pod bie gł i usia dł na miej scu pa sa że ra.

– Wy ja śnij mi jesz cze raz, dla cze go je ste śmy za in te re so wa ni zgar ni ęciem tego go ścia. – Biggs za pi ął
pas, a ona ru szy ła w stro nę au to stra dy, gdzie do łączy ła do nie zbyt licz nych aut ja dących na po łud nie. –
Co ten re cy dy wi sta ma wspól ne go z za bój stwem Sper ry?

– Tego wła śnie pró bu je my się do wie dzieć. – Zwol ni ła przed ron dem, po czym do da ła gazu i wje cha ła
na most nad Young Bay, gdzie czar na jak atra ment woda ci ągnęła się po obu stro nach dro gi 101.

Puls jej przy spie szył, od czu wa ła za rów no nie po kój, jak i  eks cy ta cję. To może być punkt zwrot ny
w śledz twie. Sku pio na na ciem nej dro dze przed sobą, wsłu cha na w szmer opon su nących po su chym
as fal cie, upo mnia ła się, że po win na za cho wać zim ną krew. Bru ce Hol lan der może nie mieć ab so lut nie
nic wspól ne go z mor der stwem Sper ry. To może być tyl ko da rem ny trud. Cade Ry der już kie dyś się my- 
lił. Mimo to, co mia ła do stra ce nia?

 
Cade wi siał na te le fo nie przez całą dro gę do Se asi de. O tym, co się dzie je, po wia do mił nie tyl ko Kay le- 
igh, ale ta kże był w kon tak cie z miej sco wą po li cją.

W mia stecz ku pa no wa ła kar na wa ło wa at mos fe ra, po nie waż było to miej sce, gdzie por t land czy cy od
po nad stu lat przy je żdża li na pla żę i po sur fo wać. Dłu ga pro me na da ci ągnęła się wzdłuż brze gu Pa cy fi- 
ku, od dzie la jąc cen trum mia sta od pla ży. Broad way była głów ną uli cą, łączy ła au to stra dę Pa ci fic Co ast
z dziel ni cą biz ne so wą i skręca ła za pro me na dą. Sta ły przy niej skle py, cen tra han dlo we przy po mi na- 
jące ma ga zy ny, ta wer ny i cen tra roz ryw ki z mi ni gol fem i sa mo cho dzi ka mi. La tem po chod ni kach prze- 
cha dza li się tu ry ści, a na jezd niach tło czy ły się auta, ro we ry i do ro żki.

Te raz koło pó łno cy pod ko niec maja na uli cach pa no wał spo kój, sa mo cho dy sta ły na par kin gach lub
wzdłuż kra wężni ków, po chod ni kach spa ce ro wa ło nie wie le osób. Pa la cze trzy ma li się bli sko we jść do
klu bów, skąd do bie ga ły od gło sy mu zy ki i gwar lu dzi, ale sa mo cho dzi ki, skle py z ko szul ka mi i pa mi ąt- 
ka mi oraz lo dziar nie już się po za my ka ły.

Choć miał na dzie ję, że Hol lan der pój dzie z  nimi, nie sta wia jąc opo ru, spo dzie wał się, że spra wy
przy bio rą inny ob rót. Żeby nie ry zy ko wać strze la ni ny w bro wa rze, gdzie mo gli by po strze lić lub za bić
przy pad ko wych go ści, po li cjan ci za jęli po zy cje przed i za bu dyn kiem, gdzie mie li na oku wy jścia. Di lin- 
ger, po li cjant znaj du jący się w  lo ka lu, kon tak to wał się z  nimi przez ukry ty mi kro fon. Wszy scy mie li
mo żli wo ść ko mu ni ko wa nia się mi ędzy sobą.

– Ca łkiem fi ku śnie jak na ta kie małe mia stecz ko – za uwa żył Cade, gdy do stał do usz ną słu chaw kę.
– Wła śnie z fi ku śno ści je ste śmy zna ni – stwier dził sar ka stycz nie Swan son.



Przy by ła Kay le igh ze swo im part ne rem. Oni rów nież mie li ze sta wy słu chaw ko we i za jęli po zy cje na
uli cy.

Te raz to już była tyl ko kwe stia cza su.
Wo bec tego cze ka li.
Cade sta nął w drzwiach za mkni ętej re stau ra cji obok pubu i spraw dził go dzi nę.
Pra wie pierw sza w nocy.
Nie dłu go będą za my kać knaj pę.
Do brze.
Czas pły nął po wo li. Uli cą prze je cha ło kil ka sa mo cho dów, któ re skręci ły na ko ńcu Broad wayu i znik- 

nęły. Gru pa ro ze śmia nych, prze kli na jących na sto lat ków, za pew ne pod wpły wem nar ko ty ków, prze- 
miesz cza ła się ha ła śli wie po mi ędzy za par ko wa ny mi au ta mi i znik nęła za ro giem, nie ma jąc po jęcia, że
wła śnie wy mi nęła kil ku uzbro jo nych po li cjan tów.

Na gle w drzwiach Wo oden Nic kel zro bił się ruch.
Cade na pi ął mi ęśnie, trzy mał broń w po go to wiu.
Wy szła ja kaś para przed trzy dziest ką. Nie mo gli ode rwać od sie bie rąk, ca ło wa li się za chłan nie, idąc

w stro nę lśni ące go czte ro drzwio we go nis sa na za par ko wa ne go koło mo stu, gdzie na po zy cji sta ła Kay- 
le igh. Ktoś, za pew ne Swan son, wy szep tał w słu chaw kę:

– Jezu, je dźcie do mo te lu!
– Do bry po my sł – od po wie dział inny po li cjant. – Oł, je.
– Cii! – Ktoś przy wo łał ich do po rząd ku.
Mężczy zna po mó gł za mro czo nej al ko ho lem dziew czy nie wsi ąść do auta, po czym po spiesz nie za jął

miej sce za kie row ni cą, a gdy za mknął drzwi, przy ci ągnął ją do sie bie. Zno wu się mig da li li, aż za pa ro- 
wa ły szy by ich wozu.

Cade przez wi ęk szo ść cza su nie zwra cał na nich uwa gi, sku piał się na drzwiach knaj py.
Nis san z  ry kiem sil ni ka od je chał z  par kin gu, prze je chał uli cę, a  gdy skręcił za róg, stra ci li z  oczu

czer wo ne tyl ne świa tła.
Na uli cy zno wu zro bi ło się spo koj nie, dziw ną ci szę za kłó cał tyl ko szum po jaz dów ja dących au to stra- 

dą, od głos mo rza na za cho dzie i od cza su do cza su wy buch śmie chu w pu bie.
Cade cze kał.
Ale nie za dłu go. Po kil ku mi nu tach w słu chaw ce roz brzmiał głos.
– Pła ci ra chu nek – wy szep tał Di lin ger. – Szy kuj cie się. Ma kasz kiet i kurt kę moro.
Cade za ci snął pal ce na pi sto le cie.
– Idzie w stro nę drzwi. – To zno wu Di lin ger.
Cade kątem oka uj rzał ja kiś ruch w cie niu.
Inni człon ko wie ze spo łu po de szli bli żej wy jścia. Po wie dział so bie, że ma się uspo ko ić, cho ciaż

wszyst kie mi ęśnie i ner wy miał na pi ęte jak stru ny.
Za ci snął zęby.
W  otwar tych drzwiach sta nęła ja kaś po stać, fa cet w  bejs bo lów ce i  kurt ce dżin so wej. Hol lan der?

Wzrost się zga dzał, ale jego twarz była ukry ta pod dasz kiem czap ki. I czy po li cjant w środ ku nie mó wił,
że ma być w kurt ce moro?

Jego ser ce dud ni ło jak sza lo ne.
–  Cho le ra  – za klął Di lin ger, gdy po dej rza ny wy sze dł na uli cę, sta nął w  neo no wym świe tle szyl du

pubu, i, jak by wy czu wa jąc, że coś tu nie gra, prze chy lił gło wę w jed ną stro nę. Na słu chi wał i wło żył rękę
do kie sze ni kurt ki.

Czy żby si ęgał po broń?



– Wstrzy mać ogień! – wy szep tał Di lin ger. – To nie on! To nie on!
Zza rogu wy sze dł Swan son i gdy mężczy zna ru szył przez uli cę, prze sze dłszy po mi ędzy dwo ma za- 

par ko wa ny mi au ta mi, wy ce lo wał w nie go z bro ni.
– Po li cja!
Cade ode rwał się od bra my sąsied nie go bu dyn ku. Coś tu nie gra ło.
– Bru sie Hol lan der, trzy maj ręce tak, że by śmy je wi dzie li! – krzyk nął Swan son.
– Słu cham? – po wie dział fa cet w czap ce i pod nió sł wzrok. – O, Jezu. – Wy glądał tak, jak by miał się za- 

raz po szczać w ga cie. – Kim, do cho le ry, je ste ście?
– To nie on! To nie on! – po wta rzał Di lin ger. – To nie Hol lan der. Wstrzy mać ak cję. To nie Hol lan der!
Po ja wi li się jesz cze trzej po li cjan ci z bro nią.
Przez słu chaw kę Cade sły szał spa ni ko wa ny głos Di lin ge ra.
– Te raz wy cho dzi! Uwa żaj cie! Ktoś inny wy sze dł przed nim, ale te raz po ja wi się Hol lan der!
– O, cho le ra – rzu cił Swan son.
– Co, do kur wy? – za py tał fa cet w czap ce.
– Za bierz go stąd – roz ka zał Cade Swan so no wi, a na stęp nie zwró cił się do mężczy zny: – Niech pan

się od su nie! Już! Na zie mię! Na zie mię!
– Co? – Fa cet ro zej rzał się wko ło i zo ba czył in nych po li cjan tów. – O, kur wa!
W drzwiach sta nął dru gi fa cet – w moro i bejs bo lów ce.
Hol lan der!
– Cho le ra! – po wtó rzył Swan son.
– Idę za nim – oświad czył Di lin ger.
Hol lan der, zo ba czyw szy, co się dzie je, zlu stro wał oto cze nie i za czął się wy co fy wać w stro nę pubu.
– Po li cja! – krzyk nął Cade. – Bru sie Hol lan der, ręce do góry!
– Już! Ręce tam, gdzie je będę wi dział, i na gle bę – wrza snął Di lin ger. W słu chaw ce roz le gły się też

inne gło sy, ta kże na le żące do by wal ców baru, któ rzy pró bo wa li wy do stać się na ze wnątrz.
– Klien ci wy cho dzą ty łem – za uwa żył ja kiś gli niarz.
– Miej cie ich na oku – roz ka zał Cade, sądząc, że Hol lan der będzie pró bo wał uciec. – Spraw dźcie, czy

go tam nie ma.
Ale to nie było ko niecz ne.
Hol lan der, jak by go ktoś po trak to wał prądem, rzu cił się do przo du, w chwi li gdy fa cet w dżin so wej

kurt ce po ło żył się na chod ni ku, z ły sej gło wy spa dła mu czap ka i po to czy ła się po zie mi.
– Nie strze laj cie! – pro sił le żący.
Hol lan der, wi dząc, że zna la zł się w pu łap ce, wy jął z kie sze ni pi sto let.
– Cof nąć się! – wrza snął go rącz ko wo, wy trzesz cza jąc oczy pod dasz kiem czap ki. – Cof nąć się, kur wa!
– Broń! Ma broń! – ostrze gł Cade, ce lu jąc jed no cze śnie do Hol lan de ra. Po tem zwró cił się do po dej- 

rza ne go: – Rzuć broń! Już!
W drzwiach sta nął Di lin ger z pi sto le tem w dło ni.
– Nie strze laj! Na mi ło ść... Nie strze lać! – Fa cet na zie mi za sło nił gło wę ręka mi.
Hol lan der wy ce lo wał w Cade’a.
Bum!
Kula tra fi ła go w ra mię, za to czył się w tył, ale na ci snął spust. Chy bił, ugi ęły się pod nim nogi, chod- 

nik przy bli żał się w szyb kim tem pie. Łup! Ude rzył gło wą w twar dy be ton. Ból prze szył jego mózg. Roz- 
bił nos, za le wa ła go cie pła krew.

– Nie! – usły szał krzyk ja kie jś ko bie ty. – Nie! Nie! Nie!
– Do stał! Ry der do stał! – krzy czał Swan son.



– Brać go! Brać Hol lan de ra – wrza snął ja kiś inny mężczy zna, ale Cade nie po tra fił się sku pić, nie roz- 
po znał tego gło su. Świat wi ro wał, la tar nie ulicz ne i gwiaz dy... i... ci ężko się my śla ło. Jego umy sł pły wał,
ci ągnęło go w bez piecz ne ob jęcia bra ku świa do mo ści.

Usły szał ko lej ne strza ły, przez kil ka se kund było gło śno, le d wie do nie go do cie ra ło, że lu dzie bie ga ją,
krzy czą i świat się kręci.

Jęk nął, sta rał się nie stra cić przy tom no ści, na gle po czuł, że ktoś go do ty ka, wy czuł, że ktoś się po chy- 
la nad nim. Od dy cha szyb ko. Ko bie ta. Znał ją. Za mru gał, zszo ko wa ła go myśl, że to może być Ra chel,
pró bo wał się sku pić. Schy lo na nad nim, de li kat nie go do ty ka ła.

– Ra chel? – wy szep tał.
– Nie... – po wie dzia ła za ła mu jącym się gło sem. – Kay le igh. De tek tyw O’Me ara.
Nie po tra fił się skon cen tro wać, wci ąga ła go ciem no ść.
Ka za ła mu od po wie dzieć, krzy cza ła na nie go, może pła ka ła, ale nie był w  sta nie mó wić, nie chciał

mó wić. Gdy by tyl ko mógł za mknąć oczy...
– Ry der! Zo stań ze mną! – wrzesz cza ła. – Ry der! Cade? Sły szysz mnie? Cho le ra, zo stań ze mną! Ani

się waż od cho dzić!
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Łup!

Ra chel unio sła po wie ki.
Po ci ła się, jej ser ce biło jak po bie gu, sen był tak praw dzi wy i wy ra źny. Pod wie lo ma względa mi przy- 

po mi nał wcze śniej sze. Była dwa dzie ścia lat młod sza i znaj do wa ła się wraz z in ny mi w ogrom nej wy- 
twór ni. Spoj rza ła w dół i zo ba czy ła, że w ręce trzy ma broń, po tem upa dł Luke, ale tym ra zem, gdy po- 
pa trzył na nią, zmie nił po stać, jego twarz zmie nia ła się z jed ne go mężczy zny z jej ży cia w in ne go, od
Luke’a po Lu ca sa, Dy la na, po tem w jej ojca, a wresz cie w Xan de ra Vale’a. mimo to na ci snęła cyn giel, pi- 
sto let wy strze lił w jej ręce, z podło gi zno wu pa trzył na nią Luke.

Te raz się ock nęła. Coś ją obu dzi ło. Ja kiś nie ty po wy dźwi ęk.
Wy strzał?
Na słu chi wa ła przez chwi lę, le żąc w łó żku, wy tęża jąc słuch i sta ra jąc się usły szeć coś po nad szyb kim

bi ciem swo je go ser ca, gdy do bie gł ją war kot sil ni ka sa mo cho du. Więc za pew ne obu dził ją ga źnik po jaz- 
du, któ ry wda rł się w jej sen i tak ją prze stra szył, że otwo rzy ła oczy. Ale to było za ska ku jące. Jak często
się te raz sły szy strze la jące ga źni ki?

Poza tym dźwi ęk był inny, jak by stłu mio ny.
I po cho dził ze środ ka domu.
W  no gach łó żka prze ci ągnął się Reno, po tem ze sko czył i  po tup tał w  stro nę drzwi. Obej rzał się do

tyłu, jak by chciał po wie dzieć: „Na co cze kasz?”. Sy gna li zo wał, że chce wy jść na dwór.
– Jest śro dek nocy – ma ru dzi ła, od gar nia jąc wło sy z oczu.
Nie ustąpił. Za czął skam leć.
Już mia ła go przy wo łać z po wro tem do łó żka, kie dy coś usły sza ła. Ja kiś chro bot na pa ne lach? Kro ki?

Ktoś wstał? Jej ser ce zro bi ło fi ko łka, cho ciaż po wta rza ła so bie, że to za pew ne Dy lan po sze dł po coś do
lo dów ki. Cza sa mi tak ro bił – sie dział dłu go przy kom pu te rze i na gle czuł taki głód, że mu siał prze trze- 
bić lo dów kę.

Ale ten strzał?
Co to było?
Reno za czął dra pać drzwi.
– Do brze, już do brze – wy szep ta ła. Wło ży ła dżin sy i za rzu ci ła swe ter na ko szul kę.
Zgrzy y yt.
Usły sza ła zgrzy ta nie me ta lu o me tal.
Co to było?
Nie po ru szy ła ani jed nym mi ęśniem. Wy tęży ła słuch, ale nie za re je stro wa ła ni cze go nie zwy kłe go. O,

i  zno wu, ci che zgrzy ta nie me ta lu... jak by ktoś po wo li prze su wał za su wę, otwie ra jąc i  za my ka jąc...
okno?

Nie!
Czy Har per zno wu wy cho dzi ła przez okno?
Nie od wa ży ła by się!
A może?
Pies zbie gł pierw szy ze scho dów, za raz za nim Ra chel, pra wie po ty ka jąc się w  ciem no ści, na dole

włączy ła świa tło. Otwo rzy ła drzwi do po ko ju Har per, na ci snęła kon takt i spoj rza ła na pu ste łó żko z po- 



gnie cio ną po ście lą. Zer k nęła na okno i oka za ło się, że jest uchy lo ne. Co, do cho le ry? Co się dzie je z tym
pie przo nym alar mem?

Wy bie gła z po ko ju Har per i wpa dła do Dy la na. Tu też włączy ła świa tło. Spał w łó żku, miał otwar te
usta i jed ną rękę trzy mał nad gło wą. Na tych miast otwo rzył oczy i za mru gał.

– Mamo? Co tu ro bisz?
– Gdzie two ja sio stra?
– Co? Śpi... – I wte dy się roz bu dził. – Oj.
– No wła śnie, oj. Nie ma jej. Zno wu wy szła z domu, za pew ne na spo tka nie z Xan de rem. Gdzie po- 

szli?
– Nie... nie wiem.
– Nie wiesz?
– Boże, nie!
– A alarm?
Jęk nął.
– Dy lan? – po wie dzia ła, brnąc po za śmie co nej podło dze w stro nę łó żka.
– Do brze! Już do brze – uspo ka jał ją, jak by zbi ła go na kwa śne ja błko, pod czas gdy ona tyl ko prze wier- 

ca ła go wzro kiem. – Tak. Ka za ła mi przy nim po maj stro wać, więc zno wu to zro bi łem.
– To zna czy po maj stro wa łeś tak, żeby nie za dzia łał, kie dy będzie wy cho dzić przez okno. Prze rwa łeś

układ, żeby mo gła się wy mknąć.
Po tak nął bez sło wa.
Ogar nęła ją wście kło ść.
– Masz prze rąba ne – oznaj mi ła, nie sku tecz nie pró bu jąc się uspo ko ić i prze ko nać samą sie bie, że do- 

pó ki Har per jest z Xan de rem, nic jej nie gro zi.
Ale to nie była praw da.
Gi nęli lu dzie, któ rych Ra chel zna ła, lu dzie jej bli scy, za gi nął jej ko le ga z kla sy. Bru ce Hol lan der, zna- 

ny prze stęp ca, prze by wał na wol no ści i  praw do po dob nie ją śle dził, je ździł za nią i  być może krył się
w cie niu i ob ser wo wał jej dom, żeby na sma ro wać na drzwiach to obu rza jące oszczer stwo. Czy Har per
nie zda wa ła so bie spra wy z za gro że nia?

Tak na praw dę ni g dzie nie było bez piecz nie.
– Zo stań tu! – roz ka za ła sy no wi, któ ry wy glądał tak jak by ni g dzie się nie wy bie rał, chy ba że zno wu

spać. – Podłącz alarm i upew nij się, że dzia ła, ale nie ru szaj się stąd!
Wbie gła na górę i  zdjęła te le fon z  ła do war ki. Na pi sa ła wia do mo ść do cór ki: Za dzwoń! Wra caj do

domu! Na tych miast!
Po jej wy sła niu po now nie we szła do po ko ju Dy la na, któ ry już przy sy piał.
– Na praw to! – roz ka za ła, po czym po bie gła do kuch ni, skąd wzi ęła port fel i klu czy ki. Reno szcze kał

w kuch ni, gdy za mknęła za sobą drzwi, wło ży ła buty do bie ga nia, któ re sta ły na gan ku, i w mniej niż
mi nu tę zna la zła się za kie row ni cą explo re ra.

Wie dzia ła, że pró ba od na le zie nia cór ki jest sza le ństwem, ale była zde spe ro wa na, wa li ło jej ser ce,
ogar nia ła ją pa ni ka.

Przy zna ku sto pu spraw dzi ła ko mór kę; cho ciaż nie sły sza ła sy gna łu przy cho dzącej wia do mo ści, mo- 
dli ła się, żeby cór ka od pi sa ła.

Nic z tego.
Za dzwo ni ła do Cade’a, do da jąc gazu i ska nu jąc wzro kiem pu ste uli ce mia stecz ka. Włączy ła się pocz- 

ta gło so wa, więc zo sta wi ła krót ką wia do mo ść: „Tu Ra chel. Har per zno wu wy szła z domu z Xan de rem.
Pró bu ję ich zna le źć. Od dzwoń”.



Ja kaś część mó zgu mó wi ła jej, że to, co robi, to to tal na głu po ta, że nie jest w sta nie ich na mie rzyć, że
po win na wró cić do domu i cze kać. Ale to było nie mo żli we. Wie dzia ła, że wte dy by osza la ła.

A je śli Har per nie wró ci do domu przed świ tem? A je śli w ogó le nie wró ci? A je śli Xan der na mó wi ją
do wy jaz du do Eu ge ne lub po sta no wią po pro stu ru szyć przed sie bie, opusz cza jąc ich wszyst kich? Czy
za cho wa ła by się ina czej, gdy by Cade za pro po no wał jej coś ta kie go, gdy mia ła sie dem na ście lat?

Wo bec tego pró ba ich od na le zie nia była sza le ństwem, wręcz pa ra no ją.
Bo la ło ją ser ce, mia ła ści śni ęty żo łądek, po ci ły jej się dło nie na kie row ni cy. Mu sia ła coś zro bić. Co kol- 

wiek. Na wet je śli mia ło by to nic nie dać. Wspo mnie nie snu i lęków, któ re za wsze były jej częścią, da wa- 
ły jej siłę do dzia ła nia. W nocy ruch był prak tycz nie ża den, je dy nie od cza su do cza su przez mia sto su- 
nął ja kiś sa mo chód lub ci ęża rów ka. Prze je cha ła obok St. Au gu sti ne i  kan ce la rii Char le sa Ry de ra,
sądząc, że mo gli wró cić w zna jo me miej sce, ale na par kin gu ani na po bli skich uli cach nie par ko wa ło
żad ne auto. Char les wy ko pał Xan de ra z  ka wa ler ki i  za pew ne ode brał mu klucz lub wy mie nił zam ki,
mia ła na dzie ję, że nie po sta no wi li się tam wła mać.

Jed nak okna miesz ka nia były zu pe łnie ciem ne, a bu dy nek wy glądał na opusz czo ny.
Po wo li je cha ła przez pu ste uli ce, za gląda jąc w bocz ne ulicz ki, prze cze su jąc mia stecz ko w po szu ki wa- 

niu je epa na le żące go do Xan de ra. Nie mo gli od je chać da le ko, je śli za mie rzał przy wie źć ją do domu
przed świ tem, żeby zdąży ła do szko ły.

Może po je cha li na wzgó rza, po my śla ła, zer ka jąc na po łud nie, gdzie nad sta ry mi wik to ria ński mi do- 
ma mi, po dob ny mi do domu Lili, wzno si ły się gęste lasy igla ste, a wiej skie dro gi i ście żki wiły się po mi- 
ędzy wzgó rza mi. Po je cha li by tak da le ko? A może do Asto rii? A może do domu Lili? Czy Lu cas prze my ci- 
łby ich do środ ka?

Nie sądzi ła. Nie po tym, co się sta ło, kie dy Char les go zwol nił i do słow nie wy ko pał. Ra chel wąt pi ła, by
chło pak za ry zy ko wał taką ak cję; po mi mo swo jej fa scy na cji Har per, Xan der Vale wy da wał się dość przy- 
zwo itą oso bą, zbyt in te li gent ną, żeby po pe łnić taki błąd.

Tyl ko że był na pa lo nym na sto lat kiem. A tacy nie mie li w zwy cza ju my śleć mó zgiem.
– Gdzie je steś? – za py ta ła, krążąc po uli cach i z ka żdą se kun dą czu jąc co raz wi ęk szą bez na dziej no ść

tej sy tu acji. Do da wa ła so bie otu chy my ślą, że jej cór ka jest bez piecz na ze stu den tem. Wje cha ła na par- 
king przy Abe’s, gdzie sta ły trzy auta – je den SUV i dwa se da ny. Przez duże okna wi dzia ła loże i sto li ki,
przy któ rych sie dzie li nie licz ni go ście.

Har per tam nie było.
Oczy wi ście.
Po sta ła chwi lę na par kin gu i na pi sa ła wia do mo ść do Cade’a: Har per znik nęła. Nie od bie ra. Mar twię

się. Prze szu ka łam Ed ge wa ter, ale ni g dzie ich nie wi dzia łam. Je stem przy Abe’s i jesz cze tro chę po je- 
żdżę. Za dzwoń.

Wsa dzi ła ko mór kę do to reb ki i pod nio sła gło wę, bo za uwa ży ła świa tła ja kie goś po jaz du zmie rza jące- 
go rzad ko uży wa ną dro gą do wy twór ni.

Dziw ne.
Kto by tam je chał w środ ku nocy?
Dwój ka na sto lat ków, któ rzy chcie li po być sami?
Gdzie zna le źli by lep sze miej sce na ob ma cy wan ki?
Dro ga była pry wat na, a tego wła śnie szu ka li by Har per i Xan der.
Świa tła prze ci ęły ciem no ść, po jazd na gle się za trzy mał, za pew ne przed sta rą bra mą.
Kie row ca wy łączył przed nie świa tła.
Ra chel wrzu ci ła bieg, a  na stęp nie, za ci ska jąc pal ce na kie row ni cy, wy je cha ła z  par kin gu i  ru szy ła

pro sto na dro gę pro wa dzącą do sta rej wy twór ni.
 



– Nie ro zu miem – po wie dzia ła Har per, marsz cząc brwi, gdyż mia ła wra że nie, że zo sta ła wy sta wio na –
dla cze go Xan der sam po mnie nie przy je chał. – Ry zy ko wa ła ży cie i zdro wie, i co gor sza gniew mat ki,
po now nie wy cho dząc z domu przez okno, kie dy do niej na pi sał, ale gdy do ta rła do jego auta, oka za ło
się, że nie ma go w środ ku. Za miast nie go za kie row ni cą je epa Xan de ra sie dział Lu cas.

– Przy go to wu je miej sce.
– Ja kie miej sce? – za py ta ła, ale za czy na ła się de ner wo wać. Skąd, do cho le ry, wzi ął się tu Lu cas? Mia ła

być sam na sam z Xan de rem. O to prze cież cho dzi ło, nie praw daż? I dla cze go Lu cas pro wa dził sa mo- 
chód Xan de ra, a nie swój?

– Zo ba czysz – od pa rł Lu cas z uśmie chem, któ ry ją za nie po ko ił; za cho wy wał się tak, jak by wie dział
wi ęcej od niej i szy ko wał dla niej ja kąś nie spo dzian kę. Wrzu cił bieg i od je chał, do dał gazu aż opo ny za- 
pisz cza ły.

Na gle uzna ła, że to był zły po my sł.
Czyż mat ka nie mó wi ła: „Je śli obo je będzie cie chcie li się spo tkać, na pew no wam się uda”, od no sząc

się do jej zwi ąz ku z Xan de rem? Wo bec tego, kie dy Xan der w ko ńcu do niej na pi sał, ucie szy ła się, że
będzie mo gła się z nim spo tkać, jak ostat nio.

A po tem po ja wił się Lu cas.
Nie po win na była wsia dać z nim do je epa, po my śla ła, gdy je cha li przez Ed ge wa ter.
Coś tu śmier dzia ło.
Po sta no wi ła na pi sać do Xan de ra, wo bec tego wy jęła ko mór kę z kie sze ni i szyb ko wy stu ka ła: Gdzie

je steś? Jadę two im sa mo cho dem z Lu ca sem. Co się dzie je?
I wte dy ją zo ba czy ła. Na de sce. Ko mór kę Xan de ra, któ ra za świe ci ła się, gdy przy szła jej wia do mo ść.

Co? Ni g dy nie ru szał się bez te le fo nu.
Złe prze czu cia ude rzy ły w nią z wi ęk szą siłą.
– Co jest gra ne? – za py ta ła.
W świe tle z de ski roz dziel czej uj rza ła lek ki uśmie szek na twa rzy ku zy na.
– Te le fon Xan de ra jest tu taj – ob wie ścił to, co oczy wi ste. – Mu siał go tu zo sta wić. – Na dal je chał.
– Nie praw da.
– Ojej. – Wzru szył ra mio na mi.
– Ojej? Co to zna czy? – Za cho wy wał się, jak by był uczest ni kiem ja kie jś dziw nej za ba wy. Co za ku tas!

Opa rła się o drzwi pa sa że ra i za ło ży ła ręce na pier si. Spoj rza ła na nie go z nie chęcią. – Gdzie on jest?
– Cze ka – od pa rł Lu cas, dra żni ąc się z nią.
Zmru ży ła oczy i mia ła wra że nie, że jej zmy sły wcho dzą na naj wy ższy sto pień czuj no ści. Coś się tu

nie zga dza ło. I to bar dzo.
– To mi się nie po do ba.
Żad nej od po wie dzi.
– Za bierz mnie do domu.
– Nie da rady.
– Co? Lu cas, na praw dę – po wie dzia ła z taką sta now czo ścią, o jaką by się nie po dej rze wa ła. – Za wieź

mnie do domu. Na tych miast!
– Chcesz za wie ść Xan de ra? – Po kręcił gło wą, jego blond wło sy dziw nie lśni ły w świe tle kon tro lek na

de sce. – Nie sądzę.
Spoj rza ła przez przed nią szy bę i  zo ba czy ła, że wy je cha li z  mia sta i  zwol ni li w  ciem no ści, po czym

skręci li w dłu gą, wy bo istą bocz ną dro gę pro wa dzącą do sta rej prze twór ni ryb. Ma ja czy ła w od da li, pod- 
upa da jący ol brzym sto jący na sta rych po mo stach nad rze ką.

– Dla cze go tu przy je cha li śmy? – za py ta ła, jej zło ść zmie nia ła się w strach.



– Rany, Har per. Po co te wszyst kie py ta nia? Tak jak mó wi łem, przy je cha li śmy na spo tka nie z Xan de- 
rem. – Nie od ry wa jąc rąk od kie row ni cy, po słał jej krzy wy uśmiech. Chy ba chciał ją uspo ko ić.

Nie uda ło mu się. Z Lu ca sem coś było nie tak. Coś w nim ją prze ra ża ło.
Jeep pod ska ki wał na dro dze, aż do tar li do me ta lo wej siat ki od dzie la jącej te ren wy twór ni od resz ty

na brze ża. Chy ląca się ku zie mi me ta lo wa bra ma, częścio wo za rdze wia ła, była otwar ta, a ła ńcuch, któ ry
zwy kle ją za bez pie czał, zo stał prze ci ęty i wi siał na słup ku, o któ ry ktoś opa rł wiel kie no ży ce do ci ęcia
me ta lu.

Wła mał się. Do tego prze klęte go miej sca, gdzie jego oj ciec zgi nął z rąk jej mat ki.
–  To mi się nie po do ba  – po wtó rzy ła. Do jej krwio bie gu za kra dł się lęk. Mu sia ła ja koś po wie dzieć

mat ce, gdzie się znaj du je. Albo ta cie; tak było sen sow niej. Będzie wie dział, co zro bić. Prze łk nęła śli nę
i cho ciaż bar dzo się bała i nie mal trzęsła się ze stra chu, wy ma ca ła swo ją ko mór kę, zer k nęła na nią i wy- 
bra ła z li sty kon tak tów imię ojca. Jej te le fon wci ąż miał wy ci szo ny dźwi ęk, więc li czy ła, że Lu cas nie zo- 
ba czy jej ma ni pu la cji.

– Ale ci się spodo ba. Będziesz za chwy co na. Przy rze kam.
Kła mał. Wie dzia ła o tym.
– Wła ma łeś się do wy twór ni? – za py ta ła, po da jąc swo ją lo ka li za cję.
– Chy ba tak, je śli cho dzi o szcze gó ły. Cóż, tak jest.
– Nie wej dę do środ ka, je śli tego chcia łeś – za strze gła i wska za ła wy twór nię. Co to, do cho le ry, mia ło

zna czyć? Mu sia ła stąd ucie kać. Uwol nić się od nie go. Trzy mać się z dala od tego prze klęte go miej sca.
Wszyst ko było nie tak. Wszyst ko.

Ale co z Xan de rem? Gdzie był? W tym po twor nym, sta rym bu dyn ku? Na samą myśl ści snęło ją w żo- 
łąd ku.

– Gdzie two ja żądza przy go dy? – za py tał ku zyn, wy łącza jąc sil nik.
– Gdzie twój zdro wy roz sądek? – od py sk nęła, po czym po my śla ła, że po win na użyć jego imie nia. –

Lu cas, to wa riac two!
– Nie sądzę. – Po we so ło ści nie zo sta ło ani śla du. Te raz był śmier tel nie po wa żny, a ona sta ra ła się po- 

wstrzy mać pa ni kę. Mu sia ła się stąd wy do stać. Uciec jak naj da lej.
Myśl, Har per, myśl. Był gwiaz dą fut bo lu, pa mi ętasz? Bie ga czem czy kimś ta kim? Jest od cie bie szyb szy, cho ciaż

bie gasz na dłu gie dy stan se. Mu sisz być spryt niej sza od nie go.
– No do brze, cho dźmy. – Sil nik się chło dził, więc chło pak wy jął klu czyk ze sta cyj ki, a kie dy otwo rzył

drzwi i za pa li ło się świa tło, zo ba czy ła, że wyj mu je z kie sze ni pi sto let.
O, Boże. Tyl ko nie to.
– Masz broń? – za py ta ła, ma jąc na dzie ję, że te le fon na gry wa jej sło wa.
– Po my śl o nim jak o ubez pie cze niu.
– Na wy pa dek cze go?
Ogar nął ją zim ny, pa ra li żu jący strach.
–  Że byś ro bi ła to, co ci każę.  – Spoj rzał na nią zza przed nie go sie dze nia, jego twarz skry wał cień.

Przez chwi lę po my śla ła o  in nym mężczy źnie, tym, któ re go zna ła całe swo je ży cie, tym, któ ry nie był
z nim w ża den spo sób spo krew nio ny. Ob li cze dziad ka, a ra czej przed sta wia jące go zdjęcie z mło do ści,
roz pły nęło się. Ob li za ła usta. Lu cas nie żar to wał. Jego twarz była po wa żna, miał oczy za bój cy.

Wy obra źnia pod su nęła jej ob raz zwi sa jącej z lin w dzwon ni cy ko bie ty, któ ra wczo raj w nocy wy da ła
ostat ni od dech, i w ułam ku se kun dy wie dzia ła, że musi ucie kać. Na tych miast.

– Rusz się! – roz ka zał, ki wa jąc pi sto le tem. – Pój dziesz ze mną do tej pier do lo nej wy twór ni, żeby spo- 
tkać się z Xan de rem, a po tem na pi szesz do mat ki ze swo je go te le fo nu, żeby przy je cha ła cię ura to wać,
a ja po cze kam.

– Na...? – Po czu ła ko lej ną falę stra chu.



Spoj rzał na nią, jak by była naj głup szą oso bą na świe cie.
– Na ze mstę, Har per. Nie czy ta łaś ga zet? Nie wiesz, że za bi ła mo je go ojca i ni g dy za to nie za pła ci ła?

Że wszyst ko uszło jej pła zem, cho ciaż po ci ągnęła za spust? Za bi ła go, Har per. Two ja mat ka jest je ba ną
mor der czy nią, a nie zo sta ła ska za na z  jed ne go cho ler ne go po wo du: bo była dziec kiem gli nia rza, a  jej
głu pie, pier do lo ne przy ja ció łki skła ma ły na jej ko rzy ść, skła ma ły na te mat tego, co wi dzia ły i sły sza ły.
Więc one też mu sia ły za to za pła cić.

Har per sku li ła się, prze ra żo na. Gdy by tak rów nież mia ła broń! Xan der nie po sia dał pi sto le tu, ale coś
mo gło być w je epie. Trzy mał skrzyn kę z na rzędzia mi i sprzęt tu ry stycz ny w tyl nej części auta, za ka na- 
pą, ale tam też nie była w sta nie si ęgnąć.

– Nie było tak jak mó wisz – za opo no wa ła.
– Było do kład nie tak! – od wark nął Lu cas. – I musi za to za pła cić.
– Dla cze go te raz? Po tylu la tach?
Myśl, Har per, myśl! Zer k nęła na de skę; wie dzia ła, że w schow ku może być otwie racz do bu te lek, może

ja kiś dłu go pis. To za mało.
–  Po nie waż nie wie le o  tym wie dzia łem, bo skąd? Wszy scy, łącz nie z  moją mamą, my dli li mi oczy.

Kie dy py ta łem, opo wia da li mi ja kąś wy my ślo ną hi sto ryj kę o „wy pad ku” z „głu pi mi na sto lat ka mi”, a na- 
stęp nie ostrze ga li, że bym nie ba wił się bro nią, żad ną bro nią. Ale ostat nio za częła do mnie do cie rać
inna, praw dzi wa wer sja. – Aż mu się na pi ęła skó ra na twa rzy.

Pa ra sol! Xan der wło żył go pod sie dze nie pa sa że ra. Pa mi ęta ła, bo uży wa ła go nie daw no. Po ko naw szy
strach, zmie ni ła po zy cję na fo te lu i nie od ry wa jąc oczu od Lu ca sa, szyb ko opu ści ła rękę na podło gę.

Ogar ni ęty gnie wem Lu cas na dal pe ro ro wał:
– Znam praw dę. Pod słu chi wa łem za po mo cą sprzętu, któ ry ku pi łem od Dy la na, wszyst ko sły sza łem.

Moja mat ka roz ma wia ła ze wszyst ki mi je ba ny mi lu dźmi z  tego pier do lo ne go ko mi te tu, bo chcia ła
stwo rzyć spe cjal ną ka plicz kę dla mo je go ojca, więc dużo o nim ga da li, ta kże o tym, jak zgi nął. Sły sza- 
łem, jak roz ma wia ła z ko le żan ką, do któ rej na le ży ga ze ta, kie dy udzie la ła jej wy wia du i nie co zbo czy ły
z  te ma tu. Wszy scy o  tym wie dzie li, Har per. Wszy scy wie dzie li, że two ja mat ka go za bi ła, i  ją kry li. –
Wy krzy wił usta, jak by zja dł coś wstręt ne go, pod czas gdy ona pal ca mi do tknęła ny lo no we go ma te ria łu
pa ra so la. – Mu szą za to za pła cić!

Wy ci ągnęła rękę, wsa dzi ła ją głębiej pod sie dze nie i zła pa ła za rącz kę. Boże, po móż mi. Mu sia ła ja- 
koś się stąd wy do stać. Ale mu sia ła też zna le źć Xan de ra. Boże, co Lu cas mu zro bił?

Lu cas się roz kręcał, tłu mio na wście kło ść zna la zła ujście, wy ce lo wał cho ler ny pi sto let w jej twarz, ga- 
dał, jak by ni g dy nie miał prze stać, jego głos aż ochry pł z fu rii.

– Ned Ga ston za dbał o to, żeby jego cu dow na có recz ka nie po szła sie dzieć. – Wy dął war gi z nie sma- 
kiem. – A wszy scy jej przy ja cie le przy si ęgli, że nie wie dzą na pew no, jak on uma rł, ale to ona do nie go
strze li ła.

O, Boże, to było cho re, po kręco ne, ale niech gada. Mu sia ła wy jąć pa ra sol tak, żeby nie za uwa żył.
– Więc dla cze go Xan der jest w wy twór ni? Co mu zro bi łeś? – Sta ra ła się grać twar dą, cho ciaż w środ- 

ku od cho dzi ła od zmy słów, po ci ła się, wa li ło jej ser ce, mo dli ła się o czas i wy pręża ła pal ce.
Mu sisz się po nie go schy lić, Har per, wiesz, że mu sisz. Lu cas cię skrzyw dzi lub po su nie się do cze goś gor sze go.
A co z Xan de rem? Czy na praw dę tu był? Czy był ran ny? Czy żył? Boże dro gi...
– Ja... mu szę zo ba czyć Xan de ra.
– Zo ba czysz! Już ci mó wi łem, jest w środ ku. – Ze zło ścią wska zał bu dy nek. – Ale za nim pój dzie my się

z nim zo ba czyć, jesz cze jed no. Chcę wy słać ko lej ną wia do mo ść do two jej ma mu si.
– Mamy?
– Tak. Two jej słod kiej, ma łej mor der czy ni. Uśmiech pro szę. – Za nim zdąży ła za re ago wać, zro bił jej

zdjęcie, ośle pi ła ją lam pa. – Do sko na le. – Sku pił uwa gę na te le fo nie, szyb ko coś na pi sał i wy słał ese me- 
sa.



Te raz! Wy ska kuj!
Chwy ci ła pa ra sol i wy jęła go spod sie dze nia.
Za uwa żył ruch. Uświa do mił so bie, że zo stał wy pro wa dzo ny w pole, i sku pił się na niej.
– Co, do kur wy?
Te raz! Upu ści ła te le fon i chwy ciw szy obu rącz pa ra sol, z ca łej siły pchnęła go nim jak włócz nią, ce lu jąc

ostrym ko ńcem w szy ję!
–  Aaaaaar ghhh!  – krzyk nął. Try snęła krew, ale nie wy pu ścił pi sto le tu z  dło ni.  – Ty suko! Ty je ba na

suko!
Pchnęła jesz cze moc niej, a on wił się z bólu, pró bo wał wy szarp nąć pa ra sol z szyi.
– Kur wa! Ja pier do lę! – Ma chał jed ną ręką, o włos ją omi ja jąc, pod czas gdy ona jed ną ręką pu ści ła pa- 

ra sol i od pi ęła pas bez pie cze ństwa.
Za nim się po zbie rał, zna la zła na rącz ce pa ra so la przy cisk, na ci snęła go i cza sza się otwo rzy ła ze świ- 

stem, choć za ostrzo na ko ńców ka wci ąż tkwi ła w jego szyi.
Nie wi dzia ła go, ale me ta lo we roz por ni ki pa ra so la od bi ja ły świa tło z ka bi ny sa mo cho du.
Wrzesz czał z bólu, jed ną ręką pró bu jąc prze ło żyć pi sto let obok cza szy, a dru gą wy szarp nąć czu bek

z szyi. Gdy tak się rzu cał, wci snął klak son. Har per włączy ła świa tła awa ryj ne, po czym otwo rzy ła drzwi
i wy pa dła na ze wnątrz, jej sto py do tknęły as fal tu dro gi.

Te le fon!
Pie przyć to!
Chcia ła go pod nie ść, ale zo ba czy ła lufę pi sto le tu i rzu ci ła się bie giem po nie rów nej na wierzch ni.
Za sobą sły sza ła wrza ski i wy cie Lu ca sa.
Świa tła je epa mru ga ły. Pisz czał alarm sy gna li zu jący otwar te drzwi.
Har per spo dzie wa ła się, że usły szy strzał, że po czu je w ple cach ostre żądło kuli.
Ale do pó ki to się nie sta ło, bie gła.
Har per Ry der bie gła tak, jak ni g dy wcze śniej.



ROZ DZIAŁ 38

 
Na uli cy przed pu bem Wo oden Nic kel pa no wał cha os. By wal cy knaj py ze bra li się w grup ki, roz ma wia li
i pa li li, byli też prze słu chi wa ni przez po li cjan tów, któ rzy po ja wi li się po strze la ni nie, oraz dzien ni ka- 
rzy, któ rzy szyb ko przy je cha li na od gro dzo ne miej sce. Ro bio no zdjęcia i na gry wa no wi deo, a Kay le igh
w roz pa czy pa trzy ła, jak wkła da ją Cade’a do ka ret ki, któ ra po chwi li od je cha ła na sy gna le.

Boże, mia ła na dzie ję, że prze ży je.
Kie dy le żał nie przy tom ny na chod ni ku i krwa wił, strze li ła do tego su kin sy na Hol lan de ra; gdy upa dał,

pi sto let wy pa dł mu z ręki, od razu za jęło się nim dwóch gli nia rzy z Se asi de.
Kay le igh pod bie gła do Cade’a i bo jąc się, że rana może oka zać się śmier tel na, mó wi ła do nie go, sta- 

ra ła się, by nie stra cił przy tom no ści.
– Zo stań ze mną! – krzy cza ła. – Ry der? Cade? Sły szysz mnie? Cho le ra, zo stań ze mną! Ani się waż

mnie zo sta wiać!
Ale i tak od pły nął mimo jej wy si łków, nim po wie dzia ła mu, że go ko cha, że za wsze go ko cha ła, że nie

może jej umrzeć.
Za nim ra tow ni cy go za bra li, usły sza ła sy gnał jego ko mór ki, wy jęła ją i prze czy ta ła de spe rac ką wia do- 

mo ść od Ra chel, a po tem od słu cha ła na gra nia z pocz ty gło so wej. To nie mia ło sen su. Ujęli za bój cę. Hol- 
lan der le d wie żył, może na wet już nie żył, kie dy w to wa rzy stwie uzbro jo nych po li cjan tów za bie ra li go
ka ret ką do szpi ta la.

Więc dla cze go Ra chel tak pa ni ko wa ła?
Bo jej cór ka wy mknęła się z domu, żeby spo tkać się ze swo im chło pa kiem?
Tak, to nie było faj ne, ale prze cież nie od bie ga ło od nor my. Na sto lat ki ro bią to przez cały czas. Ra- 

chel była hi ste rycz ką, ko bie tą pe łną lęków.
Mimo to...
Od słu cha ła pocz tę gło so wą, wia do mo ść na gra ną przez Ra chel, w któ rej pro si Cade’a o te le fon, a po- 

tem od słu cha ła ko lej ną, dłu gą... o wie le dłu ższą i zmro zi ło ją. Na gra nie trwa ło kil ka mi nut i było za pi- 
sem prze ra ża jącej kon fron ta cji Har per i Lu ca sa Ry de ra. Strach po bu dził ją do dzia ła nia, bie giem ru szy- 
ła do sa mo cho du.

Nie wa ha ła się ani se kun dy, cho ciaż była prze ko na na, że jej za cho wa nie dzi siej szej nocy, czy li od da- 
nie strza łu do Hol lan de ra, będzie do kład nie prze świe tlo ne. Być może ją za wie szą. Cho ciaż kie dy strze- 
li ła do Hol lan de ra, wszyst ko za re je stro wa ła ka me ra po li cyj na, jej dzia ła nia zo sta ną prze ana li zo wa ne,
a ona za wie szo na na co naj mniej kil ka dni, żeby wy dział mógł stwier dzić, czy jej za cho wa nie było uza- 
sad nio ne.

Ale na ra zie... po li cja z Se asi de zaj mo wa ła się spra wą, więc ona mo gła się zmyć. Mia ła swój sa mo- 
chód. Mu sia ła jak naj szyb ciej do stać się do wy twór ni.

Koło jed ne go z ra dio wo zów zna la zła Big g sa.
– Mu szę je chać. To pil ne.
– Cze kaj.
– Nie mam cza su na wy ja śnie nia. Ani na biu ro kra cję i py ta nia. Kryj mnie – po wie dzia ła szep tem.
– W czym?
– We wszyst kim.
– Oho! Co ty kom bi nu jesz, O’Me ara?



– Po pro stu mnie kryj. Za dzwo nię. – Już bie gła do auta. Od wró ci ła się przez ra mię i do rzu ci ła: – O,
tak, le piej jedź do domu.
 
Dy lan, sie dząc na łó żku, wpa try wał się w ekran lap to pa i marsz czył brwi. W za my śle niu coś oglądał,
prze żu wał twar dy ka wa łek su szo ne go mi ęsa i  igno ro wał Reno, któ ry kręcił się koło łó żka, pró bu jąc
skam le niem wy mu sić ka wa łek je dze nia.

Co, do cho le ry, ro bi ła jego mat ka?
Prze je cha ła po uli cach mia sta, po czym sta nęła gdzieś na za chod nim ko ńcu Ed ge wa ter. Bli sko Har- 

per, ale nie w tym sa mym miej scu.
Śle dził je obie, już od sze ściu mie si ęcy, żeby mieć je na oku. Wi dział nie sa mo wi tą iro nię w tym, że to

on śle dzi te le fon mat ki za miast ona jego. W prze ci wie ństwie do wie lu ko le gów, in wi gi lo wa nych przez
swo ich ro dzi ców.

To cho ler stwo szpie gu jące było fan ta stycz ne!
Ale te raz się mar twił.
Mama zno wu za częła się po ru szać w stro nę Har per, któ ra znaj do wa ła się w sta rej prze twór ni ryb na

skra ju mia sta. Co tam, do li cha, ro bi ła? Tak, zno wu jej po mó gł, od ci na jąc sta ry alarm, żeby mo gła wy- 
sko czyć oknem i  spo tkać się z  Xan de rem, ale nie sądził, że po ja dą w  miej sce, któ re przy spo rzy ło ich
mat ce tylu lęków.

Co to wszyst ko mia ło zna czyć?
Nic do bre go.
Praw da?
Mat ka na dal je cha ła, kie ro wa ła się w stro nę wy twór ni.
Dziw ne, dziw ne, dziw ne.
Coś tu nie gra ło.
Do praw dy, wy gląda ło to bar dzo źle.
Si ęgnął po ostat ni ka wa łek su szo ne go mi ęsa z opa ko wa nia nie do rzecz nie opi sa ne go jako „me ga pa- 

ka”, po czym, kątem oka za uwa żyw szy Reno, od gry zł ka wa łek i  resz tę rzu cił psu, któ ry zła pał da tek
w lo cie i po łk nął go w ca ło ści.

Z ręka mi sple cio ny mi za gło wą, Dy lan pa trzył w ekran. Wi dział, że mat ka skręci ła w dro gę pro wa- 
dzącą do wy twór ni, więc po win na na tknąć się na Har per. Co nie? Har per się nie ru sza ła... a przy naj- 
mniej jej te le fon le żał w tym sa mym miej scu.

Nie zo sta wi ła by swo jej ko mór ki.
Była z nią zro śni ęta.
Ale...
Przy gry zł war gę i prze łączył GPS na wi dok z góry, lecz nie do strze gł ni cze go wi ęcej.
– Da lej, Har per – po wie dział, wy tęża jąc wzrok. Za czy nał od czu wać nie po kój. – Co ro bisz?

 
Ra chel ści ska ło w  gar dle, gdy je cha ła po wy bo istym, dziu ra wym as fal cie pro wa dzącym do wy twór ni.
W świe tle sa mo cho do wych re flek to rów wi dzia ła po ro śni ęte chwa sta mi ko le iny, a im bli żej bu dyn ku się
znaj do wa ła, tym moc niej biło jej ser ce. Czu ła mro wie nie skó ry, nie po tra fi ła nie my śleć o ostat nim ra- 
zie, gdy tu była, dwa dzie ścia lat wcze śniej, oraz tra ge dii, któ ra się tu ro ze gra ła.

Prze je cha ła przez most i przed sobą uj rza ła tyl ne świa tła je epa Xan de ra. Był za par ko wa ny przy uchy- 
lo nej bra mie; za bez pie cza jący ją ła ńcuch zo stał prze ci ęty no ży ca mi do me ta lu po zo sta wio ny mi w kępie
tra wy.

Boże świ ęty.



Za trzy ma ła się za je epem. Auto było za mkni ęte. Ni ko go w  środ ku. Ni ko go na ze wnątrz. Noc była
dusz na, do nosa Ra chel do cie rał za pach rze ki, w po wie trzu wy czu wa ło się złe wi bra cje.

Wy bra ła nu mer Cade’a.
Ode brał.
Dzi ęki Bogu.
– Tu de tek tyw O’Me ara – przed sta wi ła się Kay le igh.
To zbi ło Ra chel z tro pu. Byli ra zem? Cade i Kay le igh? Dla cze go ode bra ła jego te le fon? Od razu wy- 

obra zi ła ich so bie w łó żku, śmia li się i ca ło wa li, do ty ka li i... nie, nie, nie. Pra co wa li ze sobą. I tyle. Nie
mia ła te raz cza su na nic in ne go poza od szu ka niem cór ki. Po now nie zer k nęła na zło wiesz czy bu dy nek
sto jący na próch nie jącym po mo ście.

– Chcę roz ma wiać z Cade’em.
– On... jest nie do stęp ny.
– A pani ma jego te le fon?
Co się, do cho le ry, dzia ło?
– Na ra zie tak. Wiem, że Har per za gi nęła, i wy da je mi się, że wiem, gdzie jej szu kać.
–  Jest w  pie przo nej wy twór ni. Wła śnie to chcia łam po wie dzieć Cade’owi. Niech ktoś tu przy je dzie

jak naj szyb ciej.
– Cho dzi o coś wi ęcej. Jest z Lu ca sem Ry de rem i sądzę, że on jest za bój cą. – Kay le igh z ner wów aż za- 

ty ka ło, gdy mó wi ła. A  Ra chel sły sza ła w  słu chaw ce szum, jak by po li cjant ka pro wa dzi ła sa mo chód.
Gdzie, do dia ska, był Cade?

– Lu ca sem? Nie, jest z Xan de rem. Przy bra mie stoi jego auto, wła ma li się do środ ka.
– Nie, na pew no nie. Od słu cha łam na gra nie na po czcie gło so wej Cade’a. Har per na gra ła swo ją roz- 

mo wę z Lu ca sem Ry de rem.
–  Dla cze go, do cho le ry, czy ta pani wia do mo ści mo je go męża... by łe go męża... i  słu cha jego pocz ty

gło so wej? Zresz tą nie wa żne. Nic mnie to nie ob cho dzi i nie mam cza su na dys ku sje na ten te mat. Mu- 
szę zna le źć cór kę.

– Ra chel, po cze kaj na mnie lub na ko goś z wy dzia łu. On... on jest uzbro jo ny. Nie bez piecz ny. Cze kaj
na mnie. Już jadę do was. We zwa łam po si łki, więc po pro stu cze kaj. Nie wcho dź do wy twór ni. Za ja kieś
trzy, może czte ry mi nu ty będzie tam funk cjo na riusz, dru gi jest w dro dze.

– Tam jest moja cór ka. I Cade’a. Nie mogę cze kać.
Ra chel się roz łączy ła, po czym zo ba czy ła ese me sa, któ ry przy sze dł, kie dy roz ma wia ła.
Z  tego sa me go ano ni mo we go nu me ru, któ ry już do niej pi sał. Te raz jed nak wia do mo ść była inna

i gdy ją prze czy ta ła, ska mie nia ła ze zgro zy.
Kła ma łem. Nie wy ba czy łem ci. Przy oka zji, suko, mam two ją cór kę.
Ra zem z prze ra ża jącą wia do mo ścią przy szło zdjęcie bar dzo prze stra szo nej Har per.
Ugi ęły się pod nią ko la na. Przez chwi lę pa trzy ła na zdjęcie, po czym wró ci ła jej siła. Po nie waż za uwa- 

ży ła coś, co wy gląda ło jak krew. Ciem ne pla my na tra wie i żwi rze, od któ rych od bi ja ło się sła be świa tło,
pro wa dzi ły do bu dyn ku.

Do cho le ry z Kay le igh.
Do cho le ry z Cade’em.
Pod nio sła no ży ce do me ta lu.
Po sta no wi ła we jść do środ ka.
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– Niech to ja sny szlag! – za klęła Kay le igh, włączy ła ko gu ta i je cha ła na zła ma nie kar ku, kie ru jąc się au- 
to stra dą 101 na pó łnoc. W dro dze do Ed ge wa ter we zwa ła po si łki do sta rej wy twór ni.

My li li się.
Cały czas się my li li!
Sądzi li, że za bój cą był Bru ce Hol lan der, któ ry te raz wal czył o ży cie w szpi ta lu Se asi de Mer cy. Nie tyl- 

ko śle dził Ra chel i po ma lo wał jej drzwi, lecz ta kże za mor do wał Vio let Sper ry i An nes sę Co oper, msz- 
cząc się na nich za to, że po mo gły Ra chel unik nąć ska za nia za mor der stwo Luke’a Hol lan de ra. Jed nak
w tej teo rii od sa me go po cząt ku były nie ści sło ści. Kay le igh spraw dzi ła. Cho ciaż Hol lan der nie miał ali bi
na czas, kie dy mó głby za bić An nes sę Co oper, to noc, gdy zgi nęła Vio let Sper ry, spędził w domu.

My li li się. Z na gra nia w te le fo nie Cade’a wy słu cha ła wy star cza jąco dużo, żeby wie dzieć, że Hol lan- 
der, te raz po wa żnie ran ny, ni ko go nie za bił... może oprócz Na tha na Mo ret tie go, jako że na dal go nie
od na le zio no.

– Skur wy syn – po wie dzia ła na głos.
Przy gry zła dol ną war gę.
Hol lan der był uzbro jo ny, ale jego pi sto let miał inny ka li ber niż ten, któ ry skra dzio no z domu Sper- 

rych.
Wo bec tego przy pusz cza ła, że pi sto let Vio let Sper ry znaj do wał się w rękach Lu ca sa Ry de ra. Jak mo- 

gli na to nie wpa ść? Ni g dy nie po my śle li o Lu ca sie jako o po dej rza nym.
Mu sia ła zwol nić, gdy prze je żdża ła przez Asto rię, zje cha ła na au to stra dę nu mer 30, któ ra ci ągnęła się

wzdłuż Ko lum bii. Na tym od cin ku nie było du że go ru chu, nie licz ne sa mo cho dy zje żdża ły na bok, więc
mo gła je szyb ko wy prze dzić.

Za dzwo nił za stęp ca z in for ma cją, że do je chał do wy twór ni i przed otwar tą bra mą sto ją dwa po jaz dy.
Ani śla du Ra chel Ry der.
Wi docz nie po ko na ła strach i pa ra no ję, by ra to wać wła sne dziec ko.

 
Wsa dzi ła ko mór kę do kie sze ni. Na stęp nie moc niej za ci snęła dło nie na no ży cach do me ta lu, w jej mózg
wrył się ob raz prze stra szo nej twa rzy Har per, więc tłu mi ła na ra sta jącą pa ni kę. Nie mo gła tam we jść.
Nie te raz. Pó źniej przyj dzie pora na prze kro cze nie pro gu bu dyn ku, ale na ra zie mu sia ła po ko nać swój
strach z prze szło ści, któ ry ją pa ra li żo wał, strach, któ ry spra wiał, że tra ci ła ro zum.

Rusz się, Ra chel. Dasz radę. Ona cię po trze bu je!
Wstał ksi ężyc w no wiu, na noc nym nie bie błysz cza ły gwiaz dy, je dy na la tar nia nie roz pra sza ła ciem- 

no ści. Rze ka, wci ąż w ru chu, roz ci ąga ła się ciem na i sze ro ka; po dru giej stro nie, gdzie znaj do wał się
po łu dnio wy brzeg sta nu Wa szyng ton, mru ga ły nie licz ne świa tła.

Te ren wo kół bu dyn ku był tak samo nie rów ny jak dwa dzie ścia lat temu, o ile nie go rzej, a duże drzwi,
przez któ re we szła tam tej fa tal nej w  skut ki nocy, były lek ko uchy lo ne  – wi dzia ła wąską lukę mi ędzy
nimi a ścia ną.

Wi dzia ła też krew: ciem ne roz bry zgi na zie mi.
Dasz radę.
We szła przez szpa rę i na tych miast ude rzył ją za pach ple śnie jące go wnętrza wy twór ni, ten sło na wy

za pach, któ ry przy po mi nał odór mar twych ryb. Od razu prze nio sła się do chwi li, gdy strze la ły wia trów- 
ki na śrut, na sto lat ki śmia ły się i krzy cza ły, a za ro giem cza iła się śmie rć.



Jej mózg za la ły nie zli czo ne wspo mnie nia. Lila, Vio let, Nate, Reva i Luke, ich herszt, jej brat przy rod- 
ni, obiekt wes tchnień wszyst kich jej przy ja ció łek oprócz Mer cy. To było tak daw no temu. Ale wy da wa ło
się, jak by było wczo raj.

Te raz zna la zła się tu Har per.
Gdzieś tu była.
Zo sta ła zmu szo na przez Lu ca sa do we jścia do tego gro źne go bu dyn ku.
Szyb kim kro kiem prze szła po sta rych de skach podło go wych, ma jąc na dzie ję, że jej oczy przy zwy cza- 

ją się do ciem no ści, że nie będzie mu sia ła użyć la tar ki w ko mór ce i stać się wi docz nym ce lem. Do ta rła
do po ło wy po miesz cze nia, gdzie nie któ re okna nie zo sta ły za bi te i przez brud ne szy by wpa da ło tro chę
świa tła. Za trzy ma ła się, wy tęży ła słuch i wzrok.

Mia ła ści śni ęte gar dło, dło nie po ci ły jej się na rącz kach no życ.
Gdzieś w głębo kim cie niu coś się po ru szy ło, za szu ra ło na de skach, to prze mknął szczur. Za ci snęła

zęby, żeby nie krzyk nąć. Oczy wi ście, mu sia ły tu być szczu ry i Bóg wie co jesz cze kry ło się w kątach lub
cza iło na bel kach stro po wych.

Prze łk nęła strach.
W od da li – wci ąż za da le ko – usły sza ła ci chy dźwi ęk sy ren.
Po spiesz cie się. Szyb ciej. Bła gam.
Zro bi ła krok do przo du, po czym sta nęła jak wry ta, bo w ogrom nym, nie mal pu stym bu dyn ku roz le gł

się ni ski, szorst ki głos.
– No pro szę, kto tu przy sze dł – nie mal wy char czał Lu cas. – Ma mu sia jed nak się zja wi ła.
Jak ten de mon, ten mor der ca mógł być jej bra tan kiem? Sy nem Luke’a? Chłop cem, któ re go zna ła, od- 

kąd no sił pie lu chę, aż do te raz, gdy stał się wy so kim, po staw nym mężczy zną. Te raz był po two rem.
– Gdzie jest Har per?
– Ty mi po wiedz.
O, Boże, czy to ja kaś gra?
– Słu chaj, przy szłam tu po swo ją cór kę.
– Jak na za wo ła nie.
Usły sza ła za sobą ruch i wło ski na jej cie le się zje ży ły. Od wró ci ła się i wbi ła wzrok w egip skie ciem no- 

ści.
Nic.
– To nie jest śmiesz ne.
– Nikt się nie śmie je, cio ciu.
Brzmia ło to tak, jak by był isto tą bez cie le sną, jak by wy zbył się wszel kich ludz kich emo cji. Ści snęło jej

żo łądek.
–  Gdzie jest Har per?  – po wtó rzy ła.  – I  Xan der?  – Gdy za da ła to py ta nie, prze su nęła się ka wa łek

w bok, po de szła do dra bi ny pro wa dzącej na wy ższy po ziom, tej, pod któ rą się cho wa ła lata temu.
Żad nej od po wie dzi.
Wy da wa ło jej się, że sły szy kro ki, lek kie i szyb kie, mu sia ła stłu mić strach.
– Lu cas? Co się dzie je? – Mu sia ła skło nić go do mó wie nia, żeby na mie rzyć miej sce, gdzie się ukry wał,

gdzie prze trzy my wał Har per.
– Och, prze stań, cio ciu, prze cież nie je steś głu pia. Wiesz, co zro bi łaś. Za bi łaś mo je go ojca, swo je go

wła sne go bra ta, wła śnie tu taj, w tym bu dyn ku. Praw da? To jest miej sce, gdzie mor der stwo uszło ci pła- 
zem.

– Masz ra cję. Za bi łam. Har per nie mia ła z tym nic wspól ne go.
Krew. Czy ją krew wi dzia ła przy bra mie i na dro dze do wy twór ni?



– Stra ty ubocz ne.
Bo le śnie za kłu ło ją w ser cu.
– Jak te dwie suki, któ re chcia ły ci po móc. Two je przy ja ció łki.
O, Boże. Che łpił się za bi ciem Vio let i An nes sy.
Gdzie był? Na gó rze, do kąd pro wa dzi ła dra bi na, czy gdzieś w  głębi, za ryn ną, po któ rej lata temu

spły wa ły od pa dy ryb ne? Za mknęła oczy, za ci snęła pal ce na no ży cach do me ta lu.
– A jego naj lep szy przy ja ciel? – ci ągnął Lu cas.
Po ci ła się, pró bo wa ła my śleć, przy po mnieć so bie roz kład bu dyn ku po tylu la tach. Czy znaj do wał się

na sa mym ko ńcu hali, gdzie woda była naj głęb sza i cu mo wa no ło dzie, żeby roz ła do wać zło wio ne ryby?
Słu chaj uwa żnie, Ra chel. Po sta raj się na mie rzyć jego głos.
– Wiesz, kogo mam na my śli. Nate’a Mo ret tie go. Co z tym ku ta sem? Dla cze go nic nie zro bił, żeby go

ura to wać, sko ro byli so bie tak bli scy? Jaki przy ja ciel nie robi nic, by ra to wać kum plo wi ży cie?
To nie mia ło sen su. Jak Nate, jak kto kol wiek, mógł ura to wać Luke’a?
Ale Lu cas jesz cze nie sko ńczył.
–  I  jesz cze twój oj ciec. Gli niarz, któ ry po zwo lił swo jej naj uko cha ńszej cór ce oczy ścić się z  za rzu tu

mor der stwa.
Jej oj ciec? Czy Lu cas zro bił coś Ne do wi? Za drża ła, już wie rzy ła, że to Lu cas.
– Zgra ja znie wie ścia łych prze gry wów! – krzyk nął.
Mia ła ści śni ęte gar dło, ale mu sia ła wy du sić z sie bie sło wa.
– Ale nie – po wie dzia ła, a ra czej wy szep ta ła, za nim na bra ła po wie trza. – Ale nie Har per. Ona nie mia- 

ła z tym nic wspól ne go. Nie było jej jesz cze na świe cie.
– Mnie też nie! – wrza snął, jego fa sa da spo ko ju za częła pękać. Ra chel się od wró ci ła, wie dzia ła, gdzie

się scho wał, gdzieś koło zsy pu. Na ze wnątrz sy re ny wyły co raz gło śniej, przez okna wpa da ły czer wo no-
nie bie skie świa tła ko gu tów. – We zwa łaś gli ny? Jezu, czy ca łkiem cię po je ba ło? Wszyst kich po za bi ja ją!

– Nie, je śli ją wy pu ścisz.
– Kur wa! – Wów czas go zo ba czy ła, stał w po zy cji strze lec kiej, przo dem do niej. Pa dła na zie mię, gdy

roz le gł się wy strzał, huk z bro ni był ogłu sza jący, wi dzia ła lufę i sły sza ła krzy ki z ze wnątrz.
– Po li cja! Lu ca sie Ry der, rzuć broń!
Przez chwi lę się nie ru sza ła, a po tem usły sza ła zdu szo ny krzyk, głos oso by cier pi ącej, więc nie mo gła

dłu żej cze kać. Nie wa żne, że to jej bra ta nek, nie po zwo li mu skrzyw dzić swo jej cór ki. Wi jąc się po
podło dze jak wąż, zbli ża ła się do nie go.

– Cio ciu! – krzyk nął, gdy w bu dyn ku roz le gł się ło mot bu tów. Drzwi się otwo rzy ły.
Ra chel wci ąż się po ru sza ła, pe łzła na przód, ci ągnęła za sobą no ży ce do me ta lu, na skó rze i ubra niu

czu ła piach, brud, tłuszcz i maź zbie ra jące się tu od lat, w nos wwier cał się jej za pach tłusz czu, ple śni
i zgni li zny.

Po now nie roz le gł się ci chy, prze pe łnio ny bó lem jęk, a ona po my śla ła o krwi i wy obra zi ła so bie swo ją
krwa wi ącą cór kę cze ka jącą gdzieś w  tym nie przy ja znym bu dyn ku. Pod sobą sły sza ła od głos pły nącej
rze ki, a gdy zbli ży ła się do zsy pu, po czu ła mo kry, sło na wy smród.

Już była bli sko.
– Lu ca sie Ry der! – krzy czał że ński głos. Kay le igh. – Po li cja! Rzuć broń! Wyj dź z ręko ma w gó rze!
– Pieprz się! – od po wie dział Lu cas, od wra ca jąc się ple ca mi do Ra chel. W ciem no ści zda wa ło jej się,

że trzy ma ko goś przed sobą, jako żywą tar czę. Ta dru ga oso ba jęk nęła.
Har per! O, Boże, nie!
Mo gła zgi nąć, jak roz pocz nie się strze la ni na.



Ra chel mu sia ła to po wstrzy mać. Coś zro bić. Si ęgnęła do tyłu, wy jęła te le fon z kie sze ni i z de spe ra cji
rzu ci ła nim w nie go. Ude rzy ła go w ra mię, pod sko czył za sko czo ny i przez chwi lę wpa try wał się w le- 
żącą przed nim ko mór kę.

– Co do...
Ra chel się ze rwa ła, wy sko czy ła pro sto z  przy sia du, ce lu jąc ostrzem no życ pro sto w  jego ple cy,

w miej sce po mi ędzy ło pat ka mi. Ude rzy ła z dużą siłą i pró bo wa ła nimi po ru szyć. Uży ła swo je go ci ęża ru,
żeby ostrza się złączy ły, mo dląc się, by prze ci ęły mi ęsień, tkan kę lub kość, aby go unie ru cho mić, aby
wy pu ścił broń z ręki, aby upa dł na zie mię! Krót kie ostrza przy po mi na jące szczęki zwa rły się, prze ci ęły
mi ęśnie i po gru cho ta ły kość. Chło pak wrzesz czał z bólu.

To jest Lu cas. Twój bra ta nek!
Nadał ści ska ła, uwie si ła się na rącz kach no życ, cho ciaż pró bo wał się wy rwać. Jego wrza ski sły chać

było w ca łym bu dyn ku, sła niał się, strze lał na oślep. Jej dło nie były mo kre od potu i śli skie od krwi.
– Nie strze lać! – krzy cza ła Ra chel, spo dzie wa jąc się gra du kul ze stro ny po li cji. – Nie strze lać!
Jesz cze raz się szarp nął i uda ło mu się wy rwać no ży ce z jej dło ni; za to czy ła się i upa dła na ple cy, po- 

śli znęła się na krwi, któ ra była chy ba wszędzie. Z im pe tem rąb nęła w podło że, oka za ło się, że tra fi ła do
zsy pu. No ga mi w dół wpa dła do dziu ry pro wa dzącej do rze ki.

Nie, nie, nie! Ra tu jąc się, jed ną ręką zła pa ła me ta lo wą kra wędź, gdzie ryn na była przy mo co wa na do
podło gi, ale ci ężar cia ła ci ągnął ją w dół, roz ci ęła skó rę na dło ni i pal cach, spa da ła co raz ni żej, aż zna la- 
zła się w lo do wa tej wo dzie. Omal się nie za chły snęła, ale uda ło jej się wstrzy mać od dech, za mknęła się
nad nią ciem na toń. Pró bo wa ła do si ęgnąć dna, ale Ko lum bia była zbyt głębo ka.

Płyń.
Wal cząc z prądem, ru szy ła ku gó rze, jej dłoń za pul so wa ła bó lem, gdy ota rła się o coś mi ęk kie go i śli- 

skie go. Wzdry gnęła się, gdy ja sny pro mień świa tła moc nej la tar ki do ta rł do po wierzch ni przez otwór
w podło dze wy twór ni i oświe tlił męt ną rzecz ną wodę. Po now nie ugi ęła i roz pro sto wa ła nogi i ude rzy ła
w  ten sam mi ęk ki obiekt. Od wró ci ła się i  przez pęche rzy ki po wie trza ucie ka jące go z  jej płuc uj rza ła
obrzmia łą twarz mężczy zny. Nie miał oczu, zo sta ły je dy nie otwo ry po nich, i  uno sił się w  wo dzie
z otwar ty mi usta mi. Mimo to roz po zna ła Nate’a Mo ret tie go.

O, Boże. Za bul go ta ło jej w żo łąd ku, wie le wy si łku kosz to wa ło ją utrzy ma nie za ci śni ętych warg. Cia ło,
za pląta ne w ro śli ny i sta re sie ci ry bac kie, pod ska ki wa ło w toni i ude rza ło ją jed ną ręką. Od pły nęła, mia- 
ła ocho tę krzy czeć, świat wo kół niej wi ro wał. Wszyst kie okro pie ństwa z jej ży cia po łączy ły się w jej mó- 
zgu i po czu ła, że tra ci po wie trze zgro ma dzo ne w płu cach.

Har per, po my śla ła prze ra żo na, sta ra ła się za cho wać sku pie nie. Zo sta wi ła cór kę z  tym po two rem.
Pęka ło jej ser ce, gdy na reszt ce wy de chu zdąży ła jesz cze po my śleć: Och, dziec ko, tak cię za wio dłam.
 
W świe tle la tar ki Kay le igh rzu ci ła okiem na Lu ca sa Ry de ra, krew ne go Cade’a. Z jego ple ców wy sta wa ły
cho ler ne no ży ce do me ta lu, a w szyi miał dużą dziu rę, z któ rej wci ąż wy pły wa ła krew. Bóg wie, co go
za ata ko wa ło. Wci ąż żył, ale jego stan był bar dzo ci ężki.

Dru gim mężczy zną był Xan der Vale, któ re go Lu cas użył jako ży wej tar czy. Vale ta kże był w opła ka- 
nym sta nie – ran ny w nogę, za pew ne po strze lo ny. Jak to się, do cho le ry, sta ło?

– Gdzie jest Ra chel Ry der? – za py ta ła.
– Wpa dła pod podło gę! – krzyk nął je den z po li cjan tów. – Ja pier dzie lę, wi dzia łaś to?
Kay le igh po de szła do zsy pu w podło dze i zo ba czy ła me ta lo wą ryn nę.
– Tędy?
– Tak.
– Kur wa.
Wska za ła obu ran nych.



– Zaj mij cie się nimi. We zwij cie ka ret ki i pil nuj cie po dej rza ne go. We zwij cie Po go to wie Wod ne. Jak
naj szyb ciej po trze bu ję tu mo to rów ki. I, na li to ść bo ską, trzy maj cie mnie i po świe ćcie tu la tar ką! – Na- 
stęp nie, prze kli na jąc swój los, ze szła do za rdze wia łe go zsy pu i ze śli zgnęła się ryn ną za żoną Cade’a Ry- 
de ra.

Jak jej się uda, oca li Ra chel.
Je śli nie, obie uto ną.
Wpa dła do Ko lum bii, po czu ła lo do wa te szarp ni ęcie, gdy prąd po rwał ją na za chód, w stro nę Pa cy fi- 

ku.
Za mru ga ła, pró bo wa ła coś zo ba czyć w  ciem no ści. Szlag, gdzie Ra chel i  świa tło? No da lej, gdzie to

świa tło? Wy pły nęła na po wierzch nię.
– Gów no tu wi dzę! – wrza snęła, po czym za czerp nęła po wie trza i za nur ko wa ła. Świa tło z góry roz- 

pro szy ło ciem no ść w  wo dzie, pra wie krzyk nęła, gdy zo ba czy ła cia ło mężczy zny uno szące go się nad
dnem, jego sto pa za ha czy ła o ja kieś ska ły, skó ra na twa rzy była cała w strzępach.

Cho re!
Czu ła mro wie nie skó ry, gdy wy co fy wa ła się z tego miej sca, i wte dy zo ba czy ła ko bie tę nie sio ną przez

prąd.
Nie na mo jej zmia nie!
Kay le igh szyb ko ci ęła wodę, pły nąc w ciem ne głębi ny, gdzie nie si ęga ło świa tło. Do ta rła do Ra chel,

któ ra mia ła bia łą jak mle ko twarz, jej wło sy wiły się wo kół niej ni czym chmu ra, a z ust wy do by wa ły się
pęche rzy ki po wie trza. Da lej, po my śla ła, wy ci ąga jąc ręce i obej mu jąc Ra chel. Było lo do wa to, płu ca jej się
kur czy ły, prąd wy czu wal nie nią szar pał. Moc no pra co wa ła no ga mi, ci ągnęła Ra chel w górę, w stro nę
świa tła, któ re cze ka ło na po wierzch ni.

Da lej, Ra chel. Walcz, do cho le ry. Masz po co żyć. Masz cór kę. Syna. I Cade’a.
Ra chel po ru szy ła no ga mi, ale jej wy si łek nie wie le da wał; Kay le igh prze kli na ła ją w  du chu, ci ągnąc

z ca łych sił, pa li ły ją płu ca, w łyd kach czu ła skurcz.
Kop, kop, kop!
Pły nęły w górę, świa tło było co raz ja śniej sze, płu ca Kay le igh pa li ły ży wym ogniem. Prze bi ły się na po- 

wierzch nię, Kay le igh ode tchnęła, trzy ma jąc gło wę Ra chel nad atra men to wą głębią i młó cąc wodę jed- 
nym ra mie niem. Wy pły nęły za sta rą wy twór nią, gdzie po nu ry kom pleks oświe tla ły czer wo ne i nie bie- 
skie ko gu ty ka re tek i ra dio wo zów.

Ra chel za kasz la ła i wy plu ła wodę, ale wci ąż uno si ła się na po wierzch ni, jej zęby szczęka ły tak samo
jak zęby Kay le igh, ale Kay le igh z  ulgą doj rza ła zbli ża jącą się łódź, któ ra skie ro wa ła re flek to ry w  ich
stro nę, zmie nia jąc noc w dzień.

Za ło ga krzyk nęła i łódź za trzy ma ła się w po bli żu, rzu co no im koła ra tun ko we i wci ągni ęto je na po- 
kład. Nie była to mo to rów ka ra tow ni ków wod nych, ale łódź na le żąca do ko goś, kto wy pły nął nocą, łódź
mo to ro wa z ka bi ną, w oce nie Kay le igh jacht z su chy mi ręcz ni ka mi i go rącą kawą. Ra chel wy gląda ła jak
śmie rć, mia ła nie bie skie war gi, Kay le igh jed nak stwier dzi ła, że po win na z tego wy jść. Za wró ci li do wy- 
twór ni, a stam tąd Ra chel, po dob nie jak wcze śniej Lu cas Ry der i Xan der Vale, zo sta ła za bra na ka ret ką.

Cho ciaż o włos unik nęła uto ni ęcia i cała drża ła, z po cząt ku nie po zwa la ła się sobą za jąć, ale bła ga ła
Kay le igh, żeby zna la zła jej cór kę, i upie ra ła się, że musi za dzwo nić do syna.

– Do brze, tyl ko naj pierw mu szę ci po wie dzieć o Ca dzie – od pa rła Kay le igh. O ile to mo żli we, Ra chel
zbla dła jesz cze bar dziej, do pó ki nie do wie dzia ła się od de tek tyw Voss obec nej w  wy twór ni, że rany
Cade’a  nie za gra ża ją ży ciu. Ma zła ma ny nos, dwa pęk ni ęte że bra i  ro ze rwa ne mi ęśnie ra mie nia, ale
będzie żył. Na stęp nie Kay le igh od da ła jej te le fon Cade’a, a  ona po łączy ła się z  Dy la nem i  od kry ła, że
Har per bez piecz nie do ta rła do domu. Kie dy za ko ńczy ła roz mo wę, prze ka za ła Kay le igh, że dziew czy na
ucie kła Lu ca so wi, za ata ko waw szy go pa ra so lem.



– Pa ra sol i no ży ce do me ta lu – za du ma ła się Kay le igh na głos – dały radę pi sto le to wi. Kto by po my- 
ślał?

W tym mo men cie do Ra chel wresz cie do ta rło, że jej dzie ci i eks mąż są bez piecz ni, i z ulgi pra wie się
prze wró ci ła. Zgo dzi ła się je chać do szpi ta la na ba da nia i na opa trze nie roz ci ętej dło ni, ale chcia ła za raz
po tem wra cać do domu.

– Chy ba nie mu sisz się tym mar twić – za uwa ży ła Kay le igh, gdy Ra chel wkła da no do am bu lan su. –
Obec nie wy pi su ją do domu od razu po wy mia nie ko la na.

Z tymi sło wa mi od su nęła się od ka ret ki i pa trzy ła, jak po jazd su nie dro gą do jaz do wą do wy twór ni,
a pó źniej włącza się do ru chu na au to stra dzie. Po sta no wi ła wró cić do Se asi de. Kie dy Cade doj dzie do
sie bie, będzie mu sia ła mu opo wie dzieć o wszyst kim.

A po tem, przy si ęgła so bie, za po mni, że kie dy kol wiek się w nim ko cha ła.



ROZ DZIAŁ 40

 
Cade otwo rzył za spa ne oko. Był pod wpły wem le ków, wci ąż za mro czo ny po ope ra cji. Mi nęło już kil ka
go dzin i  był pó źny ra nek, ze szpi tal nych ko ry ta rzy do cho dzi ły od gło sy roz mów oraz mi ęk kich po de- 
szew bu tów per so ne lu me dycz ne go.

Dużo się wy da rzy ło, od kąd tu tra fił po przed nim ra zem.
Kay le igh za cho wy wa ła się bar dzo ofi cjal nie; była tu wcze śniej i wi dzia ła jego nos w sztyw nym opa- 

trun ku oraz za cząt ki czar nych si nia ków pod ocza mi. Nie czuł się bar dzo źle dzi ęki le kom prze ciw bó lo- 
wym, cho ciaż przy pusz czał, że mi nie tro chę cza su, za nim że bra mu się zro sną. Mimo bólu pa mi ętał
wi ęk szo ść tego, co po wie dzia ła, po cząw szy od:

– Chło pie, wy glądasz fa tal nie.
Za śmiał się, a jego że bra przy po mnia ły mu, że to zły po my sł, po czym jej po dzi ęko wał, bo wie dział od

Voss, że Kay le igh za nur ko wa ła w rze ce i ura to wa ła jego żonę. Opo wie dzia ła mu o Lu ca sie, a on po czuł
od rętwie nie w ca łym cie le, bo znał tego chło pa ka od uro dze nia. Ani razu przez myśl mu nie prze szło, że
ku zyn ich dzie ci jest zdol ny do ta kiej nie na wi ści, ze msty i prze mo cy.

Wci ąż nie mógł w to uwie rzyć. Ale na tym nie ko niec. Było tego dużo wi ęcej.
Sie dząc na je dy nym krze śle w sali, Kay le igh, któ ra wy gląda ła tak, jak by nie spa ła od ty go dni, zre la- 

cjo no wa ła mu wszyst kie wy da rze nia: Bru ce Hol lan der wci ąż żył, znaj do wał się na od dzia le in ten syw- 
nej opie ki, gdzie pil no wa li go po li cjan ci. W chwi lach, gdy od zy ski wał przy tom no ść, przy zna wał się do
ter ro ry zo wa nia Ra chel z  po wo dów, któ re po dej rze wa li, ale to Lu cas był za bój cą, któ ry ode brał ży cie
Vio let Sper ry, An nes sie Co oper i, jak się oka za ło, ta kże Nate’owi Mo ret tie mu. Xan der Vale, któ re go Lu- 
cas zra nił, le żał w szpi ta lu w Asto rii i po wi nien wró cić do zdro wia. Kula o włos mi nęła tęt ni cę udo wą,
ale strza ska ła kość.

Wy da wa ło mu się spra wie dli we, że Lu cas, któ ry przy spo rzył im tyle bólu i cier pie nia, sam ucier piał
z rąk za rów no Har per, jak i Ra chel, któ re za ata ko wa ły go pa ra so lem i no ży ca mi do me ta lu. Uśmiech nął
się, gdy się o tym do wie dział; do pie ro pó źniej do ta rła do nie go in for ma cja, że Lu cas nie prze żył – zma rł
po dro dze do szpi ta la w Asto rii.

Kay le igh umniej sza ła swo ją rolę w  ra to wa niu jego by łej żony, ale wy ja śni ła, że zna le źli auto
Nate’a  Mo ret tie go za jed nym z  bu dyn ków w  kom plek sie na le żącym do wy twór ni, a  sa me go Nate’a,
w  sta nie roz kła du, wy ci ągnęli z  Ko lum bii z  kulą w  ser cu, czy ra czej w  tym, co po nim zo sta ło.
Oszczędzi ła Cade’owi ob le śnych szcze gó łów.

Ko lej ną szo ku jącą in for ma cją, któ ra dłu go do nie go nie do cie ra ła, było to, że tego dnia rano naj bli- 
ższa sąsiad ka Neda Ga sto na, sa mot na ko bie ta Ka thy Or te ga, usły sza ła gło śne miau cze nie kota u nie go
w domu. Oka za ło się, że tyl ne drzwi nie są za mkni ęte, a gdy we szła do środ ka, zna la zła jego cia ło z naj- 
wy ra źniej śmier tel ną raną po strza ło wą w  gło wie; praw do po dob nie było to sa mo bój stwo, cho ciaż ze- 
zna ła, że wi dzia ła pod je żdża jące go je epa, któ ry wy glądał po dob nie jak ten za re je stro wa ny na Xan de ra
Vale’a, miał na wet logo dru ży ny Ore gon Duck na ram ce ta bli cy re je stra cyj nej.

Cade nie ku po wał sa mo bój stwa. Ned Ga ston, mimo swo je go ma ta cze nia w tym, co na praw dę wy da- 
rzy ło się dwa dzie ścia lat temu, mimo po czu cia winy, był wo jow ni kiem. We dług Cade’a Ned ta kże mógł
paść ofia rą gnie wu Lu ca sa. A może uświa do mił so bie, że praw da może wy jść na jaw, sko ro Cade ba dał
śmie rć Luke’a?

Luke Hol lan der.
Wszyst ko się z nim wi ąza ło.



OD AU TOR KI

 
Pi sa łam Pa ra no ję w tym sa mym cza sie, gdy moja sio stra, Nan cy Bush, pi sa ła Bad Things, swój naj now- 
szy thril ler. Roz ma wia ły śmy o tym, że na sze ksi ążki mają się uka zać pra wie w tym sa mym cza sie, i po- 
my śla ły śmy, że nie spo ty ka nym po my słem będzie zmia na struk tu ry ksi ążek, by w ka żdej z nich za mie- 
ścić sce ny z te ra peu tą. Po czym to zro bi ły śmy! Bar dzo nam się to spodo ba ło! Mam na dzie ję, że ro zu- 
miesz dla cze go. Prze czy taj też Bad Things Nan cy Bush, jest to ksi ążka, przez któ rą za rwiesz noc!
 
 
 



PRZY PI SY
 

1 bell (ang.) - dzwon
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